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Dla Taty! 
Dziękuję, że nauczyłeś mnie, że mając pasję, którą się kocha, życie 

jest pełniejsze. 
Dziękuję, że wierzyłeś we mnie i w każdy mój pomysł. 

Dziękuję za wsparcie i doping każdego dnia. 
Nie zdążyłeś przeczytać tej książki, ale wiem, że by Ci się spodobała, 
a teraz w inny sposób będziesz trzymał za mnie kciuki i mi pomagał. 

Dziękuję za wszystko.



Z kobietą nie ma żartów 
– w miłości czy w gniewie 
Co myśli, nikt nie zgadnie; 
co zrobi, nikt nie wie.

Aleksander Fredro



Od autorki

Książka powstała w wyniku mojego zamiłowania do literatury i filmów
z gatunku noir.

Znajdują się w niej rozpoznawalne i charakterystyczne elementy
wywiedzione z tego gatunku, ale wrzucone we współczesność. Pisząc ją,
chciałam się przekonać, czy fatalizm losu ludzkiego, tak charakterystyczny
dla czarnego kryminału, da się umieścić w teraźniejszości.

Jestem przekonana, że pewne historie, zachowania, decyzje ludzkie są
uniwersalne i nie przynależą tylko do jednej epoki.

Historia jest także lekko inspirowana sprawą kryminalną o której
przeczytałam na łamach jednego z serwisów informacyjnych. Sprawa ta
przywołała w mojej głowie częsty motyw z literatury noir, pojawiający się
w powieściach Dashiella Hammetta czy Raymonda Chandlera.

Pisząc tę książkę, mogłam wrócić pamięcią do fabuł i historii, które
wielokrotnie mnie zachwycały nie tylko wątkiem kryminalnym, ale także
psychologicznym. Tu człowiek i jego emocje grają główną rolę. Tym razem
nie chodzi tylko o odkrycie, kto jest winny popełnionej zbrodni.

Książka jest zabawą z gatunkiem, z motywami i charakterami gdzieś
już istniejącymi – postanowiłam je wykorzystać inaczej, w nowym dla nich
świecie.

Liczę, że czytelnik będzie się dobrze bawił, czytając coś, co być może
zna, ale w innej formie i innym czasie.

Kasia Magiera



Część I



Dzień 1

– To miej sce zbrodni, co ta kobieta tu robi? – rzu cił szorstko komi sarz
Hek tor Cichy do dwóch poli cjan tów sto ją cych na kory ta rzu przed drzwiami
eks klu zyw nego apar ta mentu. Znał ich z widze nia z komendy. Byli
z wydziału pre wen cji.

Na pół pię trze na niskim para pe cie sie działa star sza, blada kobieta.
Komi sarz nie miał poję cia, czy usia dła, bo musiała odpo cząć, idąc po
scho dach, czy może na kogoś cze kała, ale mało go to inte re so wało. Jej
obec ność w tym miej scu była nie po żą dana. Zresztą na par te rze znaj do wał
się prze stronny hol z kanapą i tam byłoby jej wygod niej, a dla nich
bez piecz niej i zgod nie z pro ce du rami.

Na jego widok niżsi stop niem poli cjanci odru chowo się wypro sto wali
i jeden z nich natych miast wyja śnił:

– Jest świad kiem. To ona zna la zła zwłoki i nas wezwała.
– Czeka na męża. Jest roz trzę siona – dodał drugi.
– No to w porządku. – Cichy z powagą przy jął wyja śnie nie. – Dopóki

z nią nie poroz ma wiam, nie pozwól cie jej odejść – wydał pole ce nie,
a dwóch poli cjan tów rów no cze śnie ski nęło gło wami. – Gdzie jest denat?

– W salo nie – odparł pierw szy z poli cjan tów. – Tech nicy i pato log już
tam pra cują.

Hek tor kiw nął głową i wszedł do miesz ka nia.
Jadąc na miej sce zda rze nia, został poin for mo wany przez dys po zy tora,

że ofiarą jest reży ser fil mowy Leon Urbań ski, który odno sił zna czące
suk cesy w swoim zawo dzie. Hek tor od progu prze ko nał się, że musiał być
zamożny, miesz ka nie potwier dzało ten sta tus. Było ogromne i prze stronne,
urzą dzone w nowo cze snym stylu. Cichy był prze ko nany, że wystrój był
efek tem pracy pro jek tanta wnętrz.

Komi sarz, kiedy tylko dostał od dys po zy tora adres, wie dział, czego
może się spo dzie wać po tym miej scu. Apar ta ment reży sera mie ścił się
w nowym domu w cen trum mia sta. Budy nek był w kształ cie nie ty po wej

Ulica Soli dar no ści. Miesz ka nie Leona Urbań skiego



bryły. Wybu do wa nie go wyma gało nie co dzien nej pre cy zji. Powstał z myślą
o ludziach, któ rzy nie liczą się z pie niędzmi. Miał tylko trzy pię tra. Cena za
mie sza nie, takie jak Urbań skiego, była pora ża jąca. Hek tor, nawet jakby
pra co wał w poli cji przez naj bliż sze sto lat, nie mógłby sobie na nie
pozwo lić. Jak więk szość oby wa teli.

Aby dostać się do salonu, musiał przejść dłu gim kory ta rzem. Na
ścia nach wisiały opra wione w ramki zdję cia. Pobież nie im się przyj rzał.
Były to kadry z fil mów.

Odniósł wra że nie, że powierzch nia holu kil ka krot nie prze kra cza jego
miesz ka nie, które też nie nale żało do małych. Uwa żał, że jego lokal dla
niego samego był za duży, ale nie pla no wał prze pro wadzki ze wzglę dów
sen ty men tal nych. A teraz, będąc w miesz ka niu Urbań skiego, zasta na wiał
się, po co komuś aż tak wiel kie miesz ka nie, skoro jest sam.

Zatrzy mał się w progu. W salo nie utrzy ma nym w biało-czar nej tona cji
pra co wało dwóch tech ni ków, a mię dzy kanapą i niskim sto li kiem nad
cia łem kucała kobieta. Komi sarz był w sta nie zoba czyć tylko czu bek jej
głowy. Ruszył w jej stronę.

– Cześć, co mamy? – rzu cił. Kobieta unio sła wzrok i roz pro mie niła się
na jego widok, ale w ułamku sekundy uśmiech znik nął z jej twa rzy.
Lekarka zoba czyła to, czego inni nie byli w sta nie dostrzec na pierw szy rzut
oka. Znała Cichego na wylot i wystar czyło jej jedno spoj rze nie, aby
wie dzieć, w jakim jest sta nie. Dla tego przy glą dała mu się, ale nie
sko men to wała tego, czego się dopa trzyła. Było to nie ty powe, bo zwy kle nie
mil czała w tym tema cie, ale obec ność tech ni ków powstrzy my wała ją przed
komen ta rzem.

– Przy czyna zgonu jest łatwa do usta le nia – zaczęła, nie spusz cza jąc
z niego wzroku.

Nagle prze rwała, bo zoba czyła, że zmie rza w ich stronę star sza
blon dynka ubrana na czarno.

– Witamy, pani pro ku ra tor – przy wi tał się z kobietą komi sarz, kiedy
sta nęła obok niego.

– Co za cho ler stwo! W takim budynku nie ma windy – odparła,
oddy cha jąc nie rów no mier nie. – Będę musiała pomy śleć o eme ry tu rze, nie
nadaję się już na takie wspi naczki.



– Jak nie pani, to kto? – rzu cił Hek tor, a star sza kobieta pokle pała go
dobro tli wie po ple cach. Kiedy upew niła się, że oddech wró cił jej do normy,
prze szła do rze czy.

– Co mamy?
– Męż czy zna, około czter dziestki, został ude rzony kil ka krot nie

w głowę narzę dziem tępo kra wę dzi stym – odpo wie działa pato log Pola
Ostrow ska. Co chwilę zer kała na Hek tora, który sta rał się stać spo koj nie,
choć miał wra że nie, że mimo wol nie lekko się jed nak koły sze. Ręce trzy mał
w tyl nych kie sze niach spodni. Czuł na sobie czujny wzrok Poli. Dla tego
posta no wił zmie nić pozy cję, zbli ża jąc się do ofiary.

– Z układu plam opa do wych i zesztyw nie nia mię śni wnio skuję, że
zmarł tutaj, w takiej pozy cji, jak widzimy, mię dzy dwu dzie stą drugą
a dwu dzie stą czwartą – refe ro wała pato log.

– Mamy narzę dzie zbrodni? – dopy ty wała pro ku ra tor Anna
Wiedź miń ska.

– Tak, zabez pie czy li śmy je – ode zwał się Jan Sob czak, tech nik
zbie ra jący ślady. – Dostał po gło wie nagrodą, którą otrzy mał za jeden
z fil mów.

– Może ktoś uznał, że nagroda mu się nie należy – ode zwał się lekko
komi sarz, ale kiedy dostrzegł kar cący wzrok pro ku ra tor, uśmiech nął się
prze pra sza jąco.

– Inne obra że nia?
– W tym momen cie nie dostrze gam. Wszystko wyja śni się po sek cji.

Cho ciaż już teraz jestem pewna, że w jego orga ni zmie znajdę alko hol
i nar ko tyki – stwier dziła Pola i wska zała pal cem na stół znaj du jący się obok
kanapy, przy któ rej leżała ofiara. Na sto liku stał nie do pity drink, butelka
whi sky i dwie równo ufor mo wane „ścieżki” bia łego proszku.

Hek tor zro bił krok w kie runku sto lika, ale znowu napo tkał wzrok Poli,
więc się cof nął.

– Zde cy do wa nie nie był sam, bo resztki dru giej szklanki zna leź li śmy
tu – ode zwał się ponow nie tech nik, wska zu jąc miej sce przed komin kiem. –
 Tą drugą szklanką ude rzono o tu. – Tym razem wska zał duże lustro nad
komin kiem. W pra wym dol nym rogu było roz bite. – Szklanki są



z krysz tału, więc z tej, która tra fiła w lustro, został tylko pył. Jeśli były na
niej odci ski pal ców, to prze pa dły.

– A na narzę dziu zbrodni? – zapy tała Wiedź miń ska.
– Popra cu jemy nad nim, ale nie wiem, czy się uda. Ktoś chciał zatrzeć

ślady, więc wytarł sta tu etkę – odpo wie działa Karo lina Sawicka, która
towa rzy szyła tech ni kowi.

– To co wiemy? – zapy tała pro ku ra tor, roz glą da jąc się po dużym
salo nie, w któ rym pano wał nie ład. Obok sto lika, na pod ło dze, leżała
prze wró cona lampa, a dalej prze wró cone na bok krze sło.

– Na pod sta wie tego, co tu widać, można wysnuć nie zbyt ory gi nalną
wstępną hipo tezę – ode zwał się Hek tor. – Męż czy zna miał towa rzy stwo.
Impre zo wali, ale wywią zała się kłót nia, w któ rej wyniku doszło do zbrodni.
Obsta wiam, że ofiara znała swo jego mor dercę, a zbrod nia nie miała
cha rak teru rabun ko wego – przed sta wił przy pusz czalny prze bieg wyda rzeń.
Był to ogól ni kowy i banalny opis, pasu jący do tysięcy zbrodni, ale w tym
momen cie jedyny praw do po dobny. – Jest tu wiele war to ścio wych
przed mio tów, a sprawca ich nie zabrał, więc zbrod nia była wyni kiem
impulsu i emo cji.

– Alko hol, nar ko tyki i arty styczny świat, to mówi wszystko – rzu ciła
Wiedź miń ska. – Świad ko wie?

– Tak, star sza pani, która sie dzi na kory ta rzu. To ona nas zawia do miła.
– Trzeba z nią poroz ma wiać. Dowie dzieć się wię cej o tym czło wieku.

– Wiedź miń ska wska zała pal cem na leżą cego na pod ło dze męż czy znę,
któ rego lewy pro fil spo czy wał w zaschnię tej kałuży krwi. – Budy nek nie
jest duży, więc warto się też przejść po miesz ka niach, może ktoś
z loka to rów coś sły szał – wyda wała pole ce nia i mimo że były to ruty nowe
dzia ła nia, Hek tor jej nie prze ry wał. Ponad czter dzie ści lat pra co wała w tym
zawo dzie, dla tego teraz nie można było od niej ocze ki wać zmiany
przy zwy cza jeń. – A gdzie pana part ner? Może przy dałby się do pomocy –
nagle przy po mniała sobie o Krzysz to fie Jawor skim.

– Już jedzie – odpo wie dział wymi ja jąco Hek tor, a widząc
zanie po ko jony wzrok Poli, wzru szył ramio nami.

– Pani dok tor, czy powin nam jesz cze coś wie dzieć? – pro ku ra tor
prze nio sła uwagę na Polę.



– Teraz nie wiele mogę powie dzieć, ale za cztery–pięć godzin będę
wie dzieć wię cej – odpo wie działa bez chwili waha nia Ostrow ska.

– Jak będzie pani gotowa, pro szę do mnie zadzwo nić – odparła
pro ku ra tor i ponow nie ode zwała się do Hek tora, rzu ca ją cego ukrad kowe
spoj rze nia na sto lik, przy któ rym leżał Urbań ski. – Mam nadzieję, że
spo tkamy się tam w kom ple cie. – Był to oczy wi sty przy tyk, że jesz cze nie
było Krzysz tofa.

– Oczy wi ście – zapew nił Cichy, a Wiedź miń ska jesz cze raz rozej rzała
się po salo nie.

– Wydaje mi się, że nie jestem tu już potrzebna.
Hek tor i Pola kiw nęli gło wami, a pro ku ra tor z cichym wes tchnie niem

ruszyła w stronę kory ta rza.
– Nawet o tym nie myśl – rzu ciła pato log do Hek tora, gdy upew niła

się, że pro ku ra tor znik nęła z pola widze nia.
– Daj spo kój. – Przy brał obo jętny ton.
– Mnie nie oszu kasz, znam cię! Nie na tu ralne pobu dze nie i zwę żone

źre nice. Wiem, że bra łeś. – Hek tor syk nął z uda wa nym nie za do wo le niem.
– Jeden Sevre dol – odparł jakby od nie chce nia.
– Jeden? Nie chrzań. – Spoj rzała na niego pyta jąco, ale nie

zare ago wał. – Mia łeś nie brać, kiedy jesteś w pracy – dopo wie działa
łagod niej Pola.

– Nie mogłem w nocy spać. Nie ogar nął bym bez tego.
– Mogę prze pi sać ci coś na sen – zapro po no wała. – Nie musisz bać

nar ko ty ków.
– Daj spo kój, to lek – powtó rzył. – Teraz mam ciężki czas.
– Teraz? – prych nęła iro nicz nie.
– Pola, nic mi nie jest. Jedna tabletka dla wyci sze nia.
Kobieta fuk nęła, dając mu do zro zu mie nia, że wie, iż ją okła muje.
– Gdzie jest Krzy siek? – zmie niła temat. Nie było sensu wał ko wać

teraz sprawy leków. Ta roz mowa do niczego ni gdy nie pro wa dziła.
– Poję cia nie mam – odparł Hek tor. – Wiesz, jak z nim jest.
– Musisz z nim poroz ma wiać. Nie możesz go za każ dym razem kryć.

Od jakie goś czasu cią gle się to powta rza. Jest nie od po wie dzialny.



Hek tor kątem oka zoba czył, że zbli żają się w ich stronę tech nicy, nie
chciał w ich obec no ści oma wiać tego tematu, dla tego dys kret nie poło żył
palec na ustach. Pola wes tchnęła i ponow nie kuc nęła nad zwło kami.

– Widzimy się u mnie? – zapy tała, a Hek tor poki wał głową. – Nie
bierz już niczego, bo Wiedź miń ska się zorien tuje – ostrze gła. Chciała mieć
nadzieję, że Hek tor kon tro luje swój nałóg, ale ostat nio coraz czę ściej w to
wąt piła.

Ruszył w stronę wyj ścia. Musiał poroz ma wiać ze star szą kobietą, która na
niego cze kała. Chciał się dowie dzieć, jaką osobą był Leon Urbań ski. Być
może domy ślała się, dla czego został zabity lub kto to mógł zro bić. Sta rał
się sku pić myśli, ale one mimo wol nie ucie kały w stronę małej fiolki, która
znaj do wała się w kie szeni jego mary narki. Z nią czuł się bez piecz niej.
Dla tego co jakiś czas spraw dzał, czy jest na swoim miej scu.

Wyszedł na kory tarz. Dwaj poli cjanci, któ rzy pil no wali wej ścia do
lokalu, na dal tam stali. Hek tor minął ich bez słowa i ruszył w stronę star szej
kobiety, obok któ rej teraz sie dział męż czy zna. Gdy się do nich zbli żał,
usły szał odgłos kro ków na scho dach, zatrzy mał się, mając nadzieję, że to
jego part ner.

Nie mylił się.
Zacze kał, aż pod ko mi sarz Krzysz tof Jawor ski do niego dołą czy.
– Gdzie byłeś? – rzu cił ści szo nym gło sem. – Wiedź miń ska pytała

o cie bie. Przy go tuj sobie dobre wytłu ma cze nie, bo widzimy się z nią u Poli.
– Sorry, ale pozna łem wczo raj fajną pannę, więc… – zaczął opo wia dać

z uśmie chem, ale Hek tor mu prze rwał.
– Nie teraz. – Pod szedł do star szej kobiety. – Jak się pani czuje?
– Pierw szy raz w życiu widzia łam kogoś zamor do wa nego –

 odpo wie działa z prze ję ciem w gło sie. – I był to aku rat pan Leon, w kałuży
krwi. Chyba ni gdy nie zapo mnę tego widoku.

– Nie stety takie obrazy pozo stają na długo w czło wieku. Przy kro mi –
zgo dził się z nią Hek tor i prze szedł do kon kre tów. – Jak się pani nazywa
i co pani robiła w miesz ka niu pana Urbań skiego?

Kobieta wbiła w niego prze stra szony wzrok i prze łknęła ślinę.



– Aniela Weso łow ska – przed sta wiła się. – Codzien nie przy cho dzę
sprzą tać do pana Leona – wyja śniła. – A to mój mąż.

– Ma pani klu cze do miesz ka nia?
– Oczy wi ście. Pana Leona czę sto nie było w domu, a ja przy cho dzi łam

każ dego dnia. Dla tego musia łam mieć kom plet klu czy.
– Pro szę opo wie dzieć krok po kroku, co się dziś wyda rzyło, kiedy pani

tu przy szła – popro sił Hek tor, przy glą da jąc się kobie cie. Miała wypi sany na
twa rzy smu tek. Zauwa żył, że życie jej nie oszczę dzało. Miała znisz czone
ręce – suche i szorst kie. Domy ślał się, że od dawna musi zawo dowo
zaj mo wać się sprzą ta niem.

– Przy szłam o ósmej, tak zazwy czaj zaczy nam. Otwo rzy łam drzwi,
weszłam do środka, zdję łam płaszcz w przed po koju i naj pierw poszłam do
pralni. Tam trzy mam sprzęt do pracy – wyja śniała skru pu lat nie, co
zado wo liło Hek tora. Jego ręka co chwilę doty kała kie szeni mary narki.
Obie cał sobie, że dziś już nie będzie brał Sevre dolu, ale myśl, że ma go
przy sobie, uspo ka jała go. – Potem poszłam do łazienki po wodę, nala łam
do wia dra i ruszy łam do salonu. Wtedy zoba czy łam pana Leona. –
 Wes tchnęła, spo glą da jąc na sie dzą cego obok męża, który ujął ją deli kat nie
za dłoń, chcąc dodać otu chy. Hek tor uznał, że w tym pro stym geście było
wiele czu ło ści.

– Doty kała pani ofiary? – ode zwał się nagle Krzysz tof.
– Moż liwe, sama nie wiem – odparła i na moment się zasta no wiła. –

 Jak zoba czy łam, że leży, to myśla łam, że za dużo wypił i zasnął w takiej
pozy cji – odpo wie działa kobieta. – Nie widzia łam od razu krwi.

– Czę sto mu się to zda rzało? – ponow nie zapy tał Jawor ski.
– No wie pan, pan Leon był towa rzy ski i raz na jakiś czas wypił sobie

– wyja śniła dobro tliwe Aniela. W jej gło sie można było wyczuć
pobłaż li wość i mat czyną tro skę. Łatwo było się domy ślić, że kobieta lubiła
swo jego pra co dawcę.

– Co było dalej?
– Sto jąc w progu pokoju, zaczę łam do niego mówić, ale nie reago wał,

więc pode szłam i przy klę kłam nad nim. Wtedy zoba czy łam, że ma głowę
we krwi. Od razu zadzwo ni łam pod sto dwa na ście. Pano wie z poli cji



przy je chali dzie sięć minut póź niej. – Wska zała głową na dwóch
poli cjan tów sto ją cych przed wej ściem do miesz ka nia.

– Czy pan Urbań ski miał się z kimś spo tkać wczo raj wie czo rem? –
 zapy tał Hek tor.

– Oj, nie wiem, wczo raj wyszłam stąd w połu dnie. Pana Leona
widzia łam tylko rano, kiedy wycho dził do pracy. Powie dział „do
zoba cze nia jutro”. – Wes tchnęła. – Pan Leon lubił towa rzy stwo, czę sto ktoś
u niego bywał, dla tego codzien nie potrze bo wał mojej pomocy. To duże
miesz ka nie i jeden dzień bez sprzą ta nia ozna cza, że w kolej nym trzeba na
to poświę cić dwa razy wię cej czasu.

– A jaki był pan Leon? – dopy tał Cichy.
– Dobry, sza no wał moją pracę. Dobrze pła cił – odparła kobieta. – Był

znany i znał wielu popu lar nych ludzi, a mimo to był miły. Kiedy zosta wał
w domu, to przy cho dził do mnie, sia dał na kana pie i opo wia dał histo ryjki
z planu fil mo wego, a ja sprzą ta łam. Będzie mi go bra ko wać. Nie wiem, kto
mógł mu zro bić coś takiego. On był taki rado sny i towa rzy ski. – Teraz
zaczęło do niej docie rać, że jej praca w tym miej scu dobie gła końca, że
wię cej nie spo tka Urbań skiego.

– Ostat nie pyta nie – zaczął Hek tor. – Czy pan Leon był z kimś
zwią zany?

– Pyta pan o kobietę? – upew niła się. – Miał powo dze nie, był
przy stojny, bogaty i sławny. Wiele kobiet w spo tka niach z nim widziało
swoją szansę na wygodne życie. Widzia łam tu kilka mło dych dziew cząt, ale
pan Leon mi ich nie przed sta wiał.

– A miał jakąś rodzinę? – dorzu cił Jawor ski.
– Nie wiem. O nikim nie wspo mi nał – odparła kobieta z zadumą

w gło sie. Dopiero teraz uzmy sło wiła sobie, że pra co wała u Urbań skiego od
jakie goś czasu, a nawet nie wie działa, czy ma kogoś bli skiego. Ni gdy
o nich nie wspo mi nał.

– Dzię ku jemy. Jest pani wolna – powie dział Hek tor i rozej rzał się po
kory ta rzu, aby zlo ka li zo wać dru gie miesz ka nie.

– Co teraz? – zapy tał Krzysz tof, gdy Weso łow ska wraz z mężem
zaczęli się zbie rać.



– Musimy się przejść po innych miesz ka niach i zapy tać, czy ktoś
cze goś nie widział lub nie sły szał – stwier dził Cichy. – Jest ich nie wiele,
więc uwi niemy się szybko.

– Panie komi sa rzu – usły szeli ponow nie głos star szej kobiety. – Na
tym pię trze są dwa miesz ka nia, ale to dru gie jest puste. To nowy dom
i połowa miesz kań jest nie za miesz kana.

– Zna pani sąsia dów?
– Z widze nia. Pię tro wyżej mieszka pan w śred nim wieku, kul tu ralny

czło wiek. Nato miast pię tro niżej mał żeń stwo po pięć dzie siątce. Ona cią gle
jest w domu, a jego pra wie wcale nie ma.

Hek tora zasko czyło, jak dużo miała do powie dze nia o innych
loka to rach, choć wie dział z doświad cze nia, że starsi ludzie bywają bar dziej
spo strze gaw czy niż mło dzi. Wię cej rze czy dookoła ich inte re suje.

– Na par te rze mieszka i ma gabi net dok tor Jakub Jani szew ski. Jest
psy cho lo giem. Lubił się z panem Leonem. Może on wię cej powie
o zna jo mych pana Leona.

– Dosko nale, jesz cze raz dzię ku jemy – odpo wie dział z uśmie chem
Hek tor. Zaczął odczu wać efekty leku, który zażył przed wej ściem do
budynku. Ogar niała go ocze ki wana wewnętrzna eufo ria, a zara zem spo kój.
Sen ność, którą odczu wał jesz cze chwilę temu, odpły nęła.

Odcze kali, aż Weso łow scy zeszli scho dami na dół, i dopiero wtedy ruszyli
do miesz ka nia znaj du ją cego się pię tro wyżej.

– Bra łeś coś? – zapy tał Krzysz tof, przy glą da jąc się Hek to rowi z boku.
– Dziw nie wyglą dasz.

– Wieki nie bra łem, wiesz o tym – zapew nił spo koj nie Cichy,
a Jawor ski kiw nął głową, choć Hek tor na dal czuł jego spoj rze nie.

Cichy nie mógł mieć pre ten sji do part nera o to pyta nie, gdyż jesz cze
rok temu miał pro blem z uza leż nie niem od leków prze ciw bó lo wych, które
z lubo ścią łączył z lekami zawie ra ją cymi sub stan cje psy cho ak tywne.

Jawor ski zorien to wał się w nałogu Hek tora wcze śniej niż inni. Długo
krył part nera przed prze ło żo nym i kole gami, ale zacho wa nie Cichego z dnia
na dzień sta wało się nie ra cjo nalne. Zaczął prze kra czać wszel kie gra nice, aż



rok temu dotkli wie pobił męża Poli. Wtedy dopiero dotarło do niego, że ma
pro blem, przez który może wyle cieć ze służby.

Bru talne pobi cie na początku tłu ma czył tym, że fiu towi się nale żało za
to, jak przez lata krzyw dził Ostrow ską. Cho ciaż Cichy był pewny, że gdyby
nie był pod wpły wem koń skiej dawki mor finy i sub stan cji
psy cho ak tyw nych, ina czej zała twiłby tę sprawę. Dys kret nie i sku tecz nie.

Po tym wyda rze niu poszedł na odwyk, wysłany przez komen danta.
A kiedy wró cił do pracy po trzech mie sią cach, prze ło żony, Krzysz tof i Pola
mieli go nie ustan nie na oku.

Komen dan towi udało się zatu szo wać jego bru talny wybryk, ale od
powrotu do służby, mimo dosko na łych wyni ków w pracy, był na
cen zu ro wa nym.

Po odwyku wytrzy mał sie dem mie sięcy bez table tek. Chciał zmie nić
swoje życie, ale każ dej nocy wra cały do niego mroczne wspo mnie nia
sprzed pię ciu lat. Nie dawały mu spo koju. Budził się zlany potem,
umę czony psy chicz nie i fizycz nie. Odczu wał ból, któ rego nie mógł znieść.
Począt kowo zagłu szał ten stan tablet kami nasen nymi dostęp nymi bez
recepty, ale bez sku tecz nie. Nie przy no siły ulgi, takiej jak prze pi sane
w szpi talu po wypadku leki, od któ rych się tak uza leż nił.

Pola z nie po ko jem go obser wo wała. Widziała, jak się miota i że jest
wiecz nie zmę czony. Mar twiła się i miała wyrzuty sumie nia, że to mię dzy
innymi przez nią jest w takim sta nie. Co nie było prawdą. Za wszelką cenę
chciała mu pomóc, tak jak on pomógł jej pół roku wcze śniej. Dla tego nie
znaj du jąc chwi lowo innego wyj ścia, pod jęła ryzy kowną decy zję. Zaczęła
na powrót wypi sy wać mu recepty na upra gnione leki. Za każ dym razem
wypi sy wała receptę na inny opio idowy lek, a on miał wyku py wać go
w innej aptece.

Mimo to cały czas pró bo wała go prze ko nać, aby ponow nie pod dał się
tera pii. Kon se kwen cje powrotu do nałogu mogą być kata stro falne. Hek tor
wie dział, że drę czyło ją, iż pomo gła mu wró cić do uza leż nie nia, z któ rego
wycho dził z wiel kim tru dem.

Od dwóch mie sięcy Hek tor brał regu lar nie. Wma wiał sobie, że
kon tro luje nałóg lepiej niż za pierw szym razem. Ale było to kłam stwem,
jego myśli nie usta nie krą żyły dookoła kolej nych dawek Sevre dolu, Ven dalu



czy Doltardu. Gdy tylko się budził, natych miast w jego gło wie poja wiała
się myśl o zaży ciu kolej nej dawki. Bez table tek nie mógł się sku pić, nie
potra fił zna leźć sobie miej sca. Wszystko i wszy scy go dener wo wali.

– Cie kawe, czy jest w domu? O tej godzi nie powi nien być – roz wa żał
Jawor ski, prze ry wa jąc roz my śla nia Cichego.

– Za chwilę się prze ko namy – odparł, naci ska jąc dzwo nek lokalu
numer sie dem.

Po chwili drzwi otwo rzyły się i sta nął w nich męż czy zna z cien kim
wąsi kiem, fajką w ustach i w jedwab nym szla froku. Hek to rowi od razu
przy po mniał się Clark Gable w Prze mi nęło z wia trem. Oglą dał ten film
ponad pięt na ście lat temu razem Olą, która wtedy jesz cze była jego
narze czoną. Nie był fanem takiego kina, ale chciał spra wić jej przy jem ność,
bo przy szła żona uwiel biała ten film.

Sko ja rze nie to natych miast spo wo do wało przy pływ przy gnę bia ją cych
myśli o żonie i ręka Hek tora ponow nie dotknęła kie szeni, gdzie znaj do wała
się fiolka z Sevre do lem. Z jego posta no wie nia sprzed chwili, że dziś już nic
nie będzie brał, nic nie zostało. Teraz chciał wziąć kolejną tabletkę, licząc
na to, że im wię cej weź mie, tym więk szą zyska pew ność, że jego myśli
sku pią się tylko na pracy. Jed nak teraz nie miał moż li wo ści zażyć
lekar stwa. Obok niego stał Krzysz tof. Zresztą pół godziny temu zażył kilka
table tek, więc nie mógł prze sa dzić.

– Słu cham? – zapy tał męż czy zna z wystu dio waną manierą w gło sie.
– Dzień dobry, jeste śmy z poli cji. Komi sarz Hek tor Cichy

i pod ko mi sarz Krzysz tof Jawor ski. Chcie li by śmy poroz ma wiać o pana
sąsie dzie, który miesz kał pię tro niżej – wyja śnił Hek tor.

Clark Gable spra wiał wra że nie bar dziej zain te re so wa nego komi sa rzem
niż tym, po co tu przy szli.

– Miesz kał? – zapy tał po chwili.
– Nie stety, pan Urbań ski został zamor do wany i chcie li by śmy się

dowie dzieć, czy wczo raj wie czo rem nie sły szał lub nie widział pan cze goś,
co by pomo gło w śledz twie – odpo wie dział Cichy, a wytworny męż czy zna
znowu przez chwilę przy glą dał mu się w mil cze niu, rów no cze śnie
otwie ra jąc sze rzej drzwi.

– Nie roz ma wiajmy na kory ta rzu, zapra szam.



Hek tor i Krzysz tof weszli do nie mal iden tycz nego przed po koju jak ten
w miesz ka niu Urbań skiego. Róż nica pole gała tylko na kolo ry styce.

Gospo darz wymi nął ich i ruszył przo dem. Weszli do dużego salonu,
któ rego wystrój był bogat szy niż u Urbań skiego. Widać było, że męż czy zna
był miło śni kiem Afryki. Kolory i przed mioty, które ich ota czały,
jed no znacz nie na to wska zy wały.

– Pro szę usiąść – zapro po no wał i wska zał nie wielką kanapę
w pia sko wym kolo rze.

Cichy i Jawor ski zajęli miej sca obok sie bie.
– Nazy wam się Edward Ziarno – przed sta wił się.
– Znał pan pana Urbań skiego? – ode zwał się Krzysz tof, roz glą da jąc

się po pokoju.
– Głów nie z widze nia – oparł męż czy zna. – Zna łem jego twór czość.

Inte re su jąca.
– A wczo raj wie czo rem widział pan lub sły szał pana Urbań skiego? –

zapy tał Hek tor.
– Około dwu dzie stej dru giej miną łem się z nim na scho dach –

odpo wie dział, sia da jąc na masyw nym fotelu naprze ciwko nich i zacią ga jąc
się fajką.

– Był sam?
– Nie, z młodą damą – odparł Edward.
– Widział ją już pan wcze śniej?
– Nie, ale była nie prze cięt nej urody – odpo wie dział Ziarno

z podzi wem w gło sie. – Atrak cyjna blon dynka, która przy kuwa wzrok.
– A może pamięta pan jesz cze jakieś szcze góły jej wyglądu? Bo

atrak cyj nych blon dy nek w branży, w któ rej pra co wał pan Urbań ski, jest na
pęczki – stwier dził Cichy. – Można odnieść wra że nie, że są klo no wane.

– Tej się nie da zapo mnieć, wyjąt kowa. – Uśmiech nął się nie znacz nie
i znowu zacią gnął fajką. – Miała na sobie złotą, długą sukienkę z głę bo kim
dekol tem zawią zy waną na szyi i mocno odsło nięte nogi. Do tego czarny
pasek i wyso kie czarne szpilki – szcze gó łowo opi sał strój dziew czyny. –
Roz pusz czone lekko pofa lo wane włosy i osza ła mia jący maki jaż. Piękna
kobieta.



– Wow, jest pan spo strze gaw czy – rzu cił Krzysz tof, cho ciaż opis stroju
kobiety nie wiele wno sił do śledz twa. Jeśli miała udział w zbrodni, to
zapewne pozbyła się tak cha rak te ry stycz nego ubra nia.

– Jestem pro jek tan tem mody. Od lat pra cuję w branży fashion i zawsze
zwra cam uwagę na image. – Odru chowo zlu stro wał ich obu. Dłu żej
ponow nie przyj rzał się Hek to rowi, który nie wyglą dał na typo wego
poli cjanta. Ubrany był po cywil nemu, a w jego stylu krył się intry gu jący
szyk, który wyni kał z indy wi du al nego spo sobu bycia. Edward Ziarno już
przy drzwiach wej ścio wych oce nił, że poli cjant nie ma w sobie ani grama
banal no ści czy pospo li to ści.

– Szli do jego miesz ka nia? – prze rwał mu roz my śla nia Cichy,
rów no cze śnie zasta na wia jąc się, czy pro jek tant przy gląda mu się tak
dla tego, że widzi jego stan. Zaczął roz wa żać, czy jed nak nie prze sa dził
z ilo ścią zaży tych table tek. Dzień się dopiero zaczął, a on już prze kro czył
dzienną dawkę.

– Tak.
– Poznałby ją pan, jakby ją pan ponow nie zoba czył?
– Bez wąt pie nia, dobrze się jej przyj rza łem. Piękna kobieta –

 powtó rzył Ziarno.
– Miał pan z panem Urbań skim kie dyś bliż szy kon takt?
– Nie – odparł Edward. – Dzie liła nas róż nica wieku i tryb życia. No

i obaj miesz ka li śmy tu od nie dawna.
– A czy pan Urbań ski czę sto orga ni zo wał imprezy? – dopy ty wał

Hek tor.
– Bywali u niego goście, ale nie było to uciąż liwe – stwier dził Edward.

– To był przy jemny czło wiek. Ni gdy nie było z nim pro ble mów czy
nie mi łych scy sji. Arty ści mają swoje prawa – powie dział
z wyro zu mia ło ścią pro jek tant. Hek tor kiwał machi nal nie głową.

– Nie sły szał pan wczo raj awan tury czy krzy ków docho dzą cych
z miesz ka nia sąsiada?

– Mija łem ich na scho dach, kiedy wycho dzi łem do zna jo mych, któ rzy
mieli mi poka zać swoją nową kolek cję – tłu ma czył Ziarno. – Wró ci łem do
domu około pierw szej i było spo koj nie.



– A czy kie dyś sły szał pan jakieś nie ty powe hałasy z miesz ka nia pana
Urbań skiego?

– Nic, co brzmia łoby na coś agre syw nego czy gwał tow nego, zwy kle
docie rały do mnie odgłosy dobrej zabawy – wyja śnił, uśmie cha jąc się do
Hek tora, w któ rym zaczęły wzbie rać obawy.

– Dzię ku jemy za roz mowę – powie dział, mając pew ność, że Ziarno
już im w niczym nie pomoże. – Kiedy dowiem się, kim była kobieta, która
towa rzy szyła wczo raj panu Urbań skiemu, to się do pana ode zwiemy –
uprze dził Hek tor, wsta jąc z kanapy i popra wia jąc gra na tową talio waną
mary narkę, tak aby ręką dotknąć fiolki z lekiem w kie szeni.

– Z chę cią pomogę – odparł, pod no sząc się z fotela, Edward. –
 Naprawdę mi przy kro z powodu pana Urbań skiego.

Odpro wa dził ich do drzwi, a zamy ka jąc je za nimi, jesz cze raz
zapew nił o swo jej chęci pomocy.

Zeszli w mil cze niu na pierw sze pię tro i bez waha nia zadzwo nili do
kolej nych drzwi, z nume rem trzy. Była na nich wizy tówka z napi sem
„Wiśniew scy”.

Nie mal natych miast drzwi otwo rzyły się i sta nęła w nich kobieta około
pięć dzie siątki, ele gancko ubrana oraz ucze sana. Uśmiech nęła się
zachę ca jąco na ich widok.

– Dzień dobry, komi sarz Hek tor Cichy i podkomi sarz Krzysz tof
Jawor ski, jeste śmy z poli cji, chcie li by śmy poroz ma wiać o pani sąsie dzie
z góry – zaczął stan dar dowe wyja śnie nia Hek tor.

– Pan Leon to uro czy czło wiek, czy coś mu się stało? – zapy tała
melo dyj nym gło sem kobieta, ale zanim odpo wie dzieli, znów się ode zwała.
– Pro szę wejść. – Gestem dłoni zapro siła ich do środka. I to miesz ka nie
miało ten sam układ jak lokale na dru gim i trze cim pię trze.

Wystrój salonu był inny. Urzą dzono go w cie płych kolo rach, a duża
ilość roślin wywo ły wała wra że nie, że jest mniej szy niż dwa poprzed nie,
które widział Hek tor.

– Napi je cie się pano wie kawy? – zapy tała, ale ponow nie nie dała im
odpo wie dzieć, kla ska jąc w dło nie jak mała dziew czynka i wyrzu ca jąc
w pod eks cy to wa niu: – Ach, przed chwilą zro bi łam lemo niadę. – I nie
cze ka jąc na ich decy zję, ruszyła w stronę czę ści kuchen nej, która łączyła się



z salo nem. Krzy siek spoj rzał kon tro l nie na Hek tora, ale ten cier pli wie
cze kał na powrót gospo dyni.

Po kilku sekun dach taca z napo jem i szklan kami już stała przed nimi.
– O czym chcie li ście pano wie poroz ma wiać? – zapy tała, nale wa jąc do

szkla nek lemo niady, ale znowu nie dając im dojść do głosu. – Gdzie moje
maniery, nie przed sta wi łam się, Alina Wiśniew ska.

Poli cjanci kiw nęli gło wami. Kobieta robiła wra że nie sym pa tycz nej, ale
zde spe ro wa nej. Widać było, że bra kuje jej towa rzy stwa. Pew nie było tak,
jak mówiła Aniela Weso łow ska, że cią gle była w domu sama.

– Chcie li śmy poroz ma wiać o panu Urbań skim, a kon kret nie czy
sły szała lub widziała go pani wczo raj? – zapy tał Cichy, bio rąc do ręki
szklankę z napo jem. Zoba czył na twa rzy kobiety uśmiech satys fak cji.

– Około dwu dzie stej dru giej trzy dzie ści usły sza łam nad głową łoskot.
– Łoskot? – zain te re so wał się Cichy.
– Takie głu che ude rze nie o pod łogę, jakby coś dużego i cięż kiego

upa dło. – Sta rała się mówić pre cy zyj nie. – Nie wiem, jak to lepiej opi sać.
– Skąd pani wie, że była dokład nie ta godzina? – prze rwał jej

Krzysz tof.
– Wła śnie zaczy nały się ostat nie wia do mo ści, które zawsze oglą dam,

cze ka jąc na męża – odpo wie działa, patrząc na Krzysz tofa.
– Coś działo się póź niej? Może było sły chać inny hałas czy krzyki? –

dopy ty wał się Hek tor.
– Po chwili usły sza łam stu ka nie obca sów na scho dach, więc

z cie ka wo ści spoj rza łam przez wizjer w drzwiach.
– I co pani zoba czyła?
– Atrak cyjną blon dynkę, ależ była ubrana – stwier dziła Alina

z zachwy tem w gło sie.
– Sama scho dziła?
– Tak – odpo wie działa krótko.
– Pozna łaby ją pani, jakby ją drugi raz zoba czyła? – kon ty nu ował

Hek tor, odsta wia jąc pustą szklankę na tacę.
– Och tak.
– Ale widziała ją pani tylko przez wizjer.



– Jesz cze patrzy łam za nią przez okno – oznaj miła z lek kim
zmie sza niem. Nie chciała wyjść na wścib ską, ale miała ochotę podzie lić się
z nimi infor ma cjami. – Widzia łam ją dobrze, bo na chwilę sta nęła pod
latar nią uliczną. Cze kała na tak sówkę. Piękna kobieta – dodała.

– Jak wyglą dała? – zapy tał komi sarz tylko po to, aby spraw dzić, czy
Wiśniew ska widziała tę samą kobietę co Ziarno. Musiał mieć pew ność.

– Młoda blon dynka, ubrana w zja wi skową złotą suk nię, jak na bal.
– Gdy dowiemy się, kim była, to czy możemy liczyć na pani pomoc

w iden ty fi ka cji? – spy tał Hek tor.
– Oczy wi ście, ale czy coś się stało?
Cichy uzmy sło wił sobie, że nie poin for mo wali kobiety o tym, że jej

sąsiad nie żyje.
– Nie stety – rzu cił. – Pan Urbań ski został zamor do wany w swoim

miesz ka niu.
Na jego słowa Wiśniew ska pobla dła.
– Myślą pano wie, że to ta śliczna kobieta go zabiła? – zapy tała,

skła da jąc sobie w gło wie to, co widziała i sły szała w nocy. Była
zdru zgo tana, jej wyraz twa rzy zmie nił się dia me tral nie.

– Jesz cze tego nie wiemy, ale mogła być ostat nią osobą, która widziała
żywego pana Urbań skiego. Dla tego zależy nam na tym, aby ją odna leźć –
odparł Cichy.

– Pan Leon był prze uro czym czło wie kiem – stwier dziła ze łzami
w oczach Alina. – Zawsze, kiedy go spo tka łam, tak miło ze mną roz ma wiał.
Był znany, odno sił suk cesy, a mimo to był nor malny.

– Czy pan Urbań ski czę sto mie wał gości? – docie kał Hek tor. Kobieta
mogła być dobrym źró dłem infor ma cji. Z samot no ści i nudy inte re so wała
się życiem innych.

– Oj czę sto, czę sto, ale to byli weseli ludzie – mówiła z rado ścią
w gło sie. – Ni gdy nikomu nie prze szka dzali. Będzie mi bra ko wać pana
Leona i jego prze mi łych żar ci ków.

– A czy ktoś przy cho dził czę ściej niż raz? Ktoś szcze gólny przy kuł
pani uwagę?



– Nie stety jedyną osobą, którą znam od pana Leona, jest pani Aniela,
która u niego sprzą tała. Taka tra ge dia, kto by pomy ślał.

– Tak, przy kra sprawa – odpo wie dział Hek tor i pod niósł się z miej sca,
a Krzysz tof za nim. – Dzię ku jemy za lemo niadę i infor ma cje. Zapewne
jesz cze do pani wró cimy.

Kobieta kiwała głową ze smut kiem.
Wyszli na kory tarz i Hek tor na chwilę zamilkł. Krzysz tof go nie

pośpie szał, znał part nera i wie dział, że lubi dzia łać we wła snym tem pie. Od
czasu, kiedy Hek tor wró cił z odwyku, Krzysz tof dawał mu więk sze pole do
dzia ła nia. Miał nadzieję, że im bar dziej Cichy się zaan ga żuje w sprawy
zawo dowe, tym mniej sze będą szanse na to, że wróci do nałogu. Przy tym
sam miał dzięki temu wię cej czasu dla sie bie. Ostat nio spo ty kał się
z kil koma kobie tami, więc wolny czas był dla niego towa rem defi cy to wym.
Wie dział, że Hek torowi to paso wało, ale zda wał sobie także sprawę, że
takie wybryki jak dzi siej szy, nie będą cią gle prze cho dzić bez echa.
Zwłasz cza jeśli jego postę po wa nie będzie zwra cać uwagę pro ku ra tor
Wiedź miń skiej.

– To został par ter i psy cho log, który ponoć lubił Urbań skiego –
stwier dził Cichy, rusza jąc scho dami w dół.

Sta nęli przed drzwiami, na któ rych wid niała wizy tówka z napi sem
„Psy cho log Jakub Jani szew ski”. Nie było dzwonka, więc Hek tor zapu kał.
Naci snął klamkę i wszedł. W obszer nym pomiesz cze niu na środku
znaj do wało się biurko, przy któ rym sie działa uśmiech nięta kobieta.

– Dzień dobry, w czym mogę pomóc?
– Jeste śmy z poli cji i chcie li by śmy poroz ma wiać z panem

Jani szew skim – wyja śnił Hek tor. Młoda kobieta ski nęła głową, się gnęła po
słu chawkę tele fonu, który stał na jej biurku, naci snęła przy cisk
i powie działa:

– Panie dok to rze, dwóch panów z poli cji chce z panem roz ma wiać.
Nie sły szeli, co Jani szew ski odpo wie dział, ale kobieta po kilku

sekun dach zakoń czyła roz mowę i pod nio sła się zza biurka.
– Pan dok tor ma teraz okienko, może panów przy jąć. – Ruszyła

wzdłuż przed po koju, a oni za nią. Hek tor rozej rzał się dookoła, układ



par teru był zupeł nie inny niż miesz kań na pozo sta łych kon dy gna cjach.
Dla tego też można było tu urzą dzić gabi net.

Kobieta zapu kała do drzwi gabi netu i weszła do środka.
– Pano wie z poli cji – zako mu ni ko wała.
Jakub Jani szew ski był szpa ko wa tym męż czy zną po czter dzie stce.

Sie dział przy biurku, na któ rym pię trzyły się książki. Gabi net był
urzą dzony oszczęd nie, ale ze sma kiem. Od wej ścia ogar niał czło wieka
spo kój. W końcu Jani szew ski był psy cho lo giem.

Cichy, będąc na odwyku, także musiał przejść przez roz mowy
z psy cho lo giem. Ale jego sesje miały cha rak ter gru powy. Tylko raz, na
samym początku, odbył indy wi du alną roz mowę z psy cho lo giem z ośrodka
odwy ko wego. Lekarz musiał poznać powody, dla któ rych uza leż nił się od
leków. Przez pozo stałe trzy mie siące w tera pii brało udział dzie sięć innych
osób, mają cych podobny pro blem jak on.

W gabi ne cie Jani szew skiego było zupeł nie ina czej niż w ośrodku
odwy ko wym. Miało się ochotę roz siąść i zacząć mówić o tym, co
czło wieka trapi.

– Witam, Jakub Jani szew ski – przed sta wił się i pod szedł się przy wi tać.
– Komi sarz Hek tor Cichy i pod ko mi sarz Krzysz tof Jawor ski.
– Ubra nia cywilne, więc chyba nie cho dzi o zale głe man daty za

par ko wa nie – powie dział lekko psy cho log.
– Nie stety nie – odparł poważ nie Hek tor, a Jani szew ski wska zał im

dwa masywne, drew niane krze sła przed swoim biur kiem. Sam wró cił na
miej sce.

– Jeste śmy z wydziału kry mi nal nego – ode zwał się ponow nie Cichy,
a Jani szew ski wbił w niego badaw czy wzrok. Komi sarz poczuł ucisk
w żołądku, jakby spoj rze nie psy cho loga mogło go roz szy fro wać. Sku pił
myśli na tym, aby nie ucie kać wzro kiem. Oba wiał się, że ten mógłby
dostrzec jego nie na tu ralne pobu dze nie w mikro ge stach czy w źre ni cach. –
 Mamy przy kre nowiny, pana sąsiad z góry został w nocy zamor do wany.

– Leon? – Od razu wie dział, o kim mówią poli cjanci.
– Tak, pan Urbań ski – potwier dził Cichy. – Został zna le ziony przez

gospo się w swoim salo nie. Pani Aniela Weso łow ska powie działa, że się
zna li ście.



Psy cho log się skrzy wił.
– Przy jaź ni li śmy się – spro sto wał od razu. – Znamy się od wielu lat,

jesz cze z cza sów lice al nych. Razem kupi li śmy miesz ka nia w tym domu –
wyja śnił. – Mogą pano wie powie dzieć, co się stało i jak zgi nął Leon?

– Ude rze nie tępym narzę dziem w głowę – odpo wie dział Hek tor,
wie dząc, że dla psy cho loga takie szcze góły nie będą szo ku jące. – Nie wiem
jesz cze, jak do tego doszło, nie mamy bez po śred nich świad ków – wyja śnił
komi sarz. – Ale może pan wie coś na temat kobiety, która wczo raj spę dziła
z panem Urbań skim wie czór?

Psy cho log przy glą dał się im chwilę w mil cze niu.
– Roz ma wia łem z Leonem wczo raj rano przez tele fon, wiem, że miał

spę dzić wie czór w towa rzy stwie Ana sta zji Kool. Od jakie goś czasu
spo ty kali się regu lar nie, ale musi cie to potwier dzić u asy stentki Leona.

– Zna ją pan? – rzu cił Krzysz tof, roz glą da jąc się po gabi ne cie. Czuł się
w nim spo koj nie.

– Ana sta zję czy asy stentkę?
– W zasa dzie to jedną i drugą – odparł Jawor ski.
– Asy stentka to Hanna Orze chow ska. Znaj dzie cie ją w hali fil mo wej

firmy Movi sPro dac tion, tam ma swoje biuro. – Zro bił pauzę, wzdy cha jąc. –
 Leon też tam pra co wał. – Głos mu zadrżał.

– A ta druga kobieta? – rzu cił Cichy, notu jąc dane asy stentki
w komórce.

– Ana sta zję widzia łem dwa, może trzy razy. Nie zdą ży łem jej lepiej
poznać – wyja śnił. – Ale czy fak tycz nie była z Leonem wczo raj, to musi cie
dopy tać Hannę. Ona pro wa dziła kalen darz Leona.

– Może pan coś powie dzieć o tej Ana sta zji? – docie kał Cichy. – Jak
wygląda?

– Młoda, atrak cyjna blon dynka. Robi wra że nie – wyja śnił psy cho log.
– To by się zga dzało – rzu cił bez wied nie Jawor ski, ale Hek tor nie

sko men to wał jego słów.
– Czy pan Urbań ski może wspo mi nał o kimś, kto chciałby mu

zaszko dzić? Może miał jakichś wro gów? – zmie nił temat Hek tor.



– Leon był reży se rem. Dobrze sobie radził. Odno sił suk cesy. Nie miał
pro ble mów z otrzy ma niem pie nię dzy na nowe pro duk cje – zaczął wyja śniać
psy cho log, ale Jawor ski mu prze rwał.

– Do czego pan zmie rza?
– Do tego, że śro do wi sko, w któ rym pra co wał, bywa tok syczne. Wiele

osób tylko udaje przy ja ciół, ale gdyby tylko mogli, wbi liby nóż w plecy. –
Uniósł palec wska zu jący. – Jed nak Leon nie spo ty kał się z nie chę cią. Był
czło wie kiem, któ rego nie dało się nie lubić. Ni gdy nie sły sza łem od niego,
że ktoś chciałby mu zaszko dzić.

– Nikt nie chciałby śmierci pana przy ja ciela? – son do wał Jawor ski.
– Nikogo kon kret nego nie wskażę – odparł spo koj nie.
– Czyli pana przy ja ciel miał dookoła sie bie tylko ludzi, któ rzy mu

dobrze życzyli – docie kał Cichy z lek kim cyni zmem. Trzy mał ręce na
pod ło kiet ni kach krze sła, tak łatwiej było mu je kon tro lo wać.

– Panie komi sa rzu, dla mnie ta zbrod nia jest nie zro zu miała. Według
mnie nikt nie miał powodu, aby zabić Leona. Może to nie szczę śliwy
wypa dek lub napad rabun kowy?

– Na napad to nie wygląda – wyja śnił Hek tor, sta ra jąc się kon tro lo wać
ruchy, gdyż cią gle miał wra że nie, że Jani szew ski mu się przy gląda. – Może
pan Urbań ski miał jakichś impul syw nych zna jo mych. Pod wpły wem
alko holu i nar ko ty ków robi się różne rze czy. – Tym razem poczuł też
prze lotne spoj rze nie Jawor skiego, które suge ro wało: „mówisz to
z doświad cze nia”.

– Nar ko ty ków? – zdzi wił się psy cho log.
– Na sto liku obok ciała pana Urbań skiego zna leź li śmy biały pro szek –

wytłu ma czył Hek tor. – Jestem pewny, że nie jest to cukier puder.
– Skoro pan tak mówi – odparł Jakub, nie spusz cza jąc wzroku

z Cichego. Po chwili ode zwał się ponow nie. – Oczy wi ście prze my ślę
sprawę, może coś mi się przy po mni, ale jak mówi łem, Leon był lubia nym
czło wie kiem. Nie miał w sobie nic z zaro zu mia łego bufona
wyko rzy stu ją cego swoją pozy cję. Całe życie robił to, co lubił, więc był
szczę śliwy, a opty mi zmem zara żał innych.

Poli cjanci kiwali gło wami, ale cukier kowy obraz denata kłó cił się
z tym, w jakim obec nie znaj do wał się sta nie. Cze kało ich mozolne



docho dze nie.
– Dzię ku jemy za poświę cony czas. – Hek tor wstał z miej sca.
– Jeśli będę mógł jesz cze panom pomóc, to jestem do dys po zy cji. –

Jani szew ski też się pod niósł i spoj rzał w oczy Hek to rowi, jakby chciał go
przej rzeć na wylot. Pra wie nie zau wa żal nie poki wał głową, a komi sarz nie
wie dział, jak ma to rozu mieć.

Prze szli przez recep cję, żegna jąc się z kobietą za biur kiem.
– Do zoba cze nia. – Uśmiech nęła się.
Wyszli przed budy nek. Cichy zasta na wiał się, czy nie sko rzy stać

jesz cze z ogól no do stęp nej w budynku toa lety, wtedy mógłby łyk nąć choć
jedną tabletkę Sevre dolu na pod trzy ma nie dobrej formy.

Dwie mija jące ich młode kobiety obej rzały się za nimi.
– Stary numer – burk nął z iry ta cją Krzysz tof.
– Co? – zapy tał Hek tor wyrwany z zamy śle nia.
– A ty jak zawsze nie wiesz, o co cho dzi. – Jawor ski był wzbu rzony.

Bez ce re mo nial nie wska zał pal cem za odcho dzą cymi kobie tami, które cały
czas patrzyły w ich kie runku. Hek tor mach nął ręką lek ce wa żąco. Znał ten
rodzaj pre ten sji part nera. Krzysz tof miał żal do losu i Hek tora, że ten, mimo
że nie jest zain te re so wany, nie ustan nie jest zacze piany przez kobiety.
Jawor ski czuł się przy nim jak sza rak.

Choć Cichy uwa żał, że kolega robi z igły widły, to nie mógł
zaprze czyć i ukryć, że nale żał do nie ba nal nie atrak cyj nych męż czyzn, obok
któ rych żadna kobieta nie prze cho dziła obo jęt nie. Kie dyś od jed nej z nich
usły szał, że przy po mina fran cu skiego aktora Gasparda Ulliela.
Z cie ka wo ści spraw dził w inter ne cie, jak wygląda ten aktor i o ile sam nie
dostrze gał podo bień stwa, poza bli zną na policzku, to kiedy podzie lił się
tym spo strze że niem z Polą, ta potwier dziła.

Hek tor nie zabie gał o uwagę płci pięk nej. Zwy kle spra wiał wra że nie
obo jęt nego. Krzysz tofa to draż niło, bo on, aby zain te re so wać sobą
atrak cyjną kobietę, musiał się napra co wać. Mimo to nie cier piał na brak
dam skiego towa rzy stwa i w ostat nim cza sie miał go nawet w nad mia rze.
Ale zdo by wa nie kobiet nie przy cho dziło mu z taką łatwo ścią jak Cichemu.
Krzysz tof nie rozu miał, jak to się dzieje, że jego part ner nie robił nic,
wystar czyło, że jest, a kobiety patrzyły na niego pożą dli wym wzro kiem.



Nie mógł także pojąć, dla czego Hek tor nie korzy sta ze swo jego
powo dze nia. Od ponad pię ciu lat był sam, a strzępki wol nego czasu spę dzał
z jedną kobietą, któ rej nie inte re so wał w sen sie dam sko-męskim, czyli Polą
Ostrow ską. Dla pato log Hek tor był przy ja cie lem i nikim wię cej. Zda wała
się nie dostrze gać jego atrak cyj no ści.

Krzysz tof wiele razy pró bo wał roz ma wiać na ten temat z Hek to rem,
ale bez skutku.

– Lepiej zobacz, gdzie jest ta hala Movi sPro dac tion – zmie nił temat
Hek tor. Pod ko mi sarz się gnął po komórkę i zaczął szu kać adresu. – Musimy
się spo tkać z tą Orze chow ską.

– Szu wa rowa sto – rzu cił po nie spełna minu cie Jawor ski.

Szu wa rowa 100 znaj do wała się na dru gim końcu mia sta. Zanim prze bili się
przez beto nową dżun glę, minęła godzina. Zaje chali przed wielką halę, która
zaj mo wała kilka hek ta rów otwar tej prze strzeni. Było to miej sce, w któ rym
jedna z pry wat nych tele wi zji pro du ko wała kil ka na ście pro gra mów i seriali
naraz.

Zapar ko wali przed wej ściem, nad któ rym świe cił się kolo rowy neon
z napi sem BIURO.

– Taki neon przy roz mia rach tej hali to koniecz ność. W innym
wypadku mogli by śmy szu kać tego miej sca nawet i godzinę – teo re ty zo wał
banal nie Jawor ski. Hek tora draż niło, że part ner cza sem mówił, co mu ślina
na język przy nio sła, prze ka zy wane tre ści nie miały żad nego zna cze nia.

Weszli przez meta lowe wyso kie drzwi do pomiesz cze nia.
Wnę trze było prze peł nione rekwi zy tami i ele men tami sce no gra fii.
Pode szli do wyso kiego i sze ro kiego lśnią cego biurka, przy któ rym

sie działa kobieta w śred nim wieku o asce tycz nym wyra zie twa rzy.
– Dzień dobry, szu kamy pani Hanny Orze chow skiej.
Dostrzegł, że kobieta inten syw nie się mu przy gląda.
– Jeśli pano wie na casting, to nie ma potrzeby spo tka nia z panią

Orze chow ską. Ona roz ma wia już z wybra nymi kan dy da tami – oznaj miła
kobieta w ele ganc kiej, ale nie cie ka wej gra na to wej gar sonce.

Hala pro duk cyjna, ulica Szu wa rowa 100



– Jeste śmy w innej spra wie – wyja śnił Hek tor i poka zał legi ty ma cję
służ bową, na któ rej kobieta zawie siła dłu żej wzrok, a następ nie ski nęła
głową bez emo cji.

– Biuro numer trzy dzie ści dwa. Kory ta rzem w głąb, trze cie drzwi na
lewo – pokie ro wała ich bez na mięt nie. Cichy ukło nił się w podzię ko wa niu
i ruszyli we wska za nym kie runku.

Mija jąc wej ście do toa lety, Hek tor ponow nie pomy ślał o wzię ciu choć
jed nej pigułki z fiolki bez pie czeń stwa, jak nazy wał opa ko wa nie
z Sevre do lem. Ale i tym razem jesz cze wygrał zdrowy roz są dek. Koła tały
mu w gło wie słowa Poli o spo tka niu z Wiedź miń ską, które mieli obyć
nie długo. Pro ku ra tor znała histo rię nałogu Hek tora. To ona ura to wała mu
tyłek przed zarzu tami, jakie zło żył prze ciwko niemu mąż Poli.

Sta nęli przed drzwiami z nume rem trzy dzie ści dwa i zapu kali. Kiedy
usły szeli gło śne „pro szę wejść”, Hek tor naci snął klamkę.

– Pani Hanna Orze chow ska? – zapy tał od progu.
– Tak, ale castingi są w biu rze pięć dzie siąt dwa – odpo wie działa młoda

kobieta z fry zurą na Kle opa trę i ustami poma lo wa nymi nie mal na czarno.
Hek tor zauwa żył, że miała w uchu słu chawkę.

– My nie na casting, przy szli śmy w innej spra wie – powtó rzył słowa,
które wypo wie dział w recep cji, a Orze chow ska spoj rzała na niego
podejrz li wie.

– A to szkoda, pana twarz ide al nie nadaje się do tele wi zji. – Pod nio sła
się z miej sca i pode szła bli żej Hek tora, łamiąc gra nice strefy kom fortu. –
 Z pana urodą mógłby pan zaro bić miliony. Nie wiem, czy umie pan grać,
czy nie, ale już teraz jestem w sta nie powie dzieć, że miałby pan tysiące
fanek od pierw szego poja wie nia się na ekra nie – cią gnęła mono log,
bez ce re mo nial nie oglą da jąc Hek tora z każ dej strony, jakby był koniem na
sprze daż. – A ta bli zna, hmmm, bar dzo pocią ga jąca i intry gu jąca. – Dłu gimi
paznok ciami wyma lo wa nymi na czarno musnęła jego poli czek, a Cichy
odru chowo odsu nął głowę do tyłu. Nie żeby miał coś prze ciwko temu, aby
kobieta go doty kała, po pro stu nie lubił, aby kto kol wiek doty kał jego
bli zny.

– Zaczyna się – usły szał za ple cami fuk nię cie Krzysz tofa.



– Poli cja kry mi nalna – powie dział Cichy ze znie cier pli wie niem,
igno ru jąc kobietę i part nera. Wycią gnął legi ty ma cję służ bową przed sie bie,
a czar no włosa kobieta zro biła krok do tyłu.

– Zadzwoń za pięt na ście minut. Nie mogę teraz roz ma wiać – rzu ciła
nagle. Komi sarz po sekun dzie kon ster na cji domy ślił się, że mówiła do
urzą dze nia, które miała wpięte w ucho. – Coś się stało? – zapy tała, nie
zmie nia jąc tonu, więc komi sarz zasta na wiał się, czy mówi do niego, czy
dalej do kogoś w słu chawce. Jed nak patrzyła na niego.

– Pani prze ło żony nie żyje – posta no wił być szczery. Nie zamie rzał
tra cić czasu na pod chody.

– Leon? – upew niła się.
– Ow szem, pan Leon Urbań ski został w nocy zamor do wany. Od jego

przy ja ciela Jakuba Jani szew skiego wiemy, że pani czu wała nad jego pla nem
dnia i chcie li by śmy się dowie dzieć, z kim spę dził wczo raj szy wie czór –
dopre cy zo wał Cichy.

Orze chow ska, nie odry wa jąc oczu od Hek tora, wró ciła do biurka
i dopiero wtedy prze nio sła wzrok na gruby notat nik. Przewró ciła dwie
kartki do tyłu.

– Leon wczo raj do dwu dzie stej miał zdję cia w hali numer sześć,
a potem był umó wiony na kola cję z Ana sta zją Kool, która też pra co wała tu
do dwu dzie stej, ale w hali numer cztery.

– Pani Ana sta zja jest aktorką? – zdzi wił się Hek tor.
– Takkkk – odpo wie działa ze sły szal nym sar ka zmem.
– Jest atrak cyjną blon dynką? – zapy tał znów, a Orze chow ska

prych nęła pod nosem.
– Jak widzę, nie ogląda pan seriali. Ana sta zja jest jedną z naszych

gwiazd.
Hek tor nie znacz nie uśmiech nął się na słowa kobiety. Jakoś nie miał

wyrzu tów sumie nia, że nie ogląda pro duk cji tej sta cji.
– Ma pani może jej zdję cie? – wtrą cił Krzysz tof. Czar no włosa kobieta

prze rzu ciła z nie chę cią wzrok z Hek tora na Jawor skiego.
– Oczy wi ście. – Się gnęła do jed nej z szu flad w biurku i wyjęła

nie wielką bro szurę. Pode szła do poli cjan tów i podała im ją.



– Strona pierw sza – oznaj miła nie dbale. Hek tor otwo rzył bro szurę. Nie
dało się ukryć, że kobieta na zdję ciu była atrak cyjna. Miała w sobie
zara zem nie win ność i zadzior ność. Na pierw szy rzut oka dostrze gało się jej
atrak cyjną wizu al ność, ale przy glą da jąc się dokład niej, można było
dostrzec ostry pazur. Hek tor, widząc tę foto gra fię, zro zu miał, dla czego
sąsie dzi Urbań skiego zapew niali, że nie mie liby kło po tów z ponow nym
roz po zna niem kobiety, która towa rzy szyła reży se rowi w ostatni wie czór
jego życia. Mogli nie oglą dać serialu, w któ rym wystę po wała, tak jak
Hek tor, ale on rów nież nie miałby już trud no ści z jej roz po zna niem.

– Możemy poży czyć bro szurę? – zapy tał Cichy, chciał to zdję cie
poka zać sąsia dom Urbań skiego.

– Może cie ją sobie zabrać. Mam ich dużo. To nasz mate riał
pro mo cyjny – wyja śniła bez na mięt nie Hanna. – Myśli cie, że Ana sta zja go
zabiła?

– Nie wiemy, ale była praw do po dob nie ostat nią osobą, która widziała
go żywego – odparł Cichy. Widział, jak kobieta pożą dli wie mu się
przy gląda. Znał ten wzrok i dosko nale wie dział, że jedno jego słowo,
a zna la złaby się z nim sam na sam w naj bliż szej toa le cie. Był pewny, że nie
nale żała do pru de ryj nych kobiet i zaspo ka jała pra gnie nia wedle swego
kaprysu.

– A według pani byłaby zdolna do zabi cia przy ja ciela? – wtrą cił się
Jawor ski, a Hanna prych nęła coś pod nosem.

– Ana sta zja jest zmienną osobą, ale Leon się w niej zako chał. –
Asy stentka mówiła tak, jakby opo wia dała o naj nud niej szej rze czy na
świe cie. – Przed nią miał wiele kobiet, ale tylko ona ocza ro wała go na tyle,
że zaczął się z nią spo ty kać regu lar nie.

– Pani Kool odwza jem niała uczu cia pana Urbań skiego? – pytał
Jawor ski.

– Trudno powie dzieć, tak jak już wspo mnia łam, jest zmienna. Jed nego
dnia można z nią nor mal nie poroz ma wiać i jest uro cza, a następ nego staje
się nie miła i opry skliwa.

– Nie lubi jej pani? – wtrą cił Hek tor.
– Uni kam z nią kon tak tów i nie wie rzę, że mogłaby być tą jedyną

w życiu Leona – wyja śniła Hanna. – On zresztą cza sem też się zasta na wiał,



czy Ana sta zja chce z nim być, czy może jej nie zależy. Bywało, że
trak to wała go okrop nie, a jego to drę czyło. To był wraż liwy czło wiek, jak
to arty sta. Mimo to wczo raj chciał się jej oświad czyć.

– To cie kawe – oznaj mił Krzysz tof i dostrzegł oce nia jący go wzrok
Orze chow skiej. Na niego nie patrzyła tak jak na Hek tora. W towa rzy stwie
part nera zawsze się czuł jak Dzwon nik z Notre Dame. – Pan Jakub
Jani szew ski nie wspo mi nał, że rela cja przy ja ciela z panią Kool była tak
poważna.

– Zapewne, tak jak ja, nie trak to wał jej poważ nie, a może nie wie dział
o zamia rach Leona? – odpowie działa. – Odra dza łam mu te oświad czyny.
Według mnie ta decy zja była błędna.

– Jak pan Urbań ski zare ago wał na pani słowa? – Hek tor chciał
wie dzieć, czy nie ska zi telny wize ru nek reży sera będą potwier dzali kolejni
świad ko wie.

– Upie rał się, że gdy się oświad czy, Ana sta zja zyska pew ność co do
jego uczuć i wtedy wszystko się unor muje. – Hanna mówiła z nie chę cią. –
 To były mrzonki, według mnie z nią jest coś nie tak.

– Gdzie możemy ją teraz zna leźć?
Orze chow ska znowu spoj rzała w notatki.
– Za trzy godziny zaczyna pracę na pla nie numer cztery, tak jak

wczo raj – odpo wie działa i zro biła pauzę. – A jak zgi nął Leon?
– Mor derca chciał, aby dobrze mu się wbił do głowy suk ces –

 powie dział Hek tor, ale od razu skar cił się za ten sar kazm, był nie na
miej scu, a asy stentka go nie zro zu miała, więc powie dział wprost: – Cios
w głowę.

– Jak to?
– Został ude rzony sta tu etką, którą otrzy mał za jakiś film.
Hanna się skrzy wiła.
– Jeśli to ona go zabiła, to mam nadzieję, że za to zapłaci. Leon był

dobrym czło wie kiem, wszy scy go bar dzo lubili. Każdy chciał z nim
pra co wać. – Pierw szy raz w gło sie kobiety poli cjanci usły szeli żywe
emo cje.



– Czy mogłaby pani coś wię cej powie dzieć o panu Urbań skim? Może
ktoś był mu nie chętny?

– Pra co wa łam z nim od pię ciu lat. Może mi pan wie rzyć lub nie, ale
nie spo tka łam ani jed nej osoby, która powie dzia łaby o nim cokol wiek złego
lub oka zała mu nie chęć.

Hek to rowi wyda wało się, że sły szy w gło sie asy stentki zauro cze nie
Urbań skim. – Był czło wie kiem, z któ rym chciało się prze by wać. Dla tego
nie rozu miem, jak ktoś mógł mu to zro bić. Jeśli to ona, to niech zgnije
w wię zie niu. Mówi łam mu, żeby na nią uwa żał – nakrę cała się.

– Nie powie dzie li śmy, że to ona zro biła – uspo ka jał ją Hek tor. –
 Musimy z nią poroz ma wiać i dowie dzieć się, jak prze biegł wczo raj szy
wie czór. Może się z kimś spo tkali, wiele róż nych sce na riu szy mogło się
wyda rzyć. – Widział, że kobietę mocno poru szyła infor ma cja o śmierci
szefa.

– Dowiemy się, kto i dla czego to zro bił – ode zwał się Krzysz tof, ale
Hanna przy glą dała mu się obo jęt nie.

– Wró cimy za trzy godziny poroz ma wiać z panią Ana sta zją – oznaj mił
Hek tor i jemu kobieta poświę ciła wię cej uwagi, nie spusz cza jąc z niego
wzroku.

Kiedy wycho dzili, Hanna ode zwała się za odcho dzą cym Cichym.
– Jak się panu znu dzi praca w psiarni, to pro szę do mnie wró cić.

Zro bię z pana gwiazdę.
– Nie mam takich pla nów ani ambi cji – odparł lekko komi sarz,

przy zna jąc w duchu, że kobieta miała w sobie coś pocią ga ją cego.
Nie wąt pli wie chłód, dystans i pew ność sie bie były tym, co intry go wało.
Gdyby nie sytu acja, to może i nawet umó wiłby się z nią na wie czór.

– Nie wie rzę, że cie bie to nie rusza – wybuch nął Krzysz tof, gdy byli na
zewnątrz i szli w stronę zapar ko wa nego nie opo dal auta.

– A dla czego mia łoby? – odpo wie dział komi sarz.
– Czy ty ją widzia łeś? Młoda, piękna, zgrabna, jedno twoje słowo,

a roz ło ży łaby nogi tu i teraz – kon ty nu ował temat Krzysz tof.
– Zapewne, ale nie sądzę, aby mi się to opła ciło – odparł

z roz ba wie niem Cichy.



– Zależy, na co liczysz – stwier dził Jawor ski. – Nie musi od razu
zostać twoją żoną, tro chę nie zo bo wią zu ją cej przy jem no ści dobrze by ci
zro biło.

– Dzięki za radę – sta rał się uciąć roz mowę komi sarz.
– Wiem, że szu kasz dru giej Oli, ale, stary, minęło już pięć lat. Chcesz

do końca życia asce tycz nie egzy sto wać? – Wywód part nera wszedł na
temat, któ rego Hek tor nie lubił. Na samo wspo mnie nie Oli zaczęła go piec
bli zna na policzku i machi nal nie się gnął do kie szeni mary narki. Obró cił
dwa razy w pal cach fiolkę z Sevre do lem.

– Nie szu kam dru giej Oli i nie egzy stuję asce tycz nie. Gówno wiesz. –
 W jego gło sie poja wił się ostry ton i było wia domo, że ta roz mowa zmie rza
ku koń cowi.

– Życie z Polą musi być eks cy tu jące, zwłasz cza w łóżku – powie dział
pod nosem Krzysz tof, ale Hek tor tego nie sko men to wał.

W ostat nim roku fak tycz nie naj bliż szą przy ja ciółką Hek tora stała się
Pola. Spę dzali razem nie mal każdy wie czór, ale łączyła ich tylko przy jaźń.
Czuli się swo bod nie w swoim towa rzy stwie. Nie musieli się spi nać
i uda wać.

Ostrow ska nie była kobietą, z którą można było iść do łóżka bez
zobo wią zań. Tak samo jak Hek tor nosiła w sobie trau ma tyczną prze szłość,
która spra wiała, że na razie mogła funk cjo no wać tylko w takim ukła dzie,
jak to miało miej sce przez cały rok. Radziła sobie z traumą ina czej niż
Cichy. Wybrała drogę samot no ści i wol no ści. Hek tor był jej opar ciem
i bufo rem bez pie czeń stwa. Syno ni mem powrotu do względ nej nor mal no ści.
On to wie dział, dla tego nie przy cho dziło mu do głowy suge ro wać przej ście
z przy jaźni na zwią zek, mimo że Pola była atrak cyjna i mądra. Na obec nym
eta pie życia potrze bo wała nie za wod nego przy ja ciela. Kogoś, kto w razie
potrzeby sta nie za nią murem. Nie chciała się z nikim wią zać. Przy kre
doświad cze nia nie pozwa lały jej na zaini cjo wa nie męsko-dam skich rela cji,
czuła przed nimi nie prze party lęk.

Komi sarz nie zamie rzał być tym, który będzie ją prze ko ny wał do
zmiany zda nia. Zwłasz cza że nie miał pro blemu z takim ukła dem.
W wie czory, kiedy się z nią nie spo ty kał, odda wał się swo jemu nało gowi
albo szedł do pobli skiego baru, aby poznać chętną na jed no ra zowy seks



kobietę. Inte re so wał go tylko seks bez zobo wią zań. Taki tryb życia mu
wystar czał. Nie ocze ki wał niczego wię cej.

Powrót na ulicę Soli dar no ści zajął tym razem mniej czasu. Po pół go dzi nie
stali ponow nie przed drzwiami miesz ka nia Edwarda Ziarno. Hek tor
zapu kał, a męż czy zna tak jak za pierw szym razem szybko otwo rzył.

– Witam ponow nie – ode zwał się, teraz ubrany w ory gi nalny gar ni tur.
– Już wiemy, kim mogła być kobieta, która wczo raj była u pana

Urbań skiego i przy kuła pana uwagę.
Męż czy zna gestem dłoni zapra szał ich do środka.
– Dzię ku jemy, ale to drobna for mal ność – wyja śnił Hek tor i podał

Edwar dowi bro szurę, którą otrzy mał od Orze chow skiej. Była otwarta na
zdję ciu por tre to wym Ana sta zji. – Czy to tę kobietę pan wczo raj widział
z panem Urbań skim?

– To była ona. Piękna kobieta, zdję cie nie oddaje pełni jej urody.
Zwod ni cza siła – odpo wie dział męż czy zna bez waha nia, nie odry wa jąc
wzroku od zdję cia.

– Dzię ku jemy, tyle chcie li śmy wie dzieć – odparł Hek tor.
– Przy jem ność po mojej stro nie, jeśli tylko mogę pomóc, to jestem do

dys po zy cji. – Edward oddał bro szurę Cichemu i już mieli odcho dzić, kiedy
ponow nie się ode zwał. – Pan, panie komi sa rzu, byłby świet nym mode lem.
Jest pan takim samym magne tycz nym typem co ta młoda dama. – Wska zał
na bro szurę. – Nie wyko rzy stuje pan tego w taki spo sób jak ona, ale jakby
pan tylko chciał, to miałby pan nie ogra ni czone moż li wo ści. – Cichy nie
wie dział, o jakich moż li wo ściach mówi męż czy zna, ale nie zamie rzał
wni kać.

– Dzię kuję, ale nie znam się na modzie – odpo wie dział prze pra sza jąco
Hek tor.

– Oj, jestem innego zda nia – rzu cił pro jek tant, wska zu jąc ręką na strój
Hek tora.

– Dam ska suge stia – odparł Cichy.

Ulica Soli dar no ści



– Suge stia może być kobieca, ale to pan się pre zen tuje tak, że nie je den
pro jek tant mody widziałby pana u sie bie na wybiegu. – Ziarno się
uśmiech nął. – Cha ry zma – to pana siła.

– Moż liwe… – Uśmiech nął się, ukło nił i ruszył w stronę part nera,
który cze kał na niego u szczytu scho dów. Kiedy drzwi miesz ka nia Edwarda
Ziarno zamknęły się, szep nął: – Ani słowa.

Krzysz tof wzru szył ramio nami. Cichy wie dział, że tra fiło mu się
śledz two, w któ rym ofiara i zapewne sprawca pocho dzą ze świata mediów.
A w tym świe cie wizu al ność i powierz chow ność mają prio ry te towe
zna cze nie. Dla tego też jego uroda tym razem może być bar dziej
dostrze galna niż zwy kle. Domy ślał się, że Krzysz tof czuł się
nie kom for towo, nikt nie lubi być tłem dla dru giej osoby. Ale nie zamie rzał
go za to prze pra szać, ni gdy nie grał swoją apa ry cją i jej nie wyko rzy sty wał.

Na pierw szym pię trze zadzwo nili do drzwi miesz ka nia Wiśniew skich.
Kiedy gospo dyni ich zoba czyła, roz pro mie niła się. Podob nie jak sąsiad
z góry chciała ich zapro sić do środka, ale podzię ko wali. Kobieta przyj rzała
się zdję ciu Ana sta zji i podob nie jak Ziarno od razu potwier dziła:

– Tak, to ona wybie gła z miesz ka nia pana Leona. Nie mam żad nych
wąt pli wo ści.

Poli cjanci podzię ko wali, poże gnali się i zeszli na par ter.
– Psy cho loga nie musimy pytać. To on ją traf nie wska zał jako

towa rzyszkę wczo raj szego wie czoru Urbań skiego – pod su mo wał Hek tor.
Krzysz tof spoj rzał na zega rek.

– Na plan nie ma jesz cze po co wra cać. Pracę zacznie dopiero za
pół to rej godziny, więc może kawa i śnia da nie? – zapro po no wał z nadzieją,
bo zaczął odczu wać głód. Nie zdą żył dziś nic zjeść. W tak sówce, kiedy
jechał na miej sce zda rze nia, udało mu się tylko wypić wodę.

– Widzia łem za rogiem bar mleczny. Dziwne miej sce jak na tę oko licę,
ale może podają coś jadal nego. – Hek tor nie odczu wał głodu, ale
z doświad cze nia wie dział, że jak Jawor ski nie zje teraz, to będzie
nie ustan nie o tym mówił. Lepiej było od razu zała twić posi łek, niż póź niej
szu kać sta cji ben zy no wej, na któ rej podają suchego hot-doga.

Bar mleczny przy ulicy Soli dar no ści



Weszli do wnę trza, które było wysty li zo wane na bar mleczny z cza sów
PRL-u. Jed nak już na pierw szy rzut oka było widać, że lokal powstał
nie dawno. Hek tor zasta na wiał się, czy menu, które ofe ruje ten rze komy bar
mleczny, będzie cho ciaż w przy bli że niu takie jak w tra dy cyj nych loka lach
tego typu.

– Czy sto, pach nąco i ste ryl nie – rzu cił szep tem Krzysz tof i Cichy
wie dział, że part ner myśli dokład nie o tym samym co on. Jed nak nie mieli
więk szego wyboru. Jeśli chcieli cokol wiek zjeść, to miej sce musiało im
wystar czyć.

W lokalu pano wał spo kój. Tylko cztery sto liki były zajęte przez
mło dych, ele ganc kich ludzi. Nie koja rzyli się z klien telą zwy cza jo wego
baru mlecz nego.

Usie dli przy sto liku przy oknie. Pode szła do nich dziew czyna
prze brana za bufe tową z daw nych lat i podała im lśniące menu
o nowo cze snej gra fice.

Hek tor z uśmie chem wziął od niej kartę i otwo rzył na pierw szej
stro nie, spo dzie wa jąc się zoba czyć spis dań na śnia da nie.

Kel nerka ode szła.
– Bar mleczny, hmmm – stwier dził Jawor ski po chwili stu dio wa nia

karty. W menu nie było ani jed nej tra dy cyj nej potrawy z takiego lokalu,
a i ceny nie miały nic wspól nego z cha rak te ry styczną przy stęp no ścią
prze cięt nego baru mlecz nego. – Myśla łem, że zjem jajecz nicę albo
twa ro żek z dże mem, a tym cza sem same wykwintne dania. – Krzysz tof
krę cił głową z nie za do wo le niem. – Omlety, tosty, panini zapie kane
i kanapki wege. Kurwa, co za miej sce – prze klął.

– Zamów tosta i będziesz miał złu dze nie domo wego śnia da nia –
zapro po no wał Hek tor, wzru sza jąc ramio nami, ale też był zda nia, że menu
paso wało bar dziej do nowo cze snej hip ster skiej restau ra cji niż do lokalu,
który sły nie z tra dy cyj nych pol skich śnia dań.

Po pię ciu minu tach pode szła kel nerka.
– Czy mogę przy jąć zamó wie nie?
– Czy ktoś mówił pani, że menu tego lokalu jest dale kie od tego

z tra dy cyj nego dla barów mlecz nych? – zapy tał zło śli wie Krzysz tof, ale
młoda dziew czyna nie odpo wie działa, w mil cze niu cze kała na zło że nie



zamó wie nia. Zapewne nie byli pierw szymi oso bami, które zwra cają na to
uwagę.

– Popro szę czarną kawę – ode zwał się Hek tor.
– A coś do zje dze nia? – zapy tała uprzej mie.
– Nie, tylko kawa.
Dziew czyna prze nio sła wzrok na Jawor skiego.
– Ja to samo i trzy tosty z szynką, choć cena mocno znie chęca –

stwier dził z nie ukry waną nie chę cią. Kel nerka ukło niła się i znik nęła na
zaple czu.

– Po co tak gadasz, naplują ci do żar cia i tyle będziesz miał – rzu cił
Hek tor. – Ona tylko przy nosi jedze nie.

– Ale może powie wła ści cie lowi, że klienci mają uwagi –
 odpo wie dział z iry ta cją Jawor ski.

– Kiedy wcho dzisz mię dzy wrony, musisz kra kać jak i one – rzu cił
Cichy, a Krzysz tof spoj rzał na niego, krzy wiąc się.

– Popatrz na innych gości, czy wyglą dają na takich, co lubią bary? –
Jawor ski prze wró cił oczami. – Im się zapewne wydaje, że są tacy niszowi,
bo są w barze mlecz nym, ale w tra dy cyj nym takim miej scu nie sie dzie liby
nawet pię ciu minut. Poze rzy. Dla czego nic nie jesz? – zmie nił temat
Krzysz tof.

– Jestem po śnia da niu – skła mał Cichy, nie chciał ponow nie słu chać
pytań, czy przy pad kiem nie wró cił do nałogu.

Patrzył przez okno na nie na tu ral nie jasną oko licę. Ta dziel nica od
dwóch, trzech lat ucho dziła za modne miej sce dla ludzi z dużymi
pie niędzmi. Nato miast dla Cichego była cał ko wi cie pozba wiona
indy wi du al no ści, cha rak teru, cze goś, co świad czy łoby o tym, że może tu
być przy jem nie, swoj sko czy rodzin nie.

Kel nerka posta wiła przed nimi dwie fili żanki z kawą i wró ciła za ladę.
– Jak myślisz, Ana sta zja go zabiła? – ode zwał się Krzysz tof.
– Nie wy klu czone. Urbań ski został zna le ziony rano, ale Pola sza cuje,

że zgi nął mię dzy dwu dzie stą drugą a dwu dzie stą czwartą. Wedle
Wiśniew skiej Kool wybie gła od niego po dwu dzie stej dru giej trzy dzie ści.
Dla tego na razie Ana sta zja jest naj bar dziej podej rzana – stwier dził Hek tor.



– Jeśli go zabiła, to po spo so bie, w jaki to zro biła, można
wywnio sko wać, że musiało się to wyda rzyć pod wpły wem sil nych emo cji.
Zapewne doszło mię dzy nimi do kłótni i musiała zbyt gwał tow nie
zare ago wać. Ale to nie ma sensu, skoro miał się jej oświad czyć – roz wa żał
Jawor ski.

– Może kupił nie wła ściwy pier ścio nek – zażar to wał Hek tor, czu jąc się
zaska ku jąco lekko. – Wszy scy twier dzą, że Urbań ski był lubiany i że nie
wzbu dzał w nikim nega tyw nych emo cji. Zabój stwo naj praw do po dob niej
nie było pla no wane i jeśli to ona jest sprawcą, to musiało się wyda rzyć coś
na gorąco, nie ocze ki wa nie – wyja śnił Hek tor.

Kel nerka wró ciła po raz kolejny i posta wiła przed Jawor skim talerz
z tostami.

– Smacz nego – rzu ciła z uda waną uprzej mo ścią.
Zapa dła cisza. Nie było sensu roz wa żać róż nych sce na riu szy,

ponie waż mieli za mało infor ma cji na temat przy czyny zgonu, jak i tego,
kim była Ana sta zja oraz jak wyglą dał miniony wie czór denata.

Cichy popi jał kawę, jego orga nizm napoje tole ro wał znacz nie lepiej
niż jedze nie. Wie dział, że musi jeść, bo jego waga i kon dy cja zaczną
spa dać, a wtedy inni domy ślą się, że znowu żyje na tablet kach. Jed nak nie
był w sta nie w takim miej scu nic prze łknąć. Posta no wił, że jak wróci
wie czo rem do domu, to poszuka w lodówce cze goś przy swa jal nego.

Spoj rzał na zega rek.
– Zbie rajmy się, może wcze śniej przyj dzie na plan i uda się ją zła pać,

zanim zacznie pracę. – Przy wo łał wysty li zo waną dziew czynę i popro sił
o rachu nek. Gdy Jawor ski zoba czył sumę do zapłaty, tylko pokrę cił głową
z nie chę cią. Zna leźli się w luk su so wej dziel nicy, więc i cena była
luk su sowa.

Przed wyj ściem Hek tor sko rzy stał z toa lety, co dało mu moż li wość
zaży cia kolej nej, wspo ma ga ją cej dawki Sevre dolu. Nie wie dział, kiedy
nada rzy się ponow nie taka oka zja jak teraz. Był ostrożny i nie zamie rzał
wzbu dzać podej rzeń.

Po pobi ciu męża Poli, kiedy był na odwyku, jego prze ło żony razem
z Krzysz to fem i Ostrow ską prze szli szko le nie, jak dostrze gać sygnały, że
ktoś jest uza leż niony. Jawor ski byłby teraz w sta nie zorien to wać się, że zbyt



czę ste wizyty w toa le cie nie zawsze ozna czają korzysta nie z niej w celu
zała twie nia potrzeb fizjo lo gicz nych.

Po kolej nych czter dzie stu minu tach zna leźli się ponow nie przed halą przy
ulicy Szu wa ro wej 100. Weszli do środka. W recep cji sie działa ta sama
kobieta co poprzed nio.

– W czym mogę tym razem pomóc? – zapy tała poważ nie.
– Gdzie jest hala numer cztery? – spy tał Hek tor.
– Pójdą pano wie tym kory ta rzem w głąb. Po pię ciu set metrach

roz po czy nają się hale zdję ciowe. Są ponu me ro wane, więc nie będzie
pro blemu z odna le zie niem tej z nume rem czwar tym.

– Dzię ku jemy – odparł Cichy, rusza jąc we wska za nym kie runku.
Mija jąc toa letę, machi nal nie pomy ślał o fiolce w mary narce, mimo że

nie zamie rzał teraz z niej korzy stać.
Sta nęli przed halą i już mieli pchnąć uchy lone drzwi, ale otwo rzyły

się, jakby dzia łały na foto ko mórkę. Otwo rzyła je kobieta w stroju
spor to wym w czapce bejs bo lo wej na gło wie. Spoj rzała naj pierw na
Hek tora, póź niej na Krzysz tofa.

– Jeśli pano wie z castingu, to naj pierw do gar de roby – rzu ciła bez
chwili zasta no wie nia.

– Jeste śmy z poli cji, chcemy poroz ma wiać z panią Ana sta zją Kool –
prze szedł do rze czy Hek tor. Kobieta poki wała ener gicz nie głową.

– Sie dzi tam. – Wska zała miej sce na tyłach głów nego planu
zdję cio wego. Hek tor ukło nił się w podzię ko wa niu i ruszyli we wska za nym
kie runku.

Sta nęli przed atrak cyjną blon dynką, która była wpa trzona w ekran
smart fona. Unio sła głowę i się uśmiech nęła. Hek tor przy znał w myślach, że
kobieta jest wyjąt ko wej urody, a kiedy prze lot nie spoj rzał na Krzysz tofa,
zoba czył, że part ner się wręcz na nią gapi, więc lekko go trą cił, co
przy wró ciło Jawor skiego do rze czy wi sto ści.

– Pani Ana sta zja Kool? – zapy tał Cichy, choć wie dział, że to ona, ale
chciał dopeł nić for mal no ści.

Hala pro duk cyjna, ulica Szu wa rowa 100



– Tak – odpo wie działa, nie zmie nia jąc wyrazu twa rzy.
– Poli cja. – Mach nął legi ty ma cją, ale ona nie była nią zain te re so wana.

– Chcie li by śmy zapy tać o wczo raj szy wie czór – zaczął bez zbęd nego
wpro wa dze nia.

– Poli cja? Coś się stało? – rzu ciła, a uśmiech zmie szał się
z nie pew no ścią.

– Pro szę naj pierw odpo wie dzieć na moje pyta nie – odparł ogól ni kowo
Hek tor. – Jak wyglą dał wczo raj pani wie czór?

– Ale dla czego? – na dal nie odpo wia dała, a jej twarz była łagodna.
– Ma pani coś do ukry cia? – włą czył się zaska ku jąco but nie Jawor ski,

a Ana sta zja pokrę ciła prze cząco głową.
– Skoro odwie dza mnie w pracy poli cja i pyta, co robi łam i gdzie

byłam, to rze czą nor malną jest, że chcia ła bym wie dzieć, z jakiego powodu
jestem prze słu chi wa nia – mówiła bez wro go ści i zło ści.

– To nie jest prze słu cha nie, tylko roz mowa – wyja śnił spo koj niej
Jawor ski.

– Inte re suje nas czas od dwu dzie stej – ponow nie ode zwał się Hek tor. –
Jak tylko pani odpo wie na moje pyta nie, to wyja śnię, dla czego o to pytam –
 prze ko ny wał Cichy, nie chciał wywo ły wać napię tej atmos fery. Nie
wie dział, jak kobieta może zare ago wać na ich naci ski, w końcu była
aktorką, gwiazdą i mogła mieć swoje humory.

– No dobrze – rzu ciła bez urazy Ana sta zja. – Około godziny
dwu dzie stej trzy dzie ści poszłam do parku Jaśmi no wego.

– Sama? – prze rwał jej gwał tow nie Krzysz tof, nie podo bało mu się, że
już sły szą nie prawdę.

– Tak.
– Ile pani czasu spę dziła w parku? – kon ty nu ował Hek tor. Lepiej

pano wał nad emo cjami niż Jawor ski, po któ rym było widać, że zła pał
ciśnie nie.

– Wró ci łam do domu około dwu dzie stej trze ciej czter dzie ści pięć.
– Przez trzy godziny wie czo rem była pani w parku sama? – zdzi wił się

mało sub tel nie Jawor ski.



– Nie zu peł nie – odpo wie działa z roz ba wie niem Ana sta zja. – Przez
dwie godziny sie dzia łam na kon cer cie, który odby wał się w parku, a potem
prze szłam się nad jeziorko. Jest uro cze, pięk nie pod świe tlone wie czo rem.
Można się zre lak so wać – mówiła swo bod nie. – Dopiero kiedy poczu łam, że
robi mi się zimno, posta no wi łam wró cić do domu.

– I cały czas była pani sama? – dopy ty wał z nie do wie rza niem
Krzysz tof. – Nikogo pani nie spo tkała po dro dze?

– Tego nie powie dzia łam – rzu ciła z pro mien nym uśmie chem. – Na
kon cer cie sie dzieli obok mnie pań stwo Gro chow scy. Znamy się, czę sto
jadam u nich w restau ra cji – wyja śniła.

– Roz ma wiała pani z nimi? – zapy tał Hek tor.
– Oczy wi ście, to bar dzo mili ludzie.
– Wie pani, że możemy to spraw dzić – znowu ode zwał się Krzysz tof.

Przy brał agre sywny ton, więc kobieta przy glą dała mu się z uwagą.
– Bar dzo pro szę, chęt nie podam panu adres – odpo wie działa. –

 Restau ra cja nazywa się Aqua e Vino i mie ści się na ulicy Świę tego
Aloj zego, to nie da leko mojego domu.

Hek tor zano to wał w komórce dane.
– Kogoś jesz cze pani spo tkała?
Aktorka chwilę się zasta no wiła.
– Tak – odparła z rado ścią. – Kiedy sta łam nad jezior kiem, pod szedł

do mnie poli cjant patro lu jący park.
– Zna pani jego imię, nazwi sko, sto pień? – wypy ty wał Jawor ski,

a Cichy spoj rzał na niego z zasko cze niem, jego ocze ki wa nia były
absur dalne.

– Nie zapy ta łam, dla czego mia ła bym to robić? – rzu ciła zdu miona
kobieta, a Hek tor poki wał głową. – Ale chyba mogą pano wie to spraw dzić?

– Możemy – rzu cił Krzysz tof, siląc się na obo jęt ność.
– A wycho dząc z parku, spo tka łam Miło sza Szy mań skiego.
– Kto to?
– Prze miły młody i zdolny czło wiek, z któ rym znam się głów nie

z widze nia.
– Skąd pani go zna? – spy tał Hek tor.



– Pro wa dzi mały skle pik z arty styczną biżu te rią w budynku, w któ rym
miesz kam – oparła, ale uśmiech i cier pli wość znik nęły.

– To tyle z wczo raj szego wie czoru? – spy tał Jawor ski
z nie za do wo le niem, nic się nie zga dzało.

– A to mało? – zapy tała z powagą, a następ nie dodała: – No dobrze,
wywią za łam się ze swo jej obiet nicy, teraz czas na was. Cze kam na
wyja śnie nia, o co cho dzi i dla czego mnie pano wie wypy tu je cie.

Hek tor spoj rzał na Krzysz tofa, który kiw nął głową, dając mu znak, aby
to on poin for mo wał kobietę o powo dach, dla któ rych tu są.

– Zna pani Leona Urbań skiego?
– Oczy wi ście, przy jaź nimy się – odparła i wbiła w niego wzrok.
– Wczo raj w nocy został zamor do wany – zaczął bez zbęd nych

wstę pów Hek tor, a twarz Ana sta zji się napięła.
– Zamor do wany? – zapy tała drżą cym gło sem.
– Cios w głowę, śmierć na miej scu. – Cichy chciał spraw dzić reak cję

kobiety.
Ana sta zja pod nio sła się gwał tow nie z miej sca, ale natych miast zro biła

się biała jak ściana i zachwiała się. Przed upad kiem uchro nił ją Hek tor.
Pod trzy mał ją i posa dził ponow nie na krze śle.

– Pro szę o wodę! – zawo łał, czym wzbu dził zain te re so wa nie obsługi
planu, która zare ago wała natych miast. Młoda kobieta ubrana w kra cia stą
koszulę podała mu dużą szklankę wody.

Ana sta zja upiła nie wielki łyk i zaczęła jej wra cać świa do mość.
Cichy czuł, że ludzie z planu im się przy glą dają, ale zigno ro wał to.
Poli cjanci przy glą dali się, jak kobieta oddy cha nie re gu lar nie.
Kilka minut póź niej do hali weszła Orze chow ska, ktoś musiał ją

powia do mić o tym, co się stało.
– Co pano wie wypra wiają? – zaczęła z pre ten sją w gło sie.
– Poin for mo wa li śmy panią o tra gicz nej śmierci Leona Urbań skiego –

odpo wie dział jakby od nie chce nia Krzysz tof.
– Ale tro chę wyczu cia, co wy z SB jeste ście? Już jedną osobę dzi siaj

z naszej ekipy stra ci li śmy – mówiła twardo Hanna, spo glą da jąc na Kool. –



Agnieszka, zabierz Ana sta zję do gar de roby. Niech doj dzie do sie bie –
wydała pole ce nie dziew czy nie, która przy nio sła wodę.

– Nie skoń czy li śmy roz mowy z panią Ana sta zją – zare ago wał
Jawor ski.

– Trudno, dal szy ciąg będzie musiał zacze kać – odparła Orze chow ska.
– Jak sobie pan wyobraża dal sze prze słu cha nie, pod respi ra to rem?

– Dobrze, niech pani Ana sta zja odpocz nie, ale dal sze wyja śnie nia będą
nie unik nione – rzekł Cichy. – W tym cza sie chcie li by śmy poroz ma wiać
z innymi pra cow ni kami na temat pana Urbań skiego.

– Ale posta raj cie się nikogo już nie roz ło żyć na łopatki, to roz pie przy
dzień zdję ciowy. Wie cie pano wie, ile by to kosz to wało? – mówiła ostro,
sły chać było w jej gło sie wład czy ton. Jak na młodą osobę była kon kretna
i aser tywna, co w takiej branży było konieczne.

Ludzie pra cu jący na pla nie uda wali, że są zajęci swo imi spra wami, ale
dookoła pano wała nie na tu ralna cisza.

Ana sta zja została odpro wa dzona przez dziew czynę w kra cia stej koszuli do
gar de roby. Hek tor nie był pewny, czy nie dali się wcią gnąć w jej grę. Może
uda wała szok? Cho ciaż jej reak cja wyda wała się auten tyczna. Jed nak nie
podo bało mu się to, że przed sta wiła im zupeł nie inną wer sję wczo raj szego
wie czoru, niż sły szeli wcze śniej. Sąsie dzi potwier dzili, że to ją widzieli na
klatce w budynku przy ulicy Soli dar no ści. Orze chow ska też twier dziła, że
Urbań ski był umó wiony na wie czór z Kool, a tym cza sem Ana sta zja
opo wie działa im o cał ko wi cie innym wie czo rze.

Zasta na wiali się, z kim naj pierw poroz ma wiać.
– Kobiety lubią plotki, to może poroz ma wiamy z maki ja żystką?

W fil mach poka zują, że w cza sie wyko ny wa nia make-upu gwiazdy się
zwie rzają ze wszyst kich trosk – rzu cił Krzysz tof, a Hek tor prze wró cił
oczami z roz ba wie niem.

Sta no wi sko do wizażu znaj do wało się w rogu hali zdję cio wej. Było
nie wiel kie, ale dobrze oświe tlone. Dziew czyna, która pra co wała w tym
miej scu, teraz sie działa bez czyn nie na wyso kim krze śle i czy tała kolo rową
gazetę.



– Dzień dobry, możemy poroz ma wiać? – zaczął Cichy. Dziew czyna
spoj rzała na niego i uśmiech nęła się. – Jeste śmy z poli cji, pro wa dzimy
śledz two w spra wie śmierci Leona Urbań skiego.

– To straszne, co spo tkało pana Leona. Był faj nym czło wie kiem –
powie działa smut nym gło sem.

– Pani zapewne jest tu codzien nie, to może wie pani, czy miał kło poty
lub zatargi z ludźmi na pla nie?

– Pra cuję z róż nymi oso bami, bywają kapry śne, nie miłe, wredne,
wyma ga jące, ale z nim zawsze rela cje ukła dały mi się dobrze. Miał jasno
spre cy zo wane ocze ki wa nia – opo wia dała, przy glą da jąc się poli cjan tom. –
Zawsze mi się wyda wało, że wszy scy go lubią. Nie znam nikogo, kto
chciałby się go pozbyć. To musiał być wypa dek.

– Podobno ostat nio był zwią zany z Ana sta zją Kool.
– No tak, widy wali się – potwier dziła bez zwłoki.
– Czy według pani two rzyli dobry zwią zek? – zapy tał Hek tor.
– Trudno powie dzieć, w tym śro do wi sku nie ma nor mal nych

związ ków. – Wes tchnęła. Spra wiała wra że nie, jakby zbie rała się na odwagę,
aby powie dzieć to, co myśli. – Ana sta zja nie jest osobą łatwą w kon tak tach.
Raz jest miła, ser deczna i uśmiech nięta, a następ nym razem znowu bez kija
nie pod chodź. Trudno jest się zorien to wać, kiedy jest ten dobry, a kiedy zły
dzień. Nauczy łam się, że z nią trzeba ostroż nie – wyja śniła dziew czyna,
spo glą da jąc w stronę drzwi hali, za któ rymi chwilę wcze śniej znik nęła
aktorka. – Zresztą to nie tylko moje zda nie. Jak zapy ta cie dziew czynę
z gar de roby albo ope ra to rów, to powie dzą to samo. Taka chwiej ność jest
zasta na wia jąca, ale i odpy cha jąca. Szcze rze mówiąc, zasta na wia łam się, jak
długo pan Leon wytrzyma taką huś tawkę nastro jów Ana sta zji. On mógł
mieć każdą kobietę, ale uparł się na nią.

– Może dla tego, że nie jest banalna? – rzu cił z uśmie chem Hek tor, co
uwy pu kliło bli znę na jego policzku. Dziew czyna zaczęła mu się
inten syw niej przy glą dać. Od lat wie dział, że gdy bli zna zaczyna być
widocz nym ele men tem jego twa rzy, wtedy ludzie roz ma wia jący z nim nie
mogą od niej ode rwać wzroku. Przy pusz czał, że zasta na wiają się, skąd ją
ma i co mu się przy tra fiło. Ale póki ktoś nie pytał, ni gdy o tym nie mówił.
A jeśli pytał, to i tak zwy kle nie uzy ski wał praw dzi wej infor ma cji



o pocho dze niu bli zny. Cichy nie dzie lił się prze ży ciami z prze szło ści
z nikim poza Polą i to tylko dla tego, że raz na jakiś czas to przy ja ciółka
wra cała do trud nego tematu.

– Zapewne ma pan rację. Wcze śniej wszyst kie inne kle iły się do niego,
nie były wyzwa niem, a może tego było mu trzeba. Kto tam zro zu mie
face tów. Choć kiedy Ana sta zja miała zły dzień, to i on był nie szczę śliwy.
Nie mógł się sku pić. Cho dził jak struty.

– A ktoś inny z planu, według pani, mógłby źle życzyć panu
Urbań skiemu?

– Nikt – odparła bez zasta no wie nia i zoba czyła pyta jący wzrok
Hek tora. – Może się to wydać dziwne, że na pla nie fil mo wym, gdzie panuje
duża kon ku ren cja, nikt nie miał ochoty pozbyć się głów nego reży sera. Ale
tak było. Wszy scy lubili z nim pra co wać – mówiła z prze ko na niem. –
Zapy taj cie innych, zoba czy cie, że powie dzą to co ja.

– Wie rzymy, dzięki – rzu cił z uśmie chem Hek tor.
– Szkoda, że już go nie zoba czę – powie działa i ści szyła głos. – Nie

wszy scy są tacy jak on, inni mają zawy żone mnie ma nie o sobie, uwa żają
się za arty stów pokroju Boga, ale z ludźmi roz ma wiać nie umieją. A pan
Leon był w porządku. – Słowa kobiety były kolej nym potwier dze niem, że
Urbań ski miał dobre rela cje z ludźmi, więc tym bar dziej jego śmierć
sta wała się nie do rzeczna i upew niała Cichego, że wynik nęła
z nie ocze ki wa nych emo cji.

Rozej rzał się po pla nie i ruszył w stronę męż czy zny, który stał przy
jed nej z naj więk szych kamer. Nie żeby nie wie rzył maki ja ży stce, ale chciał
też usły szeć, co o Urbań skim myśli męż czy zna. Kobiety, w oce nie Hek tora,
bywały nie obiek tywne, zwłasz cza kiedy w grę wcho dziło wyra ża nie opi nii
na temat innej przed sta wi cielki ich płci.

– Czy możemy poroz ma wiać? – zapy tał, sta jąc obok męż czy zny ze
słu chaw kami na uszach. – Jeste śmy z poli cji.

– Tak, ale za pięć minut zaczniemy nagra nie – odpo wie dział ope ra tor,
nie odry wa jąc wzroku od pokrę teł przy kame rze.

– Wie pan, że Leon Urbań ski został zamor do wany w nocy?
Męż czy zna poki wał pota ku jąco głową.



– Czy miał jakichś wro gów na pla nie? – Dopiero kiedy Cichy zadał
pyta nie, męż czy zna spoj rzał na niego, a komi sarz poka zał mu legi ty ma cję.

– Sły sza łem, jak umarł, słabo – rzu cił. – Urbań ski rzadko ze mną
pra co wał. Reali zo wał swoje pro duk cje w innej hal, ale jak już mu się
zda rzyło tu być, to był spoko. Znam gor szych palan tów niż on. – Spoj rzał
przed sie bie. Krzysz tof i Hek tor zauwa żyli masyw nego męż czy znę
sie dzą cego na krze śle z napi sem reży ser. Łatwo było się domy ślić, że
ope ra tor wła śnie jego miał na myśli.

– Ni gdy pan nie zaob ser wo wał czy jejś nie chęci do pana Urbań skiego?
– dopy ty wał komi sarz.

– Jedyną osobą, która robiła mu jakie kol wiek fochy, była Ana sta zja,
ale szcze rze mówiąc, to ni gdy nie rozu mia łem, o co jej cho dzi, on naprawdę
był w porządku. To ona jest jakaś świr nięta.

– Co pan ma na myśli?
– Raz jest miła, a raz nie miła. Raz ma focha i nic do niej nie można

powie dzieć, a następ nego dnia ide alna. Taka zmien ność bez powodu. Nawet
nie mogę powie dzieć, że jest to typowe dla kobiety, bo jej nie sta bil ność nie
mie ści się w tym klu czu. Jakby były w niej dwie różne osoby. – Przy bli żył
się do nich i ści szył głos. – Ban kowo jest z nią coś nie halo. Cho roba
dwu bie gu nowa, roz dwo je nie jaźni czy coś takiego. – Wypro sto wał się. –
 Ale co mnie to obcho dzi, praca to praca, robię swoje i nie dys ku tuję.

– Oczko, ogar ną łeś sprzęt? Ile mam jesz cze cze kać? – usły szeli
pre ten sje ze strony męż czy zny, który sie dział na krze śle z napi sem reży ser.

– Jestem gotowy – odparł ope ra tor. – Sorry, ale muszę ruszać z akcją,
ina czej będziemy mieli prze suwkę, a to ozna cza kiep ski dzień dla
wszyst kich. – Znowu spoj rzał w stronę postaw nego męż czy zny.

– Dzięki za infor ma cje – rzu cił Hek tor i zro bili krok do tyłu, ale
gbu ro waty męż czy zna ode zwał się tym razem do nich.

– Pano wie, zaczy namy zdję cia, pro szę o spo kój i ciszę.
– Z panem też byśmy chcieli poroz ma wiać – ode zwał się Hek tor.
– To pro szę się skon tak to wać z moją asy stentką, ustali spo tka nie –

odparł bez namy słu. – A tym cza sem pro szę opu ścić mój plan zdję ciowy.
Wpro wa dza cie chaos.



– Przy jem nia czek, jak wrzód na dupie – rzu cił pod nosem Jawor ski,
ope ra tor kamery usły szał jego słowa i uśmiech nął się nie znacz nie.

Cichy uznał, że wię cej infor ma cji o Urbań skim i Kool tu nie uzy skają,
więc posta no wili opu ścić halę, zamy ka jąc za sobą z hukiem drzwi. Idąc
kory ta rzem w stronę wyj ścia, natknęli się na dziew czynę w kra cia stej
koszuli.

– Jak się czuje pani Ana sta zja? – zagad nął Jawor ski.
– Lepiej, za chwilę będzie mogła wejść na plan – odpo wie działa bez

emo cji dziew czyna.
– Skoro tak, to chcie li by śmy z nią jesz cze raz poroz ma wiać –

 powie dział Krzysz tof.
– Pani Orze chow ska zabro niła, mamy plan dnia do wyko na nia,

a opóź nie nia są źle widziane – zako mu ni ko wała kobieta i ruszyła przed
sie bie.

– To są jakieś jaja – stwier dził gło śno zde ner wo wany Jawor ski. – Czy
do nich nie dociera, że nie pro wa dzimy śledz twa w spra wie skra dzio nego
roweru?

Poli cjanci skie ro wali się do samo chodu.
– Musimy zro bić ogon Ana sta zji. Zaraz zadzwo nię do komen danta

i popro szę, aby pode słał chło pa ków do dys kret nej obser wa cji.
– Bez sensu, widzia łeś, jak zare ago wała na infor ma cje o tym, że

Urbań ski nie żyje – rzu cił Krzysz tof. – Myślisz, że umia łaby to zagrać,
jakby to ona go zabiła? Chyba aż tak dobrą aktorką to nie jest.

– Nie wiem, ale dziwne jest to, co wszy scy o niej mówią. Do tego ona
opo wie działa inną wer sję wczo raj szego wie czoru, niż my znamy od
sąsia dów. Ktoś tu kła mie – odpo wie dział Hek tor.

– No fakt, nic nie mówiła o spo tka niu z Urbań skim, o oświad czy nach
– roz wa żał Jawor ski. – A może wci ska nam prze bieg wie czoru z innego
dnia. Liczy, że gdy dotrzemy do świad ków, któ rych podała, oni to
potwier dzą, cho ciaż nie wiem… chyba wie dzą, co robili wczo raj. Jakby to
była sprawa sprzed mie siąca, to mogłaby kom bi no wać, a tak to trudno.

– A jeśli jest tak, jak suge ro wał ope ra tor, czyli jest chora i ma
dwu bie gu no wość czy roz dwo je nie jaźni, trzeba ją poob ser wo wać – gło śno
myślał Hek tor.



– Daj spo kój. Jak czę sto zda rza się roz dwo je nie jaźni? To nie jest
czę sta cho roba.

– Dla tego, że jest rzadka, to może wcze śniej nikt się nad tym nie
zasta no wił, tylko brał jej zacho wa nie za gwiaz do rze nie czy trudny
cha rak ter. Nic nie stra cimy, jak dobę ktoś ją poob ser wuje. Trzeba zoba czyć,
jak się zacho wuje, kiedy jest sama – prze ko ny wał, bo też nie rozu miał tego
wszyst kiego. – A może, kiedy zosta nie sama, to się zapo mni i popełni błąd,
który potwier dzi wer sję sąsia dów.

– Jeśli ma jakieś zabu rze nia, to musiałby je stwier dzić psy chia tra czy
psy cho log – zasta na wiał się Jawor ski.

– Zoba czymy, co wykaże obser wa cja, ale może masz rację, że
będziemy potrze bo wać kon sul ta cji eks perta – przy znał Hek tor.

– Nie wygląda na mor dercę – odparł po chwili bez tro sko Krzysz tof.
– I to jest twoją piętą achil le sową. Każda ładna kobieta by cię

wyro lo wała. Mogłaby przy tobie wbić nóż w brzuch dru giemu
czło wie kowi, a ty byś jej na dal bro nił – pod su mo wał Cichy, a Krzysz tof się
nabur mu szył.

W cza sie pół go dzin nej drogi na komi sa riat Hek tor zdą żył usta lić
z komen dan tem szcze góły obser wa cji Ana sta zji.

Musieli teraz spraw dzić alibi przed sta wione przez Ana sta zję. Jej
wer sja zasad ni czo roz mi jała się z infor ma cjami, które uzy skali od sąsia dów
Urbań skiego. Dla tego koniecz nie trzeba było poroz ma wiać z ludźmi, któ rzy
mogliby zapew nić alibi Kool.

– A jak usta liła z nimi wer sję wyda rzeń? – rzu cił scep tycz nie
Krzysz tof.

– Dla czego ci ludzie mie liby chcieć dla niej kła mać? – zadał logiczne
pyta nie Hek tor. – Wer sja, którą przed sta wiła, jest cał ko wi cie różna od tej,
którą opo wie dzieli sąsie dzi. Sądzisz, że jakby kogoś zabiła, toby o tym
opo wie działa postron nym oso bom, licząc na to, że pójdą z nią na układ?
Dla czego i w jakim celu?

Ulica Gale onowa, komenda



– Trzeba spraw dzić, kim są, czy się nie znają, jakie mają rela cje z nią
i czy nie mają kry mi nal nej prze szło ści – odpo wie dział Krzysz tof.

– Mamy dwie wer sje, więc musimy zwe ry fi ko wać, która jest
praw dziwa – dodał Hek tor.

– W końcu sąsie dzi mówili tylko o krót kim prze dziale cza so wym,
w któ rym ją widzieli. Może wymknęła się z parku na pół godziny, zabiła
Urbań skiego i wró ciła. – Krzysz tof przed sta wił hipo tezę, która przy szła mu
do głowy, ale Hek tor się skrzy wił.

– Ale dla czego mia łaby to zro bić? – zapy tał, patrząc na part nera
wycze ku jąco. – Sły sza łeś, co mówili wszy scy o Urbań skim, jego śmierć
miała cha rak ter gwał towny, nie była zapla no wana.

– Mówili, że lubił kobiety, może dowie działa się, że spo tyka się z nimi
na boku – posta wił kolejną hipo tezę.

– Nie, to nie to, sły sza łeś, co mówiła jego asy stentka – zri po sto wał
Cichy. – Zabierzmy się do spraw dze nia ludzi z jej wer sji. Gdyby cho dziło
tylko o Gro chow skich czy Szy mań skiego, to mógł bym brać pod uwagę
sce na riusz, że z jakie goś powodu, tylko im zna nego, zde cy do wali się dać
jej alibi w takiej sytu acji. Ale mamy jesz cze poli cjanta znad jeziorka –
stwier dził Hek tor, sia da jąc przy biurku. – Spraw dzę, który komi sa riat
patro luje tę oko licę.

Hek tor i Krzysz tof ucho dzili za szczę ścia rzy, ponie waż mieli pokój
tylko dla sie bie. Co prawda było on mały, mie ścił led wie dwa biurka
i nie wiel kie szafki, ale nic wię cej nie potrze bo wali. Nie musieli się tło czyć
w kil ku na sto oso bo wym pokoju, gdzie zwy kle pano wał hałas. W takich
warun kach trudno było się sku pić lub zała twić coś dys kret nie.

Hek tor ni gdy nie narze kał na to nie wiel kie pomiesz cze nie. Też był
zda nia, że lepiej mieć małą, ale wła sną prze strzeń niż wielką, którą trzeba
byłoby dzie lić z wie loma oso bami.

Trzy lata temu Hek to rowi udało się namó wić Krzysz tofa, aby sami
odświe żyli nie wiel kie biuro, dla tego było ono przy jem nym miej scem.
Wystar czyło poma lo wać ściany na biało i od razu było ina czej, jaśniej.
Cichy dużo czasu spę dzał w pracy, więc uznał, że czy stość i kli mat ma
zna cze nie. Jawor ski nie dbał o wystrój, jemu inne sprawy zaprzą tały głowę,
ale pomógł part ne rowi w pra cach remon to wych.



– Idę do kibelka, a ty znajdź namiary na świad ków. Nie chce mi się
jeź dzić po mie ście – oznaj mił Hek tor. Tro chę czasu minęło od ostat niej
dawki leku i czuł, jak powoli ogar nia go uciąż liwe ssa nie. Musiał
dostar czyć orga ni zmowi nowej por cji spo koju.

– Myślisz, że uwie rzą na słowo, że dzwo nimy z poli cji? – Krzysz tof
podał w wąt pli wość pomysł Hek tora.

– Jak nie mają nic na sumie niu, to co im szko dzi opo wie dzieć, co
wczo raj robili i czy spo tkali Ana sta zję? – zapy tał Cichy, a Jawor ski
wzru szył ramio nami.

Cichy wszedł do nie wiel kich roz mia rów obskur nej toa lety. Mie ściła tylko
dwie kabiny i mały kran z umy walką. Spraw dził, czy jest sam, i wszedł do
jed nej z kabin. Dopiero wtedy wyjął z kie szeni mary narki fiolkę
z Sevre do lem. Otwo rzył ją i wysy pał pięć table tek na rękę. Chwilę się
zasta no wił, nie potra fił przy po mnieć sobie, ile dziś wziął. Dzie sięć…?
Wrzu cił z powro tem do fiolki dwie. Pozo stałe jed nym ruchem wrzu cił do
ust. Po chwili otwo rzył drzwi od kabiny i popił tabletki kra nówką. Przy
oka zji prze mył twarz zimną wodą. Spoj rzał w roz bite lustro. Był pewny, że
nic po nim nie widać.

W ciągu godziny od powrotu na komendę udało im się poroz ma wiać
z Gro chow skim, Szy mań skim i dotarli do aspi ranta Stę piń skiego, który
pra co wał na dwu na stym poste runku. Poli cjanci z tego komi sa riatu zwy kle
patro lo wali teren parku Jaśmi no wego oraz jezioro, które się tam
znaj do wało.

Po zakoń cze niu roz mowy ze Stę piń skim Hek tor od razu się gnął po
słu chawkę tele fonu sta cjo nar nego.

– Panie komen dan cie, pro szę na razie odwo łać obser wa cję Ana sta zji
Kool.

– Jesteś pewny? – rzu cił Leonard Paw łow ski.
– Jestem, spraw dzi li śmy jej alibi i obser wa cja mogłaby być stratą

czasu dla chło pa ków. Musimy uzy skać wię cej infor ma cji – wyja śnił,
a następ nie się roz łą czył.

– Serio jej wie rzysz? Prze cież u Urbań skiego dwóch świad ków
widziało ją na wła sne oczy – wtrą cił Krzysz tof.



– A trzech innych widziało ją w innej czę ści mia sta. Roz ma wia li śmy
z nimi i na razie nie mamy pod staw, aby im nie wie rzyć. To porządni
oby wa tele, ni gdy nie ka rani, a do tego jeden z nich to nasz kolega po fachu.
Cała trójka opo wie działa to samo co ona – wyja śnił Cichy.

– To jakiś prze kręt.
– Gro chow scy, Szy mań ski i aspi rant Stę piń ski nie znają się. Jaki

mie liby inte res w kry ciu jej? – zapy tał Hek tor, a Jawor ski wzru szył
ramio nami.

– Nie wiem, nie rozu miem tego – odparł, sia da jąc ciężko na krze śle. –
Może Ana sta zja ma z każ dym z nich inne rela cje, każ dego popro siła
o zapew nie nie alibi o odpo wied niej godzi nie, a oni nie wie dzą o sobie
nawza jem. – Jawor ski two rzył coraz dziw niej sze teo rie, bo pro stego
i logicz nego wyja śnie nia nie dostrze gał.

– Coś jest nie halo, ale na razie jest to nie zro zu miałe jak instruk cja
mon tażu mebli. Doj dziemy do tego. To dopiero począ tek. – Komi sarz nie
miał pew no ści, czy part ner go słu cha. – Jeśli kła mią i ją kryją, to prę dzej
czy póź niej popeł nią błąd. Za dużo ich. Tajem nica jest bez pieczna tylko
wtedy, kiedy zna ją jedna osoba.

– Trzeba spraw dzić moni to ring na Soli dar no ści – rzu cił Jawor ski. –
 Tam na pewno jest, to eks klu zywna dziel nica. Boga cze lubią być
obser wo wani. Może na nagra niu zoba czymy coś, co będzie dowo dem.

– Dobry pomysł – pochwa lił kolegę Cichy. – Zaraz się tym zajmę.
Jed nak w tym momen cie Hek tor poczuł wibro wa nie tele fonu. Wyjął

go z kie szeni mary narki i zanim ode brał, spoj rzał na wyświe tlacz.
– Mamy przyjść? – zapy tał zaraz po połą cze niu.
Odpo wiedź po dru giej stro nie wyda wała się jesz cze krót sza niż jego

pyta nie, bo Hek tor tylko ski nął głową i się roz łą czył.
– Idziemy do Poli, skoń czyła sek cję. Wiedź miń ska już z nią jest –

wyja śnił Krzysz to fowi, który skrzy wił się na myśl o spo tka niu star szej
pro ku ra tor. Stre so wała go. Miał wra że nie, że go nie ustan nie spraw dza
i chce przy ła pać na nie wie dzy, jak uczniaka. Cichy powta rzał mu wiele
razy, że to tylko jego wyobraź nia, ale Jawor skiego to nie prze ko ny wało.

Komenda. Pro sek to rium



Weszli do nie wiel kiego pro sek to rium. Pomiesz cze nie, które daw niej było
nie wy ko rzy sta nym maga zy nem, zostało kilka lat temu prze ro bione.
Wcze śniej pro sek to rium mie ściło się poza komendą, ale to znacz nie
utrud niało pracę.

Przy meta lo wym stole, na któ rym leżało zakryte do połowy bia łym
prze ście ra dłem ciało Leona Urbań skiego, stała ubrana w kitel
i jed no ra zowe ręka wiczki Pola Ostrow ska. Jak zwy kle miała włosy
sple cione w cia sny war kocz. Pedan tycz nie dbała o to, aby nie zosta wić
wła snych śla dów na żad nym z ciał, które każ dego dnia badała. Z dru giej
strony stołu sek cyj nego znaj do wała się Anna Wiedź miń ska z nie wiel kim
note sem w ręce. Na ramiona miała zarzu cony taki sam kitel jak Pola.
Hek tor był pewny, że jest jedyną osobą, która go wkłada, przy cho dząc tu.

– Witamy piękne panie – ode zwał się od wej ścia Krzysz tof, a Hek tor
prze wró cił oczami. Takie mało mia stecz kowe hasła part ner rzu cał tylko
wtedy, kiedy się dener wo wał i chciał stwo rzyć wra że nie roz luź nio nego.
Cichy nie rozu miał, dla czego Jawor ski w ten spo sób się odzywa.
Wie lo krot nie prze ko nał się, że na star szą pro ku ra tor działa to jak czer wona
płachta na byka. Trak to wała to jak pry mi tywny spo sób pod li zy wa nia się,
a tego ni gdy nie akcep to wała.

Hek tor pra co wał w komen dzie od dwu na stu lat. I tyle znał
Wiedź miń ską. Doga dy wał się z nią bez zarzu tów, bo była podobna do
niego. Oboje wycho dzili z zało że nia, że albo mówią kon kret nie, albo wcale.

Pomo gła mu też, kiedy gro ziło mu zwol nie nie dys cy pli narne ze służby
i wię zie nie po pobi ciu męża Poli. Począt kowo pro ku ra tor nawet nie chciała
słu chać wyja śnień Hek tora, brzy dziła się prze mocą, a jeśli cho dzi
o nar ko tyki, była zwo len niczką wymie rza nia suro wych kar. Jed nak
Ostrow ska zde cy do wała się opo wie dzieć pro ku ra tor, dla czego Hek tor się
tak zacho wał. Przed sta wiła szcze gó łową rela cję z tego, co przez trzy lata
mał żeń stwa robił jej mąż. Wtedy pro ku ra tor zmie niła zda nie i dopo mo gła,
aby Cichy nie tra fił za kratki. To, co usły szała od lekarki, a potem
zoba czyła na jej ciele, dodało jej bez względ nej deter mi na cji, aby mąż Poli
został ska zany na naj wyż szy wymiar kary, jaki prze wi dy wał kodeks karny
za znę ca nie się nad drugą osobą. Wiedź miń ska ostro zagrała w sądzie
i posta wiła mężowi Ostrow skiej zarzut usi ło wa nia zabój stwa z arty kułu
trzy na stego kodeksu kar nego, a w toku pro wa dzo nego postę po wa nia



doło żyła do niego jesz cze arty kuł szes na sty kodeksu kar nego. Chciała mieć
pew ność, że mąż Poli pod cię ża rem zarzu tów nie wyj dzie z wię zie nia
wcze śniej niż po ośmiu latach. W sądzie umie jęt nie przed sta wiła zaj ście,
w któ rym Hek tor brał udział, i komi sarz wyszedł na boha tera, a mąż lekarki
na sady stycz nego potwora.

Cezary Ostrow ski został ska zany na dzie sięć lat pozba wie nia
wol no ści. Sąd nie uwzględ nił żad nych oko licz no ści łago dzą cych. Roz prawy
były zamknięte, uczest ni czyć w nich mogli tylko świad ko wie oraz
oskar żony. Hek tor był pra wie na każ dej rozpra wie i dzięki temu upew niał
się coraz bar dziej, że dobrze zro bił, nie oszczę dza jąc męża przy ja ciółki.

Opu ścił tylko roz prawę, kiedy Pola zezna wała, gdyż wtedy miały
zostać przed sta wione zdję cia jej oszpe co nego ciała. Pro siła, aby nie
przy cho dził, a on usza no wał jej prośbę. Zda wał sobie sprawę, że jest to dla
niej trudne prze ży cie. Do dziś nie wie dział, jakie bli zny ukry wała. Pola
zwy kle nosiła ubra nia zakry wa jące całe jej ciało, nawet w cie płe dni.

Wiedź miń ska ni gdy nie ocze ki wała od Cichego ani do Ostrow skiej
wdzięcz no ści. Gdy czter dzie ści lat temu zaczy nała pracę jako pro ku ra tor,
spe cja li zo wała się w takich spra wach jak Poli. Dla tego odżyły w niej
wspo mnie nia oraz zapał do uka ra nia bru tal nego sady sty.

– Panie Jawor ski, pro szę daro wać sobie te tanie pochleb stwa
i wyja śnić, dla czego pana nie było na miej scu zda rze nia, kiedy
prze pro wa dza li śmy wstępne oglę dziny? – pro ku ra tor zare ago wała tak, jak
się spo dzie wał Hek tor.

– Nie mogłem zła pać tak sówki – odparł bez zasta no wie nia Krzysz tof,
a Wiedź miń ska mach nęła ręką.

– Nie ważne, nie zaj mu jemy się już żało snymi gier kami pod ko mi sa rza,
bo pod sta wówkę wszy scy mamy dawno za sobą – powie działa, nie patrząc
w stronę Jawor skiego. – Pani dok tor, pro szę mówić – rzu ciła po chwili
nie zręcz nej ciszy, a Pola nie znacz nie ski nęła głową.

– Ofiara, jak wiemy, to Leon Urbań ski, lat czter dzie ści. Nie cho ro wał
na żadne cho roby. Pan Jan zna lazł jego kar to tekę medyczną w jed nej
z sza fek. Badał się regu lar nie u pry wat nych spe cja li stów – mówiła, patrząc
głów nie na pro ku ra tor. – Stan jego zdro wia oczy wi ście potwier dzi łam
w cza sie sek cji – dodała dla pew no ści. – Dobrze zbu do wany



i wyspor to wany. Przed opusz cze niem jego miesz ka nia spraw dzi łam wnę trze
lodówki. Wygląda na to, że odży wiał się zdrowo. Mówię to, żeby ście mieli
świa do mość, że był w dobrej for mie fizycz nej.

– Pani dok tor – syk nęła ze znie cier pli wie niem Wiedź miń ska. –
 Prze cież wiemy, że nie umarł z przy czyn natu ral nych.

Pola znowu kiw nęła głową.
– Przy czyna zgonu to kil ka krotne ude rze nie w głowę twar dym

tępo kra wę dzi stym narzę dziem, które spo wo do wało krwo tok wewnętrzny,
bo ostre kra wę dzie odłam ków bez po śred nio uszko dziły naczy nia opon.
Stwier dzi łam także pęk nię cia poprzeczne kości – refe ro wała Pola,
poka zu jąc na gło wie denata rany. – Doznał urazu mecha nicz nego czyn nego.
Na sku tek uży cia narzę dzia tępo kra wę dzi stego mamy do czy nie nia z ranami
tłu czo nymi. W takich wypad kach docho dzi do prze rwa nia cią gło ści skóry,
czemu zwy kle towa rzy szy uszko dze nie tka nek głę biej poło żo nych. Brzegi
takich ran są nie równe, widoczne są otar cia naskórka i pod bie gnię cia
krwawe. Wystę puje obrzęk. Cechą cha rak te ry styczną tego rodzaju ran jest
wystę po wa nie most ków łącz not kan kowo-naczy nio wych. Roz chy la jąc ranę,
widzimy, jak się napi nają mię dzy brze gami rany. To takie cien kie paseczki
tkanki łączące ze sobą dwa brzegi rany.

– To nie było jedno ude rze nie?
– Nie, mamy do czy nie nia z kil koma ude rze niami w ten sam obszar,

dla tego nastą piło pęk nię cie pro mie ni ste, które pomo gło mi usta lić kolej ność
zada wa nych cisów, bo każdy kolejny cios zatrzy muje pęk nię cie na
wytwo rzo nych wcze śniej pęk nię ciach – tłu ma czyła pato log.

– Urbań ski nie spo dzie wał się tych cio sów? – zapy tał Hek tor.
– Nie, gdyby widział, że nastąpi atak, to praw do po dob nie pró bo wałby

się obro nić. Cho ciaż zasło niłby się instynk tow nie rękami, a na dło niach czy
przed ra mio nach nie mamy ran.

– Zabójca zaszedł go od tyłu?
– Zapewne, gdyż dwa ude rze nia poszły w tył głowy, a jedno jest

cen tral nie na środku – odpo wie działa pato log.
Hek tor wziął z półki nie wielki meta lowy fla ko nik.
– Czyli ude rze nia mogły iść tak. – Wyko rzy stu jąc fla ko nik, poka zał na

Krzysz to fie, jak mor derca mógł zada wać ciosy Urbań skiemu. Pola kiwała



głową, potwier dza jąc.
– Po tych dwóch pierw szych ude rze niach męż czy zna prze wró cił się na

pod łogę, ale sprawca na dal był pod wpły wem adre na liny oraz może
nar ko ty ków – spoj rzała na Cichego – i leżą cemu na pod ło dze męż czyź nie
zadał jesz cze jeden cios w głowę, o tu. – Poka zała pal cem ranę na środku
głowy.

– Mor derca walił na oślep? – włą czył się Krzysz tof.
– Można tak powie dzieć – odparła Pola. – Ciosy były silne, więc

doszło do tak zwa nego wła ma nia, czyli uszko dze nia kości skle pie nia
czaszki poprzez ich odła ma nie i wbi cie.

– Któ ryś z cio sów był śmier telny? – zapy tała Wiedź miń ska, jak
zwy kle zapi su jąc naj waż niej sze infor ma cje w note sie. Kiedy widziała, że
Hek tor wyciąga komórkę, aby zapi sać w niej infor ma cje, zwy kle rzu cała
kąśliwą uwagę na temat zbyt dużego zaufa nia do nowych tech no lo gii.

– Mogę przy pusz czać, że pierw szy cios mógł być już śmier telny, ale że
w sumie denat otrzy mał trzy, to nie ma wąt pli wo ści, że to one były
powo dem zgonu. Oczy wi ście pod wpły wem zada nych cio sów rany były
obszerne, a przez to krwa wie nie rów nież obfite. Wszy scy wiemy, że
zra nie nia na gło wie zawsze mocno krwa wią. Choć według mnie, nawet jeśli
nie stra ciłby tak dużo krwi, jak widzie li śmy na miej scu zda rze nia, to i tak
nie dałoby się go ura to wać. Miał zbyt poważne obra że nia wewnętrzne
w czaszce – wyja śniła Pola.

– Coś jesz cze? – Pro ku ra tor ode rwała wzrok od notesu.
– Według mnie sprawca był lewo ręczny – mówiła, patrząc na Hek tora,

który zano to wał tę infor ma cję w komórce. Napast nicy mają ten den cję do
ude rzeń z domi nu ją cej ręki po prze ciw nej stro nie ciała ofiary i po ukła dzie
ran na gło wie denata mogę stwier dzić, z dużym praw do po do bień stwem, że
ten mor derca był lewo ręczny.

– Bada nia krwi wyka zały coś cie ka wego? – znowu ode zwała się
pro ku ra tor.

– Mam już wyniki tok sy ko lo gii, nie są zaska ku jące. – Spoj rzała na
Wiedź miń ską i upew niła się, że pro ku ra tor jej słu cha. – W orga ni zmie
denata był alko hol i metam fe ta mina. To nar ko tyk będący pochodną
amfe ta miny, tylko moc niej szy i bar dziej tok syczny. Tech nicy zapewne



potwier dzą, że pro szek, który widzie li śmy na sto liku w miesz ka niu
Urbań skiego, był tą sub stan cją.

– Zabój stwo mogło być skut kiem zmie sza nia alko holu z nar ko ty kami
– stwier dził Hek tor i poczuł na sobie wzrok towa rzy szy, więc zamilkł. Jemu
teraz i tak było wszystko jedno. Dawka leku, którą zażył nie dawno,
roze szła się po orga ni zmie, więc roz luź nił się i nie musiał reago wać na ich
spoj rze nia.

– Ow szem – potwier dziła Pola, a jej wzrok na zbyt długo utkwił
w jego twa rzy.

– Kobieta mogła zadać takie ciosy?
– Pod wpły wem alko holu, nar ko ty ków, wzbu rze nia i adre na liny

oczy wi ście że tak, i to bez więk szego wysiłku – stwier dziła pato log.
– Czyli jed nak bie rzesz pod uwagę Ana sta zję, mimo zapew nień

świad ków, że była z nimi gdzie indziej – ode zwał się Krzysz tof,
a Wiedź miń ska prze nio sła wzrok z Poli na Hek tora.

– Oni nie mówili, że nie było jej w miesz ka niu Urbań skiego.
Powie dzieli tylko, że widzieli ją na kon cer cie, nad jezio rem i przed domem
– wyja śnił Cichy.

– No tak, ale w tych godzi nach, w któ rych oni ją widzieli w tych
miej scach, ktoś zabił Urbań skiego – zauwa żył ze znie cier pli wie niem
Krzysz tof, a Wiedź miń ska par sk nęła pod nosem z dez apro batą.

– Dla tego może to nie ona jest zabójcą – upie rał się Hek tor.
– Ale sąsie dzi widzieli ją o dwu dzie stej dru giej i o dwu dzie stej dru giej

trzy dzie ści. A według świad ków była z nimi w parku – plą tał się
pod ko mi sarz.

– To może dodam, że czas zgonu nastą pił mię dzy dwu dzie stą drugą
a dwu dzie stą trze cią – wtrą ciła się Pola.

– No pro szę, więc jak? – rzu cił z pre ten sją do Hek tora Krzysz tof.
– Co się dzieje? – ode zwała się gniew nie Wiedź miń ska. – Czy udało

się wam cokol wiek usta lić? – Pro ku ra tor nie rozu miała, o czym męż czyźni
roz ma wiają.

– Poja wił się pro blem, główna podej rzana ma alibi na czas
mor der stwa, które potwier dziło trzech świad ków – odparł spo koj nie.



– I? – zapy tała z iry ta cją pro ku ra tor.
– Ale mamy też innych świad ków, któ rzy są tak samo pewni jak tamci,

że była wczo raj wie czo rem w miesz ka niu denata. – Hek tor sta rał się mówić
kon kret nie, cho ciaż na razie sam nie wie dział, co ma sądzić o sytu acji,
w jakiej się zna leźli.

– Panie komi sa rzu, czy pan sie bie sły szy? Jak bym miała do czy nie nia
z żół to dzio bem. To, co pan mówi, jest tak nie mą dre, że zaczy nam
podej rze wać, że wró cił pan do nałogu i dla tego takie pier doły opo wiada.

Hek tor uśmie chał się do niej prze pra sza jąco. I nagle poczuł, że myśli
zaczęły mu ucie kać. Chciał zostać sam. Czuł, jak po rękach prze cho dzą mu
ciarki i cie szył się, że ma na sobie mary narkę.

– Czy muszę pana uczyć, jak pro wa dzi się śledz two? – rzu ciła szorstko
Wiedź miń ska. – Rze czą oczy wi stą jest, że w takiej sytu acji Ana sta zja Kool
powinna być jesz cze bar dziej podej rzana i od razu powin ni ście ją
zatrzy mać do wyja śnie nia.

– Spo koj nie. Jesz cze dzi siaj wyja śnię z nią to zamie sza nie – rzu cił.
Chciał, aby spo tka nie się zakoń czyło. Pro ku ra tor pokrę ciła głową
z roz draż nie niem.

– Pani dok tor, cze kam na ofi cjalny raport – ode zwała się do Poli, która
kiw nęła głową. Prze nio sła wzrok na poli cjan tów. – Pro szę pogo nić
tech ni ków, bo oba wiam się, że lada chwila dzien ni ka rze będą chcieli
poznać szcze góły śledz twa. W końcu ofiara to znana osoba, więc coś
musimy im dać.

– Do jutra posta ram się dowie dzieć, jaki Kool ma zwią zek
z mor der stwem – zapew nił ją Hek tor.

– Znacz nie pro ściej dla pana będzie, jeśli wcią gnie pan w pracę
kolegę, który na razie robi za paprotkę – stwier dziła zło śli wie pro ku ra tor,
cho wa jąc do prze past nej torebki notes. Krzysz tof skrzy wił się na jej słowa,
ale się nie ode zwał. – Gdyby poja wiły się nowe oko licz no ści i fakty, wie
pan, komi sa rzu, jak postę po wać? – zadała kolejne zło śliwe pyta nie,
a Hek tor ski nął głową.

Star sza kobieta w czerni opu ściła małe pro sek to rium. Hek tor,
Krzysz tof i Pola zostali sami.



– O co jej cho dzi, nic prze cież nie zro bi łem? – rzu cił Krzysz tof, mając
pew ność, że pro ku ra tor nie ma już w pobliżu.

– Może wła śnie o to cho dzi – odparła zimno Pola. – Spóź niasz się albo
mówisz głu poty. Hek tor musiał ci rano rato wać tyłek. Ostat nio noto rycz nie
zda rzają się takie sytu acje.

– Bo mam życie pry watne, towa rzy skie, któ rego wy nie macie. Muszę
zaspo koić kilka kobiet – mówił roz ba wio nym tonem, nic sobie nie robiąc
z pre ten sji Poli. Chciał podejść do niej, ale instynk tow nie się cof nęła. –
Cie bie też wiele razy zapra sza łem do kina, na dys ko tekę, do restau ra cji.
Wolisz sie dzieć sama w domu albo spo ty kać się z tym sztyw nia kiem. –
Wska zał głową na Hek tora. – Żeby ście się cho ciaż pukali, kiedy jeste ście
razem. To nie, tylko roz mowy i roz mowy, nuda.

Pola zało żyła ręce na pier siach i popa trzyła z gnie wem na Krzysz tofa.
Nie miała pre ten sji do Cichego, dosko nale wie działa, że nie opo wiada
part ne rowi, jak wyglą dają ich spo tka nia, więc to, co mówił Krzysz tof, było
jego wymy słem. Zwy kłą papla niną.

– Dobra, skończ pie przyć od rze czy – prze rwał mu Hek tor, widząc, że
w Poli nara sta zde ner wo wa nie. – Idziemy do labo ra to rium – rzu cił
i prze niósł wzrok z powro tem na Polę. – Sły szymy się wie czo rem?

– Tak, zadzwo nię po wszyst kim – odpo wie działa dziew czyna, ale
kiedy Jawor ski wyszedł z pro sek to rium, szybko pode szła do Hek tora
i zła pała go za łokieć. – Nie bierz nic, widzę, że cię nosi.

Hek tor cmok nął z uda wa nym nie za do wo le niem.
– Do wie czora, powo dze nia. – Poca ło wał ją w poli czek i wyszedł za

Krzysz to fem.
Ruszyli w stronę labo ra to rium, które mie ściło się na dru gim końcu

komendy.
– Czy choć raz mógł byś się zamknąć i nie wygła szać takich

idio ty zmów? – ode zwał się po chwili.
– Prze cież nic złego nie mówię. Nie tylko mnie zasta na wia, co robi cie

razem każ dego dnia – odpo wie dział szcze rze Jawor ski.
– W dupie mam, co inni myślą. Ja cie bie nie pytam, z kim kiedy

sypiasz – odpo wie dział poważ nie Cichy.



– Nie kapuję tego. Lubi cie się. Rozu mie cie się. Ty jesteś sam, ona jest
sama, więc w czym pro blem? – drą żył Krzysz tof, mimo że nie spo dzie wał
się odpo wie dzi.

– Gówno wiesz, więc zaj mij się tym, na czym się znasz, czyli
zali cza niem panie nek – wyrzu cił z sie bie i przy spie szył kroku, zosta wia jąc
part nera kilka kro ków za sobą. Czuł, że za chwilę poniosą go nerwy. Musiał
wziąć jesz cze parę table tek, w innym wypadku Jawor ski będzie nie ustan nie
obry wać, a to może być kata stro falne i podej rzane.

Weszli do pogrą żo nego w pół mroku labo ra to rium. Cięż kie żalu zje były
opusz czone do połowy okien. Jan Sob czak sie dział na wyso kim obro to wym
krze śle ubrany w biały kitel, a na czole miał pla sti kowe gogle. Obok niego
przy sta no wi sku mię dzy mikro sko pem a pokaź nych roz mia rów
kom pu te rem sie działa Karo lina Sawicka, zato piona w ana li zie tek stu, który
wid niał na moni to rze.

Gdy Hek tor i Krzysz tof weszli do środka, od razu usły szeli
cha rak te ry styczny dźwięk pra cu ją cej maszyny. Znali go, za każ dym razem,
kiedy tu byli, wypeł niał pomiesz cze nie.

Cichy przed wej ściem do labo ra to rium wstą pił do toa lety, zauwa ża jąc
z ulgą, że Krzysz tof nie zwró cił na to uwagi, bo był pochło nięty
odpi sy wa niem na SMS-y, które regu lar nie do niego napły wały. Part ner
wyda wał się roz ko ja rzony. Dla tego bez obaw Hek tor łyk nął kolejne tabletki
Sevre dolu. Gdy popi jał je wodą z kranu, prze mknęła mu przez głowę
prośba Poli, ale zigno ro wał ją. Bez nich nie funk cjo no wał, a dziś miał
jesz cze kilka rze czy do zała twie nia. Nie mógł sobie pozwo lić na
roz ko ja rze nie i roz bie gane myśli. A to, co czuł, kiedy tabletki prze sta wały
dzia łać, było nie do znie sie nia.

– Nie mam dla was dobrych infor ma cji – zako mu ni ko wał od progu
Sob czak. – Potwier dził się brak odci sków pal ców na narzę dziu zbrodni.

– Sprawca miał ręka wiczki? – prze rwał mu Krzysz tof. Nie było go
rano na miej scu zda rze nia, dla tego też nie wie dział, o czym wtedy
roz ma wiali. Hek tor zapo mniał prze ka zać mu te infor ma cje, miał co innego
w gło wie.

Komenda. Labo ra to rium



– Bio rąc pod uwagę fakt, że zabój stwo zostało doko nane w afek cie –
zaczął mówić z lek kim znie cier pli wie niem tech nik – na co wska zuje
bała gan w salo nie, gdzie została zna le ziona ofiara, jak i pomniej sze
wska zówki, sprawca nie pla no wał tego zabój stwa, więc jest rze czą
oczy wi stą, że nie miał ręka wi czek. – Popa trzył na Krzysz tofa. Zorien to wał
się, że pod ko mi sarz zupeł nie nie orien tuje się, co się działo rano. – Odci ski
pal ców na narzę dziu zbrodni zostały wytarte, a chcąc być skru pu lat nym, to
powi nie nem powie dzieć, że zostały roz tarte. Nie stety z tego, co zostało, nie
da się uzy skać nawet czę ścio wego odci sku.

Krzysz tof poki wał głową nie zra żony tonem tech nika.
– Zabez pie czy li ście w miesz ka niu inne odci ski? – zapy tał Hek tor. Czuł

roz draż nie nie, bo tabletki jesz cze nie dzia łały.
– Tak, ale jest ich dużo. Udało się ziden ty fi ko wać tylko dwie pary.

Należą one do denata i do jego gosposi. Dwa dzie ścia pozo sta łych pozo staje
nie zi den ty fi ko wa nych – wyja śnił Sob czak.

– No tak, sąsie dzi mówili, że to był towa rzy ski gość – sko men to wał
Jawor ski iry tu jąco rado śnie.

Hek tor nie mógł się docze kać, kiedy tabletki zaczną dzia łać. Miał
nadzieję, że wtedy prze sta nie go dener wo wać każde wypo wie dziane przez
part nera słowo. Lubił Krzysz tofa, ale w ostat nim cza sie wyda wało mu się,
że każdą sprawę trak tuje na odczep nego. Naj bar dziej inte re so wały go
wie czorne spo tka nia z nowymi dziew czy nami oraz odpi sy wa nie na setki
SMS-ów. Przez to czę sto ostat nio dawał plamę. Cichy nie cze piał się go,
gdyż jego myśli też ucie kały w inną stronę niż śledz two, ale był pewny, że
jemu nałóg nie prze szka dza w pracy tak jak Jawor skiemu bujne życie
towa rzy skie.

– Tak jak panu mówi łem na miej scu zda rze nia, z roz bi tej szklanki
został tylko pył. Dla tego ani odci sków pal ców, ani DNA nie mogli śmy
z niej zebrać – mówił Jan, patrząc na Hek tora.

– Zba da łam biały pro szek, który znaj do wał się na sto liku – włą czyła
się Karo lina. – To metam fe ta mina.

– Tok sy ko lo gia, którą zro biła Pola, też wyka zała obec ność tego
nar ko tyku w orga ni zmie denata – odparł z zado wo le niem komi sarz. Jego
myśli na ułamki sekund pobie gły do bia łej sprosz ko wa nej sub stan cji.



Swego czasu pró bo wał róż nych nar ko ty ków, ale posia da nie i zdo by wa nie
ich oka zało się zbyt ryzy kowne. Dla tego pozo stał przy opio ido wych lekach
prze ciw bó lo wych, które, kiedy miało się receptę, można było dostać bez
więk szego pro blemu.

Metam fe ta minę wziął kilka razy i nie był zain te re so wany kolej nymi
pró bami, ponie waż za każ dym razem budził się u boku nie zna jo mej
kobiety. Co prawda u sie bie w domu, ale zwy kle nie wie dział, jak do niego
wró cił i kim były te kobiety. Nie lubił aż takiej utraty świa do mo ści.

– Obok mety był papier zwi nięty w rulon. Za jego pomocą ofiara
wcią gnęła nar ko tyk – dokoń czyła Karo lina.

– Tylko on? – dopy ty wał Krzysz tof.
– Na papie rze zna la złam tylko jego mate riał bio lo giczny.
– Cho lera, to kom pli kuje obraz tego, co wyda rzyło się w miesz ka niu

i w jakich oko licz no ściach – stwier dził Cichy. – Czy do zbrodni doszło pod
wpły wem sub stan cji pobu dza ją cych?

– Prze szu ka li śmy całe miesz ka nie, ale nie zna leź li śmy nic wię cej
war tego uwagi – ode zwał się ponow nie Jan. – No może poza kar to teką
medyczną ofiary, którą prze ka za łem Poli.

Hek tor kiw nął głową, już to wie dział.
– Wiedźma nie będzie zado wo lona – szep nął Krzysz tof, a Hek tor

zgro mił go wzro kiem. Nie lubił, jak Jawor ski tak o niej mówił w obec no ści
innych osób. Uwa żał, że star szej pro ku ra tor należy się sza cu nek.

– A wam udało się usta lić, z kim denat spę dzał swój ostatni wie czór? –
zapy tał Sob czak.

– No wła śnie, mamy drobny pro blem, bo poja wiły się sprzeczne
infor ma cje – ode zwał się Krzysz tof. – Laskę, którą roz po znali świad ko wie
z kamie nicy Urbań skiego, inni w tym samym cza sie widzieli w zupeł nie
innym miej scu, robiącą zupeł nie coś innego.

– To cie kawe – stwier dził tech nik. – O co może cho dzić?
– Ktoś kła mie, a naj pew niej ta gwiaz deczka – rzu cił gwał tow nie

Jawor ski. Hek tor poczuł poiry to wa nie. Nie lubił, kiedy jego part ner
kie ro wał się emo cjami i wypo wia dał spon ta nicz nie sfor mu ło wane
i nie prze my ślane myśli niczym czło nek ama tor skiego klubu
detek ty wi stycz nego.



– Ana sta zja Kool jest podej rzana, ale jest wiele nie ja sno ści. Musimy
się jej przyj rzeć i wtedy prze ko namy się, kto mówi prawdę – oznaj mił
roz sąd nie Hek tor, czu jąc, jak uczu cie bło go ści roz lewa się po jego wnę trzu.
Tabletki zaczy nały dzia łać. – Dzięki za wszyst kie infor ma cje. Dam znać,
jak się sprawa wyja śni – skie ro wał te słowa do Jana Sob czaka, uśmiech nął
się do Karo liny, która odwza jem niła uśmiech, i wyszedł na kory tarz, czu jąc
przy jemną ulgę. Miał wra że nie, jakby ktoś zdjął z niego ogromny cię żar.
Przez głowę prze szła mu myśl, że może prze sa dził z lekami, ale było mu
teraz wszystko jedno. Wolał nie myśleć, jak dużo table tek już połknął, bo
dzień się jesz cze nie koń czył, a pod ich wpły wem było mu po pro stu
dobrze.

Wró cili do biura. Hek tor całą drogę mil czał, upa ja jąc się wewnętrz nym
spo ko jem, jaki coraz bar dziej opa no wy wał go po ostat nich tablet kach.

Po zaży ciu leków czuł się lekko na duchu. Jakby w jed nej chwile
wszyst kie tro ski i pro blemy zni kały. Bez table tek czy innych sub stan cji
wspo ma ga ją cych pogrą żał się w roz my śla niach. Czuł nie usta jący palący żar
w środku. Wyda wało mu się, że ktoś sie dzi mu na klatce pier sio wej, a on
nie może go zrzu cić. Nie mógł oddy chać. Nie mógł myśleć. Nie mógł żyć.
Jak gdyby coś wysy sało jego duszę i cią gnęło w głąb otchłani.

Kie dyś zwie rzył się z tych odczuć Poli, ale póź niej tego żało wał.
Przy ja ciółka prze jęła się jego sta nem i nie ustan nie zasy py wała go ofer tami
nowych ośrod ków tera peu tycz nych. Powta rzała, że Hek tor cierpi na
prze wle kły stres poura zowy i sam sobie z tym nie pora dzi.

Uwa żał to za bzdurę.
Po tym, jak Hek tor wyzwo lił ją od męża tyrana, regu lar nie cho dziła na

tera pię. Chciała, aby Hek tor ponow nie spró bo wał tej formy lecze nia. On
był jed nak prze ciwny. Jedną prze szedł przy mu sowo po wypadku, a drugą
miał w ośrodku odwy ko wym. Uwa żał, że nic nie zmie niły w jego życiu.
Była to strata czasu, mówie nie po próż nicy do ludzi, któ rzy tylko uda wali,
że go rozu mieją, bo nie mieli podob nych doświad czeń. Według Hek tora
posia da nie wie dzy teo re tycz nej w takich przy pad kach to za mało.

Komenda. Biuro Hek tora i Krzysz tofa



Kiedy odmó wił ponow nego pój ścia na tera pię, Pola ode brała to jako
wła sną porażkę – rozu miała, że nie może nic z tym zro bić. Dla tego
odpu ściła i zaczęła mu wypi sy wać recepty na leki, o które pro sił. Zale żało
jej na tym, żeby choć chwilę przy ja ciel mógł być szczę śliwy, żeby
zapo mniał o tra gicz nych wyda rze niach.

Hek tor był zado wo lony z jej decy zji. Począt kowo chciał, aby zapi sała
mu czy stą mor finę, ale na to się nie godziła. Oba wiała się o jego i swoją
karierę. Cho ciaż zda rzało się, że przy no siła mu ampułkę mor finy, kiedy go
odwie dziła w domu. Wyda wało się jej, że jeśli to ona robi mu zastrzyk, to
kon tro luje jego uza leż nie nie. Cichy nie miał poję cia, skąd brała mor finę, ale
się nie dopy ty wał.

Hek tor usiadł na krze śle i zaczął przy glą dać się zdję ciu Ana sta zji
w bro szu rze, którą otrzy mali od Orze chow skiej.

– Nie zła dupa – sko men to wał pro stacko Krzysz tof.
– Nie zła – przy znał bez na mięt nie komi sarz.
– Może byś ją wyrwał? – zapro po no wał z roz ba wie niem Jawor ski. –

 Z twoim powo dze niem nie będziesz miał z tym pro ble mów.
Hek tor pod niósł obo jętny wzrok na part nera.
– Czy ty na łeb dziś upa dłeś?
– Ale co? Łóżko to naj lep sze miej sce do zwie rzeń – stwier dził

szcze rze zdzi wiony reak cją part nera Krzysz tof.
– No dobra, geniu szu, a powiedz mi, jak bym miał póź niej wyko rzy stać

zdo byte w ten spo sób infor ma cje? – zapy tał spo koj nie, gdyż prze stały go
iry to wać absur dalne pomy sły Jawor skiego. – Co miał bym powie dzieć
Wiedź miń skiej?

– Oj tam, oj tam, szu kasz pro ble mów – rzu cił lek ce wa żąco Krzysz tof.
– Wiedźma ma sła bość do cie bie. Wszystko ci wyba czy.

– Co ty pie przysz? – zapy tał zasko czony Hek tor. Obaj znali pro ce dury
i wie dzieli, że nawią za nie intym nych rela cji z podej rza nym nie tylko było
wbrew zasa dom, ale ozna cza łoby, że ewen tu alny sprawca wywi nie się od
odpo wie dzial no ści. – Teraz powi nie nem zapy tać, czy ty coś dzi siaj bra łeś?
– powie dział Hek tor, mimo że zda wał sobie sprawę z tego, że wcho dzi na
grzą ski grunt. Lepiej było, aby nie poru szał tematu nar ko ty ków. Ale mina
Krzysz tofa go zasko czyła. Jawor ski ni gdy nie przy zna wał się i nie



wspo mi nał o tym, że miał jakie kol wiek doświad cze nia z dra gami. – Bra łeś?
– zdzi wił się zaska ku jąco rado śnie Cichy. Jawor ski się gnął do tyl nej
kie szeni spodni.

– Dzi siaj nie, ale wczo raj wie czo rem Betty przy nio sła to. – Wyjął
z kie szeni mały wore czek, w któ rym znaj do wały się kwa dra towe bibułki.

Hek tor spoj rzał naj pierw na paczuszkę, a potem na part nera.
– Poje bało cię?! Masz przy sobie LSD? – zamu ro wało go.
Krzysz tof się zmie szał. Cichy nie spo dzie wał się, że jego part ner jest

na tyle lek ko myślny, iż będzie cały dzień nosił nar ko tyki w tyl nej, płyt kiej
kie szeni spodni.

– Nooo – odpo wie dział Jawor ski prze cią gle. – Sorry, nie chcę cię
draż nić. Nie powi nie neś nawet z daleka oglą dać takiego towaru.

– Skąd Betty to miała? – prze rwał mu Hek tor. Czuł mro wie nie
w pal cach u nóg. Swego czasu chęt nie się gał po LSD. Przy po mniało mu
się, jak dobrze się po nim czuł.

– Sio stra Betty przy nio sła ze szkoły, a ona go sobie poży czyła –
odpo wie dział, jak gdyby cho dziło o dłu go pis.

– Ze szkoły? – zdzi wił się Cichy.
– Sio stra Betty cho dzi do liceum – wyja śnił Krzysz tof w taki spo sób,

jakby posia da nie nar ko ty ków w szkole śred niej było normą.
– Stary, scho waj ten towar daleko i głę boko – pra wie roz ka zał Hek tor.

– Nie chcę, aby komen dant to zoba czył, bo będzie na mnie.
Krzysz tof otwo rzył szu fladę w swoim biurku. Wyjął z niej małą

meta lową puszkę po sypa nej kawie. Trzy mał w niej spi na cze. Scho wał
wore czek z bibuł kami do środka i wło żył puszkę ponow nie do szu flady.

Hek tor przy glą dał się temu z uwagą. Już wie dział, że nie zapo mni
o tym małym woreczku. Jak tylko nada rzy się oka zja, zabie rze go. Chciał
znowu poczuć to, co czuł, zaży wa jąc ten nar ko tyk. Zapra gnął ponow nie
zoba czyć Olę i Ada sia, a po LSD mu się to uda wało. I nie czuł
roz dzie la ją cej pustki, która towa rzy szyła mu każ dego dnia od pię ciu lat.
Teraz, widząc paczuszkę z nar ko tykiem, chciał odpły nąć w ten
nie rze czy wi sty świat, było mu w nim lepiej. Nawet jeśli był ilu zją.

– Co robimy? – wyrwał go z roz my ślań Jawor ski.



– Z czym?
– Z Ana sta zją. No bo wiesz, jest osiem na sta, a umó wi łem się z Mary

na małe co nieco – dokoń czył, wyko nu jąc ruch symu lu jący kopu la cję.
Hek tor prze wró cił oczami.

– Dobra, spa daj – rzu cił, siląc się na natu ralny ton. – Sam zała twię
sprawę z Kool. – Chciał się już pozbyć part nera, bo nie mógł zapo mnieć
o nar ko tyku w biurku Jawor skiego.

– Zaje bi ście. Dzięki, stary. Zapo wiada się dobra zabawa. –
 Wyszcze rzył się w sze ro kim uśmie chu. – Mary pro siła, żebym przy niósł ze
sobą kaj danki.

– Ale broń służ bową zostaw w sej fie, bo cho lera wie, co tę laskę kręci
– rzu cił żar to bli wie Hek tor, tylko cze ka jąc, aż Jawor ski wyj dzie.

Po pięt na stu minu tach Cichy sta nął w progu biura. Było po
osiem na stej i fabryka opu sto szała. Ale Hek tor prze szedł kilka kro ków
kory ta rzem. Chciał się upew nić, że komen danta też już nie ma w pracy.

Kiedy zoba czył, że gabi net prze ło żo nego jest pusty, wró cił do biura
i zamknął drzwi. Bez sze lest nie otwo rzył szu fladę biurka Krzysz tofa. Nie
wie dział, dla czego tak się stara nie naro bić hałasu, i tak nikogo nie było, ale
instynkt pod po wia dał mu ostroż ność. Pospiesz nie się gnął po meta lową
puszkę i wyjął nie zbyt dokład nie ukryty wore czek. Scho wał go do
wewnętrz nej kie szeni mary narki. Poczuł, jak ogar nia go eufo ria. Serce
waliło mu jak młot. Już nie mógł się docze kać, aż wróci do domu, włą czy
Feeling Good Micha ela Buble i zoba czy żonę z syn kiem. Ta myśl
zdo mi no wała mu umysł, ale przy po mniał sobie, że musi jesz cze zała twić
sprawę z Ana sta zją. Po dro dze zamie rzał wstą pić do miesz ka nia
Urbań skiego. Chciał w samot no ści i w spo koju rozej rzeć się po miej scu
zbrodni.

Posta no wił nie zwle kać i jak naj szyb ciej zała twić te dwie sprawy. Pola
dziś do niego nie przy cho dziła, bo miała inne plany, więc jak tylko dotrze
do domu, będzie mógł swo bod nie sko rzy stać z zawar to ści woreczka.

Pola sie działa przy sto liku, ner wowo ści ska jąc ręce na kola nach. Obok niej
adwo kat, Jakub Łuka sik, roz kła dał doku menty. Wyda wał się opa no wany,

Wię zie nie. Sala widzeń



dla niego sprawa, z którą dziś tu przy szli, to for mal ność. Były już mąż Poli,
Cezary Ostrow ski, miał pod pi sać ostat nie doku menty. Nie chciał tego
zro bić bez jej obec no ści. Kobieta wie działa, że robi to dla tego, aby móc
na dal drę czyć ją psy chicz nie. Zda wał sobie sprawę, że cią gle się go boi,
a jej lęk doda wał mu siły i deter mi na cji.

Pola wie działa, że były mąż nie może jej już skrzyw dzić. Sie dział
w wię zie niu, dookoła było kilku straż ni ków, a jej towa rzy szył czło wiek,
który wraz z pro ku ra tor Wiedź miń ską przy czy nił się do uzy ska nia
suro wego wyroku dla Ceza rego. Mimo to wewnętrz nie cała się trzę sła.
Przez trzy lata mał żeń stwa żyła w nie ustan nym lęku. Ni gdy nie potra fiła
prze wi dzieć, kiedy mąż wpad nie w złość, co może go zde ner wo wać.
Nie usta jąca nie pew ność i napię cie pozo sta wały w niej.

Ostrow ska setki razy zasta na wiała się, dla czego pozwo liła mężowi,
aby przez lata ją bił i zadrę czał psy chicz nie. Mimo rocz nej tera pii nie
odnaj dy wała odpo wie dzi na to pyta nie.

Sześć lat temu, kiedy go poznała, Cezary był zupeł nie innym
czło wie kiem, niż oka zał się po ślu bie. Nie mogła sobie daro wać, że nie
dostrze gła, jaki jest, przed mał żeń stwem, zwłasz cza że spo ty kali się przez
dwa lata. Miała czas, aby go przej rzeć, ale była tak szczę śliwa, wyda wał się
ide al nym męż czy zną. A po ślu bie wszystko się zmie niło. Cezary stra cił
pracę w fir mie, którą two rzył od pod staw. Wspól nicy oszu kali go i został
z niczym. Nie mógł odna leźć się na rynku pracy i znieść, że jest na
utrzy ma niu Poli. Z każ dym kolej nym tygo dniem jego złość na ota cza jący
świat się pogłę biała. Zaczął prze sia dy wać w barach, poznał ludzi, któ rzy
pro wa dzili szem rane inte resy. Zmie nił się, stał się agre sywny i bru talny,
a Pola nie wie działa, co zro bić.

– Będzie w dybach, nic nie może – ode zwał się Łuka sik, czu jąc jej
napię cie. – Nie zwra caj uwagi na to, co będzie mówił. Będzie chciał cię
wystra szyć tak jak na roz pra wach.

– Wiem, wiem – szep nęła nie pew nie Ostrow ska.
Szczęk otwie ra nych drzwi spo wo do wał, że kobieta mimo wol nie się

spięła. Do sali został wpro wa dzony przez dwóch straż ni ków prze cięt nej
postury młody męż czy zna. Usiadł na krze śle naprze ciwko nich.

– Roz kuć? – zapy tał adwo kata straż nik.



– Nie.
Straż nik kiw nął głową i uśmiech nął się do Poli. Wszy scy wie dzieli,

kim jest i co zro bił jej mąż.
– Ma pan pod pi sać ostat nie doku menty. Jest ze mną, jak pana widzi,

pana była żona, bo taki był pana waru nek – zaczął Łuka sik.
– Chcia łem, aby dobrze zapa mię tała moją twarz, bo następ nym razem

jak się spo tkamy, może mieć kło pot z iden ty fi ka cją kogo kol wiek. – Cezary
przy brał agre sywny ton, a Pola poczuła ucisk w brzu chu.

– Przy po mi nam, że ma pan doży wotni zakaz zbli ża nia się do byłej
żony. Zła ma nie go będzie skut ko wać natych mia sto wym powro tem do tego
miej sca – odpo wie dział spo koj nie adwo kat.

– Spoko, jak wrócę, to na doży wo cie – odparł lek ce wa żąco
męż czy zna, wyko nu jąc gest dusze nia w powie trzu, a Pola ner wowo
poru szyła się na krze śle. Dobrze pamię tała chwile, kiedy mąż rzu cał się na
nią bez ostrze że nia i zaci skał dło nie na jej szyi. Ści skał, póki nie stra ciła
przy tom no ści. A kiedy ją odzy ski wała, zaczy nał od nowa.

Łuka sik nie znacz nie pokrę cił głową, dając jej do zro zu mie nia, aby nie
dała się spro wo ko wać.

– Może pan prze stać snuć dale ko siężne plany i tak przez naj bliż sze
dzie sięć lat nie wyj dzie pan nawet na prze pustkę. – Adwo kat na dal
utrzy my wał spo kojny ton. – Przy po mi nam także, że to, iż tu jeste śmy, to
z naszej strony jest gest dobrej woli, gdyż bez pana pod pi sów wyrok
rów nież wszedłby w życie.

– Szczę śliwa jesteś? Teraz cię posuwa ten twój boha ter? – Cezary
zlek ce wa żył adwo kata, kie ru jąc słowa do Poli. Ona jed nak wedle instruk cji
Łuka sika mil czała. – Cie kawe, czy już wie, jak jesteś poje bana.

– Pro szę, aby pan nie obra żał mojej klientki – zwró cił mu uwagę
adwo kat i poło żył przed nim kilka kar tek. – Na każ dej stro nie pro szę
o parafkę, a na końcu czy telny pod pis – poin stru ował.

– Facet szybko zoba czy, że jesteś zgni łym jabł kiem – nie odpusz czał
Ostrow ski, auto ma tycz nie pod pi su jąc doku menty.

– Dzię kuję – odpo wie dział Łuka sik, zabie ra jąc pod pi sane papiery. –
Infor muję, że jest to ostatni raz, kiedy ma pan kon takt z moją klientką.
Zgod nie z wyro kiem nie wolno panu kon taktować się z panią Polą ani



listow nie, ani tele fo nicz nie, ani w żaden inny spo sób, jaki panu przyj dzie na
myśl. Zła ma nie posta no wie nia sądu będzie gro ziło kolej nymi sank cjami.

– Pew nie masz się za ofiarę, ale to twoja wina. To ty mi pozwo li łaś na
to, co ci zro bi łem. Czer pa łaś z tego satys fak cję, a teraz robisz ze mnie
potwora.

– Skoń czy li śmy – powie dział Łuka sik, spo glą da jąc na roze dr ganą
Polę.

– Znajdę cię i zaje bię – rzu cił Cezary, kiedy pod nie śli się z krze seł.
– Infor muję pana, że całe spo tka nie było nagry wane na dyk ta fo nie –

ode zwał się adwo kat i poka zał męż czyź nie urzą dze nie. – Trafi ono jesz cze
dziś do akt, na wszelki wypa dek jakby pani Poli przy tra fiło się coś
nie mi łego.

– Jeb się – par sk nął gło śno męż czy zna, pod no sząc się gwał tow nie
z krze sła.

– Ostrow ski, sadzaj dupkę na krze śle – usły szeli głos straż nika.
– No i prze cież pano wie są świad kami – powie dział rado snym gło sem

Łuka sik, na co Cezary splu nął mu pod nogi. – Może cie zabrać pana
Ostrow skiego, bo zaczyna się czuć nie kom for towo w naszym towa rzy stwie.

Ten sam straż nik, który sadzał Ceza rego na krze śle, pod szedł do niego
i pocią gnął go za łokieć, aby się pod niósł. Bez słowa wypro wa dził go z sali.

– Wszystko w porządku? – zapy tał po chwili Łuka sik Poli. Kobieta
czuła, jak serce jej wali, a ręce drżą.

– Naj waż niej sze, że to koniec – ode zwała się sła bym gło sem,
a adwo kat pokle pał ją po ramie niu.

Hek tor wszedł do miesz ka nia Urbań skiego bez więk szego pro blemu.
Prze szedł pod taśmami poli cyj nymi, nie naru sza jąc ich, drzwi nie były
zamknięte.

Po ciemku dotarł do salonu i zanim zapa lił świa tło, nało żył latek sowe
ręka wiczki. Miesz ka nie było już spraw dzone przez tech ni ków, ale nie
zamie rzał zosta wiać w nim swo ich śla dów. Naci snął włącz nik na ścia nie,
a jasne ledowe świa tło wypeł niło salon.

Miesz ka nie przy ulicy Soli dar no ści



Rozej rzał się i ruszył w stronę kominka. Zoba czył tam ramki ze
zdję ciami i różne nagrody. Zdjęć było dużo, wszyst kie przed sta wiały
Urbań skiego wraz z ekipą fil mową. Nie było zdjęć indy wi du al nych ani
foto gra fii rodzin nych. Naj wy raź niej praca była dla reży sera naj waż niej sza.

Za zdję ciami stało kilka sta tu etek, które reży ser otrzy mał. Hek tor
czy tał dedy ka cje, ale żaden z tytu łów filmu nic mu nie mówił. Nie było
w tym nic dziw nego. Ostat nie pięć lat spę dził pogrą żony we wła snym
nałogu i w pracy. Nato miast wcze śniej każdą wolną chwilę spę dzał z Olą
i Ada siem.

Mię dzy ram kami dostrzegł małe pude łeczko. Wziął je do ręki
i otwo rzył. W środku znaj do wał się pier ścio nek z pokaź nych roz mia rów
błysz czą cym kamie niem. Wycią gnął pier ścio nek z pudełka. Na
wewnętrz nej stro nie wygra we ro wano: DLA A.

Hek tor domy ślił się, że mógł to być pier ścio nek zarę czy nowy, co
potwier dzało, że rela cja reży sera z Ana sta zją była poważna. Dla tego
komi sarz zaczął zasta na wiać się, czy w takiej sytu acji kobieta mogła zabić
Urbań skiego, a jeśli tak, to dla czego? Co takiego mogło się wyda rzyć
wczo raj, że aktorka wybie gła z miesz ka nia reży sera? Czy wywią zała się
kłót nia, która zakoń czyła się tra gicz nie? Co musia łoby się stać, aby tak
dra stycz nie zmie niła się sytu acja mię dzy nimi, od oświad czyn do
zabój stwa? Czy było to moż liwe?

Pyta nia mno żyły się, a bez roz mowy z kobietą nie było moż liwe
uzy ska nie odpo wie dzi.

Cichy posta no wił poka zać pier ścio nek Ana sta zji. Może wtedy opo wie
wię cej o ich rela cji.

Powoli prze szedł do czę ści kuchen nej. Pano wał tu porzą dek.
Roz glą dał się uważ nie, ale nie dostrze gał nic, co mogłoby mu
pod po wie dzieć, co takiego się tu wczo raj wyda rzyło. Po pół go dzi nie
opu ścił miesz ka nie, cho wa jąc pude łeczko z biżu te rią do torebki na dowody.

W drzwiach wyj ścio wych budynku nie mal zde rzył się z Jaku bem
Jani szew skim.

– Dobry wie czór, panie komi sa rzu – ode zwał się psy cho log i zatrzy mał
na nim wzrok. Hek tor na chwilę uciekł wzro kiem.



– Dobry wie czór, dobrze, że pana spo tka łem – odparł, myśląc o tym,
aby nie tra cić kon troli nad cia łem i twa rzą. – Pan Urbań ski był pana
przy ja cie lem. Czy opo wia dał panu wię cej o rela cji z Ana sta zją Kool?

– Ostat nio przy każ dej oka zji o niej mówił – przy znał Jani szew ski. –
Pochła niała jego myśli.

– Wie dział pan, że chciał się jej oświad czyć?
– Wspo mi nał o tym zamia rze, ale nie po ko iło go, że Ana sta zja jest

zmienna w swo ich uczu ciach wzglę dem niego. Miał wra że nie, że się nim
bawi i nie trak tuje go tak poważ nie jak on ją.

– Czyli? – zacie ka wił się Hek tor.
– Leon twier dził, że bywały dni, kiedy Ana sta zja była czuła, miła

i deli katna. W inne nato miast bez wyraź nego powodu sta wała się obo jętna,
wynio sła i opry skliwa.

– Pan Urbań ski ocze ki wał od pana jakiejś rady?
– Tak, ale powie dzia łem mu, że muszę mieć wię cej infor ma cji o życiu

Ana sta zji, o jej dzie ciń stwie, rodzi nie – tłu ma czył Jani szew ski. –
Podej rze wam u niej jakiś rodzaj traumy. Wyda wało mi się, że nie mogła
zaan ga żo wać się i uwie rzyć w to, że ktoś ją może naprawdę poko chać. A to
musiało wyni kać z przy krych doświad czeń z prze szło ści. Z opo wie ści
Leona wyni kało, że chwi lami wręcz sabo to wała rela cje z nim. Z jed nej
strony chciała z nim być, ale z dru giej robiła wszystko, aby go od sie bie
odtrą cić.

– Udało się zdo być infor ma cje o jej prze szło ści? – dopy ty wał
komi sarz.

– Nie stety nie. Ostat nie dwa tygo dnie mie li śmy z Leonem pra co wite.
Nie zdą ży li śmy skon sul to wać tego, co udało mu się usta lić – odpo wie dział
psy cho log z wyraź nym żalem w gło sie. – Ale ostatni raz, kiedy
roz ma wia łam z Leonem, mówił, że zamie rza zary zy ko wać i się
oświad czyć. Nie uwa ża łem tego za dobry pomysł i chcia łem to
prze dys ku to wać, ale nie zdą ży łem.

– Dla czego pan uwa żał, że był to zły pomysł?
– Leona ten zwią zek kosz to wał zbyt dużo emo cjo nal nie. W szcze rej

miło ści to nie tak wygląda. Miłość zwy kle nie wykań cza psy chicz nie. Nie



jest utra pie niem, a dodaje siły i ener gii. Otwiera hory zonty. Dla Leona
zwią zek z Ana sta zją był udręką – wyja śnił psy cho log.

– Sądzi pan, że Ana sta zja mogła go zabić?
Psy cho log nie odpo wie dział od razu.
– Jak już panu mówi łem, roz ma wia łem z Ana sta zją może ze trzy razy,

sam nie wiem, co o niej myśleć. Płyną od niej sprzeczne flu idy. Aby
zwią zać się z taką kobietą jak ona, trzeba ją zro zu mieć. To zbyt poważne
oskar że nia, aby pochop nie wydać osąd.

– A czy pan Urbań ski miał jakąś rodzinę? – Hek tor przy po mniał sobie,
że nikt o kimś takim jesz cze nie wspo mi nał. – W miesz ka niu są zdję cia, ale
tylko z pracy.

– No tak – przy znał psy cho log. – Jedyną rodziną Leona był ojciec, ale
mieszka w Japo nii. Jest pre ze sem dużej kor po ra cji. Mieli ze sobą
spo ra dyczny kon takt. Ich rela cje zawsze były trudne.

– Rozu miem – powie dział Hek tor, kie ru jąc się do wyj ścia. – Dzię kuję
za poświę cony czas.

– Panie komi sa rzu – zatrzy mał go psy cho log. – Jeśli pan zechce, to
pomogę panu nie tylko w spra wie Leona.

Popa trzył na Cichego przez chwilę i ruszył w stronę swo jego gabi netu.
Cichy spiął się na słowa psy cho loga, tego się oba wiał. Był pewny już

po pierw szym spo tka niu, że jego nie oszuka. Ale nie zamie rzał dawać
Jani szew skiemu powodu do ana li zo wa nia jego osoby. To nie w jego
spra wie toczyło się śledz two.

W dro dze do apar ta mentu Ana sta zji Hek tor łyk nął Sevre dol. Chciał, aby
uczu cie bło giego spo koju i opa no wa nia na dal trwało. Gdy popi jał tabletki
wodą z butelki, znów prze szło mu przez myśl, że zaczyna prze sa dzać
z ilo ścią. Dwa tygo dnie temu obie cy wał sobie i Poli, że nie prze kro czy
mini mal nej dawki i że będzie się gał po pigułki tylko w osta tecz no ści. Ale
ostat nie dni i przy pa da jąca nie ba wem piąta rocz nica tra gicz nego wypadku,
w któ rym zgi nęła jego żona i trzy letni syn Adaś, nie dawały mu spo koju.
Obrazy wyda rzeń z tam tego dnia wra cały przy każ dej pró bie zaśnię cia. Na

Apar ta ment przy ulicy Bursz ty no wej



domiar złego tydzień temu zadzwo niła teściowa, z którą utrzy my wał
regu larne, zazwy czaj przy ja ciel skie kon takty. Po raz kolejny posta no wiła
roz dra pać stare rany, które i tak ni gdy się nie zago iły. Nie był w sta nie
prze rwać potoku jej słów. Cały czas tar gały nią te same emo cje jak pięć lat
temu. Po roz mo wie z nią Hek tor nie mógł pozbie rać myśli. Nie umiał
zna leźć sobie miej sca. Nie po kój, złość i roz go ry cze nie potę go wały się
z każ dym wspo mnie niem. To wpły wało na jakość jego pracy, a nie mógł
pozwo lić sobie na kolejne zała ma nie. Praca była tym, co mu pozo stało, nie
chciał nic zawa lić.

Wysiadł z auta przed maje sta tycz nym apar ta men tow cem, w cało ści
pokry tym mato wym szkłem. Przed drzwiami wej ścio wymi stał odźwierny.

Hek tor nie znał zasad funk cjo no wa nia takich miejsc. Nie miał poję cia,
czy męż czy zna może chcieć zwe ry fi ko wać jego toż sa mość, więc dla
pew no ści wyjął legi ty ma cję służ bową.

– Do Ana sta zji Kool – zako mu ni ko wał.
– Pię tro dzie siąte – odpo wie dział bez zasta no wie nia odźwierny.
Cichy wje chał szklaną windą na górę. Zanim wysiadł, spoj rzał

w lustro. Źre nice co prawda miał zwę żone, ale innych skut ków ubocz nych,
według niego, nie można było zaob ser wo wać, nie będąc eks per tem.

Zadzwo nił do drzwi. Otwo rzyła Ana sta zja ubrana w biały jedwabny
szla frok. Pre zen to wała się ina czej niż na pla nie, co przy kuło jego uwagę.

Nie ode zwała się, tylko zosta wiła otwarte drzwi, wra ca jąc do wnę trza
miesz ka nia.

– Mogę wejść? – upew nił się.
– Pro szę – odpo wie działa i wzru szyła ramio nami.
Była ucze sana i uma lo wana do wyj ścia.
– Jak się pani czuje?
– Dzię kuję, dobrze – odpo wie działa zwięźle i ruszyła w głąb

prze stron nego salonu. – Napije się pan ze mną? – zapy tała, pod cho dząc do
sto lika, na któ rym stał kie li szek i szam pan.

– Jestem na służ bie – odparł.
Alko hol w jego sta nie nie był dobrym pomy słem. Zresztą rzadko

się gał po tę używkę. Kie dyś pró bo wał łączyć leki z alko ho lem, ocze ku jąc



sil niej szego dzia ła nia i moc niej szych doznań. Ale ni gdy nie dawało to
ocze ki wa nego efektu. Przy no siło wię cej złego niż dobrego. Tak jak
w przy padku metam fe ta miny.

– Potwier dziły się pani słowa – rzu cił, roz glą da jąc się po ele ganc kiej
prze strzeni.

– Na jaki temat?
– Wczo raj szego wie czoru.
– Powie dzia łam prawdę. – Uśmiech nęła się szel mow sko.
Z jed nego ramie nia zsu nął jej się jedwabny szla frok. Nie miała pod

nim biu sto no sza. Hek tor znał te numery i nie zamie rzał reago wać.
Ana sta zja była atrak cyjną kobietą, ale nie chciał dać jej satys fak cji, że go
tak szybko zma ni pu lo wała. Była pewna sie bie, we wła snym domu czuła się
swo bod niej. Przy po mniał sobie słowa pra cow ni ków pro duk cji na temat jej
zmien no ści.

– Miłosz Szy mań ski chyba jest w pani zako chany – rzu cił jakby od
nie chce nia.

– No cóż, jego sprawa – odpo wie działa non sza lancko, popi ja jąc
szam pana.

– Nie cierpi pani na brak męskiego zain te re so wa nia.
– Pan też mógłby mieć każdą kobietę – zri po sto wała i zro biła krok

w jego stronę, ale nie zbli żyła się do niego, tylko usia dła na pod ło kiet niku
bia łej kanapy. Poły szla froka roz chy liły się i odsło niły zgrabne dłu gie nogi.
– Sek sowna bli zna, na pewno ma fascy nu jącą histo rię? – zmie niła temat,
poka zu jąc pal cem na jego poli czek.

– Spa dłem z rowerka w dzie ciń stwie – wyja śnił iro nicz nie. Nie
zamie rzał dzie lić się z nią pry wat nym życiem. Po jej minie widział, że
zro zu miała, że chce ją zbyć. – Może pani powie dzieć coś o Leonie
Urbań skim, bo zdaje się, że byli ście parą?

– Byli śmy przy ja ciółmi – odpo wie działa, nie odry wa jąc wzroku od
jego policzka. Sta rał się nie zwra cać na to uwagi, ale bli zna zaczęła go
nie na tu ral nie piec.

– Przy ja ciółmi? – Wyjął z kie szeni torebkę na dowody, w któ rej
znaj do wało się pude łeczko z pier ścion kiem, i poka zał go kobie cie. –
Podobno chciał się wczo raj pani oświad czyć.



Ana sta zja wbiła wzrok w pier ścio nek. Nie oka zała żad nych emo cji.
– Nic mi na ten temat nie wia domo – odpo wie działa w końcu.
– Może nie zdą żył? – rzu cił Cichy. Chciał ją podejść, bo utrzy my wała,

że wczo raj wie czo rem nie widziała Urbań skiego. Kobieta mil czała. –
Kłó ci li ście się? – zapy tał, sta ra jąc się nie myśleć o pul su ją cej bliź nie.

– Z Leonem nie można było się kłó cić.
– Bo? – zdzi wił się Hek tor.
– Wszystko łago dził, nie lubił napię tej atmos fery, chciał, aby ludzie

z jego oto cze nia się lubili. Jedna wielka przy jaźń. – W jej gło sie
pobrzmie wał lekki sar kazm.

– A wczo raj jak prze bie gło wasze spo tka nie? – pró bo wał ją zasko czyć.
– Wczo raj widzie li śmy się w prze lo cie na pla nie – odparła

natych miast. Hek tor czuł roz draż nie nie. Musiał zna leźć spo sób, aby ją
podejść.

– A domy śla się pani, kto chciałby zabić pana Urbań skiego? Może ktoś
z planu? A może jakiś pani ado ra tor? – rzu cał suge stie, obser wu jąc ją
z uwagą.

– Prze ce nia pan moje powo dze nie. – Wstała z kanapy i prze szła tak
bli sko Cichego, że omal się o niego nie otarła. Poczuł słodki zapach jej
per fum. Ana sta zja się gnęła po papie rosa. – Zapali pan?

– Nie palę.
– Nie pije, nie pali, dba o bez pie czeń stwo oby wa teli. Istny ideał –

powie działa kokie te ryj nie, zapa la jąc papie rosa i wypusz cza jąc dym w jego
stronę. Hek tor posta no wił zigno ro wać jej słowa.

– Jest pani lewo ręczna – zauwa żył, a kobieta zamarła w pół ruchu.
– To coś złego?
– Na pla nie, kiedy się pani źle poczuła, szklankę wody wzięła pani

prawą ręką – stwier dził.
– No i co z tego – prych nęła, prze kła da jąc machi nal nie papie rosa do

pra wej ręki. – Uro dzi łam się lewo ręczna, ale matka zmu szała mnie do
uży wa nia pra wej. Wiej skie zabo bony.

– Leon Urbań ski otrzy mał ciosy w głowę od osoby lewo ręcz nej –
 rzu cił Hek tor, chcąc spraw dzić reak cję Ana sta zji.



– I? – zapy tała spo koj nie, zbli ża jąc się do niego. Owio nął go zapach
dymu papie ro so wego zmie szany z per fu mami.

– Nic, tylko tak mówię. – Zro bił krok do tyłu, a ona uśmiech nęła się
zaczep nie, co ode brał jako znak, że nie trak tuje go poważ nie. – Dobra, do
rze czy – rzekł, kiedy zna lazł się w kom for to wej odle gło ści od kobiety. –
 Wie pani, co myślę? – Spoj rzał na nią. Ana sta zja pokrę ciła prze cząco
głową. – Zabiła pani Urbań skiego.

Uśmiech nęła się kpiąco.
– Wiem, że pani coś ukrywa. Prę dzej czy póź niej dowiem się co. – Nie

zamie rzał się z nią dłu żej dro czyć, zorien to wał się, że jej celem jest
zma ni pu lo wa nie go. Przy wy kła do kokie to wa nia i dzięki temu wiele spraw
ucho dziło jej na sucho. Ale w tej chwili on miał gdzieś jej urok i czar.
Chciał wró cić do domu i ura czyć się zawar to ścią woreczka zabra nego
Krzysz to fowi.

– Ma pan kon kretne dowody na bred nie, które wygła sza? Jeśli nie, to
myślę, że już czas na pana – powie działa sta now czo. – Chcę się
przy go to wać do wyj ścia. Umó wi łam się ze zna jo mymi.

– O, jesteś jesz cze – nie spo dzie wa nie dobiegł ich dam ski głos
z dru giego pokoju. Ana sta zja prych nęła pod nosem prze kleń stwo. Cichy
cze kał bez słowa. Ana sta zja nie wspo mniała, że nie jest sama
w miesz ka niu. Na jej twa rzy poja wiła się złość. Kilka sekund póź niej do
salonu weszła iden tycz nie wyglą da jąca kobieta.

– Co jest, do cho lery? – zdzi wił się Hek tor. Zamknął i otwo rzył oczy.
Nie był pewien, czy nie ma halu cy na cji. Kobiety wymie niły się
spoj rze niami. Jedno było gniewne, a dru gie prze stra szone.

– To moja sio stra Nina – odpo wie działa Ana sta zja, jak gdyby ni gdy
nic.

To wyja śnie nie z jed nej strony uspo ko iło Cichego, bo druga kobieta
nie była wytwo rem jego umy słu. Z dru giej zaś uświa do miło mu, że
śledz two wła śnie się kom pli kuje. Kobiety ich oszu kały, co ozna czało, że
dzi siej sze dzia ła nia były daremne. Nic nie było prawdą. Hek tor nie mógł
pojąć, jak mogły liczyć na to, że w toku pro wa dzo nego śledz twa nie
wyj dzie na jaw, że są dwie.

– Dla czego pani wcze śniej nie powie działa, że ma sio strę bliź niaczkę?



– Nie widzia łam takiej koniecz no ści – wyja śniła nie win nie Ana sta zja,
a Nina sta nęła obok niej. Były jak dwie kro ple wody. Nie do odróż nie nia. –
I to nie jest takie pro ste. Nawet na pla nie nikt o tym nie wie.

– To jest dobry układ. Dzie limy się pracą – dodała nie śmiało Nina. –
Moją pasją jest aktor stwo, a Nazz lubi imprezy towa rzy szące, wywiady
i inne obo wiązki pro mo cyjne. Two rzymy ide alną osobę – tłu ma czyła
z pokorą w gło sie, któ rej nie miała jej sio stra.

– W nor mal nych warun kach może i przy znał bym pani rację, ale tu
cho dzi o sprawę zabój stwa, a nie pro mo cję nowego pro duktu – prych nął ze
zło ścią Hek tor. – Już rozu miem, dla czego ludzie na pla nie nie wie dzą,
z jakiego powodu Ana sta zja jed nego dnia zacho wuje się tak, a dru giego
ina czej – rzu cił Hek tor, czu jąc w gło wie chaos. Teraz żadne alibi
i świad ko wie nie będą mieć zna cze nia, jeśli kobiety same nie będą chciały
powie dzieć, która gdzie była wczo raj szego wie czora.

– Z którą z was roz ma wia li śmy dziś na pla nie? – ocze ki wał
kon kret nych odpo wie dzi, wtedy być może była szansa na wyłu ska nie
prawdy.

– Z jedną z nas – odparła Ana sta zja, przy glą da jąc się bacz nie, jak
zare aguje. Hek tor zmru żył oczy, musiał się sku pić, ewi dent nie pogry wały
z nim i nie zamie rzały tego ukry wać.

– Która z was poszła wczo raj wie czo rem do parku Jaśmi no wego? –
 zapy tał, naiw nie licząc na szczerą odpo wiedź.

– Jedna z nas – odpo wie działa ponow nie Ana sta zja, zacią ga jąc się
koń cówką cien kiego papie rosa.

W tej chwili komi sarz zro zu miał, że jedna z nich była winna tej
zbrodni, ale usta liły wspólną wer sję, aby się chro nić nawza jem.

– A kon kret nie? – znowu zapy tał, ale nie spo dzie wał się odpo wie dzi. –
Nie wiele da mil cze nie. Zapew niam, że wycią gnę z was prawdę.

Ana sta zja pode szła do niego i wycią gnęła rękę w stronę jego twa rzy,
ale ją powstrzy mał.

– Jak? – zapy tała, nie pró bu jąc uwol nić ręki z jego uści sku. Na jej
twa rzy wid niał uśmiech. Czer pała satys fak cję z jego reak cji.

– Po co ta szopka? Powiedz cie prawdę i zakończmy to już dzi siaj.
Prze cież wia domo, że któ raś z was jest winna. Jeśli się nie przy zna cie teraz,



to naj bliż sze dni będą dla was trudne. – Uwol nił jej rękę z uści sku, ale ona
na dal stała bli sko.

– Możemy pana zapew nić, że jedna z nas była w parku, a druga
poło żyła się wcze śniej spać – dro czyła się Ana sta zja. – Nie możemy tego
ina czej udo wod nić ponad to, co już powie dzia ły śmy.

Hek tor wymi nął Ana sta zję i sta nął twa rzą w twarz z Niną.
– To pani wczo raj była w parku? – Kobieta mil czała. – Może pani

odpo wie dzieć? – naci skał komi sarz.
– Nie – odparła, spusz cza jąc wzrok.
– Nie była pani w parku czy nie odpo wie na moje pyta nie? – zapy tał

zdez o rien to wany, ale kobieta mil czała. – Zasta nów cie się, jak zare agują
wła dze sta cji, dla któ rej pra cu je cie, i spon so rzy, kiedy dowie dzą się prawdy
o was. – Prze no sił wzrok z jed nej na drugą. – Mamy świad ków i wiemy, że
jedna z was była w parku, a druga u Urbań skiego.

– I? – zapy tała zadzior nie Ana sta zja. – Kto z nich będzie w sta nie
potwier dzić, że na sto pro cent w parku byłam ja, a nie moja sio stra?

– I na dal twier dzi cie, że żadna nie była wczo raj u Urbań skiego?
– Już mówi łam – odpo wie działa Ana sta zja.
– To dla czego świad ko wie zeznali, że widzieli jedną z was u niego

mię dzy dwu dzie stą drugą a dwu dzie stą drugą trzy dzie ści?
Kobieta wzru szyła ramio nami.
– Może kła mią – rzu ciła obo jęt nie.
Hek tor poczuł nara sta jący gniew. Powoli zaczy nał rozu mieć, że

bliź niaczki z pre me dy ta cją roz po częły prze bie głą grę. Nie będą
współ pra co wać. Dla tego teraz będzie musiał zasta no wić się, jak
udo wod nić, która z nich zabiła Urbań skiego i z jakiego powodu.

– W ciągu godziny mogę zała twić nakaz aresz to wa nia na was obie. –
Dostrzegł, że Nina pod nosi na niego prze stra szony wzrok.

– Na jakiej pod sta wie? Wła snych domy słów? – zapy tała Ana sta zja. –
 Nasz adwo kat na to nie pozwoli.

– Myślisz, że jesteś taka sprytna? – Przy glą dał się jej, dostrzegł, że jest
tą domi nu jącą sio strą. Dla tego doszedł do wnio sku, że to z Niną warto
byłoby poroz ma wiać sam na sam. Dziś nie wcho dziło to w grę, ale musiał



to zro bić w naj bliż szym cza sie. – Sły sza łaś o oskar że niu o utrud nia nie
śledz twa?

– Nie utrud niamy. Odpo wie dzia ły śmy na pyta nia. To pan nam nie
wie rzy.

– Prze myśl to. W zim nej i brud nej celi nie będzie wygod nie.
Kobieta uśmiech nęła się i zro biła słodką minę niczym mała

dziew czynka.
– A którą z nas aresz tu jesz, mnie czy ją? Na którą masz dowody? –

Zatrze po tała rzę sami, a Nina wybu chła pła czem. Ana sta zja pode szła do niej
i ją przy tu liła.

– Spo koj nie, tylko tak stra szy, bo nie umie zna leźć praw dzi wego
sprawcy. Nic nam nie grozi.

– Jesteś tego pewna? – rzu cił Hek tor, w jego gło sie było sły chać
zde ner wo wa nie, bo wie dział, że kobieta ma rację.

– Znam nasze prawa i nie pozwolę, aby je ktoś łamał! – krzyk nęła. –
 A teraz pro szę opu ścić nasz apar ta ment, bo zadzwo nię po adwo kata.

Cichy jesz cze chwilę się im przy glą dał.
– Teraz wygra łaś, ale to była tylko bitwa. Wojnę wygram ja. Ja nie

odpusz czam – dodał w progu, zamy ka jąc za sobą drzwi.
Posta no wił zadzwo nić do Wiedź miń skiej i opo wie dzieć o tym, co

odkrył. Pro ku ra tor nie lubiła tele fo nów o takiej godzi nie, ale to była
wyjąt kowa sytu acja. Nie mógł odkła dać do jutra prze ka za nia takich
wia do mo ści.

– Wie dział pan, że Ana sta zja Kool ma sio strę bliź niaczkę? – zapy tał
mło dego odźwier nego. Męż czy zna lekko się zmie szał.

– Tak, spo tka łem je kie dyś w garażu, jak się kłó ciły. Są iden tyczne.
– Dla czego mi pan tego nie powie dział, kiedy wcho dzi łem?
– Nie pytał pan o nic. Zresztą myśla łem, że poli cja o tym wie. No i one

pro siły, abym nikomu o tym nie wspo mi nał, bo to mogłoby zruj no wać ich
karierę.

Hek tor wes tchnął i ruszył w stronę samo chodu.



Kiedy zna lazł się w aucie, włą czył tryb gło śno mó wiący i wybrał numer do
pro ku ra tor. Ode brała po dwóch sygna łach.

– Oby to było coś waż nego – rzu ciła bez powi ta nia.
– Nasza główna podej rzana, Ana sta zja Kool, ma sio strę bliź niaczkę.

Iden tyczną – prze ka zał szybko naj waż niej szą infor ma cję.
– I?
– Nie powie działa nam tego. Odkry łem to przez przy pa dek – wyja śnił.

– Teraz nie wia domo, która z nich może być zabój czy nią, bo obie kła mią.
– Jak to? Z tego, co czy ta łam w rapor cie, to Ana sta zja spo tkała się

z Urbań skim.
– Niby tak, ale nikt z ich oto cze nia nie wie dział, że są dwie.

Zamie niały się na pla nie. Ana sta zja była ofi cjal nie, ale nie zawsze oso bi ście
poja wiała się na pla nie i nie wiemy, czy to ona spo ty kała się z reży se rem.

– Czyli teraz mogą prze rzu cać się winą? – zapy tała Wiedź miń ska.
– Wręcz prze ciw nie. Nie chcą powie dzieć, która była wczo raj w parku,

a która u Urbań skiego. Trzy mają się wer sji, że żad nej u niego nie było.
– Spryt nie – przy znała pro ku ra tor jakby sama do sie bie. – Nie

będziemy mogli uzy skać od świad ków potwier dze nia, że na pewno widzieli
jedną albo drugą.

– Każdy ze świad ków zawaha się, kiedy zoba czy je razem.
– Zróbmy oka za nie – zde cy do wała bez namy słu Wiedź miń ska. –

 Zbierzmy wszyst kich świad ków u nas i zoba czymy, jak zare agują, kiedy
zoba czą je obie. Może jed nak czymś się róż nią.

– Zała twię to – zgo dził się Hek tor. – O któ rej mają się wszy scy
sta wić?

– O dzie sią tej.
– Dobrze. Cho ciaż oba wiam się, że ujdzie im to na sucho. Obmy śliły

plan i będą się go trzy mać nawet wbrew zdro wemu roz sąd kowi.
– Pocze kamy do jutra, a potem zasta no wimy się, co dalej – pro ku ra tor

ucięła jego pesy mi styczne roko wa nia. – Do zoba cze nia.
Hek tor odpa lił auto, a jego myśli szybko prze stały krą żyć wokół

Ana sta zji i Niny. Chciał jak naj szyb ciej dotrzeć do domu i poczę sto wać się
zawar to ścią woreczka, który miał w wewnętrz nej kie szeni mary narki.



Kiedy kobiety zostały same, Nina poszła do łazienki po chu s teczkę.
Wró ciła do salonu jesz cze bar dziej poru szona. Jej sio stra sie działa w fotelu,
popi ja jąc szam pana.

– Byłaś u niego, prawda? – zapy tała, czu jąc, że ma ści śnięte gar dło
z roz pa czy. – Zabi łaś go?

– Daj spo kój, wczo raj byłam z dziew czy nami na drinku w klu bie
i wró ci łam do domu – odparła z obu rze niem Ana sta zja. – Prze cież byłam
w domu, jak wró ci łaś.

– Ten poli cjant mówił, że sąsie dzi widzieli jedną z nas mię dzy
dwu dzie stą drugą a dwu dzie stą drugą trzy dzie ści u Leona – odparła Nina. –
 Ja byłam w tym cza sie w parku, ale nie wiem, co ty wtedy robi łaś.

– Prze stań, może się ludziom dni pomie szały – odpo wie działa
spo koj nie Ana sta zja. – Pew nie zapa mię tali cię z innego dnia. Czę sto się
z nim ostat nio spo ty ka łaś. Poli cja poka zała im zdję cie, a oni się
zasu ge ro wali.

– Widzia łam wczo raj w łazience twoją suk nię, była popla miona.
– To czer wone wino, możesz zapy tać dziew czyn, że je piłam –

 prze ko ny wała Ana sta zja. – Muszę oddać sukienkę do czysz cze nia –
 stwier dziła pod nosem, ale powoli tra ciła cier pli wość, bo widziała
prze stra szony i oskar ży ciel ski wzrok sio stry. – Serio myślisz, że zabi łam
Leona?

– Nie wiem – przy znała szcze rze Nina. – Widzia łam różne twoje
zacho wa nia.

– A dla czego mia ła bym to zro bić? – zapy tała, ale nie dała
odpo wie dzieć sio strze. – To był świetny facet, lubi łam go.

– A ja kocha łam. – Nina wybuch nęła pła czem. Ana sta zja pod nio sła się
z miej sca i objęła sio strę.

– Wiem i choćby dla tego nic bym mu nie zro biła. Cie szy łam się, że
w końcu tra fi łaś na kogoś nor mal nego. Po tym wszyst kim, co prze szły śmy,
on wyda wał się w porządku.

– Co teraz będzie? – zapy tała, chli piąc, Nina.

Apar ta ment przy ulicy Bursz ty no wej



– Wszystko się ułoży. Nie martw się. Jestem z tobą jak zawsze. –
Ana sta zja poca ło wała sio strę w czoło i ruszyła w stronę swo jej sypialni,
aby się ubrać.

Hek tor wszedł do swo jego miesz ka nia, czu jąc ulgę i eks cy ta cję zara zem.
Miesz kał tu ponad dzie sięć lat. Lokal zna leźli wspól nie z Olą, gdy
posta no wili razem zamiesz kać. Było duże, bo Ola zawsze marzyła
o prze strzeni. Pocho dziła z wie lo dziet nej rodziny i całe dzie ciń stwo musiała
z kimś dzie lić pokój. Roz po czy na jąc samo dzielne życie, chciała poczuć
swo bodę. Dla tego wybrali miesz ka nie, które miało ponad osiem dzie siąt
metrów kwa dra to wych. Były w nim dwa pokoje, salon połą czony
z kuch nią, sypial nia i spora łazienka. Kiedy Ola je zoba czyła, nie mogła
prze stać o nim myśleć. Szybko się na nie zde cy do wali, zamiesz kali w nim
i byli szczę śliwi.

Po wypadku Hek tor został w nim sam. Zna jomi radzili mu, aby się
prze pro wa dził. Zarówno ze względu na roz miar, jak i na wspo mnie nia
miesz ka nie wyda wało się już nie od po wied nie dla niego. Ale nie chciał tego
robić. Tu były wspo mnie nia, które trzy mały go przy życiu. Może dla innych
to było głu pie czy żało sne, ale on miał to gdzieś. To było jego miej sce.
Oba wiał się, że wraz z wypro wadzką zatar łyby mu się w pamięci wspólne
chwile, które spę dził z żoną i syn kiem. Prze by wa jąc w tej prze strzeni,
gdzie kol wiek spoj rzał, widział Olę lub Ada sia. Ludzie mogli to uwa żać za
udrę cza nie się, a on czuł mniej szy ból, kiedy przed oczami sta wały mu
wyda rze nia z ich wspól nego życia. Nie chciał o tym zapo mi nać, bo
szczę śli wych chwil nie powinno się wyrzu cać w otchłań nie pa mięci.

Od śmierci Oli jedyną osobą, która miała prawo swo bod nie poru szać
się po miesz ka niu, była Pola. Kobiety, które poja wiały się u niego na jedną
noc, przyj mo wał tylko w salo nie.

Kiedy zna lazł się w czę ści kuchen nej, nie mal natych miast się gnął po
pilota, który leżał na bla cie. Nie mógł znieść prze ni kli wej ciszy. Dla tego jak
tylko był sam w domu, muzyka wypeł niała puste wnę trze. Teraz roz brzmiał
deli katny i melo dyjny głos Micha ela Buble. Hek tor nie był jego fanem, ale
bywały dni, kiedy słu chał jego utwo rów do upa dłego. Ola uwiel biała tego

Ulica Chę ciń ska. Miesz ka nie Hek tora



muzyka. Nie potra fił wyrzu cić tych płyt. Każda pio senka z albumu It’s
Time koja rzyła mu się z innym wyda rze niem z ich wspól nego życia.
Wie dział, że się gnę bił i dla tego nie mógł zacząć nowego życia. Pogrą ża nie
się we wspo mnie niach dawało tylko ilu zję, że czuje się lepiej.

Pola powta rzała, że nie może tak żyć. Prze ko ny wała, że ludziom
zda rzają się tra ge die, ale zbie rają się i wal czą dalej o nowe jutro. Ale taka
mądra była tylko wobec niego. Sama zamknęła się w swoim bez piecz nym
świe cie i nie dopusz czała do niego nikogo.

Byli parą przy ja ciół, która się wspie rała, igno ru jąc swoje rady. Lubili
spę dzać ze sobą czas, bo nie skut ko wał żad nymi zmia nami. Cho ciaż Pola
i tak wię cej zro biła dla sie bie w ciągu roku dzięki tera pii niż on w cza sie
posęp nych pię ciu lat.

Wyjął z lodówki masło, ser żółty oraz lekko zwięd niętą sałatę i zro bił
kanapki. Chciał mieć jedze nie z głowy. Nie był głodny, ale wie dział, że
musi coś jeść, bo ina czej jego orga nizm znowu się zbun tuje. Pola raz na
kilka dni robiła mu zakupy w skle pie inter ne to wym, które przy wo ził mu
kie rowca.

W cza sie posiłku myśli Hek tora wró ciły do bliź nia czek. Musiał
przy znać, że nie źle to wykom bi no wały. Był prze ko nany, że do zbrodni
doszło w afek cie i zabój stwo nie było pla no wa nym dzia ła niem. Ta, która
zabiła Urbań skiego, nie miała póź niej wyj ścia, musiała popro sić drugą
o pomoc, jeśli chciała unik nąć kary.

Można było przy pusz czać, że nie pierw szy raz wyko rzy stały to, że są
nie mal iden tyczne. Miały pew ność, że nikt nie będzie umiał jed no znacz nie
wska zać, która z nich odwie dziła reży sera. Ich zadu fa nie w sobie
i prze ko na nie, że nie będzie im można niczego udo wod nić, dawało do
myśle nia i zmu szało do zapo zna nia się z ich prze szło ścią.

Było pewne, że będą musieli się nagim na sty ko wać, aby dojść do tego,
która z nich jest winna, bo żadna się nie zła mie. Łączyła je więź, któ rej nie
zro zu mie nikt, kto nie ma bliź niaka.

Hek tor zaczął rów nież roz wa żać, która byłaby bar dziej zdolna do
popeł nie nia takiego czynu pod wpły wem emo cji, czy silna Ana sta zja, czy
nie śmiała Nina? To, co dziś zoba czył i usły szał, świad czyło o tym, że na
obie trzeba uwa żać. Śledz two będzie wyzwa niem, które chciał pod jąć.



Miał jesz cze na tyle zdro wego roz sądku, że zanim skoń czył jeść,
wysłał do świad ków SMS-a z infor ma cją o koniecz no ści sta wie nia się jutro
na komen dzie. Nie chciało mu się dzwo nić do nikogo, zaję łoby mu to
znacz nie wię cej czasu, a chciał już odpły nąć.

Wraz z ostat nim kęsem kanapki porzu cił myśli o bliź niacz kach.
Roz gło śnił muzykę, aby wypeł niła prze strzeń, która go ota czała. Usiadł na
kana pie w salo nie i z rosną cym pod eks cy to wa niem wyjął z woreczka, który
zabrał part ne rowi, małą bibułkę. Powoli i z namasz cze niem poło żył ją sobie
na języku. Usa do wił się wygod nie na kana pie i cze kał, aż LSD zacznie
dzia łać.

Nie ba wem obraz przed oczami zaczął falo wać, a dźwięki muzyki stały
się wyraź niej sze i wyostrzone. Kon tury mebli zaczęły się zacie rać, a on
zata piał się w zupeł nie inny świat. Cze kał, aż poja wią się Ola z Ada siem.

Stało się to szyb ciej, niż się spo dzie wał. Drobna bru netka
o prze ni kli wych zie lo nych oczach poja wiła się przed nim. Była ubrana
w sukienkę w czer wone duże maki, jego ulu bioną. Za rękę trzy mała
uśmiech nię tego Ada sia. Hek tor wycią gnął do nich rękę, ale postaci żony
i synka zafa lo wały. Jesz cze raz wycią gnął rękę, ale sytu acja się powtó rzyła.
Hek tor przy glą dał im się z uwagą i czuł, jak roz dziera go tęsk nota. Pra gnął
z nimi kon taktu fizycz nego, ale za każ dym razem, jak chciał ich dotknąć,
odda lali się i roz ma zy wali. Byli niczym holo gram. Cichy zaczął mówić do
Oli, a potem wołać, ale kobieta tylko się uśmie chała. Czuł nara sta jącą
nie moc. Pra gnął ująć żonę za rękę i poczuć jej deli katną skórę. Chciał ją
przy tu lić, ale nie mógł. Krę ciło mu się w gło wie. Zda wało mu się, że nie
może zro bić ani jed nego ruchu. Męczył się. Chciał się z tego uwol nić, ale
nie chciał stra cić obrazu bli skich. Tar gały nim emo cje, nad któ rymi nie
umiał zapa no wać. Czuł lęk, który prze szy wał go na wskroś. Nie chciał
zostać sam, nie chciał, aby znik nęli w otchłani nico ści.

Z plą ta niny myśli i fizycz nej bez sil no ści wyrwał Hek tora
nie spo dzie wany uścisk. Męż czy zna nagle poczuł, jakby ktoś na nim usiadł
i zaczął nim potrzą sać. Zaczął się sza mo tać. Musiał się pozbyć intruza. Nie
wie dział, czy to dzieje się naprawdę, czy jest tylko wytwo rem jego umy słu.
Czuł uścisk. Było mu nie do brze.

Walka trwała krótko. Udało mu się uwol nić od uści sku, ale po kilku
sekun dach poczuł, jak jakiś płyn zalewa mu twarz. Otwo rzył gwał tow nie



oczy i zoba czył nie wy raźny kon tur postaci. Nie był pewny, czy jest to Ola,
czy może ktoś inny. Zamknął i otwo rzył oczy kilka razy, aby obraz się
wyostrzył. Dopiero po chwili dotarło do niego, że stoi nad nim Ostrow ska
z pustą szklanką w ręce. Z jej łuku brwio wego pły nęła krew.

– Co się stało? – Pod niósł się zbyt gwał tow nie i zakrę ciło mu się
w gło wie, więc ponow nie opadł na kanapę. Pola weszła do kuchni
w poszu ki wa niu cze goś, czym mogłaby zatrzy mać krwa wie nie.

– Dzwo ni łam do cie bie ze dwa dzie ścia razy – odpo wie działa
ner wowo, przy kła da jąc do rany kulę z papie ro wego ręcz nika. –
 Prze stra szy łam się, że coś ci się stało, i przy je cha łam. Co bra łeś?

– Dla czego krwa wisz? – zapy tał, ale natych miast zro zu miał, że
nie spo dzie wa nym intru zem, który chwilę temu nim potrzą sał, była Pola.
Zapewne chciała go ocu cić, a on zro bił jej krzywdę. – Jedziemy na
pogo to wie – zde cy do wał.

– Rana nie jest duża. Mam pla stry ścią ga jące – odparła sta now czo. –
Pora dzę sobie.

Cichy czuł się paskud nie. Nie po to uwol nił Polę od męża kata, aby
teraz samemu robić jej krzywdę.

– Prze pra szam. Nie chcia łem. Nie wie dzia łem, że to ty.
– Wiem – odpo wie działa łagod niej. – Możesz mi powie dzieć, co

bra łeś? – powtó rzyła, a Hek tor wes tchnął, bo wie dział, jaka będzie reak cja
przy ja ciółki, kiedy powie prawdę.

– LSD.
Kobieta znie ru cho miała.
– Znowu spo ty kasz się z tym ogrem?
– Grin chem – popra wił ją. – Nie, nie spo ty kam się z nim – wyja śnił,

sia da jąc na kana pie.
– To skąd mia łeś to świń stwo?
– Krzy siek przy niósł od jed nej ze swo ich dziew czyn.
– Urwę mu łeb! – krzyk nęła, prze ry wa jąc Hek to rowi.
– To nie tak – zapro te sto wał Cichy. – On nie wie, że mu to zabra łem.

Scho wał wore czek w swoim biurku, a nie mogłem się powstrzy mać, aby go
nie zwi nąć.



– Co za debil z niego. Wie, że jesteś po odwyku, i przy nosi do biura
nar ko tyki – dener wo wała się.

– Daj spo kój. To był przy pa dek – sta rał się łago dzić sytu ację.
Ogar niały go wyrzuty sumie nia.

– Powi nie neś wró cić na tera pię – zaczęła zna jomą śpiewkę. Odjęła
papier od łuku brwio wego. Był spuch nięty i krwa wił.

– Jak spo tka nie w wię zie niu? – zmie nił temat, obser wu jąc, jak
Ostrow ska wyjęła z torebki opa ko wa nie z pla strami ścią ga ją cymi i bez
trudu jeden sobie zało żyła. Miała w tym wprawę. Przez trzy lata
mał żeń stwa mąż regu lar nie ją mal tre to wał, więc nauczyła się radzić sobie
samej, ukry wać obra że nia i mil czeć.

Dopiero rok temu Hek tor uwol nił ją od tego nie bez piecz nego
czło wieka. Zda rzyło się to przez przy pa dek, kiedy pew nego dnia przy szedł
nie za po wie dziany do pro sek to rium po zosta wione tam doku menty. Pola
leżała na pod ło dze, a jakiś facet okła dał ją pię ściami. Hek tor zare ago wał
natych miast. Myślał, że została napad nięta. Duża ilość sub stan cji
psy cho ak tyw nych w połą cze niu z adre na liną spo wo do wała, że wpadł
w szał. Omal nie zabił męża Poli. Kobieta ostat kiem sił zawia do miła
komen danta. Gdyby Paw łow ski z Jawor skim nie zja wili się bły ska wicz nie,
nie wia domo, jak bójka zakoń czy łaby się dla obu męż czyzn.

Hek tor wiele razy myślał o tym, co się wtedy wyda rzyło. Nagły atak
gniewu przy pi sy wał nie tylko lekom, ale i nagro ma dzo nej w nim zło ści na
to, co jemu się stało. Przez leki mógł się wyda wać spo kojną osobą, ale
wystar czył impuls, a wybu chał ze zdwo joną siłą, dając ujście wście kło ści,
którą na co dzień w sobie dusił.

– Sprawa zakoń czona na dobre – odpo wie działa Ostrow ska,
odwra ca jąc się w jego kie runku. Miała już zakle jony łuk brwiowy. –
 Pod pi sał papiery. Już nic mnie z nim nie łączy.

– Rzu cał się?
– Tro chę. Gro ził, że jak wyj dzie, to mnie zała twi. Ale był ze mną

adwo kat. Wszystko nagry wał – mówiła z widocz nym uśmie chem ulgi.
– Nie wyj dzie z pier dla – pocie szał ją Hek tor. – Z jego tem pe ra men tem

w coś się wpa kuje i tam zgnije.



– Dostał doży wotni zakaz zbli ża nia się do mnie. Dla tego, nawet jeśli
wyj dzie i zła mie zakaz, to wróci do wię zie nia.

– Teraz możesz już się wylu zo wać – stwier dził Cichy i pod niósł się.
Poczuł, że jest mokry. Zdjął białą koszulę, a Pola rzu ciła mu czy sty T-shirt,
który przy nio sła ze sobą. Robiła regu lar nie pra nie. Cichemu było wstyd, bo
zacho wy wała się, jakby była jego gospo sią, a on na to pozwa lał.

– Dzięki – odparł, wkła da jąc pod ko szu lek. – Mamy zaska ku jący
prze łom w spra wie Urbań skiego. – Zmie nił temat, ale na dal czuł się
nie pew nie, w wyobraźni widział żonę i synka, jesz cze chwilę temu byli tacy
realni. – Jak się oka zuje, Ana sta zja Kool to nie jedna osoba.

– Jak to? – Pola skrzy wiła się, wkła da jąc do zmy warki naczy nia,
któ rych Hek tor uży wał od czasu jej ostat niej wizyty.

Ni gdy nie pra wiła mu kazań, że sprząta, a on nawet nie wysi lał się,
aby wło żyć brudne naczy nia do zmy warki. Za każ dym razem, kiedy do
niego przy cho dziła, bez słowa narze ka nia porząd ko wała to, co on
z łatwo ścią mógł zro bić sam.

– Oka zało się, że panna Kool ma sio strę bliź niaczkę.
– Ale numer. Chyba tro chę wam to mie sza.
– Któ raś zabiła reży sera, ale teraz żaden ze świad ków nie będzie

pewien, którą z nich widział. Są iden tyczne.
Pola spoj rzała na Hek tora z zain te re so wa niem.
– Sprytne – stwier dziła jak Wiedź miń ska. – Można powie dzieć, że to

zbrod nia dosko nała. Nie ma odci sków pal ców ani mate riału bio lo gicz nego
do porów na nia. Cho ciaż nawet jak by ście mieli jakiś mate riał, to nic wam
z tego. Bliź nięta mają nie mal iden tyczne DNA. Aby zna leźć róż nice, trzeba
byłoby zro bić spe cja li styczne bada nia, co kosz to wa łoby kro cie i trwało
długo. Dobrze to wymy śliły.

– Trzeba będzie je jakoś podejść – stwier dził Hek tor i poczuł ogromne
pra gnie nie.

Pod szedł do lodówki i wyjął kar ton soku poma rań czo wego.
– Zostaw. – Wyjęła mu z ręki opa ko wa nie. – Ten sok stoi tu od pię ciu

dni. Przy nio słam nowy.



Cichy znowu poczuł się bez na dziej nie. On nie robił nic dla
przy ja ciółki, aby jej życie było prost sze. Poza tym, że spra wił, iż już ni gdy
wię cej nie będzie musiała mieć stycz no ści z okrut nym mężem.

Mimo że od wypadku minęło pięć lat, na dal to, co działo się dookoła
niego, trak to wał jak coś tym cza so wego, bez zna cze nia. A Pola mimo zła,
które ją spo tkało, sta rała się patrzeć w przy szłość i pla no wać nawet małe
wyzwa nia. On bier nie cze kał, aż wszystko się skoń czy.

Na początku ich zna jo mo ści Hek to rowi wyda wało się podej rzane, że
Pola za pomoc nie chciała od niego nic w zamian. To było nie wia ry godne.
Kobieta dba jąca o męż czy znę zawsze miała swoje ocze ki wa nia. Liczyła na
to, że zosta nie potrak to wana poważ nie, a jej wysiłki doce nione i zna jo mość
zakoń czy się związ kiem. Dla tego Cichy był pewny, że Pola będzie miała
podobne nadzieje. W końcu był jej ryce rzem na bia łym koniu. Ale oka zało
się, że się mylił. Kiedy ją o to zapy tał wprost, wyja śniła z roz ba wie niem, że
nie jest nim zain te re so wana jako kan dy da tem na życio wego part nera.
Potrze bo wała tylko przy ja ciela. A zaj mu jąc się jego spra wami, odcią gała
myśli od przy krej prze szło ści. Sku piła się na nowych celach.

W cza sie jed nej z wielu roz mów przy znała, że chce mieć kogoś, na
kim będzie mogła pole gać. Kogoś, kto jej nie będzie chciał wyko rzy stać.
Hek to rowi to paso wało. Ta jedna roz mowa sprzed pół roku okre śliła rela cję,
jaka miała ich łączyć. Świet nie się czuli w swoim towa rzy stwie. Byli
dwójką ludzi po przej ściach, która się wspie rała.

– Widzia łam zdję cie Kool – ode zwała się po chwili Pola, wyry wa jąc
go z roz my ślań. – Atrak cyjna, ale to typ modliszki.

Hek tor przy glą dał się przy ja ciółce. To spo strze że nie było zaska ku jące,
ale nie wy klu czone, że trafne. Nie jed no krot nie prze ko nał się, że Ostrow ska
ma dobry instynkt co do ludzi. Życiowa pomyłka nauczyła ją dostrze gać
w ludziach rze czy, któ rych inni nie widzą na pierw szy rzut oka.

– Drzwi otwo rzyła mi Ana sta zja. Pró bo wała mną mani pu lo wać za
pomocą swo jej atrak cyj no ści i sek su al no ści. Zasta no wiło mnie to, bo na
pla nie zacho wy wała się ina czej, ale póź niej sprawa się wyja śniła –
 odpo wie dział Cichy z uśmie chem.

– Są dwie i mogą się róż nić cha rak te rami. Ja mówię o tej, którą
widzia łam na zdję ciu – odparła Pola. – Bez wąt pie nia są inne pod



wzglę dem oso bo wo ści. – Przy ja ciółka miała rację, bo Hek tor już miał
oka zję się o tym prze ko nać.

– Na zdję ciu z bro szury, którą dosta li śmy na pla nie, jest Ana sta zja –
wyja śnił.

– Takie kobiety jak ona wysy sają drugą osobę do cna, a potem
porzu cają. Pochła niają emo cjo nal nie i fizycz nie. Dopro wa dzają do
psy chicz nego upadku. I ni gdy nie cier pią na samot ność. – Ostrow ska
roz kła dała zakupy w lodówce.

Hek tor zwy kle słu chał z uwagą jej prze my śleń, nie były podyk to wane
emo cjami. Teraz też niby przy słu chi wał się, ale przy my kał oczy w nadziei,
że wróci obraz Oli i Ada sia. Nie nacie szył się nim, nie poczuł ulgi po tej
chwili, przez jaką było mu dane im się przy glą dać. Pola wyrwała go
z męczą cych wizji, ale miały one też swoją kojącą moc.

– Myślę, że waszym sprawcą jest ta, która znaj duje się na tym zdję ciu.
Jej oczy zdra dzają, że ma sza leń stwo w duszy.

– Ana sta zja, ale jak jej to udo wod nić? – rzu cił w zamy śle niu Cichy.



Dzień 2

Pola wyszła od Hek tora po pół nocy, gdy upew niła się, że czuje się lepiej.
Pro siła, aby już niczego nie brał. Dla świę tego spo koju obie cał jej to, ale
nie mógł zasnąć. Prze kła dał się z boku na bok. Myśli mu się mie szały. Raz
wra cały obrazy z Olą i Ada siem, a za chwilę widział przed sobą iden tyczne
twa rze Ana sta zji i Niny. Aby zasnąć cho ciaż na chwilę i wyci szyć umysł,
musiał wziąć tabletki Doltardu. Dzięki nim po nie spełna dwu dzie stu
minu tach poczuł spo kój i uko je nie. Udało mu się prze spać cztery godziny,
co było zba wienne. Poczuł tak dużą ulgę, że kiedy obu dził się o siód mej
rano, jego pierw sze myśli nie pobie gły w stronę fiolki z lekami. Chciał
ogra ni czyć ich zaży wa nie i w pierw szej chwili po prze bu dze niu wydało mu
się to realne. Ale pół godziny póź niej ból wró cił, nie pozwa la jąc na niczym
się sku pić. Wal czył ze sobą, ale nie mógł opa no wać drże nia rąk i odczu wał
wewnętrzne pul so wa nie, które zapewne nie ba wem miało prze ro dzić się
w nie zno śne ssa nie. Tego już nie byłby w sta nie znieść przez cały dzień.
Dla tego przed wyj ściem z domu łyk nął kilka table tek.

Na komendę dotarł po ósmej.
Mając potwier dze nie od świad ków, że zja wią się na oka za niu

o dzie sią tej, do tego czasu posta no wił zająć się robotą papier kową, któ rej
nie na wi dził. Zawsze uwa żał, że do prac biu ro wych powinni być zatrud niani
spe cjalni ludzie. On chciał dzia łać w tere nie, a nie godzi nami wypeł niać
kwity. Było to mar no wa nie czasu.

Przed dzie wiątą do pokoju wkro czył Krzysz tof. Był ubrany w to samo
ubra nie co dzień wcze śniej.

– Przy kuła cię do łóżka i nie mogłeś się prze brać? – rzu cił Hek tor, nie
odry wa jąc się od wypeł nia nia kolej nych doku men tów.

– Weź nie pytaj – odparł Jawor ski, ciężko sia da jąc na krze śle. – Ale
warto było.

– Mam nadzieję, bo będziesz miał ciężki dzień. – Cichy uśmiech nął
się, widząc, jak part ner wal czy, aby nie ziew nąć. – Jest świeżo zapa rzona

Ulica Gale onowa. Komenda



kawa.
Krzysz tof kiw nął głową i pod niósł się z krze sła, aby nalać sobie dużą

dawkę kofe iny.
– O dzie sią tej mamy oka za nie ze świad kami – ode zwał się po chwili

Hek tor.
– Po co? Prze cież wszy scy ją roz po znali.
– Wpa dłem na pewien pomysł, zoba czysz – rzu cił tajem ni czo Hek tor.
– Będzie pro ku ra tor?
– Będzie.
– Kurwa, na pewno się dory pie, że jestem tak samo ubrany jak wczo raj

– fuk nął z nie za do wo le niem.
– Zawsze możesz powie dzieć, że masz dwa takie same kom plety. Ona

cią gle cho dzi ubrana na czarno i nikt nie twier dzi, że codzien nie ma to
samo, bo się nie prze biera – sko men to wał z roz ba wie niem Hek tor, widząc
zre zy gno waną minę part nera.

W sali, w któ rej miało się odbyć oka za nie, zostały posta wione w dwóch
rzę dach krze sła. W pierw szym zasiadł Edward Ziarno, ubrany w ele gancki,
sta ro modny, ale szy kowny gar ni tur, a obok niego sie działa uśmiech nięta
Alina Wiśniew ska. Szep tem roz ma wiali ze sobą.

Drugi rząd zajęli pań stwo Gro chow scy i Miłosz Szy mań ski.
Aspi rant Stę piń ski stał oparty o ścianę.
Hek tor i Krzysz tof cze kali na przyj ście Wiedź miń skiej.
Równo z wybi ciem dzie sią tej do pomiesz cze nia weszła pro ku ra tor,

tra dy cyj nie ubrana na czarno, a za nią do pokoju wśli zgnęła się Pola.
– Co się Poli stało? Prze cież jej mąż sie dzi. – Krzysz tof zwró cił uwagę

na zakle jony łuk brwiowy dziew czyny. Zanim Hek tor zdą żył cokol wiek
odpo wie dzieć, na Ostrow ską spoj rzała też Wiedź miń ska.

– A to co znowu? – Wska zała pal cem na pla ster.
– Głup stwo – odpo wie działa lekko Pola. – Otwo rzy łam górną szafkę

w pro sek to rium, szu ka łam ręka wi czek. W tym samym cza sie zadzwo nił
tele fon i odru chowo po niego się gnę łam, zapo mi na jąc, że drzwiczki szafki
na dal są otwarte – skła mała spraw nie, a Hek tor poczuł ukłu cie wstydu. Nie



powi nien ćpać. To był widoczny sku tek tego, co się dzieje, kiedy zatraca się
w nar ko tycz nej ilu zji.

Pro ku ra tor kiw nęła głową.
– Jeste śmy w kom ple cie, to zaczy najmy. Pro szę wpro wa dzić panią –

skie ro wała słowa do sto ją cego przed drzwiami poli cjanta. Męż czy zna
ski nął głową i po chwili wró cił do sali z jedną z kobiet. Weszła i sta nęła pod
ścianą, twa rzą w stronę świad ków. Miała roz pusz czone blond włosy do
pasa. Ubrana była w czer wone luźne spodnie oraz białą koszu lową bluzkę.
Bił od niej blask, który nie pozwa lał odwró cić od niej wzroku.

– Była pani kie dyś aresz to wana? – prze szła od razu do rze czy
pro ku ra tor.

– Nie, ni gdy – odpo wie działa nie śmiało.
– Pro szę się powoli obró cić, aby pań stwo mogli dokład nie się pani

przyj rzeć. – Kobieta posłu chała pole ce nia, wyko nu jąc płynny ruch dookoła
wła snej osi.

– O rany, skąd się biorą takie babki – rzu cił szep tem Krzysz tof. On też
jesz cze nie wie dział, że kobiety są dwie. Hek tor celowo mu tego nie
powie dział, chciał zoba czyć wyraz jego twa rzy.

– To jest kobieta, którą widzia łem dwa dni temu z panem Urbań skim
na scho dach naszego domu. Takiej urody się nie zapo mina – ode zwał się
z entu zja zmem Edward Ziarno i natych miast przy tak nęła mu Alina
Wiśniew ska.

– Nie ma pan wąt pli wo ści? – upew niała się pro ku ra tor.
– Żad nych. Tak ory gi nal nej urody nie da się pomy lić z żadną inną –

odparł bez chwili zasta no wie nia pro jek tant.
Wiedź miń ska ski nęła głową w stronę poli cjanta przy drzwiach.

Wpro wa dził drugą kobietę. Była ubrana i ucze sana tak samo jak pierw sza.
Kiedy Hek tor infor mo wał je o koniecz no ści sta wie nia się na komen dzie,
popro sił, aby wyglą dały iden tycz nie, gdyż było to nie zbędne dla ich
eks pe ry mentu. Przy pusz czał, że roz ma wiał wtedy przez tele fon z Niną,
gdyż była ule gła i nie dys ku to wała.

Na jej widok w pokoju zapa dła cisza. Zgro ma dzeni zaczęli zer kać na
sie bie ner wowo.

– Ale jaja – rzu cił Jawor ski, a Pola uśmiech nęła się do Hek tora.



– Ana sta zja Kool? – zapy tała Wiedź miń ska kobietę, która weszła do
pomiesz cze nia.

– Tak.
– A pani to…? – zapy tała pro ku ra tor pierw szą z sióstr.
– Nina Kool.
– Czy teraz może pan jed no znacz nie wska zać, którą z nich widział

dwa dni temu z panem Urbań skim? – ode zwała się pro ku ra tor do Edwarda
Ziarno.

Zdez o rien to wany męż czy zna pokrę cił prze cząco głową.
– A może chciałby się pan przyj rzeć paniom z bli ska? Może dostrzeże

pan wtedy jakąś róż nicę mię dzy kobie tami i dzięki temu będzie umiał pan
powie dzieć, która z nich była u reży sera? – zapro po no wała pro ku ra tor.

Edward Ziarno pod niósł się z miej sca i pod szedł bli żej do sto ją cych
obok sie bie kobiet.

Ner wowo prze rzu cał wzrok z jed nej na drugą. Pró bo wał wychwy cić
róż nicę w ich twa rzy, ale mu się to nie uda wało.

– Nie stety, panie są iden tyczne – odparł po chwili. – Nie sa mo wite.
Zdu blo wane piękno – powie dział, wra ca jąc na swoje miej sce.

– A może ktoś z pań stwa umie roz po znać, z którą z kobiet roz ma wiał
tego feral nego wie czoru? – spy tała pro ku ra tor, ale wszy scy krę cili gło wami.
Nawet aspi rant Stę piń ski z rękami zało żo nymi na pier siach krę cił głową
z dez orien ta cją.

– No cóż, w takim wypadku obie jeste ście oskar żone o zabój stwo.
Jedna zabiła, a druga jej pomaga – zde cy do wała pro ku ra tor. Chciała
spraw dzić, jak kobiety na to zare agują. Na twa rzy Niny poja wił się gry mas
roz pa czy, a Ana sta zja pozo stała nie wzru szona. Świad ko wie byli
zdez o rien to wani. Nie wie dzieli, jak mają to inter pre to wać. – Czy
przy zna je cie się panie do winy?

– Nie. Żadna z nas nikogo nie zabiła. Nie macie na nas żad nych
dowo dów – odpo wie działa sta now czo Ana sta zja, a Nina mil czała. – Za
chwilę zjawi się nasz adwo kat.

Wiedź miń ska wes tchnęła. Spo dzie wała się, że adwo kat nie zgo dzi się
na ich zatrzy ma nie. Prawda była taka, że nic na nie nie mieli.



– Jeste ście pań stwo wolni. Już nie będziemy was nie po koić –
poin for mo wała zgro ma dzo nych pro ku ra tor.

Świad ko wie zaczęli wycho dzić z pokoju. Każdy na odchodne rzu cał
spoj rze nie w kie runku bliź nia czek.

– Z paniami jesz cze nie skoń czy łam – powie działa Wiedź miń ska do
Ana sta zji i Niny, gdy zostali sami. – Pocze kamy na waszego adwo kata, bo
zapla no wa li śmy jesz cze jedno spo tka nie, które może pomóc roz wią zać
sprawę.

Wyszła z pokoju, a Hek tor, Krzysz tof i Pola dołą czyli do niej na kory ta rzu.
Pato log poże gnała się od razu i ruszyła w stronę pro sek to rium. Na oka za nie
przy szła z cie ka wo ści. Inte re so wało ją, jak zare agują ludzie, kiedy zoba czą,
jak zostali oszu kani.

– Jani szew ski przyj dzie? – zapy tała Wiedź miń ska Cichego.
– Będzie o jede na stej.
– Świet nie, to do zoba cze nia. – Ruszyła kory ta rzem w stronę swo jego

gabi netu.
– Co jest grane? – rzu cił z pre ten sją Jawor ski. – Dla czego wcze śniej

nie powie dzia łeś, że to bliź niaczki, i o co cho dzi z Jani szew skim?
– Po pierw sze, to, że są bliź niacz kami, odkry łem wczo raj wie czo rem.

Nie mia łem jak ci dać znać, bo przy ku wała cię inna sprawa. – Uśmiech nął
się, chcąc popra wić nastrój part nera. – Po dru gie, musia łem zoba czyć twoją
minę. A Jani szew ski jako przy ja ciel Urbań skiego i psy cho log może będzie
umiał pomóc lub zoba czy coś, czego my nie widzimy.

– Może róż nią się jakimś szcze gó łem – gło śno myślał Krzysz tof. –
 Jak bym został z nimi sam, to mógł bym dokład nie się im przej rzeć. –
 Wyszcze rzył zęby w uśmie chu.

– Nie wiem, czy prze żył byś to spo tka nie. Któ raś z nich może być
naprawdę nie bez pieczna – odparł Hek tor, sia da jąc na naj bliż szej ławce pod
ścianą. Jawor ski dołą czył do niego.

– Nie jest dobrze – rzu cił po chwili Krzysz tof, mimo że czy tał SMS-
a i wyda wał się pogrą żony myślami w innym świe cie. – Nie mamy
odci sków pal ców ani DNA, a teraz nawet świad ko wie odpa dli. Wywiną się
jak nic.



– Spo koj nie, roz pra cu jemy je.

O jede na stej do gabi netu Wiedź miń skiej wszedł Jakub Jani szew ski. Czuł
się zdez o rien to wany. Nur to wało go, po co został wezwany i co udało się
usta lić w związku ze śmier cią jego przy ja ciela. Nie rozu miał, dla czego
Hek tor go tu dziś zapro sił, gdyż komi sarz tylko lako nicz nie wyja śnił
powody wezwa nia. Zapew nił, że na miej scu wszystko się wyja śni.

Cichy na zachętę napo mknął, że cho dzi o Ana sta zję, która obec nie
była główną podej rzaną w spra wie. Jani szew ski zasta na wiał się nad tym
i miał wąt pli wo ści, czy ta kobieta byłaby zdolna do takiego czynu. Niby
przy ja ciel twier dził, że była chwiejna w uczu ciach, ale to nie ozna czało, że
mogłaby mieć skłon no ści mor der cze.

Wiedź miń ska, Hek tor i Krzysz tof już na niego cze kali.
– Dzień dobry – przy wi tała się pro ku ra tor, a towa rzy szący jej

męż czyźni ski nęli głową. – Zapro si łam pana do sie bie, gdyż potrze bu jemy
opi nii eks perta. A bio rąc pod uwagę fakt, że był pan przy ja cie lem
zamor do wa nego i ma sze roką wie dzę na jego temat oraz jego rela cji
z panną Kool, chcia łam, aby wziął pan udział w tym być może klu czo wym
spo tka niu.

– Mówi łem wczo raj panu komi sa rzowi, że mam zbyt pobieżne
infor ma cje na temat Ana sta zji, abym…

Wiedź miń ska gestem dłoni mu prze rwała.
– Zanim popro szę pana o radę, chcia ła bym, aby pan coś zoba czył. –

 Dała znak Krzysz to fowi, a ten wpro wa dził bliź niaczki, któ rym teraz
towa rzy szył adwo kat. Hek tor znał go z widze nia. Był to Igor Zakrzew ski.
Nale żał do grona tych adwo katów, któ rzy zwy kle podej mują się spraw
medial nych albo pra cują dla zamoż nych ludzi. Był nie wiele star szy od
Cichego, ale zaszedł daleko w zawo do wej hie rar chii, gdyż był zawzięty
i pra co wity.

Kiedy Jani szew ski zoba czył iden tyczne kobiety, w pierw szej chwili
zmarsz czył brwi, nie rozu mie jąc, co się dzieje. Ana sta zja i Nina
uśmiech nęły się do niego. Były nie do odróż nie nia.

Komenda. Gabi net pro ku ra tor Anny Wiedź miń skiej



– Pro szę usiąść – wydała pole ce nie Wiedź miń ska, wska zu jąc skó rzaną
sofę. – Panie Jani szew ski, mówił pan komi sa rzowi Cichemu, że kilka razy
roz ma wiał pan z przy ja ciółką pana Urbań skiego. Czy może pan powie dzieć
z którą?

– Nie – odpo wie dział bez namy słu. – Nie mia łem poję cia, że są dwie.
Leon ni gdy o tym nie wspo mi nał.

– Pana przy ja ciel raczej też o tym nie wie dział lub zaczął się tego
domy ślać – wtrą cił się Hek tor. – Mam prze czu cie, że odkrył prawdę
i dla tego zgi nął.

– Hola, hola, panie komi sa rzu, pro szę zwa żać na słowa – zare ago wał
Zakrzew ski, a Hek tor uniósł ręce w geście pod da nia się. Miał w nosie, czy
adwo ka towi podoba się to, co mówi, czy nie. Jeśli kobiety mogły kła mać
w żywe oczy, to on mógł sobie pozwo lić na drobną bra wurę w wyra ża niu
poglą dów. Zwłasz cza że był prze ko nany o ich słusz no ści.

– Wie pan, dla czego o to pana zapy ta łam? – Wiedź miń ska zwró ciła się
do Jani szew skiego, igno ru jąc wymianę zdań pomię dzy poli cjan tem
a adwo ka tem.

– Domy ślam się – odparł Jani szew ski, nie spusz cza jąc oczu z kobiet.
– Spraw dzi łam pana i wiem, że kie dyś zaj mo wał się pan bada niem

bliź niąt, prawda?
– Tak, zga dza się, ale to było dawno temu – potwier dził psy cho log.

Wyglą dał, jakby chciał zadać setkę pytań, a nie umiał sfor mu ło wać nawet
jed nego.

– Czy według pana wie dzy i doświad cze nia można byłoby wska zać
w tym momen cie, która z bliź nia czek jest sil niej sza psy chicz nie, a która jej
pod lega? Która mogłaby mani pu lo wać drugą?

– Po samym wyglą dzie? – zapy tał, a pro ku ra tor ski nęła głową. – Nie,
to absurd. Bliź nięta to mimo wszystko odrębne istoty. Każda para różni się
od innej. No i oczy wi ście róż nią się od sie bie nawza jem – odpo wie dział
Jani szew ski, a w jego gło sie poja wiła się fascy na cja. – Tylko na pierw szy
rzut oka można sądzić, że są iden tyczne, ale to błędne myśle nie.

– Komi sarz Cichy prze ka zał mi, że roz ma wiał pan z panem Urbań skim
w dzień, kiedy został zamor do wany. Podobno przy ja ciel pla no wał
oświad czyć się pani Ana sta zji, czy to prawda? – Wiedź miń ska rzu ciła



kolejne pyta nie i kon tro l nie spoj rzała na obie kobiety. Chciała spraw dzić,
czy któ raś zare aguje na tę wia do mość, ale obie wpa try wały się
w Jani szew skiego.

– Prawda – przy znał bez zasta no wie nia. – Ale bio rąc pod uwagę
zaist niałą sytu ację – wska zał głową na sio stry – zna cze nia nabie rają
pyta nia, które Leon mi zadał w cza sie tej ostat niej roz mowy tele fo nicz nej. –
 Zamy ślił się.

– Może nam pan o tym opo wie dzieć? – popro siła pro ku ra tor.
– Chciał się dowie dzieć, czy spo tka łem się kie dyś w mojej prak tyce

zawo do wej z przy pad kiem roz dwo je nia jaźni.
– I? – zapy tała z nie ukry waną cie ka wo ścią.
– Potwier dzi łem – odparł spo koj nie psy cho log. – Nie są to czę ste

przy padki, ale zda rzają się. Potem zapy tał mnie, czy osoba z taką
przy pa dło ścią może być nie bez pieczna dla sie bie lub innych.

– Nie bez pieczna, takiego słowa użył? – upew niła się pro ku ra tor.
– Tak. Szcze rze mówiąc, zain te re so wało mnie jego pyta nie.

Powie dzia łem mu, że mógł bym mu dokład niej opo wie dzieć o tym
scho rze niu, jak bym wie dział, czy ma kogoś kon kret nego na myśli.
Ogól ni kowo można snuć różne domy sły. Czy ktoś jest nie bez pieczny,
mając roz dwo je nie jaźni, jest rze czą indy wi du alną. Każdy przy pa dek jest
inny.

– Pan Urbań ski powie dział, o kogo cho dziło?
– Nie stety nie. Zanim się roz łą czył, dodał tylko: „Jest taka zmienna, to

dziwne, sam nie wiem, co o tym myśleć”. Chcia łem, aby wyja śnił, o kim
mówi, ale oświad czył, że musi już koń czyć, bo cze kają na niego na pla nie
i że sobie pora dzi.

– Nie zanie po ko iła pana ta roz mowa? – włą czył się Cichy.
– Ow szem, bo Leon wyda wał się prze jęty. Ale z roz my ślań na ten

temat wybił mnie pacjent i już nie wró ci łem do tego pro blemu aż do dziś –
tłu ma czył psy cho log, spo glą da jąc na bliź niaczki.

– Pan Urbań ski miał się spo tkać wie czo rem z panią Kool?
– Taki miał plan – potwier dził psy cho log.



– Pro szę wska zać pal cem z którą – popro siła Wiedź miń ska,
a Jani szew ski spoj rzał na mil czące kobiety.

– Z Ana sta zją – powie dział wymi ja jąco, nie miał poję cia, która to, bo
mu ich celowo nie przed sta wiono.

– Która z nich to ta kobieta, z którą pan roz ma wiał u przy ja ciela? –
drą żyła Wiedź miń ska.

– Nie wiem – odparł szcze rze. – Nawet jak bym wcze śniej wie dział, że
panie są bliź niacz kami, to bez grun tow nego pozna nia ich indy wi du al nie nie
mógł bym teraz wydać jed no znacz nej opi nii. Trzeba poznać je osobno, aby
nauczyć się je roz róż niać. Są iden tyczne wizu al nie i tylko pozna jąc ich
cha rak tery, można mieć szansę nie dać się im oszu kać.

– Rozu miem – wes tchnęła Wiedź miń ska. – To może panie zgo dzą się
dobro wol nie na bada nie?

– Moje klientki to nie kró liki doświad czalne. Z jakiego powodu
mia łyby się zgo dzić? – zapy tał Zakrzew ski.

– Bo jedna z nich jest psy cho pa tyczną mor der czy nią? – rzu cił bez
namy słu Krzysz tof.

– Pro szę się liczyć ze sło wami – zare ago wał sta now czo adwo kat. –
 Jakie ma pan na to dowody?

– Jeśli nie mają nic do ukry cia, to co im szko dzi? – zapy tał Hek tor.
– Panie komi sa rzu, w ten spo sób to można badać każ dego oby wa tela.

Każdy może mieć coś na sumie niu – odparł Zakrzew ski. – Może kie dyś
będą moż liwe metody dzia ła nia jak w Rapor cie mniej szo ści, ale na razie,
aby kogoś prze ba dać lub zatrzy mać, trzeba mieć na niego dowody, a nie
opie rać się na przy pusz cze niach. Moje klientki i tak wyka zały się
nad mierną chę cią współ pracy, przy szły tu na to bez sen sowne oka za nie. Ale
i tak wyszło na nasze!

– Nie każda osoba miała bli skie rela cje z ofiarą mor der stwa – rzu cił
Cichy. Wiedź miń ska unio sła rękę, aby powstrzy mać bez sen sowną dys ku sję.
Nie mogła ich do niczego zmu sić, liczyła, że chcąc udo wod nić, że niby są
nie winne, przy staną na jej pro po zy cję, ale jak widać, prze li czyła się.

– Dzię ku jemy za pomoc – zwró ciła się do psy cho loga. Wie działa, że
ofi cjalną drogą nic nie uzy skają. – Jest pan wolny.



Jani szew ski pod niósł się powoli z krze sła. Widać było, że inten syw nie
o czymś myśli. Hek tor był pewny, że dopiero teraz psy cho log zaczyna
przy po mi nać sobie sygnały, które zigno ro wał. Był pewny, że jesz cze się
spo tkają.

– Pani pro ku ra tor, skończmy tę szopkę – sta now czo ode zwał się
Zakrzew ski, gdy Jani szew ski wyszedł. – Nie macie ani jed nego dowodu na
to, że któ raś z moich klien tek jest winna śmierci Leona Urbań skiego.

– Prze cież to jasne jak słońce, że one kła mią – wybuch nął Krzysz tof,
a Wiedź miń ska zgro miła go wzro kiem.

– Spraw dzi li śmy moni to ring sprzed budynku na ulicy Soli dar no ści,
gdzie miesz kał pan Urbań ski. Wie czo rem w dniu mor der stwa jedna z pana
klien tek o godzi nie dwu dzie stej dru giej trzy dzie ści dwa wyszła z budynku
i po chwili wsia dła do auta, które po nią przy je chało – mówił Jawor ski.

– Możemy zoba czyć to nagra nie? – zapy tał adwo kat, Cichy kiw nął
głową i włą czył tablet na biurku Wiedź miń skiej. Fil mik ruszył,
a Zakrzew ski i bliź niaczki wbiły wzrok w ekran. Po minu cie adwo kat się
ode zwał:

– Chyba pan żar tuje. Jakość tego nagra nia jest wąt pliwa.
– Może nie jest naj lep sza, ale nie można mieć wąt pli wo ści, że to jedna

z pana klien tek – odparł Hek tor.
– Aha, a która? – zapy tał z cwa niac kim uśmie chem Zakrzew ski.
– Nie wia domo – znowu bez zasta no wie nia odpo wie dział Krzysz tof,

roz kła da jąc ręce w geście bez rad no ści.
– Pro blem polega na tym, że panie twier dzą, że tego wie czoru żadna

z nich nie widziała się z panem Urbań skim, co jest kłam stwem. Mamy
świad ków, któ rzy ją tam widzieli i potwier dza to nagra nie – wyja śnił
Hek tor. Czuł spo kój, bo po oka za niu zaszedł do toa lety, wziął kolejną
dawkę table tek. Miał wra że nie, że jest mu wszystko obo jętne, a słowa nie
wycho dzą z jego ust.

– Panie komi sa rzu, dopóki nie będzie cie umieli kon kret nie wska zać,
która z moich klien tek mogła być u pana Urbań skiego, nie mamy o czym
roz ma wiać – stwier dził adwo kat. – Nagra nie to słaby dowód, z łatwo ścią
udo wod nię, że widoczna na nagra niu kobieta wcale nie musi być jedną
z moich klien tek.



Hek tor, mimo że znał go z widze nia, ni gdy wcze śniej nie miał oka zji
z nim roz ma wiać. Adwo kat był pewny sie bie i robił nie naj gor sze wra że nie.

– Nie macie nic. Pani pro ku ra tor, czy chcia łaby pani, aby się odbył
pro ces poszla kowy? – Prze niósł wzrok na Wiedź miń ską. – Prze cież tylko
byście się ośmie szyli.

Zapa dła ciężka cisza.
– No cóż – odparła pro ku ra tor po chwili namy słu. – Prawda jest taka,

że jedna z was zabiła czło wieka z zimną krwią, a druga jest jej wspól niczką.
– Patrzyła na bliź niaczki, które spra wiały wra że nie nie wzru szo nych. –
 Oczy wi ście w zaist nia łych oko licz no ściach zgod nie z pra wem może cie
odmó wić skła da nia zeznań i nie musi cie obcią żać sie bie nawza jem.
Zapewne nie uda łoby się rów nież ska zać was obu, aby uka rać tę, która jest
naprawdę winna. Nie mniej jed nak w skan da liczny spo sób naru szy ły ście
prawo. Bra kuje mi słów, aby wyra zić dez apro batę dla waszych poczy nań.
Na razie nie mogę zro bić nic wię cej, ale to nie koniec, zapew niam – mówiła
pro ku ra tor, nie odry wa jąc wzroku od sióstr. – A tym cza sem pro szę
o nie zwłoczne opusz cze nie mojego gabi netu. – Prze ma wiały przez nią silne
emo cje. Wiedź miń ska zapo mniała, że świat się zmie nił. Teraz już nie było
sensu wjeż dżać komuś na ambi cję i sumie nie. Liczyło się tylko to, że
kobie tom udało się oszu kać sys tem. Jeśli czu łyby się źle z tym, co się stało,
przy zna łyby się od razu. One jed nak posta no wiły wyko rzy stać swoje
podo bień stwo. Dzia łały per fid nie i z pre me dy ta cją. Udało im się. Dla tego
żadne słowa obu rze nia nie były w sta nie wywo łać u nich teraz wyrzu tów
sumie nia.

– Jeste śmy wolne? – zapy tała nie śmiało jedna z nich i Cichy był
pewny, że jest to Nina.

– Chwi lowo – rzu cił gniew nie Jawor ski.
Bliź niaczki wraz z Zakrzew skim pod nio sły się do wyj ścia.
– Spo tkamy się jesz cze – ode zwał się na odchodne Hek tor.
– Chęt nie, panie komi sa rzu. – Ana sta zja, bo chyba to ona była,

uśmiech nęła się zalot nie do Cichego. – Czę sto bywam w klu bie Luna.
Zapra szam. – Poma chała mu.

Kiedy zostali sami, Krzysz tof znowu się uniósł.
– Czyli co, ujdzie im to na sucho?



– Cóż mogę pora dzić – odpo wie działa chłodno Wiedź miń ska. – Żaden
ze świad ków nie potrafi ich roz róż nić, nie mamy nic, nawet moni to ring jest
mar nej jako ści. W sądzie nie mia ła bym szans. Zakrzew ski wykoń czyłby
mnie przy pierw szej roz pra wie.

– Jedna z nich go zabiła – powtó rzył naiw nie Jawor ski.
– Pro szę mi powie dzieć która, a zro bię wszystko, by ponio sła karę –

odparła Wiedź miń ska. – Jeste śmy na stra co nej pozy cji. Bez kon kret nych
dowo dów sąd zarzu ciłby mi mar no wa nie czasu i pie nię dzy.

– Jeśli pani pozwoli, to się za nimi poszwen dam. Poszpe ram w ich
prze szło ści. Może nie pierw szy raz tak wyko rzy stały swoje podo bień stwo –
popro sił Cichy.

– Ma pan moją zgodę, nawet na nie ofi cjalne dzia ła nia. Pro szę zro bić
wszystko, co uzna pan za sto sowne, aby wydo być od tych kobiet prawdę –
stwier dziła Wiedź miń ska. – Pro szę mnie tylko infor mo wać na bie żąco.
Muszę znać szcze góły, jakby trzeba było pana rato wać z tara pa tów.

– Oczy wi ście – zapew nił ją komi sarz.
– A tym cza sem muszę wydać oświad cze nie dla mediów. – Cmok nęła

z nie za do wo le niem.

Hek tor był prze ko nany, że dal sze śledz two w spra wie bliź nia czek nie
będzie nale żeć do pro stych. Będzie wyma gało szcze gól nych środ ków,
a może nawet trzeba będzie zde cy do wać się na nie kon wen cjo nalne
roz wią za nia. Mieli jedy nie poszlaki i prze czu cie, że to któ raś z nich zabiła
Urbań skiego. Mogli sta wiać do woli hipo tezy, ale to nie pozwoli żad nej
z nich ska zać.

Cho ciaż, jak twier dził nie miecki teo log Karl Rah ner, brak dowo dów
nie jest dowo dem ich braku. Dla tego według poli cyj nego nosa Hek tora nie
było wąt pli wo ści, że bliź niaczki są winne.

Sprawa wyglą da łaby ina czej, gdyby kobiety wyka zały chęć nawet
fał szy wej współ pracy. Postawa, którą przy jęły obec nie, świad czyła o tym,
że miały tupet. Inni na ich miej scu kła ma liby i mata czyli, chcąc zyskać na
cza sie. Zanim prawda zosta łaby zwe ry fi ko wana, tro chę czasu by minęło.
A może docho dze nie na jakiś czas poszłoby w innym kie runku, bo

Komenda. Kory tarz przed gabi ne tem Anny Wiedź miń skiej



szu ka liby rów nież innych podej rza nych. Tym cza sem Ana sta zja i Nina
swoim zacho wa niem dały do zro zu mie nia, że któ raś jest winna, ale skoro
poli cja nie umie im tego udo wod nić, to jej pro blem. Wie dzieć coś,
a udo wod nić, to dwie zupeł nie inne kwe stie. Były pewne swo jego planu
i bez oporu to poka zy wały. Nawet nie miały ochoty ich zwo dzić. Nie
musiały się wysi lać, aby wymy ślać kłam stwa, bo nie czuły zagro że nia.
Cichy domy ślał się, że miały satys fak cję, wyda wało się im, iż wygrały, bo
oszu kały sys tem.

Zanim wró cili do biura, aby usta lić szcze góły dal szych dzia łań,
posta no wili przyj rzeć się spo tka niu, które miała odbyć Wiedź miń ska
z dzien ni ka rzami. Cichy lubił obser wo wać jej rela cje z mediami. Były
zaska ku jące. Zazwy czaj rzecz nik pra sowy czy pro ku ra tor miał dystans do
prasy, radia i tele wi zji. Każdy z nich oba wiał się, że jedno wypo wie dziane
za dużo słowo może wywo łać lawinę nie ko rzyst nych reak cji. Pro ku ra tor
Anna Wiedź miń ska była inna, co miało cza sem skutki uboczne, ale
w więk szo ści przy pad ków zdo by wało jej przy chyl ność środ ków maso wego
prze kazu. Nie trak to wała ich jak natrętne muchy, a jak rów nych sobie. Nie
miała ni gdy z dzien ni ka rzami pro blemu. Była pro ku ra torem od czter dzie stu
lat i umiała wybrnąć z każ dej sytu acji.

Hek tor przy go to wał się na stan dar dowe spo tka nie, ale tym razem, jak
się szybko prze ko nał, prze bie gło ono zupeł nie ina czej, niż się spo dzie wał.

Spo tka nie musiało być już wcze śniej uzgod nione, ponie waż jak tylko
wyszła na kory tarz, zgro ma dził się wokół niej nie wielki tłum.

– Czy już wia domo, kto zabił pana Urbań skiego? – wystrze lił
z pyta niem młody dzien ni karz z mikro fo nem tele wi zji TVNews.

– Pan jak zawsze taki wyrywny, od razu chciałby zacząć od
pod su mo wa nia – przy wi tała go z uśmie chem Wiedź miń ska. Chło pak
zmie szał się i kiw nął prze pra sza jąco głową. – Kochani, sprawa śmierci
Leona Urbań skiego jest przy kra, bo sprawcą jest bli ska mu osoba. – Zro biła
pra wie nie zau wa żalną pauzę. – Tak jak już wie cie, pan Urbań ski zgi nął
w swoim miesz ka niu, a towa rzy szyła mu osoba, któ rej ufał.

– Czyli jest ktoś podej rzany? – znowu zapy tał ten sam dzien ni karz.
– Ponie kąd, cho ciaż wydaje mu się, że się wywi nął – rzu ciła

tajem ni czo, a Krzysz tof spoj rzał na Cichego. Czyżby pro ku ra tor zamie rzała



powie dzieć o postę po wa niu bliź nia czek? To nie było zgodne z etyką
i pro ce du rami, aby oskar żać publicz nie osoby, na które nie ma dowo dów
i nie można posta wić im żad nych zarzu tów.

– O kim pani mówi? – dopy ty wał dzien ni karz.
– O kobie cie, z którą spo ty kał się pan Urbań ski.
– Tomasz Grod kow ski, Radio Fala FM – przed sta wił się chło pak

z dre dami. – Z tego, co mi wia domo, Leon Urbań ski spo ty kał się ostat nio
z Ana sta zją Kool. Czy to ona jest podej rzana o tę zbrod nię?

Wiedź miń ska chwilę przy glą dała się mło demu chło pa kowi i ku
zasko cze niu Hek tora pod jęła ryzy kowną decy zję:

– Ostat nią osobą, która widziała pana Urbań skiego żywego, jest panna
Kool, ale nie wiemy która. Obie mil czą i nie chcą współ pra co wać. – Te
słowa, zgod nie z ocze ki wa niami pro ku ra tor, wywo łały wrzawę.
Dzien ni ka rze patrzyli jeden na dru giego. Nikt tego nie wie dział, więc
mogło się oka zać, że ta wia do mość będzie więk szym new sem niż
infor ma cja o zabój stwie reży sera. Hek tor przy pusz czał, że pro ku ra tor może
mieć pro blemy z powodu tej wypo wie dzi. Zakrzew ski nie puści jej tego
pła zem. Ale z dru giej strony cóż mógł jej zro bić. Od dawna powta rzała, że
czas na eme ry turę.

Cichy podej rze wał, że pro ku ra tor uznała, że w tym momen cie tylko
w taki spo sób można było pokrzy żo wać plany kobiet na dal sze bez stre sowe
życie, które zapewne sobie zapla no wały. Po tej infor ma cji nie będą już
mogły bez kon se kwen cji wró cić na plan serialu. Wiele firm, z któ rymi
Ana sta zja współ pra co wała, będzie musiało zwe ry fi ko wać kon trakty. Tylko
tak można je było teraz uka rać.

– Jak to? – zapy tał w końcu ten sam dzien ni karz, który zadał pierw sze
pyta nie.

– Jak udało się usta lić w toku pro wa dzo nego docho dze nia, panna
Ana sta zja Kool ma sio strę bliź niaczkę, Ninę, która jest iden tyczna. Od
dawna oszu ki wały wszyst kich, zamie nia jąc się rolami. Teraz też to
wyko rzy stały, aby zma ni pu lo wać śledz two.

Cichy czuł, że pro ku ra tor się zapę dza. Dla tego bez waha nia prze bił się
przez dzien ni ka rzy i pocią gnął ją za łokieć. Spoj rzała na niego pyta jąco,
a on rzu cił „nie warto”, ale mach nęła lek ce wa żąco ręką.



– Panie Kool są podej rzane o to zabój stwo? – pró bo wał
usys te ma ty zo wać fakty młody dzien ni karz, a reszta cze kała na reak cję
Wiedź miń skiej.

– Któ raś z nich jest sprawcą.
Krzysz tof zła pał się za głowę, nie spo dzie wał się po Wiedź miń skiej

takiej nie od po wie dzial no ści.
– Ale dopu ściły się skan da licz nego naru sze nia prawa, co nie może

pozo stać bez karne.
– Co ma pani na myśli? – rzu cił kolejny z dzien ni ka rzy.
– Aby nie ponieść kary, wyko rzy stały, że są nie do odróż nie nia.

Świad ko wie z miej sca zda rze nia nie mogli wska zać, którą z nich widzieli
tego wie czoru u pana Urbań skiego – Wiedź miń ska dalej ujaw niała
szcze góły śledz twa.

– Chyba jej się poje bało w gło wie – syk nął Jawor ski do Cichego, który
tym razem musiał przy znać part ne rowi rację.

– Nie ma odci sków pal ców? Bo DNA u bliź nia ków niczego nie
prze są dzi – stwier dził roz trop nie dzien ni karz z dre dami.

– Nie ma, ale i tak wiemy, że któ raś z nich dopu ściła się tej zbrodni
i celowo zatarła ślady – wyznała pro ku ra tor.

– Czyli zbrod nia dosko nała ist nieje – rzu cił dzien ni karz TVNews.
– Tak się tylko może wyda wać – odparła z pode ner wo wa niem

Wiedź miń ska. – Gdy zda rzają się takie naru sze nia, to daje do myśle nia, aby
przyj rzeć się prawu i uszczel nić sys tem.

– To może posta wić bliź niacz kom zarzuty utrud nia nia śledz twa? –
zapro po no wał rezo lut nie chło pak z dre dami.

– Mogła bym, ale świad ko wie się wykru szyli, co utrud nia sprawę –
 odparła szcze rze pro ku ra tor. Hek tor nie mógł uwie rzyć, że przy znaje się do
bez rad no ści.

– Czyli nie poniosą odpo wie dzial no ści? – zapy tał dzien ni karka
TVNews.

– Tylko im się tak wydaje.
– A inni podej rzani byli brani pod uwagę? – wtrą ciła kobieta

z dyk ta fo nem w ręce.



– Spraw dzamy kilka tro pów, ale wszyst kie pro wa dzą do Niny
i Ana sta zji. Dla tego zapew niam, że nie odpusz czę. Śledz two dopiero się
zaczęło. – Zro biła pauzę na oddech i dodała: – Dzię kuję za przy by cie. –
 Odwró ciła się, prze biła się przez sto ją cych dookoła dzien ni ka rzy, któ rzy
rzu cali kolejne pyta nia, i wró ciła do gabi netu. Hek tor z Krzysz to fem ruszyli
za nią.

Kiedy zna leźli się w środku, Cichy, mimo że cały czas czuł
wyci sza jące dzia ła nie leków, ode zwał się wzbu rzony.

– Pani pro ku ra tor, sza nuję panią – zaczął, siląc się na spo kój. – Ale
spie przyła pani sprawę – powie dział bez ogró dek.

– Dwie młode per fidne siksy nie będą mnie robić w trąbę – stwier dziła
ner wowo Wiedź miń ska.

– Zakrzew ski panią zgla nuje, a bliź niaczki zaczną uwa żać. Utrud niła
nam pani pracę.

Pro ku ra tor wes tchnęła. Nie prze my ślała tego, jaki sku tek będzie miała
jej szcze rość.

– Sorry. Coś wymy ślę – oświad czyła. – Rób cie swoje.
– Łatwo mówić – burk nął pod nosem Jawor ski.

Bliź niaczki wró ciły do miesz ka nia zaraz po opusz cze niu komendy.
Ana sta zja od razu ruszyła w stronę komody, na któ rej stały alko hole,
i zro biła sobie drinka. Nina usia dła w fotelu. Czuła w gło wie chaos.
Roz pa lał ją zna jomy nie po kój. Tak dawno go nie czuła i była szczę śliwa.

– Okła ma łaś mnie – ode zwała się w końcu. – Pyta łam, czy byłaś dwa
dni temu u Leona, i zaprze czy łaś. A na tym nagra niu to byłaś ty!

– Nie powie dzia łam ci prawdy, bo wie dzia łam, że będziesz
histe ry zo wać i uro isz sobie nie stwo rzone sce na riu sze – odpo wie działa
Ana sta zja, opróż nia jąc szklankę jed nym hau stem.

– Nie stwo rzone? – unio sła się płacz li wie Nina. – A co mam teraz
myśleć, skoro mnie okła ma łaś?

– No dobra, dobra – rzu ciła Ana sta zja. – Byłam u niego, ale go nie
zabi łam – dodała, robiąc sobie kolej nego drinka. – Chcia łam się
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dowie dzieć, jakie ma plany wzglę dem cie bie, czy trak tuje cię tak poważ nie
jak ty jego. Widzia łam, jak znowu się zaan ga żo wa łaś w rela cję z nim, nie
chcia łam, abyś cier piała, jak wcze śniej. Nie chcia łam, aby śmy wró ciły do
punktu wyj ścia.

– Jak zamie rza łaś się cze go kol wiek dowie dzieć, skoro nie wie dział, że
jest nas dwie? – odparła Nina ze smut kiem.

– Chcia łam z nim szcze rze poroz ma wiać, aby się okre ślił, co czuje
i czy widzi naszą – prze rwała i popra wiła się – waszą przy szłość.

– I co? – zapy tała podejrz liwe Nina. – A może mu zdra dzi łaś, że
jeste śmy dwie? – W jej gło sie można było wyczuć sar kazm.

– Nie, ina czej to zapla no wa łam – odparła z dener wu jącą obo jęt no ścią
Ana sta zja. – Chcia łam, aby naj pierw powie dział, co czuje. Musia łam
uzy skać pew ność, że nie jesteś jego kolejną panienką na raz.

– Wie dzia łaś, że tak nie jest – rzu ciła z żalem Nina, a następ nie
z naci skiem dodała: – Ale jestem cie kawa, co ci powie dział.

Ana sta zja przy brała hardy wyraz twa rzy.
– Zapew nił, że cię kocha i poka zał pier ścio nek. Dla tego byłam już

pewna, że przy szedł czas, aby powie dzieć mu prawdę. – Zro biła pauzę, aby
znowu wypić do dna. – Wycho dząc, powie dzia łam mu, że odpo wiedź dam
następ nego dnia. Chcia łam tę sprawę omó wić z tobą.

– Chcesz mi powie dzieć, że się oświad czył? – par sk nęła Nina.
– Tak – przy znała od nie chce nia Ana sta zja.
– Dla czego mi tego nie powie dzia łaś? – krzyk nęła.
– Nie mia łam kiedy – odparła bez emo cji. – Rano się nie widzia ły śmy,

a potem już nie miało to sensu. – Wzru szyła ramio nami. – Wydało mi się
okrutne infor mo wać cię o tym, kiedy oka zało się, że Leon nie żyje. Nie
chcia łam, abyś cier piała, bo nic już nie można było zro bić. Taka wia do mość
tylko pogłę bi łaby twoje roz go ry cze nie.

– Skoro nie ty, to cie kawe kto mógł go zabić po twoim wyj ściu? –
zapy tała Nina, patrząc z podejrz li wo ścią.

– Prze stań, mówię, że to nie ja – fuk nęła gniew nie Ana sta zja. – Kiedy
wycho dzi łam od niego, był w dobrej for mie – dodała, po czym
bez ce re mo nial nie ruszyła do swo jej sypialni, uci na jąc roz mowę.



Nina została w salo nie, nie mogła się otrzą snąć. Nie wie działa, w co
ma wie rzyć. Zaczęła się zasta na wiać, czy nie powinna poroz ma wiać
z komi sa rzem Cichym. Miała wąt pli wo ści i bała się. Czuła, że robią źle, bo
jeśli Ana sta zja nie miała nic wspól nego ze śmier cią Leona, to nie było
potrzeby, aby ukry wać prawdę. Była prze ko nana, że jakby Cichemu
opo wie działy, co i dla czego się wyda rzyło, toby dał im spo kój i zaczął
szu kać praw dzi wego sprawcy.

Nie rozu miała zacho wa nia Ana sta zji.

Hek tor i Krzysz tof żywo dys ku to wali na temat pro ku ra tor Wiedź miń skiej,
wcho dząc do biura. Jawor ski nie był jej fanem, ale tym razem miał
stu pro cen towe popar cie Cichego w twier dze niu, że pro ku ra tor ponio sły
emo cje. Krzysz tof prze ko ny wał Hek tora, że ludzie w pew nym wieku muszą
już odpo cząć. Zmę cze nie mate riału odbiera im racjo nalne i pro fe sjo nalne
myśle nie.

W gabi ne cie cze kał na nich komen dant Paw łow ski. Sie dział na krze śle
przy biurku Cichego. Komi sa rzowi prze bie gła przez głowę myśl, czy
zawar tość jego szu flad nie zde ner wo wa łaby prze ło żo nego. Czy nie zosta wił
tam cze goś, co mogłoby wzbu dzić podej rze nia komen danta. Oczy wi ście nie
podej rze wał, aby szef zaglą dał do jego pry wat nych rze czy. Nie miał takiego
zwy czaju i nie inwi gi lo wał pod wład nych.

Po tym, jak Hek tor pobił męża Poli, a Paw łow ski dowie dział się o jego
uza leż nie niu, pomógł mu zatu szo wać sprawę oraz zała twić odwyk. Po
powro cie naka zał regu larne wyko ny wa nie badań moczu. Hek tor nie miał
z tym pro blemu, wie dział, jak to obejść, jeśli będzie mu na tym zale żało.
Przez sie dem mie sięcy był naprawdę czy sty. Ale od kiedy wró cił do leków,
któ rych skład opie rał się na mor fi nie, do ana lizy odda wał nie swój mocz.
Za każ dym razem dzi wił się, dla czego komen dant tego nie prze wi dział i nie
chciał, aby Cichy sikał do kubeczka w jego towa rzy stwie. Z jed nej strony
spraw dzał go, ale z dru giej wyka zy wał się nad mier nym zaufa niem.
Komen dan towi zapewne nie przy szło do głowy, że mając za przy ja ciółkę
Ostrow ską, Cichy wróci do punktu wyj ścia.

Komenda. Biuro Hek tora i Krzysz tofa



– Co jest, kurwa? – Paw łow ski był ziry to wany. – Widzia łem
kon fe ren cję Wiedźmy. Tej sta rej babie jebie się w gło wie. Od kiedy
infor mu jemy media o tym, że sobie nie radzimy i że można robić nas
w chuja? – wyrzu cał słowa z pręd ko ścią kara binu maszy no wego.

– Nie mie li śmy poję cia, że zamie rza to wszystko powie dzieć – zaczął
się bro nić Jawor ski. – Nie uzgad niała tego z nami.

– Ale sta li ście tam jak chuje na weselu i nic nie zro bi li ście, aby ją
uci szyć.

– Hek tor pró bo wał – stwier dził ciszej Jawor ski.
– Panią pro ku ra tor zde cy do wa nie ponio sły emo cje. Nie umie sobie

pora dzić z tym, że ktoś, kto ewi dent nie jest winny, nie ponie sie
odpo wie dzial no ści za swoje czyny – włą czył się spo koj nie Hek tor. Powoli
zaczęły do niego docie rać sygnały, że orga nizm nie ba wem będzie się
doma gać nowej dawki leku. Zaczy nał odczu wać fizyczny ból, co było złym
zna kiem. Nie sądził, że tak szybko od nowa uza leżni się od lekarstw, które
przyj mo wał. Bły ska wicz nie wró ciły znane mu sprzed kilku mie sięcy
objawy. Wtedy co dwie, trzy godziny musiał zażyć któ ryś z leków. Tak
pod trzy my wany miks róż nych sub stan cji wspo ma ga ją cych pozwa lał mu
funk cjo no wać. Teraz obie cy wał sobie, że będzie zaży wać leki zgod nie
z zale ce niami na ulotce. Jed nak po tygo dniu już wie dział, że nie będzie to
moż liwe. Dla tego kilka razy prze szło mu przez myśl, aby skon tak to wać się
z Grin chem, dile rem, który nie tylko han dlo wał nar ko ty kami, ale też
wszel kiej maści sub stan cjami na receptę. Hek tor liczył się z tym, że jeśli
będzie zaży wać tabletki w takim tem pie jak kie dyś, to bły ska wicz nie się
skoń czą te wypi sane przez Polę, a nie mógł jej popro sić zbyt szybko
o kolejną receptę, bo domy śli łaby się, że ponow nie ma pro blem.

Jego roz wa ża nia prze rwało pyta nie komen danta.
– I co dalej? Będziemy pro wa dzić medial nie śledz two? A może

zapro simy dzien ni ka rzy do wspól nych dzia łań, skoro Wiedźma tak ich
wta jem ni czyła?

– Szcze rze mówiąc, nie ukry wał bym, że pro wa dzimy obser wa cję obu
kobiet. Niech czują nasz oddech na swo ich ple cach i to, że inni się im
przy glą dają – stwier dził Hek tor.



– Nie mamy pod staw do obser wa cji. Ich adwo kat wyrwałby nam jaja –
odpo wie dział scep tycz nie komen dant.

– Prze cież nikt nam nie zabroni bywać w tych miej scach co one. Nie
musimy z nimi roz ma wiać ani ich zacze piać – mówił Hek tor. – Z tego, co
udało mi się zauwa żyć, to Nina jest słab sza psy chicz nie. Jestem pewny, że
jak będzie nas codzien nie widziała, to nie wytrzyma ciśnie nia.

– Trzeba je zła mać, naj le piej jakby się poróż niły o coś, a kiedy zacznie
im doskwie rać świa do mość, że cią gle ktoś się im przy gląda, to zrobi się
mię dzy nimi ner wowo – dodał Jawor ski.

– Okej, niby to jest jakiś pomysł, i to mniej debilny niż Wiedźmy –
przy znał Paw łow ski.

– Zajmę się obser wa cją Ana sta zji, a Krzysz to fowi zosta wię Ninę, aby
nie został pożarty przez modliszkę. – Uśmiech nął się iro nicz nie do part nera,
który poka zał mu środ kowy palec. – Zamie rzam też spraw dzić ich
prze szłość. Są zbyt pewne swego. Dla tego myślę, że mogą mieć już coś
podob nego na sumie niu – przed sta wiał plan dzia ła nia Cichy, spo glą da jąc na
komen danta. – Popro szę też Jani szew skiego o pomoc. Widzia łem w jego
oczach błysk, kiedy wyszło na jaw, że kobiety są bliź niacz kami.

– Rób tak, aby zatrzeć chu jowe wra że nie, które zro biła Wiedźma.
Przez tę starą idiotkę zaraz się posy pią kolejni tacy spry cia rze –
 dener wo wał się Paw łow ski. – Zrób, kurwa, wszystko, żeby te lale doje chać
– stwier dził komen dant dosad nie i pod niósł się z krze sła. – A tak na
mar gi ne sie, dobrze się czu jesz?

– Tak, a dla czego pan pyta? – zanie po koił się Cichy, czuł zna jome
drga nie w środku.

– Wyda jesz się nie spo kojny. Niby gadasz z sen sem, ale oczy latają ci
jak śmi gła.

– Mamy dużo roboty i jest ciśnie nie. Chciał bym już zacząć dzia łać. Za
dużo tra cimy czasu – sta rał się mówić w natu ralny spo sób, ale pyta nie
komen danta spra wiło, że zro biło mu się cie pło i serce moc niej mu zabiło.
Może tylko mu się zda wało, że nie można było się zorien to wać, iż wygląda
ina czej niż zwy kle?

– Ufam ci i liczę, że jak coś będzie nie tak, to mi o tym powiesz.
Przyj rzał mu się bacz nie.



– Jasne – odparł non sza lancko Cichy.
– Cze kam na wia do mo ści – rzu cił komen dant i wyszedł z biura.
Jawor ski usiadł za swoim biur kiem i otwo rzył szu fladę. Hek to rowi

ponow nie pod sko czyła adre na lina. Jak się zachowa, kiedy Krzysz tof
się gnie po puszkę ze spi na czami i zorien tuje się, że nie ma tam nar ko ty ków,
które scho wał? Czy powi nien się przy znać, czy uda wać, że nic nie wie na
temat znik nię cia nar ko tyku?

W drzwiach poja wiła się Pola.
– Cześć, pój dziesz ze mną na obiad?
Cichy spoj rzał na nią i wie dział, że nie może odmó wić. Pla ster na jej

brwi przy pra wiał go o wyrzuty sumie nia.
– Mogę zro bić sobie pięt na ście minut prze rwy – stwier dził,

spo glą da jąc na Krzysz tofa, który wzru szył ramio nami. Nawet nie pytał, czy
może do nich dołą czyć, ponie waż dobrze wie dział, że napo tkałby
nie wy po wie dziany sprze ciw ze strony kobiety. Pola nie tyle go nie lubiła,
ile miała za nie od po wie dzial nego lek ko du cha. Według niej Krzysz tof do
wszyst kiego pod cho dził z lek ce wa że niem, a praca była jedy nie prze rwą
w jego buj nym życiu towa rzy skim. Zresztą Ostrow ska była zamknięta
w sobie, a kon takty z innymi męż czy znami budziły w niej lęk, o czym
wie dział.

Zeszli na dół do sto łówki. Mie ściło się w niej rap tem dzie sięć sto li ków, ale
rzadko zda rzało się, aby były zajęte wszyst kie. Jedze nie było nawet zno śne.

– Co zjesz? – zapy tała w taki spo sób, jakby spo dzie wała się, że Hek tor
odmówi. Wtedy mogłaby wró cić do oma wia nia sprawy jego powrotu do
nałogu, a na to nie miał ochoty. Przy glą dał się chwilę przy ja ciółce.
Roz cię cie łuku brwio wego wyglą dało dzi siaj gorzej, gdyż poja wił się
dookoła siniak. Pola nie zwra cała na to uwagi.

– Scha bowy z ziem nia kami – odpo wie dział dla świę tego spo koju. Pola
kiw nęła rado śnie głową i poszła zamó wić. Hek tor odniósł wra że nie, że jej
ulżyło. Po tym, co zoba czyła wczo raj u niego w miesz ka niu, był pewny, że
i jej nie opusz czały wyrzuty sumie nia.

Po chwili wró ciła i posta wiła przed Hek to rem szklankę kom potu
z tru ska wek. Przy nio sła go rów nież dla sie bie.



– Jak się czu jesz? – zapy tała.
– To ja cie bie powi nie nem o to zapy tać. – Wska zał pal cem na pla ster. –

Dzięki za Wiedźmę.
– Myśla łeś, że powiem jej prawdę, że mi przy wa li łeś, bo się naćpa łeś

do nie przy tom no ści? – zapy tała dobit nie, a Hek tor się skrzy wił.
– Wczo raj to była jed no ra zowa akcja – odpo wie dział Cichy.
– Taaa, a dziś ile już wzią łeś? – nie odpusz czała. Hek tor zasta na wiał

się, czy przy ja ciółka fak tycz nie widzi, jak targa nim wewnętrzne ssa nie.
– Nie za wiele. Jedną, góra dwie. – Chciał ją zbyć, choć już zaczął

myśleć o fiolce, którą miał w kie szeni.
– Wiesz co? Nie każdy jest idiotą i jak jest spo strze gaw czy, to zoba czy,

że znów bie rzesz – wyja śniła. Zauwa żyła, że Hek to rowi pod nosi się
ciśnie nie, dla tego posta no wiła zmie nić temat. – Jak sprawa
z bliź niacz kami?

– Wywi nęły się – odpo wie dział Cichy, czu jąc ulgę, że przy ja ciółka
choć na chwilę odcze piła się od tematu jego nałogu.

– Wiedź miń ska musi być wście kła – stwier dziła.
– To mało powie dziane. W obec no ści pięt na stu dzien ni ka rzy oskar żyła

je publicz nie o mor der stwo, mimo że nie mamy żad nych dowo dów –
 wyja śnił Cichy.

– No co ty, ona taka uwa ża jąca na prze pisy. – Pola par sk nęła cichym
śmie chem, choć nie była to zabawna sytu acja. – Co teraz?

– Śledz twa nie możemy zamknąć, nie mamy mor dercy, a nasze
domy sły możemy sobie wsa dzić – odparł Hek tor, się ga jąc po kom pot.
Dopiero teraz poczuł wdzięcz ność, że Pola zde cy do wała za niego w kwe stii
wyboru napoju. Tro chę łago dził jego inne pra gnie nia. – Ale nie pod damy
się. Czuję, że Ana sta zja jest winna, a Nina boi się powie dzieć prawdę. To
jej sio stra bliź niaczka, więc nie wsa dzi jej na minę – oznaj mił z lek kim
wes tchnię ciem rezy gna cji.

– Co pla nu jesz? – zapy tała zain try go wana Pola.
– Popra cuję nad Ana sta zją. Posta no wi łem wyko rzy stać to, o co zawsze

ma do mnie pre ten sje Krzysz tof – rzu cił i wska zał na swoją twarz,
a Ostrow ska się skrzy wiła.



– Chcesz ją uwieść?
– Lubi gierki, to ja w to wcho dzę – odpo wie dział pew nie. –

 A z pomocą Jani szew skiego dam radę dojść do prawdy.
– Jeśli wej dziesz z nią w bli ską rela cję, to chyba też nie będzie dobrze

dla śledz twa – zauwa żyła, pod no sząc się z miej sca, aby ode brać ich
zamó wie nie.

Wró ciła do sto lika i posta wiła przed Hek to rem talerz z pokaź nych
roz mia rów kotle tem scha bo wym. Cichy poczuł ucisk w żołądku. Nie miał
ochoty na jedze nie, ale dla wła snego spo koju musiał zjeść choć połowę.
Wziął sztućce do ręki i zaczął dłu bać w kotle cie.

– Wszyst kie chwyty dozwo lone. Potrze bu jemy jed nego
nie pod wa żal nego dowodu. Przy tych kobie tach musimy pie przyć dzia ła nie
zgodne z pra wem.

– Pie prze nie może namie szać w gło wie. – Pola uśmiech nęła się
z prze ką sem. Hek tor przy glą dał jej się przez chwilę. Zasta na wiał się, o co
jej cho dzi, nie sądził, aby była o niego zazdro sna. Wie działa, że od czasu do
czasu uma wia się z innymi kobie tami, ale tym razem zda wało mu się, że jej
stwier dze nie miało inne zabar wie nie. Cichy nie chciał dopo wia dać sobie
zna czeń, któ rych nie było, ale dałby sobie rękę uciąć, że w gło sie Poli kryła
się nuta, któ rej nie znał.

Obiad z Polą zajął Hek to rowi wię cej czasu, niż pla no wał. Przy ja ciółka
snuła roz wa ża nia, jak może on bez piecz nie podejść bliź niaczki. Miał
wra że nie, że pró bo wała odwieść go od zamiaru nawią za nia oso bi stej rela cji
z jedną z nich. Być może chciała go chro nić przed kło po tami, które
mogłaby wywo łać rela cja z osobą podej rzaną o zabój stwo.

Roz sta jąc się, umó wili się na wie czór, mimo że dekla ro wał chęć
poświę ce nia się pracy. Ale nie miał wyboru, Pola zapo wie działa, że
wpad nie tylko na chwilę. Sądził, że chciała go dopil no wać po wczo raj szym
wie czo rze.

Po odwyku spę dzał z nią więk szość czasu, gdyż przy niej miał więk szą
pew ność, że żadna pokusa go nie zła mie. Nie miał nic do ukry cia, więc jej
obec ność była dla niego dobrą odmianą po okre sie spę dzo nym samot nie.

Komenda. Biuro Hek tora i Krzysz tofa



Ostrow ska była zabawną i inte li gentną kobietą, więc przy jem nie spę dzali
czas. Pozna jąc ją z każ dym dniem lepiej, Hek tor nie mógł zro zu mieć,
dla czego pozwa lała na to, aby ktoś robił jej krzywdę. Była atrak cyjna,
mądra i miała dobrą pracę. Nie musiała dać się tak znie wa żać. Zawsze by
sobie pora dziła. Ale z jakie goś powodu pozwa lała na to, aby mąż się nad
nią znę cał. Hek tor pytał, czy tak bar dzo go kochała, że zno siła tę prze moc.
Dla miło ści można wiele poświę cić, nawet i samego sie bie, choć ni gdy się
to dobrze nie koń czy. Pola jed nak twier dziła, że miłość do męża odczu wała
tylko na początku, póź niej zamie niła się ona w obse syjny strach. Nie
wie działa, czy agre sja męża nie spo tę guje się, kiedy od niego uciek nie. Nie
wie rzyła w to, że pora dziłaby sobie sama. Cezary nie ustan nie wma wiał jej,
że jest do niczego, że bez niego nie ma szans prze trwać.

Kie dyś przy znała, że liczyła na to, iż pew nego dnia mąż ją zabije
i skoń czy się jej cier pie nie. Nie widziała innej drogi ucieczki.

Po roku od tych wyda rzeń Pola wyda wała się spo kojna, ale bywały
chwile, w któ rych wra cały trau ma tyczne dozna nia. Kie dyś Hek tor sta nął
nie spo dzie wa nie za jej ple cami, a ją spa ra li żo wało. Teraz za każ dym razem,
gdy się do niej zbli żał, robił to tak, żeby go widziała.

Gdy Cezary poszedł do wię zie nia, roz po częła tera pię. Dzięki temu
ina czej patrzyła na to, co ją spo tkało, oraz na przy szłość. Chciała zacząć od
nowa, ale sama. Nie zamie rzała się z nikim wią zać, nikomu nie potra fiła
zaufać. Cichy rozu miał jej decy zję i dla tego w jej towa rzy stwie swo bod nie
się relak so wał.

Jed nak dziś na chwilę poja wiła się w jego gło wie myśl, że coś
zmie niło się w jej zacho wa niu. Posta no wił obser wo wać przy ja ciółkę. Może
tera pia szła na tyle dobrze, że Pola zmie niła zda nie na temat rela cji męsko-
dam skich? A może sobie to wymy ślił i chory umysł pła tał mu figle?
W końcu był naszpry co wany mor finą.

Nie mógł prze stać o tym myśleć. Zarzu cał sobie para noję i nie chciał
ura zić przy ja ciółki.

Wstą pił do toa lety na swoim pię trze, rozej rzał się po wnę trzu i gdy
upew nił się, że jest sam, otwo rzył fiolkę z lekami, wysy pał na rękę kilka
table tek Sevre dolu i łap czy wie połknął.



Wszedł do biura i zastał Krzysz tofa z bułką w ręce i zupką chiń ską na
tale rzu.

– Jedz i w teren – zarzą dził.
– Odwal się. Ty sobie zja dłeś pyszny obiad w miłym towa rzy stwie,

a ja muszę zado wo lić się tą che mią, więc pozwól mi choć na spo koj nie
dokoń czyć, żebym jesz cze wrzo dów żołądka ze stresu nie dostał – odparł
Krzysz tof.

Roz mowę prze rwał im głos komen danta Paw łow skiego docho dzący
z dru giego pomiesz cze nia. Wzy wał ich do sie bie.

– No i chuj, będę miał wrzody – burk nął pod nosem Jawor ski.
Prze szli krót kim kory ta rzem i weszli do gabi netu komen danta. Stał

z rękami zało żo nymi na klatce pier sio wej i wpa try wał się w obraz na
dużym tele wi zo rze.

– Pro szę, oto efekt roz chwia nia emo cjo nal nego pani pro ku ra tor –
powie dział zło śli wie i wska zał pal cem na ekran.

Krzysz tof i Hek tor zoba czyli na moni to rze Zakrzew skiego. Tym razem
to on spo tkał się z dzien ni ka rzami.

Komen dant zro bił gło śniej i usły szeli mocny głos adwo kata:
Sza nowni pań stwo, krót kie oświad cze nie…
Widać było, że ma inny sto su nek do mediów niż Wiedź miń ska. Nie

zamie rzał z nikim wcho dzić w miłe układy czy przy ja ciel skie poga wędki.
Hek tor był prze ko nany, że Zakrzew ski nie zna dzien ni ka rzy po imie niu, tak
jak Wiedź miń ska.

Godzinę temu pro ku ra tor Anna Wiedź miń ska dopu ściła się
wyjąt ko wego nad uży cia. Nie mając dowo dów prze ciwko moim klient kom,
oskar żyła je publicz nie przed całą Pol ską o zabój stwo. Moje klientki,
Ana sta zja i Nina Kool, mimo że wcze śniej nie ujaw niały faktu, że są
bliź niacz kami, co nie jest prze stęp stwem, są nie winne w spra wie zabój stwa
Leona Urbań skiego. – Ostat nie słowa mocno zaak cen to wał. – Kie ru jąc się
dobrem moich klien tek i mając na wzglę dzie to, że pra cują swoim
wize run kiem, który przez panią pro ku ra tor został zmie szany z bło tem, chcę
poin for mo wać, że zamie rzam zło żyć pozew cywilny prze ciwko pani
pro ku ra tor Annie Wiedź miń skiej w imie niu moich klien tek o naru sze nie ich



dóbr oso bi stych. Moje klientki nie doma gają się odszko do wa nia
finan so wego. Jedy nie pra gną, aby pani pro ku ra tor publicz nie prze pro siła je
za te ohydne oszczer stwa.

Po kon sul ta cji z moimi klient kami dajemy pani pro ku ra tor
Wiedź miń skiej dwa dzie ścia cztery godziny, aby zde cy do wała się na
dobro wolne prze pro siny. Jeśli się na to nie zdo bę dzie, tak jak zapo wie dzia 
łem, złożę ten wnio sek do sądu. – Poka zał do kamery świ stek papieru.

Powta rzam! Poli cja i pro ku ra tura nie mają żad nego dowodu, że
któ ra kol wiek z moich klien tek zro biła krzywdę Leonowi Urbań skiemu.

Pra gnę zazna czyć, że w związku ze śmier cią reży sera obie moje
klientki czują głę boki żal, ponie waż przy jaź niły się z panem Urbań skim.

Dzię kuję za uwagę.
Po tych sło wach Igor Zakrzew ski popra wił mary narkę i nie

odpo wia da jąc na pyta nia dzien ni ka rzy, ruszył w głąb kory ta rza.

– Na koniec kariery Wiedźma trafi na cen zu ro wane – iro ni zo wał
komen dant.

– Wie, że prze gięła, więc może dla świę tego spo koju prze prosi – rzu cił
Krzysz tof.

– Wąt pię – wymam ro tał pod nosem Hek tor. – To nie w jej stylu, aby
prze pra szać winne osoby.

– No nic, zoba czymy, co z tego wyj dzie, ale sta wiam na to, że wiel kie
gówno – odparł komen dant. – To tyle.

Krzysz tof i Hek tor wró cili do biura.
– Dzwo ni łem do stu dia i wiem, że bliź niaczki powinny być dzi siaj

w domu. Chwi lowo zawie sili im rolę w serialu, sta cja nie wie, co zro bić
z fak tem, że są dwie – stwier dził Krzysz tof, doja da jąc zimną chiń ską zupkę.

– Nie będziemy stać przed ich domem, bo może to być strata czasu.
Idziemy do łącz ni ków, aby spraw dzili sygnał ich komó rek – zapla no wał
Cichy.

Krzysz tof uniósł kciuk i wpy cha jąc do ust ostatni kawa łek bułki,
szyb kim kro kiem ruszył za Hek to rem.



Weszli do obszer nego biura, które prze cięt nemu czło wie kowi mogłoby
przy po mi nać połą cze nie maga zynu z labo ra to rium.

– Cześć, mamy sprawę na wczo raj – ode zwał się Hek tor.
– Jesz cze nie sły sza łem, żeby ktoś, kto tu przy cho dzi, miał sprawę,

która może cze kać – odpo wie dział Mate usz Maj, szczu pły i wysoki
poli cjant. Był w podob nym wieku jak Cichy. Pod szedł do Hek tora
i Krzysz tofa, przy wi tał się uści skiem dłoni.

– Czego potrze bu je cie?
– Możesz spraw dzić te numery? – Cichy podał Mate uszowi kartkę

z dwoma nume rami tele fo nów. – Gdzie one teraz się znaj dują.
– To ci mogę fak tycz nie spraw dzić – ucie szył się poli cjant. Wstu kał do

kom pu tera naj pierw jeden, potem drugi numer, a po chwili już mogli
zoba czyć rezul tat poszu ki wań. Na ekra nie pul so wały dwa punkty w dwóch
róż nych kolo rach.

– Pierw szy numer jest w oko li cach parku Wiel kich Kwia ciarni, a drugi
w gale rii Park Ave nue – odczy tał dane Maj i spoj rzał na poli cjan tów.

– Bomba – rzu cił Hek tor. – Nina w parku, a Ana sta zja w gale rii.
– Takie to oczy wi ste? – zapy tał z roz ba wie niem Mate usz.
– Cza sem wystar czy jedno spo tka nie i już wiesz, kto co lubi – odparł

Hek tor. – Dzięki za pomoc.
– Zawsze do usług. Taką robotę to lubię – odpo wie dział Mate usz. –

 Nie zły numer odwa liła Wiedź miń ska.
– Cza sem każ dego pono szą emo cje – odpo wie dział dyplo ma tycz nie

Hek tor. Ni gdy z kole gami nie roz ma wiał ani na temat Poli, ani
Wiedź miń skiej. Byłoby to nie lo jalne. Obie kobiety dużo dla niego zro biły
i nawet jeśli teraz któ raś popeł niała błąd, to powi nien oka zać wspar cie.

Po wyj ściu z biura łącz no ści i infor ma tyki przy sta nęli na kory ta rzu.
– Wiesz, gdzie jest ten park? – zapy tał Krzysz tofa, który wła śnie

odpi sy wał na kolej nego SMS-a, więc wzrok miał utkwiony w smart fo nie.
– Byłem tam kie dyś z Zuzą.
Cichy teatral nie wes tchnął, każde miej sce kole dze koja rzyło się z inną

dziew czyną.

Komenda. Biuro łącz no ści i infor ma tyki



– Pojedź tam, znajdź Ninę i poob ser wuj. Ja zro bię to samo z Ana sta zją.
Byłoby dobrze, aby nas nie zoba czyły. Dzięki temu zorien tu jemy się, jak
się zacho wują na co dzień. Może się z kimś spo tkają czy zacho wają
nie ty powo – roz wa żał Hek tor. – Koło sie dem na stej spo tkamy się tutaj
i wymie nimy się infor ma cjami.

– Okej, ale będziemy musieli te kon sul ta cje zała twić spraw nie, bo po
osiem na stej jestem umó wiony z Maggi – odpo wie dział z prze pra sza ją cym
uśmie chem Krzysz tof.

– Jak ty się w nich łapiesz? – zapy tał Hek tor, rusza jąc kory ta rzem
w stronę wyj ścia. – Betty, Mary, Mag gie, Zuza, nie mylą ci się ich imiona?

– Cza sem, jak spo ty kam się z nową dziew czyną, to bywa, że się muszę
chwilę zasta no wić, jak ma na imię. Ale jakby mi się zapo mniało, to mam
taki myk, że zwra cam się do takiej laski Misia.

Hek tor par sk nął śmie chem.
– I one dają się w to zro bić?
– A dla czego nie, wydaje się im, że to piesz czo tliwe – tłu ma czył

z powagą Jawor ski.
– Jak one się kie dyś wszyst kie gdzieś spo tkają, to będziesz miał

prze je bane jak w ruskim czołgu – stwier dził z roz ba wie niem Cichy.
– Nie ma szans, z każdą uma wiam się w innej czę ści mia sta. Inne

kli maty, inne śro do wi sko, brak punk tów wspól nych – mówił pewny swego
Krzysz tof.

– Jesteś bez na dziejny – rzu cił, idąc w stronę swo jej hondy civic,
ponie waż samo chód służ bowy zosta wił Krzysz to fowi.

Hek tor zapar ko wał na pod ziem nym par kingu gale rii Park Ave nue. Była to
jedna z naj więk szych gale rii w mie ście. Nie zno sił takich miejsc. Robie nie
tu zaku pów było stratą czasu i pie nię dzy. Tylko wybrane, eks klu zywne
sklepy ofe ro wały rze czy warte uwagi, ale takie lokale były w mniej szo ści.
Zwy kłych ludzi nie było stać na towary, które ofe ro wały.

Od dawna nie kupo wał sam ubrań. Oddał się w tej kwe stii w kobiece
ręce i zro bił to dla świę tego spo koju. Zawsze ubie rał się pro sto, bez

Gale ria Park Ave nue



udziw nień i podą ża nia za modą. W jego sza fie były stroje sto no wane pod
wzglę dem fasonu i koloru.

Jego styl zmie niła żona, a póź niej Pola pil no wała, aby wyglą dał
dobrze, mimo że po śmierci Oli Hek to rowi i tak było wszystko jedno.

Zanim poznał Olę, nosił jeansy i T-shirty, ale żona poka zała mu, jak
dobrze może wyglą dać, łącząc styl ele gancki ze spor to wym. Począt kowo
nie był prze ko nany, że styl smart casual będzie dla niego odpo wiedni,
w końcu był poli cjan tem z wydziału kry mi nal nego, a nie kor po lud kiem.
Jed nak szybko upew nił się, że żona miała świetne oko i nie zamie rzała
zro bić z niego pośmie wi ska wydziału. To, jak był ubrany, wpły wało
rów nież na to, jak był odbie rany przez ludzi, z któ rymi zała twiał zwy kle
przy gnę bia jące i przy kre sprawy. Ola powta rzała mu, że ludzie są
wzro kow cami i pierw sze wra że nie ma duże zna cze nie. Jego strój wiele
mówił o sza cunku dla samego sie bie, jak i do oto cze nia.

Dla tego żona namó wiła go na dopa so wane mary narki w odcie niach
sza ro ści, czerni i gra natu. Leżały na nim ide al nie i nie przy po mniały
wor ko wa tych two rów za dużych w ramio nach i talii. Ola powta rzała, że od
cza sów komuny wiele się zmie niło i męż czyźni też mogą mieć wybór oraz
wpływ na to, jak wyglą dają.

Zgod nie z suge stią żony poza dżin sami zaczął nosić chi nosy, do
któ rych zwy kle wkła dał białą lub czarną koszulę, a w cza sie wol nym T-
shirty, też w tych dwóch kolo rach.

Naj więk szy bój sto czył z żoną o buty, bo do stro jów, które mu
pro po no wała, chciał na dal nosić stare adi dasy. Prze ko nała go, że do nowego
stylu trzeba wybrać buty, które nie będą krzy czeć, że zagu bił się
w cza so prze strzeni.

Ola miała dobry gust. Umiała pod kre ślić jego cha rak ter oraz urodę,
która przy ku wała uwagę. To cza sem koń czyło się spo rem mię dzy nimi.
Z jed nej strony żona chciała, aby wyglą dał dobrze, ale z dru giej
dener wo wało ją, że inne kobiety się za nim oglą dają. Tak jak Krzysz tof
wyła py wała wszyst kie spoj rze nia zacie ka wio nych nim kobiet.

Po śmierci żony cza sem Pola mu pod po wia dała, co powi nien kupić.
Mimo że od pię ciu lat nie zale żało mu, aby być atrak cyj nym, zda wał sobie
sprawę, że jego uroda i tak przy cią gała spoj rze nia.



Dziś, pierw szy raz od lat uznał, że czas wyko rzy stać nie ustan nie
pod kre ślaną przez osoby trze cie atrak cyj ność. Nina i Ana sta zja były
kobie tami o zja wi sko wej uro dzie, więc zapewne mogli je zain te re so wać
tylko męż czyźni dorów nu jący im nie tu zin kową powierz chow no ścią.

Zanim wysiadł z auta, się gnął po fiolkę z Sevre do lem i zażył kilka
pigu łek. Lek się koń czył, a Pola na pewno szybko nie wypi sze mu nowej
recepty. No cóż, spo tka się z Grin chem. Na niego mógł zawsze liczyć.

Wysiadł z hondy i zasta no wił się, jakie są szanse, że znaj dzie
Ana sta zję w gale rii. Od razu skre ślił stan dar dowe sie ciówki, bo Kool nie
wyglą dała na kobietę, która kupuje w takich miej scach. Jeśli w ogóle robiła
tu zakupy, to tylko w mar ko wych buti kach, gdzie ceny ozna czały naj wyż szą
jakość.

Posta no wił naj pierw zaj rzeć do kawiarni, licząc na to, że zro biła sobie
prze rwę w zaku pach.

Na wir tu al nym pla nie gale rii spraw dził, w któ rym miej scu znaj duje się
naj lep szy lokal. Był pewny, że to Ana sta zja jest tą z sióstr, która z chę cią
korzy sta z pozy cji i pie nię dzy, jakie udało im się razem zdo być.

Kiedy pod szedł w oko licę Coco Paris, nie mógł uwie rzyć we wła sne
szczę ście. Ana sta zja sie działa tam z trzema kole żan kami. Przy znał
w duchu, że nie jest z nim aż tak źle. Mimo życio wych per tur ba cji
i nie ustan nego bycia na środ kach wspo ma ga ją cych nie stra cił poli cyj nego
instynktu.

Z dys kret nej odle gło ści przy glą dał się kobie tom. Nie sły szał, co
mówiły, ale z mowy ciała i gesty ku la cji można było wywnio sko wać, że
w gru pie domi nuje Ana sta zja.

Dzi siaj miała włosy zacze sane w gładki kok, co odsła niało całą jej
twarz. Hek tor miał wra że nie, że bije od niej wyjąt kowo silny sek sa pil. Nie
można było ode rwać od niej wzroku. Maki jaż miała deli katny, nie
potrze bo wała nad mier nie popra wiać urody.

Z miej sca, w któ rym stał, nie mógł zoba czyć, jak była ubrana
w cało ści. Dostrzegł jed nak czarną jedwabną koszulę roz piętą do połowy.
Kiedy poru szała się, poły koszuli lekko roz chy lały się i uka zy wały
krą gło ści biu stu.



Cichy musiał przy znać, że kobieta dosko nale umiała pod kre ślić swoją
zmy sło wość.

Usiadł na ławce i obser wo wał spo tka nie. Kobiety piły napoje
z fiku śnych szkla nek i żywo nad czymś dys ku to wały. Komi sarz był
zasko czony, że Ana sta zja zde cy do wała się na wyj ście do gale rii. Prze cież
dopiero co została ujaw niona infor ma cja, że od lat z sio strą oszu ki wały
wszyst kich, a na doda tek zostały publicz nie oskar żone o zabój stwo zna nego
reży sera. Cichy na jej miej scu zaszyłby się w domu i obmy ślał kolejne
kroki. Papa razzi teraz im nie odpusz czą. Będą cho dzić za kobie tami krok
w krok tak jak i oni.

Cho ciaż może wła śnie o to Ana sta zji cho dziło. Ukry wa nie się
mogłoby ozna czać, że mają na sumie niu zarzu cane czyny. Dla tego
posta no wiły robić to, co zawsze, mając nadzieję, że podej rze nia pod ich
adre sem z powodu braku dowo dów ludzie potrak tują jak kłam stwa.

Hek tor roz glą dał się za dzien ni ka rzami, któ rzy pró bo wa liby z ukry cia
robić zdję cia Kool, ale nie dostrze gał nikogo takiego. Nie rozu miał,
dla czego jesz cze bru kowe sępy nie zle ciały się i nie zadrę czają kobiety.
Bliź niaczki i ich histo ria powinny być sma ko wi tym kąskiem w plot kar skim
świe cie bru ko wych mediów.

Cze ka jąc, aż Kool wyj dzie z kawiarni, Cichy posta no wił zadzwo nić do
Grin cha, nie spusz cza jąc oka z lokalu.

– Pan komi sarz, kopę lat – ode zwał się diler. – Sły sza łem, że pan
komi sarz czy sty.

– Zmień infor ma to rów – odparł bez namy słu Cichy. – Potrze buję tego,
co zawsze. – W słu chawce zapa dła cisza. Hek tor podej rze wał, że Grinch nie
jest pewny czy tele fon od niego po tak dłu gim cza sie nie jest pod pu chą.

– Sevre dol, Doltard, Ven dal? – zapy tał dla pew no ści.
– Wszyst kie, w podwój nej ilo ści – odparł bez chwili waha nia Cichy.
– Pla nuje pan komi sarz spek ta ku larne samo bój stwo? – zapy tał

zain try go wany diler.
– A co, miał byś wyrzuty sumie nia? – zapy tał Hek tor.
– Jeśli cho dzi o pana komi sa rza, to tro chę i na pogrzeb przy szedł bym –

zapew nił.



– Dzięki – prych nął Hek tor. – Możesz też dorzu cić coś z kode iną –
 dodał.

– A coś eks tra, LSD czy tablety? – zapy tał nie pew nie Grinch.
– Nie, sama legalna far ma ko lo gia – stwier dził komi sarz.
– Spo tka nie tam gdzie zawsze? – zapy tał diler.
– Tak, koło dzie więt na stej.
– Wszystko będzie według zamó wie nia – odpo wie dział Grinch

i roz łą czył się.
Hek tor przez chwilę się zasta na wiał. Odwyk poszedł mu dobrze,

potem sie dem mie sięcy wytrzy mał nawet bez apapu. A wystar czyło, że dwa
mie siące temu dotarła do niego infor ma cja, że sprawca wypadku, w któ rym
zgi nęła jego żona i syn, może sta rać się o przed ter mi nowe zwol nie nie,
i wró cił do nałogu. Myśl, że męż czy zna, który zabił jego naj bliż szych,
będzie wolny, dopro wa dziła go do sza leń stwa. Bez leków nie mógł prze stać
myśleć o tym, że jak tylko dowie się, kiedy zabójca wyj dzie z wię zie nia, to
go zabije.

Leki spra wiały, że czuł obo jęt ność. A co naj waż niej sze, nie czuł bólu
fizycz nego, który przy wo ły wał wspo mnie nia z wypadku i zadrę czał
psy chicz nie. Ból bli zny na policzku poja wiał się raz na jakiś czas, choć
leka rze powta rzali, że tak naprawdę ist nieje on tylko w gło wie Hek tora. Po
pię ciu latach od tra gicz nych wyda rzeń było małe praw do po do bień stwo, że
fak tycz nie odczu wał go fizycz nie. Ale psy chika dawała inne sygnały.
A każde spoj rze nie w lustro przy po mi nało mu o tym, co stra cił i czego
ni gdy nie odzy ska.

Pola powta rzała, że bli zna dodaje mu cha rak teru. Jest widocz nym
zapi sem jego życio wych prze żyć. Ona miała bli zny wewnętrzne
i zewnętrzne, ale tych dru gich ni gdy nie poka zy wała.

Hek tor czę sto prze ko ny wał się, że bli zna na twa rzy jest dosko na łym
wabi kiem na kobiety. Każda kobieta zwra cała na nią uwagę i gdy chciał
któ rąś pode rwać, wystar czyło, że usta wiał się tak, aby była widoczna.
Póź niej nie wiele musiał się wysi lać, bo roz mowa o pocho dze niu bli zny
sta wała się głów nym tema tem. Ale ni gdy nie opo wia dał nowo pozna nym
kobie tom praw dzi wej histo rii.



Ana sta zja z kole żan kami posta no wiły opu ścić kawiar nię. Poczuł ulgę,
bo zaczy nało mu się nudzić.

Kobiety ruszyły sze ro kim i lśnią cym kory ta rzem. Jed nak zatrzy mały
się przy naj bliż szym skle pie jubi ler skim. Weszły do środka i ku wście kło ści
Hek tora spę dziły tam ponad pół godziny. Wybór biżu te rii był duży, ale
przy glą dały się tylko jed nej półce z eks klu zyw nymi zegar kami.

Póź niej weszły do butiku z bie li zną. Hek tor od dawna nie wcho dził do
takich skle pów. Oglą da jąc z daleka wystawę, musiał przy znać, że
asor ty ment pobu dzał wyobraź nię.

Kolejne pół godziny minęło mu na ocze ki wa niu, aż opusz czą sklep.
Obser wu jąc całą grupkę, zorien to wał się, że Ana sta zja lubiła

prze wo dzić. Towa rzy szące jej kobiety szły za nią jak po sznurku.
Wcho dziły do tych skle pów, które wzbu dzały zain te re so wa nie Ana sta zji.

Następ nie udały się do salonu Cha nel, a komi sarz nie miał złu dzeń, że
szybko z niego wyjdą. Usiadł dwie ławki dalej i wyjął tele fon. Chciał
spraw dzić, jaki jest odzew w mediach po rewe la cjach Wiedź miń skiej
i Zakrzew skiego oraz czy pro ku ra tor pod jęła już jakąś decy zję.

Zato piony w wir tu al nym świe cie poczuł w pew nej chwili muśnię cie na
pra wym uchu. Gwał tow nie obró cił się, napo ty ka jąc na twarz Ana sta zji.

– Dobrą wybra łam bie li znę, gustuje pan komi sarz w takiej? – zapy tała
kobieta. Hek tor czuł jej oddech na swoim policzku. – Różni za mną
cho dzili i cho dzą, ale pan przy naj mniej jest inte re su jący, więc jak nie ma
pan co robić, to pro szę kon ty nu ować – mówiła szep tem. Poczuł
dys kom fort, nie spo dzie wał się jej tak bli sko sie bie. Ale zaraz uznał, że
skoro ona zaczęła pro wo ka cyjną intrygę, to przyj muje wyzwa nie. Mimo że
Pola radziła, aby uwa żał na Ana sta zję, nie zamie rzał się wyco fy wać.
Kobieta była tak pewna, że go zma ni pu luje, że nie brała pod uwagę innych
moż li wo ści.

– Koron kowe figi to banalny wybór, ale skoro pozbyła się pani pana
Urbań skiego, to komu je teraz pokaże? – zapy tał, nie odsu wa jąc się od jej
twa rzy.

Poczuli wza jemne cie pło.
Ana sta zja uśmiech nęła się sze rzej.



– Myśli pan, że kobieta kupuje bie li znę tylko z myślą o męż czyź nie? –
zapy tała i zro biła pauzę, obli zu jąc deli kat nie dolną wargę. – Chce pan
wie dzieć, co mam teraz na sobie? – rzu ciła, inten syw nie wbi ja jąc w niego
wzrok.

– Widzę, że nic – odparł, uda jąc obo jęt ność i dał znak oczami, że
dostrzegł jej dekolt.

Jedwabna czarna koszula roz chy liła się, kiedy kobieta nachy liła się
nad Hek to rem, pozwa la jąc mu zoba czyć swój nagi biust.

Chwilę póź niej wypro sto wała się z prze bie głym uśmie chem.
– Do zoba cze nia, panie komi sa rzu. Jadę do domu. Dziś nie musi pan

sobie mną zawra cać głowy, nie pla nuję wię cej wycho dzić – oświad czyła, po
czym przy ło żyła palec wska zu jący do ust, odbi ja jąc na nim czer woną
pomadkę, a następ nie dotknęła nim ust Hek tora. Machi nal nie odsu nął
głowę, a ona wybuch nęła śmie chem.

Ruszyła w stronę cze ka ją cych na nią kole ża nek.
Kobieta zaczy nała go intry go wać. Obu dziła w nim emo cje, któ rych nie

czuł od lat. Potra fiła balan so wać na gra nicy, która mogła dopro wa dzić do
sza leń stwa, więc musiał się pil no wać. Jego ciało zare ago wało ina czej, niż
pla no wał. Cho ciaż nie wyklu czał, że była to reak cja po zaży ciu kolej nej
dawki leków.

Domy ślał się, kim była Ana sta zja i co mogła zro bić, więc musiał być
ostrożny. Ale miała w sobie coś, co cią gnęło w jej stronę. Pobu dzało
uśpione zmy sły.

Krzysz tof dotarł do parku Wiel kich Kwia ciarni tak samo szybko jak Hek tor
do gale rii. Podob nie jak part ner, wysia da jąc z auta, zasta na wiał się, czy uda
mu się tra fić na Ninę. Park był duży i wypeł niony kwia tami. Kobieta mogła
być wszę dzie. A rów nie dobrze mógł się z nią minąć i jej tu nie spo tkać.

Przy wej ściu usły szał gło śny męski głos. Męż czy zna mówił przez
mikro fon. Jawor ski posta no wił zoba czyć, co się dzieje. Być może w parku
zor ga ni zo wano jakieś wyda rze nie, które przy cią gnęło Ninę.

Park Wiel kich Kwia ciarni



Pod szedł do miej sca, w któ rym roz sta wiona była nie wielka scena.
Roz po zna wał kon fe ran sjera. Pro wa dził event, któ rego moty wem
prze wod nim były oczy wi ście kwiaty. Pre le gent mówił o kwia tach jako
rośli nach, ale też jako o dese niach w modzie. Jawor ski chwilę
przy słu chi wał się, jak oma wia wyko rzy sta nie kwia tów w kosme tyce i to,
jaki mogą mieć wpływ na urodę. Czuć było, że wyuczył się tych infor ma cji
na pamięć i chciał jak naj szyb ciej skoń czyć występ.

Jawor ski dostrzegł na sce nie Ninę, która oka zała się jedną z gwiazd
wyda rze nia. Był zasko czony, że w obli czu ostat nich wyda rzeń zde cy do wała
się na publiczny występ w tym miej scu. Wyda wało mu się, że infor ma cje
prze ka zane przez pro ku ra tor Wiedź miń ską wstrzy mały plany bliź nia czek.
Ale jak widać, tak nie było. Praw do po dob nie ani do ludzi, ani do
orga ni za to rów eventu nie dotarła jesz cze infor ma cja o oszu stwie kobiet
i moż li wej zbrodni. Nie każdy sie dział w domu cały dzień i oglą dał
tele wi zję. Dla tego bez skrę po wa nia i obaw Nina uczest ni czyła w zaba wie
na sce nie. Nie wyglą dała na spiętą czy zestre so waną. Uśmie chała się i żywo
reago wała na to, co się działo.

Krzysz tof usiadł na jed nej z naj dal szych ławek i obser wo wał
wyda rze nie oraz kobietę, odpi su jąc na SMS-y.

Kon fe ran sjer opo wia dał o kwia tach, które znaj do wały się dookoła
nich. Poka zy wał bukiety, jakie wyko nali uczest nicy kon kursu, który
wła śnie się zakoń czył.

Według Jawor skiego taki event nie powi nien zająć wię cej niż
trzy dzie ści minut, bo ileż można mówić o kwiat kach. Sie dział na ławce
i delek to wał się przy jem nie cie płą aurą. Czuł zmę cze nie po ostat niej nocy,
miej sce wpły wało na niego kojąco i usy pia jąco. Ale nie mógł zamknąć
oczu, gdyż musiał obser wo wać Ninę, cho ciaż czuł, jak cie pło sło neczne
napeł nia go leni wym spo ko jem.

Sce niczne zabawy z moty wem kwia to wym w roli głów nej trwały
ponad godzinę. Krzysz tof był zdu miony, z jaką chę cią ludzie brali udział
w takich pier do łach, tylko po to, aby dostać dar mowy gadżet i uści snąć
dłoń oso bie zna nej z tele wi zji.

Po skoń cze niu czę ści ofi cjal nej Nina zasia dła do sto lika usta wio nego
z boku sceny, aby roz da wać auto grafy oraz pozo wać do zdjęć.



Krzysz tof bacz nie ją obser wo wał. Była uprzejma dla wszyst kich. Nie
było widać znie chę ce nia i zmę cze nia. Uśmie chała się, odpo wia dała na
pyta nia, a kiedy ktoś pod cho dził z dziec kiem, roz ma wiała z nim. Wie działa,
jak wiele rado ści daje innym, i Krzysz tof miał wra że nie, że spra wia jej to
praw dziwą przy jem ność.

Widział bliź niaczki razem tylko rano w cza sie oka zy wa nia i na
spo tka niu w gabi ne cie pro ku ra tor. Po twa rzy nie dało się ich roz po znać,
a dodat kowo przed połu dniem były ubrane i ucze sane tak samo, aby
utrud nić iden ty fi ka cję. Ani świad ko wie, ani Jani szew ski nie mogli ich
roz róż nić.

Krzysz tof zasta na wiał się, czy na co dzień miały inny styl i dzięki
temu można byłoby je roz po znać. Oczy wi ście, pla nu jąc takie oszu stwo,
zda wały sobie sprawę, że nie mogą się odróż niać. Dla tego musiały obrać
jeden styl i się go trzy mać.

Ale teraz już mogły z tego zre zy gno wać. Każda mogła ubie rać się
wedle swo jego gustu. Sukienka, którą miała na sobie Nina, pod kre ślała jej
urodę i ide alną syl wetkę. Nie odsła niała zbyt wiele, choć pod kre ślała
kształty.

Krzysz tof był pewny, że gdyby on miał bliź niaka, to zro biłby
wszystko, aby w jaki kol wiek spo sób pod kre ślić swoją indy wi du al ność.
A strój był do tego naj prost szym spo so bem.

W cza sie poran nego spo tka nia obie kobiety miały roz pusz czone włosy,
a teraz Nina splo tła je w długi war kocz. Wyglą dała dziew częco i nie win nie.
Wyda wała się łagodna i deli katna.

Przy po mniał sobie słowa Hek tora, który zarzu cał mu, że każda kobieta
owi nę łaby go sobie wokół palca. Tra cił przy nich czuj ność i zdrowy
roz są dek. Dla tego musiał brać pod uwagę, że może mimo nie win nego
wyglądu kobieta jed nak nie była anio łem.

Po pół go dzi nie roz mów i pozo wa nia do zdjęć z fanami Nina się
poże gnała.

Jawor ski dys kret nie ruszył za nią. Do wyj ścia z parku towa rzy szyła jej
młoda kobieta. Chwilę patrzyła, jak aktorka znika w środku ele ganc kiego
pojazdu, a potem skie ro wała się w stronę sceny.



Jawor ski, obser wu jąc Ninę w parku, nie zoba czył nic, co mogłoby
świad czyć o tym, że bliź niaczki mają mroczną tajem nicę na sumie niu.
Zacho wy wała się zupeł nie nor mal nie, więc albo naprawdę były nie winne,
albo była dobrą aktorką o skłon no ściach psy cho pa tycz nych.

Zasta na wiał się, jak Hek to rowi poszła obser wa cja. Part ner wybrał do
inwi gi la cji cie kaw szą z sióstr. Dla tego może czas obser wa cji spę dził żywiej
niż on. Liczył, że Hek tor zoba czył coś, co zmieni tok pro wa dzo nego
śledz twa.

Hek tor po opusz cze niu gale rii stwier dził, że ma jesz cze tro chę czasu do
spo tka nia z Krzysz to fem na komen dzie. Dla tego posta no wił ponow nie
poroz ma wiać z Hanną Orze chow ską. Miał nadzieję, że asy stentka
Urbań skiego udo stępni mu doku menty Ana sta zji. Może w nich znaj dzie
coś, co pozwoli mu na wgląd w prze szłość kobiet. Oczy wi ście nie miał
pew no ści, czy Ana sta zja nie spre pa ro wała sobie życio rysu oraz danych na
potrzeby pracy w tele wi zji. Skoro nie poin for mo wała nikogo o tym, że ma
sio strę bliź niaczkę, to być może obie stwo rzyły też dla sie bie nową
toż sa mość.

Cichy zapar ko wał przed halą pro duk cyjną tak jak dzień wcze śniej.
Zanim wysiadł, wyjął z kie szeni fiolkę z Sevre do lem. Wyjął z niej dwie
tabletki i połknął. Następ nie wszedł do hali.

– Do pani Orze chow skiej.
– Zna pan drogę – odparła kobieta, dziś ubrana w biało-czarny

kom plet.
Hek tor ski nął głową i ruszył w zna nym kie runku.
Zapu kał do drzwi gabi netu Orze chow skiej i nie cze ka jąc na

zapro sze nie, wszedł.
Hanna Orze chow ska, poiry to wana, pod nio sła głowę znad

doku men tów. Nie przy wy kła do tego, aby ktoś wcho dził do jej gabi netu bez
pozwo le nia. Hek tor był pewny, że zru ga łaby bez skru pu łów każ dego, ale na
niego zare ago wała ina czej.

– Co za nie spo dzianka. – Uśmiech nęła się, pod no sząc się z miej sca.
Była ubrana podob nie jak za pierw szym razem. Cała na czarno ze
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skó rza nymi akcen tami. W uchu znaj do wała się nie od łączna słu chawka
Blu eto oth. – Pro szę usiąść. – Wska zała na czarną kanapę nie da leko biurka.

Hek tor z chę cią sko rzy stał. Kobieta dołą czyła do niego i dzięki temu
mógł zoba czyć resztę jej stroju. Miała nie prze cięt nie krót kie skó rzane
czarne szorty, nało żone na lśniące kaba retki. Skó rzane buty się gały za
kolano.

Gdyby spo tkał ją w tym stroju w nocy na ulicy, wziąłby ją za
pro sty tutkę. Ale bio rąc pod uwagę miej sce, w któ rym się znaj do wał,
nie spe cjal nie dzi wił go jej wygląd. Była ubrana wyzy wa jąco, ale jej to
paso wało, pod kre ślało cha rak ter.

– Oj panie komi sa rzu, panie komi sa rzu – zaczęła mięk kim tonem,
przy sia da jąc obok niego. – Dla czego mnie pan nie uprze dził, co dziś
pla nu je cie? Cały dzień zdję ciowy się posy pał. – W jej gło sie nie sły chać
było pre ten sji, tylko kokie te rię.

– Nie wie dzia łem, że pani nie wie, że zatrud nia bliź niaczki –
odpo wie dział zgod nie z prawdą Cichy. Orze chow ska wbiła wzrok w jego
bli znę na policzku. Musiała ją intry go wać, jak każ dego.

– Teraz nie wiem, co z nimi zro bić. – Patrzyła na niego nie prze rwa nie.
– Uśmier cić? Dopi sać nowy wątek? Uda wać, że nic się nie stało? – rzu cała
pyta nie za pyta niem.

– Nie czuję się kom pe tentny, aby pani dora dzać. Ale pro szę wstrzy mać
się z nowymi pla nami, nie mogę obie cać, że panie Kool nie znikną na
dwa dzie ścia pięć lat z życia publicz nego. Śledz two trwa – odpo wie dział
Hek tor, obra ca jąc się bokiem, tak, aby bli zna była mniej widoczna.
Roz pra szało go, że kobieta tak inten syw nie się jej przy gląda.

– Czyli krót kie waka cje – odparła, wyła pu jąc pyta jący wzrok Hek tora.
– Po któ rych albo postać wróci, albo zgi nie w tra gicz nych oko licz no ściach
– roz wa żała jakby w zamy śle niu. – Albo nie! Odnaj dzie sio strę bliź niaczkę.
Genialne – entu zja zmo wała się Orze chow ska.

Hek tor uznał ten pomysł za smętny żart. Oczy wi ście nie miał poję cia,
jakiego gatunku seria lem jest ten, w któ rym wystę po wały bliź niaczki. Jeśli
była to pro duk cja podobna do bra zy lij skich, to takie tan detne roz wią za nia
były do zaak cep to wa nia.



– W czym mogę panu pomóc, panie komi sa rzu? Może jed nak pan
chce, abym pomo gła mu w medial nej karie rze? – zapy tała. – Nie wiem, czy
ktoś panu już mówił, ale jest pan fascy nu jący. Pana uroda przy kuwa,
a bijąca od pana cha ry zma spra wia, że mia ła bym ochotę oddać się panu tu
i teraz. – Taka szcze rość go zasko czyła. – Więk szość kobiet od razu
mia łaby takie same wizu ali za cje z panem w roli głów nej jak ja teraz. Pro szę
mi wie rzyć, znam się na tym. Nawet pan nie wie, ile mogli by śmy zaro bić –
eks cy to wała się Orze chow ska.

Hek tor był roz cza ro wany jej banalną eufo rią. Przy pierw szym
spo tka niu wydała mu się wład cza, opa no wana i zasad ni cza. Znacz nie lepiej
tak się pre zen to wała niż teraz. Wtedy intry go wała, teraz stała się jedną
z wielu kobiet reagu ją cych na jego powierz chow ność.

– Mówi łem, że nie pla nuję kariery w mediach, ale chęt nie
wyko rzy stam panią do innych celów.

Orze chow ska zamarła na kilka sekund, kiw nęła głową i cze kała na
dal szy ciąg. Cichy wie dział, że tak zaczy na jąc roz mowę, przy kuje jej
uwagę.

– Chciał bym się dowie dzieć, co pani wie o Ana sta zji Kool.
Wyraz twa rzy Orze chow skiej gwał tow nie się zmie nił. Wyraź nie była

roz cza ro wana zmianą tematu. Zapewne już była myślami przy wie czor nym
spo tka niu z Hek to rem.

– Jak się oka zuje, to nic – odpo wie działa po chwili z obo jęt no ścią. –
Jaką mam gwa ran cję, że to, co do tej pory o niej wie dzia łam czy sły sza łam,
jest prawdą? Prze cież nie powie działa mi o rze czy naj waż niej szej, czyli że
ma sio strę bliź niaczkę.

– Ma pani jej teczkę oso bową czy umowę, jaką pod pi sy wa ły ście?
– Mam – odparła zalot nie, jakby pyta nie Hek tora doty czyło wspól nego

wyjazdu do egzo tycz nych kra jów.
– A mogę zoba czyć? – zapy tał Cichy w taki spo sób, że Orze chow ska

od razu zeszła na zie mię.
– Mogę panu poka zać, ale czy znaj dzie pan tam prawdę, to nie wiem –

oznaj miła chłodno i pod nio sła się z kanapy. Hek tor popa trzył na jej krą głe
pośladki i zgrabne nogi. Może Orze chow ska byłaby cie kawą kobietą przy
bliż szym spo tka niu. Wyda wało się, że umie korzy stać ze swo jej



sek su al no ści tak samo dobrze jak Ana sta zja. Była świa doma swo ich
moc nych stron, dla tego spra wiła wra że nie odważ nej i intry gu ją cej. Szybko
się skar cił za takie myśli, nie powi nien się teraz roz pra szać. Miał do
sto cze nia trudną walkę z Ana sta zją, a z dwoma domi nu ją cymi
oso bo wo ściami w jed nym cza sie mógłby sobie nie pora dzić.

Roz wa ża nia Hek tora prze rwał powrót Hanny na kanapę. Usia dła,
zakła da jąc nogę na nogę, i podała mu teczkę.

– Znaj dzie pan tutaj kon trakt i dane, które mamy z ksero dowodu
oso bi stego.

Komi sarz się gnął po kartkę. Nie wie dział, czy dowód nie jest
fał szywy, ale zro bił zdję cie kse rówce. Po nume rze dowodu oso bi stego lub
PESEL-u może usta lić, skąd bliź niaczki pocho dzą. Gdy to będzie wie dział,
to łatwiej pozna inne szcze góły z ich życia.

– W dowo dzie jest inne nazwi sko, Kowal ska.
Hanna uśmiech nęła się z pobła ża niem.
– Serio pan myślał, że nazwi sko Kool jest praw dziwe? – Chwilę się

mu przy glą dała, cze ka jąc na reak cję. – To pseu do nim wymy ślony na
potrzeby naszej pro duk cji. Ana sta zja Kowal ska wyda wała się nie tyle
pospo lita, ile tan detna. Są takie połą cze nia, jakby rodzice uznali, że skoro
mają naj bar dziej powszechne nazwi sko w tym kraju, to muszą to dziecku
zre kom pen so wać ory gi nal nym imie niem – tłu ma czyła, patrząc na niego
nie ustan nie. – Stąd ogromna ilość połą czeń, w któ rych imię zaczerp nięto od
zachod niej gwiazdy w stylu Jes sica, Pamela, Mar kia czy inne takie, a do
tego nazwi sko Nowak, Kowal ska czy Zie liń ska. – Zro biła pauzę i nie śmiało
dodała:

– Pana rodzice chyba też się tym klu czem kie ro wali.
Hek tor nie zamie rzał tego komen to wać.
– Kon trakt mnie nie inte re suje. Ale dowód, jeśli jest praw dziwy,

będzie pomocny – powie dział, pod no sząc się z kanapy. – Myśli pani, że pan
Urbań ski wie dział o tym, że kobiety są dwie?

– Mówi łam panu, że czuł się czę sto nie szczę śliwy, bo miał wra że nie,
że kobieta gra na jego uczu ciach. Dopiero teraz rozu miem, że zmien ność
Ana sta zji wyni kała z tego, że nie była jedną osobą. Gdyby Leon o tym
wie dział, to prze cież by się nie zadrę czał.



– Racja – przy znał Hek tor. – Według pani, którą kochał, tę co mu
dawała popa lić, czy tę miłą?

– Czy to nie oczy wi ste? – Spoj rzała znowu na niego pożą dli wym
wzro kiem.

– Ludzi różne rze czy kręcą – odparł bez zasta no wie nia Cichy
i zoba czył zadziorny uśmiech Orze chow skiej. – Jedni lubią łagod nie, a inni
na ostro, bo kręci ich wieczna walka.

– Leon na tym eta pie życia już ocze ki wał łagod no ści, zmę czył się
sza leń stwem, per wer sją i nie prze wi dy wal no ścią kobiet – wyja śniła. – A pan
którą opcję pre fe ruje?

– Samotną – odpo wie dział, rusza jąc w stronę drzwi.
– Już pan wycho dzi? – zapy tała z uda wa nym smut kiem. – Mogę się

panu przy dać też w innych spra wach.
– Dzię kuję, zro biła pani wystar cza jąco dużo – odparł Hek tor, łapiąc za

klamkę drzwi.
– Panie komi sa rzu – zatrzy mała go Orze chow ska. Pode szła bli żej

i wrę czyła mu wizy tówkę. – Jakby pan zmie nił zda nie, pro szę zadzwo nić.
Umiem być dys kretna. Nie poża łuje pan. Pro szę tylko wybrać: domina czy
ule gła?

Hek tor uśmiech nął się, zapo mi na jąc, że ten gest uwy pu kla jego bli znę.
Przy po mniało mu o tym spoj rze nie Orze chow skiej, w któ rym poja wiła się
iskra pod eks cy to wa nia.

– Będziemy w kon tak cie. – Scho wał wizy tówkę do wewnętrz nej
kie szeni mary narki i wyszedł z biura.

Gdy wró cił do samo chodu, spoj rzał na zega rek. Była szes na sta
trzy dzie ści, czas było wra cać do firmy. Jed nak zanim odpa lił, otwo rzył
fiolkę z lekami i zażył jedną tabletkę. Na pod trzy ma nie dobrego
samo po czu cia.

O godzi nie osiem na stej czter dzie ści Hek tor wyszedł z komendy na
spo tka nie z dile rem.

Miej ski most. Spo tka nie z Grin chem



Wymiana infor ma cji mię dzy nim a Krzysz to fem nie trwała długo,
Jawor ski jak zawsze przy szedł spóź niony, a jego myśli krą żyły dookoła
spo tka nia z kolejną dziew czyną. Był roz ko ja rzony, bo nie ustanne
przy cho dziły do niego SMS-y. Nie miał wiele do powie dze nia po
obser wa cji Niny. Nie stety, Hek tor też nie mógł pochwa lić się wie loma
cen nymi spo strze że niami doty czą cymi Ana sta zji. Zde cy do wał, że nie powie
part ne rowi o tym, że kobieta go zde ma sko wała, i o jej pro wo ka cyj nym
zacho wa niu. Jawor ski nie po trzeb nie by się nakrę cił i zamiast sku piać na
spra wie, znowu deba to wałby o powo dze niu Hek tora. Cichy nie mógł już
tego słu chać, cza sem miał wra że nie, że Jawor ski ma obse sję na tym
punk cie.

Krzysz tof zgod nie z wcze śniej szym pla nem chciał wyjść z firmy
o sie dem na stej trzy dzie ści. Dla tego też nie był chętny do roz wo dze nia się
na temat bliź nia czek. Na odczep nego dodał, że zapewne kolejne dni coś
wyja śnią. Cichy ostat nio miał wra że nie, że jego part ner zapo mniał, gdzie
pra cuje i jaki sys tem pracy obo wią zuje. Jego lek kie podej ście do
roz wią za nia śledztw iry to wało. Nie mniej swo boda, jaką dzięki ole wa niu
pracy przez part nera miał Hek tor, spra wiała, że nie musiał cały czas się
pil no wać. Tro chę oba wiał się, że jak komen dant zoba czy lub usły szy od
Wiedź miń skiej, co Krzysz tof wypra wia, to go uwali, a wtedy dosta nie
nowego part nera, a na to nie cze kał. Jawor ski był dla niego ide alny.

Hek tor został na komen dzie, aby spo rzą dzić wstępny raport
z obser wa cji Ana sta zji i Niny. Wyszedł z fabryki, kiedy zbli żała się
umó wiona godzina spo tka nia z Grin chem.

Zapar ko wał pod mostem, tym co zawsze. Było to ustronne miej sce
i Hek to rowi to paso wało. Nie wyłą czał sil nika, nie zamie rzał długo tu
zosta wać. Nie minęły dwie minuty, gdy zoba czył nad jeż dża jące
z naprze ciwka porsche cay enne. Prze wró cił oczami, zawsze ogar niała go
wście kłość, gdy widział ele ganc kie samo chody dilera. On, uczci wie
pra cu jący czło wiek, codzien nie nara ża jąc życie, jeź dził kil ku let nią, cią gle tą
samą hondą civic, a han dlarz śmier cią mógł sobie pozwo lić na taką brykę.
Choć porsche cay enne i tak było naj mniej kosz tow nym autem, jakie Hek tor
widział u dilera.

Porsche sta nęło obok hondy i kie rowcy opu ścili szyby. Hek tora bawiły
te spo tka nia. To Grinch wymy ślił spo sób, w jaki miały się odby wać. Cichy



podej rze wał, że męż czy zna naoglą dał się zbyt dużo ame ry kań skich
gang ster skich fil mów i chciał być jak jeden z boha te rów. Zawsze miał
prze rost formy nad tre ścią. Komi sarz przy pusz czał, że uda jąc ojca
chrzest nego, rekom pen so wał sobie wizu alną nie atrak cyj ność i doda wał
pew no ści sie bie, któ rej i tak miał za wiele, w oce nie Cichego. Jego ksywa
nie była prze sa dzona, był po pro stu brzydki, dla tego nazy wano go jak
baj kową postać, Grinch. Jed nak z tego, co Hek tor wie dział o dile rze, kobiet
miał na pęczki. Brak urody nie był dla niego prze szkodą. Miał dużo
pie nię dzy i sze roki gest. Był lubiany mimo pozer skiej postawy. Cichy też
darzył go sym pa tią, ale sta rał się tego nie poka zy wać. Diler był pro stym
i szcze rym czło wie kiem. Obno sił się z tym, że miał dużo hajsu, ale nie był
przy tym cham ski, skąpy czy wyra cho wany, cho ciaż swo jej pozy cji
pil no wał.

– Chu jowo pan komi sarz wygląda – ode zwał się diler.
– Nie umó wi li śmy się na randkę – zga sił go Cichy. – Masz towar?
– Bra ko wało mi pana – rzu cił Grinch i Hek to rowi wyda wało się, że

mówi szcze rze. – Sprze daję masę towaru róż nym ludziom, ale z panem
zawsze jest ina czej. Taki dresz czyk emo cji.

– I co, teraz mamy pole cieć w śli maka? – zakpił z uśmie chem Hek tor.
– Panie komi sa rzu, ja to dziew czyny wolę – odparł w tym samym

tonie Grinch.
– Prze stań pier do lić i dawaj towar – uciął lekko Hek tor. Był na sie bie

wku rzony, że zde cy do wał się odno wić kon takt z dile rem, ale to było
sil niej sze od niego.

Grinch bez urazy wycią gnął paczkę i podał ją Cichemu.
– Wszystko według zamó wie nia. Może pan spraw dzić.
– Nie trzeba, ufam ci – odparł Hek tor i wrę czył mu zwi tek pie nię dzy. –

Stawki się nie zmie niły?
– Dla pana ni gdy – powie dział Grinch.
Nie ustan nie czuł, że ma dług wdzięcz no ści wzglę dem Hek tora. Jakiś

czas temu Cichy dał mu cynk o pla no wa nym nalo cie na jego dom. Wtedy
udało się dile rowi oca lić sie bie i towar sza co wany na milion zło tych. Po
tym wyda rze niu Grinch pro po no wał Cichemu, że w ramach podzię ko wa nia
poli cjant będzie od niego dosta wać leki za darmo, ale Hek tor się nie



zgo dził. Wtedy byłby zależny od Grin cha jesz cze bar dziej niż do tej pory,
a tego nie chciał. A uprze dził go o nalo cie tylko dla tego, że nie chciał
stra cić spraw dzo nego dilera.

– Dorzu ci łem coś eks tra.
– Mówi łem, że nie chcę żad nych nie le gal nych pro chów – przy po mniał

Hek tor, ale w myślach już się cie szył.
– Nic z tych rze czy. Doło ży łem nowego zioła. Naj wyż sza jakość.

Może pan komi sarz zapa lić z tą pana lalu nią – odparł diler. – Będzie cie
mieć miły wie czór.

– Co ty pie przysz? – Hek tor się skrzy wił. Był pewny, że ni gdy nikt go
nie widział z żadną kobietą. Jak wyry wał jakieś w barze przy domu, to za
każ dym razem inną.

– No jak to? Ponoć zma sa kro wał pan komi sarz męża jakiejś panny.
Przez nią poszedł pan na odwyk i teraz kobita pil nuje pana jak pies budy.

Hek tor prych nął.
– Nie wiem, skąd ty bie rzesz te bred nie – odparł, ale słowa dilera go

zanie po ko iły. Nie do brze, że ktoś z zewnątrz znał tę histo rię. To źle wró żyło.
Cie kawe, skąd Grinch o tym wie dział. Hek tor nie mógł go o to zapy tać,
gdyż tym samym by przy znał, że diler zna prawdę.

– Panie komi sa rzu, prze cież ja nic nikomu. Pan wie – sta rał się go
uspo koić męż czy zna. – Tak czy siak przy tym towa rze wylu zuje się pan
bar dziej niż przy tych wszyst kich lekach.

– Okej, dzięki – rzu cił Hek tor. – Jeste śmy w kon tak cie.
– Faj nie, że pan do mnie wró cił – ode zwał się Grinch, kiedy Hek tor

zaczął zamy kać okno.
– Grinch, ja to dziew czyny wolę – odpo wie dział prze kor nie komi sarz

i poże gnał się ski nie niem głowy.

Pola weszła do gabi netu Gra żyny Dar łow skiej, psy cho te ra peutki, do któ rej
uczęsz czała na tera pię od roku.

Dar łow ska zdą żyła już poznać Ostrow ską, znała jej naturę, jak się
zacho wuje, kiedy jest szczę śliwa, a jak kiedy coś ją trapi.

Gabi net psy cho te ra peutki



Pola usia dła na tym samym miej scu co zawsze i uśmiech nęła się, ale
nie był to jej natu ralny wyraz twa rzy. Psy cho te ra peutka już wie działa, że
Polę coś gry zie, a kiedy zoba czyła zakle jony i pod puch nięty łuk brwiowy,
to jej cie ka wość i nie po kój wzro sły.

– Co się stało? – Wska zała na opa tru nek.
– Wypa dek w pracy – odparła krótko Pola, siląc się na lekki ton.
– W pracy? – Dar łow ska spoj rzała na nią scep tycz nie.
– Ude rzy łam w otwarte drzwi szafki. – Mach nęła ręką na znak, że nie

ma o czym mówić.
– No dobrze, to co nowego poza kolejną raną? – zapy tała po chwili

mil cze nia psy cho te ra peutka.
– Wszystko nor mal nie.
Krótka odpo wiedź suge ro wała, że Pola nie mówi prawdy. Zwy kle była

chętna do roz mowy i oma wia nia nawet naj drob niej szych spraw zwią za nych
z życiem codzien nym.

– Wiesz, że jak zaczniesz się ponow nie zamy kać, to nasze spo tka nia
nie będą miały sensu – ode zwała się psy cho te ra peutka.

Ostrow ska chwilę patrzyła na swoje ręce, jakby zbie rała się na
odwagę, by wyznać, co leży jej na sercu.

– Widzia łam się z Ceza rym.
Dar łow ska kiw nęła głową.
– Gro ził, że jak wyj dzie z wię zie nia, to mnie zabije.
– Boisz się? – zapy tała psy cho te ra peutka, choć nie była prze ko nana, że

to jest to, co drę czy Polę.
– Wszy scy mówią, że nie mam czego się oba wiać, że on nie wyj dzie

z puszki, ale sama nie wiem, co czuć.
– Byłego męża na długi czas masz z głowy. Pamię taj, że jest pod

nad zo rem. Cokol wiek by wymy ślił, dowiemy się tego – uspo ka jała
pacjentkę. – Ale co tak naprawdę cię męczy?

Pola spoj rzała na Dar łow ską z zasko cze niem, bo nie przy pusz czała, że
tera peutka nie odpu ści. Dla tego wzięła głę boki oddech.

– Mar twię się o Hek tora, zaczął sprawę, która może być dla niego
nie bez pieczna.



– W jakim sen sie? – zacie ka wiła się tera peutka.
– Chce nawią zać kon takt z kobietą, która może go spro wa dzić

ponow nie na złą drogę – odparła, nie patrząc na Dar łow ską.
– Masz na myśli nar ko tyki?
– Też, ale bar dziej się boję, że ta kobieta to typ kusi cielki, która

pozo sta wia za sobą tylko zglisz cza.
– Skąd taki wnio sek?
– Widzia łam ją na zdję ciu, a potem na oka za niu.
– Na oka za niu? – nie zro zu miała Dar łow ska.
– Tak, razem z sio strą bliź niaczką są podej rzane o zabój stwo –

 wyja śniła Pola. – Ta kobieta zaczyna inte re so wać Hek tora nie tak, jak
powinna.

– Powie dział ci to? – docie kała psy cho te ra peutka.
– Wprost nie, ale w jego wypo wie dziach na jej temat pobrzmiewa

fascy na cja, któ rej ni gdy wcze śniej u niego nie sły sza łam – odparła,
a Dar łow ska chwilę jej się przy glą dała, ana li zu jąc jej mowę ciała.

– A może jesteś zazdro sna o Hek tora? – rzu ciła.
– Abso lut nie nie – zapro te sto wała Pola. – To mój przy ja ciel, które

prze żył traumę, długo pra co wał nad sobą, aby znowu żyć, i boję się, że ta
kobieta to znisz czy.

– Musisz zaufać Hek to rowi, że jest odpo wie dzialny. Sam wie, co
prze szedł i pod jakim warun kiem wró cił do służby – tłu ma czyła Dar łow ska,
a Ostrow ska mil czała. Tera peutka nie wie działa, że teraz Hek tor przez Polę
wró cił do nałogu, więc może to ona była zagro że niem w jego życiu, a nie
obca kobieta, którą dopiero poznał. – Nie wiesz, jak się sprawa poto czy.
Może skoń czy się szyb ciej, niż przy pusz czasz, bo komi sarz roz wiąże
sprawę i będzie po zmar twie niu.

– Może, ale czuję, że będą pro blemy – rzu ciła cicho, jakby sama do
sie bie.

– Posta raj się go wspie rać, jeśli będzie pro sił o radę, to jej udziel, ale
nie praw mora łów i nie maluj apo ka lip tycz nych wizji, bo Cichy cię odsu nie
– tłu ma czyła Dar łow ska. – Jeśli ma plan i będzie go chciał zre ali zo wać, to
nie możesz cią gle mu uświa da miać, że popeł nia błąd. Zacznie cię trak to wać



jak wroga, a tego chyba nie chcesz? – Spoj rzała na Polę, która pokrę ciła
głową. – Musisz sama usta lić, co dokład nie cię mar twi i dla czego. –
 Psy cho te ra peutka patrzyła na Ostrow ską, ale ona mil czała. Jesz cze sama
nie wie działa, co czuje. Który strach jest praw dziw szy.

Zale d wie Hek tor wyszedł spod prysz nica, kiedy usły szał dzwo nek do
drzwi. Wie dział, że przy szła Pola. Nie miała w zwy czaju się spóź niać.
Owi nął ręcz nik wokół pasa i poszedł otwo rzyć drzwi.

– Cześć, przy nio słam chińsz czy znę – rzu ciła rado śnie od progu. Nawet
nie zwró ciła uwagi, że jest pół nagi. To ponow nie skło niło Hek tora do
zasta no wie nia się nad sto sun kiem Poli do niego. Takie zacho wa nie
przy ja ciółki mogło świad czyć, że to, co wyczuł w cza sie obiadu w jej
wypo wie dziach, było jego wymy słem i dowo dem, że jed nak jest w nim
jakiś rodzaj nar cy zmu. Cią gle powta rzał Krzysz to fowi, że ma w nosie swój
wygląd i to, że kobiety się za nim oglą dają, ale teraz zasta na wiało go,
dla czego Pola igno ruje fakt, że stoi przed nią w samym ręcz niku. Inne
kobiety by to wyko rzy stały, a Ostrow ska wyda wała się kom plet nie
obo jętna.

W ciągu ostat nich dni odczu wał chaos w gło wie. Sie dem mie sięcy,
które spę dził w towa rzy stwie Ostrow skiej, były dla niego zba wienne, przy
niej mógł znowu czuć się swo bod nie. Dla tego, że nie kle iła się do niego
i nie robiła maśla nych oczu. Był dla niej zwy kłym face tem, przy ja cie lem.
A teraz nagle zaczął się zasta na wiać, dla czego przy ja ciółka trak tuje go jak
brata, skoro inne kobiety reago wały na niego zgoła ina czej.

Coś zaczy nało mu się mie szać. Chyba jed nak za dużo zaży wał leków.
A może po odwyku dzia łały moc niej? Zaczął mieć zbyt dużo nie chcia nych
i nie po trzeb nych myśli.

Prze cież Pola była inna od wszyst kich kobiet. Stała przed nim
i kom plet nie nie zwra cała uwagi, że jest bez ubra nia. Ale tak było zawsze,
więc nie mógł zro zu mieć, dla czego teraz o tym myśli i go to dziwi.

– Zjemy, tylko się ubiorę.
Dziew czyna kiw nęła głową, nawet nie omia ta jąc wzro kiem jego

nagiego torsu, bo zajęła się roz pa ko wy wa niem posiłku.

Ulica Chę ciń ska. Miesz ka nie Hek tora



Hek tor wró cił do łazienki i po nie spełna pię ciu minu tach ponow nie
dołą czył do Poli w salo nie.

Na stole stały już dwa tale rze, kilka papie ro wych pude łek z róż nymi
chiń skimi potra wami i szklanki z wodą. Ostrow ska uni kała alko holu
i wie działa, że Hek tor też może się bez niego obyć, dla tego woda była
odpo wied nim napo jem do dań, które przy nio sła.

Usie dli do stołu, a Pola się gnęła po jeden kar to nik. Hek tor chwilę
przy glą dał się zawar to ści każ dego z nich. Nie był głodny, ale musiał coś
zjeść. Dla tego się gnął po pudełko, w któ rym był ryż z warzy wami
i kre wet kami. Miał nadzieję, że ta potrawa przej dzie mu przez gar dło, nie
wywo łu jąc odru chu wymiot nego.

– Ile dziś zaży łeś? – zapy tała po chwili przy ja ciółka.
– Trzy – skła mał bez zasta no wie nia, nie odry wa jąc oczu od tale rza.

Przed wej ściem pod prysz nic łyk nął po jed nej tabletce każ dego leku, który
otrzy mał od dilera. Pyta nie przy ja ciółki spra wiło, że zaczął zasta na wiać się,
czy może być widać po nim, że coś zażył.

– Trzy to chyba na śnia da nie, a ja się pytam ogól nie – nie dała się
zbyć.

– Pola, będziesz pro wa dzić prze słu cha nie? Jestem zmę czony, to miał
być miły wie czór – rzu cił.

– Boję się, że prze gniesz – odparła.
– Jak masz wyrzuty sumie nia, to prze stań mi wypi sy wać recepty.

Pora dzę sobie – sta rał się mówić łagod nie. Nie miał w zwy czaju pod no sić
na nią głosu, ale poczuł ukłu cie gniewu.

– Za kilka dni będzie piąta rocz nica wypadku – zaczęła temat, któ rego
nikt z nim nie podej mo wał, poza teściową. – Domy ślam się, jak bole sne
i trudne to będą dla cie bie dni. Nie chcę, żebyś prze giął i znowu wylą do wał
na odwyku albo u mnie w kost nicy.

Cichy dostrzegł, że jej oczy zaczy nają się szklić. – Może ty masz
w dupie to, czy żyjesz, czy nie, ale ja nie. Nie pora dzę sobie bez cie bie.
Potrze buję cię. – Jej głos sta wał się histe ryczny i Hek tor wie dział, jak może
dalej poto czyć się ta dys ku sja.

– Prze stań. Nie nakrę caj się, nic mi się nie sta nie – sta rał się mówić
łagod nie. – Biorę tyle, ile prze wi duje dzienna dawka. Nie musisz się



mar twić. – Kła mał i czuł się z tym fatal nie, ale nie mógł w inny spo sób
popra wić jej humoru.

Po przyj ściu do domu paczkę od Grin cha scho wał tak, aby Ostrow ska
przy pad kiem jej nie zna la zła. Miał nadzieję, że nie dowie się, iż znowu
kon tak tuje się z dile rem.

– Słu chaj – zaczęła spo koj niej. – Wiem, że ni gdy nie zapo mnisz
o żonie i synu, to jest oczy wi ste, ale nie możesz ruszyć do przodu
i wyzwo lić się od tra gicz nych wspo mnień, bo cały czas patrzysz na to. –
 Wska zała ręką półkę, na któ rej pousta wiane były ramki ze zdję ciami.
Posta wiła je tam Ola, a on ni gdy nie scho wał.

Pola miała rację, że codzienne spo glą da nie na wize ru nek zmar łej żony
i synka nie uła twiało powrotu do jakiej kol wiek formy nor mal no ści. Jed nak
nie chciał ich cho wać. I tak każ dego dnia musiał patrzeć w lustro i widział
bli znę na policzku, która przy po mi nała mu o tra gicz nych wyda rze niach.
Nie pogo dził się z utratą naj bliż szych, więc scho wa nie ich zdjęć nie było
roz wią za niem, które pozwo li łoby mu ina czej spoj rzeć na codzien ność.

– Jak byś je scho wał do albumu, to byłoby ci lżej – prze ko ny wała
Ostrow ska.

– Zasta no wię się – chciał skoń czyć ten temat.
– Hek to rze, musisz prze stać codzien nie roz dra py wać rany –

 tłu ma czyła.
– Powie dzia łem, że się zasta no wię. – W jego gło sie poja wiła się

sta now cza nuta. A nada rzyła się ku temu ide alna oka zja, ponie waż
w tele wi zo rze, który stał za ple cami Poli, poja wiły się Nina i Ana sta zja.

Cichy się gnął po pilota i pogło śnił, a z gło śnika popły nął piskliwy głos
pre zen terki, która prze pro wa dzała wywiad z bliź niacz kami.

– Zacznijmy od tego, dla czego panie zata iły, że są bliź niacz kami?
Prze cież na tym też można było zro bić karierę.

Ana sta zja i Nina ponow nie wyglą dały iden tycz nie. Były ubrane
i ucze sane tak samo. Hek tor wie dział od Krzysz tofa, że Nina na even cie
w parku była ubrana i uma lo wana ina czej niż Ana sta zja na zaku pach. Teraz
praw do po dob nie zale żało im na tym, aby ludzie zro zu mieli, jak bar dzo są
podobne do sie bie i że nie ma moż li wo ści ich odróż nić.



– Na początku nie pla no wa ły śmy kariery w tele wi zji. To miało być
przej ściowe zaję cie, żeby sobie doro bić. Uzna ły śmy, że to będzie dobry
pomysł, aby nie mówić nikomu, że jeste śmy bliź niacz kami. Dzięki temu
zawsze będziemy mogły być obecne na pla nie zdję cio wym. Jeśli jedna
zacho ruje albo będzie chciała poje chać na urlop, to druga ją zastąpi –
wyja śniła jedna z kobiet.

– Rozu miem, ale prze cież nie były by ście pierw szymi bliź niacz kami
w histo rii tele wi zji, które korzy stają z tego, że są dwie. To czę sta prak tyka,
aby do fil mów i seriali zatrud niać bliź nięta – ode zwała się repor terka.

– Bliź nięta zatrud nia się do ról dzie cię cych, a nie doro słych –
zri po sto wała, według Cichego, Ana sta zja. Był pewny, że to ona, gdyż
sie działa wypro sto wana i patrzyła twar dym wzro kiem w repor terkę. Druga
z sióstr wyda wała się tłem.

– Racja – roze śmiała się pre zen terka. – Co teraz się sta nie z pań
posta cią w serialu?

– Zaist niała sytu acja jest nową i zaska ku jącą dla pro du cen tów.
Musimy dać czas naszej sta cji, aby zapla no wać dal sze dzia ła nia. My oczy wi 
ście z chę cią wró cimy do serialu w takiej for mie jak do tej pory lub nowej. –
Cały czas odpo wia dała na pyta nie ta sama z sióstr, a dzien ni karka kiw nęła
głową ze sztucz nym uśmie chem.

– Czy prawdą jest, że wyko rzy sta ły ście swoje podo bień stwo, aby
zatu szo wać zabój stwo? – Nagle repor terka zmie niła ton i temat. Hek tor
z Polą spoj rzeli na sie bie z zasko cze niem.

– Jeste śmy na wol no ści, więc sprawa jest jasna – odpo wie działa
znowu praw do po dob nie Ana sta zja.

– Cią gle cze kamy na prze pro siny ze strony pro ku ra tor Wiedź miń skiej.
Jeste śmy obu rzone i wstrzą śnięte. Nie ma żad nych dowo dów na to, że zro bi 
ły śmy krzywdę naszemu przy ja cie lowi Leonowi Urbań skiemu. Obie go
darzy ły śmy sym pa tią – dodała druga z sióstr. W jej gło sie można było
usły szeć płacz liwą nutę. W tym momen cie Hek tor zaczął zasta na wiać się,
czy sprawa nie wyglą dała tak, że jedna z nich zako chała się w Urbań skim
ze wza jem no ścią, a druga uznała, że to skom pli kuje im życie.

– A czy prawdą jest, że pan Urbań ski kochał któ rąś z was? – nie
odpusz czała dzien ni karka. Cichy zauwa żył, jak jedna z kobiet podała rękę



dru giej. Jakby w akcie wza jem nego wspar cia.
– Lubi ły śmy Leona, ale miło ści w tej rela cji nie było – odpo wie działa

tym razem Ana sta zja.
– Naszą winą jest to, że ukry wa ły śmy, że jeste śmy dwie, ale nikogo nie

skrzyw dzi ły śmy. Nie sądzi ły śmy, że kie dyś to będzie miało aż takie
zna cze nie, że jeste śmy bliź niacz kami. Lubimy swoją pracę i ludzi, z któ rymi
współ pra cu jemy. A naszym szczę ściem są nasi widzo wie, któ rzy tak
pozy tyw nie reagują na nasz wątek w serialu. Liczymy na to, że to, iż jeste 
śmy dwie, nie wpły nie nega tyw nie na sto su nek naszych fanów do nas. Jest
nam przy kro, że pro ku ra tor nie uwie rzyła w naszą nie win ność. A my
czu jemy żal i roz pacz, bo stra ci ły śmy przy ja ciela – wygła szała ckliwy
mono log Nina.

– Czyli jeste ście panie nie winne i cze ka cie na nowe pro po zy cje ról? –
zapy tała dzien ni karka, wra ca jąc do lek kiego tonu roz mowy.

– Oczy wi ście – odpo wie działy rów no cze śnie sio stry.
– Trzy mam kciuki i dzię kuję za roz mowę. – Po tych sło wach

dzien ni karka poże gnała się z widzami i poja wiła się reklama.
– Co za idio tyczny wywiad, bru kowe gówno – fuk nął ze zło ścią Cichy.
– Trudno wam teraz będzie pro wa dzić tę sprawę – odparła po chwili

Pola. – Zro biły to spe cjal nie, żeby cała uwaga sku piła się na nich. Będą
robić z sie bie ofiary i powta rzać, że chce cie je wro bić w to zabój stwo.

– Może tak być – odparł Cichy. – Ana sta zja ma też swój plan, już
dzi siaj poka zała, jakiej broni użyje.

– Co masz na myśli? – zacie ka wiła się Pola i Hek tor wahał się, czy
opo wie dzieć jej o zaj ściu w gale rii han dlo wej, ale uznał, że będzie to
kolejny test na to, czy Ostrow ska jest o niego zazdro sna, czy nie.

– Obser wo wa łem Ana sta zję w gale rii, ale zde ma sko wała mnie i bez
skru pu łów poka zała, co mogę otrzy mać od niej, jak sku szę się na jej
wdzięki – wyja śnił, ale poczuł pona gla jący wzrok przy ja ciółki, aby
kon ty nu ował. – Miała na sobie koszu lową bluzkę i celowo roz pięła ją tak,
abym mógł zoba czyć jej nagi biust.

Ostrow ska otwo rzyła sze rzej oczy ze zdzi wie nia.
– To nie jest dobry pomysł – zare ago wała natych miast. – Ta kobieta

jest modliszką. Jeśli dasz się jej wcią gnąć, to zapła cisz za jej grze chy. Może



i jest atrak cyjna, ale nic dobrego z tego nie będzie. – W gło sie Poli poja wiła
się despe ra cja.

– Czy ty jesteś zazdro sna? – wypa lił Hek tor. Nie chciał dłu żej
prze twa rzać w gło wie domy słów. Nie lubił nie wie dzieć, na czym stoi,
a nie do po wie dze nia go męczyły.

Ostrow ska, sły sząc jego pyta nie, wybuch nęła śmie chem. Powi nien
poczuć się ura żony, ale tak naprawdę poczuł na chwilę ulgę.

– Nie jestem zazdro sna, tylko widzę, że te kobiety mogą być
nie bez pieczne. Jedna jest typem łowcy, a druga jej pod lega. Obie mogły
zro bić krzywdę reży se rowi. Uło żyły plan gry i liczy się tylko to, aby
wygrały. Będą swoje zamiary reali zo wać, idąc po tru pach do celu. Nie chcę,
żebyś był jed nym z tych tru pów – tłu ma czyła. – Wybacz banał, który
wygło szę, ale nawet naj mą drzej szy męż czy zna potrafi zgłu pieć pod
wpły wem uroku femme fatale. Są takie kobiety, które cią gną na dno. One
się z niego odbi jają, a męż czy zna już nie.

Pola pod nio sła się od stołu i zaczęła zbie rać puste tale rze. Hek tor
przy glą dał się jej i cią gle nie był pewny, czy to, co mówi, wynika
z przy ja ciel skiej tro ski, czy z innego, moc niej szego uczu cia. A może
kie ro wała się ego izmem i oba wiała się, że jeśli Hek tor da się wcią gnąć
w rela cję z Ana sta zją, to ona pój dzie w odstawkę. Dobrze wie dział, że
potrze bo wała spo tkań z nim, tak jak wizyt u tera peuty. To, że mogła do
niego wpa dać wie czo rem, dawało jej poczu cie bez pie czeń stwa. Dla tego nie
chciała, aby ta część jej poukła da nego dnia ule gła zmia nie. Prze ra żało ją to.

Myśli Hek tora szy bo wały w róż nych kie run kach, zna leźli się w nowej
sytu acji dla ich przy ja ciel skiej rela cji. Czy poja wie nie się bliź nia czek miało
ją zwe ry fi ko wać?

Wszystko się skom pli ko wało. Niby Pola wyja śniła mu odczu cia, ale
on cią gle miał wąt pli wo ści. Czy było moż liwe, aby taka rela cja jak ich nie
prze kształ ciła się kie dyś w coś poważ niej szego? Ni gdy wcze śniej nie miał
takich myśli i wąt pli wo ści.

Musiał zapa lić zioło, aby prze stać ana li zo wać, miał wra że nie, że za
chwilę pęk nie mu głowa.



Część II



Dzień 3

Poprzed niego wie czoru Pola wyszła od Hek tora o dwu dzie stej trze ciej.
Cichy pierw szy raz, odkąd się z nią zaprzy jaź nił, poczuł ulgę po jej
wyj ściu. Chciał zażyć kolejną dawkę leków, a przy niej nie mógł tego
zro bić i chciał spró bo wać zioła, które dorzu cił mu Grinch. Poza tym miał
wra że nie, że po suge stii, iż dziew czyna może być o niego zazdro sna,
zawsze luźna i lekka atmos fera nagle się napięła. Cho ciaż nie wyklu czał, że
tylko on to tak odczu wał, bo Pola cały wie czór zacho wy wała się jak
zawsze.

Rano zaraz po prze bu dze niu zażył kilka table tek Doltardu, a nową
fiolkę z Sevre do lem scho wał do kie szeni mary narki.

Dopiero potem zadzwo nił do gabi netu Jakuba Jani szew skiego
i umó wił się z nim na spo tka nie. Chciał popro sić psy cho loga o pomoc. Był
prze ko nany, że pro po zy cja mogła go zacie ka wić zarówno od strony
zawo do wej, jak i ze względu na to, że miałby szansę przy czy nić się do
zde ma sko wa nia mor dercy przy ja ciela.

Przez tele fon nie wyja śnił psy cho lo gowi, o co kon kret nie mu cho dzi,
swój pomysł chciał przed sta wić na żywo. Sądził, że nie będzie pro sto, ale
liczył, że się uda.

O dzie wią tej wkro czył do gabi netu psy cho loga. Jani szew ski pod niósł się
z miej sca i przy wi tał z Hek to rem. Gdy poli cjant usiadł, psy cho log rów nież
zajął swoje miej sce za biur kiem.

– W czym mogę panu pomóc? Przez tele fon wyda wał się pan
tajem ni czy – zaczął Jani szew ski.

– Cho dzi o sprawę bliź nia czek. Czy zasta na wiał się pan nad nimi? –
zaczął od ogól ni ków Hek tor.

– Oczy wi ście, to zaska ku jąca sprawa. Kiedy zoba czy łem, że są dwie,
onie mia łem. Dawno nic mnie tak nie zasko czyło i nie zasmu ciło zara zem –
przy znał psy cho log.

Ulica Soli dar no ści. Gabi net Jakuba Jani szew skiego



– Zasmu ciło? – zapy tał Cichy, chcąc dowie dzieć się, jakie wra że nia
miał psy cho log.

– Tak, bo zro zu mia łem, że mój przy ja ciel został okrut nie oszu kany –
wyja śnił psy cho log. – Poko chał jedną z nich, a one chyba tylko się bawiły.
Leon od lat szu kał praw dzi wej miło ści i wyda wało mu się, że ją zna lazł, ale
się znowu pomy lił. – Sły chać był w jego gło sie zawód. – Szcze rze mówiąc,
od wczo raj nie daje mi to spo koju. Nie mogłem w nocy spać, ana li zo wa łem
na wszyst kie moż liwe strony tę sprawę i to, co o niej wiem.

– To tak jak ja – odparł Cichy z zado wo le niem. – Dla tego miał bym dla
pana pro po zy cję.

Jani szew ski był zain try go wany.
– Nie wie rzę w zbrod nię dosko nałą, a wydaje mi się, że bliź niaczki

taką sobie wła śnie wymy śliły. Wku rza mnie ich pew ność, że zbrod nia
ujdzie im na sucho.

– Myśla łem nad tym, czy mogłyby zabić, czy raczej są nie winne –
 ode zwał się w zamy śle niu Jani szew ski.

– Gdyby nie były winne, toby powie działy, która była u pana Leona
w noc zabój stwa, a one kła mią, mimo że jest nagra nie z moni to ringu
potwier dza jące obec ność u niego jed nej z nich. Dla czego to robią? – rzu cił
Cichy, a psy cho log poki wał głową.

– Zde cy do wa nie jest coś na rze czy, a szkoda, bo wyda wały się miłe –
odpo wie dział bez wied nie psy cho log, ale się zre flek to wał. – Zna czy jedna
z nich. Ta, z którą roz ma wia łem, kiedy była z Leonem.

– Ale nie wie pan, która to była – stwier dził Cichy. – Nie wystar czyło
panu tylko je zoba czyć.

– Gdy bym miał szansę poroz ma wiać z nimi obiema, to może wtedy
mógł bym powie dzieć, którą spo tka łem u Leona. Mają odmienny spo sób
bycia, to nie po ko iło mojego przy ja ciela, mimo że nie wie dział, że są dwie.
Mówił, że kobieta raz jest do rany przy łóż, a raz jest rosz cze niowa, to
zna czy, że są zauwa żalne róż nice pomię dzy nimi. Nie ma szans, abym je
roz róż nił po wyglą dzie i jesz cze wska zał, którą pozna łem.

– Pozna jąc je oddziel nie, jest szansa, aby wska zać tę, która zabiła? –
rzu cił Hek tor.



– Być może, ale jak sprawcą jest ktoś inny? – odbił piłeczkę
psy cho log.

– Jest to mało praw do po dobne, ale dzięki pozna niu ich osobno można
byłoby się o tym prze ko nać – roz wa żał Cichy. – Mam prze czu cie, które
rzadko mnie zawo dzi, że winna jest jedna z nich.

– A leki, które pan bie rze, nie osła biają i nie zabu rzają tego
prze czu cia? – Psy cho log spoj rzał badaw czo na Hek tora. Poli cjant poczuł,
jak robi mu się cie pło, ale sta rał się kon tro lo wać.

– Leki nie mają nic do rze czy – odparł, siląc się na natu ralny ton.
Nie chciał zaprze czać czy uno sić się emo cjo nal nie, wie dział, że wtedy

psy cho log przej rzy go na wylot. Znał spo sób dzia ła nia psy cho logów.
W cza sie odwyku miał oka zję przyj rzeć się, jak pro wa dzą roz mowę i na
jakie reak cje liczą.

– Jestem prze ko nany, że jedna z nich mogłaby kogoś zabić w środku
dnia na ulicy peł nej świad ków i nie ponio słaby za to kary, gdyby obok
nagle zja wiła się ta druga. Lekki zamęt, a wtedy każdy ze świad ków by
zgłu piał. – Hek tor wró cił do głów nego tematu.

– Myśli pan, że mogłoby dojść aż do takich absur dów? – Jani szew ski
przy glą dał się Hek to rowi.

– Jeśli nie byłoby śla dów bio lo gicz nych i odci sków pal ców, to tylko
zła pa nie za rękę w trak cie popeł nia nia zbrodni pozwo li łoby w stu
pro cen tach mieć pew ność, która jest winna – tłu ma czył Cichy. – W innym
wypadku zawsze pozo sta wa łaby niepew ność, która działa na korzyść
podej rza nego.

Jani szew ski chwilę w ciszy ana li zo wał słowa Hek tora.
– No dobrze, może i byłoby, jak pan mówi, ale w czym ja bym miał

teraz pomóc?
– Pana doświad cze nie może nam pomóc – wyja śnił Cichy, a następ nie

dodał: – Badał pan bliź nięta, więc może pan dostrzegł w nich coś, od czego
mogli by śmy zacząć? – zapy tał.

– Tak – odparł bez namy słu psy cho log.
– Serio? – zapy tał z nie ukry wa nym zdzi wie niem Cichy, bo był

prze ko nany, że psy cho log będzie potrze bo wał czasu, aby coś zna leźć, ale
naj wy raź niej od wczo raj dużo o tym myślał.



– Natura może mieć klu czowe zna cze nie – ponow nie bły ska wicz nie
odpo wie dział Jani szew ski.

– Nie rozu miem.
– Natura nie powta rza cha rak teru. Nawet u bliź niąt – wyja śniał,

widząc na twa rzy Hek tora sku pie nie. – Prze pro wa dzi łem wywiady
z wie loma bliź nię tami. Nie które z nich były tak do sie bie podobne, że
bli scy mieli kło pot z ich roz po zna niem. A mia łem też kie dyś taki
przy pa dek, że bliź nięta płci męskiej, iden tyczne jak dwie kro ple wody, żyły
z dala od sie bie, a mimo to tego samego dnia męż czyzn roz bo lał ten sam
ząb i musieli go usu nąć.

Cichy słu chał uważ nie, do czego zmie rza psy cho log.
– Naj cie kaw sze w tym przy padku jest to, dla czego miesz kali z dala od

sie bie.
– No, dla czego? – zapy tał Cichy, czu jąc, że zaraz psy cho log mu powie

coś, co może być klu czowe przy ich spra wie.
– Bo jeden pro wa dził dosko nale pro spe ru jący biz nes nad morzem,

a drugi prze by wał w wię zie niu o zaostrzo nym rygo rze na dru gim końcu
kraju. Tu klu czową sprawą oka zała się róż nica cha rak te rów – wyja śnił
psy cho log.

– Wygląd może być taki sam, a cha rak ter zupeł nie inny. Bliź nięta
trzeba trak to wać indy wi du al nie? – upew niał się Hek tor, a Jani szew ski
kiw nął głową. – Jedni mają skłon no ści do prze mocy, a inni nie? Trzeba
poznać czło wieka, aby wie dzieć, do czego jest zdolny – pero ro wał
komi sarz, a Jani szew ski przy ta ki wał. – Wie dzia łem, że to dobry pomysł,
aby włą czyć pana w śledz two – stwier dził i zoba czył zasko cze nie na twa rzy
psy cho loga. – Pomoże mi pan zro zu mieć i zna leźć tę róż nicę mię dzy
Ana sta zją i Niną?

– Ni gdy nie pra co wa łem dla poli cji – odpo wie dział psy cho log. – Moje
bada nia miały cha rak ter naukowy.

– Teraz nauka czę sto jest włą czana w naszą pracę. Bez jej udziału nie
uda łoby się roz wią zać wielu waż nych spraw – wyja śnił Hek tor, bo widział,
że Jani szew ski nie jest prze ko nany do jego pomy słu. – Co, jeśli jed nej coś
grozi ze strony dru giej?



– Myśli pan, że jedna dru giej mogłaby zro bić krzywdę? – Psy cho log
spoj rzał pyta jąco na Cichego, który wzru szył ramio nami. – Nie sądzę,
bliź nięta mają ze sobą wyjąt kową więź – odpo wie dział, ale w jego gło sie
można było wyczuć waha nie, które Hek tor posta no wił wyko rzy stać.

– A może jed nak? – pod sy cał nie po kój psy cho loga. – Może ta
nie winna jest nara żona na to, że pew nego dnia mor der czyni doj dzie do
wnio sku, że sio stra sta nowi dla niej zagro że nie i też się jej pozbę dzie.

– A może obie są nie winne – rzu cił Jani szew ski.
– Lub obie winne – odparł komi sarz.
Jani szew ski pod niósł się z miej sca i zaczął prze cha dzać się po

gabi ne cie.
– Nie zaj muję się takimi spra wami – mam ro tał pod nosem.
– Pro szę mi pomóc zna leźć odpo wiedź. Nie chcę, aby ktoś jesz cze

ucier piał.
Psy cho log spoj rzał na Hek tora i poli cjant był już pewny, że

Jani szew ski w to wej dzie.
– Jest pan uparty – rzu cił psy cho log, chcąc zyskać na cza sie.
– Prze cież pan, tak samo jak ja, chciałby mieć pew ność, że zbrod nia

dosko nała nie ist nieje, a sys tem działa popraw nie – prze ko ny wał go Hek tor.
– Aby czuć się bez piecz nie.

– Moja praca może nie dać efektu tak szybko, jak pan ocze kuje –
 opie rał się przed przy zna niem, że chce się w to zaan ga żo wać. – To może
być skom pli ko wany przy pa dek. Może się oka zać, że zabi jała od lat albo że
robiły to obie.

– Pana praca może być klu czowa w uzy ska niu dowo dów winy któ rejś
z nich – odparł Hek tor, a Jani szew ski jesz cze chwilę mil czał.

– Dobrze, mogę się zgo dzić na pana pro po zy cję, ale pod jed nym
warun kiem. – Popa trzył na Hek tora. – One muszą się dobro wol nie zgo dzić
na spo tka nia ze mną.

– No i w tym też będzie pana rola – ode zwał się nie pew nie Hek tor.
Oba wiał się, że kolejna prze szkoda znowu znie chęci Jani szew skiego. –
Zyskał pan sym pa tię jed nej z nich, więc jestem prze ko nany, że uda się panu
namó wić je na roz mowy. Powie im pan, że jest nimi zain te re so wany od



strony nauko wej. Że chciałby, aby dołą czyły do grona bliź niąt, które pan
badał – ukła dał plan dzia ła nia komi sarz. – Nie wspo mni pan sło wem
o śledz twie i o pana przy ja cielu. Zała twi pan sprawę w taki spo sób, aby
były pewne, że inte re sują pana tylko w sen sie nauko wym.

Jani szew ski wes tchnął.
– Dobrze, mogę spró bo wać, dla Leona – przy stał na pro po zy cje

Hek tora. – Dzi siaj posta ram się tę sprawę zała twić.
Cichy poki wał głową z zado wo le niem.
– Jeśli się zgo dzą, to wie czo rem przy niosę do pana pod słuch –

 powie dział Hek tor.
– Chce pan nagry wać moje sesje? – zapy tał z nie do wie rza niem

psy cho log.
– Panie Jaku bie, tym razem będzie pan uda wał, że spo tka nia są do

celów nauko wych – wyja śniał mu jak dziecku. – Pro szę pamię tać, że
poprzez te sesje mamy dowie dzieć się, czy któ raś z nich jest zabój czy nią
pana przy ja ciela.

– Jak moi pacjenci czy kole dzy się o tym dowie dzą, to będę skoń czony
– zapro te sto wał Jani szew ski.

– Zapew niam, że nikt się nie dowie, w jaki spo sób pan nam pomógł –
uspo ka jał go Hek tor. – Nie musimy nawet ujaw niać, że pan nam poma gał. –
Zoba czył wyraz apro baty na twa rzy psy cho loga. – Jeśli będzie miał pan
kon krety, pro szę dzwo nić.

– Wybiorę się do nich koło połu dnia – stwier dził męż czy zna. –
 Zadzwo nię do pana po spo tka niu.

Poże gnali się uści skiem dłoni i Hek tor z poczu ciem satys fak cji opu ścił
gabi net psy cho loga.

Hek tor wszedł do biura po dzie sią tej i zastał Krzysz tofa pokła da ją cego się
na biurku. Tak jak każ dego dnia ostat nio part ner był po burz li wej nocy.
Poczuł dez apro batę, bo zda wał sobie sprawę, że Jawor ski będzie dziś
kom plet nie nie uży teczny. Jakby to od niego zale żało, to kazałby mu wró cić
do domu. Komen dant na pewno zain te re so wałby się, dla czego roz dzie lili

Komenda. Biuro Hek tora i Krzysz tofa



się w cza sie tak trud nego śledz twa. Krzysz tof miał pil no wać Hek tora, czy
nie przy cho dzą mu do głowy destruk cyjne pomy sły. Jed nak Paw łow ski nie
wie dział, co się teraz dzieje z Jawor skim i że nie nadaje się do pil no wa nia
kogo kol wiek.

– Marry, Mag gie, Zuza, która cię tak wykoń czyła? – zapy tał obo jęt nie.
Był spo kojny, po wyj ściu od Jani szew skiego wspo mógł się odpo wied nią
dawką table tek.

– Czło wieku, byłem wczo raj na takiej bibie, że jak bym ci opo wie dział,
co się tam działo, tobyś mi nie uwie rzył – odpo wie dział Jawor ski, nie
pod no sząc głowy. – Koki było tyle, że myśla łem, że śnieg napa dał.

– Bra łeś? – zacie ka wił się Hek tor. On tylko raz spró bo wał koka iny, ale
nie podo bały mu się skutki. Towar miał od jed nej z nowo pozna nych kobiet
zaraz po śmierci Oli. Był wtedy na eta pie celo wego nisz cze nia się. Jed nak
efekty wywo łane przez ten nar ko tyk go prze ra ziły. Miał halu cy na cje
i para noję, ale zupeł nie inne niż po LSD. Musiał zro bić się nie bez pieczny,
bo kobieta, która mu towa rzy szyła, ucie kła.

– Nie, nie bra łem, mam mózg – odpo wie dział Krzysz tof w taki spo sób,
że Hek tor miał wra że nie, że jest to przy tyk pod jego adre sem.

– Spoko, ale chyba ci zeszło na tej bibce. Znowu nie zdą ży łeś się
prze brać – stwier dził Hek tor, sia da jąc przy biurku. – Nie ba wem będę
musiał kupić na biurko odświe żacz powie trza.

– Odwal się – powie dział prze cią gle part ner. – Przy je cha łem pro sto od
Kai.

– Od Kai, a to nowość – rzu cił ze śmie chem Hek tor.
– Jaka babka, mówię ci! Wymę czyła mnie jak żadna inna.
– Cza sem się dzi wię, że zosta łeś psem. Ide al nie nada jesz się na

sute nera. Był byś dobry dla panie nek i dużo byś sko rzy stał dla sie bie.
– A żebyś wie dział – odparł Krzysz tof, pod niósł się powoli i skie ro wał

się w stronę czaj nika, aby nasta wić wodę. – Mamy coś nowego? – zapy tał
z cier pie niem w gło sie. Miał wra że nie, że boli go całe ciało.

– Jani szew ski zgo dził się na współ pracę. Ma prze ba dać bliź niaczki od
strony psy cho lo gicz nej – oznaj mił Hek tor i dostrzegł, że part ner zamyka
oczy. Nor malny ton komi sa rza był dziś dla Krzysz tofa zbyt gło śny. –
Jestem z nim w kon tak cie, może już dziś ruszymy.



Krzysz tof nasy pał dwie łyżeczki kawy do wyso kiego kubka i dodał
trzy łyżeczki cukru. Potrze bo wał glu kozy, aby jako tako funk cjo no wać.

– Mam też zdję cie dowodu Ana sta zji – kon ty nu ował, spo glą da jąc
z pobła ża niem na Jawor skiego. Wyglą dał, jakby go ktoś prze żuł i wypluł. –
Zaraz zadzwo nię do Urzędu Mia sta, to może mi powie dzą, czy dowód jest
praw dziwy.

– Skąd masz to zdję cie? – zapy tał Jawor ski, zale wa jąc kawę
trzę są cymi się rękoma.

– Od Orze chow skiej, byłem u niej wczo raj, zanim się spo tka li śmy na
komen dzie – odparł Cichy.

– Nic nie mówi łeś – rzu cił z pre ten sją Krzysz tof.
– Bo nie byłeś zain te re so wany – odparł zło śliwe Hek tor. Jawor ski

wzru szył ramio nami.
Hek tor zna lazł w inter ne cie numer wydziału wyda ją cego dowody

oso bi ste. Miał nadzieję, że nie będzie musiał tam jechać.
– Dzień dobry, komi sarz Hek tor Cichy, wydział kry mi nalny –

 powie dział do słu chawki chwilę po wybra niu numeru. Obser wo wał, jak
Krzysz tof trzę są cymi się rękami pró buje utrzy mać kubek. – Potrze buję
infor ma cji, czy dowód oso bi sty, który leży przede mną, jest praw dziwy.

– Chęt nie panu pomogę, ale pro si ła bym naj pierw numer pana
legi ty ma cji służ bo wej. Jak tylko zwe ry fi kuję, czy pana dane są praw dziwe,
to oddzwo nię i zała twimy tę sprawę – zako mu ni ko wała chłodno kobieta.

– Oczy wi ście, mój numer to 770202.
– Dzię kuję, za chwilkę do pana komi sa rza oddzwo nię, pod numer,

który mi się wyświe tlił – oświad czyła kobieta.
Hek tor był zasko czony. Pierw szy raz sta rał się z Urzę dem Mia sta

tele fo nicz nie zała twić jaką kol wiek sprawę i nie spo dzie wał się takiej
ostroż no ści.

Odło żył komórkę i cze kał. Po upły wie zale d wie pię ciu minut komórka
roz brzmiała melo dyj nym dźwię kiem.

– Komi sarz Hek tor Cichy – przed sta wił się.
– Witam ponow nie, uzy ska łam potwier dze nie danych pana komi sa rza,

więc teraz z chę cią panu pomogę – ode zwała się kobieta.



– Świet nie – odparł z zado wo le niem. – Dowód jest wydany na
Ana sta zję Kowal ską. – Zoba czył zasko czony wzrok part nera. – Uro dzona 4
kwiet nia 1987 roku w Kra bi szu. Numer dowodu oso bi stego to ZZC
1234555.

W słu chawce zapa dła na chwilę cisza, a następ nie kobieta ode zwała
się:

– Dowód jest praw dziwy, został wydany trzy lata temu.
– A czy ma pani w sys te mie dowód na to samo nazwi sko, z tą samą

datą uro dze nia oraz miej scem, ale z imie niem Nina? – upew niał się
komi sarz. Znowu chwila ciszy.

– Tak, ta sama sytu acja – odpo wie działa kobieta żoł nier skim tonem.
– Świet nie, dzię kuję. – Roz łą czył się. – Dobra wia do mość, wiemy,

skąd pocho dzą bliź niaczki – ode zwał się do Krzysz tofa, który sie dział na
krze śle z zamknię tymi oczami.

– Tylko gdzie jest ten Kra bisz?
Hek tor wpi sał nazwę w Google.
– Mia steczko leży sie dem dzie siąt kilo me trów od nas. Zbie raj się,

prze je dziemy się tam – zade cy do wał.
– Nie nooo – jęk nął Krzysz tof.
– Pozwolę ci się prze spać w aucie – powie dział na zachętę Hek tor.

Idąc kory ta rzem, zoba czyli Polę, która w zamy śle niu prze glą dała stertę
kar tek. Cze kała na pro ku ra tor Wiedź miń ską. Ostrow ska była głów nym
pato lo giem w ich komen dzie, więc każda sprawa, w któ rej była potrzebna
opi nia leka rza, pod le gała jej. Miała w pro sek to rium kilku labo ran tów
sek cyj nych, ale to ona wszystko nad zo ro wała i odpo wia dała za raporty.
Lubiła swoją pracę, więc wyko ny wała ją nale ży cie, co Wiedź miń ska
zawsze doce niała. Kobieta nie była jedy nym pro ku ra torem przy dzie lo nym
do tej komendy, ale jako jedyna zado mo wiła się tu na stałe. Zwy kle
docho dziła do poro zu mie nia z poli cjan tami i jej obec ność nie była
uciąż liwa dla nikogo.

Po wyda rze niach sprzed roku Ostrow ską i Wiedź miń ską połą czyła
spe cy ficzna więź. Nie spo ty kały się pry wat nie, ale w pracy można było
odnieść wra że nie, że funk cjo nują w nie ro ze rwal nej sym bio zie.



Krzysz tof, kiedy tylko dostrzegł Polę, mimo mar nego samo po czu cia
zro bił coś, co zasko czyło Hek tora. Zaszedł Ostrow ską od tyłu i zasło nił jej
oczy. Nie swoim, tubal nym gło sem powie dział:

– Zgad nij kto?
Gdyby Cichy znał plany part nera, powstrzy małby go. A teraz stał jak

ska mie niały.
Reak cja Ostrow skiej była natych mia stowa i nie spo dzie wana,

zwłasz cza dla Krzysz tofa.
Bez waha nia odwró ciła się bły ska wicz nie w jego stronę

i wypro wa dziła cios, ude rza jąc łok ciem w jego szczękę, a następ nie zła pała
za bluzę i pocią gnęła w dół. Wtedy wymie rzyła kop nię cie w kro cze.
Krzysz tof padł na zie mię, wijąc się z bólu. Zamie rzała kop nąć go jesz cze
raz, ale Hek tor wyrwał się z odrę twie nia, dobiegł do niej i zła pał za ramię.

– Pola, nie! – krzyk nął, wyry wa jąc ją z amoku. Wie dział, że dzia łała
instynk tow nie. Był pewny, że nie spo dzie wany atak bły ska wicz nie wyzwo lił
w przy ja ciółce wie dzę nabytą na zaję ciach z samo obrony. Pola miała
psy chiczny uraz. Lepiej było do niej nie pod cho dzić od tyłu i z zasko cze nia.

Na szczę ście kory tarz był pusty i nikt nie widział tej sceny. Pola
mia łaby kło poty, a Jawor ski stałby się pośmie wi skiem.

– Osza la łaś – wyję czał Krzysz tof, łapiąc oddech.
Ostrow ska dopiero po chwili doszła do sie bie.
– Prze pra szam. – Rzu ciła się na pod łogę, aby pomóc pod nieść się

Jawor skiemu, ale odtrą cił jej rękę. Hek tor odsu nął kobietę i pomógł kole dze
wró cić do pionu.

– To był żart, jesteś wal nięta – stwier dził męż czy zna, ciężko
oddy cha jąc.

– Prze pra szam – powtó rzyła Pola ze łzami w oczach.
– Zamknij się – rzu cił Krzysz to fowi Hek tor. – A ty się uspo kój. – Te

słowa skie ro wał do przy ja ciółki. – Nie można było tego prze wi dzieć, ale
tak to jest, jak myślisz, że na dal cho dzisz do pod sta wówki – skar cił
part nera. – Nic ci nie jest? – znowu ode zwał się do Poli. Kobieta pokrę ciła
głową, ale widać było, że czuje się paskud nie. – Już dobrze? – zapy tał
Jawor skiego, a on kiw nął głową. – No to do wozu.



Krzysz tof ruszył powoli i nie pew nie w stronę wyj ścia, a Hek tor
zatrzy mał się przy przy ja ciółce.

– Dobrze wie dzieć, że mogę się czuć przy tobie bez piecz nie. –
 Uśmiech nął się pocie sza jąco i ruszył za Jawor skim, zosta wia jąc
zasmu coną Polę.

Podróż do Kra bi sza minęła spo koj nie. Krzysz tof ledwo wsiadł do auta
i roz ło żył sie dze nie pasa żera do pozy cji leżą cej, od razu zasnął. Hek to rowi
to paso wało. Nie miał spe cjal nie ochoty na roz mowę. Gdyby Jawor ski nie
spał, to raczyłby go opo wie ściami o kolej nej dziew czy nie i upoj nej
impre zie. Albo wał ko wałby impul sywne zacho wa nie Poli. Zanim zasnął,
kilka razy powtó rzył, że Ostrow ską trzeba leczyć.

Hek tor miał swoje pro blemy i teraz mógł spo koj nie prze my śleć różne
sprawy. Prze ska ki wał myślami mię dzy Polą, bliź niacz kami
a wspo mnie niami o tra gicz nych wyda rze niach sprzed pię ciu lat, bo zbli żała
się kolejna rocz nica. Nie czuł napię cia, ale męczyło go, że nie może
uwol nić się od powra ca ją cych myśli. Nawet nie było sensu włą czać radia
i tak by nie mógł się sku pić na słu cha niu. Miał wra że nie, że szumi mu
w gło wie i nie jest w sta nie poukła dać myśli.

Aby dotrzeć do Urzędu Mia sta w Kra bi szu, trzeba było prze je chać
przez połowę mia sta. Cichy przy glą dał się budyn kom i mija nym domom.
Oto cze nie robiło miłe wra że nie. Więk szość budyn ków prze szła reno wa cję,
więc widok był malow ni czy. Hek tor pomy ślał, że może prze pro wadzka do
takiej małej miej sco wo ści uspo ko iłaby go i pozwo liła ode rwać się od złych
nawy ków. Może bła hość pro ble mów małego mia steczka podzia łałby na
niego krze piąco. Ale ni gdy nie miesz kał w tak małym mia steczku czy na
wsi i nie był pewny, czy umiałby się odna leźć. Czy po tygo dniu nie
bra ko wa łoby mu wszyst kich moż li wo ści, jakie ofe ruje duże mia sto?
Z więk szo ści nie korzy stał, ale sama świa do mość tego, że może to zro bić
w każ dej chwili, była dla niego istotna.

Gdy zapar ko wał przed Urzę dem Mia sta, obu dził part nera.
– Pobudka. Może tu się dowiemy, gdzie możemy poroz ma wiać

z bli skimi bliź nia czek – oznaj mił Hek tor, kiedy Jawor ski prze cią gnął się

Kra bisz. Urząd Mia sta



leni wie.
Wysie dli ze służ bo wego auta i weszli do nie wy so kiego budynku, który

stał tu zapewne od początku ist nie nia mia steczka. Musiał zostać nie dawno
odno wiony.

– Pano wie do kogo? – zatrzy mała ich tęga recep cjo nistka
z nie na tu ral nie skrę coną trwałą.

– Poli cja kry mi nalna. – Hek tor poka zał legi ty ma cję służ bową. –
Chcie li by śmy poroz ma wiać z kimś na temat dwóch miesz ka nek mia sta –
wyja śnił.

– Żyją czy nie żyją? – Zauwa żył, że kobieta ma nie bie ski cień na
powie kach. Hek tora zawsze to cie ka wiło, dla czego kobiety czę sto
wybie rają ten kolor, kiedy się malują. Był on sztuczny i nie atrak cyjny.
W tym wypadku połą cze nie zbyt moc nej trwa łej, znacz nej tuszy kobiety
i inten syw nie wyma lo wa nych na nie bie sko powiek spo wo do wało, że myśli
Hek tora pobie gły w stronę fil mów z cza sów PRL-u. Pani na por tierni
w Urzę dzie Mia sta była jakby z nich żyw cem wyjęta. Zapewne pra co wała
w tym miej scu od dobrych trzy dzie stu lat.

– Żyją, ale już tutaj nie miesz kają.
– Pójdą pano wie ofi ce ro wie na pierw sze pię tro do pokoju dwa dzie ścia

jeden. Pani Teo fila pomoże – odpo wie działa kobieta i wzięła łyk czar nej
cie czy ze sta ro mod nej szklanki. Hek tor ukło nił się w podzię ko wa niu
i ruszyli we wska za nym kie runku.

Pomiesz cze nie było nie wiel kich roz mia rów, ale mie ściło trzy biurka.
Teraz jed nak tylko przy jed nym sie działa kobieta. Wyglą dała na
pięć dzie siąt kilka lat. Miała na sobie brą zową nie modną gar sonkę. Ludzie
w tym mia steczku chyba zatrzy mali się w cza sie.

Kobieta spoj rzała na nich znad gru bych oku la rów.
– Dzień dobry, jeste śmy z poli cji kry mi nal nej, chcie li by śmy zapy tać

o dwie miesz kanki Kra bi sza. – Hek tor poka zał legi ty ma cję.
– O rany – zare ago wała szcze rym prze stra chem, co Cichego nie

dzi wiło. Poli cja kry mi nalna jed no znacz nie się koja rzyła. – O kim mowa? –
 Wska zała im dwa krze sła sto jące obok biurka.

Cichy wycią gnął wydruk zdję cia dowodu oso bi stego Ana sta zji
i poło żył na biurku.



Wystar czyło jedno spoj rze nie.
– Dla czego mnie to nie dziwi – mruk nęła pod nosem. – Drugą kobietą

jest Nina? – zapy tała dla pew no ści, a Hek tor kiw nął głową. – Nie myśl cie
pano wie, że mam taką świetną pamięć. Mia steczko jest małe i mogłoby się
wyda wać, że znam wszyst kich, ale tak nie jest. Ana sta zję i Ninę znam, bo
cho dziły w liceum do jed nej klasy z moim synem, Mir kiem – wyja śniła.
Komi sarz nie mógł uwie rzyć we wła sne szczę ście. – Były z nich mąci cielki.

– Świet nie, czuję, że tra fi li śmy na odpo wied nią osobę. Zapewne
będzie nam pani mogła wiele powie dzieć – zare ago wał entu zja stycz nie
Jawor ski. Naj wy raź niej godzinna drzemka pomo gła mu się zre ge ne ro wać.
Wyglą dał znacz nie lepiej, więc Hek tor nie musiał się oba wiać, że ktoś
weź mie jego part nera za menela.

– Histo ry jek mia ła bym masę, nie star czy łoby panom czasu na
wysłu cha nie ich. Te dziew czyny umiały namie szać w gło wie.

– Synowi też namie szały? – pod ła pał temat Hek tor.
– Panie ofi ce rze, może nie powin nam tak mówić, bo matką jestem, ale

mój Mirek to nie ta liga co one. To zwy kły prze ciętny chło pak, a one nosiły
się jak świa towe damy – powie działa szcze rze. – Umiały się usta wić,
wybie rały głów nie tych, co majętni byli. – Tym razem w jej gło sie wyczuli
pogardę. – Ale, pano wie, ich tu od dawna nie ma, wyje chały stąd zaraz po
matu rze. Co też nie obyło się bez skan dalu.

– Co ma pani na myśli? – zapy tał ponow nie Cichy.
– O tym to panom może opo wie dzieć Dio nizy Luboń. – Wes tchnęła

teatral nie, uda jąc, że nic nie wie. Hek tor przy pusz czał, że jest zupeł nie
ina czej. Był pewny, że kobieta zna każdy szcze gół, ale nie chciała wyjść na
wścib ską.

– Może pani powie dzieć, gdzie bliź niaczki miesz kały? Chcie li by śmy
poroz ma wiać z ich bli skimi – prze szedł do kolej nej kwe stii Hek tor, notu jąc
dane męż czy zny, o któ rym wspo mniała urzęd niczka.

– Miesz kały przy ulicy Lipo wej 5, ale tam pano wie nikogo nie
spo tka cie z ich rodziny. Zastęp czy rodzice bliź nia czek nie żyją. Tra giczny
wypa dek. Przy kra histo ria. Dla tego dziew czyny zde cy do wały się stąd
wyje chać.



Krzysz tof spoj rzał na Hek tora, ale ten sta rał się zacho wać obo jętny
wyraz twa rzy, choć jego też zacie ka wiła ta infor ma cja. Krzysz tof był
pewny, że Hek tor będzie chciał spraw dzić oko licz no ści wyda rzeń,
o któ rych opo wia dała kobieta. Nie spo dzie wany wypa dek Kowal skich był
podej rzany.

– Ana sta zja i Nina miesz kały w Kra bi szu z rodzi cami adop cyj nymi? –
Hek tor poru szył temat, o któ rym nie wie dział. W zasa dzie nic o nich nie
wie dział, więc każda infor ma cja prze ka zana przez urzęd niczkę była cenna.

– Tak – przy znała kobieta i się zasę piła. – Maria i Cze sław Kowal scy
to byli dobrzy ludzie. Nie mogli mieć wła snych dzieci, dla tego posta no wili
zaadop to wać dziew czynki. Z tego, co pamię tam, miały pięć lat, jak do nich
tra fiły. Maria wtedy odżyła. Nie posia dała się z rado ści. Ona chyba jedyna
umiała je roz róż nić, bo są jak dwie kro ple wody.

– Pań stwo Kowal scy nie mieli żad nej rodziny? – dopy ty wał Cichy.
– Mieli – odparła kobieta. – Ale wie cie pano wie, jak to jest w małych

mia stecz kach. Bli skim Marii i Cze sława nie podo bało się, że wzięli na
wycho wa nie obce dzieci. Jakieś waśnie mię dzy nimi powstały, a jak umarli,
to dziew czyny sprze dały dom, zie mię i wyje chały stąd, nie oglą da jąc się za
sie bie.

– Myśli pani, że ludzie na tej Lipo wej wie dzie liby coś na ich temat?
– Pew nie tak – potwier dziła. – Dzie sięć lat będzie, jak dziew czyny

wyje chały. Oko lica nie zdą żyła się zmie nić. U nas to nie jak w wiel kim
mie ście, ludzie nie prze miesz czają się i zmie niają co rok.

– Racja. – Hek tor uśmiech nął się i zoba czył, jak kobieta spusz cza
zawsty dzona wzrok. – Dzię ku jemy za pomoc. Poje dziemy poroz ma wiać
z sąsia dami.

– Ale, pano wie… – Skrzy wiła się. – Dla czego o nie pyta cie? Coś złego
się stało?

– Pro wa dzimy śledz two w spra wie, w któ rej poja wiły się obie. Dla tego
musimy spraw dzić wszyst kie tropy. – Cichy sta rał się mówić ogól ni kowo.

– A no tak, tak. – Nagle sobie przy po mniała. – No prze cież, Miruś mi
wczo raj mówił. Kom plet nie o tym zapo mnia łam. Kogoś zabiły? Mówili
w tele wi zji – przy brała kon spi ra cyjny ton, co Hek tora roz ba wiło.



– Śledz two jest w toku – sta rał się zakoń czyć spo tka nie Cichy,
trzy ma jąc już za klamkę.

– Ale pano wie… – znowu ich zatrzy mała. – To nie byłoby pierw szy
raz, jakby ktoś podej rze wał, że komuś zro biły krzywdę – wypa liła, ale
natych miast się zmie szała i widać było, że nie jest pewna, czy dobrze
zro biła, że to powie działa.

– To zna czy? – zapy tał Jawor ski, czu jąc nadzieję, że tra fili na coś
war tego uwagi.

– Gaduła ze mnie – zmi ty go wała się. – Nie chcę cze goś prze krę cić, to
zbyt poważna sprawa. Lepiej zapy taj cie Dio ni zego.

– A gdzie Dio nizy mieszka?
– Gór ska 38 – odparła bez zasta no wie nia. – Mój Miruś zawsze

powta rzał, że one przez dia bła przy słane.
Hek tor spoj rzał na Krzysz tofa, który uśmiech nął się na te słowa.
– Nor malni ludzie tak nie wyglą dają i to dia beł je wysłał, aby

wysta wić ludzi na próbę. Ci, co się im nie oparli, to srogo poża ło wali. – Jej
słowa nagle zaczęły dla Hek tora brzmieć nie po ko jąco.

– A wielu poża ło wało? – zapy tał z cie ka wo ści.
– Kilku było – odpo wie działa tajem ni czo.
– Mój part ner też jest atrak cyjny, a ni gdy nie podej rze wa łem, że

czar cie nasie nie go przy słało. To raczej ja mam cza sem ochotę wysłać go
do dia bła – rzu cił Jawor ski z roz ba wie niem, a Hek tor miał ochotę mu
przy wa lić.

– Bli zna – odparła poważ nie kobieta, a Cichy wes tchnął. Roz mowa
szła w nie do brym kie runku. – Bli zna to skaza na pięk nym obli czu pana
ofi cera. Jestem pewna, że powstała, aby nie ska zi telna twarz nabrała
ludz kiego wymiaru. Aby pan ofi cer nie stał się wybrań cem zła. – Cichy
uznał, że czas się z nią poże gnać.

– Dzię ku jemy za pomoc. Bar dzo nam pani pomo gła. – Kobieta
kiw nęła głową z zado wo le niem, a gdy wycho dzili, rzu ciła jesz cze:

– Bez nich jest tu spo koj niej. Siały zamęt, a odkąd ich nie ma, nic się
tu nie dzieje. Błogo jak u pana Boga za pie cem.



Mija jąc por tier nię, kiw nęli głową do tęgiej kobiety, ale ona nawet nie
drgnęła, bo wbi jała wzrok w ekran mikro sko pij nego tele wi zora.

– Nie mogłeś się, kurwa, powstrzy mać, sły sząc, jakie pier doły baba
zaczyna opo wia dać? – Hek tor zru gał Krzysz tofa, kiedy zostali sami.

– Myśla łem, że jaja sobie robi – bro nił się Krzysz tof. – Nie sądzi łem,
że na poważ nie tak pie przy. Wcze śniej mówiła nor mal nie.

– Jeste śmy w małym mia steczku, nic o nim nie wiemy, więc posta raj
się nie wcho dzić z nikim w dys ku sję reli gijną i poli tyczną – poin stru ował
go komi sarz. Chyba nad szedł czas, aby łyk nąć kolejną dawkę table tek.
Zaczy nał robić się roz draż niony i nie spo kojny. Musiał wstą pić do toa lety.
Czeka ich tu jesz cze tro chę pracy, a chciał być spo kojny i opa no wany, aby
poukła dać wszyst kie fakty.

Dojazd na ulicę Lipową nie zajął im wię cej niż pięć minut. Oko lica oka zała
się spo koj nym zale sio nym tere nem. Dookoła były tylko domki
jed no ro dzinne. Gdyby Hek tor nie wie dział, że są w małym mia steczku, to
przy pusz czałby, że zna leźli się na odle głej od rze czy wi sto ści wsi.

Zapar ko wali samo chód przed skle pem, który był wkom po no wany
w sze reg domów, i wysie dli. W oddali usły szeli gda ka nie kur i mucze nie
krów. Ta część Kra bi sza była zupeł nie inna od tej, w któ rej znaj do wał się
Urząd Mia sta. Można było odnieść wra że nie, że prze nie śli się w zupeł nie
inny świat.

Rozej rzeli się po naj bliż szej oko licy i dostrze gli trzech męż czyzn
sie dzą cych przy drew nia nym sto liku z dużym para so lem obok wej ścia do
sklepu. Mimo wcze snej pory popi jali piwo z bute lek. Posta no wili do nich
podejść, mając nadzieję, że może udzielą im infor ma cji o Kowal skich. Nie
było wąt pli wo ści, że są miej scowi.

– Dzień dobry – przy wi tał się Hek tor, wycią ga jąc legi ty ma cję
służ bową w ich stronę, aby męż czyźni zorien to wali się, z kim mają do
czy nie nia. – Chcemy zapy tać o Kowal skich. – Męż czyźni spoj rzeli na
sie bie.

– Ale któ rych? Tu Kowal skich dużo – ode zwał się jeden z nich, ubrany
w dżin sowe rybaczki i ciemną koszulę.

Kra bisz



– Marię i Cze sława, mieli córki bliź niaczki – uści ślił.
– Nasze kra bi szowe gwiazdy, Ana sta zja i Nina – prze rwał mu drugi

z męż czyzn w czapce Chi cago Bulls, a pozo stali zaczęli się śmiać.
– Dokład nie o nich cho dzi – przy tak nął Krzysz tof.
– No to o nich już nie ma co gadać – ode zwał się znowu pierw szy

z nich. – Sta rzy nie żyją, a laski wyje chały.
– A co wie cie o bliź niacz kach? – zapy tał Hek tor i ku zasko cze niu

kolegi wyjął z kie szeni mary narki paczkę papie ro sów. Jawor ski nie miał
poję cia, gdzie i kiedy part ner kupił papie rosy. Sam nie palił, ale prze wi dział
sytu ację, w któ rej będzie ich potrze bo wać, i nie mylił się. Znał się na
ludziach i umiał to wyko rzy stać.

Hek tor poczę sto wał każ dego z męż czyzn fajką i cze kał na odpo wiedź.
– Cho dzi łem z nimi do szkoły, ale jestem dwa lata star szy – ode zwał

się trzeci męż czy zna, mil czący do tej pory.
Cichy przy glą dał mu się, wyglą dał sporo sta rzej niż na trzy dzie ści lat.

Był zanie dbany, nie ogo lony, o zie mi stej cerze.
– Nie zada wa łem się z nimi, miały swoją paczkę, ludzi z kasą. Takie

panny jak one nie bujają się z byle kim. Ale oso bi ście nic do nich nie
mia łem. Powin ni ście z dziew czy nami z oko licy poga dać, one miały
z bliź niacz kami więk szy pro blem.

– Dla czego?
– Widzie li ście je? – Męż czy zna spoj rzał na nich pyta jąco. Hek tor

i Krzysz tof przy tak nęli. – No więc zawsze jak się gdzieś poja wiały, to
wszy scy gapili się tylko na nie. Miały w sobie coś takiego, że nie można
było ode rwać od nich oczu. Inne dziew czyny to wkur wiało, wia domo.
Nawet jak się odwa liły w naj lep sze ciu chy na imprezę, to i tak szło się to
walić, jak wcho dziły na bibę bliź niaczki.

– One nawet nie musiały się sta rać, a wszy scy dookoła się śli nili –
dodał facet w cza peczce. – Jedna z nich, nie wiem która, była taka bar dziej
roz ryw kowa. Lubiła zwra cać na sie bie uwagę.

– Miały z kimś jakiś zatarg? – dopy ty wał się Hek tor.
– Czy ja wiem? – odparł męż czy zna, wzru sza jąc ramio nami. – Pójdą

pano wie do Lubo niów. Nie da leko stąd miesz kają. Ich syn trzy mał



z bliź niacz kami. Cho ciaż cho dziły słu chy, że pod koniec budy wyszła
mię dzy nimi siara, ale szcze gó łów nie znamy – pod po wie dział.

– Dzięki – rzu cił Hek tor, a odcho dząc, dał im jesz cze po jed nej fajce.
– A wie cie, co jest dziwne – zatrzy mał ich w pół kroku trzeci

z męż czyzn. – Że wszy scy teraz w tele wi zji gały wywa lają, że one
bliź niaczki, a tu to żadna tajem nica.

– Naj ciem niej pod latar nią – rzu cił Cichy i ruszył za odcho dzą cym
Jawor skim.

Ruszyli wzdłuż Lipo wej.
– Skąd masz papie rosy? – zapy tał Krzysz tof.
– Kiedy byłem w kiblu na sta cji, to kupi łem. Cza sem warto mieć coś

na zachętę – odparł z roz ba wie niem Hek tor.
Idąc w stronę ulicy Gór skiej, minęli dom na Lipo wej 5. Kie dyś w nim

miesz kały Ana sta zja i Nina. Chwilę przy glą dali się pose sji. Dom był duży,
a teren dookoła rów nież. Miesz kali w nim teraz inni ludzie, więc nie było
sensu zawra cać im głowy sta rymi spra wami.

– Wzięły za to nie złą kasę – rzu cił Jawor ski.
Po dzie się ciu minu tach przy jem nego spa ceru po siel skiej oko licy

dotarli na ulicę Gór ską 38. Dom, który mie ścił się pod tym nume rem,
wyglą dał na stary, ale zadbany. Na podwórku rosła głów nie trawa, ale była
też wydzie lona, ogro dzona część na mały warzywny ogró dek. Oto cze nie
robiło przy jemne wra że nie. Hek tor zadzwo nił dzwon kiem przy furtce.

Chwilę póź niej otwo rzyły się drzwi wyj ściowe od prze szklo nego
ganku i poja wiła się w nich star sza kobieta w kwie ci stej podomce.

– Słu cham? – krzyk nęła z progu.
– Dzień dobry, chcie li by śmy poroz ma wiać z panem Dio ni zym

Lubo niem – odpo wie dział gło śno Hek tor. Wcale mu się to nie podo bało,
ponie waż wyda wało mu się, że jego słowa nio sły się echem po całej
oko licy.

– Ale o co cho dzi? – odkrzyk nęła znowu kobieta.
– Poli cja – rzu cił dobit nie.
Kobieta jesz cze chwilę stała na progu bez ruchu, jakby potrze bo wała

czasu, aby dotarły do niej słowa. Ruszyła w ich stronę. Sta nęła przy furtce



i przy glą dała się im.
– Pano wie nie od nas – stwier dziła.
– Jeste śmy z kry mi nal nej – odparł machi nal nie Krzysz tof, a Hek tor

syk nął. Przy pusz czał, że kobieta zare aguje jak ta w urzę dzie mia sta, czyli
prze stra chem.

– Jezu, czy coś się stało Dio ni zemu? – prze ra ziła się.
– Nie, nie, chcie li śmy z nim poroz ma wiać – uspo koił ją Hek tor.
– A w jakiej spra wie? – Podejrz li wość kobiety nie zni kała.
– Podobno w liceum przy jaź nił się z Ana sta zją i Niną Kowal skimi, to

w ich spra wie tu jeste śmy.
Sły sząc te wyja śnie nia, kobieta od razu ode tchnęła z ulgą i otwo rzyła

furtkę. Bie ga jący po podwórku nie wielki pies od razu ruszył w ich stronę.
– Babi, odejdź.
Pies posłusz nie odszedł.
Star sza kobieta wpro wa dziła ich przez oszklony ganek do sta ro daw nej

kuchni, w któ rej pach niało goto wa nym wła śnie obia dem.
– Napi je cie się pano wie cze goś? – zapy tała.
– Jeśli to nie kło pot, to kawy – popro sił Krzysz tof. Czuł, że czas na

kolejną dawkę kofe iny.
Gospo dyni ski nęła głową.
– Plujka czy roz pusz czalna?
– Roz pusz czalna – zade cy do wał szybko Jawor ski.
– Pano wie z mia sta i mło dzi, to do plujki nie przy zwy cza jeni –

stwier dziła ser decz nie.
– Prze pra szam, a kim pani jest? – zapy tał Hek tor, ponie waż kobieta się

im się nie przed sta wiła.
– Urszula Luboń, jestem matką Dio ni zego – odpo wie działa, wsy pu jąc

kawę do szkla nek.
– A pan Dio nizy gdzie jest? – ponow nie zapy tał Hek tor.
– Poje chał do pracy w tar taku. Za dwa, trzy dni wróci –

 odpo wie działa. – Ale może ja pomogę – zapro po no wała, sta wia jąc przed



nimi kawę i talerz cia sta ze śliw kami. Cichy nie był głodny, ale wie dział, że
Jawor ski za chwilę się poczę stuje.

– Tak jak wspo mi na łem, dowie dzie li śmy się, że pani syn przy jaź nił się
z Ana sta zją i Niną. Chcie li by śmy się cze goś o nich dowie dzieć – wyja śnił
Cichy.

– No tak. – Poki wała głową. – Sły sza łam wczo raj w tele wi zji, że
dziew czynki nabro iły.

Hek tor uśmiech nął się pod nosem na to okre śle nie. Kobieta
zare ago wała, jakby nie zda wała sobie sprawy z tego, że Ana sta zja i Nina są
już doro słe.

– Oj, dziew czynki nabro iły – wes tchnął mimo wol nie Krzysz tof,
się ga jąc po kawa łek cia sta.

– One zawsze coś wymy ślały, przy nich ni gdy nie było nudno –
 mówiła kobieta w zamy śle niu.

– Długo pani syn się z nimi przy jaź nił?
– Byli nie roz łączni przez trze cią i czwartą klasę liceum. Mieli

sze ścio oso bową paczkę. Spę dzali ze sobą każdą chwilę. Wszystko zmie niło
się po matu rze. Oj, wtedy się namie szało. – Usia dła naprze ciwko nich
z kub kiem her baty w ręku.

– Dla czego? – zacie ka wił się Hek tor, a kobieta wzięła głę boki oddech.
– Wyda rzyła się tra ge dia. – Wypu ściła gło śno powie trze. – Po matu rze

dzie ciaki urzą dziły sobie ogni sko w lesie. Kiedy o pół nocy dziew czynki
wró ciły do domu, zna la zły Marię i Cze sława nie przy tom nych w kuchni.
Mimo reani ma cji nie udało się ich ura to wać.

– Co się stało? – zapy tał Krzysz tof.
– Zabił ich gaz ze sta rej kuchenki – odparła kobieta. – Po pogrze bie

Ana sta zja i Nina posta no wiły wyje chać z mia steczka. Nie chciały już
miesz kać w domu, który tak źle im się koja rzył. Chciały zacząć od nowa –
wyja śniała ze smut kiem, jakby decy zja bliź nia czek zakoń czyła baj kową
epokę. – Mój syn był bli ski sza leń stwa.

– Dla czego? – dopy ty wał się Krzysz tof. Szybko poczuł domowy
nastrój, bo wyglą dał na zre lak so wa nego, jakby przy szli na towa rzy skie
spo tka nie.



– Po śmierci Kowal skich mię dzy synem a dziew czy nami wszystko się
zmie niło, nagle stali się wro gami.

– Nie rozu miem – rzu cił Hek tor, słowa kobiety brzmiały tajem ni czo.
– Ja też, pro szę mi wie rzyć – przy znała kobieta. – Przy jaźń była,

a nawet i wię cej, a nagle się urwała. W jed nej chwili, w jed nym dniu.
– Może spra wiła to decy zja o wyjeź dzie? – pod su nął komi sarz.
– Może, a może coś innego. To, co wyda rzyło się po pogrze bie

Kowal skich, nie miało sensu. Od nikogo nie mogłam się niczego
dowie dzieć – opo wia dała kobieta i sły chać było, że nie kła mie.

– Syn nie miał pro blemu z odróż nie niem ich?
– Twier dził, że nie, ale kto go tam wie. – Uśmiech nęła się dobro tli wie.

– Wszy scy mieli z tym pro blem, zwłasz cza kiedy były ubrane tak samo.
Tylko Maria umiała powie dzieć, która jest która – przy znała kobieta. –
Powiem panom, że cza sem myślę o tam tych wyda rze niach, bo w ciągu
kilku dni nastą piły dia me tralne zmiany. A na dwa dni przed wyjaz dem
dziew czy nek wyda rzyło się coś, czego do dziś nie poj muję – ode zwała się
po chwili ciszy. – Nie mogę o tym zapo mnieć. – Wes tchnęła, jakby
przy wo ła nie tych wspo mnień spra wiało jej fizyczny ból. – Syn wdał się
w bójkę, a ni gdy tego nie robił. Był i jest spo kojny, poko jowo nasta wiony
do ludzi. A wtedy ledwo uszedł z życiem.

– Z kim się bił i dla czego?
– No i to jest naj więk sza nie wia doma, bo nie chciał powie dzieć.

Myśla łam wtedy, że rozum postra dał – wyja śniła z prze ję ciem. – A od czasu
tej bójki nie chciał sły szeć o Ana sta zji i Ninie. Spa lił wszyst kie wspólne
zdję cia. Zacho wy wał się dziw nie.

– Pro szę wyba czyć, ale nie rozu miem – stwier dził Hek tor
w zamy śle niu. – Co ma wspól nego bójka z zerwa niem kon tak tów
z bliź niacz kami?

– Otóż to, od lat się nad tym zasta na wiam. Ale jedno nastą piło po
dru gim. – Wzru szyła ramio nami, ale mówiła dalej. – Kiedy odzy skał
przy tom ność w szpi talu, nie chciał wiele powie dzieć. Naszemu
komen dan towi udało się wydu sić z niego tylko jakieś bred nie o tym, że
chciał wszystko napra wić i że nie chciał, aby dziew czynki wyjeż dżały. –
Znowu wzru szyła ramio nami, gdyż wie działa, że histo ria się nie klei. – Nie



miał zamiaru skła dać zeznań ani zawia do mie nia o pobi ciu. Twier dził, że nic
nie pamięta. Po tygo dniu wyszedł ze szpi tala i nie chciał roz ma wiać
o dziew czy nach ani o bójce. W jed nym dniu paczka się roz pa dła. Każdy
poszedł w swoją stronę. Nie sły sza łam o dziew czyn kach do wczo raj.

– Nie ogląda pani seriali? – zapy tał ze zdzi wie niem Krzysz tof, bio rąc
kolejny kawa łek cia sta.

– Myśli pan, że baba z małego mia steczka nie ma nic lep szego do
roboty? – zapy tała z roz ba wie niem.

– Nie o to cho dzi, wyda wało mi się, że kobiety ogól nie lubią takie
fil mi dła. – Jawor ski sta rał się wyjść z sytu acji dyplo ma tycz nie, a kobieta
uśmiech nęła się pobłaż li wie. Hek tor dostrze gał w niej cie pło. Spra wiała
wra że nie osoby sym pa tycz nej i otwar tej.

– Pro szę zosta wić numer tele fonu, kiedy syn wróci, to powiem mu
o waszej wizy cie – zade kla ro wała kobieta. – Ale nie wiem, czy będzie
chciał mówić na ten temat. W ciągu dzie się ciu lat pró bo wa łam wra cać do
tam tych wspo mnień, ale zawsze mnie zby wał.

– A czy pań stwo Kowal scy mieli jakieś pro blemy z bliź niacz kami? –
 Cichy uznał, że kobieta może wie dzieć coś wię cej, skoro jej syn przez dwa
lata był w bli skich rela cjach z Ana sta zją i Niną.

– Maria i Cze sław nie mogli mieć swo ich dzieci, więc zaadop to wali
dziew czynki, kiedy miały pięć lat. Wtedy zna li śmy się tylko z widze nia.
Oni pro wa dzili swój biz nes, a my swój – zaczęła opo wia dać, a Hek tor miał
nadzieję, że kobieta nie będzie chciała stre ścić im dwu dzie stu lat życia. –
 Lepiej pozna li śmy się, dopiero kiedy nasze dzieci spo tkały się w jed nej
kla sie w liceum. To byli dobrzy ludzie. – W jej gło sie pobrzmie wał smu tek.
– Kiedy dziew czynki zaprzy jaź niły się z Dio ni zym, to i my z mężem
zaczę li śmy spo ty kać się towa rzy sko z Marią i Cze sławem. Polu bi li śmy się.

– Co pań stwo Kowal scy mówili o bliź niacz kach? – prze rwał jej Cichy.
– Nie mieli z nimi poważ nych pro ble mów, jeśli pan o to pyta. –

 Spoj rzała na Hek tora, a on się skrzy wił w nie okre ślo nym gry ma sie. – To
małe mia steczko. Jakie tu mogą być pro blemy z dzie cia kami. Nina i Nazz
były jak wszyst kie inne nasto latki.

Cichy był pewny, że gdyby usły szała, do czego zdolna jest
współ cze sna mło dzież, nie uwie rzy łaby mu.



– Raz Maria zwie rzyła mi się, że mar twi się, bo jedna z dziew czy nek
ma zabor czy cha rak ter i może sobie zaszko dzić w życiu. Miała ten den cje
do skraj nych reak cji, gdy nie było tak, jak sobie zapla no wała. Marię
mar twiła ta zacię tość i bez kom pro mi so wość.

– Która? – pod chwy cił z nadzieją Hek tor.
– Nie powie działa – odparła kobieta z uśmie chem. – Kochała je ponad

wszystko i nie chciała, aby były postrze gane ina czej. Ale z moich
obser wa cji mogę powie dzieć, że Nina była arty styczną, spo kojną duszą,
a Ana sta zja miała cha ry zmę, była prze bo jowa. Razem two rzyły
osza ła mia jący duet. Zda wały sobie sprawę, że mają siłę przy cią ga nia
spoj rzeń i umiały to wyko rzy stać. Mój syn był jak ich pie sek na smy czy, ale
póki był szczę śliwy, to się nie wtrą ca łam. Raz jedna, raz druga coś od niego
chciały, a on był na każde ich ski nie nie.

– Po śmierci rodzi ców sprze dały wszystko i wyje chały, ni gdy wię cej tu
nie wró ciły? – upew niał się Cichy.

– Ni gdy, ale to dobrze. Syn zna lazł zaję cie i po jakimś cza sie wró cił do
względ nej nor mal no ści. Pierw szy mie siąc po ich wyjeź dzie strach było do
niego coś mówić. Był wście kły na cały świat. Bez kija nie pod chodź.

– A reszta paczki?
– Marzenka z Grze siem pobrali się i wyje chali nad morze. Kiedy

przy jeż dżają do rodzi ców, to mnie odwie dzają, ale z Dio ni zym nie mają
kon taktu. – Prze ma wiał przez nią żal. – A Irek wyje chał za gra nicę. Do
Irlan dii. Tam podobno ma firmę trans por tową.

– Zosta wię pani wizy tówkę. Jakby syn mógł się ze mną skon tak to wać,
to będę wdzięczny. – Hek tor poło żył na stole kar to nik i pod niósł się.

– Pano wie, a może coś zje cie? Mam świeży rosół – zapro po no wała
kobieta.

– Dzię ku jemy, ale praca czeka – odpo wie dział Hek tor, a Krzysz tof
jęk nął, miałby chęć na zupę, bo nie jadł od wczo raj nic poza cia stem chwilę
temu. Jed nak groźne spoj rze nie Cichego spra wiło, że odpu ścił.

Kobieta odpro wa dziła ich do furtki i jesz cze chwilę patrzyła za nimi.
– Co myślisz? – zapy tał po chwili mar szu Jawor ski.
– Dio nizy nie chce mówić o Ana sta zji i Ninie, bo go wyro lo wały –

stwier dził Cichy. – On się zaan ga żo wał w rela cję z nimi, a one miały plany



na życie bez niego. Olały go.
– Miłość jest ślepa – rzu cił banał Jawor ski, a Hek tor spoj rzał na niego

z poli to wa niem. – Odbiera logiczne myśle nie.
– I ty to mówisz.
– No co? Czy ja kie dyś mówi łem o miło ści? – odpo wie dział lekko

Krzysz tof, a Hek tor wzru szył ramio nami. Roz mowa z part ne rem
o kobie tach i związ kach przy po mi nała dys ku sje, jakie pro wa dzi się
z kole gami w liceum. Krzysz tof był od niego młod szy, ale nie na tyle, żeby
myśleć jak nasto la tek. – Po to spo ty kam się z róż nymi kobie tami, aby nie
anga żo wać się w jedną. Nie chcę, aby któ raś myślała, że może mną
dyry go wać i że jestem jak ten pie sek na smy czy, jak to okre śliła pani
Urszula przed chwilą.

Hek tor nie komen to wał jego teo rii, nie było sensu. On kiedy był z Olą,
nie czuł potrzeby, aby szu kać innych kobiet, dla tego teraz cią gle odczu wał
pustkę.

– Pod je dziemy do miej sco wej komendy. Zapy tamy o to zatru cie
gazem Kowal skich – zmie nił temat.

Kiedy mijali sklep, przed któ rym zapar ko wali samo chód, męż czyźni,
z któ rymi wcze śniej roz ma wiali, na dal sie dzieli w tym samym miej scu. Ten
w bejs bo lówce Chi cago Bulls na ich widok ode zwał się:

– Pano wie, przy szła do roboty za ladę Mariola Klecz kow ska, może cie
z nią poga dać o bliź niacz kach. Ona ma co opo wia dać.

– Świet nie, dzięki za cynk – rzu cił Krzysz tof.
Weszli do środka przez zasłonę z kolo ro wych pla sti ko wych pasków,

która była modna w cza sach PRL-u, i zoba czyli kobietę, która wyno siła
skrzynkę z piwami z zaple cza.

Cichy spoj rzał na Jawor skiego. Był cie kawy, czy part nera też
zain te re suje wygląd kobiety. Miała na sobie biały swe ter z angory, który
musiał mieć już swoje lata, a do niego wło żyła czarne leg ginsy. Mimo że
była przy kości, naj wy raź niej nie miała kom plek sów, gdyż swe ter koń czył
się w oko li cach pasa i odsła niał pokaźny brzuch, pupę oraz masywne uda.
Kobieta miała włosy zwią zane w wysoki kucyk, a maki jaż w ostrych
kolo rach. Jakby pomy liła miej sce, w któ rym pra co wała.



– Pomogę pani – ruszył na pomoc Krzysz tof. Wziął skrzynkę. – Gdzie
posta wić?

Kobieta przy glą dała mu się podejrz li wie i dopiero po chwili
odpo wie działa:

– Przy ladzie. – Jawor ski usta wił skrzynkę na dwóch innych i się
wypro sto wał.

– Jeste śmy z poli cji kry mi nal nej – zaczął Hek tor, poka zu jąc
legi ty ma cję.

– O nie, pano wie, jak Tom cio znowu coś nawy wi jał, to niech idzie
sie dzieć. Dość mam rato wa nia mu dupy. Może jak posie dzi, to mu się oleju
do głowy naleje – zare ago wała, gniew nie pod pie ra jąc się pod boki.

– My nie w spra wie Tom cia – odparł Krzysz tof. Wyraz twa rzy kobiety
zła god niał. Ulżyło jej.

– To o co cho dzi?
– Zna pani bliź niaczki Kowal skie? – zapy tał Cichy.
– A znam, znam, ale szkoda na nie czasu – odparła pew nie. – Ner wów

popsuły czło wie kowi tylko. Dobrze, że wyje chały w cho lerę.
– Zro biły coś pani?
– Mojemu bratu – odpo wie działa. – Cho dzi łam z nimi do

pod sta wówki, ale nie lubi ły śmy się. Potem one poszły do ogól niaka, a ja do
zawo dówki. Myśla łam, że moja zna jo mość z nimi skoń czyła się, ale nie,
mój durny brat zaczął uma wiać się z jedną z nich. Męż czyźni są total nie
bez kry tyczni. Paso wali do sie bie jak pięść do nosa.

– Z którą? – prze rwał jej Cichy, spo dzie wa jąc się, że kobieta zamie rza
wygło sić pło mienny mono log o bra cie i innych przed sta wi cie lach płci
męskiej.

– A żebym to ja wie działa – odpowie działa obo jęt nie kobieta. – Nie
wiem, czy nawet on wie dział. Twier dził, że spo ty kał się z Niną, ale nie
byłam prze ko nana. Szcze rze mówiąc, to zawra ca nie dupy na lewo –
 stwier dziła kobieta. – Mój brat naiw nie uwie rzył, że może się spodo bać
takim dziew czy nom jak one. Ostrze ga łam go, mówi łam, że z niego drwią,
ale mnie nie słu chał, to poża ło wał – opo wia dała żar li wie. – Omal się przez
nie sto czył. Musia ły śmy go z matką wziąć w obroty.



– A co mu zro biły? – ode zwał się Jawor ski.
– Napie przyły mu głu pot, naro biły nadziei, a on, jak to młody chło pak,

wie rzył im, bo nie myślał głową, ale co ja będę gadać, to stare dzieje –
stwier dziła kobieta, macha jąc ręką z rezy gna cją.

– Pro szę mówić – zachę cił Hek tor, a Mariola chwilę się mu
przy glą dała, bio rąc głę boki oddech.

– Ana sta zja zawsze była suką i wyko rzy sty wała innych. Dla niej
liczyło się tylko to, aby być w cen trum uwagi. Uwa żała, że może robić, co
chce. Była pewna, że jest tak zaje bi sta, że każdy chło pak jej ule gnie. No
i tak było – opo wia dała Mariola z kwa śną miną, popra wia jąc towar na
pół kach. – Musi cie wie dzieć, pano wie, że Ana sta zja to zło wcie lone, ale
naj gor sze jest to, że Nina zawsze jej pomaga. Niby była inna, miła,
ser deczna, a jed nak pod stępna małpa, jak sio stra. – Zro biła pauzę i dodała:
– Ale nie ma już o czym gadać. Dobrze, że mój brat nie skoń czył jak inne
zaśle pione naiw niaki.

– Naiw niaki? – zdzi wił się Jawor ski.
– No tak, byli tacy, co nie mogli o nich zapo mnieć, więc zaczy nali pić

lub złość wyła do wy wali bój kami czy aktami wan da li zmu.
– A sły szała pani o wypadku Dio ni zego Lubo nia? – Hek tor pytał,

wie dząc, że w małych mia stecz kach takie wyda rze nia są szcze gó łowo
oma wiane przez całą spo łecz ność.

– Ano pew nie, to była gło śna sprawa – oznaj miła kobieta, spraw dza jąc
towar w gablo tach. – Nie wiem, co tak naprawdę mu się stało, róż nie ludzie
mówili. Jedna wer sja była taka, że Luboń dowie dział się, że mój brat
uma wiał się na boku z Ana sta zją. Wku rzył się na całego, ponio sły go nerwy
i posta no wił dać nauczkę Ana sta zji. Ale kiedy ją zaata ko wał, zaczęła się
bro nić. Potem dołą czyła do niej sio stra, bo Dio nizy to wielki chłop,
i solid nie go sprały. Dla tego póź niej nic nie chciał powie dzieć, bo się
wsty dził.

– A jaka była inna wer sja tego wyda rze nia?
– Że Dio nizy bił się o honor Ana sta zji. – Zro biła znak cudzy słowu

pal cami, wypo wia da jąc słowo „honor”. – W końcu była jego pusz czal ską
dziew czyną – dodała bez waha nia. – Wszy scy wie dzieli, że robi go cią gle
w trąbę, a Nina zapew nia jej alibi. Wyko rzy sty wały to, że są takie same.



– Twier dzi pani, że Ana sta zja uma wiała się z róż nymi chło pa kami,
a jak Dio nizy się o tym dowia dy wał, to mu wma wiały, że to była Nina? –
 zapy tał i spoj rzał na Jawor skiego, który pra wie nie zau wa żal nie kiw nął do
niego głową. Znali sche mat dzia ła nia kobiet.

– No, no coś w tym guście – potwier dziła kobieta. – Umiały
wyko rzy sty wać swoje podo bień stwo, ale wie cie, co jest naj cie kaw sze? –
 Zawie siła na chwilę głos, chcąc zwięk szyć dra ma tur gię prze kazu. – Że
można było się domy ślić, kiedy coś kom bi nują, na co dzień cho dziły ubrane
ina czej, ale jak coś pla no wały, to nagle ubie rały się iden tycz nie.

– No cie kawe, cie kawe – przy znał Hek tor. – Nie rozu miem tylko, po
co robiły takie pod chody? Prze cież Ana sta zja mogła zerwać z Dio ni zym
i robić, co chce?

Mariola Klecz kow ska spoj rzała na niego z roz ba wie niem, ale
i z wyro zu mia ło ścią.

– Pano wie z mia sta, to myślą po mia sto wemu – odparła, obcią ga jąc
przy krótki swe ter. – Dio nizy był dobrą par tią, więc nie warto było z niego
rezy gno wać. Tu nie mamy takiego wyboru jak w mie ście. Jak się trafi taki,
co nie pije i ma kasę, to trzeba go trzy mać rękami i nogami – opo wia dała,
przy glą da jąc się im. – Dio nizy to był dobry chło pak, ale naiwny jak mój
brat. Szkoda, że przez te dziew czyny nabrali do sie bie zło ści. – Prze rwała
na chwilę, po czym dodała: – Tu inne pro blemy, inne życie niż w dużym
mie ście. Dla panów to egzo tyka, a dla nas codzien ność.

Męż czyźni kiwali gło wami ze zro zu mie niem.
– Dzięki, bar dzo nam pani pomo gła – powie dział Krzysz tof, rusza jąc

do wyj ścia. To, co usły szeli, posze rzało ich wie dzę na temat bliź nia czek.
Każda taka histo ria pozwa lała sądzić, że ich prze ko na nie o winie kobiet jest
słuszne.

– Nie no, pano wie, ale to nie jest uczciwy układ, powie dzia łam, co
wie dzia łam, a wy nic? Dla czego o nie pyta cie i po co przy je cha li ście, skoro
od lat tu nie miesz kają? – rzu ciła z pre ten sją w gło sie.

– Pro wa dzimy sprawę o zabój stwo ich zna jo mego – wyja śnił
dyplo ma tycz nie Hek tor, a kobieta mu prze rwała:

– Nie zdzi wi łoby mnie, jakby to one były winne. Zawsze było z nimi
coś nie tak.



– A z pani bra tem możemy poroz ma wiać?
– Nie, sie dzi w Niem czech, robi na budo wie – wyja śniła kobieta. – Ale

nie wiem, czy powie działby coś wię cej. Wolał zapo mnieć o tym, że je znał.
– Okej, jesz cze raz dzię ku jemy – powie dział Hek tor i wyszli ze sklepu.
Tym razem trzem męż czy znom przy sto liku towa rzy szyło jesz cze

dwóch innych, ale znacz nie star szych. Kiedy ich zoba czyli, znowu ode zwał
się ten w bejs bo lówce Chi cago Bulls:

– Mariolka pomo gła?
– Pomo gła, świetna kobita – rzu cił swoj sko Krzysz tof. Męż czyźni przy

sto liku poki wali głową na jego słowa, a Hek tor prze wró cił oczami.
– Dzięki za pomoc – dodał jesz cze raz Hek tor, rzu ca jąc na sto lik

paczkę papie ro sów, i ruszyli z Krzyś kiem w stronę auta, odpro wa dzani
wzro kiem przez wszyst kich męż czyzn.

– Ide al nie byś tu paso wał – stwier dził Cichy, odpa la jąc auto. – Szybko
byś się odna lazł i wszyst kie panny twoje. Lubisz takie kli maty jak pani
Mariolka, co? – doku czał Jawor skiemu.

– Tro chę prze gięła z tapetą, ale tak to spoko babka się wydaje. –
Wyszcze rzył się w głup ko wa tym uśmie chu.

Jakub Jani szew ski dotarł do apar ta mentu Ana sta zji i Niny tak jak pla no wał,
w połu dnie. Drzwi otwo rzyła mu jedna z sióstr.

– Jakub? – zare ago wała na jego widok. – Co za nie spo dzianka.
– Witaj, chciał bym z wami poroz ma wiać – powie dział, nie wie dząc,

z którą roz ma wia. – Prze pra szam, ale muszę na wstę pie zapy tać, którą
z bliź nia czek jesteś?

– Jestem Nina, a Ana sta zja za chwilę wróci. Poszła do sklepu na dole –
wyja śniła. – Jeśli przy sze dłeś wypy ty wać o Leona, to adwo kat zabro nił
nam roz ma wiać na ten temat.

– Przy sze dłem w innej spra wie – skła mał, uśmie cha jąc się, aby uznała,
że przy szedł w poko jo wym nastroju. Czuj nie obser wo wał jej nie pewny
wyraz twa rzy.

– Napi jesz się cze goś?

Apar ta ment przy ulicy Bursz ty no wej



– Popro szę kawę – odparł Jani szew ski i zaczął roz glą dać się po
salo nie. Był duży, ale oszczęd nie urzą dzony. Czuło się tu chłód.

– Miło, że ktoś nas odwie dził. Wszy scy nas uni kają – powie działa,
uda jąc się do kuchni.

Po chwili wró ciła z tacą, na któ rej usta wione były dwie fili żanki kawy.
Zale d wie usie dli na jasnej kana pie, a drzwi wej ściowe otwo rzyły się
i poja wiła się w nich Ana sta zja. Gdy zoba czyła Jakuba, na chwilę
znie ru cho miała, ale szybko na jej twa rzy poja wiło się opa no wa nie.

– Jakub? Nie spo dzie wa łam się cie bie – zare ago wała, pod cho dząc do
niego i poda jąc rękę na powi ta nie. Jani szew ski przyj rzał się jej uważ nie,
aby upew nić się, że nie prze ga pił widocz nych róż nic mię dzy kobie tami, ale
nic takiego nie zauwa żył.

– Witaj, Ana sta zjo – przy wi tał ją. – Pozwól, że pomogę ci z tymi
zaku pami. – Wziął od kobiety dużą papie rową torbę wypeł nioną jedze niem
i ruszył za nią do kuchni.

– Już rozu miem, dla czego was nie roz po zna łem – ode zwał się, kła dąc
zakupy na stole.

– Aż dziw bie rze, kto jak kto, ale ty powi nie neś – zaśmiała się
Ana sta zja.

– Przy ide al nej per fek cji zgłu pia łem – odparł z roz ba wie niem.
– Co za miły kom ple ment – rzu ciła zalot nie Ana sta zja.
– Sądzę, że czę sto takie sły szy cie – stwier dził Jani szew ski, a po chwili

dodał: – A jak wasza sytu acja w pracy?
– Kiep sko – odpo wie działa Nina. – Zyska ły śmy sławę, o którą nie

zabie ga ły śmy.
– Wstrzy mali nam pracę na pla nie – dodała Ana sta zja.
– Cze kamy, co będzie dalej.
– Takie wyda rze nia długo cią gną się za czło wie kiem – odparł

psy cho log. – Jak sobie radzi cie z tym psy chicz nie?
Nina wes tchnęła.
– Tak sobie. Nie dość, że stra ci ły śmy przy ja ciela, to jesz cze te

oskar że nia pro ku ra tor. Oba wiamy się wycho dzić z domu.



Jani szew ski słu chał, kiwa jąc głową ze zro zu mie niem. Wcho dząc do
apar ta men towca, dostrzegł kilka osób z apa ra tami foto gra ficz nymi
w rękach. Domy ślił się, że są to papa razzi cze ka jący na poja wie nie się
któ rejś z kobiet.

– Ale damy sobie radę. Jak zawsze – rzu ciła Ana sta zja pew nym sie bie
gło sem.

– Jestem w sta nie zro zu mieć wasze obawy – przy znał. – Cho ciaż
nie stety same do tego dopro wa dzi ły ście. To, że ukry wa ły ście, iż jest was
dwie, jest dla innych podej rzane. Dla tego teraz was obser wują.

– Czu jemy się zaszczute – stwier dziła Nina smutno. – Osa czone.
– Domy śla łem się tego, dla tego przy sze dłem z pro po zy cją – zaczął. –

 Może z tego trud nego doświad cze nia sko rzy sta cała nasza trójka.
Ana sta zja przy glą dała się mu z uwagą.
– Jak? – zare ago wała z ostroż no ścią Nina.
– Chciał bym was dołą czyć do mojego zbioru bliź niąt – wyja śnił

z uśmie chem. – Wie cie już, że kie dyś zaj mo wa łem się naukowo tą kwe stią.
Dawno nikt mnie tak nie zacie ka wił jak wy, dla tego chcia ła bym wró cić do
moich badań. Dodat kowo będzie cie mogły poroz ma wiać o tym, co was
trapi. Sie dze nie w zamknię tym domu może dopro wa dzić do obłędu –
 prze ko ny wał.

– No nie wiem. – Nina skrzy wiła się. – To trudny czas, nie wiem, czy
będzie to miało sens.

– Zaj mie wam to nie wielką część dnia, a zawsze to jakaś odmiana
i ode rwa nie myśli – nama wiał.

– W dzie ciń stwie mia ły śmy takie bada nia – powie działa Ana sta zja,
tylko nie było wia domo po co, czy chciała go znie chę cić, czy wręcz
prze ciw nie.

– Więc wie cie, że to nic złego. Chcę zba dać podo bień stwo mię dzy
wami pod wzglę dem psy chicz nym i fizycz nym.

– Nie, nie, pew nie póź niej poli cja będzie chciała od cie bie infor ma cje
na nasz temat – stwier dziła roz trop nie Nina, a Jakub sta rał się nie poka zać
po sobie, że wła śnie taki jest plan.



– Ale prze cież nie macie nic do ukry cia – powie dział Jakub
prze ko nu jąco.

– Już dość się o nas roz pi sują w inter ne cie – rzu ciła płacz liwe Nina.
– Moja praca jest naukowa. Ni gdy nie współ pra co wa łem z poli cją

i zapew niam pełną dys kre cję – obie cał. – Bada łem bliź nięta, zanim was
pozna łem. Jestem pewny, że będę się tym zaj mo wał, nawet gdy wyj dzie cie
za mąż i uro dzi cie swoje bliź nięta.

– Pro rok? – zaśmiała się nie pew nie Nina.
– Nie, nauka, a raczej gene tyka – odpo wie dział. – Wiem to wła śnie

dzięki moim bada niom.
– Jaki jest cel tych badań? – dopy ty wała się Nina.
– Zgłę bie nie tematu i zwięk sze nie wie dzy na temat bliź niąt – wyja śnił

bez waha nia.
– A jak by to miało wyglą dać?
– Przyj dzie cie do mnie do gabi netu poje dyn czo trzy, cztery dni z rzędu

i spę dzi cie ze mną po godzi nie – przed sta wił plan. – Zro bię stan dar dowe
testy i poroz ma wiamy.

– Byłoby cie ka wie – oce niła Ana sta zja.
– Nie podoba mi się to – odpo wie działa sta now czo Nina. – Nie chcę

być kró li kiem doświad czal nym.
– Nie będę prze pro wa dzał eks pe ry men tów. Głów nie będziemy

roz ma wiać – zapew niał Jakub.
– Nie, nie, dzię kuję – trzy mała się swo jego Nina. – Jesteś miłym

czło wie kiem, ale nie mam na to teraz ochoty.
– Szkoda – wes tchnął psy cho log. – Ale cóż zro bić, skoro się boisz –

rzu cił jakby od nie chce nia.
– Nie mam czego – zare ago wała gwał tow nie Nina. – Boję się tylko

wścib skich ludzi.
– Gwa ran tuję dys kre cję, ale cóż, nie będę wię cej nama wiał – ode zwał

się Jani szew ski i odsta wił fili żankę po kawie. – Nie chcia łem was ura zić ani
mar no wać waszego czasu.

– Ja jestem zda nia, że powin ny śmy to zro bić – odparła
bez kom pro mi sowo Ana sta zja. – Jakub nie jest wścib ski, tylko chce



pogłę bić wie dzę, a nam przyda się odmiana, ode rwa nie myśli
i towa rzy stwo. Nie wia domo, ile tu bez czyn nie posie dzimy.

– Będziesz odpo wia dać na wszyst kie oso bi ste pyta nia? – zapy tała Nina
w taki spo sób, jakby zapo mniała, że Jani szew ski jest z nimi w pokoju.
Jakub wyczuł, że coś jest na rze czy i dla tego kobieta boi się takiej
kon fron ta cji.

– Oczy wi ście, jeśli ma to słu żyć roz wo jowi nauki – odpo wie działa
bez tro sko Ana sta zja, uśmie cha jąc się do psy cho loga. – Zawsze lubi ły śmy
Jakuba, obie. – Poło żyła nacisk na ostat nie słowo. – Jestem pewna, że
możemy mu zaufać.

– Nie musi cie podej mo wać decy zji teraz. Prze dys ku tuj cie mię dzy sobą
wszyst kie za i prze ciw – zapro po no wał, rusza jąc w stronę drzwi
wyj ścio wych. – Mam nadzieję, że Ana sta zja cię prze kona, ale rozu miem
twoje obawy – ode zwał się, patrząc na Ninę. – Do zoba cze nia, mam
nadzieję, że wkrótce.

– Też mam taką nadzieję – odpo wie działa z zalot nym uśmie chem
Ana sta zja, zamy ka jąc za nim drzwi.

Zje chał windą na dół i gdy wyszedł z budynku, posta no wił zadzwo nić
do Hek tora. Udało mu się połą czyć z komi sa rzem nie mal natych miast.

– I jak nasza sprawa? – zapy tał Hek tor bez zbęd nych for mal no ści.
– Mają jesz cze różne zda nie na temat tego, czy chcą wziąć udział

w moich bada niach, ale jestem pewny, że Ana sta zja prze kona Ninę –
 odpo wie dział Jakub.

– Jak będzie pan miał osta teczną decy zję, to pro szę zadzwo nić,
pod jadę ze sprzę tem.

– Myślę, że to kwe stia kilku godzin, jak potwier dzą, że chcą wziąć
w tym udział. Ana sta zja była sta now cza, więc zapewne prze kona sio strę.

– Świet nie. My jeste śmy w ich rodzin nym mia steczku i też zebra li śmy
kilka cie ka wych infor ma cji. Opo wiem panu po powro cie – obie cał Hek tor.

Zna le zie nie w Kra bi szu komendy nie było szcze gól nie trudne. Budy nek
poli cji mie ścił się na środku małego ryneczku. Można było odnieść

Kra bisz. Miej ski komi sa riat poli cji



wra że nie, że został wybu do wany celowo w tym miej scu, aby pra cu jący
w nim poli cjanci mieli moż li wość z każ dej strony obser wo wać oko licę.

Hek tor z Krzysz to fem zapar ko wali przed wej ściem i weszli do środka.
Za kon tu arem recep cji sie działa młoda, drobna poli cjantka.

Cichy nachy lił się nad okien kiem i zastu kał pal cami w blat, aby
dziew czyna na niego spoj rzała, gdyż była zajęta wypeł nia niem
doku men tów.

Gdy unio sła twarz, jej wzrok na chwilę zatrzy mał się na komi sa rzu, ale
się nie ode zwała.

– Komi sarz Hek tor Cichy, poli cja kry mi nalna. Czy możemy
poroz ma wiać z komen dan tem? – zapy tał, a młoda poli cjantka na dal
przy glą dała mu się w ciszy. Dopiero po chwili drgnęła.

– Zaraz zapy tam – odparła, pod no sząc się z krze sła, ale nie
spusz cza jąc wzroku z Hek tora.

– To się robi już nudne – burk nął jakby sam do sie bie Krzysz tof.
– To nie zwra caj na to uwagi – odpo wie dział z obo jęt no ścią Hek tor.
Po paru minu tach dziew czyna wró ciła bez słowa na sta no wi sko pracy,

a do nich na kory tarz wyszedł postawny męż czy zna po sześć dzie siątce.
– Witam, Zenon Bed nar czyk, jestem tu komen dan tem – ode zwał się

i podał im rękę na powi ta nie. – Kasia powie działa, że jeste ście z poli cji
kry mi nal nej, co się stało?

– Komi sarz Hek tor Cichy i pod ko mi sarz Krzysz tof Jawor ski.
Pro wa dzimy śledz two w spra wie śmierci Leona Urbań skiego. W sprawę
mogą być zamie szane Ana sta zja i Nina Kowal skie – wyja śnił Hek tor.

– Tak, sły sza łem o tym w tele wi zji – odpo wie dział moc nym gło sem
męż czy zna. – Zapra szam panów do sie bie.

W gabi ne cie Bed nar czyk wska zał im krze sła, a sam zajął miej sce za
biur kiem.

– Moja żona ogląda ten ckliwy serial, w któ rym gra Ana sta zja – rzu cił
jakby od nie chce nia.

– Skąd pan wie, że Ana sta zja, a nie Nina? – zapy tała Hek tor, mając
nadzieje, że komen dant powie, jak je odróż nić, nie roz ma wia jąc z nimi.



– No tak jest w napi sach koń co wych tego serialu – wyja śnił. –
 Pano wie wie cie, że dziew czyny nie miesz kają w naszym mie ście już
z dzie sięć lat?

– Tak, ale przy szli śmy do pana w innej spra wie, choć zwią za nej
z bliź niacz kami – poin for mo wał Cichy. – Co może pan powie dzieć
o śmierci pań stwa Kowal skich?

– Zatru cie gazem – odpo wie dział bez zwłoki męż czy zna.
– A coś wię cej o oko licz no ściach?
Komen dant pod niósł się i pod szedł do szafy, która stała w rogu

nie wiel kiego gabi netu. Chwilę w niej szpe rał, aż w końcu wyjął cienką
teczkę.

– Tu są wszyst kie infor ma cje. – Poło żył przed Cichym doku menty. –
 Z tego, co pamię tam, a pamię tam dobrze, bo z Cze sła wem się
przy jaź ni łem, to zała twiła ich kuchenka gazowa. Przy pusz czalny prze bieg
wyda rzeń był taki, że Maria goto wała kola cję na kuchence i nie zauwa żyła,
jak zgasł pło mień, co dopro wa dziło do ich śmierci – stre ścił sprawę.

– Przy pusz czalny? – zdzi wił się Hek tor.
– Nie było naocz nych świad ków, mogli śmy tylko posta wić hipo tezę,

co się wyda rzyło – oświad czył komen dant. – Tak na zdrowy rozum.
– A jak długo Kowal scy byli sami w domu? – zapy tał Hek tor,

ponie waż dzi wiła go ta wer sja wyda rzeń. Brzmiała ama tor sko.
– Ana sta zja i Nina zeznały, że wyszły około dzie więt na stej

z przy ja ciółmi na ogni sko, a wró ciły o dwu dzie stej czwar tej i zastały
rodzi ców nie przy tom nych przy stole w kuchni. W całym domu strasz nie
śmier działo gazem. Zawia do miły pogo to wie, otwo rzyły okna i drzwi –
opo wia dał komen dant, opie ra jąc głowę o zagłó wek fotela.

– I to wie pan od nich czy z wła snego śledz twa? – dopy ty wał Hek tor.
– One tak mówiły, bo kiedy przy je cha łem, to gaz już wywie trzał –

odpo wie dział męż czy zna, nie zda jąc sobie sprawy, jak nie pro fe sjo nal nie to
brzmi.

– Roz ma wiał pan o tym zda rze niu jesz cze z kimś innym?
– Ale po co? Całą noc były razem, a potem zeznały to samo – odparł,

nie czu jąc, że jego słowa trącą ama torsz czy zną.



– No wła śnie – mruk nął pod nosem Cichy. – Dziwne – stwier dził po
chwili, prze glą da jąc doku menty. Komen dant spoj rzał na niego pyta jąco. –
 Mówił pan, że pani Maria goto wała kola cję i że zgasł jej pło mień pod
pal ni kiem. Jak mogła tego nie zauwa żyć?

– Może nasta wiła gar nek z potrawą i wyszła na chwilę z pokoju,
a potem wró ciła – zasta na wiał się komen dant. Co świad czyło o tym, że
w tej spra wie nie prze pro wa dzono śledz twa.

– Wró ciła i co? Zoba czyła, że nie ma pło mie nia pod pal ni kiem i nie
wyłą czyła pal nika? – zada wał kolejne pyta nia, które jed no znacz nie
pod wa żały wąt pliwą wer sję komen danta. – Mówił pan, że dziew czyny
zna la zły ich przy stole, więc wyni ka łoby z tego, że sie dzieli przy nim przez
dłuż szy czas, gaz się ulat niał, a oni na to nie reago wali.

– No może – odparł jakby sam do sie bie komen dant. Spra wiał
wra że nie, jak gdyby dopiero teraz zaczął się nad tym zasta na wiać.

– To jest nie lo giczne – stwier dził Hek tor, a komen dant zmarsz czył
brwi.

– Czy była sek cja zwłok? – włą czył się Jawor ski, który zaczął
dostrze gać te same absurdy co Hek tor.

– No nie, lekarz stwier dził zatru cie gazem i taką przy czynę zgonu
wpi sa li śmy – odpo wie dział komen dant, ale w jego gło sie sły chać było
nie pew ność. – Nie mie li śmy pod staw, aby mu nie wie rzyć. Dziew czyny też
nie wnio sko wały o sek cję.

– Zgod nie z arty ku łem dwie ście dzie więć KPK, prze pro wa dze nie
sek cji zarzą dza sąd albo pro ku ra tor, jeżeli zacho dzi podej rze nie, że śmierć
nastą piła w wyniku prze stęp stwa – wyre cy to wał Hek tor.

– Jakiego prze stęp stwa? – prych nął komen dant.
– A jeśli ktoś im pomógł i ten gaz to tylko pod pu cha? – rzu cił Hek tor.

– Bo na to wygląda.
– Nie rozu miem – ode zwał się nie pew nie komen dant.
– Może się mylę, ale według mnie gazem z kuchenki może się otruć

tylko ten, kto tego chce, bo na przy kład w ten spo sób posta no wił popeł nić
samo bój stwo. – Popa trzył na komen danta, ale ten miał kamienny wyraz
twa rzy. – Druga moż li wość poja wia się, kiedy się śpi, a gaz się ulat nia –
 roz wa żał Hek tor. – Dla tego, jeśli pań stwo Kowal scy byli w domu



i goto wali kola cję na kuchence, to nie wie rzę, że nie zauwa żyli, kiedy
pło mień pod pal ni kiem zgasł.

– Co pan suge ruje? – tym razem sta now czo zapy tał komen dant.
– Tylko tyle, że ktoś im musiał pomóc w prze nie sie niu się na tam ten

świat.
– Dla czego?
– Tego nie wiem. To pan powi nien prze pro wa dzić śledz two, a nie

zakła dać z góry, że jest tak, jak mówią osoby trze cie.
Twarz komen danta zaczęła nabie rać czer wo nego koloru.
– Wydaje mi się, że tro chę pana ponosi wyobraź nia. Za dużo chyba ma

pan u sie bie do czy nie nia ze zwy rod nial cami. Nawet w nie szczę śli wym
wypadku dopa truje się pan zbrodni z pre me dy ta cją – pró bo wał się rato wać
komen dant.

– Wystar czyło zadać kilka pod sta wo wych i logicz nych pytań, aby nie
zamy kać tej sprawy, słu cha jąc innych – rzu cił i pod niósł się z krze sła,
a Krzysz tof natych miast do niego dołą czył. – Dzię kuję za teczkę, ale nie
przyda się do niczego. Na pierw szy rzut oka w tej spra wie jest wię cej pytań
niż odpo wie dzi. Nie potrak to wał pan tej sprawy w poważny spo sób.
Łatwiej było panu przy jąć, że to był nie szczę śliwy wypa dek.

– Znam miesz kań ców tego mia steczka, a Kowal scy to byli porządni
ludzie. Z nikim nie mieli żad nych zatar gów i nikt nie chciałby im zro bić
krzywdy. Jestem tego pewny, dla tego że miesz kam tu od uro dze nia. –
 W gło sie komen danta poja wił się gniew.

– A córki brał pan pod uwagę? – zapy tał Hek tor z pozy cji sto ją cej.
– A dla czego miał bym? Ni gdy nie było z nimi pro ble mów – mówił

coraz bar dziej sta now czo męż czy zna.
– Doprawdy? – rzu cił sar ka stycz nie Cichy. – A Dio nizy Luboń przez

kogo lub z czy jej przy czyny został pobity?
– Panie komi sa rzu, ponosi pana fan ta zja. To, że Ana sta zja i Nina teraz

są o coś oskar żane, nie zna czy, że miały coś wspól nego ze śmier cią
rodzi ców lub z pobi ciem mło dego Lubo nia. Kowal scy je adop to wali,
kochali i dawali wszystko, co tylko chciały. – Zaczął pod no sić głos. –
 Wasza sprawa to też chyba wydmuszka. Sły sza łem oświad cze nie ich
adwo kata i nie ma na to dowo dów, że komuś zro biły krzywdę. Widzę, że



u was w komen dzie buduje się oskar że nia na przy pusz cze niach, domy słach
i spe ku la cjach.

– My przy naj mniej spraw dzamy wszyst kie tropy, aby dojść do prawdy,
a nie słu chamy świad ków, któ rzy są z auto matu głów nymi podej rza nymi –
powie dział Hek tor. – Ale w zasa dzie nie powinno mnie to dzi wić. Skąd ma
pan wie dzieć, jak pro wa dzić śledz two, jak tu zapewne prze stęp czość jest
zerowa.

– Prze kra cza pan swoje kom pe ten cje – fuk nął ze zło ścią Bed nar czyk. –
Pro szę już sobie iść.

– Jak pan chce – odparł Cichy, kie ru jąc się do wyj ścia. – Ale prawda
jest taka, że zigno ro wał pan liczne poszlaki i na doda tek nie umiał
poskła dać do kupy dwóch zda rzeń, które ewi dent nie się ze sobą łączą. My
usły sze li śmy o nich zdaw kowo i już wzbu dziły nasze podej rze nia. Panu po
pro stu nie chciało się docie kać prawdy, mimo że mówi pan, że zgi nął pana
przy ja ciel.

– Pro szę wyjść z mojego gabi netu, bo złożę na pana skargę! – krzyk nął
komen dant.

Hek tor i tak nie zamie rzał dłu żej tu pozo sta wać. Igno ran cja
komen danta dopro wa dziła go do szału.

Minęli z Krzysz to fem recep cję, w któ rej sie działa młoda poli cjantka.
Musiała sły szeć pod nie siony głos prze ło żo nego, bo jej miej sce pracy
znaj do wało się rap tem kilka metrów od jego gabi netu.

– Traci pani tu czas, od komen danta nic się pani nie nauczy. Lepiej
niech pani zacznie oglą dać 07 zgłoś się, tam się wię cej pani dowie o pracy
poli cyj nej.

Wyszli z budynku poste runku i wsie dli do służ bo wego samo chodu.
– Myślisz, że śmierć rodzi ców i pobi cie Dio ni zego są ze sobą

powią zane?
– Coś w tym musi być – odparł Cichy, czu jąc, jak nie po kój i nerwy

ponow nie przej mują nad nim kon trolę. Musieli zatrzy mać się ponow nie na
sta cji ben zy no wej. Odczu wał już potrzebę zaży cia choćby mini mal nej
dawki lekar stwa, aby uspo koić wewnętrzne drże nie. Komen dant go
ziry to wał. Od dawna nie sły szał o takim zanie dba niu i igno ran cji. Nawet



ama tor byłby w sta nie zorien to wać się, że śmierć Kowal skich była bar dziej
niż podej rzana.

Po wyj ściu Jakuba dys ku sja mię dzy Ana sta zją i Niną roz go rzała na dobre.
– O co ci cho dzi? – zapy tała z pre ten sją i zło ścią Ana sta zja. – Zawsze

nisz czysz dobrą zabawę!
– Po pro stu nie wydaje mi się to dobrym pomy słem.
– Wiecz nie się cze goś boisz – burk nęła Ana sta zja. – Zamknij się tu, to

może będziesz bez pieczna.
– Nie boję się – odpo wie działa nie pew nie Nina.
– Prze cież widzę, jak z każ dym dniem prze peł nia cię coraz więk szy

strach, ale nie rozu miem, czego się tak boisz.
– Doprawdy? – prych nęła Nina. – Dokład nie wiesz, czego się mogę

oba wiać.
– Pew nie cały czas myślisz o tym, że go zabi łam? – zapy tała

z wyrzu tem Ana sta zja.
– Abso lut nie nie tego.
– To o co cho dzi?
– Dzien ni ka rze zaczną węszyć.
– No i? – Ana sta zja wzru szyła ramio nami.
– Pojadą do Kra bi sza, będą roz ma wiać z ludźmi.
– No i co z tego, od lat nas tam nie ma.
– A zasta no wi łaś się, co będzie, jak w cza sie sesji Jakub dowie się, że

byłaś tego wie czoru u Leona? – zapy tała Nina i spoj rzała na sio strę
wymow nie. – Prze cież od razu powie o tym poli cji. Leon był jego
przy ja cie lem. Nie będzie trzy mał z nami. Nie jest księ dzem, aby zacho wać
tajem nicę spo wie dzi.

– Jaka ty jesteś chwi lami wku rza jąca – prych nęła z lek ce wa że niem
Ana sta zja. – Nawet jeśli wyj dzie na jaw, że byłam u niego, to co z tego?
Nie zabi łam go, więc nie ma się czym mar twić.

Apar ta ment przy ulicy Bursz ty no wej



– Poli cja ina czej to zin ter pre tuje. Zaczną pytać, dla czego kła ma ły śmy,
a powód dla nich będzie tylko jeden, że któ raś z nas ma tę śmierć na
sumie niu – tłu ma czyła Nina.

– Naj więk szy pro blem polega na tym, że to ty nie możesz prze stać
myśleć, że mogłam go zabić, stąd ten obse syjny strach. – Ana sta zja
spoj rzała wymow nie na Ninę, która mil czała. – Tylko po co mia ła bym to
robić? Lubi łam go, a on się tobie oświad czył.

Nina patrzyła na sio strę nie prze nik nio nym wzro kiem.
– Jak bym wie rzyła, że go zabi łaś, tobym ci nie poma gała. Mor der stwo

to nie to samo co jakaś tam kłót nia – odpo wie działa po chwili. – Boję się
jedy nie tego, że poli cja ina czej zin ter pre tuje nasze zata je nie i będziesz mieć
znacz nie więk sze kło poty niż do tej pory.

– Spo koj nie, Zakrzew ski trzyma rękę na pul sie – prze ko ny wała
z poiry to wa niem Ana sta zja. – Nie martw się, bo nie masz o co.

– Nie po trzeb nie to ukry wamy i nie rozu miem dla czego. Nie chcesz
wie dzieć, kto zabił Leona?

– Chcę, aby poli cja się wyka zała, cie kawi mnie, jak dojdą do prawdy –
odparła z iry tu jącą lek ko ścią Ana sta zja. – A poza tym z chę cią zaba wię się
z panem komi sa rzem.

– To się źle skoń czy – ostrze gła Nina.
– On ma w sobie intry gu jącą tajem nicę, a do tego jest naprawdę nie zły

– odpo wie działa Ana sta zja z sze ro kim uśmie chem. – Podoba mi się.
– Ale jest poli cjan tem, więc go nie baga te li zuj, może to on cie bie chce

podejść?
– A niech pod cho dzi, chęt nie pokażę mu co nieco. – Ana sta zja

wybuch nęła śmie chem. – Nie nudź, odro bina sza leń stwa nie zaszko dzi.
Wszystko pod kon trolą – uspo ka jała z roz ba wie niem. – A swoją drogą
Jakub też jest niczego sobie. – Puściła do sio stry oczko. – Na tych
spo tka niach mogły by śmy go lepiej poznać. Wydaje się cie ka wym
czło wie kiem. To dobrze ci zrobi, prze sta niesz pani ko wać.

– Dobrze, zgo dzę się na sesje u Jakuba, ale tylko dla świę tego spo koju
– ustą piła Nina z gło śnym wes tchnie niem. Wie działa, że Ana sta zja nie
odpu ści. Już się nakrę ciła i miała plan na roz mowy z Jani szew skim. Nina



zda wała sobie sprawę, że żadne ostrze że nia jej nie prze ko nają, aby
odpu ściły pro po zy cję psy cho loga.

– Zoba czysz, będzie zaje bi ście – zapew niła entu zja stycz nie Ana sta zja
i się gnęła po tele fon, aby zadzwo nić do Jani szew skiego.

W dro dze powrot nej z Kra bi sza do Hek tora zadzwo nił Jakub Jani szew ski,
potwier dza jąc chęć uczest nic twa bliź nia czek w jego sesjach.

Dla tego Cichy i Jawor ski wra cali na komi sa riat, aby zor ga ni zo wać
sprzęt pod słu chowy. Hek tor pokła dał duże nadzieje w roz mo wach
psy cho loga z Ana sta zją i Niną. Liczył, że dowie się on o kobie tach cze goś
wię cej, o ich cha rak te rach i skłon no ściach.

Na komen dzie od razu natknęli się na pro ku ra tor Wiedź miń ską. Jak
zawsze była ubrana na czarno, jedy nym jasnym punk tem były pla ty nowe
blond włosy obcięte na kla sycz nego boba. Odkąd Cichy pamię tał, kobieta
miała taki styl. Ola znała Wiedź miń ską i zawsze powta rzała, że widać po
niej, iż jest kobietą o twar dych zasa dach. I tak było, choć Hek tor też
wie dział z wła snego doświad cze nia, że pro ku ra tor była w sta nie nagiąć te
zasady. Wszystko zale żało, dla kogo i dla czego miała to robić.

– Szy kuje się pani pro ku ra tor do prze pro sin? – jak zawsze bez
zasta no wie nia ode zwał się Krzysz tof. – Czas ulti ma tum chyba już minął?

– Liczę, że macie coś, co pozwo li łoby mi unik nąć tej farsy –
odpo wie działa pro ku ra tor.

– Moż liwe, że mamy – odparł tajem ni czo Cichy. – Wła śnie wró ci li śmy
z rodzin nego mia steczka bliź nia czek. Brzydko pach nie sprawa śmierci ich
rodzi ców i jeden incy dent z kolegą z cza sów liceum.

– Świet nie, potrze buję wię cej przy kła dów na ich destruk cyjne zapędy,
aby nikt się mnie nie cze piał, że się na nie uwzię łam – zare ago wała
entu zja stycz nie pro ku ra tor.

– Tylko pro blem polega na tym, że w związku ze śmier cią rodzi ców
śledz two nie zostało prze pro wa dzone. Komen dant miej sco wej poli cji z góry
zało żył, że był to nie szczę śliwy wypa dek i nie wyko nał nawet
pro wi zo rycz nych czyn no ści śled czych. A można byłoby się do kilku
kwe stii przy cze pić. Sprawa nie wygląda na tak oczy wi stą, jak on twier dzi.

Komenda



– Zażą daj cie od niego akt sprawy – rzu ciła pro ku ra tor. – Czy
potrze bu je cie mojej pomocy?

– Można je o kant tyłka roz bić. Facet rapor to wał to, co mu inni
powie dzieli, w tym bliź niaczki, i nawet nie wysi lił się, żeby spraw dzić, co
było prawdą, a co nie. Jak to ujął: on znał ludzi z mia steczka – spa ro dio wał
komen danta Kra bi sza Hek tor.

– A chło pak z liceum?
– Nie zasta li śmy go w domu, ale matka mówi, że nie chce roz ma wiać

o tym, co się wyda rzyło dzie sięć lat temu – odparł Hek tor.
– Wyślę mu wezwa nie do sta wie nia się na komen dzie w celu

prze słu cha nia – stwier dziła Wiedź miń ska.
– Spo koj nie, zosta wi łem jego matce numer tele fonu. Jeśli będzie

chciał roz ma wiać, to ma zadzwo nić. Nie sądzę, aby ustą pił pod naci skiem.
Ponoć zna jo mość z bliź niacz kami wiele go kosz to wała i do tej pory mil czy
jak grób o tym, co się mię dzy nimi wyda rzyło – wyja śniał Cichy. – Niby to
wszystko śmier dzi, ale nie musi ozna czać, że kogoś zabiły. Każdy ma jakąś
prze szłość. Może być ona burz liwa, ale to nie ozna cza, że jest się mor dercą.
Każ demu zda rzają się spory i kłót nie. – Hek tor sta rał się zacho wać dystans
do spraw, o któ rych dowie dzieli się w Kra bi szu, mimo że czuł, iż
w prze szło ści kobiet kryje się coś nie zgod nego z pra wem.

– Idziemy po sprzęt pod słu chowy, bo Jani szew ski też chce pomóc –
 wtrą cił Jawor ski.

– Ma roz pra co wać bliź niaczki od strony psy cho lo gicz nej – dorzu cił
Hek tor.

– No dobrze, do czasu zdo by cia kon kre tów będę musiała robić co
w mojej mocy, aby odwlec te nie do rzeczne prze pro siny – powie działa
pro ku ra tor. – Nawet jeśli Zakrzew ski złoży dzi siaj wnio sek do sądu, to
roz pa trze nie go potrwa na tyle długo, że sprawa może roz wiąże się sama.

– Pani ma więk sze zna jo mo ści w sądzie, to może go pani zablo ko wać
– ode zwał się Krzysz tof z lek ko ścią.

– Niech o to pana głowa nie boli. Pora dzę sobie – odparła
Wiedź miń ska i bez poże gna nia ruszyła przed sie bie dłu gim kory ta rzem.

– Co ona, kurwa, ma do mnie? – ode zwał się Jawor ski, kiedy był
pewny, że nikt ich nie usły szy.



– Zawsze musisz pal nąć coś nie w cza sie – odpo wie dział Hek tor i też
ruszył przed sie bie. Była już taka godzina, że myśli zaczęły mu krą żyć
dookoła fiolki z lekar stwem. Niby nie dawno na sta cji ben zy no wej zażył
kolejne tabletki, ale myśli ucie kały mu w stronę domo wych zapa sów. Tak
bar dzo chciał wró cić do domu, usiąść na kana pie w salo nie i zapa lić zioło,
które dorzu cił mu Grinch. Ale zaraz przy po mniał sobie, że nie może tak
zro bić, bo nie dość, że jesz cze cze kała go praca z pod słu chami, to umó wił
się wie czo rową porą w kinie z Polą.

Raz na jakiś czas tak spę dzali wie czór, gdyż było to zale ce nie
psy cho te ra peuty Ostrow skiej. Musiała wycho dzić do ludzi. Tera peutka
zale cała spę dza nie czasu w taki spo sób, jak robią to prze ciętni ludzie. Przez
kilka mie sięcy po odwyku Cichy lubił takie wspólne wie czory. Po śmierci
żony i synka nic go nie inte re so wało, nie miał ochoty na tego typu
roz rywki. Wtedy wolał wpro wa dzić się w nar ko tyczny stan i tak spę dzać
kolejne dni. Po odwyku i po zaprzy jaź nie niu się z Polą ponow nie zaczął
uczest ni czyć w roz ryw kach dla zwy kłych ludzi. Ostrow ska po każ dym
takim wyj ściu pro mie niała. Miło ją było widzieć w takim sta nie, choć on
nie przy kła dał wagi do tego, co oglą dali. Kino było dla niego kolejną formą
na prze trwa nie do następ nego dnia.

Weszli do biura łącz no ści i infor ma tyki.
– Siema, w czym mogę znów pomóc? – Mate usz Maj ucie szył się na

ich widok.
– Dziś też mamy pro ste zada nie. – Hek tor podał mu rękę na powi ta nie.

– Potrzebny jest nam dys kretny sprzęt pod słu chowy.
– Okej, a jak duże jest pomiesz cze nie, w któ rym ma być ten sprzęt? –

zapy tał.
– Nie duży gabi net. Może będzie miał cztery metry na cztery –

 stwier dził Cichy, a Maj na chwilę się zamy ślił.
– Jest moż li wość zain sta lo wa nia pod słu chu w dwóch, trzech

miej scach?
– Myślę, że tak – odparł pew nie Cichy.
– To dam wam trzy urzą dze nia. Małe, dys kretne, a dosko nale

zbie ra jące dźwięk – powie dział męż czy zna i się gnął do pla sti ko wej
szu flady. Wyjął z niej trzy nie wiel kie ele menty i podał Hek to rowi.



– Tę część zamon tu jesz w gabi ne cie. Pode pnij naj le piej w takich
miej scach, żeby nic ich nie zasła niało ani nie tłu miło dźwięku – wyja śnił. –
 Można przy cze pić je pod sto łem, przy lam pie, na obra zie. Nikt się nie
zorien tuje, co to jest. A tu masz drugą część, dzięki któ rej będziesz mógł
słu chać i nagry wać to, co dzieje się w gabi ne cie. Dysk ma dużą pojem ność,
ale po każ dych pię ciu godzi nach zgry waj zawar tość na dysk zewnętrzny.
Jeśli te mate riały są dla was ważne, to warto się zabez pie czyć.

– Dzięki. W ciągu kilku dni będziemy mogli zwró cić sprzęt
w nie na ru szo nym sta nie – zapew nił Cichy.

– No ja myślę, że w nie na ru szo nym sta nie, bo komen dant urwałby mi
jaja, jakby coś się stało z takim sprzę tem. Małe to, ale cho ler nie dro gie. –
Poło żył przed Hek to rem pro to kół i wska zał miej sce, w któ rym komi sarz
miał zło żyć swój pod pis. – Pokwi tuj odbiór.

For mal no ści zakoń czyli, ale dla pew no ści Maj jesz cze raz opi sał, co
jak działa i mogli wró cić do swo jego biura.

– Mam sprawę – zaczął Jawor ski, gdy usie dli przy biur kach. Hek tor
spoj rzał na zega rek. Zbli żała się sie dem na sta i domy ślał się, o co Krzysz tof
będzie go pro sił.

– Chcesz już wyjść, bo umó wi łeś się z Kają? – rzu cił, a Krzysz tof
skrzy wił się w gry ma sie przy po mi na ją cym uśmiech.

– Dori – odparł, szcze rząc zęby w uśmie chu, a Cichy postu kał się
pal cem w czoło.

– Spa daj, zała twię sprawę z Jani szew skim, bo z Polą jestem umó wiony
dopiero na dwu dzie stą.

Krzysz tof szybko wyłą czył kom pu ter i pode rwał się z krze sła.
– Dzięki. Życzył bym ci obie cu ją cego wie czoru, ale z Polą nie czeka

cię bzy kanko, więc powiem tylko: miłego gawę dze nia – rzekł z rado ścią.
Hek tor wes tchnął ciężko. Nie wie dział, czy ma dzi siaj ochotę na

spo tka nie z Polą i kino. Czuł zmę cze nie i mętlik w gło wie. To, czego udało
im się dowie dzieć w Kra bi szu, nie dawało mu spo koju. Nie zdo byli
dowo dów na to, że bliź niaczki były winne śmierci Urbań skiego czy
kogo kol wiek innego. Cią gle mieli tylko poszlaki. Bez infor ma cji od
Dio ni zego, które może wnio słyby coś do sprawy, bo męż czy zna byłby
świad kiem i być może też ofiarą kobiet, nie było pew no ści, że nastąpi



prze łom. Komen dant z Kra bi sza teraz dla zasady nie będzie chciał z nimi
współ pra co wać. Minęło dzie sięć lat od śmierci rodzi ców bliź nia czek
i sek cja zwłok nie mia łaby teraz sensu. Mógł jed nie się domy ślać, że
Kowal scy nie umarli z powodu zatru cia gazem. Jed nak to, czego się
domy ślał w spra wie bli skich Ana sta zji i Niny, było tyle samo warte co
przy pusz cze nia doty czące zabójcy reży sera.

Dookoła bliź nia czek naro sły wąt pli wo ści i kon tro wer sje, ale brak
nie pod wa żal nych dowo dów czy świad ków potwier dza ją cych to, że
dopu ściły się zbrodni, nie pozwa lał na posta wie nie im zarzu tów czy ich
aresz to wa nie.

Cichy coraz czę ściej zaczy nał myśleć, że nawią za nie rela cji
z Ana sta zją jest jedyną moż li wo ścią, aby spró bo wać dowie dzieć się, do
czego są zdolne. Musiał zacząć brać to pod uwagę. Zwłasz cza że kobieta
dała sygnał, iż chęt nie podej mie dwu znaczną grę. Im czę ściej o tym myślał,
tym czę ściej docho dził do wnio sku, że nie miałby z tym pro blemu.
Intry go wało go, jak daleko kobieta się posu nie. Nie chciał cze kać tylko na
efekty pracy Jani szew skiego, bo one mogły być cza so chłonne. Może, gdy
on sta nie się przy nętą, to pozna naturę choć jed nej z bliź nia czek. Musiał
wysta wić na próbę sie bie i Ana sta zję, aby prze ko nać się, czy jest zdolna do
zbrodni. Chciał mieć sto pro cent pew no ści, że pod jej pew no ścią sie bie
kryje się też nie obli czal ność, nie sta bil ność lub psy cho pa tyczne skłon no ści,
które popchnęły ją do zbrodni. Cho ciaż mogło być rów nież wręcz
prze ciw nie, że to cicha i ule gła Nina jest tą, która ma mroczną naturę.
A Ana sta zja swoim zacho wa niem tylko odwra cała od niej uwagę, aby
zmy lić tropy.

Z roz my ślań wyrwał go głos komen danta. Cichy był zasko czony, gdyż
zwy kle o tej porze prze ło żo nego już nie było w biu rze.

Pod niósł się z krze sła i ruszył do gabi netu Paw łow skiego.
– Wzy wał mnie pan? – zapy tał.
– Tak, wejdź – zapro sił go do środka komen dant. Hek tor usiadł na

krze śle naprze ciwko Paw łow skiego. – Sie dzę tu i tak sobie myślę – zaczął
i spoj rzał na Hek tora. – Razem z pro ku ra tor Wiedź miń ską zafik so wa li ście
się na Ana sta zji i Ninie Kool, dla was tylko one mogą być winne śmierci
tego reży sera.



Hek tor znał ten spo sób mówie nia. Świad czył o tym, że komen dan towi
ta sprawa też nie dawała spo koju, ale nie tylko z przy czyn oso bi stych.
Zapewne dostał nacisk z góry, aby dopil no wać sprawy. – Przej rza łem
doku menty od Zakrzew skiego i naprawdę nie ma dowo dów, że to któ raś
z nich zabiła Urbań skiego.

– Zbie ramy dowody – odparł Cichy. – Brak dowodu na ist nie nie nie
jest dowo dem nie ist nie nia.

– Nie wyjeż dżaj mi tu z teo lo gią czy filo zo fią – syk nął komen dant.
– Po pro stu mówię, że mimo iż nie mam jesz cze twar dych dowo dów,

co jest tylko kwe stią czasu, to nie ozna cza, że one nie są winne, bo poszlaki
na to wska zują.

– Pro po no wał bym, abyś ty zbie rał dowody na te kobiety, jeśli takowe
w ogóle ist nieją, a Krzy siek niech zaj mie się szu ka niem innego sprawcy.

– Ale to jest strata czasu. W domu ofiary tech nicy zabez pie czyli
dwa dzie ścia nie zi den ty fi ko wa nych par odci sków, gdyż reży ser wiódł
towa rzy skie życie. Mamy wszyst kich jego zna jo mych wzy wać, żeby zło żyli
odbitki? – zapy tał Hek tor. Zda wał sobie sprawę, że gdyby chcieli
spraw dzać wszyst kich zna jo mych Urbań skiego, to ich śledz two mogło
trwać latami.

– A co w tym takiego dziw nego czy nie ty po wego? Jakoś trzeba
wyklu czyć podej rza nych – stwier dził Paw łow ski.

– Jeśli nawet ziden ty fi ku jemy te dwa dzie ścia osób, to i tak nie
będziemy mogli powie dzieć, czy któ raś z nich mogłaby być mor dercą, bo
na narzę dziu zbrodni nie mamy odci sków pal ców. Na zwitku papieru, który
słu żył do wcią ga nia koki, znaj do wały się tylko bio lo giczne ślady
Urbań skiego. Szklanka, z któ rej piła towa rzy sząca mu osoba, nie zacho wała
się – wyli czał Hek tor. – Kolejną sprawą jest nagra nie z moni to ringu.
Widział je pan i wyni kało z niego, że tylko jedna osoba opusz czała dom
Urbań skiego w godzi nach, w któ rych zgi nął, i tą osobą była kobieta łudząco
podobna do jed nej z bliź nia czek.

– Nagra nie można pod wa żyć, chu jowa jakość – zauwa żył komen dant.
– Za chwilę radio i tele wi zja zaczną pytać o postępy w śledz twie, a my
dalej gówno mamy.



– W dniu zabój stwa tylko ta kobieta widoczna na moni to ringu była
u Urbań skiego. Dla tego sku piamy się na tych, któ rych widzie li śmy na
nagra niu – tłu ma czył cier pli wie.

– Na nagra niu widać kobietę. Może jest podobna do któ rejś
z bliź nia czek, ale Zakrzew ski udo wodni, że każda blon dynka może do niej
paso wać. – Komen dant trzy mał się swo jego.

– W tym momen cie nie wyci snę panu nic z tego, co mamy. Potrze buję
jesz cze kilka dni, wtedy uda się zdo być coś wię cej.

– Skąd ta pew ność? – zapy tał ner wowo komen dant.
– Prawda zawsze wyj dzie na jaw, zwłasz cza że Ana sta zja i Nina mają

nie ja sną prze szłość – odpo wie dział. – Za kilka dni będziemy mieć znacz nie
wię cej kon kre tów. Zapew niam pana.

– Dobra, ty dzia łaj według swo jego planu, ale Jawor ski niech pojawi
się kilka razy na pla nie. Niech poroz ma wia z ludźmi. Niech widzą, że coś
robimy – zde cy do wał komen dant. – A jak myli cie się i sprawca jest wśród
innych pra cow ni ków planu? Nie powinni czuć się pew nie. Nie wie rzę w to
pie prze nie, że Urbań ski był takim spoko gościem i wszy scy go kochali.
Zabój stwo poka zuje co innego.

– Myśla łem, że Krzy siek zaj mie się obser wa cją jed nej bliź niaczki, a ja
dru giej – stwier dził Cichy.

– Nie wkur wiaj mnie – prych nął komen dant. – Dwóch poli cjan tów nie
może mar no wać czasu na domnie ma nego sprawcę. Prze cież nie długo
zaczną się do nas dopier da lać, że się na nie uwzię li śmy, bo szu kamy kozłów
ofiar nych.

Hek tor wie dział, że nie wygra z komen dan tem. Dostał zapewne roz kaz
i może Zakrzew ski użył swo ich wpły wów, więc teraz chciał przed sta wić
dzia ła nia ope ra cyjne wie lo to rowo.

– Okej, wyślę Krzyśka na plan, ale myślę, że to strata czasu – rzu cił. –
Tym cza sem jadę do Jani szew skiego zain sta lo wać pod słu chy. Od jutra
zaczyna sesje z bliź niacz kami. Może uda mu się zdo być ich zaufa nie
i któ raś się otwo rzy – stwier dził Hek tor, a komen dant kiw nął głową.

Cichy ruszył w stronę wyj ścia.
– Hek tor – rzu cił za nim komen dant, więc Cichy odwró cił się w jego

stronę. – Pamię tasz, że jutro masz oddać siuśki do bada nia?



– Jasne, pamię tam – skła mał Cichy. Dobrze, że komen dant mu o tym
przy po mniał, w cha osie ostat nich dni ta sprawa wyle ciała mu z głowy.
Gdyby nie przy niósł jutro do komendy moczu, to praw do po dob nie
musiałby nasi kać do kubeczka już na miej scu, a to byłaby kata strofa.
W fabryce nie miałby kogo popro sić o przy sługę nasi ka nia do naczy nia za
niego. Pola nie znała prawdy o jego zamia nach i nie zamie rzał jej w to
wta jem ni czać. Zaczę łaby się ponow nie obwi niać o jego powrót do nałogu.
Źle to zno siła i nie lubiła kła mać. Była osobą uczciwą i szczerą, więc próby
ukry wa nia cze go kol wiek miała wręcz wypi sane na twa rzy.

Hek tora nie po ko iło, że pro ku ra tor Wiedź miń ska może ją przej rzeć,
gdyż zarówno w cza sie sek cji, jak i oka za nia pato log uni kała z nią kon taktu
wzro ko wego. Zacho wy wała się jak typowa ofiara, więc Cichy mógł mieć
wąt pli wo ści co do tego, czy jej zacho wa nie nie wzbu dzi podej rzeń.
Wiedź miń ska miała doświad cze nie w obco wa niu z ludźmi, któ rzy kła mią.
Oszu kać mógł ją tylko ktoś, kto opa no wał tę sztukę do per fek cji, a Pola
kom plet nie nie umiała krę cić.

Hek tor dotarł do gabi netu Jani szew skiego przed dzie więt na stą. Psy cho log
był sam.

– Może być pan pewny, że żadne inne sesje nas nie inte re sują –
 zapew nił Hek tor, gdyż widział, że kwe stia pod słu chu nie po koi psy cho loga.
Z dez apro batą przy glą dał się, jak komi sarz mon tuje małe urzą dze nia
w trzech punk tach gabi netu.

– Mam nadzieję, że zdaje sobie pan sprawę z tego, że ani po pierw szej,
ani po dru giej sesji może nie być takich efek tów, jakby pan ocze ki wał? –
powie dział Jani szew ski. Jego metody róż niły się od metod
wyko rzy sty wa nych na prze słu cha niach.

– Pro szę pro wa dzić sesję tak jak z każ dym innym pacjen tem. Ma się
pan zacho wy wać natu ral nie – odparł komi sarz. – Będę pro wa dził wła sne
obser wa cje bliź nia czek, ale musi pan na nie uwa żać, mogą być
nie bez pieczne.

– Nie wiem, czy pan nie prze sa dza. Byłem z nimi dziś sam i nie
czu łem się zagro żony – stwier dził psy cho log. – Już po tym spo tka niu wiem,

Ulica Soli dar no ści. Gabi net Jani szew skiego



że Ana sta zja jest sta now cza, a Nina deli katna, ale nie czu łem od żad nej
z nich agre sji.

– Mogą się dobrze masko wać – stwier dził Cichy. – Inte re sują mnie
infor ma cje o ich dzie ciń stwie i rela cjach z rodzi cami.

– Zapewne doj dziemy do tego w cza sie sesji, ale dla czego pana to
inte re suje?

– Nie wyklu czam, że miały coś wspól nego ze śmier cią swo ich
rodzi ców.

Jani szew ski zadu mał się na chwilę.
– To poważne oskar że nia.
– Tak jak każde doty czące zabój stwa – zauwa żył komi sarz.
– Zwy kle, aby zabić rodzi ców, trzeba zaznać od nich dłu go trwa łej

krzywdy, która wywo łała traumę. Rodzica zabija się, będąc pod silną pre sją
psy chiczną, wtedy, kiedy wydaje się, że już nie ma innego wyj ścia –
 wyja śnił Jakub. – Jeśli przy czy ni łyby się do śmierci rodzi ców, a teraz
zacho wy wa łyby się nor mal nie, jakby nic się nie stało, to mie li by śmy do
czy nie nia z wielce zabu rzo nymi oso bo wo ściami. Doko nu jąc takiej zbrodni,
ludzie póź niej prze waż nie popa dają w obłęd lub nie mogą wró cić do
psy chicz nej sta bil no ści. Zabić kogoś tak bli skiego, a póź niej nor mal nie
funk cjo no wać, to jest przy pa dek do głę bo kiej ana lizy i lecze nia. Świad czy
o skraj nie psy cho pa tycz nej oso bo wo ści.

– Dla tego prze strze gam pana przed nimi – powie dział Hek tor. –
 Z tego, co wiem, to na pierw szy rzut oka psy cho paci wyglą dają jak
wszy scy inni, a nawet mogą być bar dziej cza ru jący i towa rzy scy.

– Ow szem – przy tak nął psy cho log. – Psy cho pa tów cechują głów nie
zabu rze nia emo cjo nalne. Brak empa tii, współ czu cia, a nawet sumie nia.
Taka osoba zna ogólne zasady funk cjo no wa nia w spo łe czeń stwie, ale
w grun cie rze czy sta wia na wła sny kom fort i zado wo le nie.

– Cze kam jesz cze, aż zgłosi się do nas czło wiek z prze szło ści
bliź nia czek. Może rzuci świa tło na to, do czego mogą być zdolne. Długo się
z nimi przy jaź nił.

– Zacie ka wił mnie pan – przy znał Jani szew ski. – Nor malny czło wiek,
który prze żył lub był świad kiem tra gicz nych wyda rzeń, nie może ukryć czy
cał ko wi cie zama sko wać takich prze żyć. Tylko mocno spa czony umysł



prze cho dzi do porządku dzien nego nad dra ma tycz nymi wyda rze niami
z wła snego życia. – Jani szew ski przy glą dał się Hek to rowi. – Pro szę
wyba czyć, jeśli wejdę w pana życie z butami, ale pan jest naj lep szym
przy kła dem. Od pierw szego spo tka nia wiem, że sto sun kowo nie dawno
prze żył pan nie szczę ście, które pana zmie niło. Teraz żyje pan z dnia na
dzień, nie widząc dla sie bie innego celu niż roz wią za nie bie żą cej sprawy,
którą pan w danej chwili pro wa dzi. – Hek tor był zasko czony, że po
zale d wie kilku roz mo wach psy cho log mógł o nim tak wiele powie dzieć,
zwłasz cza że ni gdy nie roz ma wiali na jego temat. – Nie tylko bli zna na
pana policzku jest śla dem tam tych wyda rzeń. W pana mowie ciała zapi sana
jest rezy gna cja i ból. Mimo że bie rze pan silne leki. – Zawie sił głos, cze kał
na jakie kol wiek potwier dze nie swo ich słów, ale Cichy nawet nie drgnął. –
Wiem, że pewne wyda rze nia w życiu wery fi kują i deter mi nują to, co
chcemy ze sobą dalej zro bić. Jed nak cokol wiek pana spo tkało, nie powi nien
się pan pod da wać. Jest pan młody, przy stojny i inte li gentny. Jesz cze wiele
dobrego przed panem. – Ileż razy sły szał to na tera pii. Nie mógł pojąć,
dla czego psy cho logowie, z któ rymi miał do czy nie nia, mimo facho wej
wie dzy, nie rozu mieją, że on po pro stu nie chce budo wać nor mal no ści od
nowa. Raz ją stra cił i nie miał siły, aby ją odbu do wy wać. Nie mając nic, nie
musiał się bać utraty.

Ola chcia łaby, aby żył dalej, aby był szczę śliwy, ale czułby się jak
zdrajca. Jeśli stwo rzyłby ponow nie z kimś nową rodzinę, to każ dego dnia
miałby do sie bie żal, że pozwo lił, aby roz dzie ra jący smu tek, który go teraz
wypeł niał, zła god niał. A nie chciał, aby Ola i Adaś stali się zamknię tym
roz dzia łem prze szło ści. Żona i syn sta no wili jego całe życie. To oni dawali
mu sens i radość życia, a kiedy ich zabra kło, wszystko stra cił. Dla tego nie
chciał oszu ki wać innej osoby.

Innym ludziom też zda rzają się tra ge die i po jakimś cza sie dają sobie
szansę na nowe życie. Odkry wają, że w życiu można spo tkać wię cej niż
jedną brat nią duszę, że nie tylko jedna miłość każ demu jest prze zna czona.
Jed nak on w to nie wie rzył, bo cią gle kochał Olę. Nie chciał szu kać dru giej
takiej osoby, nie wie rzył, że taka może ist nieć. Przy jaźń z Polą wystar czała.
Nie ocze ki wała, że będzie trak to wał ją jak naj waż niej szą osobę w jego
życiu. Nie pro siła o oka zy wa nie emo cji, któ rych nie umiał oka zać. Miała
w sobie skazę tak samo jak on, dla tego w takim ukła dzie było im dobrze.



Nie kochał Poli, tak jak kochał Olę, ale czuł się przy niej swo bod nie. Mógł
być sobą.

Poza bra kiem miło ści była też jesz cze jedna istotna róż nica mię dzy
rela cją, jaką miał z żoną, a teraz z przy ja ciółką. Nie sypiali ze sobą. Nie
miał z tym pro blemu, bo z innymi kobie tami zaspo ka jał swoje potrzeby.

Pozy tywne w rela cjach z Polą było to, że nie potę piała go za
jed no ra zowe spo tka nia z innymi kobie tami. Rozu miała, że fizjo lo gia to
fizjo lo gia. Dla innych ich przy jaźń mogła wyda wać się dziwna, ale dla nich
sta no wiła jedyną praw dziwą więź.

– Na którą godzinę jest pan jutro umó wiony z któ rąś z nich? – Cichy
zigno ro wał wywód Jani szew skiego.

– O dzie sią tej z Ana sta zją.
– Będę ją obser wo wał od samego wyj ścia z domu do czasu, aż wej dzie

do pana, a potem zostanę w aucie przed budyn kiem. Na wszelki wypa dek –
powie dział Hek tor, siląc się na spo kój. Czuł, że wywód Jani szew skiego
wywo łał w nim ner wowe poru sze nie. Zaczął myśleć o fiolce leków
w mary narce. Zasta na wiał się, czy widać po nim emo cje, które czuł, bo
zalała go fala nie po koju.

– Jak pan uważa, ale wydaje mi się, że jestem tu bez pieczny –
 oznaj mił Jakub.

Hek tor dotarł do kina PRO JEK TOR chwilę przed dwu dzie stą. Pola cze kała
na niego przed wej ściem. To ona wybie rała filmy, Cichy nie było
kone se rem i gdyby on decy do wał, co obej rzą, byłaby to marna roz rywka.

PRO JEK TOR był ulu bio nym kinem Poli, mie ścił się w cen trum,
a mimo to był kame ralny. Przy cho dzili do niego ludzie, któ rzy zamie rzali
obej rzeć dobre, cie kawe i ambitne dzieła z całego świata. Hek to rowi to
paso wało. Nie lubił zatło czo nych sie ció wek, do któ rych ludzie przy cho dzą,
aby jeść. Por cje popcornu, nacho sów czy innych wydzie la ją cych silny
zapach prze ką sek były olbrzy mie, popi jali je rów nie gigan tycz nymi
por cjami napo jów, a potem musieli wycho dzić do łazienki. Od połowy
seansu pano wał na sali taki ruch, że trudno było się sku pić na fil mie.

Kino / restau ra cja



– Cześć, wybra łam fran cu ską kome dię – zako mu ni ko wała rado śnie,
jak tylko go zoba czyła. Była zre lak so wana i pod eks cy to wana.

– Świet nie – odparł Cichy, marząc o tym, aby usiąść w ciem nej sali
i odpo cząć.

Weszli do środka i zajęli miej sca. Sala nie była wypeł niona w cało ści,
było przy jem nie kame ral nie. Hek tor zato pił się w mięk kim fotelu i poczuł,
jak jego umysł ogar nia błogi spo kój. Nie była to tylko zasługa atmos fery
kina. Po wyj ściu od Jakuba Jani szew skiego musiał się gnąć po fiolkę
z lekami. Słowa psy cho loga powra cały i wzbu dzały nie po kój. Hek tor nie
chciał, aby Pola zoba czyła, że coś go trapi. Odkąd cho dziła na tera pię,
wyzna wała zasadę, że każdy pro blem należy prze dys ku to wać, nie można
dusić w sobie emo cji, zwłasz cza jeśli ma się kogoś bli skiego obok sie bie.

Hek tor nawet nie wie dział, kiedy film dobiegł końca. Miał wra że nie, że
spał z otwar tymi oczami. Dwa razy spoj rzał na Polę. Jej wyraz twa rzy
jed no znacz nie suge ro wał, że film jej się podo bał.

Po kinie zawsze szli na kola cję, ale nie do domu, tylko do lokalu.
Weszli do małej wło skiej restau ra cji. Odkryli ją kie dyś, spa ce ru jąc

nie zna nymi alej kami. Od razu przy pa dła im do gustu. Pano wał w niej
nie po wta rzalny kli mat i spo kój, a jedze nie oka zało się smaczne.

Hek tor lubił tu przy cho dzić, ale nie był dziś głodny. Nie mniej jed nak
zamie rzał zamó wić to, co zawsze, aby nie psuć spo koj nego wie czoru.

Pola zawsze pró bo wała nowych potraw. To było kolejne zale ce nie
z tera pii. Aby każ dego dnia odkry wać coś nowego.

Zajęli ulu biony sto lik. Za każ dym razem, kiedy się tu zja wiali, był
wolny. Hek tor był pewny, że Pola robiła wcze śniej rezer wa cję. Pode szła do
nich kel nerka.

– Dzień dobry, miło pań stwa widzieć – przy wi tała ich i spoj rzała na
Cichego. – Penne con pollo e fun ghi dla pana?

– Tak – odparł z uśmie chem Hek tor. – I białe wino, to co zawsze. –
Zama wia jąc alko hol przy ilo ści lekarstw, który dzi siaj zażył, ryzy ko wał.
Ale z potrawą, którą tu jadał, tylko wino dobrze się kom po no wało.

– Dla mnie dziś ravioli con ana tra i takie samo wino jak dla
przy ja ciela – zło żyła zamó wie nie Pola, a Hek tor wbił w nią wzrok. Ni gdy



nie piła alko holu, więc naj wy raź niej zacho dziły w niej zmiany. Tera pia
dawała pozy tywne skutki pozwa la jące kobie cie wcho dzić w nor mal ność.

– Nie zaszko dzi ci? – zapy tał z tro ską.
– Ja nie biorę leków, więc mogę spró bo wać. – Uśmiech nęła się

z prze ką sem.
Chwilę póź niej poja wiła się kel nerka z dwoma kie lisz kami bia łego

wina.
– Podo bał ci się film? – zapy tała Pola.
– Był w porządku – odpo wie dział ogól ni kowo Hek tor. – Miłe

odprę że nie.
Pola z uwagą mu się chwilę przy glą dała. Mimo zaży tych przed

spo tka niem table tek i odpo czynku w cza sie filmu czuł wewnętrzne drże nie.
Nie był pewny, czy Pola tego nie dostrzega.

– Przez cały seans byłeś nie obecny. Śledz two tak cię pochła nia? –
zapy tała.

– Jakub Jani szew ski od jutra zaczyna sesje z bliź niacz kami. – Sta rał
się przy brać jak naj bar dziej natu ralny ton. – Sam nie wiem, co myśleć
o tych kobie tach. Byli śmy dziś z Krzyś kiem w ich rodzin nym mia steczku.
Jest kilka kwe stii, które budzą wąt pli wo ści. Już wcze śniej mogły zro bić coś
złego. Nie chciał bym, aby Jani szew skiemu coś się przy tra fiło.

– Jest psy cho lo giem i na pewno szyb ciej je przej rzy niż one jego. –
 Pola się gnęła po kie li szek z winem. Upiła nie wielki łyk i chwilę się
zasta na wiała. – Dobre – stwier dziła rado śnie jak małe dziecko.

– Tylko ostroż nie, od dawna nie piłaś. – Hek tor nie wie dział, dla czego
wygło sił ten rodzi ciel ski fra zes.

– Rozu miem, że w takim ukła dzie odpusz czasz swoje plany wzglę dem
bliź nia czek? – zapy tała, bio rąc kolejny łyk wina i robiąc zado wo loną minę.
Cichy zawa hał się, czy opo wia dać jej o swoim pomy śle. Nie wie dział, czy
ma ochotę póź niej słu chać wywo dów Poli na temat tego, jak się naraża.

– Wręcz prze ciw nie. – Zde cy do wał, że w tej spra wie nie będzie
niczego ukry wał przed dziew czyną. – Teraz jesz cze bacz niej muszę je
obser wo wać i mieć rękę na pul sie, aby w razie czego pomóc
Jani szew skiemu.



– Obser wa cja?
– Począt kowo plan był taki, że ja mia łem obser wo wać jedną,

a Krzy siek drugą. Ale komen dant wymy ślił, że Jawor ski ma zacząć szu kać
innych tro pów w tej spra wie, więc zosta li śmy z psy cho lo giem sami –
 wyja śnił Hek tor.

Roz mowę prze rwało poja wie nie się kel nerki z dwoma tale rzami.
Posta wiła je przed Ostrow ską i Cichym, życząc smacz nego, i zosta wiła ich
samych.

– Mam nadzieję, że na obser wa cji się skoń czy, skoro te kobiety mogą
mieć skłon no ści do prze mocy – wró ciła do tematu Pola. – Może wydaje ci
się, że mało się znam na ludziach, ale wiem, że są kobiety, które w jed nej
chwili potra fią zbu rzyć wszelki spo kój dookoła. Ich poja wie nie się
powo duje nisz czy ciel ski efekt domina.

– Za bar dzo się przej mu jesz – odparł Hek tor i zaczął grze bać
w maka ro nie. Zasta na wiał się, czy da radę prze łknąć choćby jeden kęs. –
Ana sta zja, na przy kład, jest jak każda kobieta, z którą mia łem do czy nie nia
po śmierci Oli. Kie ruje się dokład nie tymi samymi pier wot nymi
instynk tami. Wydaje jej się, że kon tro luje sytu ację, że mani pu luje innymi
i dzięki temu nikt jej nie umie roz szy fro wać. Ma się za mądrzej szą
i prze bie glej szą od innych.

– Jeśli o nią cho dzi, to się mylisz. Zresztą obie mają w sobie coś, co
nie pozwala trak to wać ich sche ma tycz nie. Prze je dziesz się na tym.
Zoba czysz, że oplotą sobie cie bie wokół palca. Będziesz tań czył tak, jak ci
zagrają. Mają tem pe ra ment i urok oso bi sty, któ remu mało kto umie się
oprzeć. – Pola mówiła z pew no ścią, któ rej Hek tor ni gdy wcze śniej u niej
nie sły szał. Nie wie dział, czy był to wynik wypi tego już do połowy
kie liszka wina, a może kobieca intu icja pod po wia dała jej coś, czego on nie
był w sta nie zoba czyć.

Pola zamil kła na dłuż szą chwilę. Nie rozu miała, dla czego ją tak
nie po koi, że Hek tor może zbli żyć się do Ana sta zji. Spo ty kał się z wie loma
kobie tami, ale wcze śniej nie budziło to jej lęków. Tym razem było ina czej.
Oba wiała się, że nie jest to tylko chęć roz wią za nia śledz twa czy nawet
zwy kłego zaspo ko je nia potrzeb sek su al nych, jak w przy padku poprzed nich
kobiet. Prze czu wała, że Ana sta zja jest kobietą bez skru pu łów. Zapewne
bawiła się męż czy znami, za nic mając uczu cia swych zdo by czy.



Pola sta rała się zacho wy wać nor mal nie, ale odczu wała nie po kój.
Ana sta zja zako twi czyła się w gło wie Hek tora. Była tym, czego Pola teraz
naj bar dziej się oba wiała. Osobą, która zmąci spo kój. Cichy był jej ostoją,
sym bo lem powrotu do nor mal no ści, a bliź niaczka drogą do cha osu. Czuła,
że Ana sta zja nie jest jedną z tych kobiet, z któ rymi Hek tor wcze śniej sypiał
oka zjo nal nie.

Ana sta zja nie była też mate ria łem na part nerkę, kimś, z kim można
uło żyć sobie życie po tra ge dii, jaką prze żył Hek tor. Była modliszką, która
odbie rała rozum i roz są dek. Pola czuła to od pierw szego spo tka nia.

Musiała jed nak odpu ścić, jak radziła tera peutka, bo Hek tor już dał się
zła pać w grę bliź niaczki. Mimo że wma wiał sobie, że robi to dla dobra
śledz twa.

Ona nie mogła zaofe ro wać mu takich samych emo cji, jakie miała do
zapro po no wa nia Ana sta zja. Może były one pier wotne i pry mi tywne, ale
naj wy raź niej Cichemu takie były potrzebne. Pola nie mogła też go pro sić
o to, aby się nie anga żo wał. Strefa, którą tak bez ce re mo nial nie zacie ka wiła
go Ana sta zja, dla Poli była mar twa. Nie umiała na razie tego prze ła mać.
Zwłasz cza że nie chciała, aby jej rela cje i układy z Cichym się zmie niły.
Dla tego też nie ocze ki wała, że męż czy zna, który jest jej przy ja cie lem
i opar ciem, będzie chciał wieść życie w celi ba cie. Byli przy ja ciółmi i nie
zano siło się na zmianę. Poli nie inte re so wały inne rela cje niż te, które do tej
pory miała z Hek to rem. Ale nie chciała, aby ktoś namie szał mu w gło wie.
To mogło się dla niego źle skoń czyć, a tym samym i dla niej. Tu już nie
cho dziło o roz wią za nie sprawy zabój stwa. Była pewna, że lada chwila
Hek to rem pokie rują instynkty i impulsy i zatrą cel, dla któ rego zde cy do wał
się na takie dzia ła nie.

– Zoba czymy, jak będzie – sta rał się ją prze ko nać, że to błaha sprawa.
– Mam cie bie i na pewno powstrzy masz mnie przed czymś głu pim. –
 Uśmiech nął się i chciał dotknąć jej dłoni, ale odsu nęła instynk tow nie rękę.
Dawała mu do zro zu mie nia, że ich rela cje się nie zmie niły. To jego umysł
pła tał mu figle. Jej reak cja była wymowna.

– Nie wiem, czy będę w sta nie – odpo wie działa enig ma tycz nie.
– Daj spo kój. To sprawa jak każda inna.
– Pyszne ravioli, chcesz spró bo wać? – zmie niła temat.



Pokrę cił prze cząco głową i upił wina. Wcho dziło mu znacz nie lepiej
niż maka ron.

Pola, zamy ka jąc drzwi od miesz ka nia, poczuła ulgę, że jest już sama.
Pierw szy raz od sied miu mie sięcy dziś nie mogła docze kać się, aby wró cić
do domu i być z dala od Hek tora. Nie po żą dane emo cje kłę biły się w niej
i miała dość dusze nia ich w sobie, robiąc przy nim dobrą minę do złej gry.

Mar twiła się o niego i o to, jak poto czy się dalej śledz two. Pierw szy
raz czuła, że poja wie nie się nowej kobiety w życiu Cichego może
spo wo do wać zawi ro wa nie w jej codzien nym ryt mie. Nie chciała zmian,
teraz było dla niej ide al nie. Chcia łaby zatrzy mać czas.

Z tera pii wie działa, że nie powinna kur czowo trzy mać się tego, co jest
teraz. Życie to fala zmian, która co jakiś czas nad ciąga. Tera peutka
powta rzała, że zmiany są dobre, bo pozwa lają na roz wój i zdo by wa nie
nowych doświad czeń. Jed nak zmiany, które mogły nadejść wraz
z bliź niacz kami, nie były dobre. Zapewne sta no wiły zapo wiedź nowych
doświad czeń, ale na pewno nie takich, na które cze kała.

Przez ostatni rok Pola czuła się wolna. Brak lęku w codzien nym życiu
powo do wał, że każ dego dnia odkry wała w sobie lek kość. Miała
ogra ni cze nia, kom pleksy i wiele sła bo ści do prze ła ma nia, ale chciała się
z nimi zmie rzyć, bo wie działa, że robi to dla sie bie. A obec ność Hek tora
była w tym wszyst kim klu czowa, gdyż ją uspo ka jała. Świa do mość, że może
do niego zadzwo nić o każ dej porze dnia i nocy, a on odbie rze tele fon, była
jej kolej nym ele men tem odzy ski wa nia odde chu. Może była ego istką, ale to,
jak zmie niło się jej życie w ciągu roku, upew niło ją, że musi wal czyć o tę
swo bodę.

Roz wa żała, jak zdy stan so wać Hek tora do sprawy z bliź niacz kami. Nie
mogła go do niczego zmu sić, bo to by wywo łało odwrotną reak cję, niż by
chciała. Ale musiała wymy ślić coś, aby szybko prze ko nał się, że Ana sta zja
chce go tylko wyko rzy stać.

Roz my śla jąc i ana li zu jąc ostat nie roz mowy z Hek to rem, weszła do
łazienki. Zdjęła długą sukienkę, która dokład nie zakry wała jej ciało,
i z nie chę cią spoj rzała w lustro. Zro zu miała, że nie ma szans odcią gnąć

Miesz ka nie Poli



uwagi Hek tora od pięk nej i sek sow nej kobiety. Ona dys po no wała tylko
sło wami, i to sło wami roz sądku, które go coraz bar dziej iry to wały.
A bliź niaczka miała coś, czemu żaden męż czy zna by się nie oparł,
dosko nałe ciało i sek sa pil, któ rym epa to wała bez skru pu łów.



Dzień 4

Od dzie wią tej rano Hek tor sie dział w zapar ko wa nym aucie przed
apar ta men tow cem bliź nia czek. Jani szew ski umó wił się z Ana sta zją dopiero
na dzie siątą, ale komi sarz chciał mieć oko na kobietę od samego jej wyj ścia
z domu. Musiał mieć pew ność, że kon tro luje sytu ację. Trzeba było na nią
uwa żać i nie można było ryzy ko wać.

Wczo raj szy wie czór z Polą zakoń czył się o zwy czaj nej dla nich porze.
Cichy odpro wa dził przy ja ciółkę i wró cił do sie bie o dwu dzie stej czwar tej.
Ni gdy nie wcho dził do Poli. Ona bywała w jego miesz ka niu regu lar nie,
miała do niego klu cze. Nato miast jej miesz ka nie było jej twier dzą. Mimo że
Hek tor był naj bliż szą osobą, to nawet jego nie chciała tam gościć. Cichy nie
miał do niej o to żalu czy pre ten sji. Jeśli lepiej czuła się u niego, on nie
widział w tym pro blemu.

Pola w cza sie wczo raj szego spo tka nia nie wspo mi nała wię cej
o bliź niacz kach ani o powro cie do nałogu przez komi sa rza. Roz ma wiali
o wszyst kim i o niczym. Hek to rowi to odpo wia dało, bo na chwilę
odcią gnęło myśli od tema tów, które wywo ły wały chęć zaży cia kolej nych
table tek.

Pierw szą rze czą, jaką zro bił po powro cie do miesz ka nia, to zapa lił
skręta i odpły nął na kana pie. Od popo łu dnia marzył o tej chwili, aby
odizo lo wać się myślami od rze czy wi sto ści. Chciał poczuć choć na chwilę
obo jęt ność i lek kość.

Mimo zaży cia wielu table tek w ciągu dnia i wypa le nia skręta, wziął
jesz cze jedną dawkę Sevre dolu przed poło że niem się do łóżka. Na wszelki
wypa dek. Mari hu ana, którą wypa lił przed prysz ni cem, zadzia łała kojąco
i relak su jąco. Ale nie chciał, aby w nocy wszystko z niego zeszło. Wtedy
obu dziłby go roz dzie ra jący ból całego ciała. Nie chciał, aby to uczu cie
ponow nie go opa no wało.

Prze spał ponad pięć godzin, a kiedy obu dził się o siód mej rano,
wyda wało mu się, że będzie mógł prze trwać ten dzień na mniej szej ilo ści

W dro dze do Jakuba Jani szew skiego



leków. Nie stety już o ósmej jego orga nizm zaczął dopo mi nać się nowej
dawki. Poja wiał się kla syczny głód nar ko ty kowy i komi sarz nie mógł
prze stać myśleć o fiolce leków w kie szeni mary narki, jak i o paczce
scho wa nej w sza fie w sypialni. Chciał spró bo wać prze trwać, sku pia jąc się
na czymś innym. Ale kiedy poja wiły się dresz cze i zaczął się ner wowo
dra pać, już wie dział, że nie da rady. Dziś musi być czujny, bo poza
obser wa cją bliź nia czek musiał jesz cze oddać mocz do bada nia. Niby miał
wszystko umó wione z chło pa kiem z osie dla i nie pierw szy raz doko ny wał
takiego manewru, ale, tak czy siak, pod nio sło mu to poziom stresu. Nie był
w sta nie uspo koić myśli bez table tek. Roz draż nie nie i nie po kój upew niły
go, że próba zmniej sze nia dawki nie jest teraz wska zana. Powta rzał sobie,
że kiedy zakoń czy sprawę z bliź niacz kami, będzie miał wię cej luzu i mniej
stre sów, więc wtedy się oczy ści.

Ana sta zja wyszła z bramy eks klu zyw nego apar ta men towca o godzi nie
dzie wią tej czter dzie ści i wsia dła do nie bie skiego audi A1. Hek tor był
zasko czony, nie wie dział, że bliź niaczki mają samo chód. I tak musiał jechać
za nią na ulicę Soli dar no ści, gdzie mie ścił się gabi net dok tora
Jani szew skiego.

Kobieta była dobrym kie rowcą. Umiała reago wać na to, co działo się
dookoła. Ale kiedy zatrzy my wała się na świa tłach, od razu się gała po jakiś
kosme tyk, aby popra wić maki jaż w samo cho do wym lusterku.

Hek tor utrzy my wał odpo wied nią odle głość od jej auta, aby nie
zorien to wała się, że jest śle dzona. Acz kol wiek, jeśli prawdą było to, że
z daleka potrafi wyczuć, kiedy ktoś jej robi zdję cie, to cał kiem moż liwe, że
wie działa, iż ktoś za nią jechał. Ale Cichy miał nadzieję, że jeśli tak było, to
wzięła go za natręt nego papa razzi, gdyż jechał pry wat nym samo cho dem.
Służ bowe auto miał od rana zabrać Krzysz tof. A obec ność natręt nych
dzien ni ka rzy nie byłaby czymś nie ty po wym, gdyż cze ka jąc na Ana sta zję
przed apar ta men tow cem, gdzie miesz kały z Niną, widział kilka osób
z pro fe sjo nal nymi apa ra tami foto gra ficz nymi. Kiedy poja wiała się
w drzwiach wyj ścio wych, zaczęli pstry kać zdję cia jedno za dru gim.

O godzi nie dzie wią tej pięć dzie siąt pięć zapar ko wała przed domem
Leona Urbań skiego, w któ rym też miesz kał i pra co wał Jakub Jani szew ski.
Zosta wiła auto na miej scu dla nie peł no spraw nych, co było jasnym
sygna łem, że jej żadne zasady nie obo wią zują. Cichy chwilę zasta na wiał



się, czy wezwać straż miej ską, ale doszedł do wnio sku, że w tym momen cie
to nie jego sprawa.

Ana sta zja była ubrana w białą jedwabną koszu lową bluzkę i czer woną
roz klo szo waną spód nicę przed kolana, a na nogach miała wyso kie szpilki.
Zanim weszła do budynku, w szy bie drzwi wej ścio wych popra wiła
pomadkę na ustach i odpięła dwa górne guziki koszuli.

Komi sarz był pewny, że miała przy go to wany plan postę po wa nia
w cza sie sesji, którą miała odbyć z psy cho lo giem. Zakła dał, że nie
zamie rzała być szczera, ale liczył też na to, że Jani szew ski jest dobrym
spe cja li stą i ją przej rzy. Praw do po dob nie liczyła na to, że będzie mogła
mani pu lo wać psy cho lo giem, że roz pro szy jego sku pie nie. Jeśli miała coś do
ukry cia i wizy tami u Jani szew skiego posta no wiła namie szać w spra wie, to
była dobrze do tego przy go to wana.

Wyglą dała atrak cyj nie. Była typem kobiety, któ rej nie wielu mogłoby
się oprzeć, pobu dzała pier wotne instynkty.

Myśli Hek tora zaczęły ucie kać w kie runku, nad któ rym nie pano wał.
Nagle zapra gnął kon taktu z nią. Chciał znowu poczuć zapach jej per fum
i cie pło, jakie pły nęło z jej ciała. Zaska ki wało go to pra gnie nie. Od śmierci
żony do żad nej kobiety nie czuł niczego tak moc nego, nama cal nego
i eks cy tu ją cego. Kobiety, które spo ty kał i z któ rymi póź niej sypiał, były
atrak cyjne, ale nie pobu dzały jego instynk tów i pra gnień. Ni gdy póź niej
o nich nie myślał i nie spo ty kał się drugi raz. Nato miast teraz, patrząc na
Ana sta zję, zapra gnął, aby ponow nie nada rzyła się sytu acja, w któ rej staną
bli sko sie bie, twa rzą w twarz. Było to dla niego zaska ku jące.

Z wybi ciem dzie sią tej Ana sta zja weszła do budynku, a Hek tor włą czył
urzą dze nie, dzięki któ remu mógł sły szeć prze bieg spo tka nia
u Jani szew skiego.

Do gabi netu Jani szew skiego Ana sta zję wpro wa dziła jego asy stentka, która
nie omiesz kała zmie rzyć jej zim nym spoj rze niem. Psy cho log przy wi tał
bliź niaczkę uści skiem dłoni, a następ nie wska zał krze sło przed swoim
biur kiem. Usia dła z wystu dio waną gra cją, zakła da jąc nogę na nogę.

Gabi net Jakuba Jani szew skiego



– Jak się dziś masz? – zapy tał na wstę pie psy cho log, przy go to wu jąc
notat nik.

– Wyśmie ni cie, cie szy łam się na to spo tka nie – odparła bez waha nia.
– To tak jak ja. – Jani szew ski uśmiech nął się do niej i przy go to wał

dłu go pis.
– Nie boisz się, że cię oszu kamy? – zapy tała, wbi ja jąc w niego zalotne

spoj rze nie.
– Nie – odparł łagod nie, spo glą da jąc na nią. – Od jakie goś czasu

podej rze wa łem, że coś jest na rze czy. To, co sły sza łem od Leona, dawało
mi do myśle nia.

– Co to zna czy? – Popra wiła się na krze śle w taki spo sób, że spód nica
pode szła jej w górę i odsło niła połowę uda. Nie uszło to uwa dze
psy cho loga, ale sta rał się nie poka zać, że to zauwa żył. Wie dział, że kobieta
pod jęła z nim grę i chce go roz pro szyć, sku pia jąc uwagę na tym, na czym
ona by chciała.

– Przy pusz cza łem, że Leon spo tka się z dwiema oso bami albo z jedną,
ale bar dzo chorą.

Ana sta zja skrzy wiła się na te słowa.
– Choć sam sobie nie wie rzy łem, że może tak być. A moje

przy pusz cze nia potwier dziły się dopiero w gabi ne cie pro ku ra tor.
– I nic nie powie dzia łeś Leonowi? – zapy tała podejrz li wie, nie

spusz cza jąc z niego wzroku.
– To, co opo wia dał mi Leon, dawało jasny sygnał, że ma do czy nie nia

z cie ka wym przy pad kiem. On tego nie rozu miał, a mnie to intry go wało.
Myśla łem, że będę miał wię cej czasu, aby to roz gryźć poprzez roz mowy
z przy ja cie lem.

Ana sta zja ner wowo poru szyła się na krze śle i zaczęła mu się
wni kli wie przy glą dać.

– Wiesz, na czym polega główna róż nica mię dzy nami? – zapy tała
zacie ka wiona.

– Jesz cze nie umiem tego dokład nie wypunk to wać i nazwać –
 odpo wie dział Jakub. – To nie jest takie pro ste, kiedy ma się przed sobą
dwie iden tyczne wizu al nie osoby. Dla tego chcia łem prze pro wa dzić te sesje.



– A którą bar dziej polu bi łeś? – Tym razem w jej gło sie kryło się
szczere zain te re so wa nie. Dało się wyczuć, że pra gnie usły szeć swoje imię.
Na chwilę prze stała być pewną sie bie kobietą, a stała się żądną uwagi
dziew czynką.

– Cie bie – odparł zgod nie z jej pra gnie niami psy cho log i tym razem to
on patrzył, jak zare aguje kobieta.

– Serio? – zapy tała z zalotną nutą w gło sie, a on już wie dział, że
osią gnął swój cel.

– Możesz usiąść na tam tym fotelu, będzie ci wygod niej. – Nie
odpo wie dział na pyta nie, tylko wska zał miej sce bli sko lampy, w któ rej był
zamon to wany pod słuch.

Ana sta zja podała mu rękę, aby pomógł jej się pod nieść. Był to kolejny
ele ment jej stra te gii, aby ponow nie doszło mię dzy nimi do kon taktu
cie le snego. Taki rodzaj niby nic nie zna czą cego flirtu. Wcale nie
potrze bo wała jego pomocy, ale chciała, aby jej dotknął.

Skie ro wała się w stronę fotela.
– Czemu? – rzu ciła, nagle zatrzy mu jąc się i odwra ca jąc tak

gwał tow nie, że pra wie na nią wpadł.
– Co czemu? – zapy tał, mając jej twarz kilka cen ty me trów od swo jej.

Poczuł zapach jej słod kich per fum. Były inten sywne i wyra zi ste.
Cha rak terne jak ona.

– Mnie bar dziej polu bi łeś? – W jej pyta niu poja wiła się podejrz li wość.
Jakub, zanim odpo wie dział, wska zał jej ponow nie fotel.

– Prze cież chcia łaś to usły szeć. – Uśmiech nął się. Wyraz twa rzy
Ana sta zji zmie nił się mimo wol nie. Była wście kła, bo dała się podejść jak
mała dziew czynka. To ona miała kon tro lo wać sytu ację, a tym cza sem już na
wstę pie wyszła na naiwną, łatwo wierną i łasą na naj ba nal niej sze
kom ple menty.

Usia dła w fotelu w pozy cji, która odsła niała znaczną część obu ud.
Jakub sta rał się nie patrzeć w tam tym kie runku, tylko zasiadł za swoim
biur kiem.

Posta no wił dać jej chwilę na opa no wa nie zło ści, która w niej
w widoczny spo sób buzo wała. Widział, że wal czy sama ze sobą, aby
zacho wać nie wzru szony wyraz twa rzy. Dosko nale zda wał sobie sprawę, że



tą nie winną grą słowną wypro wa dził ją z rów no wagi. Ale chciał, aby
rozu miała, że on też umie spraw nie mani pu lo wać roz mową.

– Co to? – zapy tała, gdy zoba czyła, że Jakub zbliża się do niej
z pli kiem kar tek. Popra wiła się na krze śle.

– Test Ror scha cha. Zapewne w dzie ciń stwie, kiedy uczest ni czy łaś
w takich sesjach, też ci poka zy wano takie plan sze – wyja śnił psy cho log.

– To po co mi je poka zu jesz ponow nie?
– Służą one do bada nia oso bo wo ści, a od dzie ciń stwa mogło się wiele

w tobie zmie nić – tłu ma czył. – Będę poda wał ci po jed nej kartce, a ty mów,
z czym koja rzą ci się plamy, które na nich widzisz.

– Czy to nie jest pre hi sto ryczna metoda bada nia? – rzu ciła cynicz nie.
Chciała odzy skać kon trolę nad spo tka niem.

– Nikt nie powie dział, że now sze jest lep sze. Cza sem naj prost sze
metody dają najlep sze wyniki – stwier dził Jakub.

– Mam odpo wia dać szybko? – zapy tała, wier cąc się na fotelu. Chciała
zna leźć taką pozy cję, w któ rej będzie mogła pre zen to wać się atrak cyj nie.

– Nie. Mów, kiedy coś zoba czysz. Po pro stu opo wia daj. – Spoj rzał na
nią. – Gotowa?

Ana sta zja ski nęła głową, więc Jakub poło żył przed nią pierw szą
kartkę.

– Co ci to przy po mina?
Kobieta wzięła kar to nik do ręki i zaczęła się przy glą dać.
– Maskę – rzu ciła i po chwili zaczęła wyja śniać, poka zu jąc pal cem. –

 Tu są otwory na oczy, powy żej gęste brwi, a na dole wydatne usta. Ta
maska to dobry kamu flaż. Można w niej ukryć twarz i nikt nie odgad nie,
kim się jest.

– Coś jesz cze? – zapy tał Jakub, nie odry wa jąc wzroku od notesu,
w któ rym zapi sy wał słowa kobiety.

– A mogę obró cić kartkę do góry nogami?
– Tak.
Ana sta zja powoli i nie pew nie obró ciła kar to nik w dło niach. Czuła się

jak na egza mi nie. Nie wie działa, czy zna dobre odpo wie dzi.



– A teraz poja wił się pysk baranka z czar nym nosem – stwier dziła. –
 Ma zna mię na czole, które przy po mina ćmę z roz ło żo nymi skrzy dłami.
A pod nim jest dwóch męż czyzn, któ rzy wycią gają ręce. To sym bol.

– Jaki? – zacie ka wił się Jakub.
– Bara nek wygląda nie win nie, ale ma męż czyzn pod kopy tami –

 wyja śniła z powagą. – Według mnie to bara nek śmierci. Potrafi uśpić
czuj ność męż czyzn, bo wygląda nie win nie, ale to oni są pod jego kopy tami.
To on decy duje, czy zrobi im krzywdę.

Jakub poki wał głową i podał jej kolejną kartkę.
– Dobrze się bawię. Miło, że mnie tu zapro si łeś – powie działa, zanim

zer k nęła na kolejną kartkę. Chciała poka zać, że czuje się u niego swo bod nie
i nie ma nic do ukry cia. Ale nie była pewna, czy odpo wie dzi, któ rych
udzie liła, sta wiały ją w dobrym czy złym świe tle.

– Obie cy wa łem, że będzie cie ka wie – odparł kur tu azyj nie psy cho log. –
 Co widzisz tym razem?

– Dwóch męż czyzn stoi do sie bie ple cami, ale o tym nie wie dzą.
Poni żej jest twarz męż czyzny, ma sko śne oczy i dłu gie wąsy. – Obró ciła
kar to nik do góry nogami. – A tak poja wia się tań cząca kobieta
z mane ki nem. Za ple cami mane kina jest żywy męż czyzna.

Jani szew ski prze stał noto wać, tylko przy glą dał się mówią cej
Ana sta zji.

– Udaje, że nie widzi kobiety, chce ją zmy lić, aby stra ciła czuj ność,
i czeka, kiedy będzie mógł ją skrzyw dzić.

Spoj rzała na niego, a Jakub kiw nął głową. Sta rał się mową ciała
i mimiką nie dawać do zro zu mie nia, jakie może mieć wnio ski na temat jej
inter pre ta cji.

– Masz papie rosa? – zapy tała, odda jąc mu kartkę. Widział, że jest
zde ner wo wana.

Otwo rzył szu fladę biurka i wyjął z niej paczkę z cien kimi papie ro sami.
Podał kobie cie, a kiedy wło żyła jed nego do ust, przy pa lił jej. Sam nie palił,
ale trzy mał papie rosy w biurku na wszelki wypa dek. Mie wał różne sesje
i róż nych pacjen tów. Cza sem moż li wość zapa le nia w cza sie trud nej sesji
poma gała roz mówcy roz luź nić się.

Ana sta zja zacią gnęła się i spoj rzała na niego zalot nie.



– Udzie lam dobrych odpo wie dzi? – zapy tała, wypusz cza jąc dym
w jego stronę.

– W tym teście nie ma dobrych i złych odpo wie dzi – wyja śnił Jakub,
wpa tru jąc się w Ana sta zję. Wyczu wał jej skrę po wa nie i widział, jak stara
się to ukryć. – Jesz cze osiem takich plan szy.

– Każdy w tych pla mach może widzieć co innego. To jak roz po zna jesz
jego oso bo wość? – zapy tała, zanim spoj rzała na trze cią kartkę.

– W tym rzecz, że każdy widzi co innego, bo każdy ma inne
doświad cze nia życiowe, inne wspo mnie nia i cele życiowe, więc ma inne
sko ja rze nia – odpo wie dział.

Zasta na wiała się, czy psy cho log po tym, co widzi pacjent na tych
kar to ni kach, może stwier dzić, że ktoś jest nie bez pieczny lub ma
destruk cyjne zapędy. Nie była pewna, czy powinna mówić to, co widzi, czy
może wymy ślać, ale z dru giej strony nie wie działa, jak wymy ślona
inter pre ta cja zosta nie ode brana przez psy cho loga. Może wymy słami by
sobie zaszko dziła. Nie orien to wała się, jak naj le piej byłoby opo wia dać
o tych pla mach, aby nie wzbu dzić nie po koju Jakuba.

Hek tor słu chał z uwagą kolej nych odpo wie dzi przy kolej nych
plan szach. Znał ten test, gdyż też go prze cho dził po wypadku. Jego
odpo wie dzi róż niły się od tego, co mówiła Ana sta zja. Nie wyka zał nic
nie po ko ją cego, mie ścił się w nor mie, mimo tra gicz nych doświad czeń, jakie
Cichy prze żył.

Nato miast w kolej nych odpo wie dziach bliź niaczki poja wiało się coraz
wię cej męskich postaci, gniewu i ele men tów zwią za nych z sek su al no ścią.

Z każdą następną plan szą cie ka wość Hek tora wzra stała. Nie mógł
docze kać się, aby usły szeć, jak Nina będzie opi sy wać plamy atra mentu.
Oczy wi ście inte re so wało go też zda nie Jani szew skiego, choć po tym, co
sły szał w wyko na niu Ana sta zji, już stwo rzył sobie jej obraz w gło wie.

Kiedy po godzi nie Ana sta zja opu ściła gabi net psy cho loga, miała wypi saną
na twa rzy nie pew ność. Zanim wsia dła do auta, jesz cze chwilę obser wo wała
wej ście do budynku. Wypa try wała sio stry. Hek tor był cie kaw, czy chciała ją
uprze dzić, co ją czeka u Jakuba, czy może jed nak dziś już nakła nia łaby
Ninę, aby zre zy gno wała z wizyty.



Po chwili zde cy do wała się odje chać. Hek tor nie zamie rzał jej na dal
śle dzić, bo kiedy opusz czała gabi net Jakuba, powie działa, że wie czór
spę dzi w klu bie Luna. Sta rała się go namó wić, aby i on przy szedł, ale
Jani szew ski ele gancko odmó wił. Nato miast Cichy uznał to za wyśmie nitą
oka zję, aby ją poob ser wo wać z bli ska i już zapla no wał wie czór. I co
cie kawe dla niego samego, czuł pod eks cy to wa nie na myśl o tym wie czo rze.

O jede na stej pięt na ście do budynku weszła Nina. Wyglą dała ina czej
niż Ana sta zja. Miała na sobie czarny kostium z błę kitną koszulą, a na
sto pach, w prze ci wień stwie do sio stry, pła skie bale riny. Włosy miała
ucze sane w luźny kok. Wyglą dała sub tel nie i pięk nie. Nie było w niej
pro wo ka cji, która biła od Ana sta zji.

Kiedy znik nęła w środku, Hek tor ponow nie pogło śnił urzą dze nie do
nasłu chu.

Nina, podob nie jak Ana sta zja, została wpro wa dzona do gabi netu przez
asy stentkę Jani szew skiego i tak jak sio stra przy wi tała się z Jaku bem.
Usia dła na wska za nym przez psy cho loga miej scu. Spra wiała wra że nie
zre lak so wa nej. Miło się uśmie chała.

Jakub zaczął ukła dać kartki z testem atra men to wym, a w mię dzy cza sie
posta no wił sko rzy stać z oka zji i zapy tać ją o prze szłość. Liczył, że od niej
dowie się znacz nie wię cej i miał nadzieję, że uzy ska tro chę prawdy o niej
i o jej sio strze. Oczy wi ście wie dział, że musi zacho wać ostroż ność i brał
pod uwagę, że kobiety usta liły, że spo tka nia będą odby wać, uda jąc kogoś
innego. Dla tego musiał być czujny.

– Skąd pocho dzi cie?
Nina, zanim odpo wie działa, chwilę roz glą dała się po gabi ne cie.
– Z małego i uro czego Kra bi sza. – W jej sło wach kryła się tęsk nota.
– Dla czego z niego wyje cha ły ście? – zapy tał psy cho log, mimo że

wie dział od Hek tora, co się wyda rzyło.
– To zawsze było marze nie Nazz. Od początku klasy matu ral nej

prze ko ny wała mnie, że musimy wyje chać, bo w Kra bi szu nie ma
per spek tywy, aby prze żyć coś cie ka wego – zaczęła opo wia dać. – Rodzice
naci skali, żeby śmy zostały, bo pro wa dzili dobrze pro spe ru jący biz nes, który



mogły śmy prze jąć. Nazz miała wspa nia łego chło paka, więc według nich nie
było potrzeby szu kać cze goś, co już mamy.

– Ale Ana sta zja miała inne plany? – upew nił się psy cho log.
– Chciała zoba czyć wię cej świata. – W gło sie Niny sły chać było

łagod ność.
– A ty nie? – zdzi wił się Jani szew ski. – Ludzie z małych miast czę sto

marzą o innym, roz ryw ko wym życiu.
– Lubi łam Kra bisz. Mia ły śmy przy ja ciół, rodzinę. Było wspa niale –

odpo wie działa z nostal gią w gło sie.
– Prze cież Ana sta zja mogła wyje chać sama – zauwa żył Jakub, a Nina

lekko się skrzy wiła.
– Były takie plany, ale tata nie był zado wo lony. Uprze dzał ją, że jak

wyje dzie i zostawi rodzinny biz nes, to wszystko dostanę ja.
– Myślisz, że tak by zro bił?
– Och nie – zare ago wała z prze ko na niem. – Tylko tak mówił

w ner wach. Kochał nas obie i po pro stu nie chciał nas stra cić.
– A może byłaś jego ulu bie nicą? – rzu cił suge stię Jakub. Chciał

spraw dzić, jak wygląda sprawa rywa li za cji pomię dzy sio strami.
– Nie, oboje trak to wali nas tak samo – odpo wie działa bez namy słu. –

 Nie chcieli nas stra cić, chcieli, aby śmy były bli sko, aby śmy były
bez pieczne.

– Ana sta zja nie prze ko ny wała cię do wyjazdu z nią?
– Prze ko ny wała, mówiła, że to nie na zawsze, że jak zwie dzimy tro chę

świata, to wró cimy – wyja śniła Nina. – Ale nie czu łam takiej potrzeby
odkry wa nia świata jak ona.

– To dla czego wyje cha ły ście?
– Nasi rodzice umarli i nie mogły śmy już miesz kać w naszym

rodzin nym domu, za dużo bólu się z nim wią zało – odpo wie działa
z prze ję ciem.

– Nie wie dzia łem, że wasi rodzice umarli – pod jął ponow nie Jakub,
a Nina wes tchnęła.

– Zatruli się gazem z kuchenki. Nie było nas w domu, kiedy się to
stało – wyja śniła ze smut kiem. – Czę sto o tym myślę, że gdy by śmy były



w domu, a nie na impre zie, to by się nie wyda rzyło.
– Jak do tego doszło?
– Robili kola cję i zatruli się – odparła ze szczerą naiw no ścią.
– Wybuch gazu? – dopy ty wał Jakub, gdyż Hek tor mu tego nie

powie dział.
– Nie, gaz ulat niał się z kuchenki, a oni tego nie zauwa żyli –

odpo wia dała Nina, nie widząc nic podej rza nego w pyta niach
Jani szew skiego. Jakub przy glą dał się jej. To, co opo wia dała, kom plet nie nie
trzy mało się kupy. Nie był poli cjan tem ani znawcą tematu, ale taka śmierć
w takich oko licz no ściach była mało realna. Choć naj wy raź niej ona nie
widziała w tym nic podej rza nego.

– A z chło pa kiem Ana sta zji co się stało? – Pamię tał, co opo wia dał mu
komi sarz, więc chciał się prze ko nać, co powie kobieta. Dzięki temu będzie
mógł oce nić, jak i czy chce go zwo dzić.

– Po tym, jak rodzice umarli i Nazz zde cy do wała, że w takich
oko licz no ściach tym bar dziej musimy wyje chać, zerwała z nim. Nawet nie
przy szedł na naszą imprezę poże gnalną – opo wia dała Nina. – Było mi
przy kro, bo się z nim przy jaź ni łam.

Po tych sło wach zamy śliła się i w gabi ne cie zapa dła cisza.
– Hmmm.
Nina spoj rzała na Jakuba pyta jąco.
– No dobrze. – Uśmiech nął się. – Czas na pracę. – Podał jej pierw szą

kartkę z plamą atra mentu, tę samą, którą oglą dała Ana sta zja. Nina wzięła
kartkę do ręki i po kilku sekun dach powie działa:

– Pamię tam ten test. W dzie ciń stwie go mia ły śmy.
– Świet nie! To wiesz, na czym polega – odparł lekko Jakub. –

 Prze ko namy się, jak się zmie ni łaś przez te lata. – Uśmie chał się, doda jąc
jej otu chy, bo widział, że się stre suje. – Co tu widzisz?

– Para tań czy wokół drążka. Pochyla się, bo będą owi jać go
wstąż kami.

– Możesz obró cić – pod po wie dział, a kobieta wyko nała pole ce nie. –
 Co teraz widzisz?



– Dwie osoby jeż dżące na łyż wach. Są pochy lone, unio sły nogi i ręce.
– Oddała mu kartkę. – Two rzą zgrany duet. Wie dzą, że we dwójkę są
dosko nałe. Nie mogą bez sie bie wyko nać akro ba cji, bo są dla sie bie
wspar ciem.

– A jak zacho wy wała się Ana sta zja, kiedy ojciec powie dział, że
zosta nie z niczym, jeśli wyje dzie z Kra bi sza? – nagle zmie nił temat.

Hek tor słu cha jący sesji w aucie przy pusz czał, że psy cho log zro bił to
celowo. Wyko rzy stał zaan ga żo wa nie kobiety w ana lizę plam, licząc, że
wyrwana ze sku pie nia powie wię cej, niżby chciała, a on w ten spo sób
zdo bę dzie nowe infor ma cje z ich życia. Psy cho log, tak jak i on, zorien to wał
się, z którą z sióstr łatwiej nawią zać dia log. Ana sta zja cały czas myślała
nad tym, jak powinna odpo wie dzieć, a Nina odpo wia dała wprost.

– Na początku się zde ner wo wała, ale prze my ślała wszystko i doszła do
wnio sku, że tata ma rację. Nie było sensu błą kać się po świe cie, szu ka jąc
cze goś lep szego, skoro w domu mia ły śmy to, czego było nam potrzeba –
 odpo wie działa z uśmie chem. – Ale potem zda rzył się ten wypa dek
i sytu acja się zmie niła.

Jakub słu chał jej uważ nie. Cie ka wiło go jej podej ście. W jej sło wach
kryła się szczera naiw ność i wiara, że to, co je spo tkało, jest przy krym
wypad kiem. A może nie chciała doszu ki wać się innych sce na riu szy. Być
może lubiła żyć w nie wie dzy, tak było pro ściej. Jed nakże coś ukry wały
w związku ze sprawą Leona. Chciały wyjść na nie winne, a zde cy do wa nie
w tej spra wie tak nie było. Dla tego też może i z prze szło ścią było podob nie.
Jakub musiał to prze my śleć oraz dowie dzieć się wię cej. Posta no wił rów nież
zdo być doku men ta cję medyczną sprzed lat. Inte re so wały go testy
psy cho lo giczne, które prze pro wa dzano z bliź niacz kami, kiedy były
dziećmi.

– Dla czego w dzie ciń stwie mia ły ście robione takie testy? – Nie była to
stan dar dowa pro ce dura przy wszyst kich bliź nia kach. Tylko z jakie goś
szcze gól nego powodu dzieci były pod da wane takim testom.

– Były śmy adop to wane – odparła Nina, spoj rzała na niego, aby
spraw dzić, czy taka odpo wiedz mu wystar czy, ale psy cho log mil czał. –
 Naj wy raź niej do cze goś to komuś było potrzebne. Byłam dziec kiem, nie
pyta łam po co to komu.



– Bada nie było w Kra bi szu? – Chciał się dowie dzieć, do kogo
powi nien udać się z prośbą o wyda nie wyni ków.

– Tak, cho ciaż przy jeż dżała do nas psy cho log z dużego mia sta. To
było, jak już miesz ka ły śmy z naszymi nowymi rodzi cami. Podobno
potrzebne to było do zakoń cze nia spraw adop cyj nych – wyja śniła. Jakub
był zdzi wiony jej sło wami. Ni gdy nie spo tkał się z taką prak tyką. Ale
posta no wił tego nie komen to wać.

– A tu co widzisz? – Podał jej drugą kartkę testu.
– Sta ruszki sie dzą tyłem do sie bie – powie działa z roz rzew nie niem. –

Cze goś się prze stra szyły, bo z całych sił trzy mają się porę czy, a nogi mają
pod sie dze niami. Wspie rają się w tym stra chu. Póki się czują, to ich strach
jest mniej szy. Są razem, i to jest naj waż niej sze, bo wtedy prze trwają
wszystko.

– Obróć.
– Dziew czyna gra na bęb nie. Wypro sto wana i zgrabna. Jest pełna

życia i na pewno sza lona. Lubi się bawić i tań czyć, jest wspa niała. –
 Spoj rzała na psy cho loga. – Dobrze?

– Tu nie ma dobrych i złych odpo wie dzi – Jani szew ski powtó rzył to,
co powie dział Ana sta zji. – Zostało jesz cze osiem takich plansz.

– Mam nadzieję, że nie wyjdę na wariatkę – zaśmiała się i wzięła do
ręki trze cią kartkę.

– Bez obaw – odparł oględ nie Jani szew ski.
Przez kolejne czter dzie ści minut Nina ana li zo wała kar to niki z pla mami

atra mentu. W jej odpo wie dziach Hek tor sły szał wiele pozy tyw nych
sko ja rzeń, widziała kolory, kształty i udane rela cje mię dzy ludźmi. Nie
kokie to wała, nie grała, nie uda wała. Psy cho log jesz cze kilka razy pomię dzy
plan szami zadał pyta nie o rodzi ców i każ do ra zowo uzy skał sie lan kowy
obraz życio wych pery pe tii bliź nia czek. Nina widziała swoją prze szłość,
zwłasz cza dzie ciń stwo, jako kra inę szczę śli wo ści, rado ści i miło ści.

Po tej pierw szej sesji Hek tor uznał, że Ana sta zja była pocią ga jąca
fizycz nie, pobu dzała pier wotne instynkty, nad któ rymi trudno było
pano wać. Ale to Nina była tą z sióstr, z którą lepiej byłoby uło żyć sobie
nor malne życie. Była cie pła i ser deczna. Hek tor w jej spo so bie mówie nia
i w tym, jak dobie rała słowa, sły szał lek kość i natu ral ność.



O trzy na stej Nina opu ściła gabi net Jani szew skiego i ruszyła pie szo
w drogę powrotną. Na jej twa rzy po wyj ściu z gabi netu nie było zagu bie nia
i nie pew no ści, jakie zoba czył Hek tor na twa rzy Ana sta zji. Wyda wało mu
się, że Nina pode szła do sesji z więk szym luzem. Nie spi nała się tak jak
Ana sta zja, nie zale żało jej na tym, aby wyjść na ide alną, jak sio strze.

Brał też pod uwagę, że być może Nina potrze bo wała z kimś
poroz ma wiać, powspo mi nać i wyrwać się z domu, dzięki temu uwol niła się
od cię żaru, który ją przy tła czał od kilku dni.

Odcze kał chwilę, a następ nie wyszedł z auta i udał się do gabi netu
psy cho loga. Wpro wa dzony przez asy stentkę, zaczął od progu:

– Bar dzo inte re su jący ten test. – Podał rękę na przy wi ta nie Jaku bowi
i usiadł na krze śle przed jego biur kiem.

– Sądzę, że pan go też prze cho dził – stwier dził pew nie psy cho log. –
 I prze szedł go pan pozy tyw nie, mimo traumy, jaką pan w sobie nosi. –
Patrzył na komi sa rza, ale ten nie zamie rzał reago wać.

– Dla czego na począ tek wybrał pan test, który ma ponad sto lat? –
zapy tał.

– Są now sze metody, ale ten test mimo upływu lat i kon tro wer sji, jakie
wzbu dza, dobrze obra zuje nie świa dome tre ści psy chiczne, cechy
oso bo wo ści i zabu rze nia psy chiczne – odpo wie dział Jani szew ski. – Z jego
pomocą jestem w sta nie wychwy cić co naj mniej dzie sięć rodza jów
zabu rzeń oso bo wo ści.

– Jakie wnio ski na temat bliź nia czek? – zapy tał. – Mam wła sne, ale
wolę usły szeć opi nię eks perta.

– Są zauwa żalne róż nice mię dzy nimi – zaczął Jani szew ski. – Ludzie,
któ rzy oglą dają te plamy, w osiem dzie się ciu pro cen tach widzą to samo,
a tylko dwa dzie ścia pro cent ujaw nia prawdę o ich umy słach,
oso bo wo ściach i daje poję cie o czło wieku. W tym wypadku nie mam
wąt pli wo ści.

– To zna czy?
– Jedna z nich może mieć zabu rze nia oso bo wo ści, ale przy tym jest

bar dzo inte li gentna. Umie się dosko nale masko wać, zwo dzić i usy piać
czuj ność.

– Ana sta zja? – wyrwał się Hek tor. Jakub uśmiech nął się na jego słowa.



– Panie komi sa rzu, dopiero zaczą łem sesje. Przede mną jesz cze kilka
testów. Pan chciałby już po pierw szym dowie dzieć się wszyst kiego.
Rozu miem, że zacho wa nie, wygląd i zapewne odpo wie dzi, jakie pan sły szał
od Ana sta zji, dały panu od razu jed no znaczne sko ja rze nia co do jej osoby.
Ale oso bo wość to nie taka pro sta sprawa.

– Ale sam pan mówił, że jedna jest zabu rzona – stwier dził Hek tor.
– Powie dzia łem, że może być, a pan wyciąga wnio ski, które panu

pasują – odparł z dobro tli wym uśmie chem Jakub. – Ow szem, sio stry są
różne. Powie dział bym nawet, że skraj nie, ale że jedna jest bar dziej
bez po śred nia od dru giej, nie musi jej od razu sta wiać na pozy cji tej
zabu rzo nej. Nie tylko osoby impul sywne mogą być nie bez pieczne. To zbyt
daleko idący wnio sek.

– Niech pan mówi, co chce, a ja i tak czuję, że to Ana sta zja jest tą,
która jest skłonna nagi nać zasady i normy – odpo wie dział Hek tor.

– To na dal nie jest powód, aby ją po jed nym teście sta wiać na pozy cji
osoby zabu rzo nej, więc i nie bez piecz nej.

– Dobrze, nie oce niam, jutro kolejna sesja i zoba czymy – przy tak nął
Hek tor dla świę tego spo koju.

– Chce pan usły szeć, co myślę? – zapy tał Jani szew ski, a Cichy kiw nął
głową. – Oczy wi ście nie musi mi pan przy zna wać racji, bo jak widzę, nie
chce pan roz ma wiać o sobie. Ale może moje słowa dadzą panu do
myśle nia.

– Pro szę mówić, jestem cie kaw – stwier dził Hek tor z kpiną w gło sie.
– Ucze pił się pan myśli, że to Ana sta zja jest tą złą, ponie waż iry tuje

pana, że jest bez po śred nia i mówi wprost, czego chce. Pan instynk tow nie
i impul syw nie reaguje na jej słowa. Dener wuje to pana, bo lubi pan mieć
kon trolę nad każdą sytu acją i nad samym sobą. Nie wiem, co pana spo tkało,
ale wiem, że teraz boi się pan utraty kon troli i tego, że może panu zacząć na
kimś zale żeć. A naj bar dziej w tym wszyst kim trudno panu znieść, że nie
może pan prze stać o niej myśleć. Sądzę, że Ana sta zja swoją intry gu jącą
oso bo wo ścią zaszła panu za skórę i z jed nej strony, mówiąc kolo kwial nie,
kręci to pana, a z dru giej wku rza.

– Dobry z pana psy cho log – rzu cił krótko Hek tor, pod no sząc się
z miej sca. – Dobrze, że zgo dził się pan na współ pracę. Do zoba cze nia jutro.



– Pro szę kie ro wać się gło sem instynktu, ale pro szę też być ostroż nym.
To począ tek moich badań, nic nie jest prze są dzone – odpo wie dział
Jani szew ski, poda jąc mu rękę na poże gna nie.

Cichy wró cił w napię ciu do auta. Słowa psy cho loga ponow nie go
zde ner wo wały. Nie po kój urósł do roz mia rów, któ rych Hek tor nie
akcep to wał. Ude rzył ze zło ścią pię ścią w kie row nicę. Czuł, że nie opa nuje
gniewu, więc bez skru pu łów się gnął po fiolkę z lekami. Wysy pał kilka na
rękę, wrzu cił do ust i popił wodą. Czuł, jak ciężko mu się oddy cha. Panika,
złość, iry ta cja, lęk zalały mu umysł. Nie pró bo wał nawet odpa lić auta, nie
wyobra żał sobie, że w takim sta nie mógłby jechać. Obraz się mu
roz ma zy wał i falo wał nie przy jem nie. Miał wra że nie, że nie chciane emo cje
zaci skają mu się na szyi, dusząc go. Oparł głowę o kie row nicę i cze kał, aż
leki zaczną dzia łać.

Nie wie dział, ile czasu upły nęło od zaży cia Sevre dolu, ale ock nął się
dopiero wtedy, kiedy usły szał odgłos dzwo nią cej komórki. Spoj rzał na
wyświe tlacz i zoba czył, że dzwoni Pola. Czuł się lepiej i mógł ode brać.
Miał pew ność, że przy ja ciółka nie zorien tuje się, w jakim jesz cze chwilę
temu był sta nie.

Ana sta zja ner wowo cho dziła po salo nie. W jed nej ręce trzy mała szklankę
z drin kiem, a w dru giej papie rosa. Ogar niała ją złość, gdyż Nina jesz cze nie
wró ciła. Sio stra powinna być w domu ponad godzinę temu. Gdy dzwo niła
do niej na komórkę, odzy wała się poczta gło sowa. Ana sta zję wypeł niał
irra cjo nalny lęk. Zaczęła zasta na wiać się, czy dobrze zro biła, nama wia jąc
Ninę na sesje u Jani szew skiego. Może fak tycz nie było to zbyt ryzy kowne.

Jak tylko usły szała, że drzwi do miesz ka nia się otwie rają, zatrzy mała
się, wbi ja jąc wzrok we wcho dzącą do środka sio strę.

– No naresz cie – wybu chła, kiedy Nina zamknęła za sobą drzwi.
– Coś się stało? – zapy tała Nina, widząc zde ner wo wa nie sio stry.
– Wra ca łaś okrężną drogą czy jak? – odparła Ana sta zja z pre ten sją.
– Nie, ale naj pierw zaga da łam się z Jaku bem, a potem jesz cze byłam

w parku – odpo wie działa spo koj nie Nina, zdej mu jąc bale riny i kie ru jąc się
w stronę kuchni.

Apar ta ment przy ulicy Bursz ty no wej



– O czym się tak z nim zaga da łaś? – zapy tała iro nicz nie Ana sta zja,
była zła.

– Roz ma wia li śmy o Kra bi szu i naszych rodzi cach. Pytał, dla czego
wyje cha ły śmy z mia steczka – odpo wie działa, przy go to wu jąc sobie
fili żankę na her batę.

– I co mu powie dzia łaś?
– Prawdę, że po śmierci rodzi ców nie chcia ły śmy już tam zostać –

odpo wie działa lekko. – On też mi opo wia dał o sobie i Leonie z cza sów
szkol nych. Jest naprawdę bar dzo miły.

– Pod ryw na wspo mnie nia, tylko na cie bie to mogło podzia łać –
 prych nęła Ana sta zja.

– Nie pod ry wał mnie, tylko opo wia dał. To była zwy kła roz mowa –
 zapew niła Nina.

– Jaka ty naiwna cza sem jesteś.
Nina spoj rzała na nią, nie rozu mie jąc, o co cho dzi.
– Na pewno pra wił ci jakieś tanie kom ple menty – oce niła podejrz li wie

Ana sta zja.
– Nie stety nie – odpo wie działa Nina z uśmie chem.
– Jesteś roz cza ro wana? – zapy tała Ana sta zja, dopi ja jąc drinka do

końca. – Jesteś taka miękka, wystar czy jedno miłe słowo, a ty już tra cisz
czuj ność.

– O czym ty mówisz – zaśmiała się Nina, bio rąc pre ten sje sio stry za
żart.

– Już ci nogi miękną na jego widok?
– Na litość, Nazz! Czy ty myślisz tylko o jed nym?
– Nie chcę tylko, abyś się zawio dła. Dopiero co stra ci łaś bli ską osobę.
– Obie cuję, będę uwa żać na pana psy cho loga.
– On coś kom bi nuje, nie ufam mu – odparła Ana sta zja, nale wa jąc

sobie kolej nego drinka.
– Jest pięt na sta, może przy ha mu jesz – rzu ciła Nina, patrząc na sio strę.
– Musimy zacho wać czuj ność. – Ana sta zja zigno ro wała słowa sio stry.

– Może się mylę, ale nie bądź dla niego zbyt ser deczna, nie otwie raj się.
Trzeba go spraw dzić.



– Gdy byś powie działa prawdę, to byłoby po spra wie. Nie musia ła byś
być taka podejrz liwa wzglę dem każ dej osoby, która z nami roz ma wia. –
 Nina wes tchnęła.

– Prze stań pie przyć. Wystar czy, że będziemy się pil no wać, zwłasz cza
przy nim.

– Mam wąt pli wo ści, czy dobrze zro bi ły śmy. To mil cze nie jest zbędne.
Za dużo mio ta nia się. – Nina trzy mała się swo ich racji.

– Lada dzień sprawa ucich nie. Poli cja się od nas odczepi i będziemy
mogły wró cić do pracy – zapew niła Ana sta zja.

– Dawno odcze pi łaby się, jak byś powie działa prawdę. Nie wiem, po
co to robisz, po co ci to zain te re so wa nie poli cji. Przez nas zapewne nie
mogą ruszyć dalej, bo szu kają dowo dów na to, że to któ raś z nas zabiła
Leona. Źle zro bi łam, że cię posłu cha łam – stwier dziła Nina. – Znowu –
 dodała szep tem.

– Jak zawsze jesteś tchó rzem – syk nęła Ana sta zja.
– Idę się poło żyć, głowa mnie boli – powie działa Nina, widząc, że

sio stra przy go to wuje kolej nego drinka. Wie działa, że Ana sta zja będzie
sta wała się coraz bar dziej napa stliwa, a teo rie spi skowe będą się
potę go wać.

– Idziesz ze mną dzi siaj do Luny?! – krzyk nęła za Niną Ana sta zja.
– Nie lubię tego miej sca! – odkrzyk nęła Nina i zamknęła drzwi od

sypialni.
– No i dobrze, cio cia klo cia tylko psuje zabawę – skwi to wała po cichu

Ana sta zja i jed nym łykiem opróż niła szklankę.

Krzysz tof zapar ko wał służ bowy samo chód przed wej ściem do hali
zdję cio wej przy Szu wa ro wej 100. Nie był zado wo lony z roz kazu
komen danta, podob nie jak Hek tor uwa żał, że pro wa dze nie tutaj śledz twa
jest stratą czasu.

O tym, że ma tu dziś przy je chać, dowie dział się od Hek tora przez
SMS-a. W krót kiej wia do mo ści dostał instruk cję, co i kiedy ma zro bić.

Szu wa rowa 100



Został przez tech ni ków wypo sa żony w urzą dze nie do pobie ra nia
odci sków pal ców. Nie był tym zachwy cony, uwa żał, że ludzie na pla nie nie
będą chętni do współ pracy.

Wszedł do hali. Na swoim sta no wi sku w recep cji sie działa ta sama
zimna jak kamień kobieta w śred nim wieku, która była tu, kiedy był
z Hek to rem pierw szego dnia.

– W czym mogę pomóc? – zapy tała, jakby pierw szy raz w życiu go
widziała. Jawor skiego to nie dzi wiło. Wcze śniej był z Cichym,
a w towa rzy stwie part nera on sta wał się nie wi dzialny dla oto cze nia.

– Pod ko mi sarz Krzysz tof Jawor ski, poli cja kry mi nalna. – Poka zał
legi ty ma cję służ bową. Kobieta nawet na nią nie spoj rzała.

– Wiem, pamię tam pana – rzu ciła ku zdzi wie niu Krzysz tofa.
– Chciał bym poroz ma wiać z oso bami, które naj czę ściej pra co wały

z Leonem Urbań skim – wyja śnił.
– Pan Urbań ski naj czę ściej pra co wał w hali numer sześć, ale z kim

dokład nie, to powie pani Orze chow ska – mówiła kobieta jed nym tchem. –
Zna pan drogę.

– Tak, dzię kuję – odparł.
Sta nął przed drzwiami gabi netu Orze chow skiej i poczuł ner wowe

ukłu cie, przy po mniał sobie, jak kobieta wyglą dała, kiedy widział ją ostatni
raz. Instynk tow nie popra wił ubra nie i żało wał, że wybrał na dziś spor towy
styl. Tyle dobrze, że mimo noc nego sza leń stwa z kolejną dziew czyną
zdą żył wró cić do domu, aby wziąć prysz nic i się prze brać. Kobiety takie jak
Orze chow ska nie gusto wały w sty li za cjach, jaką on dzi siaj miał na sobie.
Cho ciaż jak kol wiek byłby ubrany i tak by jej sobą nie zain te re so wał. To nie
była jego liga. Nawet nie umiałby z nią roz ma wiać, nie stre su jąc się cały
czas.

Ale nie miał wyj ścia, musiał się z nią spo tkać.
Dener wo wał się i zanim zapu kał, wziął głę boki oddech.
Wszedł do środka, kiedy usły szał zapro sze nie.
Był prze ko nany, że zoba czył na twa rzy Hanny Orze chow skiej

roz cza ro wa nie. Przy pusz czał, że recep cjo nistka zadzwo niła do niej, kiedy
tylko odszedł od jej kon tu aru. Może prze ka zała tylko, że poli cja ponow nie
chce z nią roz ma wiać, a Hanna miała nadzieję, że to Hek tor.



– A, to pan – rzu ciła bez na mięt nie. – W czym mogę dziś pomóc?
– Muszę zebrać odci ski pal ców od naj bliż szych współ pra cow ni ków

pana Leona Urbań skiego – wyja śnił Krzysz tof. Sta rał się mówić pew nie,
aby kobieta nie zorien to wała się, że się stre suje.

Orze chow ska była atrak cyjną, silną kobietą i Jawor ski oba wiał się, że
może wyjść przed nią na głupka, kiedy zacznie się jąkać z ner wów.
Spo ty kał się z wie loma kobie tami, ale zwy kle były one ule głe, tro chę
zakom plek sione, a Orze chow ska sta no wiła ich prze ci wień stwo.

– W jakim celu? – zapy tała zasad ni czo.
– Stan dar dowe pro ce dury. Pro wa dzimy śledz two, zbie ramy dowody

i wery fi ku jemy ich zna cze nie – wyja śnił, czu jąc na sobie oce nia jący wzrok
Hanny.

– Ma pan nakaz? – rzu ciła, ale wyda wało mu się, że zro biła to tylko po
to, aby zyskać na cza sie, bo musiała prze my śleć, czy utrud niać, czy
współ pra co wać. Krzysz tof był pewny, że gdyby stał teraz przed nią Hek tor,
to kobieta pozwo li łaby mu na pobra nie odci sków nie tylko z pal ców.

– A jest konieczny? – zapy tał spo koj nie. – To ruty nowe dzia ła nie, ale
mogę go mieć za godzinę, cho ciaż to nie naj le piej wpły nie na nasze
kon takty.

Hanna przy glą dała mu się, cmo ka jąc pod nosem.
– No dobrze – zde cy do wała. – Ale pro szę robić to tak, aby nie

zakłó cać pracy na pla nie.
– Będę nie wi doczny – odparł Jawor ski.
– Jestem tego pewna, ma pan wprawę – powie działa szcze rze,

a Krzysz tof poczuł roz cza ro wa nie.
– Pozwoli pani, że naj pierw pobiorę od pani – ode zwał się po chwili.

Orze chow ska prze wró ciła oczami.
– Ja u Leona w miesz ka niu nie bywa łam – wyja śniła bojowo.
– Ni gdy?
Orze chow ska się zawa hała.
– No wła śnie.
Wycią gnął małe urzą dze nie i posta wił je na biurku. Kobieta podała mu

swoją dłoń. Jej bli skość oka zała się dla Krzysz tofa krę pu jąca, ale sta rał się



nie poka zy wać tego po sobie.
Orze chow ska ubrana była w skó rzaną mini spód niczkę, odsła nia jący

brzuch czarny top oraz wyso kie czarne buty na kotur nach. Jej wygląd
dekon cen tro wał Jawor skiego. Wyda wało mu się, że trzęsą mu się ręce
i miał nadzieję, że kobieta tego nie dostrzega.

– Leon pra co wał głów nie w hali numer sześć, tam miał naj bliż szych
współ pra cow ni ków – powie działa Hanna. – Jakby miał pan jakieś kło poty,
to pro szę powo łać się na mnie.

– A z innymi ludźmi ze stu dia się nie przy jaź nił? – dopy ty wał, bo
w miesz ka niu reży sera zna le ziono dużo odci sków pal ców.

– Znał innych pra cow ni ków, ale na co dzień trzy mał się tych,
z któ rymi ści śle współ pra co wał – wyja śniła zasad ni czym tonem. – Tylko
Kool była z innego planu. – Spe cjal nie nie wymie niała imie nia kon kret nej
bliź niaczki, bo nie wie działa, z którą kiedy mieli do czy nie nia.

– Dzięki za pomoc – odpo wie dział Krzysz tof i ruszył w stronę drzwi.
– Pro szę pozdro wić pana komi sa rza ode mnie – rzu ciła na odchodne,

a Jawor ski tylko ski nął głową. W tych ostat nich sło wach było wię cej emo cji
niż pod czas całej roz mowy, jaką z nim prze pro wa dziła.

Wyszedł na kory tarz i ruszył w stronę hali. Sta nął pod wyso kimi
drzwiami i obser wo wał czer woną lampkę świe cącą nad nimi. W środku
trwało nagra nie, więc musiał pocze kać na prze rwę.

Kiedy po upły wie pół godziny drzwi się otwo rzyły, poja wił się w nich
męż czy zna. Jawor ski go roz po znał. Było to nie miły reży ser, który
w pierw szy dzień śledz twa kazał im wyjść z hali numer cztery.
Naj wy raź niej teraz on prze jął pro jekty Urbań skiego.

Może to był motyw. Dzięki śmierci Leona zyskał pracę przy
ambit niej szych pro jek tach.

– Dzień dobry, pod ko mi sarz Krzysz tof Jawor ski – przed sta wił się,
licząc na to, że tęgi męż czy zna będzie go pamię tał, ale tak się nie stało. –
Jestem z poli cji kry mi nal nej. W dniu śmierci Leona Urbań skiego byłem tu
z kolegą.

– No i? – rzu cił męż czy zna.



– Pro wa dzimy śledz two w spra wie zabój stwa pana kolegi – zaczął
wyja śniać Jawor ski, ale gbu ro waty męż czy zna mu prze rwał.

– Czego pan chce, mam masę pracy.
– Potrze buję pana odci sków pal ców.
– Bo? – fuk nął reży ser.
– Bo takie mam roz kazy – odpo wie dział zde ner wo wany zacho wa niem

reży sera Krzysz tof. – Każda osoba, która miała kon takt z panem
Urbań skim, jest zobo wią zana z nami współ pra co wać. W innym wypadku
znaj dzie się na liście podej rza nych.

Ponury męż czy zna chwilę przy glą dał się Krzysz to fowi. Poli cjant nie
wie dział, czy mu uwie rzył, czy nie, gdyż tro chę nagiął prawdę.

– Dobra, ale mam tylko pięć minut – rzu cił. – Pro szę za mną do
mojego biura.

Jawor ski zro bił, jak kazał gbur. Po nie spełna minu cie stali
w nie wiel kim i zagra co nym biu rze. Krzysz tof miał wra że nie, że więk szość
przed mio tów, które znaj do wały się na tej małej prze strzeni, było zbęd nych.
Zasta na wiał się, czy są to rekwi zyty z pro duk cji, przy któ rych reży ser
pra co wał, czy może kie dyś to pomiesz cze nie było maga zy nem.

Nie zamie rzał jed nak o to pytać. Pod szedł do biurka, prze su nął kilka
ksią żek i posta wił urzą dze nie do pobie ra nia odci sków.

Tęgi męż czy zna pod szedł i wycią gnął rękę.
– Jakie miał pan kon takty z panem Urbań skim? – zapy tał Jawor ski,

skru pu lat nie odci ska jąc każdy palec na urzą dze niu.
– Dobre – odparł natych miast męż czy zna. – Powie dział bym nawet, że

bar dzo dobre.
– Leon Urbań ski nie sta no wił dla pana kon ku ren cji, któ rej chciałby się

pan pozbyć? – zapy tał zadzior nie Krzysz tof.
– Myśli pan, że zabił bym Leona, aby prze jąć jego pracę? – odparł

reży ser, przy glą da jąc się pod ko mi sa rzowi, który tylko wzru szył ramio nami.
– To się pan myli. Nie chcia łem pracy Leona, mia łem swoją, która mi
paso wała – odparł.

– Z tego, co sły sza łem, to Urbań ski ucho dził tutaj za gwiazdę wśród
reży se rów – znowu pro wo ko wał Jawor ski.



– No bo nią był. Miał talent, wyczu cie i pasję – odparł gbu ro waty
męż czy zna z uśmie chem. Wyglą dało na to, że lubił zamor do wa nego
reży sera. – On wie dział od początku do końca, co chce robić. Lubi łem go.
Był spoko gościem.

– A inni? Może był ktoś, kogo draż nił pan Urbań ski? – zapy tał
Jawor ski, czu jąc, że nawią zał dia log z nie mi łym do tej pory reży se rem.

– Ni gdy nie sły sza łem, aby ktoś nawet jedno złe słowo o nim
powie dział. O mnie za moimi ple cami cią gle mówią, że jestem dup kiem,
i wiem o tym. Ale o nim nikt tak nie mówił, bo nie miał powodu. Leon był
świet nym face tem. Mimo zna czą cych osią gnięć nie był zaro zu mia łym
i zadu fa nym w sobie bufo nem.

– To kto by mógł mu zro bić krzywdę według pana? – zapy tał naiw nie
pod ko mi sarz.

– Ana sta zja – stwier dził pew nie reży ser. – Choć teraz to już nie wiem,
czy Ana sta zja, czy Nina, ale któ raś z nich to pizda do kwa dratu i tylko ona
byłaby zdolna do takiego czynu.

– Rozu miem – odparł Jawor ski, usa tys fak cjo no wany szcze ro ścią
reży sera.

– Koń czymy, bo plan na mnie czeka – odparł męż czy zna ponow nie
z pre ten sją w gło sie.

– Tak, oczy wi ście, dzię kuję za pomoc – powie dział Krzysz tof i ruszył
za wycho dzą cym z biura tęgim reży se rem.

Kolejną godzinę spę dził w hali, pobie ra jąc odci ski pal ców od
kolej nych osób, wysła nych przez nie mi łego reży sera poje dyn czo na
kory tarz. Zada wał krót kie pyta nia, chciał dowie dzieć się cze goś wię cej, ale
każdy powta rzał nie mal to samo. Nie było innego punktu zacze pie nia poza
Ana sta zją i Niną.

Kiedy odpa lał samo chód, był jesz cze bar dziej wku rzony, niż kiedy tu
przy je chał. Zmar no wał tyle czasu i pracy, ale nie dowie dział się niczego
nowego. Pra wie każda osoba, z którą tu dziś roz ma wiał, powta rzała to samo
i o to samo jego pytała. Według Jawor skiego trop z pra cow ni kami pro duk cji
był nie tra fiony.

Komenda



Hek tor dotarł do fabryki przed pięt na stą. Mimo zaży tych lekarstw, nie czuł
się dobrze. Tym razem prze sa dził i za jed nym razem wziął wię cej pigu łek,
niż powi nien. Teraz czuł, że raz mu zimno, raz gorąco. Z jed nej strony był
otę piały i ospały, a dru giej wewnętrz nie pobu dzony. Skraj ność emo cji nie
pozwa lała mu sku pić się na wła snych myślach. Znał to uczu cie i wie dział,
że nie przy nie sie nic dobrego. Będąc w takim sta nie umy słu, rok temu omal
nie zabił męża Poli. Chwiej ność, jaka w nim sza lała, nie sprzy jała
racjo nal nemu myśle niu.

Pola dzwo niła do niego, aby umó wić się z nim na obiad w komen dzie.
Zgo dził się, mimo że jak co dzień od dwóch mie sięcy nie odczu wał głodu.
Marzył jedy nie o tym, żeby się cze goś napić.

Gdy wszedł na sto łówkę, zoba czył, że dziew czyna sie dzi przy sto liku
w rogu pomiesz cze nia. Czy tała książkę, więc nawet nie zauwa żyła, kiedy
się poja wił. Dla tego, gdy pod szedł do niej i poca ło wał ją w czu bek głowy,
jej ciało spięło się w ner wo wym impul sie. Spa ni ko wana pod nio sła szybko
głowę. Uśmiech nęła się na jego widok, jed nak uśmiech bły ska wicz nie znikł
z jej twa rzy, tak jak tego dnia, gdy spo tkali się na oglę dzi nach miej sca
zda rze nia.

– Rozum ci odjęło, że przy cho dzisz tu w takim sta nie? Prze cież gołym
okiem widać, że jesteś naćpany – mówiła szep tem, ziry to wana.

– Nie prze sa dzaj, nic mi nie jest – odburk nął, sia da jąc obok niej
i zabie ra jąc się do jej kom potu. Wie dział, że Pola nie prze sa dzała, czuł, iż
nie do końca kon tro luje ruchy, gesty i mowę.

– Prze sta jesz nad tym pano wać. Ile zaży łeś? – nie odpusz czała. –
 Sie dem, dzie sięć table tek, a może całą fiolkę?

Hek tor fuk nął, siląc się na obu rze nie.
– Dwie z pół godziny temu – odpo wie dział i pod niósł się ciężko, aby

ruszyć do baru. Musiał odejść na chwilę od sto lika, bo jeśliby został, to
Ostrow ska nie odpu ści łaby i wał ko wa łaby temat. To jego sprawa, co ze
sobą robi. Przy jaźń nie dawała jej przy zwo le nia do kon tro lo wa nia go.
Ostatni tydzień to istny kosz mar, jeśli cho dzi o jej umo ral nia jące gadki.
Może i mar twiła się o niego, ale nie zamie rzał dla niej rezy gno wać ze
spo koju i ulgi, jaką dawały mu leki. Uwol nił ją od męża, spę dzał z nią



każdą moż liwą chwilę i ni gdy na nic nie narze kał, ale w tym momen cie
miał jej dość.

Wró cił po chwili z fili żanką kawy i dwoma kawał kami cia sta.
– Obiadu nie zjesz? – zapy tała mat czy nym, ale twar dym tonem.
– Mam ochotę na cia sto. Mogę je jeść czy jesz cze dietę będziesz mi

kon tro lo wać? – zapy tał spo koj nie. Jej pre ten sje dopro wa dzały go do szału,
ale nie zamie rzał pod no sić na nią głosu. Ni gdy tego nie robił.

Kiedy Pola miała odpo wie dzieć, do sto łówki wkro czył Krzysz tof,
ubrany w czarne dre sowe spodnie i czarną bluzę Hol li stera. Wyglą dał,
jakby przed chwilą skoń czył tre ning, bo lekko dyszał.

Zwy kle nie towa rzy szył im przy obia dach, bo wie dział, że Ostrow ska
nie naj le piej znosi męskie towa rzy stwo. Akcep to wała tylko Hek tora.
Jed nak teraz nie miał czasu cze kać, aż jego part ner skoń czy posi łek.
Bez ce re mo nial nie usiadł na wol nym krze śle przy ich sto liku.

– Cześć, mam zaje bi ście pilną sprawę, więc odpuść sobie maru dze nie
– powie dział do Poli, a w jego gło sie było sły chać zde ner wo wa nie
i znie cier pli wie nie.

– Co jest? – zapy tał beł ko tli wie Hek tor, a Pola nie ode zwała się, tylko
zaczęła dzio bać widel cem w kawałku szar lotki, którą posta wił przed nią
Cichy.

– Po jaką cho lerę mar nuję czas na tym pla nie fil mo wym? – rzu cił
i się gnął po kubek z kawą Hek tora.

– Ej, chcesz, to ci zamó wię – odpo wie dział z nie za do wo le niem Cichy.
– Już zamó wi łem – odpo wie dział Jawor ski. – Wkur wia mnie to.
Pola spoj rzała na niego bykiem.
– Nie uzy ska łem tam abso lut nie nic. To mnie pra cow nicy planu

wypy ty wali o szcze góły. Od nich nie wycią gną łem żad nej nowej infor ma cji
na temat Urbań skiego, a tym bar dziej o bliź niacz kach. Prze cież ci ludzie
dowie dzieli się, że Ana sta zja ma sio strę bliź niaczkę wtedy, kiedy my. Więc
co, kurwa, mogą powie dzieć na ich temat. Poje bany pomysł komen danta –
 pie klił się Krzysz tof. – Już wola ła bym dostać nową sprawę.

– Skoro musisz z nami sie dzieć przy obie dzie, to posta raj się wyra żać
bez wul ga ry zmów – upo mniała go grzecz nie Pola, a on uśmiech nął się do



niej cynicz nie.
– Nie wiem, czy wiesz, księż niczko, ale pra cu jesz w męskim świe cie,

a w nim, jeśli ktoś się wkur wia, to nie używa wyra fi no wa nego języka i nie
rzyga tęczą.

– Wul gar no ścią nie zmie nisz decy zji komen danta – odparła Pola
spo koj nie, a Krzysz tof zare ago wał jak małe dziecko, poka zu jąc jej język.
Ostrow ska tylko wes tchnęła, prze wra ca jąc oczami.

– A odci ski pal ców przy naj mniej zebra łeś? – zapy tał spo koj nie Cichy.
– Nooo – odparł prze cią gle Krzysz tof. – Ale ile się przy tym fochów

naoglą da łem.
– Miej to w dupie, musimy to spraw dzić i już – powie dział

pocie sza jąco Hek tor.
– Orze chow ska kazała cię pozdro wić – dodał Jawor ski, tym razem

lek kim tonem, pusz cza jąc do Cichego oko.
– Taaa – cmok nął Hek tor, a Krzysz tof wyszcze rzył się w sze ro kim

uśmie chu.
– Chło pie, żałuj, że jej dziś nie widzia łeś, dup cia z niej taka, że ślinka

ciek nie – kon ty nu ował Krzysz tof. – Ech… dla takiej laski to zro bił bym
wszystko.

– Żało sny jesteś, tylko jedno ci w gło wie – rzu ciła Pola, ale Jawor ski
nawet na nią nie spoj rzał.

– A ty coś masz? – zapy tał Krzysz tof komi sa rza, który odkra wał małe
kawałki cia sta, ale ich nie zja dał.

– Słu cha łem sesji Jani szew skiego z bliź niacz kami. Psy cho log twier dzi,
że jedna z nich może mieć zabu rze nia oso bo wo ści, ale nie chciał jesz cze
zdra dzić swo ich wnio sków. Powie dział, że musi prze pro wa dzić wszyst kie
bada nia, aby nikogo nie skrzyw dzić.

– A ty co myślisz? – zapy tał i wziął czy sty wide lec, aby ukroić sobie
kawa łek szar lotki Cichego.

– Sta wiam na Ana sta zję, ale Jani szew ski mówi, że kie ruję się
oso bi stymi emo cjami, które przy sła niają mi trzeźwy obraz sytu acji – odparł
Hek tor.

– Racja – wtrą ciła się do roz mowy Pola.



– Dzi siaj wie czo rem idę do klubu Luna. Ma tam być Ana sta zja. Warto
ją poob ser wo wać w takim oto cze niu, pew nie się wylu zuje.

– Idę z tobą – stwier dził z pod eks cy to wa niem Krzysz tof. –
 Pode rwiemy jakieś fajne foczki.

– Wła śnie dla tego ze mną nie idziesz. Zaj miesz się innymi focz kami.
Jesz cze cie bie będę musiał pil no wać. Nie mamy na to czasu – stwier dził
Hek tor, a Krzysz tof się skrzy wił.

– Jak chcesz, i tak jestem umó wiony z Zytą na wie czór – rzu cił, uda jąc
obra żo nego. – Ale obie caj mi, że sko rzy stasz z tego wie czoru. Wyrwij
Ana sta zję albo jakąś inną pannę, bo być w klu bie i wyjść samemu, to tak
jak słu chać por nosa przez radio.

– Co ty pie przysz. – Hek tor się skrzy wił.
– Ana sta zja jest nie zła, ja bym się z nią zaba wił – prze ko ny wał

Jawor ski.
Ostrow ska wes tchnęła i pod nio sła się z miej sca.
– Rozu miem, że dzi siaj się nie widzimy?
– Nie wiem, ile mi zaj mie obser wa cja – odpo wie dział Hek tor. Czuł, że

potrzebny jest mu jeden wie czór bez Poli.
– Jak wró cisz do domu, to wyślij mi SMS-a, że jesteś bez pieczny, bo

będę się mar twić – popro siła dziew czyna.
– O ile się nie mylę, to nie jesteś jego laską ani matką. Nie wiem, skąd

ocze ki wa nie, że będzie ci się mel do wał – rzu cił Krzysz tof z obu rze niem. –
 Nie chcesz się z nim bzy kać i nie pozwa lasz, aby faj nie spę dził wie czór.
Hek tor jest doro słym face tem, a nie kolegą z pod sta wówki.

Cichy zoba czył, jak wyraz twa rzy Ostrow skiej się zmie nia. Widział, że
jej oczy napeł niają się smut kiem, żalem i zło ścią.

– Krzy siek, zamknij się. – Cichy zatrzy mał jego potok słów. – To
nasza sprawa, jaki mamy układ. Mnie on odpo wiada.

Spoj rzał na Polę i uśmiech nął się. Jed nak na jej twa rzy nie poja wił się
uśmiech. Wzięła ze stołu talerz i szklankę i ode szła bez słowa poże gna nia.

– Poje bało cię? Po co takie rze czy mówisz? – rzu cił ze zło ścią Hek tor.
– Ona nie jest jak pierw sza lep sza. Nie możesz być dla niej takim fiu tem,
nic o niej nie wiesz.



– Wkur wia mnie jej ton wyż szo ści – odpo wie dział Jawor ski.
– Wkur wia cię to, że dema skuje, jakim jesteś ogra ni czo nym dup kiem –

wyja śnił Cichy i jed nym hau stem dokoń czył kawę. Przy po mniał sobie, że
ma oddać próbkę moczu. – Widzimy się póź niej w biu rze.

Pola wró ciła do pro sek to rium wście kła i roz go ry czona. Usia dła na krze śle
i zaczęła pła kać. Nie dla tego, że słowa Krzysz tofa były praw dziwe, ale że
zaczy nała dostrze gać, iż prze grywa z instynk tami, pra gnie niami i nało giem
Hek tora. Nie spo dzie wała się, że Cichy zare aguje tak spo koj nie na atak
Jawor skiego. Ocze ki wała od niego zde cy do wa nej reak cji, cho ciaż
przy ja ciel był naćpany, więc tro chę przy po mi nał zombi.

Nie zamie rzała być jego part nerką czy żoną. Ale chciała, aby był obok
niej każ dego dnia. Jed nak w ciągu ostat nich kilku dni uświa do miła sobie, że
jej ocze ki wa nia są nie re alne. Począt kowo wyda wało jej się, że Cichy przez
tra giczne wyda rze nia, jakie prze żył, miał podobne ocze ki wa nia wobec
życia jak ona. Myślała, że będą mogli stwo rzyć nie roz łączną parę
przy ja ciół.

Przez długi czas okła my wała samą sie bie, że przy ja ciel ski zwią zek bez
seksu, bli sko ści i dotyku jest moż liwy. Jed nak od kilku dni obser wo wała,
jak bar dzo się myliła, a wypo wie dziane chwilę temu słowa Krzysz tofa
jesz cze ją w tym utwier dziły.

Nie mogła zaofe ro wać Cichemu niczego innego niż do tej pory. Coraz
lepiej rozu miała, że ich układ był dzie cinny i nie miał racji bytu. Hek tor był
męż czy zną, do tego atrak cyj nym, więc nie mogła liczyć na to, że do końca
życia będzie chciał sie dzieć z nią na kana pie i oglą dać tele wi zję. Kobiety,
które spo ty kał, bez ce re mo nial nie mówiły, co mogą mu zaofe ro wać
w zamian za jego uwagę. Ostrow ska nie mogła sta nąć z nimi w szranki.
Mimo że uwiel biała Hek tora, to na samą myśl, że mia łaby się przed nim
roze brać, a on zoba czyłby na jej ciele wszyst kie bli zny, ogar niała ją
roz pacz.

Zauwa żyła kie dyś jego spoj rze nie, gdy zoba czył jej ręce, kiedy była
bez far tu cha. Wyda wało jej się, że dostrze gła wtedy w jego oczach

Pro sek to rium



obrzy dze nie. A co byłoby, gdyby zoba czył resztę jej ciała? Zapewne nie
mógłby z nią na dal prze by wać nawet jako przy ja ciel.

W ciągu ostat niego roku na tera pii wie lo krot nie poru szała
z psy cho lo giem temat swo jej blo kady. Tera peutka twier dziła, że przyj dzie
czas, w któ rym Pola będzie na tyle pewna przy jaźni z Hek to rem, że nie
będzie się krę po wać swo ich blizn, bo zro zu mie, że przy jaźń z Cichym jest
bez wa run kowa.

Pola sie działa i pła kała, bo przed oczami miała Ana sta zję. Per fek cyjną,
ide alną, bez żad nej skazy. Jak Hek tor mógłby się jej oprzeć?!

Zaczął prze peł niać ją lęk, że nie ba wem zosta nie sama. Nie wie działa,
czy będzie umiała sobie pora dzić, czy bez Cichego nie znik nie poczu cie
bez pie czeń stwa.

Krzysz tof miał rację, Cichy był doro słym męż czy zną i nie mógł do
końca życia żyć tak, jak ona chciała. Choć jej nie prze szka dzało, że miał
przy godne kobiety. Prze szka dzało jej, że Ana sta zja prze ni kała jego umysł.
To dla bliź niaczki pierw szy raz, odkąd się przy jaź nili, zre zy gno wał
z wie czoru z nią. Dziś uświa do miła sobie, że pew nego dnia Hek tor może
stać się tylko cie niem w jej życiu, a ona nie wie działa, jak go zatrzy mać.

O dwu dzie stej pierw szej Hek tor sie dział przed klu bem Luna
w zapar ko wa nym samo cho dzie. Z pod słu chu umiesz czo nego
u Jani szew skiego wie dział, że o tej godzi nie Ana sta zja wybie rała się do
lokalu.

Nie musiał długo cze kać, dziew czyna poja wiła się zgod nie
z zapo wie dzią w towa rzy stwie trzech innych kobiet. Wśród nich nie było
Niny. Hek tor przy pusz czał, że druga z sióstr zapewne została w domu,
wybie ra jąc spo kojny wie czór.

Ana sta zja przy cią gała spoj rze nia ludzi przed klu bem. Zarówno
kobiety, jak i męż czyźni się za nią odwra cali. Cichy zasta na wiał się, czy
jest to spo wo do wane olśnie wa ją cym wyglą dem kobiety, czy tym, że była
roz po zna walna. Paru papa razzi robiło zdję cia, a Ana sta zja nie zwra cała na
nich uwagi.

Klub Luna



Miała na sobie krótką, obci słą, mie niącą się sukienkę, wyko naną jakby
z małych luste rek. A gdy wcho dząc do klubu, odwró ciła się do niego tyłem,
dostrzegł na ple cach głę boki dekolt, który odsła niał całe plecy. Na nogach
błysz czały wyso kie szpilki, które wydłu żały o kilka dobrych cen ty me trów
i tak dłu gie nogi. Poru szała się zmy słowo i z gra cją. Odgry wała rolę,
w któ rej naj le piej się czuła.

Jej włosy były spięte do góry, dzięki czemu można było zoba czyć
smu kłą szyję i twarz o nie ska zi tel nych rysach. Hek tor musiał przy znać, że
umiała dosko nale pod kre ślić atuty. Nie krę po wała się ich i bez wstyd nie je
eks po no wała. Tem pe ra ment i pew ność sie bie biły od niej na odle głość.
Ludzie przy glą dali się jej z uzna niem, ale nikt nie ośmie lił się podejść.

Z zain try go wa niem patrzył, jak kobiety wcho dzą do klubu. Robiły
wiele zamie sza nia wokół sie bie. Prze szło mu przez myśl, że musi być już
lekko wsta wiona, ponie waż jej zacho wa nie było nie na tu ralne.

Odcze kał chwilę i ruszył za nimi do środka. Do Luny wpusz czano
tylko tych, któ rzy mieli zapro sze nie, kartę człon kow ską lub zro bili
wcze śniej rezer wa cję. Hek tor wie dział, że nie będzie miał pro blemu
z dosta niem się do środka, gdyż jesz cze w biu rze przy po mniał sobie, że ma
zna jo mego bram ka rza w tym klu bie, więc zadzwo nił do niego i popro sił
o wpi sa nie na listę gości.

Przed przy jaz dem do klubu zaha czył o swoje miesz ka nie. Nie mógł
przyjść do takiego lokalu ubrany tak jak do pracy.

Teraz miał na sobie gra na tową koszulkę polo i jasno musz tar dowe
spodnie chino, włosy zacze sane do tyłu, ale poje dyn cze kosmyki
zawa diacko opa dały mu na twarz. Pre zen to wał się świet nie. Gdy wcho dził
do środka, kilka kobiet zacze piło go, pro po nu jąc wspól nego drinka.
Z grzecz nym uśmie chem zbył je i ruszył do wnę trza.

Klub był duży, choć z zewnątrz nie robił takiego wra że nia. Wysoko
nad zie mią wisiało kil ka na ście lustrza nych kul, które odbi jały świa tło
i dawały nie sa mo wity efekt lase rowy. Wystrój lokalu w cało ści opie rał się
na lustrach, dając poczu cie więk szej prze strzeni. Zwier cia dła w takiej ilo ści
spra wiały, że goście, któ rzy zbyt dużo wypili, mogli czuć w gło wie
dodat kowy zamęt. Gabi net luster był roz wią za niem cie ka wym, ale
i zwod ni czym.



Mimo wcze snej pory w lokalu było dużo ludzi. Hek tor roz glą dał się
badaw czo, pró bu jąc zlo ka li zo wać Ana sta zję. Sto jąc na scho dach, znowu
został zacze piony przez odważ nie ubraną kobietę. Jed nym grzecz nym
zda niem udało mu się jej pozbyć. Zorien to wał się, że w klu bie prze wa żają
ludzie w śred nim wieku, Luna była miej scem dla osób posia da ją cych
pie nią dze.

Domy ślał się, że prze pych i roz mach, jaki pano wał dookoła,
prze kła dał się rów nież na ceny w barze. Mimo tej posęp nej myśli musiał
coś zamó wić, żeby nie wyglą dać podej rza nie. Przed wyj ściem z domu
łyk nął trzy tabletki Doltardu i kusiło go, aby zapa lić skręta. Nie stety, zioło
w połą cze niu z lekami mogłoby mu mocno namie szać w gło wie.
Posta no wił, że zapali, kiedy wróci do domu po skoń czo nej pracy.

Chwilę zasta na wiał się, co powi nien zamó wić, i zde cy do wał, że piwo
będzie naj bez piecz niej sze.

Pod szedł do lustrza nego baru i zło żył zamó wie nie. Nie mylił się co do
cen obo wią zu ją cych w lokalu. Jedno duże piwo kosz to wało go dwa dzie ścia
pięć zło tych.

Usiadł na wyso kim krze śle baro wym i przy glą dał się tań czą cemu
tłu mowi na par kie cie. Ludzie wyglą dali, jakby znaj dy wali się w tran sie.
Muzyka była trudna do skla sy fi ko wa nia, ale pozwa lała tań czą cym na
odpły nię cie w wewnętrzny świat.

Po dłuż szej chwili Cichy zlo ka li zo wał Ana sta zję. Sie działa wraz
z kole żan kami w jed nej z lóż na antre soli. Miały przed sobą całą tacę
sho tów. Przy glą dał się, jak kobiety piją jeden za dru gim. Tempo, jakie sobie
narzu ciły, było impo nu jące, ale i ryzy kowne. Komi sarz zaczął się
zasta na wiać, czy będą w sta nie pod nieść się od sto lika, bo ilość wypi tego
alko holu w tak krót kim cza sie mogła zadzia łać nokau tu jąco. Zwłasz cza że
wszyst kie miały buty na wyso kich i cien kich szpil kach.

Nie był pewny, gdyż za daleko sie dział, ale wyda wało mu się, że
kobiety poza alko ho lem na sto liku mają rów nież wysy pane ścieżki
z bia łego proszku, które bez skrę po wa nia wcią gnęły, a następ nie ruszyły na
par kiet.

Obser wo wał, jak wta piają się w tłum wiru ją cych ludzi. Był
zasko czony, bo utrzy my wały się na nogach bez więk szego trudu. Albo były



przy zwy cza jone do takiej zabawy, albo to, co wypiły i wcią gnęły, jesz cze
nie zaczęło dzia łać.

Obser wo wał, jak tań czą, przy tu la jąc się i doty ka jąc. Męż czyźni
bawiący się obok nich rzu cali pożą dliwe spoj rze nia, jak sępy cze ka jąc na
odpo wiedni moment, aby zaata ko wać nie świa domą niczego ofiarę. A one
nie zwra cały na to uwagi. Bawiły się w swoim towa rzy stwie, nie szczę dząc
sobie czu ło ści. Robiły to celowo, to była ich zabawa. Pobu dza nie innych
dookoła. Podo bało im się, że sku piały na sobie wzrok. To one kon tro lo wały
innych, więc było tak, jak lubiła Ana sta zja.

Nikomu nie uda wało się do nich podejść. Ci z nie licz nych męż czyzn,
któ rzy odwa żyli się zbli żyć do roz ba wio nych i kipią cych ero ty zmem
kobiet, byli momen tal nie odtrą cani. Młode kobiety nie potrze bo wały
męskiego towa rzy stwa, aby czuć się atrak cyj nie i zmy słowo.

W pew nej chwili Ana sta zja prze rwała taniec i ruszyła w głąb sali.
Hek tor wstał z krze sła baro wego i udał się za nią. Nie chciał spu ścić jej
z oka, zwłasz cza że zorien to wał się, iż męż czy zna sie dzący nie da leko niego
przy barze rów nież obser wo wał Ana sta zję. Męż czy zna także za nią ruszył.
Cichy zoba czył w jego oczach błysk, który mógł ozna czać, że nie ma
przy ja ciel skich zamia rów wzglę dem kobiety.

Ana sta zja szła chwiej nym kro kiem, pod pie ra jąc się ścian. Dopiero
teraz można było zoba czyć efekty wypi tego w szyb kim tem pie alko holu
i praw do po dob nie zaży tych nar ko ty ków. Hek tor powoli prze dzie rał się
przez tłum ludzi. Nie chciał być zauwa żony.

Kobieta weszła do toa lety, a męż czy zna, który ją śle dził, usi ło wał
wejść za nią do środka. Jed nak Cichy jed nym ruchem nogi powa lił go na
zie mię. Męż czy zna nie bar dzo wie dział, co się stało.

Hek tor oparł się o jeden z fila rów nie da leko toa lety i cze kał, aż
Ana sta zja wyj dzie.

Po kilku minu tach w końcu poja wiła się w drzwiach. Miała mokre ręce
i szyję, ale wyglą dała świet nie.

Trzy ma jąc się ścian, ponow nie wró ciła do kole ża nek na par kie cie.
Cichy, roz glą da jąc się dys kret nie, zajął poprzed nie miej sce przy barze. Nie
widział już męż czy zny, który zain te re so wał się Ana sta zją. Może
inter wen cja Hek tora otrzeź wiła go lub zna lazł inny obiekt zain te re so wań.



Sie dział i patrzył, jak Ana sta zja wiruje na par kie cie, a krótka sukienka
przy wyko ny wa niu gwał tow nych i spon ta nicz nych ruchów odsła niała
frag menty poślad ków.

Musiał przy znać, że była pobu dza jąco zmy słowa. Jej żywio łowa
radość była fascy nu jąca. Umiała sku pić na sobie uwagę i roz pa lić
wyobraź nię.

Hek tor poczuł, że mie szanka piwa i leków zaczyna dawać o sobie
znać. Serce zaczęło moc niej i szybko bić, a świat dookoła falo wał, cho ciaż
taki efekt mogła potę go wać muzyka i wszech obecne lustra. Poziom
pobu dze nia, gdy patrzył na Ana sta zję, nie bez piecz nie wzra stał. Nie
kon tro lo wał tego i nie mógł powstrzy mać. Każdy jej ruch spra wiał, że jego
eufo ria rosła. Mimo powięk sza ją cego się tłumu na par kie cie Cichemu
wyda wało się, że widzi tylko ją, jak się poru sza, wiruje i śmieje.

W pew nym momen cie kobieta nie spo dzie wa nie skie ro wała się w jego
stronę. Przez pierw sze sekundy był pewny, że idzie do baru, ale nie,
zde cy do wa nie zmie rzała w jego kie runku. Nie miał poję cia, jak się
zorien to wała, że on tu jest, nie zauwa żył, żeby spo glą dała w jego stronę.
Czuł się jak spa ra li żo wany. Nie chciał być zde ma sko wany, ale niczego
bar dziej teraz nie pra gnął jak tego, aby pode szła do niego. Chciał jej
dotknąć, chciał poczuć jej zapach i cie pło.

Ana sta zja sta nęła przed nim i chwilę mu się przy glą dała. Miała
roz bie gany wzrok, a jej ciało lśniło od potu. Zro biła jesz cze krok do przodu,
sta jąc mię dzy jego nogami i obej mu jąc go w pasie. Poślad kami doty kała
jego ud. Czuł się rów no cze śnie rewe la cyj nie, ale i żało śnie. W kilka sekund
prze jęła nad nim kon trolę. Mogła z nim zro bić, co chciała. Zapo mniał, po
co tu dziś przy szedł i jaką miał pracę do wyko na nia.

Nachy liła się do jego ucha, tak jak w cen trum han dlo wym, i szep nęła:
– Zatańcz ze mną. – Nie cze kała na odpo wiedź, tylko pocią gnęła go za

rękę za sobą.
Cichy nie tań czył od lat. Wyda wało mu się, że dawno zapo mniał, jak

się to robi, ale nie mógł się jej oprzeć. Szedł za nią jak pie sek na smy czy.
Gdy zna leźli się na środku par kietu, Ana sta zja przy warła do niego

i wresz cie poczuł bli skość oraz cie pło jej ciała. Zaczęła poru szać się lekko
na boki, nada jąc rytm ich wspól nemu tań cowi. Hek tor dał się wcią gnąć



w jej tempo, było mu dobrze. Od tra gicz nych wyda rzeń pięć lat temu nie
czuł takiego pod eks cy to wa nia na myśl o kon tak cie z kobietą jak teraz.

Ana sta zja w tanecz nym tran sie wzięła jego rękę i poło żyła na swoim
pośladku. Spoj rzała mu w oczy. Sukienka była krótka, więc mógł dotknąć
jej nagiego ciała. Było gład kie, per fek cyj nie krą głe i deli katne. Gdyby byli
sami i gdyby to nie było miej sce publiczne, rzu ciłby ją na pod łogę i zdarł
z niej sukienkę.

Ich spoj rze nia znowu się spo tkały. Wplo tła ręce w jego włosy i zaczęła
go cało wać. Chciał ją powstrzy mać, ale nagle poczuł, że pod czas poca łunku
kobieta prze ka zała mu coś na języku. Był pewny, że było to LSD lub
ecstasy, i to tylko nakrę ciło jego eufo rię. Chciał tego. W jed nej sekun dzie
znik nął jego cały zdrowy roz są dek. Nie było sensu bro nić się przed czymś,
czego pra gnął. Jej usta i ich smak były eks cy tu jące. Cokol wiek teraz mu
dawała, wziął to, aby dłu żej zostać w jej ramio nach, aby dalej czuć krą głość
jej poślad ków i błogi stan, który spra wiał, że odpły wał.

Ana sta zja pocią gnęła go za rękę i zeszli z par kietu. Popro wa dziła go
scho dami do loży na antre soli, która była zare zer wo wana dla niej i jej
kole ża nek. Teraz byli w niej sami. Hek tor zoba czył, że się nie mylił. Na
sto liku zostały resztki po bia łym proszku. Ana sta zja prze jęła kon trolę nad
sytu acją. Zli zała resztkę nar ko tyku ze stołu, popchnęła Hek tora na sofę,
a sama spraw nie usia dła na nim okra kiem. Ponow nie wpiła się w niego,
czuł, jak nar ko tyk tra fia na jego język. Nie był w sta nie nic zro bić. Zanu rzył
się całym sobą w ero tycz nym unie sie niu. Świat wiro wał, a on zapo mniał,
gdzie jest. Ist niało tylko tu i teraz.

Ana sta zja cało wała go po szyi, po czym wra cała znowu do ust.
Kon tro lo wała jego ręce, prze no sząc je ze swo ich poślad ków na uda. Cichy
marzył o tym, żeby ta chwila trwała wiecz nie, choć chciał wię cej.

Ana sta zja, nie prze ry wa jąc cało wa nia, zaczęła roz pi nać mu spodnie
i już wie dział, że jego pra gnie nia za chwilę mogą się speł nić. Nie była
skrę po wana, że ota cza ich tłum bawią cych się ludzi. Prawda była taka, że
nikt nie zwra cał na nich uwagi. Każdy był pochło nięty zabawą.

Hek to rowi na chwilę wró ciło logiczne myśle nie i zła pał jej ręce,
powstrzy mu jąc roz pi na nie roz porka. Ana sta zja spoj rzała na niego
i uwol niła ręce z uści sku. Usi ło wała dotknąć jego bli zny, ale odsu nął głowę
do tyłu. Wtedy wró ciła do roz pi na nia spodni. Tym razem Hek tor już nie



zare ago wał tak zde cy do wa nie, czuł, jak koka ina, która chwilę temu tra fiła
do jego ust, zaczęła dzia łać. Nie był w sta nie się dalej opie rać, czuł silne
pobu dze nie i posta no wił nie wal czyć.

Gdy znowu na kilka sekund ich oczy się spo tkały, zoba czył u Ana sta zji
ten sam rodzaj roz go rącz ko wa nia, który on czuł. Świat mu się defor mo wał
i falo wał, a mimo to czuł się świet nie, nie liczyło się nic innego, tylko ona.

Ninę obu dził nie ty powy hałas. Wyda wało jej się, że dobiega z salonu.
W pierw szej chwili pomy ślała, że coś jej się wyda wało. W ostat nim cza sie
sypiała nie spo koj nie, gnę biły ją nie przy jemne myśli. Ale kiedy upew niła
się, że odgłosy są realne, spoj rzała na komórkę i zoba czyła, że docho dzi
czwarta rano. Wło żyła jedwabny szla frok i poszła do kuchni. Ana sta zja
stała tyłem do niej i prze glą dała wnę trze lodówki. Nie miała na nogach
butów, a sukienka, w któ rej wycho dziła wie czo rem, była w nie ła dzie. Tak
samo jak jej włosy.

– Nazz, dopiero teraz wró ci łaś? – zapy tała, a sio stra gwał tow nie się do
niej odwró ciła. Wyko nała zbyt szybki ruch, bo zawi ro wało jej w gło wie.

– O cześć – ode zwała się. Nina zorien to wała się, że sio stra jest
nie trzeźwa. – Zja dła bym coś, ale wszystko tu śmier dzi. Może zamó wię
sushi, masz ochotę?

– Gdzie byłaś przez całą noc? – zapy tała, przy glą da jąc się
nie zgrab nym ruchom sio stry.

– Naj pierw w klu bie, a potem z komi sa rzem.
– O czym ty mówisz? – zapy tała Nina, czu jąc, jak ciarki prze cho dzą

jej po ple cach.
– Wła śnie wra cam od komi sa rza Cichego. – Ana sta zja mówiła

ści szo nym gło sem i Nina nie wie działa dla czego. Nikogo poza nimi tu nie
było. – Uspo koję cię, moja tchórz liwa sio stro, że sprawa ze śledz twem
zała twiona. Małe fiku-miku z komi sa rzem i nawet pal cem nas nie tknie.

– Co mu zro bi łaś? – ode zwała się ner wowo Nina.
– Dobrze – odpo wie działa z uśmie chem Ana sta zja. – Dzięki mnie był

dzi siaj w siód mym nie bie.

Apar ta ment przy ulicy Bursz ty no wej



– Prze spa łaś się z nim? – zdzi wiła się Nina, czu jąc nie po kój.
– Nie spa łam z nim, tylko się z nim pie przy łam. Było zaje bi ście. Dwie

pie cze nie na jed nym ogniu. Moje zado wo le nie i nasz spo kój – stwier dziła. –
 Wra caj do łóżka i śpij spo koj nie. Jak zawsze zaję łam się wszyst kim.

– Wła śnie widzę – prych nęła Nina, ale wie działa, że nie ma sensu
roz ma wiać z sio strą, jak jest w takim sta nie. – Oby nie było jesz cze gorzej.

– Może być jedy nie lepiej. Zapew niam cię. – Odwró ciła się w stronę
lodówki, mam ro cząc pod nosem. – Sushi, sushi, sushi.

Nina przy glą dała się sio strze i jej obawy, zamiast zma leć, wzra stały.
Nie rozu miała, po co ten cały cyrk z ukry wa niem i zacie ra niem infor ma cji.
Cza sem prze ra stał ją spo sób dzia ła nia Ana sta zji.

Nie spo dzie wa nie Ana sta zja znowu odwró ciła się do Niny.
– Mam fajne foty z komi sa rzem.
– Co? – zanie po ko iła się Nina.
Ana sta zja rozej rzała się cha otycz nie dookoła i kiedy dostrze gła swoją

torebkę na stole, się gnęła po nią. Nie pew nym ruchem wyjęła z niej
smart fon i zaczęła mu się przy glą dać.

– Jakie mam hasło? – zapy tała beł ko tliwe, a Nina wes tchnęła ciężko.
– Przy łóż kciuk do kółka na dole tele fonu. – Wska zała pal cem.
Ana sta zja zro biła to i ekran komórki natych miast roz bły snął.
Nie zgrab nie klik nęła w ikonkę ze zdję ciami i obró ciła ekran w stronę

sio stry. Oczom Niny uka zały się intymne, odważne zdję cia sio stry
i komi sa rza Cichego.

– O pro szę! Tu są na przy kład buziaczki – zachi cho tała Ana sta zja,
poka zu jąc zdję cie, na któ rym namięt nie cało wała się z Hek to rem. – A tu
nawet i coś wię cej.

– Osza la łaś! – krzyk nęła Nina, widząc ich wspólne nagie zdję cia. – On
wie, że robi łaś te zdję cia!? Chyba tego nie wyko rzy stasz! Lepiej je ska suj –
 pani ko wała.

– Chyba cię poje bało, to nasza gwa ran cja nie ty kal no ści! – odkrzyk nęła
Ana sta zja.

– Po co nam nie ty kal ność, skoro nic złego nie zro bi ły śmy? – pytała
Nina z histe rią w gło sie.



– Życiowa zasada mówi, że lepiej mieć polisę na życie niż jej nie mieć
– mruk nęła Ana sta zja, nie odry wa jąc wzroku od prze wi ja nych zdjęć. –
Zobacz, jakie perełki. Komi sarz będzie jadł mi z ręki. – Odwró ciła tele fon
w stronę sio stry, poka zu jąc kolejne nie przy zwo ite zdję cia.

– Nie chcę tego oglą dać, to się źle skoń czy – rzu ciła Nina i wyszła
z kuchni, zosta wia jąc Ana sta zję dalej prze glą da jącą zdję cia na smart fo nie.



Dzień 5

– Hek tor, Hek tor, obudź się, obudź się. – Do Cichego zaczęły docie rać
stłu mione odgłosy. Ktoś potrzą sał jego ramie niem. Nie wie dział, co się
dzieje, czy głos, który pobrzmiewa mu w gło wie, ist nieje naprawdę, czy jest
tylko wytwo rem jego umy słu. – Hek tor, co ci jest? – Sły szał coraz bar dziej
histe ryczny kobiecy głos. – Żyjesz? – Dam ski głos nie nale żał do Ana sta zji,
a to ona była ostat nią kobietą, którą miał w pamięci.

– Dajże spo kój kobieto, żyje, tylko się naćpał. Sama widzisz, jaki ma
asor ty ment – usły szał drugi, tym razem męski głos.

Słowa zaczęły z każdą chwilą coraz real niej do niego docho dzić.
– Hek tor, Hek tor, obudź się, pro szę cię – sły szał płacz liwy głos

kobiety. – Może wezwać pogo to wie?
– Poje bało cię? Ty jesteś leka rzem, więc zrób coś.
– Jestem leka rzem od tru pów, a nie od żywych – odpo wie dział głos.
– No to fakt, miejmy nadzieję, że nie przy dasz mu się jesz cze –

zri po sto wał sta now czo męski głos. – Jeśli wezwiemy pogo to wie, to
komen dant dowie się, że wró cił do ćpa nia i wyleci z firmy – tłu ma czył.

– Nie wró cił do ćpa nia, tylko do spo ra dycz nego zaży wa nia lekarstw –
popra wiła naiw nie, ale na dal histe rycz nym tonem kobieta.

– Pier do lisz głu poty, ślepa jesteś.
Cichy powoli i nie pew nie otwo rzył oczy. Jasność, jaka pano wała

w pokoju, spra wiła, że poczuł, jak gdyby miliony igieł wbi jały mu się
w mózg.

– Dzięki Bogu, obu dzi łeś się – pisnęła kobieta i zbli żyła się do niego.
Hek tor z tru dem pod cią gnął się na łok ciach do pozy cji pół sie dzą cej.

Otwo rzył oczy i chwilę cze kał, aby wyostrzył mu się obraz. Kiedy zła pał
ostrość, zorien to wał się, że stoją przed nim zapła kana Pola i wku rzony
Krzysz tof.

Ulica Chę ciń ska. Miesz ka nie Hek tora



– Stary, poje bało cię, znowu zaży wasz? Prze cież już wysze dłeś na
pro stą – robił mu wymówki Jawor ski.

– Skąd masz te wszyst kie lekar stwa? – Pola wska zała pal cem na sto lik
przed kanapą. Hek tor zoba czył, że leżą na nim wszyst kie opa ko wa nia, które
kupił od Grin cha. Pró bo wał sobie przy po mnieć, w jaki spo sób zna la zły się
na sto liku. Choć znacz nie bar dziej cie ka wiło go, jak wró cił do sie bie do
miesz ka nia. Ostat nie, co pamię tał, to jak Ana sta zja roz pi nała mu spodnie
w klu bie Luna. Póź niej obraz już tylko zama zy wał się i rwał. Przy po mi nał
sobie poje dyn cze dźwięki, ale co się działo oraz kiedy i w jaki spo sób
wró cił do domu, nie miał zie lo nego poję cia.

– Ja ci tyle nie zapi sa łam – drą żyła Pola, mimo że Cichy jej nie
słu chał. Pró bo wał przy po mnieć sobie prze bieg wczo raj szego wie czoru.

– Ty mu prze pi su jesz te leki? – prych nął Krzysz tof. – A to niby ja
jestem ten zły. – Pola poczuła ukłu cie wstydu, Jawor ski miał rację. Oka zała
się hipo krytką. Jego noto rycz nie kry ty ko wała, a sama postę po wała wbrew
zdro wemu roz sąd kowi.

– Ty też przy nio słeś dragi do firmy – przy po mniała sobie o spra wie,
któ rej jesz cze nie zała twiła z Jawor skim.

– Jakie dragi? – zdzi wił się Krzysz tof, kom plet nie zapo mniał o LSD,
które scho wał w biurku.

– Podobno któ raś z two ich dziew czyn ci dała – wyja śniła, a na twa rzy
męż czy zny poja wiło się zdu mie nie. – Jesteś poli cjan tem, a nie reagu jesz,
jak ludzie, z któ rymi się uma wiasz, łamią prawo – zaczęła, ale Jawor ski jej
prze rwał.

– Grze ba łeś w moim biurku? – rzu cił, patrząc ze zło ścią na Hek tora. –
Zabra łeś z puszki te pro chy?

– Co wy tu, kurwa, robi cie? – wydu sił w końcu z sie bie Hek tor, nie
odpo wia da jąc na pyta nie. Czuł w gar dle suchość, jakby miał tarkę, która nie
pozwa lała mu prze ły kać śliny, a język wyda wał się zdrę twiały. Ostrow ska
podała mu małą butelkę wody.

Hek tor opróż nił ją jed nym hau stem.
– Mar twi łam się o cie bie. Nie dałeś znać, że wró ci łeś do domu, a od

rana wydzwa niam. Włą czała się tylko poczta gło sowa. Prze stra szy łam się,
że coś ci się stało – wyja śniała Pola.



– A on? – Patrzył na nią, ale wska zał na Krzysz tofa.
– Nie wie dzia łam, co mam robić i co zastanę w miesz ka niu. Myśla łam,

że będę potrze bo wać pomocy – tłu ma czyła dziew czyna.
– I dobrze zro biła – sko men to wał Jawor ski. – Czło wieku, rozu miem

dobrą zabawę, ale to jest prze gię cie. – Ponow nie wska zał na sto lik pełen
leków.

– Dużo zaży łeś wczo raj? Trzeba ci zro bić odtru cie orga ni zmu.
– Odwal cie się, dobra? – rzu cił Hek tor, czu jąc, jak w gło wie mu

pul suje. Ból wzra stał z każdą sekundą i wie dział, że musi coś zażyć. Ich
pre ten sje tylko potę go wały jego poiry to wa nie.

– Co się wczo raj stało? Miesz ka nie wygląda jak pobo jo wi sko –
 mówiła Pola. Hek tor rozej rzał się dookoła. Jego wczo rajsze ubra nie leżało
poroz rzu cane na pod ło dze, krze sła były prze wró cone, a obok góry lekarstw
stały dwa kie liszki i pusta butelka po winie.

Ponow nie rozej rzał się po salo nie. Jego wzrok zatrzy mał się na
odwró co nych ram kach ze zdję ciami żony i synka. Pró bo wał przy po mnieć
sobie, co się stało. Czy przy szedł tu z Ana sta zją, czy może z inną kobietą?
Wspo mnie nia się ury wały, były nie ostre.

Teraz leżał w samych bok ser kach i czuł, że za chwile eks plo duje mu
głowa.

– Przy pro wa dzi łeś ją tu? – dalej pytała Ostrow ska. W jej gło sie
sły chać było roz cza ro wa nie.

– Jeśli pytasz o Ana sta zję, to zapewne tak i pie przy łem się z nią, ale
gdzie się to wszystko dokład nie odbyło, nie wiem, bo się naćpa li śmy –
wyrzu cił jado wite słowa z zaska ku jącą satys fak cją.

Pola była zszo ko wana. Jawor ski też poczuł kąśli wość tych słów i nie
wie dział, co ma powie dzieć. W jed nej chwili atmos fera stała się napięta.

– Jesteś nie od po wie dzialny – ode zwała się w końcu. – Jestem
zawie dziona.

– Trudno – odparł z celową obo jęt no ścią Hek tor. Czuł, że jeśli za
chwilę nie zażyje jakie goś lekar stwa, to naprawdę poniosą go nerwy. Za
wszelką cenę musiał się pozbyć Krzysz tofa i Poli, bo wie dział, że oni nie
pozwolą mu nic wziąć. – Ludzie bywają roz cza ro wu jący.



Pola zro biła nabur mu szoną minę.
– Może cie wyjść z mojego miesz ka nia? Chciał bym zostać sam.
– Nie zosta wię cię z tymi wszyst kimi lekar stwami – zapro te sto wała

Pola.
– Nie pytam cię, czy chcesz wyjść, tylko na razie o to grzecz nie pro szę

– wyja śnił, patrząc jej pro sto w oczy. – Nie chcę być fiu tem, ale ostat nio
jesteś iry tu jąca. Przy jaźń z tobą to dobra sprawa, ale zaczy nam się dusić.
Nie możesz cały czas stać za moimi ple cami.

Ostrow ska nie mogła powstrzy mać pły ną cych po policz kach łez.
– Idziemy – zde cy do wał Jawor ski, czu jąc, że Cichy za chwilę powie

coś, czego będzie żało wał. – Dajmy mu czas, żeby się ogar nął.
Pola kiw nęła głową, nie odry wa jąc wzroku od Hek tora.
Cichy został sam. To, co powie dział Poli, nie było w porządku.

Wie dział, że dziew czyna się o niego mar twi, ale teraz emo cje wzięły górę.
Nie miał poję cia, co się z nim działo w nocy i dener wo wało go to, więc nie
mógł teraz słu chać jej mora li za tor skiej prze mowy. Zaczął się zasta na wiać,
czy nie poło żył śledz twa. Niczego nie był pewny w związku z wczo raj szym
wie czo rem. Pewne było tylko to, że prze kro czył gra nice, i nawet nie chciał
myśleć o kon se kwen cjach zarówno zawo do wych, jak i pry wat nych.

Się gnął po opa ko wa nie Sevre dolu i łyk nął kilka table tek, a następ nie
się poło żył. Musiał pocze kać, aż zaczną dzia łać. Czuł się fatal nie, jakby
wnętrz no ści prze wró ciły mu się do góry nogami. Miał wra że nie, jak gdyby
całą noc jeź dził na kolejce gór skiej.

Zaczął sobie uświa da miać, w jaką pułapkę dał się zła pać. Ana sta zja go
zma ni pu lo wała. Jeśli była winna śmierci Urbań skiego, to teraz nie będzie
jej mógł tego udo wod nić. Miała na niego haka, nie tylko się z nią prze spał,
ale dał się wcią gnąć w nar ko tyczny szał. Stra cił nad sobą kon trolę i musiał
się liczyć z tym, że Ana sta zja to wyko rzy sta.

Spie przył zada nie, które miał wyko nać, i nie było już odwrotu. Nie
miał teraz siły zasta na wiać się, jak roz wią zać sprawę z Krzysz to fem i Polą.
Wie dział, że mimo wszystko może liczyć na ich lojal ność i że nie wspo mną
komen dan towi o tej wpadce. Oboje zda wali sobie sprawę, że dla niego to
byłby koniec pracy w poli cji, a poza pracą nie miał nic.



Nagle usły szał stłu miony odgłos dzwo nią cej komórki. Z tru dem pod niósł
się z kanapy, aby zlo ka li zo wać miej sce, z któ rego dobie gał dźwięk.

Komórka znaj do wała się tam, gdzie zawsze, czyli w kie szeni
mary narki, która tym razem leżała w przed po koju rzu cona na pod łogę.

Hek tor schy lił się i wyjął tele fon. Spoj rzał na wyświe tlacz
i z zasko cze niem zoba czył, kto dzwoni.

– Jeśli dzwo ni łem do cie bie w nocy, to sorry – rzu cił nie pew nie.
– Nie oto cho dzi panie komi sa rzu – odparł Grinch. – Moi ludzie

z Luny donie śli mi o pana wyczy nach.
Cichy skrzy wił się na te słowa.
– No i? – odparł non sza lancko.
– Jest pan doro sły i jest pan psem, więc zasad ni czo nie powinno mnie

obcho dzić, co pan odpier dala, ale lubię pana.
– Do brzegu, Grinch – prze rwał mu Hek tor, czu jąc poiry to wa nie.
– Info, że dobry pies bawi się ryzy kow nie, szybko się roz cho dzi. Jak

będzie pan tak dawał w pal nik w miej scach publicz nych, to zaraz ktoś do
pana przyj dzie z pro po zy cją nie do odrzu ce nia. Będą mieć na pana haka –
wyja śnił dobit nie Grinch.

– To im powiedz, że jestem nie do kupie nia – odparł szybko.
– Nie mam wpływu na wszystko – wyznał szcze rze. – A ta lala, co się

z nią pan komi sarz nawa lił, to stała bywal czyni Luny. Dobra dupa, ale
znana, więc pismaki cią gle się na nią czają. Fotę walną, jak pan z nią
świ ruje, i będzie po panu. Prze cież za pro chy udu pią pana w psiarni.

– Dobra, łapię – stwier dził łagod niej. – Dzięki za ostrze że nie, będę się
pil no wał.

– Nie ma sprawy, jestem pana dłuż ni kiem – odparł Grinch.
– Nie jesteś – rzu cił Hek tor i się roz łą czył.
Powoli docie rały do niego słowa dilera. Grinch miał rację. Jego

wybryk był głupi, więc teraz musiał mieć nadzieję, że jed no ra zowa akcja
nie rozej dzie się po mie ście lotem bły ska wicy.

Służ bowy samo chód Krzysz tofa



Pola i Krzysz tof w ciszy wsie dli do służ bo wego samo chodu. Jawor ski nie
wie dział, jak ma się zacho wać. Zwy kłe sobie tylko doci nali, teraz zna leźli
się w sytu acji, w któ rej powinni trzy mać wspólny front dzia ła nia.

Krzy siek nie umiał roz ma wiać z kobie tami w takim sta nie, w jakim
obec nie znaj do wała się Ostrow ska. Uwa żał się za sła bego pocie szy ciela,
ni gdy nie mówił tego, co powi nien w takiej sytu acji. Z kobie tami miał
kon takty głów nie roz ryw kowe. Dla tego teraz spo glą dał zdez o rien to wany na
Polę, która usia dła na miej scu pasa żera i patrzyła przed sie bie. Wyda wało
mu się, że jej twarz nie wyraża nic.

Odpa lił auto i ruszył w ciszy, dopiero po chwili zde cy do wał się
ode zwać:

– Wszystko dobrze?
– Mhm – odburk nęła Pola, nie odry wa jąc wzroku od przed niej szyby.
– Masz wyrzuty sumie nia i obwi niasz się za to, co się stało

z Hek to rem – zaczął deli kat nie. – Ale on jest uza leż niony, jest chory
i zawsze już będzie. Wyko rzy stał to, że jesteś dobrą osobą.

Spoj rzała z zasko cze niem na Jawor skiego. Nie przy pusz czała, że
kie dyś usły szy z jego ust takie słowa.

– Prze pi sa łam mu ponow nie te leki. Wie dzia łam, że to złe, ale
zła ma łam się. Chcia łam, aby choć na chwilę był szczę śliwy.

– Wiem – odparł szep tem Krzysz tof.
– Nie wiem, co teraz zro bić – wes tchnęła.
– Nic, musisz dać mu czas, aby sam się ogar nął, aby odbił się od dna –

stwier dził Krzysz tof. – Teraz jest pod wpły wem nar ko ty ków, leków
i Ana sta zji. – Zauwa żył, że wyraz twa rzy Poli zmie nia się i był pewny, że
za chwilę ponow nie zacznie pła kać. Ale tak się nie stało. Ku zasko cze niu
Jawor skiego Ostrow ska prze łknęła ślinę i powie działa:

– Masz rację, muszę dać mu spo kój. Muszę myśleć o sobie.
– Tak – przy znał. – Hek tor pomógł ci zacząć od nowa i teraz jest czas

dla cie bie.
– Pora dzę sobie. Jestem tego pewna – rzu ciła, patrząc przez okno.

Ulica Chę ciń ska. Przed domem Hek tora



Kiedy po godzi nie jede na stej Hek tor poczuł ulgę, zebrał się do pracy. Nie
wie dział, jak będzie wyglą dał ten dzień. Czuł się podle. Nocne sza leń stwo
mogło prze kre ślić śledz two. Nie był pewny, czy dalej powi nien je
pro wa dzić. Oba wiał się kom pro mi ta cji. Chciał prze dys ku to wać na
spo koj nie z Jawor skim kolejne kroki.

Wycho dząc z domu, zało żył ciemne oku lary. Dzienne świa tło raziło
go, a cie nie pod oczami były widocz nym śla dem tego, że ostat nia noc nie
nale żała do relak su ją cych. W oku la rach czuł się pew niej, cho ciaż wie dział,
że w komen dzie będzie musiał je zdjąć.

Wyszedł przed klatkę i wziął głę boki oddech. A następ nie ruszył
w stronę hondy. Ni z tego, ni z owego sta nął przed nim młody męż czy zna.
W pierw szej chwili Hek tor go nie poznał.

– Nie cierpi pan komi sarz na nudę – ode zwał się męż czy zna ubrany
w dżin sową kurtkę i wytarte spodnie.

– Czego chcesz? – odparł Hek tor, kiedy doszło do niego, że jest to
dzien ni karz, z któ rym miał do czy nie nia rok temu. Mąż Poli chciał
nagło śnić sprawę pobi cia, wysłał listy do mediów z opi sem wyda rze nia.
Robił z sie bie ofiarę, która omal nie stra ciła życia przez nie obli czal nego
poli cjanta. Począt kowo słowa Ceza rego wzbu dziły zain te re so wa nie
lokal nych mediów, ale Wiedź miń ska stłu miła ich cie ka wość w zarodku,
przed sta wia jąc zarzuty, jakie cią żyły na Ostrow skim. To wystar czyło, aby
więk szość dzien ni karzy dała spo kój tej spra wie, ale jeden nie chciał dać za
wygraną. Cho dził za Cichym i pró bo wał uzy skać na jego temat infor ma cje
od innych poli cjan tów. Jed nak zawo dowa soli dar ność zwy cię żyła
i w obli czu braku mate ria łów męż czy zna wtedy odpu ścił.

– Czy to pan pro wa dzi śledz two w spra wie zabój stwa Leona
Urbań skiego? – zapy tał dzien ni karz.

– Tak.
– A czy bliź niaczki Kool są podej rza nymi w tym śledz twie? – drą żył

męż czy zna.
– Pro ku ra tor Wiedź miń ska wydała w tej spra wie oświad cze nie –

 stwier dził Hek tor, a męż czy zna kiw nął głową. Komi sarz w pierw szej
chwili nie wie dział, o co mu cho dzi.



– To jak pan wyja śni swoje bli skie sto sunki z jedną z podej rza nych? –
zadał nokau tu jące pyta nie.

– O co ci cho dzi? – Cichy się skrzy wił.
Dzien ni karz wyjął smart fona z nie wiel kiej torby, którą miał na

ramie niu. Zaczął kli kać w ekran, a po chwili odwró cił tele fon w stronę
Hek tora.

Komi sarz zoba czył na ekra nie komórki sie bie z Ana sta zją. Dzien ni karz
prze su wał powoli pal cem po ekra nie. Zdję cia były robione nie mal
poklat kowo. Widać było na nich, jak wycho dzi z klubu z Ana sta zją, że się
śmieją i dobrze bawią. Cichy wstrzy mał oddech, kiedy zoba czył zdję cie, na
któ rym wsiada z nią do hondy. Dopiero teraz uzmy sło wił sobie, że musiał
pod wpły wem nar ko ty ków wra cać do domu samo cho dem. Prze szedł go
zimny dreszcz. Nie orien to wał się, czy dzien ni karz obser wo wał ich z daleka
i widział tylko, jak się dobrze bawią, czy może był też świa domy, w jakim
byli sta nie.

Nie wie dział, co ma zro bić. Jeśli dzien ni karz opu bli kuje zdję cia, to
będzie skoń czony. Straci pracę i naj pew niej pój dzie sie dzieć. Czuł w gło wie
mętlik. Zalała go fala gorąca. Pró bo wał wypunk to wać w gło wie zarzuty,
jakie mu gro ziły, ale ich roz miar go prze ra żał.

Zde cy do wał się na ryzy kowne roz wią za nie.
Wyrwał dzien ni ka rzowi z ręki smart fona i scho wał go do swo jej

mary narki.
– Co pan robi?! – krzyk nął męż czy zna. – To moja wła sność.
– To dowód w spra wie – odparł krótko Hek tor i pod szedł do hondy,

aby otwo rzyć drzwi. – Naraża pan moją pracę! – posta no wił utrzy my wać,
że jego wczo raj sze spo tka nie z Kool było celowe. Jeśli sprawa sta nie się
publiczna, będzie utrzy my wał, że było to dzia ła nie ope ra cyjne, o któ rym
wie dział komen dant. Był pewny, że kosz to wa łoby go to wiele wysiłku, aby
wyja śnić zaj ście prze ło żo nemu, ale publicz nie sprawa wyda wa łaby się
czy sta.

– Ma mnie pan za idiotę – par sk nął męż czy zna. – Pro szę o zwrot
tele fonu. To jest kra dzież. – Dzien ni karz usi ło wał nie dopu ścić, żeby
Hek tor wsiadł do samo chodu.



– Pro szę się zgło sić po tele fon na komi sa riat. Muszę zabez pie czyć
mate riał dowo dowy – stwier dził spo koj nie Cichy, ale męż czy zna się nie
odsu wał. – Chce pan, abym pana oskar żył o napaść na funk cjo na riu sza?

– Myśli pan, że bez zdjęć nie opi szę tego, że komi sarz poli cji zaba wia
się z główną podej rzaną w spra wie o zabój stwo? – rzu cił but nie
dzien ni karz.

– To była praca ope ra cyjna. – Hek tor wie dział, że ryzy kuje, ale nie
miał poję cia, jak wyjść z bała ganu, który sam wywo łał.

– Myśli pan, że nie mam kopii tych zdjęć?
– Jakich zdjęć? – zapy tał Cichy, patrząc na dzien ni ka rza.
– Wie dzia łem, że nie jest pan nor malny – odparł z rezy gna cją

dzien ni karz. – Nie powi nie nem był odpusz czać rok temu.
– Chyba ma pan obse sję na moim punk cie – odparł komi sarz,

wsia da jąc do samo chodu. – Pro szę zająć się innym tema tem. Ten jest poza
pana zasię giem. A jeśli będzie mnie pan nacho dził, to popro szę pro ku ra tor
o wyda nie zakazu zbli ża nia się.

– To jesz cze nie koniec – powie dział męż czy zna.
– Jeśli chce pan odzy skać tele fon, to zapra szam za godzinę na

komendę. – Zatrza snął drzwi od hondy, odpa lił i ruszył przed sie bie. Czuł,
jak serce mu bije w przy spie szo nym tem pie. Miał nadzieję, że nie było
widać po nim stra chu, który go prze szy wał. Zro zu miał, jak realne były
słowa Grin cha. Miał nadzieję, że nikt inny nie miał podob nych zdjęć jak ten
dzien ni karz.

Hek tor dotarł do fabryki w połu dnie, ponie waż po spo tka niu
z dzien ni ka rzem musiał ochło nąć. Dla tego parę minut jeź dził bez celu po
oko licy, aby się uspo koić i poukła dać myśli. Posta no wił, że nie wspo mni
nikomu o zdję ciach, które zro bił dzien ni karz. Zamie rzał je za chwilę
wyka so wać i nie wra cać do tematu. Dopu ścił się skraj nej
nie od po wie dzial no ści, któ rej się po sobie nie spo dzie wał. Jego rodzinę pięć
lat temu zabił czło wiek, który pod wpły wem alko holu kie ro wał
samo cho dem. Wczo raj w nocy Hek tor mógł dopro wa dzić do takiej samej
tra ge dii. Niby miesz kał nie da leko klubu Luna, a w nocy pano wała raczej

Komenda



pustka na dro dze, ale fakt był taki, że był poten cjal nym zabójcą. Ta myśl go
prze ra żała. Posta no wił, że jak tylko zakoń czy tę sprawę, to coś zrobi ze
swoim nało giem. Nie chciał innym znisz czyć życia.

W mię dzy cza sie dostał SMS-a od Jani szew skiego. Psy cho log
infor mo wał, że przed połu dniem będzie miał kolejną sesję z Niną. Jed nak
Cichy nie był w sta nie tak szybko się zebrać i dotrzeć przed dom
psy cho loga. Posta no wił, że dzi siej szą sesję odsłu cha póź niej bądź posłu cha
koń co wych wnio sków Jakuba.

Teraz miał waż niej sze sprawy na gło wie. Chciał zała go dzić sprawę
z Krzysz to fem i Polą, a potem odwie dzić Ana sta zję. Musiał się dowie dzieć,
jak wyglą dała jego noc.

Nie sądził, że kobieta powie mu prawdę, ale musiał się z nią
skon fron to wać. To, co się stało, było zaska ku jące. Wyda rze nia poto czyły
się tak szybko.

Wcho dząc na komendę, zatrzy mał się przy recep cji.
– Cześć, masz czy stą kopertę? – zapy tał mło dego poli cjanta za

kon tu arem.
Męż czy zna podał mu białe opa ko wa nie, a Hek tor napi sał na nim tytuł

gazety, dla któ rej pra co wał dzien ni karz, któ remu zabrał smart fon. Wło żył
do środka komórkę, bo w aucie usu nął z niej wszyst kie swoje zdję cia. Nie
miał zamiaru ponow nie spo ty kać się z dzien ni karzem, dla tego naj le piej
było, aby męż czy zna ode brał na recep cji swoją wła sność.

– Jeśli szu kałby mnie dzien ni karz z „Gazety Lokal nej”, to mu daj tę
kopertę i powiedz, że nie mam czasu – popro sił, poda jąc białą kopertę
mło demu poli cjan towi, który kiw nął głową na znak, że zro zu miał pole ce nie
Hek tora.

Wszedł do biura. Krzysz tof sie dział przy swoim biurku, wpa trzony
w moni tor kom pu tera. Kiedy tylko dostrzegł Cichego, ode rwał wzrok od
ekranu, ale nic nie powie dział. Cze kał, aż Hek tor zde cy duje się mówić.

Cichy usiadł za biur kiem i chwilę się zasta na wiał. Napię cie i iry tu jąca
cisza spra wiały, że nie mógł sku pić się na niczym.

– Sorry, że ukry wa łem powrót do leków, ale panuję nad tym. Do
wczo raj nie bra łem dużo. Tylko żeby nie czuć bólu – zaczął się tłu ma czyć.



– Arse nał, który zgro ma dzi łeś, nie wska zy wał na to, abyś łykał jedną
tabletkę dzien nie – odparł chłodno Jawor ski.

– Ponio sło mnie, sorry – rzu cił Hek tor. – Nie po koi mnie to, co się
wyda rzyło wczo raj. Nie rozu miem i nie pamię tam nic. Ana sta zja dała mi
jakieś pro chy.

– Ukrad kiem bez two jej woli? – zakpił Jawor ski.
– Nie pro si łem jej o dragi – tłu ma czył się naiw nie i poczuł, że to

naj głup sza wymówka, jaką mógł wymy ślić. – Wybacz też, że zabra łem te,
co ski tra łeś w biurku. To było sil niej sze ode mnie.

– A twier dzisz, że panu jesz nad tym – stwier dził ze zło ścią Jawor ski. –
Co teraz zro bisz?

– Muszę wycią gnąć z Ana sta zji, co się działo wczo raj. Od pew nego
momentu nic nie pamię tam – oznaj mił Hek tor.

– Nie pytam o nią, tylko co zro bisz z tym, że wró ci łeś do ćpa nia –
 mówił powoli Jawor ski.

– Nie wiem, pew nie wrócę na tera pię – odpo wie dział Hek tor, ale
bar dziej na odczep nego. Lecze nia aku rat nie miał w pla nie.

– Wiesz, co te leki robią ci z mózgiem.
– Wiem i ogarnę się – odpo wie dział sta now czo Cichy. – Jak Pola?
– Chu jowo – odparł Jawor ski. – Cho ciaż twier dzi, że da sobie radę.

O co jej naj bar dziej cho dzi?
– O Ana sta zję – wyja śnił Cichy.
– Nie rozu miem. Prze cież sypia łeś wcze śniej z innymi laskami.
– Niby tak, ale Pola w Ana sta zji widzi zło, które pocią gnie mnie na

dno – powie dział Hek tor.
– Widząc cię rano, nie mogę powie dzieć, że się pomy liła – prze rwał

mu Krzysz tof.
– A może jest zazdro sna. – Hek tor wes tchnął ciężko.
– Musisz z nią poroz ma wiać. Chciał byś być z nią na poważ nie?
– Nie – odpo wie dział szcze rze Cichy. – Skrzyw dził bym ją, ina czej niż

mąż, ale cier pia łaby. Nie patrzę na nią w taki spo sób. Nie rusza mnie tak jak
bliź niaczka.



– Ana sta zja chce cię wyko rzy stać. To ona może być tą zabu rzoną
oso bo wo ścią, o któ rej mówił Jani szew ski – tłu ma czył Krzysz tof.

– Przy Ana sta zji prze staję myśleć. Czuję coś, czego nie czu łem ni gdy,
nawet przy Oli. To rodzaj zwie rzę cego pożą da nia, które przej muje nade
mną kon trolę.

– Prze rą bane! Ta sprawa cię prze ro sła – stwier dził Krzysz tof. – Może
ją przejmę.

– Teraz jest już na to za późno. Komen dant i Jani szew ski pyta liby,
dla czego odda łem ci śledz two, o które tak wal czy łem. Poza tym muszę
zała twić sprawę z Ana sta zją. To zaszło za daleko – mówił pew nie Hek tor.

– Jeśli się okaże, że to ona zabiła Urbań skiego, a ty będziesz sta rał się
to udo wod nić, nikt ci już nie uwie rzy. Będziesz nie wia ry godny. Ona cię
znisz czy, rzuci na pożar cie, aby odwró cić uwagę od sie bie.

– Wiem, dla tego teraz liczę na psy cho loga i jego wnio ski –
 odpo wie dział smęt nie Cichy.

Na chwilę zapa dła cisza. Hek tor zasta na wiał się, czy naj pierw
powi nien iść do Poli, czy do Ana sta zji.

– Serio bzy ka łeś się z Ana sta zją? – zapy tał z rubasz nym uśmie chem
Krzysz tof.

– Nooo – rzu cił Hek tor i na samą myśl o tym zro biło mu się gorąco.
Powi nien żało wać, ale nie żało wał.

– Jak było?
– Począ tek był zaje bi sty, ale koń cówka total nie zama zana. – Mówiąc

to, wska zał na swoją głowę.
– Łajza. – Krzysz tof wybuch nął śmie chem.

Nina weszła do gabi netu Jakuba o jede na stej. Była uśmiech nięta. Mimo
pobudki nad ranem i tego, do czego przy znała jej się Ana sta zja, czuła się
lepiej. Świa do mość spo tka nia z Jaku bem pod no siła ją na duchu i cie szyła.
Spo tka nie z psy cho lo giem odry wało od posęp nych myśli i od codzien no ści.

Nawet jeśli cze kały je jesz cze cięż kie dni, to miała nadzieję, że
komi sarz Cichy się od nich odczepi, bo Ana sta zja ma na niego haka.

Gabi net Jani szew skiego



– Jesteś dziś w dobrym nastroju – zauwa żył psy cho log, jak tylko ją
zoba czył.

– Tak, dziś na wszystko patrzę ina czej – wyja śniła kobieta.
– Wyda rzyło się coś szcze gól nego od wczo raj? – zacie ka wił się jej

zmianą Jakub.
– Wydaje mi się, że limit złych wyda rzeń już się w naszym życiu

wyczer pał – odpo wie działa, mimo że przed oczami miała zdję cia ze
smart fona sio stry. – Jestem dobrej myśli.

– Cie szę się, grunt to dobre nasta wie nie, a wtedy wszystko się układa
– odparł Jakub, a następ nie dodał: – To z łatwo ścią pora dzisz sobie
z dzi siej szym testem sko ja rzeń.

Wska zał jej fotel, a ona usia dła. Dziś miała na sobie ele ganc kie luźne
spodnie z dopa so waną do nich mary narką, a włosy ucze sane w długi
war kocz. Jak zawsze wyglą dała skrom nie, ale atrak cyj nie.

– Chcesz spraw dzić, która z nas jest mądrzej sza? – zapy tała
z roz ba wie niem. – Oszczę dzę ci czasu i powiem, że Ana sta zja.

– Jesteś tego pewna? – zapy tał z weso ło ścią Jakub.
– Jestem od niej star sza o osiem minut, ale to ona zacho wuje się, jakby

była star szą sio strą – stwier dziła Nina. – Całe życie chciała mnie chro nić.
Już w dzie ciń stwie, kiedy zagi nął nasz pie sek Kori, robiła wszystko, aby
mnie uspo koić.

– Mia ły ście pie ska? – zapy tał Jani szew ski. To była kolejna histo ria
z ich życia, która mogła dodać nowe fakty. Sto su nek do zwie rząt wiele
mówił o czło wieku.

– Tak, rodzice kupili go zaraz po tym, jak nas adop to wali. Mały pies
był pre zen tem na powi ta nie – wyja śniła z nostal gią w gło sie Nina.

– I co się z nim stało?
– Był z nami krótko, kilka mie sięcy, a potem zagi nął. Bar dzo to

prze ży łam – odpo wie działa kobieta. – Kocha łam go.
– A Ana sta zja jak sobie pora dziła z tą stratą? – dopy ty wał Jakub.
– Lepiej niż ja, ale to może dla tego, że pies był bar dziej mój niż jej,

nie odstę po wał mnie na krok, tak było od samego początku – wyja śniła



i dodała: – Cza sem wyda wało mi się, że Nazz to smuci. – Psy cho log
poki wał głową ze zro zu mie niem.

– Co się stało z psem? – powtó rzył pyta nie.
– Uciekł – odparła ze smut kiem. – Wie czo rem tata wypu ścił go do

ogrodu, a rano już go ni gdzie nie było. Szu ka ły śmy go z Nazz wszę dzie.
Roz wie si ły śmy pla katy w mia steczku, ale Kori nie wró cił.

– Musiało to być dla cie bie przy kre prze ży cie, skoro pamię tasz je tyle
czasu i to tak dokład nie – stwier dził psy cho log.

– Kilka dni nie jadłam, sie dzia łam w oknie i cze ka łam. Nazz mnie
pocie szała, robiła wszystko, co przy szło jej do głowy, aby odcią gnąć moją
uwagę od tej straty. Zawsze o mnie dbała. Zale żało jej na tym, abym
wie działa, że mogę na nią liczyć – opo wia dała Nina.

– A tak było?
– Do czasu adop cji były śmy sie ro tami. Nazz zawsze dbała o nas obie –

tłu ma czyła z zaan ga żo wa niem Nina. – Po śmierci rodzi ców to ona zajęła
się orga ni za cją naszego życia od nowa, ja nie byłam w sta nie nic zro bić.
Ten wypa dek był dla mnie jak koniec świata. To Ana sta zja była silna. Ci,
któ rzy jej nie znają, mogą jej pew ność sie bie źle odbie rać, ale dla mnie
naj waż niej sze jest to, że nie dałaby mi zro bić krzywdy.

– Rozu miem, więc może uspo koi cię, że moje testy to nie kon kurs –
odrzekł, wra ca jąc do tematu spo tkań, Jani szew ski. – Nie porów nuję
wyni ków.

– To dobrze, nie lubię z nikim kon ku ro wać, zwłasz cza z Ana sta zją. –
Uśmiech nęła się rado śnie.

– Patrzę na cie bie i udziela mi się twój opty mizm – powie dział Jakub,
obser wu jąc zmianę w Ninie, któ rej jesz cze nie rozu miał. Widzieli się
wczo raj i była bar dziej powścią gliwa. – Wcze śniej mia łem wra że nie, że coś
cię trapi. Zasta na wia łem się nawet, czy to nie moja wina, czy czymś cię nie
ura zi łem?

– Ależ skąd – zare ago wała natych miast. – Dobrze się tu u cie bie czuję.
– To świet nie.
– Fak tycz nie mar twi łam się jedną sprawą – odpo wie działa po chwili

ostroż nie.



– Ale już jest dobrze? Wszystko się wyja śniło?
– Zde cy do wa nie jest na dobrej dro dze – odpo wie działa Nina.
– Cie szę się, dobrze cię widzieć w takim nastroju. Do twa rzy ci

z uśmie chem. – Pokle pał ją po ręce i wró cił do biurka. – No dobrze, to
zacznijmy bada nie. Będę ci mówił poje dyn czo słowa. Kiedy je usły szysz,
powiedz pierw sze sko ja rze nie, które przy cho dzi ci do głowy. Jedno słowo,
jak naj szyb ciej. W tym teście cho dzi o tempo.

Nina wypro sto wała się w fotelu i w napię ciu cze kała, aż Jakub
zacznie.

– Gotowa? – Spoj rzał na nią.
– Tak.
– Ściana – rzu cił Jakub.
– Pod łoga.
– Dzień.
– Noc.
– Księ życ – mówił Jakub, nie odry wa jąc wzroku od nota tek.
– Gwiazdy.
– Nóż.
– Cię cie – wyrzu cała słowa jak auto mat.
– Biel.
– Czerń.
– Śmierć.
– Pod stęp – powie działa bez waha nia i natych miast zmie nił jej się

wyraz twa rzy. Nie wie działa, dla czego wybrała to słowo. Jani szew ski nie
wyda wał się zasko czony czy szcze gól nie zain te re so wany jej sko ja rze niem.
Zano to wał odpo wie dzi z taką samą powagą jak przy innych sło wach.

– Woda – kon ty nu ował.
– Mokro – odpo wie działa, ale miała wra że nie, że w jej gło sie sły chać

było nie pew ność.
– Pła tek.
– Kwia tek.
– Uśmiech.



– Radość. – Powoli się uspo ka jała, bo wyda wało jej się, że Jakub nie
widział nic złego w sko ja rze niu, które ją wystra szyło.

– Świet nie, wystar czy – stwier dził, a Nina zamil kła. Oba wiała się
ode zwać. – Jestem teraz cie kaw sko ja rzeń Ana sta zji – powie dział
z uśmie chem, ale zoba czył nie pewny wyraz twa rzy Niny. – Coś się stało?

– Nie nic, wszystko w porządku. Tylko tak szybko to poszło –
odpo wie działa ze sztucz nym uśmie chem.

– Było dobrze – uspo koił ją. – Ana sta zja ma przyjść po połu dniu.
– Nie wiem, w jakiej dziś będzie for mie, wró ciła do domu nad ranem –

rzu ciła swo bod niej Nina. – Była w klu bie i spo tkała komi sa rza Cichego.
Nie wiem, czy nie naro biła głupstw.

– Naprawdę? – zdzi wił się psy cho log.
– Mówił, że będzie nas śle dził, i Nazz coś sobie ubz du rała – wyja śniła

bez obawy, Jani szew ski spra wiał, że czuła się bez piecz nie.
– To zna czy? – zapy tał psy cho log, a Nina momen tal nie znowu

zamil kła. Uświa do miła sobie, że nie może o tym roz ma wiać z Jaku bem.
Teraz sprawa zbyt się pokrę ciła, aby ją wyja śnić bez kon se kwen cji.
W zacho wa niu Ana sta zji było za dużo podej rza nych decy zji.

– Wiesz, że śledz two w spra wie zabój stwa Leona jest w toku.
Pro ku ra tor nas nie prze pro siła i pew nie na dal cze goś na nas szu kają. Więc
nie wiem, czy Nazz nie zacze piła komi sa rza, aby mu to wyja śnić po
swo jemu.

– Komi sarz Cichy nie pozwo liłby sobie na zaczepki. – Jakub mówił to,
co przy szło mu do głowy, bo nie chciał się zde ma sko wać, że zna plan
Hek tora.

– Nazz za dużo wypiła i jak wró ciła do domu, to mnie obu dziła.
Beł ko tała coś nie zro zu miale, więc tak naprawdę to nie wiem, czy ją dobrze
zro zu mia łam. – Nina wyco fy wała się ze swo ich słów. Nie powinna o tym
opo wie dzieć. To mogło spro wa dzić pro blemy na sio strę.

– Ana sta zja zain te re so wała się komi sa rzem? – zapy tał
z zacie ka wie niem psy cho log. Nina się zmie szała. – Nie ma w tym nic
dziw nego, to atrak cyjny męż czy zna.

– Tak, może się podo bać – przy znała kobieta. – Ale nie sądzę, żeby był
w jej typie. Ona lubi ule głych męż czyzn, a pan komi sarz nie wygląda na



takiego, co dałby się wodzić za nos – stwier dziła.
– Nie martw się, to kon kretny poli cjant i jestem pewny, że pora dzi

sobie z Ana sta zją, jeśli fak tycz nie zaszłaby mu za skórę – odparł lekko
Jani szew ski. – A może źle sio strę zro zu mia łaś.

Nina przy tak nęła, ale w gło wie Jani szew skiego zapa liła się
ostrze gaw cza czer wona lampka. Nie wie dział, co myśleć o sło wach kobiety.
Posta no wił wyja śnić tę sprawę z komi sa rzem przy naj bliż szej nada rza ją cej
się oka zji. Jeśli Hek tor prze kro czył gra nice zdro wego roz sądku i pro ce dury,
to znacz nie utrudni uzy ska nie prawdy o wyda rze niach z nocy śmierci
Leona.

– Opo wiedz mi o jed nym miłym dniu z czasu, kiedy miesz ka ły ście
w Kra bi szu – zapro po no wał. Chciał lepiej poznać kobiety, a wspo mnie nia
mogły być pomocne przy two rze niu pro filu.

Nina na chwilę się zamy śliła, zasta na wia jąc się, które wyda rze nie
z życia wybrać.

– Nasze szes na ste uro dziny – odparła z uśmie chem. Jakub miał
wra że nie, że opusz cza ją zde ner wo wa nie. – Było wspa niale. Rodzice
w naszym ogro dzie zor ga ni zo wali gar den party. Przy szli nasi przy ja ciele
i ludzie, któ rych lubi ły śmy. Było pyszne jedze nie, śmiech, muzyka,
mogli śmy potań czyć.

– Brzmi naprawdę miło – przy znał Jani szew ski.
– Na tę oka zję każda z nas mogła kupić wyma rzoną sukienkę –

 powie działa, uśmie cha jąc się do swo ich wspo mnień. – Ana sta zja
wyglą dała pięk nie. Wybrała sukienkę, jakby była księż niczką z bajki.

– A ty? – zdzi wił się psy cho log, że Nina zapa mię tała strój sio stry
i o nim mówi, a nie o wła snym.

– Ja mia łam zwy kłą sukienkę, ładną, ale nie robiła takiego wra że nia
jak Nazz – przy znała Nina. – Tata się tro chę zde ner wo wał, jak ją w niej
zoba czył.

– Dla czego?
– Według taty zbyt dużo odsła niała – zaśmiała się Nina.
– A tak nie było?



– Była krótka i wycięta, ale mia ły śmy po szes na ście lat i były śmy
tylko w gro nie zna jo mych – bro niła sio stry Nina. – Wszy scy chłopcy na nią
patrzyli. Dio nizy wyda wał się dumny, że jest jego dziew czyną. Cho ciaż pod
koniec wie czoru mało ze sobą roz ma wiali. Pyta łam oboje, czy coś się stało,
ale odpo wia dali, że nic. Cho ciaż myślę, że Ana sta zja musiała coś zro bić lub
mu powie dzieć, bo był smutny. Cza sem potrafi dać popa lić, trzeba mieć do
niej cier pli wość – opo wia dała Nina, ale w jej sło wach nie było zło ści,
nega tyw nych emo cji, tylko nostal gia i roz ba wie nie.

Zde cy do wa nie miała dobre wspo mnie nia i ten dzień widziała
pozy tyw nie.

Jakub z każdą roz mową dostrze gał w niej nowe cechy, skraj nie inne
niż u sio stry. Zyski wał tym potwier dze nie, że dwoje ludzi może wyglą dać
tak samo, ale oso bo wość ni gdy nie jest taka sama. Miło było patrzeć na
cie pło i radość, które dziś pły nęły od Niny, ale jej nagła zmiana nasta wie nia
dawała do myśle nia. Domy ślał się, z czym ma do czy nie nia, ale nie chciał
się uprze dzać i wyro ko wać, musiał mieć kom plet wła snych testów oraz
stare doku menty.

Hek tor posta no wił, że do Ana sta zji pod je dzie wie czo rem. Przy pusz czał, że
może jesz cze odsy piać i zapewne nie będzie w for mie oraz nastroju do
roz mowy z nim. A u Jani szew skiego ma być wcze snym popo łu dniem.
Zde cy do wał, że w takim razie zaj mie się zała go dze niem kon fliktu z Polą.
Zanim ruszył na poszu ki wa nie przy ja ciółki, w toa le cie zażył Sevre dol.
Zamie rzał tym razem zacho wać spo kój i nie chciał znowu dać się ponieść
emo cjom, bo mimo zaży tych przed wyj ściem z miesz ka nia leków na dal
czuł cię żar na ciele i umy śle, zwłasz cza po kon fron ta cji z dzien ni ka rzem.

Nie był w sta nie też przy po mnieć sobie, czy pili w nocy wino, ale ból
głowy i suchość w ustach na to wska zy wały. Po lekach i nar ko ty kach ni gdy
nie miał takich obja wów. Teraz cały czas czuł otę pie nie i ospa łość. Grubo
prze sa dził. Wiel kimi kro kami zbli żał się do stanu, w jakim znaj do wał się
ponad rok temu.

Poszedł naj pierw do pro sek to rium, ale oka zało się, że Ostrow skiej tam
nie było. Miał nadzieję, że nie jest u Wiedź miń skiej, bo na spo tka nie

Komenda. Sto łówka



z pro ku ra tor musiał być bar dziej sku piony. Zde cy do wał się zaj rzeć do
sto łówki.

Sta nął w progu fir mo wej jadło dajni i szybko zlo ka li zo wał Polę. Jak
zawsze sie działa sama przy sto liku w rogu sali. Kiedy przy cho dziła na
obiad bez niego, zwy kle miała ze sobą książkę. To pozwa lało jej uni kać
kon taktu z innymi pra cow ni kami komendy. Mimo że dobrze doga dy wała
się ze wszyst kimi, to nie sta rała się nawią zy wać bliż szych zna jo mo ści.

Zresztą cała komenda wie działa, że pozo staje w pry wat nych rela cjach
tylko z Hek to rem. Za ich ple cami kole dzy dys ku to wali na ten temat
i zasta na wiali się, co tak naprawdę ich łączy. Tylko Krzysz tof odwa żył się
gło śno o to pytać. Ale Hek tora nie inte re so wało zda nie innych. Nie
zamie rzał się nikomu tłu ma czyć ani opo wia dać, dla czego jego zna jo mość
z Ostrow ską wygląda tak, a nie ina czej. Wiele osób zasta na wiała rela cja
Cichego i Ostrow skiej, była dziwna, zaska ku jąca oraz nie spo dzie wana, ale
oboje mieli w nosie plotki krą żące po komen dzie.

Nato miast każdy w fabryce znał tra giczną histo rię z życia Hek tora.
Tego nie mógł ukryć przed nikim, ponie waż sam brał udział w wypadku,
w któ rym zgi nęła jego żona i syn. Mimo że docho dze nie w tej spra wie
pro wa dziła inna komenda, to jed nak wszy scy o nim wie dzieli. Tra giczne
infor ma cje zawsze roz cho dziły się z pręd ko ścią świa tła.

Po wypadku Hek tor trzy mie siące nie był w pracy, a gdy wró cił, miał
wra że nie, że wszy scy mu się przy glą dają. W ich oczach widział smu tek
i poli to wa nie. Nie mógł się do tego przy zwy czaić. Trak to wali go jak
trę do wa tego, a duża bli zna na policzku pod kre ślała dra ma tur gię sytu acji.

Dla tego, kiedy wró cił po wypadku i oka zało się, że dostał nowego
part nera, Krzysz tofa Jawor skiego, przy jął to z ulgą. Jawor ski nie znał
Hek tora wcze śniej i nie wie dział, jakim był czło wie kiem. Nie mógł
dostrzec zmiany, jaka w nim nastą piła, a że zawsze walił pro sto z mostu, to
w jego towa rzy stwie Hek tor czuł się nor mal nie. Jawor ski ni gdy nie miał
pro blemu z zada wa niem pytań o żonę i syna. Czę sto na początku pytał, jak
Hek tor znosi ich śmierć.

Cichy niby cho dził jakiś czas na przy mu sową tera pię, ale to nor malna
roz mowa z Jawor skim pozwo liła mu funk cjo no wać i pra co wać. Krzysz tof
trak to wał go jak czło wieka, który zaczyna od nowa. Jego lek kie podej ście



do trud nych spraw spra wiało, że chwi lami Hek to rowi było łatwiej upo rać
się z atmos ferą na komen dzie.

Cichy pod szedł do Poli i usiadł na wol nym krze śle. Kobieta ode rwała
wzrok od książki, ale nie ode zwała się. Nie drgnęła na jego widok.

– Prze pra szam, nie chcia łem, żebyś się mar twiła i sorry za rano –
powie dział łagod nie. Był prze ko nany, że to zała twi sprawę i Ostrow ska jak
zawsze okaże się wyro zu miała.

– W końcu powie dzia łeś prawdę, więc dla czego prze pra szasz? –
 odparła z kamien nym wyra zem twa rzy. – Mam ci tylko za złe, że przez tyle
mie sięcy mnie i chyba sie bie okła my wa łeś. Każ dego wie czoru musia łeś się
zmu szać do tego, aby ze mną być?

– Nie dra ma ty zuj, nie jesteś takim typem kobiety. Nie dopo wia daj
sobie rze czy, które nie miały miej sca – rzu cił Hek tor, czu jąc złość. Tego nie
lubił w kobie tach, że same two rzyły wnio ski, które nie miały nic wspól nego
z rze czywistością. – Powie dzia łem tylko, że ostat nio mnie męczy łaś,
dla tego że cią gle pra wi łaś morały. Nie rozu miem, dla czego przy tej spra wie
nagle sta łaś się jak nie zno śna, zabor cza żona.

– Nie pre ten duję do miana żony, po pro stu się o cie bie mar twi łam, bo
jesteś dla mnie ważny. Jesteś czę ścią mojego nowego życia –
odpo wie działa z na dal chłod nym wyra zem twa rzy.

– Świet nie i chcę być czę ścią two jego życia, ale nie możesz mnie cały
czas kon tro lo wać. Nie możesz non stop zrzę dzić, że robię coś, co ci się nie
podoba, bo nie na tym polega przy jaźń – tłu ma czył. – Może cię to zrani, co
powiem, ale uwa żam, że powin naś zna leźć sobie też innych zna jo mych. Za
bar dzo liczysz na mnie. Wiem, że mia łaś trudne przej ścia, ale minął rok,
a ty się zamknę łaś na innych ludzi. To do niczego dobrego nie pro wa dzi.

– Ode zwała się dusza towa rzy stwa – zakpiła pod nosem, a Hek tor to
zigno ro wał.

– Przed tem żyłaś w wię zie niu stwo rzo nym przez męża, a teraz jesteś
więź niem samej sie bie. Może tera peutka pod po wie ci miej sca, w któ rych
mogła byś spo tkać kogoś cie ka wego.

– Jesteś hipo krytą, ale jeśli chcesz myśleć, że udzie lasz mi cen nych
rad, to dzię kuję, zro bię, jak mówisz – stwier dziła iro nicz nie.



Hek tor skrzy wił się i prze wró cił oczami. Nie zno sił takiego
zacho wa nia. Miał wra że nie, że teraz Pola chce mu udo wod nić, że nie jest
tak, jak on twier dzi.

– Nie chcę, żebyś się ode mnie odwra cała. Lubię nasze wyj ścia do
kina, do restau ra cji, ale nie mogę myśleć cały czas, że tylko ze mną czu jesz
się bez piecz nie i dobrze. Nie chcę myśleć, że beze mnie nie umiesz sobie
pora dzić. Raz zawio dłem, nie uchro ni łem moich bli skich i nie chcę tego
powtó rzyć. Chcę, żebyś była pewna, że sama dasz sobie radę.

Pola spoj rzała na niego. Widział, jak się łamie.
– Sprawa z Ana sta zją jest dla cie bie trudna, dla mnie też, bo nie

rozu miem, dla czego wzbu dza we mnie aż takie emo cje. Ale śledz two
nie długo się skoń czy i Ana sta zja znik nie z mojego życia – cią gnął. – Ale
musisz wie dzieć, że na dal będę się spo ty kał z innymi, nie tylko z tobą.

– To nie jest dobry czas ani miej sce na oma wia nie zasad naszej
przy jaźni. Gdy skoń czysz sprawę z bliź niacz kami, to poga damy – ode zwała
się bez na mięt nym gło sem Pola. – Do czasu, aż roz wią żesz tę sprawę, dajmy
sobie spo kój. Nie chcę patrzeć na cie bie w takim sta nie. – Prze je chała
w powie trzu ręką wzdłuż jego syl wetki. – Ode zwij się, kiedy skoń czysz.

Wstała z miej sca, zebrała naczy nia po obie dzie, odsta wiła przy
okienku i wyszła ze sto łówki, zosta wia jąc go samego przy sto liku.

Hek tor nie był usa tys fak cjo no wany tą roz mową. Niby wyja śnił Poli
swoje wąt pli wo ści i to, co go gnę biło, ale jej reak cja była inna, niż się
spo dzie wał. Pode szła do wszyst kiego na chłodno i to go zaska ku jąco
zabo lało. Wyda wało mu się, że łatwiej prze kona ją do swo jego punktu
widze nia. Pola oka zała się tward sza, niż sądził. Zapewne zacho wa nie
Hek tora z rana uświa do miło jej, że postę po wała żało śnie. Uza leż niła się od
kolej nego męż czy zny, dla któ rego znowu była ele men tem rezer wo wym,
a tego już nie chciała. Bole śnie zro zu miała, iż z łatwo ścią zastą piłby ją inną
osobą. A ona nie zamie rzała ponow nie być kimś dru gim, kimś na
prze cze ka nie.

Nina wró ciła do apar ta mentu w kiep skim nastroju. Całą drogę powrotną
myślała o tym, dla czego ze sło wem „śmierć” sko ja rzyło jej się słowo

Apar ta ment przy ulicy Bursz ty no wej



„pod stęp”. Teraz, kiedy ana li zo wała to, co powie działa, wyda wało jej się to
nie ra cjo nalne i dziwne. Jed nak to słowo wymsknęło jej się
nie kon tro lo wa nie, jakby tkwiło w jej pod świa do mo ści.

Weszła do miesz ka nia i zoba czyła, że na bia łej kana pie leży Ana sta zja
z kom pre sem na gło wie. Zdjęła buty i ciężko opa dła na fotel obok sio stry.

– Jak było u Jakuba? – zapy tała Ana sta zja, widząc posępny wyraz
twa rzy sio stry.

– W porządku – wes tchnęła.
– Nie wygląda na to – zauwa żyła Ana sta zja, spo glą da jąc na sio strę

jed nym okiem.
– Chyba powie dzia łam coś, co Jakub może źle zin ter pre to wać –

 wyja śniła w zamy śle niu.
– To zna czy? – zacie ka wiła się Ana sta zja.
– Jakub robił test szyb kich sko ja rzeń i kiedy powie dział słowo

„śmierć”, odpowie działam „pod stęp”.
– Dla czego? Prze cież to kom pletny idio tyzm. – Ana sta zja pode rwała

się z pozy cji leżą cej. Kom pres spadł na zie mię.
– Tak mi się wymsknęło. Sama nie wiem dla czego – tłu ma czyła Nina.

– Cho ciaż z dru giej strony nie rozu miem, dla czego mia łoby to być coś
złego. Całą drogę się nad tym zasta na wia łam.

– Nie, nie, nie. – Ana sta zja pokrę ciła głową. – To jego dzi waczna gra,
w coś nas wkręca, mani pu luje nami – powie działa ze zło ścią. – Ale
spo koj nie, napra wię to, poko nam go. Nie dam się podejść żad nymi testami
– mówiła jakby sama do sie bie. Nagle spoj rzała na Ninę. – Bar dziej
mar twię się o cie bie.

– O mnie? Dla czego? – zdzi wiła się szcze rze Nina.
Sio stra pode szła do niej i zaczęła się jej przy glą dać.
– Cały czas myślisz o spra wie Leona, prawda? Widać to na pierw szy

rzut oka, jak wtedy po śmierci rodzi ców i po spra wie z Dio ni zym –
 stwier dziła nie spo dzie wa nie z gnie wem Ana sta zja. – Odpo wie dzia łaś taki
non sens, bo cały czas tylko o tym myślisz. Dla Jakuba może to nic nie
zna czyć, ale ja rozu miem. Domy ślam się, co ci sie dzi w gło wie. Znam cię



i wiem, że niczego dobrego to nie zwia stuje – mówiła ze zło ścią, cho dząc
po pokoju. – Cały czas gnębi cię myśl, że zabi łam Leona.

– Nazz, co ty wyga du jesz – odparła łagod nie Nina. – Prze cież już ci to
tłu ma czy łam. Dla czego mówisz takie rze czy?

– Nie ważne – par sk nęła Ana sta zja.
– Jak możesz tak mówić?
– Zała twię tę sprawę – powie działa sama do sie bie i znowu utkwiła

wzrok w sio strze. – Dla czego znowu zaży wasz Xanax, który prze pi sał ci
lekarz po śmierci rodzi ców?

– Skąd o tym wiesz? – zdzi wiła się Nina. Była pewna, że robi to
dys kret nie. Nie sądziła, że Ana sta zja zorien tuje się, ponie waż wyda wała się
nie obecna, sku piona na sobie i nie za in te re so wana real nym świa tem.

– Widzia łam pudełko po leku w koszu na śmieci w łazience –
 wyja śniła Ana sta zja.

– Bez nich nie mogę zasnąć. Myśli nie dają mi spo koju.
– Dla czego? O czym tak myślisz?
– Mam zszar pane nerwy przez to, co się dzieje ostat nio. Ty

odre ago wu jesz w inny spo sób, ja w inny.
– I mam uwie rzyć, że to prawda? – zapy tała z nie do wie rza niem

Ana sta zja.
– Co byś chciała jesz cze usły szeć?
– Na przy kład, że masz absur dalne wyrzuty sumie nia? – rzu ciła

Ana sta zja pełna gniewu. – Jak zawsze.
– Ale z jakiego powodu mia ła bym je mieć teraz?
– Bo nie powie dzia łaś poli cji całej prawdy – odparła sta now czo

Ana sta zja. – Cały czas czu jesz, że powin naś ją wyznać.
– Na litość, Nazz, daj spo kój.
– Nie wiem, co mam zro bić, abyś prze stała mnie podej rze wać –

odpo wie działa Ana sta zja, zaci ska jąc pię ści.
– O nic cię nie podej rze wam. Dener wuję się jedy nie tą sytu acją, że nie

możemy pra co wać. Czy jest w tym coś nie nor mal nego? Mar twi mnie też,
że nie po trzeb nie zacze piasz komi sa rza Cichego. Lepiej byłoby, aby śmy się
nie wychy lały.



– Dzięki mnie Cichy już nie jest pro ble mem – rzu ciła ze
zde ner wo wa niem Ana sta zja.

– Według mnie ni gdy nim nie był – stwier dziła spo koj nie Nina
i ruszyła w stronę łazienki. – Idę wziąć coś na ból głowy i odpo cząć, tobie
radzi ła bym zro bić to samo.

– Pil nuj się przy Jaku bie, nie ufaj mu, bo chce wycią gnąć prawdę! –
krzy czała za Niną Ana sta zja.

– Ale nic złego nie zro bi ły śmy – odparła z łazienki Nina.
– Znam takich jak on, potra fią zro bić w gło wie koło myję. Niby miły,

uro czy, usy pia czuj ność i bach – mówiła Ana sta zja jak w obłę dzie.
– To po co chcia łaś cho dzić na te sesje? – zapy tała Nina, wysu wa jąc

głowę przez drzwi łazienki.
– Chcia łam spraw dzić, co on wie i co zamie rza. Teraz już wiem

wszystko, ale nic się nie martw, spo koj nie, zała twię to.

Hek tor sie dział w sto łówce i nie miał siły się pod nieść. Czuł się okrop nie,
a zmę cze nie dawało mu w kość. Zasta na wiał się, czy nie wró cić do domu,
ale nagle usły szał, że ktoś go woła. Pod niósł głowę. W progu sto łówki stał
Krzysz tof i machał do niego ener gicz nie. Hek tor, ciężko wzdy cha jąc, wstał
od sto lika i ruszył w stronę part nera.

– Zgło sił się Dio nizy Luboń – wyja śnił z entu zja zmem Jawor ski.
– No to dawaj go, gdzie on jest? – zare ago wał z takim samym zapa łem

Hek tor. Mimo że cały czas czuł się ospały i miał wra że nie, że zaraz zacznie
go boleć głowa, poja wie nie się Dio ni zego Lubo nia dodało mu ener gii.

– Czeka przed naszym biu rem. Wygląda jak drwal – odpo wie dział
z roz ba wie niem Krzysz tof.

– Bo nim jest – przy po mniał mu Cichy.
Przed drzwiami ich pokoju stał wysoki męż czy zna z dłu gimi wło sami

i brodą. Ubrany był tak, jak gdyby zaraz miał iść na wycieczkę w góry.
Cięż kie buty, bojówki w kolo rze khaki i dość zno szona koszula w kratę.

Cichy pod szedł do męż czy zny i podał mu rękę.

Komenda. Biuro Hek tora i Krzysz tofa



– Komi sarz Hek tor Cichy, dzię ku jemy, że pan się do nas pofa ty go wał.
– Zapro sił go do wej ścia. Wcho dzący na końcu Krzysz tof zamknął za sobą
drzwi. Cichy wska zał Dio ni zemu krze sło i męż czy zna w mil cze niu usiadł.
Hek torowi prze szło przez myśl, że Dio nizy przy po mina yeti.

– Matka powie działa, że chce cie ze mną roz ma wiać – ode zwał się po
chwili.

– Pro wa dzimy śledz two, w któ rym podej rza nymi o zabój stwo są pana
przy ja ciółki z daw nych lat, Ana sta zja i Nina Kowal skie.

Męż czy zna kiw nął głową.
– Pana matka i inni miesz kańcy Kra bi sza mówili, że miał pan z nimi

przy ja ciel skie kon takty, które nagle się urwały, po tym jak został pan
pobity. Może nam pan roz ja śnić tę sytu ację, czy bliź niaczki miały coś
wspól nego z pana wypad kiem? – pytał Hek tor, a Krzysz tof sie dział przy
biurku, wpa tru jąc się w męż czy znę. Widział, że poja wie nie się Lubo nia
dodało part ne rowi ener gii.

– Długo zasta na wia łem się, czy do was przyjść – zaczął męż czy zna
chra pli wym gło sem. – Od lat sta ram się nie myśleć o bliź niacz kach, ale
nie stety jest to trudne, kiedy ma się sumie nie.

– O czym pan mówi?
– Nie wiem, co moja matka opo wia dała, ale ona nie zna prawdy –

 zaczął Dio nizy i spoj rzał na nich. – Zacznijmy od tego, że w liceum
przy jaź ni łem się z Ana sta zją i Niną. Nazz nawet była moją dziew czyną.
Cho ciaż chyba bar dziej lubi łem Ninę… Nie mogę powie dzieć, że dobrze
wysze dłem na przy jaźni z nimi.

– Jeśli Ana sta zja miała wtedy taki tem pe ra ment jak teraz, to
rozu miem, co ma pan na myśli – rzu cił Cichy bez zasta no wie nia, a Dio nizy
uśmiech nął się lekko.

– Nazz ma potrzebę kon tro lo wa nia wszyst kiego i wszyst kich. Liczy
się tylko to, co ona chce, i robi wszystko, aby osią gnąć zamie rzony cel. Nie
cof nie się przed niczym.

– Byłaby zdolna zabić? – Hek tor zapy tał wprost, a męż czy zna
uśmiech nął się smutno.

– Jestem pewny, że zro bi łaby to bez mru gnię cia okiem. – W jego
gło sie była pew ność.



– Chce pan powie dzieć, że był świad kiem takich wyda rzeń? – Cichy
posta no wił grać w otwarte karty.

– Nie wiem, jak mam odpo wie dzieć na to pyta nie krótko, ponie waż
jest to skom pli ko wane – odpo wie dział męż czy zna.

– Mamy czas i spo koj nie może pan opo wia dać – odparł komi sarz,
a Dio nizy kiw nął głową.

– Zapewne wie cie, że rodzice Ana sta zji i Niny zmarli wsku tek
tra gicz nego wypadku. Ale od lat mam wąt pli wo ści, czy był to
nie szczę śliwy wypa dek.

Hek tor i Krzysz tof wymie nili spoj rze nia.
– Kilka dni przed tym tra gicz nym wyda rze niem nakry łem Nazz

w gabi ne cie mojego ojca. Szpe rała w szafce z lekar stwami.
– A kim jest pana ojciec? – wtrą cił się z zacie ka wie niem Jawor ski.
– Jest wete ry na rzem. Ana sta zja i Nina cza sem dora biały sobie u niego

na recep cji. Nie wolno było wcho dzić do jego gabi netu, zwłasz cza kiedy go
nie było – wyja śnił. – W dzień, kiedy wpa dłem do ojca nie za po wie dziany,
zoba czy łem, że Ana sta zja szpera w jego gabi ne cie w szafce z lekami. Nie
widziała mnie, bo scho wa łem się za drzwiami. Wyjęła jakieś lekar stwo
i scho wała je do kie szeni. Nie rozu mia łem, po co jej lek dla zwie rząt.

– Nar ko tyk? – rzu cił Jawor ski i machi nal nie spoj rzał na Hek tora.
– Nie – odparł bły ska wicz nie Dio nizy. – Potem sły sza łem, jak ojciec

dener wo wał się, że gdzieś mu znik nął Veta xyl.
– Co to za lek? – wtrą cił się Krzysz tof.
– Veta xyl ma dzia ła nie uspo ka ja jące i zwiot cza jące mię śnie –

 wytłu ma czył Luboń. – Zawiera ksy la zynę.
– Pro szę wyba czyć, ale nie rozu miem, do czego pan zmie rza –

 stwier dził Hek tor.
Zasta na wiał się, czy to, że nie umie połą czyć tych histo rii w jedną

całość i wycią gnąć logicz nego wnio sku, wynika z jego dzi siej szego stanu
umy słu, czy histo ria na razie się roz jeż dża.

– Wiem, panie komi sa rzu, że brzmi to cha otycz nie, ale za chwilę
wszystko pan zro zu mie – uspo koił go Dio nizy. – Nie zapy ta łem wtedy
Nazz o to lekar stwo. A nawet póź niej zapo mnia łem o nim. Ale kiedy



zgi nęli Kowal scy, połą czy łem fakty ze sobą i zro zu mia łem, że za
nie szczę śli wym wypad kiem – zro bił cudzy słów pal cami – naj pew niej kryje
się zbrod nia. – Zoba czył, że poli cjanci dalej nie rozu mieją, o co mu cho dzi,
dla tego mówił dalej: – Rodzice bliź nia czek zgi nęli w nocy, kiedy mie li śmy
w lesie poma tu ralną imprezę. Wszy scy twier dzą, że dziew czyny zna la zły
mar twych rodzi ców, kiedy wró ciły z imprezy. Ale nikt nie wie o tym, że
w trak cie imprezy Ana sta zja na godzinę znik nęła. Nikt nie zwró cił na to
uwagi, bo wszy scy byli zajęci sobą. Po godzi nie poja wiła się, jak gdyby
ni gdy nic.

– Nie pytał jej pan, gdzie była, skoro pan zauwa żył jej nie obec ność? –
zapy tał Hek tor.

– Pyta łem, ale wma wiała mi, że cały czas była na impre zie, ale
roz ma wiała z róż nymi oso bami. Zarzu ciła mi obse sję na jej punk cie i że jej
pil nuję. Zro biła z tego awan turę, po któ rej czu łem się fatal nie. Ona umie
mani pu lo wać – wyja śnił ze spo ko jem drwal, a Cichy lekko się skrzy wił.

– Pro szę wyba czyć, może wyjdę na tępego glinę, ale dalej nie potra fię
skleić pierw szej czę ści opo wie ści z tą koń cową – przy znał Cichy, a Luboń
poki wał głową.

– Podobno pań stwo Kowal scy zatruli się gazem z kuchenki, ale jak to
jest moż liwe? Ponoć pani Maria robiła na kuchence kola cję. I nie
zauwa żyła, iż zgasł ogień pod jedze niem? – Dio nizy miał te same
wąt pli wo ści co Hek tor, więc tym samym potwier dzał tezę, że komen dant
Kra bi sza zigno ro wał sprawę tego śledz twa. Jeśli laik potra fił zada wać sobie
tak oczy wi ste pyta nia, jak to moż liwe, że poli cjan towi z dłu go let nim
sta żem one nie przy szły na myśl? – W trak cie kola cji Kowal scy poło żyli
głowy na stole i cze kali na śmierć?

– No fakt, zasta na wia jące – rzu cił na zachętę Krzysz tof.
– Wtedy zaczą łem zasta na wiać się, czy Nazz nie miała cze goś

wspól nego z ich śmier cią, ponie waż od mie siąca toczyła z ojcem zażartą
walkę o wyjazd z Kra bi sza po matu rze. Pan Cze sław nie wie dział, jak je
zatrzy mać, więc się gnął po osta teczne argu menty. Powie dział, że ta, która
wyje dzie, zosta nie wykre ślona z testa mentu. Nie dosta nie nic po ich
śmierci. Nazz wpa dła w szał, mówiła do mnie i do Niny, że pan Cze sław
zapłaci za to. Nazy wała go głu pim wie śnia kiem, który nie rozu mie, że nie
każdy ma ochotę upra wiać rolę. Myśla łem, że jak ochło nie, to jej przej dzie.



Ale nie długo póź niej ukra dła to lekar stwo mojemu ojcu, a po kilku dniach
pań stwo Kowal scy już nie żyli.

– A co ma wspól nego lekar stwo z ich śmier cią? – zapy tał
znie cier pli wiony Jawor ski.

– Po śmierci pań stwa Kowal skich spraw dzi łem ten lek w książ kach
ojca. Dowie dzia łem się wtedy, że ksy la zyna jest dosko nałą sub stan cją, jeśli
chce się komuś zro bić krzywdę, ponie waż w cza sie ewen tu al nej sek cji
zwłok jest nie do wykry cia. Ana sta zja dobrze przy go to wała się do swo jego
planu.

– No to dupa, jak się nie da tego udo wod nić – odparł bez
zasta no wie nia Krzysz tof.

– Dla czego pan tego nie opo wie dział komen dan towi poli cji? – zapy tał
Hek tor.

– Kocha łem Nazz, myśla łem, że jak jej nie wydam, to to doceni i ze
mną zosta nie. Byłem zako cha nym gów nia rzem – tłu ma czył się. – Ale
oka zało się, że śmierć pań stwa Kowal skich była dla nich prze pustką do
wol no ści i zde cy do wały się wyje chać z Kra bi sza. Wtedy podzie li łem się
z Ana sta zją swo imi podej rze niami na jej temat. – Na chwilę prze rwał,
a następ nie spoj rzał na Hek tora. – Szcze rze mówiąc, to chcia łem ją
zaszan ta żo wać, że jak wyje dzie, to opo wiem komen dan towi, co zro biła.
Przed sta wi łem jej moją wer sję wyda rzeń jako pew nik, choć tak naprawdę
domyśla łem się tego, co mogła zro bić.

– I jak zare ago wała? – zapy tał Cichy, ale powoli już domy ślał się, co
było dalej.

– Kiep sko. – Uśmiech nął się smutno. – Na miej sce spo tka nia
wybra łem ich sto dołę. Kiedy tylko Nazz się zja wiła, zaczą łem wyłusz czać
swoje przy pusz cze nia. Na jej twa rzy malo wał się coraz więk szy gniew.
Ni gdy wcze śniej nie wie dzia łem w jej oczach takiej nie na wi ści
i wście kło ści. Jakby coś w nią wstą piło – opo wia dał, prze rzu ca jąc wzrok
mię dzy poli cjan tami. – A kiedy powie dzia łem jej, że jeśli nie pój dzie na
mój układ, to zgnije w wię zie niu, wpa dła w szał i przy wa liła mi łopatą.

– Jak to? – zdzi wił się Jawor ski, trudno było w to uwie rzyć, patrząc na
posturę męż czy zny.



– Zła pała pierw sze, co jej wpa dło do ręki – wyja śnił. – Nie
spo dzie wa łem się, że to zrobi. Ude rzyła mnie w głowę, a gdy się
prze wró ci łem, zaczęła okła dać po całym ciele. Krzy cza łem, aby prze stała,
ale nie słu chała. Waliła łopatą na oślep, była w amoku. Moje krzyki
usły szała Nina. Przy bie gła do sto doły i zamarła. Dopiero po chwili zaczęła
uspo ka jać sio strę. Wtedy Ana sta zja się otrzą snęła i jak gdyby ni gdy nic
kuc nęła obok, chciała udzie lić mi pomocy. Jakby to nie ona zro biła mi
krzywdę. Nina prze stra szyła się, bar dzo krwa wi łem, ale Ana sta zja na dal
dziw nie się zacho wy wała – opo wia dał męż czy zna. – Nagle zaczęła
krzy czeć do sio stry, aby przy nio sła apteczkę i żeby zadzwo niła na
pogo to wie. Nie mogłem uwie rzyć, że Ana sta zja była zdolna, aby mnie
zabić. Gdyby nie poja wiła się Nina, Nazz zatłu kłaby mnie tą łopatą.

– Dla czego pan nie powie dział w szpi talu, co się naprawdę stało? –
prze rwał Hek tor.

– Byłem zała many. Nie byłem w sta nie powie dzieć prawdy. Wola łem
odciąć się i nie wra cać do tego. Dziś zde cy do wa łem się po tylu latach
opowie dzieć o tym, bo mama wyja śniła, o co bliź niaczki są podej rzane.

– Co pan o tym myśli? – zapy tał Hek tor.
– Jestem pewny, że Ana sta zja zabiła tego czło wieka. Jeśli

w jaki kol wiek spo sób jej się sprze ci wił lub zro bił coś, co było dla niej
nie wy godne, to myślę, że znowu ponio sły ją emo cje.

– Nina nie chciała dowie dzieć się, dla czego Ana sta zja pana tak
urzą dziła? W końcu byli ście przy ja ciółmi – drą żył temat Hek tor.

– Jasne, że chciała. Była u mnie w szpi talu, pła kała, pro siła
o wyja śnie nia, ale nie chcia łem już w to brnąć, powie dzia łem jej, że ni gdy
wię cej nie chcę ich widzieć.

– Nie powie dział jej pan o swo ich podej rze niach?
– Nie, była w kiep skiej for mie psy chicz nej. Śmierć rodzi ców i mój

stan źle na nią wpły nęły. Widzia łem to i nie chcia łem jej dobi jać, bo ją
lubi łem, ale nie zamie rza łem już poma gać. Nie chcia łem mieć z nimi nic
wspól nego.

– Ma pan jakieś dowody na potwier dze nie swo ich słów? – dopy ty wał
się Cichy.



– Nie stety nie, bo Nazz dzia łała tak, aby nie zosta wić śla dów. To, co
mi zro biła, mogło być przy zna niem, że ją roz szy fro wa łem.

– Złoży pan te zezna nia na papie rze? – zapy tał Cichy.
– Jeśli udo wod ni cie jej zabój stwo tego reży sera, to opo wiem swoją

histo rię – oznaj mił Dio nizy. – Ina czej nie będę robił z sie bie dur nia.
– Nie zauwa żył pan ni gdy wcze śniej takich agre syw nych zacho wań

u Ana sta zji? – zapy tał Jawor ski.
– Ona była moją pierw szą dziew czyną. Byłem w niej zako chany na

zabój. Piękna i atrak cyjna dziew czyna chciała być ze mną. Do tego z nią
prze ży łem swój pierw szy raz. Była nie na sy cona. – Kiedy o tym wspo mniał,
w gło wie Hek tora zaczęły poja wiać się wspo mnie nia z wczo raj szego
wie czoru. To, w jaki spo sób Ana sta zja prze jęła nad nim kon trolę, jak
bez wied nie dał się jej pro wa dzić. Pozwo lił się wcią gnąć w grę, która była
dla niej normą. Umie jęt no ści mani pu lo wa nia innymi dopro wa dziła do
per fek cji. Miała w sobie siłę, która przy cią gała i trudno było jej się oprzeć.
Z łatwo ścią osią gała swoje cele. – Żadna inna kobieta nie pozwo liła mi na
tak wiele w łóżku jak Ana sta zja za młodu. Ona jest niczym cza row nica
z bajki, która rzuca czar na bied nego nie szczę śnika, który póź niej musi
robić wszystko, co ona zechce. – Słowa Dio ni zego wstrzą snęły Cichym.
Nie mógł uwie rzyć, że był tak głupi, iż też stał się jej ofiarą. Ale w gło wie
od razu poja wiły mu się wąt pli wo ści, czy kiedy spo tka ją kolejny raz, nie
ule gnie jej cza rowi ponow nie.

– Kla syczna femme fatale – stwier dził słusz nie Jawor ski, a Dio nizy
przy tak nął.

– Przez lata ana li zo wa łem naszą przy jaźń i zwią zek, nie był nor malny,
opie rał się na zachcian kach Ana sta zji – powie dział drwal. – Po latach
dowie dzia łem się, jak mnie oszu ki wała i zwo dziła. Wiem, że byli śmy
nasto lat kami, ale naprawdę liczy łem, że spę dzę z nią resztę życia. Nina też
była dla mnie ważna. Myśla łem, że czeka nas spo kojna przy szłość. –
Zamilkł zasmu cony.

– Dzię ku jemy, że po tylu latach zechciał pan o tym opo wie dzieć. To
dużo wnosi do naszego śledz twa – ode zwał się Hek tor.

Męż czy zna pod niósł się z miej sca, ale w drzwiach odwró cił się
i spoj rzał na Cichego.



– Pan wie, o czym mówię, nie ła two jej odmó wić. – Zamknął za sobą
drzwi.

Cichy i Jawor ski zostali sami w biu rze.
– Zaje bi ście byłoby, jak by śmy mogli jej udo wod nić zabój stwo

rodzi ców i Urbań skiego. No i dokle pać usi ło wa nie zabój stwa Dio ni zego –
 ode zwał się po chwili Krzysz tof. – Wiedźma pia łaby z zachwytu.

– Guzik z tego będzie – stwier dził zimno Hek tor. – Zabój stwa
rodzi ców nie udo wod nimy, nie było sek cji zwłok. A jak sły sza łeś, nawet
gdyby była, to nie wyka za łaby, że zostali otruci. Ana sta zja jest
nie bez pieczna, więc trzeba ją powstrzy mać. Bada nia Jani szew skiego mogą
nam teraz dać naj wię cej korzy ści.

– Jeśli i jego nie prze robi na rolki od papy – rzu cił scep tycz nie
Jawor ski.

– Dekla ruje, że wie, w czym rzecz – stwier dził Cichy.
– Ty też tak dekla ro wa łeś – dociął mu Krzysz tof. – Zezna nia

Dio ni zego też mogą zostać pod wa żone jako zemsta po latach porzu co nego
kochanka – skwi to wał Krzysz tof.

– Musimy poga dać z Wiedź miń ską – oświad czył Hek tor.
– O czym? – zdzi wił się Jawor ski.
– O Dio ni zym, o mnie i o dal szych dzia ła niach.
– O stary, dziś to ty będziesz na jej celow niku – zaśmiał się Jawor ski,

a Cichy fuk nął z nie chę cią.

Kiedy weszli do gabi netu pro ku ra tor, sie działa przy sta ro daw nym
masyw nym biurku i wypeł niała stertę doku men tów.

Gdy ich zoba czyła, odło żyła dłu go pis. Ich poja wie nie się ozna czało, że
mają jej do prze ka za nia istotne infor ma cje. Liczyła, że wyba wiają ją
z nie kom for to wej sytu acji.

– Macie coś?
– Infor ma cje, które mogą świad czyć o tym, że bliź niaczki już

wcze śniej wywi nęły podobny numer jak teraz – odparł Hek tor i usiadł na
wska za nym przez Wiedź miń ską krze śle. Krzysz tof zajął miej sce obok. –

Komenda. Gabi net Wiedź miń skiej



 Roz ma wia li śmy z byłym chło pa kiem Ana sta zji z Kra bi sza, potwier dził
nasze wąt pli wo ści co do przy czyn śmierci Kowal skich. Opo wie dział też
swoją histo rię zwią zaną z Ana sta zją.

– Pra wie go zatłu kła na śmierć łopatą, kiedy jej wyznał, że wie, iż to
ona może stać za śmier cią rodzi ców. Gdyby nie inter wen cja Niny, bez
waha nia by go zabiła – włą czył się Jawor ski.

Pro ku ra tor chwilę im się przy glą dała i widać było, że się zasta na wia.
– Facet złoży ofi cjalne zezna nie?
– Dopóki nie udo wod nimy, że Ana sta zja zabiła Urbań skiego, to nie.

Nie chce, aby jego mło dzień cza miłość została ośmie szona – wyja śnił
Hek tor, a pro ku ra tor cmok nęła z nie za do wo le niem.

– No to może trzeba zro bić ina czej – powie działa w zamy śle niu. –
Nale ża łoby iść do bliź nia czek i opo wie dzieć o tym, czego się
dowie dzie li ście. Musi cie mieć dyk ta fon i nagrać reak cje kobiet. – Plan był
zaska ku jąco naiwny i według Hek tora nie re alny do wyko na nia. Ana sta zja
była zbyt sprytna, aby przy znać się w ich obec no ści nawet do pobi cia
Dio ni zego. A w spra wie śmierci rodzi ców będzie szła w zaparte, Cichy był
tego pewny. W końcu przy czyna śmierci, wpi sana w akcie zgonu, była
jasna. Nikt się jej do tej pory nie cze piał, więc nie było sensu przy zna wać
się do zbrod ni czych dzia łań bez dowo dów.

– Jest jeden pro blem – zaczął ostroż nie Hek tor i poczuł na sobie wzrok
Krzysz tofa. Było pewne, że Wiedź miń ska się wku rzy. – Wczo raj
wie czo rem pro wa dzi łem obser wa cję Ana sta zji. Spę dzała wie czór
z kole żan kami w jed nym z klu bów.

Pro ku ra tor uważ nie słu chała.
– Nie stety zauwa żyła mnie.
– To się panu nie zda rza – powie działa roz cza ro wana pro ku ra tor. – Jest

pan zawsze dys kretny.
– To, że mnie zauwa żyła, to naj mniej szy pro blem. – Prze rwał

i spoj rzał na Wiedź miń ską badaw czo. Teraz naprawdę oba wiał się
powie dzieć jej prawdę, więc posta no wił tro chę nagiąć prze bieg wyda rzeń. –
 Podała mi coś i stra ci łem kon takt z rze czy wi sto ścią.

– Jak to podała? – zapy tała ze zdzi wie niem Wiedź miń ska. Hek tor
wie dział, że nie może jej powie dzieć prawdy, spoj rzał kon tro l nie na



Jawor skiego, ale ten miał gro bowy wyraz twa rzy.
– Wrzu ciła mi coś do wody, kiedy do mnie pode szła.
– Nar ko tyki? – zanie po ko iła się pro ku ra tor.
– Tak, ale nie wiem jakie – odpo wie dział Hek tor. – Potem wcią gnęła

mnie w zabawę na par kie cie, a koniec koń ców wylą do wa li śmy u mnie. – Po
tych sło wach zamilkł.

– Nie rozu miem – stwier dziła szcze rze pro ku ra tor. Za jej cza sów takie
zacho wa nie nie mie ściło się w nor mie. Nie zapra szało się na noc do domu
nowo pozna nej osoby.

– Wyszli śmy z klubu i poszli śmy do mnie. Tam tro chę za dużo
wypi li śmy i prze spa li śmy się ze sobą. – Ostat nie słowa wypo wie dział
ciszej, ale i tak czuł się jak uczniak. Zro biło mu się gorąco. Poczuł, jak
oddech mu zwal nia, a po chwili przy spie sza. Jakby serce miało mu za
chwilę wysko czyć. Ręce mu się spo ciły. Patrząc na skon ster no waną
pro ku ra tor, odczu wał irra cjo nalny lęk.

– Powtó rzę, ponie waż nie wiem, czy pana komi sa rza dobrze
zro zu mia łam. – Patrzyła na niego z wście kło ścią w oczach. – Upra wiał pan
seks u sie bie w miesz ka niu z naszą główną podej rzaną?

– Mhhh – mruk nął Hek tor, a Wiedź miń ska fuk nęła na całe biuro.
– Wie pan, panie komi sa rzu, myśla łam, że z tego tan demu – wska zała

pal cem na niego i Krzysz tofa – pod ko mi sarz Jawor ski jest tą osobą, która
potrze buje per ma nent nego nad zoru. Byłam pewna, że wyda rze nia sprzed
roku nauczyły pana rozumu i że potrafi się pan kie ro wać głową, a nie
peni sem. Zwłasz cza w tak istot nym śledz twie.

Krzysz tof poczuł zaska ku jącą satys fak cję, że tym razem to nie na
niego spa dają gromy.

– Powi nien pan zostać odsu nięty od sprawy. Główna podej rzana
zma ni pu lo wała pana. To nie do pusz czalne, co pan zro bił.

– Wiem, ale to przez nar ko tyki – tłu ma czył się dzie cin nie Cichy.
– W takiej sytu acji nawet nie mogę posta wić jej zarzu tów za

posia da nie czy poda nie panu nar ko tyku bez pana zgody, ponie waż
wyszłoby na jaw pana uza leż nie nie. A wtedy śledz two trzeba będzie
umo rzyć, a pan wyleci ze służby – mówiła gniew nie Wiedź miń ska. – Przez
pana zabój stwo ujdzie im na sucho.



– Nie mogę zostać odsu nięty. Wyja śnię z nią wczo raj sze
nie po ro zu mie nie i dokoń czę sprawę z Jaku bem Jani szew skim, który
pro wa dzi bada nia na sio strach. Dzięki niemu jest szansa, że uzy skamy
fachową dia gnozę ich obu.

– Ład nie pan to nazwał, nie po ro zu mie nie – syk nęła ze zło ścią kobieta.
– Kto jesz cze wie o tym pana wyskoku? – zapy tała chłodno.

– Oprócz naszej trójki jesz cze tylko Pola – odpo wie dział grzecz nie.
– Pani Ostrow ska miała rację co do bliź nia czek. Już po oka za niu

mówiła, że trzeba na nie uwa żać, gdyż będą kło poty – odparła pro ku ra tor.
– Mnie też ostrze gała – odpo wie dział z nie chę cią Hek tor.
– Ale pan musiał zacho wać się jak każdy męż czy zna i w naj mniej

odpo wied nim momen cie posłu chać pier wot nych instynk tów – rzu ciła
cynicz nie Wiedź miń ska. Hek tor nie zamie rzał z nią dys ku to wać. Wie dział,
że zawa lił sprawę, i cokol wiek by teraz od niej usły szał, nie miał prawa
pro te sto wać.

– Za chwilę pojadę do Jani szew skiego, nie długo ma być u niego
Ana sta zja. Chcę posłu chać kolej nego etapu jej badań – wyja śnił Cichy.

– Dla bez pie czeń stwa poje dzie z panem pod ko mi sarz, mimo że nie
uwa żam go za mądrzej szego od pana w kwe stii kobiet. Jed nak może we
dwóch powstrzy ma cie się od idio ty zmów – mówiła z nie chę cią w gło sie.

– Tak jest – przy tak nął Hek tor.
– Jeśli to tyle nowo ści, to pro szę, zostaw cie mnie samą. Muszę

spo koj nie prze my śleć, jakie kroki będę mogła pod jąć, aby znowu pana
rato wać, kiedy to wypły nie, a boję się, że wypły nie za sprawą tej kobiety.
Ona zro biła to w kon kret nym celu, nie dla tego, że jej się pan tak spodo bał –
 mówiła jak matka pra wiąca morały nie sfor nemu dziecku. Hek tor
i Krzysz tof kiw nęli gło wami, a ona nie cze ka jąc, aż wyjdą, pochy liła się
nad doku men tami i wró ciła do prze rwa nej przed ich przyj ściem pracy.

Kiedy zna leźli się na kory ta rzu, Krzysz tof wyznał z roz ba wie niem:
– Chu jowo wyszło z Ana sta zją, ale i tak ci zazdrosz czę. Sza cun, że się

przy zna łeś Wiedź mie co do pro chów i bzy kanka. Cał kiem nie źle to znio sła.
Myśla łem, że będzie gorzej.

– Odpuść – bąk nął Hek tor i czuł, jak zaczyna go ssać, ręce się mu
trzęsą, a serce raz przy spie sza, raz zwal nia. Chciał uspo koić myśli, aby



ustało wewnętrzne roze dr ga nie. – Za pięt na ście minut przy aucie –
zarzą dził i ruszył w stronę toa lety. Zasta na wiał się, czy do tego, co cał kiem
nie dawno zażył, nie doło żyć jesz cze jakiejś nie wiel kiej dawki, choć było to
ryzy kowne.

Hek tor i Krzysz tof sie dzieli w służ bo wym samo cho dzie zapar ko wa nym
przed domem Jani szew skiego i cze kali na poja wie nie się Ana sta zji.

Cichy czuł się tro chę lepiej, bo w cza sie ostat niej wizyty w toa le cie
łyk nął kilka table tek Sevre dolu. Zanim śledz two się skoń czy, będzie
uza leż niony od leków tak jak wtedy, kiedy pobił męża Poli. Nie wie dział,
co ma z tym zro bić, ponie waż w ciągu tygo dnia cał ko wi cie zaprze pa ścił
bli sko roczną tera pię. Przez miniony rok czuł pod skórą, że cze goś mu
bra kuje i tylko cze kał na pre tekst, aby móc wró cić do nałogu. Pola i jej
moż li wo ści prze pi sy wa nia recept były zba wienne. Jed nak jeśli nie zatrzyma
pogłę bia ją cego się nałogu, będzie musiał wró cić do regu lar nych kon tak tów
z Grin chem. Nie powi nien o tym myśleć, bo to, co robił, wynisz czało go,
a dru giej szansy od komen danta nie dosta nie.

A po ostat niej nocy miał świa do mość, że ma pro blemy
z kon tro lo wa niem się i może sta no wić zagro że nie nie tylko dla sie bie, ale
i dla innych. A to go nie po ko iło nie na żarty.

Z roz my ślań wyrwały go słowa Jawor skiego:
– Idzie. – Wska zał na Ana sta zję. W prze ci wień stwie do niego

wyglą dała świet nie, jakby prze spała całą noc w kom for to wych warun kach.
Miała na sobie spód nico-spodnie w kolo rze brud nego różu ide al nie
dopa so wane w talii, a do nich wło żyła krótką, białą, ela styczną bluzkę na
ramiącz kach, która opi nała jej piersi. Nie można było ode rwać od niej oczu,
co potwier dzały spoj rze nia mija ją cych ją męż czyzn.

– Stary, naprawdę ci zazdrosz czę – powtó rzył Krzysz tof, a Hek tor
prze wró cił oczami i pogło śnił urzą dze nie do pod słu chu.

Ana sta zja weszła do gabi netu Jani szew skiego i od razu zajęła miej sce
w fotelu. Wie działa, czego może się dzi siaj spo dzie wać, więc była
przy go to wana i sku piona. Wypro sto wała się w taki spo sób, aby

Ulica Soli dar no ści. Gabi net Jani szew skiego



wyeks po no wać biust. Jakub zacho wy wał się tak, jakby nie zwra cał uwagi
na jej kokie te rię.

– Widzia łaś się z sio strą po tym, jak ode mnie wyszła? – zapy tał.
Chciał się zorien to wać, czy Nina powie działa jej, jaki miała dzi siaj test.
Wie dział, że Nina miała mie szane odczu cia po odpo wie dzi na jedno
pyta nie. Nie umiała ukryć poru sze nia i dla tego był pewny, że jeśli spo tkała
się po wizy cie u niego z Ana sta zją, to opowie działa sio strze o nie po koju,
który ją drę czył.

– Nie – skła mała z łatwo ścią Ana sta zja. – Zanim wró ciła, wyszłam do
kosme tyczki i fry zjera. – Teatral nie prze je chała ręką po ide al nie
wypro sto wa nych wło sach. – Jak im poszło?

– Dobrze, ale to są bada nia, a nie kon kurs. Choć muszę przy znać, że
Nina stre suje się bar dziej niż ty – stwier dził Jakub. Roz po czął roz mowę
o Ninie, gdyż chciał się zorien to wać, czy reak cja Ana sta zji na wzmiankę
o sio strze będzie taka, jak się spo dzie wał.

– Ona zawsze wszystko prze żywa zbyt mocno, nie umie się
wylu zo wać. – W gło sie Ana sta zji można było wyczuć pogardę.

– To źle? – zapy tał psy cho log.
– Nie po trzeb nie traci ener gię – odparła pew nie Ana sta zja. – Ludzie

tylko sie bie samych trak tują poważ nie, więc nie ma sensu się nimi
przej mo wać. Życie jest za krót kie, aby brać do sie bie osądy innych. Trzeba
patrzeć na swoje dobro.

– A nie inte re suje cię, co ja o tobie myślę? – zapy tał Jakub. Wie dział,
że Ana sta zji zależy na tym, aby inni nie mogli się od niej uwol nić, choćby
men tal nie. Chciała mieć świa do mość, że ma kon trolę.

– A myślisz o mnie? – zapy tała w taki spo sób, że Jani szew ski czuł, że
za chwilę zacznie z nim flir to wać. Zda wała sobie sprawę z tego, że
męż czyźni pod jej uro kiem miękną. I wtedy zyski wała upra gnioną kon trolę.

– Ow szem – odparł psy cho log.
– I o czym tak myślisz? – Wbiła w niego wzrok, w któ rym zapa liła się

pło mienna iskra.
– Teraz, na przy kład, że jestem cie kaw two ich odpo wie dzi w cza sie

testu. – Uśmie chał się łagod nie, a z jej twa rzy ule ciał zalotny uśmiech.
Ponow nie dała mu się podejść, jak za pierw szym razem. Była wście kła na



sie bie i nie umiała tego ukryć. – Wyja śnię, co cię dziś czeka – powie dział
Jakub, a Ana sta zja wycią gnęła się na krze śle, odsła nia jąc goły, pła ski
brzuch. – Będę mówił poje dyn cze słowa, a ty odpo wia daj pierw sze
sko ja rze nie. Jak naj szyb ciej. Liczy się tempo.

– Nie ma sprawy, tempo to moja mocna strona – odpo wie działa,
przy gry za jąc dolną wargę, a Jakub tylko kiw nął głową.

– Gotowa? – zapy tał. Ski nęła głową.
– Ściana – rzu cił.
– Pod łoga.
– Noc.
– Zabawa.
– Męż czy zna.
– Seks. – Spoj rzała na niego wymow nie, bawiła się nim i tym

bada niem, wie dział o tym.
– Nóż.
– Rana – odpo wia dała z lek ko ścią.
– Śmierć.
– Pod stęp – odpo wie działa Ana sta zja, wyko rzy stu jąc wie dzę

prze ka zaną przez sio strę. Jakub na kilka sekund prze stał pisać notatkę, ale
nie spoj rzał na kobietę.

Zro zu miał, że Ana sta zja go okła mała. Znała odpo wiedź sio stry. Była
przy go to wana, a to ozna czało, że z nim pogrywa. Musiał przy jąć
odpo wied nią stra te gię. Musiał zacho wać czuj ność. Nina robiła na nim
lep sze wra że nie i budziła inne emo cje niż Ana sta zja, ale wie dział, że trzeba
na nią uwa żać. Była pod sil nym wpły wem sio stry i nawet nie z wła snej
woli mogła być rów nie nie bez pieczna jak Ana sta zja.

– Kobieta – podał bez emo cji kolejne słowo.
– Urok.
– Czerń.
– Biel – odpo wie działa, opie ra jąc się na ręce i wbi ja jąc w niego wzrok.
– Róża.
– Kolec.



– Świet nie, dzię kuję. – Spoj rzał na nią.
– To już koniec? – zapy tała zawie dzio nym gło sem. – Myśla łam, że

nam to zaj mie wię cej czasu, szkoda – wes tchnęła.
Pod nio sła się z fotela i zaczęła prze cha dzać po gabi ne cie. Jani szew ski

ją obser wo wał.
– Nie uwa żasz tego za poważne bada nia naukowe, prawda?
– To z jakiego powodu tu przy cho dzę? – zapy tała zalot nie, zbli ża jąc

się do niego.
– Chcia łaś być dla mnie miła – odparł Jakub.
– Myślisz, że tylko z tego powodu? – Uśmiech nęła się cza ru jąco.
– No i dla tego, że ci się nudzi – odpo wie dział z roz ba wie niem

psy cho log.
– A może lubię się z tobą spo ty kać – stwier dziła, sia da jąc na jego

biurku. – Jesteś cie kawy i ujmu jący, do tego tobie też to spra wia
przy jem ność.

– Doprawdy?
– A co, nie lubisz, jak tu przy cho dzę? – zapy tała, robiąc smutną minę.
– Cze ka łem na dzi siej szą roz mowę z tobą – rzu cił.
– Serio? – Ponow nie się uśmiech nęła.
– Oczy wi ście – zapew nił, podej mu jąc tę samą grę co chwilę temu.

Było zaska ku jące, że niby była na tyle pewna sie bie, że pro wo ko wała, ale
tak naprawdę skry wała się w niej mała dziew czynka, która pra gnie
akcep ta cji. Tak łatwo było ją zwieść. – Chciał bym jesz cze, abyś
opo wie działa mi o waszych szes na stych uro dzi nach – ode zwał się po chwili
ciszy.

– Dla czego aku rat o tym? – zdzi wiła się Ana sta zja.
– Jestem cie kaw, jakie masz wspo mnie nia, to ważny etap w życiu

mło dego czło wieka – wyja śnił ogól ni kowo; zorien to wał się, że Nina o tej
czę ści spo tka nia nie powie działa sio strze. – To bywa prze ło mowy rok
w życiu nasto latka. – Mijał się z prawdą, ale miał nadzieję, że Ana sta zja się
nie zorien tuje.

Chwilę patrzyła na niego badaw czo.



– Szes na ste uro dziny rodzice zor ga ni zo wali nam w ogro dzie, bo
oczy wi ście nie chcieli słu chać, że chcemy w pubie. Wszystko musieli
kon tro lo wać. – W jej gło sie sły chać było pre ten sję.

– Było nie miło? – dopy ty wał psy cho log.
– Kiedy się ma szes na ście lat, to się nie chce obcho dzić uro dzin

w gro nie rodzi ców i ich zna jo mych, to żadna zabawa, jak cię nie spusz czają
z oka – stwier dziła. – Obie cy wali, że będziemy mogły poba wić się
z przy ja ciółmi, że nie będą z nami sie dzieć, ale guzik prawda. – Jej
wspo mnie nia były zupeł nie inne niż sio stry. – Jak bym miała uro dziny na
wię zien nym spa cer niaku. Nawet moje ubra nie się ojcu nie podo bało. Nie
wyglą da łam tak cno tliwe jak moja sio stra i było gada nia a gada nia, jak to
nie sto so wa nie wyglą dam, że tro chę skrom no ści by nie zaszko dziło –
mówiła z coraz więk szą agre sją. – Z dzie sięć razy w ciągu wie czoru
usły sza łam, że powin nam brać przy kład z sio stry.

– Nina też była nie za do wo lona z takich uro dzin?
– A gdzie tam, była ucie szona, że przy szła nasza paczka – odparła ze

wstrę tem. – Jej oran żadka i poga duszki wystar czały – paro dio wała głos
i spo sób mówie nia sio stry. – Myśla łam, że choć na chwilę urwiemy się
z chło pa kiem, aby pobyć na osob no ści. Ale był taki sam jak Nina. Uznał, że
to nie wypada, że co sobie rodzice pomy ślą. Zresztą on też uwa żał, że zbyt
wyzy wa jąco się ubra łam, zarzu cił mi, że chcia łam, aby wszy scy kole dzy na
mnie patrzyli. Koniec koń ców te uro dziny były do bani. Nudne, jak bym je
spę dziła w kościele. Ale póź niej sobie to odbi łam.

– To zna czy? – zacie ka wił się Jani szew ski, ale Ana sta zja spoj rzała na
niego zalot nie i nie odpo wie działa na jego pyta nie, tylko zmie niła temat:

– Może spo tkajmy się poza gabi ne tem? – zapro po no wała. –
 Mogli by śmy ina czej spę dzić wtedy czas. Chciał byś?

Słu cha jący tego w aucie Hek tor poczuł irra cjo nalne ukłu cie w środku.
Miał się za naiw niaka, który pozwo lił, aby ta kobieta namie szała mu
w gło wie.

– Jasne, dla czego nie. – Taka odpo wiedź psy cho loga rów nież zdzi wiła
Cichego. Nie był pewny, czy Jani szew ski uległ uro kowi Ana sta zji tak jak
on, czy może trzy mał się wła snej stra te gii.

– Kiedy? – W jej gło sie sły chać było pod eks cy to wa nie.



– Wkrótce. Po zakoń cze niu badań. – Momen tal nie ostu dził jej
entu zjazm.

Ana sta zja wstała z jego biurka z nadą saną miną.
– Dla czego?
– Już teraz trudno mi się sku pić na naszych spo tka niach –

 odpo wie dział, nie spusz cza jąc z niej oczu. Wtedy zaob ser wo wał, jak na
twarz Ana sta zji wraca pro mienny uśmiech. – Nie kom pli kujmy tego.

– Dobrze, ale obie caj, że zaraz po zakoń cze niu badań spo tkamy się –
zażą dała uwo dzi ciel sko, zbli ża jąc się do niego.

– Słowo – zapew nił.
W tej chwili zadzwo nił tele fon na biurku Jani szew skiego, prze ry wa jąc

gęst nie jącą atmos ferę. Męż czy zna przy ci snął guzik wewnętrz nego
inter komu.

– Tak?
– Pani Mazur czeka od dzie się ciu minut – zako mu ni ko wała asy stentka,

a Jakub spoj rzał na zega rek na ścia nie.
– Powiedz, że już koń czę i ją przyjmę. – Roz łą czył się. – Tak dobrze

nam się roz ma wiało, że zapo mnia łem o następ nej pacjentce – stwier dził
z uśmie chem.

Ana sta zja się gnęła po torebkę, przy su nęła się do niego i podała mu
rękę na poże gna nie.

– A może być jesz cze lepiej. – Wyszła z gabi netu.

Krzysz tof ukrad kiem spo glą dał na Hek tora. Chciał się zorien to wać, czy
part nera ruszyło to, że Ana sta zja uwo dziła psy cho loga, ale Cichy wyglą dał
na obo jęt nego.

– Naćpa łeś się, co? – fuk nął Jawor ski.
– Od godziny tu sie dzę z tobą, więc kiedy? – odpo wie dział

z obu rze niem Hek tor, ale myśli zaczęły mu krą żyć dookoła ilo ści zaży tych
już dziś table tek. Pola na pewno zauwa ży łaby jego zmie niony stan.

– I masz w dupie, że panna, przy któ rej odbiera ci mózg, wła śnie
chciała umó wić się na taką samą akcję jak z tobą z Jani szew skim? – zapy tał
Krzysz tof z nie do wie rza niem.



– Ow szem, mam to w dupie, bo prze spa łem się z nią po dra gach –
 wyja śnił Cichy, choć wie dział, że znowu okła muje part nera. Ana sta zja
dzia łała na niego jak magnes i mimo że zda wał sobie sprawę z tego, że jest
nie bez pieczna, to nie był pewien, czy jakby mu dziś zapro po no wała
powtórkę z wczo raj, toby odmó wił. – Myślisz, że nie wiem, co ona knuje? –
 Spoj rzał na Krzysz tofa. – Nie jestem idiotą, ona mnie nie wykiwa.

– Oby, bo jest szur nięta.
– Sta wiał bym na prze bie głą mani pu lantkę – oce nił bez na mięt nie

Hek tor.

Hek tor i Krzysz tof posta no wili od razu poroz ma wiać z Jaku bem. Chcieli się
upew nić, że ma prze my ślaną stra te gię dzia ła nia i że zro zu miał spo sób
dzia ła nia bliź niaczki. Po dzi siej szym spo tka niu zacho dziła obawa, że uległ
cza rowi Ana sta zji. Jeśli tak było, to nale żało go ostrzec. Gdyby mu się coś
stało, komen dant by im nie daro wał. Nie był zachwy cony, że wcią gnęli
w śledz two psy cho loga, który nie miał prak tyki w pracy z poli cją. Był
natursz czy kiem wrzu co nym w świat, któ rego zasad gry nie rozu miał i nie
znał. W tym przy padku wie dza psy cho lo giczna mogła mu nie wystar czyć,
aby prze żyć to star cie. Musieli nad nim czu wać, aby nie mieć go póź niej na
sumie niu.

Z nasłu chu wie dzieli, że po Ana sta zji miał jesz cze jedną pacjentkę,
dla tego cze ka jąc, aż będą mogli z nim poroz ma wiać, posta no wili coś zjeść.
Pamię tali, że w oko licy jest tylko luk su sowy bar mleczny, w któ rym ceny
są zawrotne, a potrawy nie przy po mi nają w niczym tych z barów cza sów
PRL. Dla tego Krzysz tof wpadł na pomysł, że naj le piej będzie, jeśli coś
kupią w pobli skim skle pie i zje dzą w samo cho dzie.

Cichy nie był głodny i miał wra że nie, że jeśli cokol wiek włoży do ust,
to zaraz to zwróci. Dziś mógł swo bod nie o tym mówić, ponie waż Jawor ski
widział rano, w jakim był w sta nie. Poza nar ko ty kami Hek tor dodat kowo
wypił w nocy za dużo alko holu. Dla tego, kiedy zaku pił w spo żyw czym
tylko butelkę wody mine ral nej, Krzysz tof tego nie sko men to wał.

Po godzi nie, kiedy zoba czyli, że pacjentka Jani szew skiego opu ściła
budy nek, ruszyli na spo tka nie z psy cho lo giem.

Ulica Soli dar no ści



Asy stentka nie była zado wo lona, bo wła śnie koń czyła pracę.
Wpro wa dziła ich do gabi netu psy cho loga z nabur mu szoną miną.

– Dobre wyczu cie czasu – stwier dził, wita jąc się z nimi uści skiem
dłoni.

– Słu cha li śmy sesji z Ana sta zją i dla tego wie dzie li śmy, że po niej miał
pan jesz cze pacjentkę – wyja śnił Cichy.

– Ale spo koj nie, pani Mazur nas nie inte re so wała. W cza sie jej sesji
zro bi li śmy sobie prze rwę na posi łek – ode zwał się rado śnie Krzysz tof,
a Jani szew ski spoj rzał na Hek tora.

– Sły sza łem, że miał pan ciężką noc.
– Powiedzmy – mruk nął Hek tor pod nosem. – A co pan sły szał?
– Spę dził pan tę noc z Ana sta zją. Mam nadzieję, że zdaje sobie pan

sprawę, iż było to nie roz sądne – rzu cił psy cho log. – Źle pan zro bił,
ryzy ko wał pan.

– Serio? – zakpił Hek tor. – A twier dził pan, że wycią gam zbyt
pochopne wnio ski na jej temat, gdy mówi łem, że jest nie bez pieczna.

– Nie sądzi łem, że zechce pan spę dzić z nią noc – wyja śnił poważ nie
Jakub. – Wie pan, jakie to będzie miało kon se kwen cje dla pana pracy.
Nawet jeśli żadna z nich nie jest winna śmierci Leona, to ona i tak to
wyko rzy sta, bo spra wia jej przy jem ność świa do mość, że ma kon trolę nad
czy imś życiem.

Hek tor nie był pewien, ile psy cho log wie, ponie waż nie zdą żył jesz cze
odsłu chać nagrań z poran nej sesji Niny. Tylko ona mogła udzie lić
psy cho logowi takich infor ma cji.

– Nie spę dzi łem z nią nocy w celach roz ryw ko wych, tylko ją
obser wo wa łem – skła mał Cichy, a Jawor ski mil czał.

– I nie miał pan z nią kon taktu? – zapy tał psy cho log podejrz li wie.
Cichy zro zu miał, że Jani szew ski jed nak wie wię cej, niż on by tego chciał.

– Mia łem, bo mnie zde ma sko wała. Z satys fak cją przy szła mi to
powie dzieć – odpo wie dział Hek tor. Krzysz tof mil czał, ponie waż tak jak
radziła Wiedź miń ska, lepiej, żeby nikt poza nimi nie wie dział o błę dzie
Cichego. – Ale pan też nie pozo staje obo jętny na jej wdzięki, jak
sły sze li śmy.



– Myli się pan – odpo wie dział spo koj nie psy cho log. – Zorien to wa łem
się w cza sie dzi siej szego testu, że mnie okła mała. Pod jęła ze mną grę.
Jesz cze nie wiem dla czego, ale posta no wi łem dać jej złudne wra że nie, że
dałem się zła pać w jej sidła – wyja śnił. – Wydaje jej się, że kon tro luje
sytu ację i że może swoją sek su al no ścią zwo dzić. Przy wy kła do tego, że
w jej towa rzy stwie każdy męż czy zna głu pieje. Ale nie doce niła mnie, bo
mam plan. Odkry łem, co jest jej naj więk szym pro ble mem.

– Oświeci nas pan? – ode zwał się Krzysz tof.
– W swoim cza sie – odpo wie dział tajem ni czo psy cho log.
– Pro szę być ostroż nym. Byłego chło paka o mało nie zatłu kła łopatą,

kiedy chciał ujaw nić jej tajem nicę – stwier dził Hek tor.
– Wiem, że coś jest na rze czy w ich prze szło ści. Nina zaczęła mi o tym

opo wia dać, ale póź niej się wyco fała – wyja śnił Jakub. – Zawsze stara się
łago dzić obraz sio stry.

– Pla nuje pan jesz cze jakieś bada nia?
– Jutro zro bię coś, co nie jest zgodne z moją prak tyką, ale dzięki temu

uzy skam odpo wiedź na jedną z moich tez – odparł Jani szew ski.
– Może pan powie dzieć coś kon kret niej? – nie po koił się Jawor ski.
– Pro szę być cier pli wym, jak mi się uda wszystko zor ga ni zo wać, to

pano wie pierwsi się dowie dzą o moich zamia rach – mówił tajem ni czo,
jakby im nie ufał, ale być może zorien to wał się, że Cichy jest pod uro kiem
Ana sta zji i nie chciał, aby mu coś zepsuł w pracy, tak jak Nina dziś.

– Jakby pan potrze bo wał pomocy, to wie pan, jak się ze mną
kon tak to wać – rzu cił Hek tor, nie zamie rzał naci skać, zwłasz cza że dziś czuł
się słabo.

– Oczy wi ście, nie zro bię nic lek ko myśl nie – zapew nił Jakub,
przy glą da jąc się Hek to rowi. – Źle pan wygląda. Uza leż nił się pan. Bez
pomocy pro fe sjo na li sty się nie obę dzie.

Krzysz tof spoj rzał na Hek tora badaw czo. Nie miał poję cia, że
psy cho log zna prawdę, ale wolał się na dal nie wychy lać.

– Mało spa łem, ale dzię kuję za tro skę – wyja śnił Hek tor, wsta jąc
z miej sca. – Do usły sze nia jutro.



– Do usły sze nia – odpo wie dział Jani szew ski, nie spusz cza jąc z niego
wzroku.

Kiedy wyszli z budynku, Jawor ski ode zwał się:
– Skąd wie, że bie rzesz?
– Nie wie, domy śla się. Tak jak tego, że spo tkało mnie coś złego. Jest

psy cho lo giem, i to chyba dobrym.

Hek tor zadzwo nił do drzwi apar ta mentu Ana sta zji i Niny. Chciał wyja śnić
sprawy z ubie głej nocy. Zamie rzał dowie dzieć się, co się wyda rzyło, choć
musiał liczyć się z tym, że Ana sta zja nie podzieli się z nim praw dzi wymi
szcze gó łami. Dziś, po roz mo wie z psy cho lo giem, był pewien, że
zapla no wała roz grywkę mię dzy nimi. Jej celem było uzy ska nie kon troli nad
nimi oboma. Chciała mieć ich w gar ści. Czuła, że jej zagra żają. Jeśli miała
na sumie niu śmierć Urbań skiego, to żaden z nich nie mógł dzia łać
prze ciwko niej. Jeśli będą pod jej uro kiem, to znisz czy ich wia ry god ność.

Hek tor był prze ko nany, że kobieta, nawią zu jąc z nim intymną rela cję,
chciała zyskać pew ność, że w razie potrzeby będzie mogła go natych miast
zdys kre dy to wać. Dla tego niby logicz nie myśle nie naka zy wało mu trzy mać
się z daleka od Ana sta zji, a mimo to cią gnęło go tu dziś.

Przed wej ściem do budynku, jesz cze sie dząc w samo cho dzie,
zasta na wiał się, jak roze grać roz mowę z Ana sta zją. Dla wła snego spo koju
musiał łyk nąć kilka table tek Sevre dolu. Dla tego, kiedy stał przed drzwiami
jej apar ta mentu, czuł roz luź nie nie i spo kój, ale i eks cy ta cję, nad którą sta rał
się pano wać.

Drzwi miesz ka nia otwo rzyła mu Ana sta zja. Był pewny, że to ona,
a nie Nina, bo w jed nej ręce trzy mała drinka, a w dru giej papie rosa. Miała
na sobie biały jedwabny szla frok, jak wtedy, kiedy był tu pierw szy raz.

– Pan komi sarz wró cił na powtórkę noc nego sza leń stwa? –
 Uśmiech nęła się na jego widok i dała znak, aby wszedł do środka. – Jestem
za, było super.

– Czym mnie wczo raj naćpa łaś? – rzu cił, wcho dząc do apar ta mentu
i podą ża jąc za nią wzro kiem.

Ulica Bursz ty nowa. Apar ta ment, wie czór



– Serio pan nie pamięta? – zapy tała, robiąc smutną minę. – Ale nie
pro te sto wał pan.

– Wiesz, że mogę cię oskar żyć o posia da nie nar ko ty ków – rzu cił
Hek tor.

– Mnie? – Uśmiech nęła się jesz cze sze rzej. – Prze cież to pana
komi sa rza miesz ka nie jest zaopa trzone w pro chy lepiej niż apteka.

Ana sta zja prze szła na śro dek pokoju. Wypiła dusz kiem resztę drinka.
Zro biła dwa kroki w jego stronę, zmniej sza jąc nie bez piecz nie dystans.

– W nocy było świet nie, po co to nisz czyć nie po trzeb nym
docho dze niem. – Chciała go dotknąć, ale zro bił krok w tył. – Sio stry nie
ma, możemy miło spę dzić czas. – Przy glą dała mu się inten syw nie. W jej
oczach zoba czył to, co pamię tał z wczo raj szego wie czoru. Eks cy ta cję
połą czoną z pobu dze niem. Miał wra że nie, że naprawdę miała ochotę na
powtórkę.

– Jak to się stało, że zna leź li śmy się w moim miesz ka niu?
Ana sta zja spo waż niała.
– Zapro sił mnie pan – stwier dziła, nie rusza jąc się z miej sca. –

Stwier dził pan, że ma w domu dobre zioło.
– I co było dalej? – nie odpusz czał, a kobieta uśmie chała się

zwod ni czo.
– Wyszli śmy z klubu, poszli śmy do pana, wypi li śmy wino, zapa li li śmy

skręta, zro biło się miło, więc to wyko rzy sta li śmy. Było zaje bi ście do czasu,
aż pan – zawie siła głos, ponow nie zbli ża jąc się do niego – odpły nął, więc
wró ci łam do domu. Ot i cała histo ria.

– Doprawdy? – zapy tał cynicz nie.
– Mam zdję cia na potwier dze nie dobrej zabawy – powie działa,

a Hek tor zaklął w myślach. Prze szło mu przez głowę, że to na jej zle ce nie
dzien ni karz „Gazety Lokal nej” robił im foty.

– Jakie zdję cia?
– Jak pana uszczę śli wiam – odparła bez oporu, a następne pode szła do

komody, na któ rej leżał jej smart fon. Po chwili wró ciła i podała mu
komórkę. Cichy wpa try wał się w ekran tele fonu, powoli prze su wa jąc



pal cem kolejne zdję cia. Ogar nęło go prze ra że nie. Te foto gra fie, które zro bił
im dzien ni karz, były niczym w porów na niu z tym, co miała Ana sta zja.

– Po co je robi łaś? – zapy tał naiw nie.
– Na pamiątkę. – Uśmiech nęła się. – Jak będzie mi smutno lub będę

czuć się samot nie, to sobie je pooglą dam, wspo mi na jąc namiętne chwile.
Cichy miał wra że nie, jakby kobieta z niego kpiła. Miał mie szane

uczu cia. Z jed nej strony chciał jej poka zać, kto tu rzą dzi, ale z dru giej sam
nie był pewny, czy za chwilę jej nie ule gnie.

– Usuń je – powie dział sta now czo, a Ana sta zja wybuch nęła śmie chem.
– Jak je upu blicz nisz, to też będziesz mieć kło poty. Pro ku ra tor
Wiedź miń ska udupi mnie, ale tobie nie odpu ści – tłu ma czył. Czuł się
bez radny. I nie mógł mieć do nikogo pre ten sji, sam posta wił się w fatal nym
poło że niu. Zdję cia w tele fo nie Ana sta zji były miaż dżące, więc przez głowę
Hek tora prze szła myśl, że może czas odpu ścić. Zapę tlił się i zbyt wiele
osób wie działo już o jego postę po wa niu. W ciągu jed nego tygo dnia
zaprze pa ścił to, co budo wał po odwyku.

– No nie wiem – odparła jakby od nie chce nia Ana sta zja. – Muszę
skon sul to wać to z Zakrzew skim.

– Zawsze ucho dzi ci wszystko na sucho, co? – odparł Hek tor, czu jąc
się nie kom for towo, gdyż Ana sta zja znowu zro biła krok w jego stronę. Jej
bli skość spra wiała, że myśli zaczęły mu ucie kać w nie wła ści wym kie runku.
Nie mógł pozwo lić na to, aby ponow nie kie ro wały nim pożą da nie
i instynkty. Nie chciał stra cić pracy. Dla takiej kobiety nie mógł aż tak
zary zy ko wać.

Nagle poczuł przy pływ nadziei, że uda się Ana sta zję powstrzy mać
przed dal szymi kro kami. Jakaś siła nad nim czu wała, a kiedy takie myśli
zaczęły wypeł niać mu umysł, zoba czył przed oczami twa rze Poli
i Wiedź miń skiej, co go otrzeź wiło. Dla tego ruszył z moc nymi argu men tami.

– Zabi łaś rodzi ców, pobi łaś byłego chło paka, a teraz odpo wia dasz za
śmierć Urbań skiego. Jak myślisz, jak długo będziesz uni kać kary?

Ana sta zja przy su nęła się do niego. Hek tor jak w zwol nio nym tem pie
zoba czył, że wyciąga rękę w stronę jego policzka z bli zną. Zła pał ją za
nad gar stek, a ona zare ago wała śmie chem. Wie działa, że jest to jego słaby
punkt, szcze gól nie wraż liwy, i go zde kon cen truje.



– Prze cież żona się nie dowie – powie działa i Hek tor zasta no wił się,
czy wczo raj opo wie dział jej swoją histo rię. Odwró cone zdję cia Oli i Ada sia
można było dwo jako inter pre to wać.

– Będę się sta rał o eks hu ma cję waszych rodzi ców – mówił dalej
Hek tor, nie uwal nia jąc jej ręki z uści sku, a ona tylko się uśmie chała.

– Echhh, słu cha pan Dio ni zego, a on ma do mnie żal – skwi to wała,
uda jąc nie winną.

– Bo omal go nie zabi łaś.
– Bred nie – par sk nęła teatral nie. – Zna la zły śmy go z sio strą u nas

w sto dole, pomo gły śmy mu – kła mała Ana sta zja. – Idiota bił się z byłym
chło pa kiem Niny, bo tam ten zaczął do mnie ude rzać.

– Nina potwier dzi tę wer sję?
– Oczy wi ście – zapew niła Ana sta zja, uwal nia jąc rękę z jego uści sku.
Sta nęła za jego ple cami, przy tacy z alko ho lem.
– Napi jesz się? – zapy tała, ale zanim zdą żył odpo wie dzieć, ponow nie

się ode zwała. – A nie, ty nie pijesz, wolisz inne używki.
– Twier dzisz, że Dio nizy Luboń wymy ślił sobie, że to ty go pobi łaś?
Ana sta zja zaśmiała się w głos.
– Nic mu nie zro bi łam – rzu ciła, robiąc pokaź nych roz mia rów drinka.

– Miał obse sję na moim punk cie. Kiedy mu powie dzia łam, że wyjeż dżamy
z Kra bi sza, to dostał szału. Powta rzał, że roz głosi, iż jestem winna śmierci
rodzi ców. Myślał, że w ten spo sób mnie zatrzyma przy sobie. Naiwny
wie śniak nie rozu miał, że był tylko tym cza sową roz rywką. Z braku laku. –
 W jej gło sie było sły chać jad. – Nie miał i nie ma żad nych dowo dów na to,
że w jaki kol wiek spo sób przy czy ni łam się do śmierci ludzi, któ rzy
zapew nili mi i sio strze nor malne życie. A jeśli byłaby to prawda, że go
pobi łam, to dla czego nikomu o tym nie powie dział? Jak to bez na dziej nie
brzmi, dziew czyna pobiła wiel kiego faceta. Jak widzę, nic się nie zmie niło
i Dio nizy na dal jest żało sny.

– Kochał cię, a miłość zaśle pia – odparł jak dziecko Hek tor. Zoba czył,
jak Ana sta zja niby przy pad kiem roz luź nia pasek szla froka. Już wie dział, że
będzie sta rała się zmie nić temat.



– Chyba pan sam nie wie rzy w to, co mówi, nie ma pan dzie się ciu lat –
prych nęła ze zło śli wym śmie chem. – Pro blem Dio ni zego pole gał na tym, że
miał ogra ni czone ocze ki wa nia wobec życia. Wystar czało mu to, co
ofe ro wała ta wio cha. Ni gdy nie patrzył sze rzej. – Upiła duży łyk drinka. –
 To są stare dzieje, bez zna cze nia – rzu ciła po chwili. – Nie szkoda panu
czasu na roz grze by wa nie zamknię tej sprawy? Pro po nuję ina czej spę dzić ten
czas. – Roz chy liła poły szla froka, a oczom Hek tora uka zała się śnież no biała
koron kowa bie li zna. Poczuł, jak robi mu się gorąco. Nie był pewny, czy
kiedy kobieta się do niego zbliży, będzie umiał się jej oprzeć.

Jed nak wbrew chę ciom i uczu ciom, które się w nim kotło wały, musiał
roze grać to na chłodno. Musiał się opa no wać, nie mógł być jak pierw szy
lep szy naiwny koleś, któ rego łatwo zma ni pu lo wać. Nie mógł dalej
pozwa lać, aby go zwo dziła, mimo że posia dała kom pro mi tu jące go zdję cia.
Była nie bez pieczna, bez względna i wie dział już o tym. Nie był dla niej
nikim wyjąt ko wym, był tylko środ kiem do osią gnię cia zamie rzo nego celu.

Pod szedł do niej i ku jej zasko cze niu przy cią gnął ją do sie bie. Gdy
pró bo wała go poca ło wać, odwró cił głowę. Ana sta zja spoj rzała na niego
z zacie ka wie niem.

– Wszystko ma swój koniec, więc się szy kuj. – Szybko i mocno wpił
się w jej usta, póź niej gwał tow nie puścił i wyszedł z apar ta mentu.

Scho dząc po scho dach, czuł, jak bije mu serce, nie mógł zła pać tchu.
Był z sie bie dumny, tym razem nie uległ. Nie mógł zmar no wać kariery dla
kobiety, która i tak pój dzie sie dzieć. Nie wie dział jesz cze, jak roz wią zać
sprawę zdjęć, ale liczył na to, że nim je wyko rzy sta, jemu uda się ją
uniesz ko dli wić.

Jakub chciał spo tkać się z Niną na neu tral nym grun cie, poza gabi ne tem.
Wie dział, że lubi spę dzać wie czory w parku Jaśmi no wym nad jezio rem. To
ją wyci szało i uspo ka jało. Robiła sym pa tycz niej sze wra że nie niż jej sio stra,
ale musiał się upew nić, czy prze czu cie go nie zawo dzi. Z każ dym
spo tka niem nabie rał pew no ści, że jego zamor do wany przy ja ciel to ją musiał
poko chać. Posta no wił utrzy my wać dystans. Jesz cze miał przed sobą jeden
eks pe ry ment, który mógł zmie nić jego wyobra że nie o Ninie. Była miła,

Park Jaśmi nowy



ser deczna i nie zacho wy wała się tak jak Ana sta zja. Wyda wała się natu ral nie
skromna. Cie ka wiło go, że zawsze miała uspra wie dli wie nie dla
postę po wa nia sio stry. Po zale d wie dwóch testach był zain try go wany, jak
różne cha rak tery i spo soby bycia mają obie bliź niaczki. Jak ina czej
widziały świat oraz rela cje mię dzy sobą i innymi. Mimo że wyglą dały
iden tycz nie, to Nina była tą, z którą chciało się nawią zać bliż szy kon takt.
Dostrze gał jed nak nie po ko jący zwią zek mię dzy nimi. Musiał upew nić się,
jak bar dzo jest on tok syczny i czy zabu rzył też Ninę. Mogła być inna od
Ana sta zji, ale uza leż nie nie psy chiczne od sio stry pchało ją w stronę
nie wła ści wych decy zji. Chciał z nią poroz ma wiać na luzie, poob ser wo wać
w miej scu, które ją relak suje i nie koja rzy się z koniecz no ścią
kon tro lo wa nia się.

Idąc przez park, dostrzegł ją z daleka. Sie działa na ławce wpa trzona
w mru ga jące kolo rowo fon tanny na jezio rze. Czuł satys fak cję, że się nie
pomy lił i że potra fił prze wi dzieć jej postę po wa nie.

– Witaj – powie dział, sta jąc obok ławki. Kobieta w zamy śle niu
pod nio sła głowę, a na jego widok uśmiech nęła się.

– Co tutaj robisz? – zapy tała ser decz nie.
– Chcia łem z tobą poroz ma wiać w mil szych oko licz no ściach niż mój

gabi net – odpo wie dział Jani szew ski i usiadł obok niej. Roz glą dał się
dookoła. – Rozu miem, dla czego lubisz tu przy cho dzić, kojąca cisza
i piękny widok.

– Ana sta zja jest dzi siaj w kiep skim nastroju po wczo raj szej nocy, więc
posta no wi łam usu nąć się jej z pola widze nia – odparła Nina, uśmie cha jąc
się. – Nie chcę z nią wal czyć cały wie czór.

– Czę sto tak spę dza wie czory?
– Lubi się bawić, to ją relak suje – odpo wie działa wyro zu miale Nina.
– Nie cho dzisz z nią na imprezy? – pytał dalej, mimo że znał

odpo wiedź.
– Nie, nie lubię patrzeć, jak Nazz się upija – odparła. – Mar twię się,

aby nikt nie zro bił jej krzywdy. Jak za dużo wypije, to zaczyna zwra cać na
sie bie uwagę. Robi wszystko, aby inni na nią patrzyli. A że jest śliczna, to
przy cho dzi jej to z łatwo ścią.

– Jeste ście iden tyczne – rzu cił z roz ba wie niem Jakub.



– Serio? – zdzi wiła się Nina. Tym razem usły szał w jej gło sie
roz cza ro wa nie. Liczyła, że dostrzegł róż nice pomię dzy nimi.

– Mówię o wyglą dzie – dopre cy zo wał.
– No tak – wes tchnęła Nina, a psy cho log domy ślił się, że nie jest jej

naj le piej z tą świa do mo ścią.
– Ana sta zja spo ty kała się z Leonem? – zaczął ryzy kowny temat, ale

chciał się w końcu cze goś dowie dzieć.
– Leon był wspa nia łym czło wie kiem, wszy scy go lubili i wszy scy

chcieli spę dzać z nim czas – odpo wie działa wymi ja jąco, nie odpo wia da jąc
na pyta nie. – Zna łeś go od dawna? – zapy tała, spryt nie umiesz cza jąc jego
w cen trum uwagi.

– Pozna li śmy się w liceum. Od razu się zaprzy jaź ni li śmy –
 odpo wie dział szcze rze Jani szew ski. – Bra kuje mi go.

– Mnie też – wes tchnęła Nina pod nosem, ale Jakub usły szał jej słowa.
Jed nak posta no wił nie drą żyć tematu. Nie chciała zdra dzić żad nych
szcze gó łów, więc nie zamie rzał jej spło szyć. Musiał wyka zać się więk szą
cier pli wo ścią. Był pewny, że kiedy mu zaufa, to powie, jak wyglą dały
rela cje mię dzy nią, Ana sta zją i jego przy ja cie lem.

– Będę już wra cać – stwier dziła, pod no sząc się z ławki.
– Odpro wa dzę cię.
– Lepiej nie – powie działa z obawą.
– Boisz się, że Ana sta zja będzie nie za do wo lona, że się tu spo tka li śmy?
Mil czała.
– Myślisz, że byłaby zazdro sna? – Patrzył na nią badaw czo. – Nie

musisz jej wszyst kiego mówić, choć nie robimy nic złego – tłu ma czył,
widząc zakło po ta nie na twa rzy kobiety.

– Dobrze, możesz mnie odpro wa dzić – powie działa po chwili.
Zde cy do wa nie uni kała tematu sio stry.
Wstali z ławki i wtedy Jakub zoba czył, że miała na sobie błę kitny

dopa so wany płaszcz. Wyglą dała uro czo. Do tego za każ dym razem, kiedy
na niego spo glą dała, uśmie chała się. Czuł, że go lubi, ale wal czy z tym
uczu ciem. Była zupeł nie inna niż Ana sta zja. Miała w sobie lek kość,
sub tel ność i natu ral ność, która przy cią gała. Sio stry umiały sku pić na sobie



uwagę, ale każda uży wała do tego celu innych środ ków. Ta myśl też
zasta na wiała psy cho loga, mani pu lo wać i zwo dzić można na różne spo soby.
Nie chciał być zbyt nim opty mi stą, nie chciał oka zać się naiwny, więc nie
mógł zapo mnieć o tym, co się stało z jego przy ja cie lem.

Ruszyli oświe tloną alejką i przez chwilę mil czeli. Pano wała błoga
cisza.

– Jak były ście młod sze, to mia ły ście chło pa ków? – zapy tał, aby
roz po cząć roz mowę, mimo że znał odpo wiedź. Nina uśmiech nęła się
nie pew nie.

– Ana sta zja miała, zawsze się krę cili dookoła niej chłopcy –
odpo wie działa.

– A ty?
– W ostat niej kla sie spo ty ka łam się z jed nym chło pa kiem, ale krótko.

Podo bał mi się, ale nie trak to wał mnie poważ nie. Ana sta zja mnie przed nim
ostrze gała – wyja śniła Nina.

– Jak? – zacie ka wił się psy cho log.
– Powta rzała, że oszuka mnie przy pierw szej oka zji, i udo wod niła mi

to.
– W jaki spo sób? – dopy ty wał się Jakub zain try go wany. Z słów Niny

wyni kało, że wie rzy sio strze bez gra nicz nie, co mogło nie po koić.
– Umó wiła się z nim na randkę – wyja śniła ze sły szal nym smut kiem

w gło sie. – Bez żad nych skru pu łów spę dził z nią wie czór. Za moimi
ple cami, z moją sio strą bliź niaczką.

– Może myślał, że to ty – stwier dził Jakub, a ona uśmiech nęła się
dobro tli wie.

– Dobrze wie dział, że to Nazz, nie tylko stro jem się róż ni ły śmy –
odpowie działa, ale Jani szew ski nie wie dział, o co jej cho dzi.

– Nie mia łaś jej za złe, że się z nim spo tkała? – dzi wił się Jani szew ski.
– Ana sta zji, dla czego? – spy tała rów nie zdzi wiona. – Ona tylko

udo wod niła, że nie mogę mu ufać. Uchro niła mnie przed więk szym
roz cza ro wa niem. Byłam jej wdzięczna, była wobec mnie szczera. Ona mi
o tym powie działa, a on nie.

– A jej chło pak, co na to?



– Nie powie dzia ły śmy mu, byłoby mu przy kro – stwier dziła, a Jakub
ski nął głową. – Ona to zro biła dla mnie i nie chcia ły śmy go nie po koić.

– I potem nikogo już nie mia łaś?
– Dla czego mnie o to pytasz? – odpo wie działa pyta niem na pyta nie. –

 W celach nauko wych?
– Nie tylko. – Zatrzy mali się przed drzwiami wej ścio wymi do

budynku, w któ rym miesz kała Nina. Zro bił krok w stronę Niny. –
 Inte re su jesz mnie, chciał bym cię lepiej poznać. – Wziął ją za rękę, a ona
uśmiech nęła się nie śmiało.

– To miłe. – Przez chwilę patrzyli sobie w oczy w mil cze niu. –
 Dzię kuję, że mnie odpro wa dzi łeś. – Chciała wejść do budynku, ale
zatrzy mał ją.

– Kiedy skoń czymy bada nia, pój dziesz ze mną na kola cję?
– Będziesz miał na to jesz cze ochotę? – zapy tała, śmie jąc się. – Boję

się, że przez te bada nia zoba czysz, że może coś ze mną jest nie tak.
– Chcę się z tobą spo tkać po zakoń cze niu badań – zapew nił Jakub

i przy cią gnął ją do sie bie. – Zgo dzisz się?
– Oczy wi ście.
Jakub poczuł przy pływ odwagi i rado ści, dla tego zde cy do wał się na

krok, któ rego nie pla no wał, poca ło wał ją. Spo dzie wał się, że może go
odtrą cić, ale odwza jem niła ten gest.

Tkwili tak dłuż szą chwilę, we wza jem nym uści sku, nie zda jąc sobie
sprawy, że są obser wo wani przez Ana sta zję. Aku rat wra cała ze sklepu.
Skoń czył się jej alko hol. Kiedy zoba czyła ich razem, scho wała się za
budyn kiem i patrzyła, jak zakoń czy się to spo tka nie. Kiedy Nina z Jaku bem
zaczęli się cało wać, w Ana sta zji zawrzało. Była wście kła. Nie mogła
uwie rzyć w to, że jej cicha i tchórz liwa sio stra znowu z nią wygrała.
Kolejny męż czy zna wybrał Ninę. Nina była nudna, prze ciętna i bez polotu.
Ona dbała o swój wygląd, pod kre ślała atuty, była pewna sie bie i otwarta.
Nie rozu miała, dla czego to Nina zain te re so wała psy cho loga na tyle, że
posta no wił zła mać zasadę nie spo ty ka nia się w cza sie trwa nia badań.

Przy szło jej do głowy, że Jakub wybrał Ninę wła śnie dla tego, że była
słaba i można było nią mani pu lo wać. Kolejny męż czy zna z łatwo ścią
owi nął ją sobie wokół palca. Nina znowu stra ciła czuj ność. Ana sta zja już



wie działa, że musi się liczyć z tym, że sio stra będzie chciała podzie lić się
ich sekre tem z Jaku bem. Psy cho log zorien to wał się, jak słabą osobą jest
Nina, i posta no wił to wyko rzy stać. Po prze pro wa dzo nych testach już wie,
że Nina despe racko pra gnie akcep ta cji i uczu cia, więc posta no wił ją
podejść. Ana sta zja nie mogła na to pozwo lić.

Dodat kowo ziry to wało ją, że Jani szew ski i ją oszu kał. Dziś na sesji
wyda wało jej się, że go ocza ro wała. A teraz zro zu miała, że ją celowo
zwo dził. A to wywo ły wało w niej gniew. Nie mogła tego tak zosta wić. Po
raz kolejny będzie musiała ura to wać sio strę przed męż czy zną, który nie jest
jej wart. Tak jak chło pak w liceum czy Leon Urbań ski. Znowu będzie tą,
która ochroni sio strę przed oszu stem.

Pola sie działa naprze ciwko Gra żyny Dar łow skiej, psy cho te ra peutki, do
któ rej przy cho dziła od roku. Dar łow ska była ele gancką kobietą po
czter dzie stce. Miała w sobie luz, który pozwa lał jej na łatwe nawią zy wa nie
kon taktu z pacjen tami.

Ostrow ska lubiła wizyty u niej, gdyż czuła, że tera peutce zależy na
tym, aby jej pomóc i uła twić powrót do nor mal no ści. Ni gdy jej nie
pospie szała, nie zmu szała do opo wia da nia o zda rze niach, któ rych Pola
sama nie chciała powie dzieć. Była cier pliwa i wie działa, że na każdą
histo rię przyj dzie odpo wied nia chwila. Pola potrze bo wała czasu, aby jej
zaufać i zro zu mieć, że kobieta ją wspiera i wiele zrobi, aby jej pomóc.

Na początku Ostrow ska przy cho dziła do Dar łow skiej codzien nie, gdyż
pierw szy mie siąc bez męża i bez Hek tora, który był na odwyku, był dla niej
trudny. Wtedy na tych spo tka niach wię cej mil czała, niż mówiła, ale
tera peutka to rozu miała.

Teraz Pola przy cho dziła raz w tygo dniu, trak tu jąc te spo tka nia jak
spo tka nia z przy ja ciółką. Roz ma wiały otwar cie o każ dej spra wie z życia
Ostrow skiej.

Dziś Pola zacho wy wała się ina czej, co od razu Dar łow ska dostrze gła,
jed nak nie naci skała. Naj pierw poroz ma wiały o zwy kłych codzien nych
spra wach, a dopiero póź niej tera peutka prze szła do kon kre tów.

– Dobra, Pola, co się dzieje?

Gabi net psy cho ana li tyk



Ostrow ska spoj rzała na tera peutkę pyta jąco, ale wie działa, że nie ma
sensu uda wać.

– Spię cie z Hek to rem – odparła smęt nie. – Pierw szy raz aż takie.
– O tę kobietę, o któ rej mi opo wia da łaś?
– Tak, spę dził z nią noc. – Zawie siła głos i spoj rzała na tera peutkę. –

Ćpali, pili i kochali się.
– Co cię naj bar dziej z tego wszyst kiego zmar twiło? – zapy tała

Dar łow ska.
– Wszystko, ona jest podej rzana o zabój stwo, mani pu luje nim, cią gnie

w nie bez piecz nym kie runku.
– A Hek tor jak to widzi?
– Ina czej – burk nęła. – Omo tała go. Prze jęła nad nim kon trolę. Nie

chce słu chać słów prawdy. Dziś rano wyrzu cił mnie i Krzysz tofa
Jawor skiego z miesz ka nia – opo wia dała z żalem. – Ta kobieta jest zła.
Znisz czy go.

Dar łow ska przez dłuż szą chwilę mil czała.
– Pola, rozu miem, że się o niego mar twisz, bo powrót do nar ko ty ków

byłby dla niego zły. Nałóg mógłby powró cić ze zdwo joną siłą. Ale powiedz
mi szcze rze, czy ty przy pad kiem nie jesteś zazdro sna o Hek tora? W końcu
spę dzasz z nim dużo czasu, jest dla cie bie miły, pomaga, ura to wał cię przed
oprawcą. Może pod świa do mie jesteś w nim zako chana i nie chcesz, aby
inna kobieta się do niego zbli żyła?

– Ale on spo ty kał się już z innymi kobie tami, to nie o to cho dzi –
wyja śniła nie pew nie Pola.

– Tak, ale wcze śniej miał inne rela cje z kobie tami. Z tą Ana sta zją
spo tkał się wię cej niż raz, prawda? – zapy tała, a Pola kiw nęła na
potwier dze nie głową. – Ona nie wydaje się kobietą na jeden raz. Została
w jego gło wie.

– No nie, baba powraca jak bume rang – par sk nęła ze zde ner wo wa niem
Ostrow ska.

– Może wraz z poja wie niem się tej kobiety oba wiasz się, że Hek tor
zapra gnie ponow nie być w sta łym związku i nie wybie rze cie bie? – pyta nie
było trudne, więc Pola chwilę się jej przy glą dała.



– Oczy wi ście, że nie wybrałby mnie. Nie podo bam mu się. Po tym, co
o mnie wie i w jakim sta nie mnie widział, na pewno nie dostrzega we mnie
niczego atrak cyj nego – wyznała. Łzy popły nęły jej po policz kach. –
Widzia łaś, jak Hek tor wygląda?

– Nie dałaś mu szansy, aby potrak to wał cię ina czej niż przy ja ciółkę –
odparła tera peutka.

– Ale wiesz, że nie jestem w sta nie zaspo koić go… – Urwała, bo łzy
ści snęły jej gar dło.

– Jeśli myślisz o sek sie, to jestem pewna, że jak byś dała sobie i jemu
szansę, tobyś się i na to ponow nie otwo rzyła – stwier dziła Dar łow ska. –
Tylko musisz przy znać przed sobą, że Hek tor inte re suje cię nie tylko po
przy ja ciel sku.

– Sama nie wiem – mam ro tała Pola. – Nie chcę mu za wszelką cenę
udo wad niać, że jestem dla niego dobra. Mówił, że już z nikim nie chce się
wią zać. Nie będę nisz czyć przy jaźni.

– Tylko krowa nie zmie nia zda nia – rzu ciła Dar łow ska. – Zmie niają się
oko licz no ści, ludzie mają skry wane pra gnie nia i ocze ki wa nia. O nie któ rych
nawet nie wie dzą, bo są uśpione, dopiero pobu dzone szcze gól nymi
oko licz no ściami dają o sobie znać – tłu ma czyła, a Pola słu chała, mając
mie szane odczu cia. – Masz trzy dzie ści lat, Hek tor o pięć wię cej, myślisz, że
już ni gdy nic się w waszym życiu nie zmieni? Chcesz do końca życia tylko
stać obok niego?

– Nie wiem, czego chcę – rzu ciła szcze rze Pola.
– Poga daj z Hek to rem – odparła tera peutka.
– Teraz nie mogę, wyjdę na żało sną – odpo wie działa.
– To pocze kaj, prze myśl. On nie znik nie, a takie kobiety jak Ana sta zja

szybko się nudzą. Nie ba wem nie będzie jej już na hory zon cie.
– Bo pój dzie sie dzieć – odparła Pola z satys fak cją.

Nina weszła do ciem nego miesz ka nia.
– Nazz? – zawo łała, choć była prze ko nana, że Ana sta zja śpi.

Apar ta ment przy ulicy Bursz ty no wej



Zdjęła buty i ruszyła w stronę sypialni sio stry. Bez sze lest nie otwo rzyła
drzwi, ale oka zało się, że pokój jest pusty. Zawo łała, ale nie było odzewu.
Ana sta zji nie było w miesz ka niu, więc się gnęła po komórkę. Zaczęła
zasta na wiać się, czy sio stra przy pad kiem i tego wie czoru nie posta no wiła
spę dzić w klu bie Luna. Ostat nio była nie prze wi dy walna bar dziej niż
zazwy czaj, dla tego można było się po niej spo dzie wać nie ty po wych
decy zji.

Jed nak nie zdą żyła nawet wybrać numeru, bo usły szała dźwięk klu cza
w drzwiach i ode tchnęła z ulgą, Ana sta zja wra cała do domu.

– Gdzie byłaś? – zapy tała.
– Poszłam kupić pro centy, bo się skoń czyły – powie działa chłodno

Ana sta zja. Nie chciała dać po sobie poznać, że jest zde ner wo wana, ale Nina
dobrze ją znała. Dla tego przy glą dała się jej chwilę w mil cze niu. Nie
rozu miała, dla czego sio stra od wej ścia jest taka opry skliwa. Ale szybko
uspra wie dli wiła ją w myślach. Była prze ko nana, że Nazz także na swój
spo sób prze żywa chwi lową utratę pracy.

Ana sta zja posta wiła torbę z zaku pami na stole w kuchni i się gnęła po
papie rosa.

– A ty gdzie byłaś tyle czasu? – zapy tała, wra ca jąc do salonu.
– W parku. Jest tam przy jem nie cicho. Mogę pomy śleć – odparła Nina.
– Sama tyle czasu sie dzia łaś? – pytała z podejrz li wym zdzi wie niem.
– Tak, nie mia łam ochoty na towa rzy stwo. Chcia łam pomy śleć –

 skła mała Nina, a Ana sta zja poczuła ukłu cie gniewu.
– Dalej myślisz o spra wie Leona?
– Rza dziej. – Nina ponow nie skła mała. Nie miała ochoty słu chać

repry mendy od sio stry. – Zasta na wiam się, co będzie dalej.
– A co ma być – rzu ciła jakby od nie chce nia Ana sta zja. – Hanka

zorien tuje się, że bez nas serial nie przy nosi takich zysków jak daw niej,
prze kal ku luje straty i wró cimy na plan. – Zacią gnęła się cien kim
papie ro sem. – Jesteś nie spo kojna. Bra łaś leki?

– Dzi siaj nie. Mia łam dobry dzień, więc uzna łam, że może bez nich
dam radę – wyja śniła Nina.



– Trapi cię coś cią gle, męczy, nie daje spo koju. Lepiej weź na noc
dwie tabletki – ode zwała się Ana sta zja, cho dząc ner wowo po pokoju. –
Odpocz niesz. Nie chcesz chyba wpro wa dzić się w taki stan jak kie dyś.

– Dwie to nie za dużo?
– Nie będą drę czyły cię kosz mary – odparła Ana sta zja, sia da jąc na

bia łej kana pie.
– Kosz mary? – zdzi wiła się Nina.
– Prze cież cię męczą – stwier dziła, wypusz cza jąc w górę dym

z papie rosa.
– Nie prawda. Od dawna nie mia łam kosz ma rów – odparła Nina, ale

nie pew nie.
– To dziwne, że nic nie pamię tasz – rzu ciła Ana sta zja. – Zanim

wczo raj zasnę łam, weszłam do cie bie, bo sły sza łam, jak krzy czysz –
 zaczęła opo wia dać, przy glą da jąc się sio strze. – Weszłam, bo myśla łam, że
nie śpisz, pła ka łaś.

Nina słu chała jej z nie po ko jem.
– Mia łaś przy kre sny?
– Nie przy po mi nam sobie – odpo wie działa w zamy śle niu Nina.
– Jakiś sen wywo łał u cie bie silną reak cję. Zmar twi łam się

i prze stra szy łam.
– Nie pamię tam żad nych snów – odpo wie działa roz pacz li wie Nina

i usia dła na fotelu naprze ciwko Ana sta zji.
– Jęcza łaś i pła ka łaś. Myśla łam, że potrze bu jesz pomocy – wyja śniła

Ana sta zja. – Pode szłam do cie bie, chcia łam cię obu dzić, ale tylko lekko się
prze bu dzi łaś.

– Nie pamię tam.
– A pamię tasz, co mi wtedy powie dzia łaś? – zapy tała ze zdzi wie niem

Ana sta zja.
– Nie – rzu ciła Nina. – Co takiego? – zain te re so wała się, pró bu jąc

przy po mnieć sobie to wyda rze nie.
– Mówi łaś, że ucie kasz – odparła Ana sta zja. – Że się boisz.
– Nic nie pamię tam. – W gło sie Niny sły chać było płacz liwy ton.

Krę ciła głową z nie do wie rza niem.



– Byłam z tobą kilka minut, a ty pła ka łaś i nie mogłaś się uspo koić –
opo wia dała Ana sta zja z coraz więk szym zaan ga żo wa niem. Prze ra że nie
sio stry tylko ją nakrę cało.

– Och nie, znowu. – Była spa ni ko wana. – Jak po śmierci rodzi ców. –
Przy glą dała się ze stra chem Ana sta zji, wycze ku jąc kolej nych szcze gó łów. –
 Nie mam poję cia, co mnie mogło wystra szyć.

– Szcze rze mówiąc, odkąd zgi nął Leon, to pra wie każdą noc masz
nie spo kojną – rzu ciła Ana sta zja, dopi ja jąc drinka, który stał na sto liku
obok.

– Dla czego mi tego wcze śniej nie mówi łaś?
– Nie chcia łam cię mar twić, bo nie zawsze jest tak źle. Kie dyś

weszłam do pokoju, to zaśmie wa łaś się na całe gar dło.
– Trzeba było mi to powie dzieć – oznaj miła z pre ten sją w gło sie Nina.
– Myśla łam, że to minie, ale teraz widzę, że się pogłę bia. Mar twię się

o cie bie. – Zro biła pauzę, a kiedy wyczuła, że cała uwaga Niny jest
sku piona na niej, ponow nie się ode zwała. – A dwa dni temu przez sen
mówi łaś o Jaku bie.

– Co? – Nina przy ło żyła rękę do ust.
– Chyba czę sto teraz o nim myślisz? – zapy tała Ana sta zja

i przy glą dała się sio strze badaw czo. Nina pod nio sła się z fotela
i w zamy śle niu prze szła przez salon.

– Lubię go, jest miły – odparła Nina. – No i teraz prze cież czę sto się
widu jemy.

– A on cie bie lubi? – zapy tała Ana sta zja, nie odry wa jąc od sio stry
wzroku.

– Może, tro chę, chyba – odpo wie działa wymi ja jąco.
– Nie oka zuje ci tego?
– Tylko roz ma wiamy – wyja śniła z lek ko ścią, nie mówiąc prawdy.
– Nie chciał się do cie bie zbli żyć? Poca ło wać cię? – zapy tała

Ana sta zja, chcąc zorien to wać się, kiedy sio stra powie jej prawdę.
– Gdzie tam – zaprze czyła bez waha nia Nina, a Ana sta zja ponow nie

poczuła napływ zło ści.



– Uwa żaj na niego, może chce wycią gnąć infor ma cje o nas. Byciem
miłym chce uśpić twoją czuj ność. Jestem pewna, że pró buje na nas jakichś
psy cho lo gicz nych sztu czek. – Ana sta zja zapa liła kolej nego papie rosa.
Pode szła do komody i zro biła sobie dużego drinka. Nina przy glą dała się jej
z nie po ko jem.

– Prze sa dzasz – odparła Nina. – Jest miły i tyle. – Pode szła do lustra
i popra wiła włosy. Ana sta zja obser wo wała ją z gnie wem.

– Jest psy cho lo giem, wie, jak mani pu lo wać – odparła Ana sta zja.
– Ale nie pyta o nic szcze gól nego, pro wa dzi bada nia – powie działa

spo koj nie Nina.
Na chwilę zapa dła cisza. Ana sta zja nie mogła tak tej sprawy zosta wić.

Posta no wiła wró cić do wcze śniej szego wątku. Upiła drinka i ode zwała się:
– Nie chcia ła byś się dowie dzieć, co cię w nocy tak nie po koi?
– Oczy wi ście, ale jak? – Nina spoj rzała na sio strę, a ona wzru szyła

ramio nami.
– Mówi łaś przez sen o bada niach. – Nina zatrzy mała wzrok na

sio strze. – Boisz się, że któ raś z nas zosta nie uznana przez Jakuba za
nie bez pieczną? Według wiej skich wie rzeń jedna z bliź nia czek zawsze jest
tą złą – powie działa Ana sta zja.

– To nie prawda, jak możesz tak mówić? – rzu ciła gwał tow nie Nina.
– Ludzie są prze sądni, wie rzą w to, co chcą – odpo wie działa spo koj nie

Ana sta zja. – Może Jakub będzie chciał udo wod nić, że te zabo bony są
prawdą.

– Nie wie rzę w to, on taki nie jest – mówiła Nina histe rycz nie. – Ale to
okropne, że poja wiły się kosz mary. Nie mogę znowu tak żyć.

– Jest to nie przy jemne, ale można temu zapo biec, prze cież wiesz –
pocie szała ją Ana sta zja. – Zażyj na noc tabletki i odpocz niesz. Umysł się
zre lak suje i będzie po pro ble mie.

Nina kiw nęła głowa i ruszyła do łazienki, a Ana sta zja uśmiech nęła się
pod nosem.

Nina wyjęła z półki nad umy walką opa ko wa nie z lekiem i wyjęła dwie
tabletki. Chwilę im się przy glą dała, a następ nie dodała jesz cze dwie. Dla
pew no ści, że tej nocy już będzie spać spo koj nie.



Hek tor wró cił do miesz ka nia. Był wykoń czony dzi siej szym dniem. Ból
fizyczny i psy chiczny dawał mu w kość, mimo że w ciągu dnia zażył ilość
leków, po któ rej nie miał prawa niczego czuć. Mocno odczu wał skutki
poprzed niego wie czoru i nocy. Męczyło go, że nie był w sta nie
przy po mnieć sobie szcze gó łów. Poza lekami brali inne nar ko tyki, które na
niego źle dzia łały. Zmie szali trzy, a dla spo tę go wa nia efektu dodali alko hol.
Był zasko czony, że wypili całe wino. Hek tor zazwy czaj sta rał się nie łączyć
lekarstw z alko holem, ponie waż taka mie szanka odbie rała mu świa do mość.
Wczo raj zro bił taki miks, że nie był w sta nie oce nić, która z uży wek
naj bar dziej mu zaszko dziła. Cho ciaż to, co kobieta dała mu w klu bie,
wystar czyło, aby stra cił orien ta cję. Skutki odczu wał teraz dotkli wie.

O zdję ciach, które posia dała Ana sta zja, wolał nie myśleć. Nie mógł się
przy znać nikomu, że je zro biła. Pola i Krzysz tof zaczę liby pani ko wać i nie
umie liby mu pomóc, a komen dant i Wiedź miń ska zadba liby o to, aby tym
razem stra cił pracę. Posta no wił pocze kać, co będzie dalej. Nie mógł
prze stać myśleć, jak mógł być tak głupi. Nie rozu miał samego sie bie.

Dodat kowo dopro wa dzało go do szału, że nie mógł przy po mnieć
sobie, jak dotarli z Ana sta zją do jego miesz ka nia i czy opo wie dział jej
swoją histo rię. Pod wpły wem środ ków odu rza ją cych mógł jej też prze cież
zdra dzić kulisy śledz twa i ich plany. Ale ona też była zamro czona, więc
wcale nie musiała pamię tać jego słów.

W dro dze powrot nej zasta na wiał się nad sytu acją z Ana sta zją. Cią żyło
mu, że nie umie powstrzy mać się przed skraj nymi emo cjami wzglę dem
kobiety. Była atrak cyjna i ema no wała magne tyczną sek su al no ścią, ale
jesz cze ni gdy nie ponio sło go tak bar dzo jak poprzed niego wie czoru. Ni gdy
nie nara żał pracy, a przez tę kobietę zda rzyło mu się to już kilka razy.

Gdy zna lazł się w miesz ka niu, powoli się rozej rzał. Wszę dzie pano wał
bała gan. Cho dził po salo nie, pró bu jąc przy po mnieć sobie choćby strzępki
wyda rzeń z nocy.

Kiedy pod szedł do półki, na któ rej stały zdję cia Oli i Ada sia, poczuł
się podle. Kom plet nie wyle ciało mu z głowy, że to dzi siaj była rocz nica
tra gicz nej śmierci żony i synka.

Miesz ka nie Hek tora



Dokład nie pięć lat temu w dro dze powrot nej z uda nego urlopu
roze grał się jego życiowy dra mat. Byli szczę śliwi, zre lak so wani
i zado wo leni. Zasta na wiali się, jak spę dzą kolejne waka cje. Hek tor
zatrzy mał się na skrzy żo wa niu na świa tłach, a wtedy z impe tem wje chała
w nich roz pę dzona śmie ciarka. Ude rze nie nastą piło od strony pasa żera
i było tak potężne, że Olę prak tycz nie zmiaż dżyło.

Kiedy obu dził się z trzy dnio wej śpiączki, został poin for mo wany przez
teściową, że Ola zgi nęła na miej scu, a Ada sia pró bo wano rato wać, ale po
kilku godzi nach od wypadku rów nież zmarł. Cichy przez długi czas nic nie
pamię tał z wypadku. Dopiero póź niej w snach zaczęły wra cać obrazy z tego
tra gicz nego zda rze nia. Nie mógł spać ani funk cjo no wać, dla tego zaczął
zaży wać leki, które dawały mu sen i wytchnie nie.

Teraz trzy mał w ręce zdję cie, z któ rego uśmie chali się do niego Ola
i Adaś. Poczuł, jak prze peł nia go gniew, który trawi jego wnętrz no ści.
Pustka, jaką pozo sta wili po sobie żona i syn, ni gdy się nie wypeł niła.
Hek tor od lat odczu wał głów nie wście kłość. Drę czyło go, że w chwili
wypadku nie był w sta nie nic zro bić i że nie mógł prze wi dzieć tej
kata strofy. Męż czy zna, który spo wo do wał wypa dek, był kom plet nie pijany.

Cichy czuł mierną satys fak cję, kiedy mor derca usły szał wyrok. Nie
miało zna cze nia, czy ten czło wiek będzie sie dział w wię zie niu, czy
w innym miej scu. Dla niego mógł nie żyć. Życie Hek tora i tak się roz pa dło,
nie odzy ska tego, co było dla niego naj waż niej sze.

W cza sie pro cesu dowie dział się, kim był czło wiek, który ode brał mu
naj waż niej szą cząstkę jego samego. W trak cie pro wa dzo nego śledz twa
oka zało się, że męż czy zna miał fał szywe prawo jazdy. Jego wła sne zostało
mu zabrane kilka lat wcze śniej, także za jazdę pod wpły wem alko holu. Na
pro ce sie oka zało się, że pra co dawca kie rowcy nie miał poję cia o oszu stwie.

Na tera pii, na którą Cichy cho dził z przy musu, psy cho log powta rzał,
że z bie giem czasu będzie mu łatwiej, bo rany zabliź nią się i pew nego dnia
spoj rzy w przy szłość z nadzieją i opty mi zmem. Ale to nie było prawdą, nie
było od pię ciu lat dnia, w któ rym Hek tor nie myślałby o Oli i Ada siu.
Nawet kiedy zaprzy jaź nił się z Polą i nie spę dzał już samotne wie czo rów,
jego myśli krą żyły wokół naj bliż szych.

Przy po mniał sobie o Poli. Wahał się, czy do niej zadzwo nić. Chciał
usły szeć jej głos, chciał wie dzieć, że w tym przy gnę bia ją cym dniu nie jest



znowu sam. Gdyby nie zawa lił sprawy dziś rano, to mógłby teraz z nią
poroz ma wiać. Ale przez swoją głu potę ponow nie sie dział sam i zadrę czał
się tym, na co nie miał wpływu. Gdyby Ola widziała, jak nisz czy swoje
życie, byłaby na niego wście kła. Wie dział to, ale nie miał siły, aby wal czyć
o sie bie. Nie widział sensu.

Odło żył ramkę na miej sce i pod szedł do stołu, na któ rym leżały
roz sy pane opa ko wa nia z lekar stwami. Się gnął po Doltard i wycią gnął pięć
table tek. Wsa dził wszyst kie do ust i popił wodą z kranu. Tak bar dzo
chciałby zażyć wszystko, ale wie dział, że w ten spo sób zaszko dziłby nie
tylko sobie, ale i Ostrow skiej, i Krzysz to fowi.

Cho ciaż z dru giej strony, czy był sens dalej to cią gnąć? Po co miał żyć,
skoro jedy nym jego celem była praca, którą wła śnie zaczął zawa lać,
i moż li wość zaży cia kolej nych leków, które go wynisz czały.

Myśli prze rwała mu dzwo niąca komórka. Począt kowo nie mógł
zlo ka li zo wać, gdzie się znaj duje. Dopiero po chwili przy po mniał sobie, że
jest w mary narce, którą miał dziś w pracy. Spoj rzał na wyświe tlacz
i zoba czył, że dzwoni teściowa. Nie było w tym nic dziw nego. Ona nie
zapo mniała, jaki był dziś dzień. Nie zamie rzał odbie rać, nie chciał słu chać
jej bia do le nia.

Miał z nią dobre kon takty po śmierci żony i synka. Teściowa dzwo niła
do niego regu lar nie raz w tygo dniu. Mimo że miała inne dzieci, utrata Oli
była dla niej szo kiem, z któ rego się nie otrzą snęła do dziś. Roz mowy z nią
ni gdy nie przy no siły Hek to rowi ulgi, a wręcz prze ciw nie. Tak samo jak on
nie była w sta nie ruszyć do przodu ze swoim życiem. Stra ciła pracę,
a mał żeń stwo z ojcem Oli było tylko pro wi zorką. Cichy rozu miał jej stan,
ale dzi siaj nie miał ochoty z nią roz ma wiać. Nie chciał wał ko wać ponow nie
minuta po minu cie tego, co się wyda rzyło pięć lat temu.

Się gnął po skręta, któ rego zoba czył pomię dzy opa ko wa niami leków,
i zapa lił go. Zacią gnął się głę boko i cze kał na roz luź nia jący efekt.

Zaczął się zasta na wiać, co ma robić ze swoim życiem, był pewny, że
nie chce dalej tak żyć.

Ana sta zja poka zała mu, że może odczu wać inne emo cje niż smu tek,
żal i gniew, ale to, co przy niej odczu wał, było powierz chowne i pier wotne.
Czy takie emo cje mogły trzy mać przy życiu?



Poczuł, że świat zaczyna mu wiro wać, więc usiadł na kana pie. Nie
chciał dalej myśleć o tym, co ma robić ze swoim życiem. Miał dość
zasta na wia nia się, czy ist nieje szansa, że jesz cze kie dyś będzie umiał
i chciał funk cjo no wać bez leków. Czy przyj dzie czas, że poczuje do kogoś
coś na tyle moc nego, aby zoba czyć nowy cel życiowy?

Pyta nia kłę biły mu się w gło wie. Nie mógł tego zatrzy mać.
Kiedy zaczął odpły wać, ponow nie poja wiły się myśli o Ostrow skiej.

Zasta na wiał się, co musiałby zro bić, aby stała się kimś wię cej niż
przy ja ciółką. Nie chciał jej zra nić. Nie umiał nawet sam przed sobą
okre ślić, czy mógłby wykrze sać z sie bie inne emo cje niż przy jaźń.

Zamknął oczy i poczuł, jak ogar nia go upra gniona nie moc. Uwiel biał
to uczu cie. Wtedy choć na chwilę zapo mi nał o tym, że nie wie, co dalej
z nim będzie.

Może lepiej było od razu ze sobą skoń czyć albo sko rzy stać
z pro po zy cji Ana sta zji, a póź niej zre zy gno wać ze wszyst kiego?

Ana sta zja była kwin te sen cją dobrej zabawy bez zobo wią zań. Była
prze ci wień stwem Ostrow skiej. Bliź niaczka go fascy no wała. Przy niej czuł
się wolny, ale było to złudne wra że nie wol no ści.

Z każ dym kolej nym zacią gnię ciem się czuł, jak odpływa. Myśli
w końcu prze stały ukła dać się w logiczne wnio ski. Powoli pod da wał się
efek tom lekarstw i mari hu any.

Nina poszła poło żyć się do swo jej sypialni. Ana sta zja cze kała na moment,
kiedy będzie mogła zre ali zo wać dal szą część planu. Na razie wszystko szło
gładko, znała sche mat swo jego dzia ła nia. Cze ka jąc, aż sio stra zaśnie,
zro biła kolej nego drinka. Była zła na Ninę. Obwi niała sio strę, że przez nią
i jej naiw ność musi zadbać nie tylko o kon trolę nad komi sa rzem Cichym,
ale też o to, aby Nina niczego nie zdra dziła Jani szew skiemu. Iry to wało ją,
że ponow nie musiała zasto so wać na sio strze tę samą metodę, jaką
sto so wała po śmierci rodzi ców i pobi ciu Dio ni zego. A wszystko po to, aby
mieć nad nią cał ko witą kon trolę, jak kie dyś. Musiała bole śnie udo wod nić
Ninie, jak źle wpływa na nią ta sytu acja z bada niami, a winny temu jest
psy cho log.

Apar ta ment przy ulicy Bursz ty no wej



Przez chwilę zasta na wiała się nad Cichym. Mimo że począt kowo jej
celem było, aby został odsu nięty od śledz twa, to musiała przy znać, że
z chę cią spę dzi łaby z nim kolejną taką noc jak wczo raj. Nie był
sztam po wym poli cyj nym służ bi stą. Był pokrę cony tak jak ona, ale na
wła sny spo sób. Intry go wał ją. Sie działa, piła i oglą dała zdję cia
z wczo rajszej nocy.

Po upły wie trzy dzie stu minut pode szła przed drzwi sypialni Niny
i przy ło żyła do nich ucho. Musiała upew nić się, że nastał już czas na
reali za cję kolej nej czę ści planu. Nie sły sząc nic, uchy liła naj ci szej jak
mogła drzwi do sypialni sio stry. Nina spała. Ana sta zja pode szła do jej łóżka
i sta nęła nad nią. Zaświe ciła jej w twarz latarką z komórki i bły ska wicz nie
scho wała tele fon do kie szeni jedwab nego szla froka.

Nina nie zare ago wała, więc Ana sta zja powtó rzyła dzia ła nie. Jed nak za
dru gim razem włą czyła też dźwięk prze ni kli wego krzyku na komórce.
Efekt był natych mia stowy i taki, jak się spo dzie wała. Nina zerwała się na
równe nogi.

– Nazz, co się dzieje? – zapy tała w prze stra chu, kiedy zoba czyła
sio strę.

– Nie wiem, przy bie głam do cie bie, jak tylko usły sza łem twój krzyk –
odparła Ana sta zja, sia da jąc na łóżku.

– Jakieś świa tło bły snęło w pokoju, a potem prze raź li wie krzy czała
kobieta – mówiła cha otycz nie Nina.

– Spo koj nie, to tylko zły sen – uspo ka jała ją Ana sta zja. – Coś ci się
przy śniło. Jesteś bez pieczna. A krzy cza łaś ty.

Nina czuła, jak w sza lo nym tem pie bije jej serce, ciężko oddy chała
i miała roz bie gany wzrok. Nie mogła się uspo koić.

– To nie mógł być sen, to było zbyt realne – mówiła z histe rią w gło sie
Nina. – Nic nie widzia łaś? Nie sły sza łaś?

– Zapew niam cię, że nic się nie działo. Sie dzia łam w salo nie
i czy ta łam książkę – wyja śniła Ana sta zja. – Jakby ktoś krzy czał, tobym
usły szała. Zanie po koił mnie jedy nie twój krzyk.

– W pokoju nagle zro biło się jasno, a krzyk tej kobiety był taki, jakby
stała obok mnie, to nie mógł być sen, to nie ja krzy cza łam – powta rzała
płacz li wie Nina.



– Oddy chaj spo koj nie, już wszystko dobrze – mówiła łagod nie
Ana sta zja. – Zapalę świa tło, zoba czysz, że wszystko jest nor mal nie.

Wstała z łóżka i włą czyła świa tło. Nina zaczęła gwał tow nie roz glą dać
się po zna jo mej prze strzeni. Natych miast prze ko nała się, że to, co mówi
sio stra, jest prawdą.

– To było takie praw dziwe. – Wybuch nęła pła czem. – Myślisz, że
wraca moja psy choza?

– Daj spo kój, to incy dent – Ana sta zja sta rała się mówić mięk kim
gło sem. – Każ demu mógłby się zda rzyć.

– Nie, nie, ze mną dzieje się coś nie do brego, znowu. – Nina zła pała się
za głowę i kom pul syw nie zaczęła uci skać skro nie. Zacho wy wała się
histe rycz nie. Ogar niała ją panika. – Nie rozu miem, co się ze mną dzieje.

– Pew nie sesje u Jakuba przy wo łały wspo mnie nia i pod świa do mie
sza leją w two jej gło wie – wyja śniła Ana sta zja, gła ska jąc Ninę po ręce.

– Masz rację, muszę mu o tym powie dzieć – stwier dziła natych miast
Nina. – Albo zakoń czyć sesje.

– Nie po trzeb nie się tak przej mu jesz, coś ci się przy śniło lub
przy wi działo. Zda rza się – tłu ma czyła Ana sta zja, sta ra jąc się, aby jej głos
brzmiał natu ral nie. – Żyjesz w stre sie. Obie mamy ner wowy okres, to
wszystko wpływa na twoją pod świa do mość.

– Tak się boję, Nazz. Nie chcę znowu cho dzić do dok tora Fogiela. Już
było dobrze – rzu ciła z roz pa czą.

– Prze stań, nic ci nie będzie. Przy niosę ci jesz cze jedną tabletkę
Xanaxu i zostanę przy tobie, abyś mogła spo koj nie zasnąć, dobrze?

Nina poło żyła się i zwi nęła się w kłę bek, pła cząc. Ana sta zja poszła do
łazienki, a po chwili wró ciła z kub kiem wody i tabletką na uspo ko je nie.

Usia dła na łóżku i podała sio strze to, co przy nio sła. Nina bez dys ku sji
wzięła do ust tabletkę i popiła ją wodą.

– Jestem przy tobie i to się nie zmieni – powie działa Ana sta zja,
przy kry wa jąc sio strę koł drą.

Nina zamknęła oczy, szlo cha jąc, sta rała się uspo koić. Obec ność sio stry
wyda wała się kojąca, choć bała się zasnąć.



Dzień 6

Tego dnia pierw sza przed połu dniem na kolejny test do Jakuba przy szła
Ana sta zja. Jani szew ski miał w pla nie prze pro wa dzić nie ty powe bada nie,
któ rego ni gdy nie prak ty ko wał. Zde cy do wał się na test wario gra fem. Chciał
spraw dzić, jak na infor ma cje o tym bada niu zare agują obie kobiety oraz czy
dzięki niemu uzy ska potwier dze nie swo ich obser wa cji.

Poży czył sprzęt od zaprzy jaź nio nego bie głego sądo wego, który na co
dzień pra co wał dla Insty tutu Badań Wario gra ficz nych. Wie dział, że kolega
się naraża, uży cza jąc mu urzą dze nie, ale Jakub przed sta wił mu swoje
obawy w związku z kobie tami, jak rów nież wyja śnił, co może się
wyda rzyć, kiedy potwier dzi obser wa cje.

Ana sta zja weszła do gabi netu pew nym kro kiem ubrana w czarno-
czer wony gar ni tur i wyso kie szpilki. Wyglą dała odważ nie, ema no wała
z niej, jak zawsze, pew ność sie bie. Miała nie od gad niony wyraz twa rzy.
Przy wi tała się z psy cho lo giem uści skiem dłoni i usia dła na krze śle.
Jani szew skiego zasta no wił jej chłód. Wczo raj zacho wy wała się
dia me tral nie ina czej, więc posta no wił bacz nie obser wo wać kobietę.

– Co mnie dzi siaj czeka miłego? – zapy tała, zapa la jąc cien kiego
papie rosa. Jani szew ski, widząc to, posta wił przed nią masywną
popiel niczkę.

– Pode pnę cię do kom pu tera i zadam kilka pytań – wyja śnił psy cho log.
– Chciał bym spraw dzić fizjo lo giczne reak cje orga ni zmu.

– Wykry wacz kłamstw? – zapy tała poważ nie.
– To coś podob nego – Jakub tro chę nacią gnął prawdę. – Nie masz nic

prze ciwko? – zasta na wiał się, czy Ana sta zja okaże się na tyle opa no wana,
że będzie umiała oszu kać sprzęt.

– Nie – odparła natych miast. – Dużo zostało nam jesz cze testów?
– Do piątku skoń czymy – odpo wie dział Jani szew ski, pod łą cza jąc

kable.
– I to już będzie wszystko? – dopy ty wała spo koj nie.

Gabi net Jani szew skiego



– Tak.
– Czyli widzimy się w sobotę? – Uśmie chała się zalot nie.

Momen tal nie zmie niło się jej nasta wie nie.
– Dla czego? – zdzi wił się psy cho log, a ona zro biła smutną minę.
– Zapo mnia łeś? – Chwilę się jej przy glą dał.
– Ach, no tak – przy po mniał sobie, o co jej cho dzi. – Pamię tliwa

jesteś. – Zaśmiał się, a ona zro biła poważną minę.
– Bar dzo. Czyli usta lone? – upew niła się Ana sta zja.
– Nie stety w sobotę nie mogę – odpo wie dział z prze pra sza ją cym

wyra zem twa rzy. Ana sta zja zacią gnęła się papie ro sem i powoli wypu ściła
z ust dym w jego kie runku.

– Łudzi łam się, że żyjesz nadzieją na to spo tka nie – powie działa,
uda jąc roz cza ro waną.

– Prze pra szam, ale skoń czymy wcze śniej, niż przy pusz cza łem.
Dla tego mam już plany.

– Mam kon ku ren cję? – zapy tała, uśmie cha jąc się nie win nie.
– Nie o to cho dzi. – Jakub się zaśmiał.
– Mówisz tak, bo wiesz, że takiej odpo wie dzi ocze kuję? – Chciała dać

do zro zu mie nia, że przej rzała jego metody, dla tego posta no wił nie
odpo wia dać na to pyta nie.

– Zaj mijmy się teraz testem, a potem będziemy wyja śniać pry watne
sprawy – zapro po no wał Jani szew ski.

– Dobrze, ale jestem roz cza ro wana – odparła i wypro sto wała się na
krze śle, gasząc papie rosa. – Do dzieła.

Jakub zbli żył się do niej i na palec wska zu jący i ser deczny pra wej
dłoni wło żył meta lowe nakładki moni to ru jące potli wość. Ana sta zja
obser wo wała go, nie odzy wa jąc się. Kiedy zbli żył się do niej, aby zało żyć
gumowe pasy na klatce pier sio wej i prze po nie mie rzące tempo odde chu,
mruk nęła mu do ucha:

– Robi się przy jem nie. Już lubię to bada nie.
Jakub uśmiech nął się do niej i zało żył ciśnie nio mierz. Następ nie

wró cił za biurko i przyj rzał się ekra nowi lap topa. Z zado wo le niem uznał, że
wszystko jest dobrze pod łą czone.



– Odpo wiesz na pro ste pyta nia. Żad nych kon tro wer syj nych tema tów,
więc się nie stre suj – wyja śnił.

– Pytaj, o co chcesz – odparła pew nie Ana sta zja. – Nie mam nic do
ukry cia.

– Nina też będzie miała ten test – powie dział i zoba czył na moni to rze
kom pu tera, że samo wspo mnie nie o sio strze wywo łało widoczną reak cję
orga ni zmu Ana sta zji. – Gotowa?

Kobieta ski nęła głową.
– Czy nazy wasz się Ana sta zja Kowal ska? – zadał pyta nie

wpro wa dza jące.
– Tak – odpo wie działa zgod nie z prawdą.
– Czy masz sio strę bliź niaczkę? – Na to pyta nie wskaź nik na ekra nie

lekko drgnął.
– Tak.
– Pocho dzi cie z Kra bi sza?
– Tam się wycho wy wa ły śmy od pią tego roku życia – uści śliła.
– Czy wasi rodzice zatruli się w domu gazem? – To pyta nie wywo łało

nie spo dzie wany skok jed nej z fal na ekra nie.
– Tak. – Wraz z odpo wie dzią drugi wykres się zmie nił.
– Prze ży ły ście dra ma tyczne wyda rze nia i udało się wam pozbie rać. To

godne uzna nia – stwier dził psy cho log, a fale na ekra nie ponow nie się
uspo ko iły. – Zanim wyje cha ły ście z rodzin nego mia steczka, po tym
tra gicz nym wyda rze niu, wyda rzyło się coś jesz cze? – zada wał pyta nia, na
które nie mogła odpo wie dzieć tylko tak lub nie i o tym wie dział, ale nie
odpo wiedź go inte re so wała, a reak cja. Obser wo wał, czy para me try na
ekra nie się zmie niają. Ana sta zja chwilę mu się przy glą dała, zanim
odpowie działa.

– Nic – odparła bez na mięt nie.
– Nina wspo mi nała, że mia łaś chło paka, który nie mógł pogo dzić się

z waszym wyjaz dem. – Na wspo mnie nie Dio ni zego wykresy na ekra nie
zaczęły gwał tow nie falo wać.

– Tak. Trudno było mi się z nim roz stać, ale był to naj lep szy czas na
zmiany – mówiła, a Jakub obser wo wał nie spo kojny obraz na moni to rze.



– Podobno pomo głaś Ninie uwol nić się od chło paka, który ją
oszu ki wał. – Wszyst kie linie na ekra nie ruszyły dyna micz nie z góry do dołu
i z powro tem.

– Opo wia dała o Kac prze Pająku? – zapy tała dla pew no ści.
– Tak, takie nazwi sko wymie niła.
– Dziwne, że o nim opo wia dała, według mnie nie było o czym –

 stwier dziła z obo jęt no ścią. Było to opa no wa nie na pokaz, bo jej emo cje
były widoczne na ekra nie kom pu tera.

– Mówiła, że ostrze ga łaś ją, że ją oszu kuje. – Ampli tuda znowu
gwał tow nie sko czyła.

– Skar żyła się? – pytała ze sły szalną wro go ścią, co prze ło żyło się na
obraz na ekra nie lap topa.

– Nie, wręcz prze ciw nie. Była ci wdzięczna – odpo wie dział Jakub
i zoba czył, że na chwilę wró cił spo kój na zapi sie. – Pod kre ślała, że zawsze
się o nią trosz czysz.

– A wspo mniała, że to ja go pozna łam i jej go przed sta wi łam? – Na
samą myśl o Ninie wykres znów się roz sza lał. Wyda wało się, że Ana sta zja
zapo mniała, że jest pod łą czona do kom pu tera.

– Nie – stwier dził Jani szew ski, spo glą da jąc kon tro l nie na moni tor.
– Nina mu się wcale nie podo bała. Chciał być ze mną, ale mia łam już

boga tego chło paka, więc ona była dla niego zastęp stwem. W końcu
wygląda jak ja – mówiła. Wykresy na ekra nie przy bie rały wygląd fal
w cza sie sztormu. – Choć z nią nie miał takiej samej zabawy jak ze mną.

– Nina się nie domy ślała, że wolałby cie bie? – zapy tał.
– Nie, tylko coraz moc niej anga żo wała się w tę zna jo mość, więc

zro biło mi się jej żal i musia łam to zakoń czyć – odpo wie działa aro gancko.
Psy cho log widział, że te wspo mnie nia wyraź nie pod no siły jej ciśnie nie. Nie
była w sta nie pano wać nad emo cjami.

– Kiedy zosta ły ście same, to prze ję łaś rolę star szej sio stry?
– Nie mia łam wyj ścia. Nina nie nada wała się do niczego, zaczęła mieć

lęki, dostała silne leki, miała halu cy na cje – opo wia dała, a zapis wario grafu
był jed no znaczny, reje stro wał skrajną nie chęć do sio stry. – Nina nie



pora dzi łaby sobie beze mnie. Jest nad wraż liwa i nie widzi złych ludzi
dookoła sie bie. – Spoj rzała na Jakuba. – Zapewne to zauwa ży łeś?

– Jest wraż liwa – odpo wie dział z uśmie chem.
– Wró ciła do rów no wagi, dopiero kiedy zaczę ły śmy pracę na pla nie –

odparła Ana sta zja. – Ale na dal jest naiwna. Łatwo wie rzy ludziom.
Jani szew ski przy glą dał się, jak silne emo cje tar gają Ana sta zją.
– Dobrze, że macie sie bie nawza jem – rzu cił, czuj nie obser wu jąc

kobietę.
– Muszę o nią dbać – powie działa Ana sta zja. Jani szew ski kiw nął

głową. – W końcu jest moją jedyną rodziną.
– Nawet jak kie dyś zało ży cie swoje rodziny, to Nina będzie

potrze bo wać two jego wspar cia.
– Tak, ona ma fatal nego nosa do męż czyzn. Nie widzi tego, że

inte re sują się nią, aby zbli żyć się do mnie. – W jej sło wach Jakub wyczu wał
cechy nar cy stycz nego typu oso bo wo ści, ale u niej znacz nie bar dziej
nie po ko iły.

– Przez nią chcą dotrzeć do cie bie? – drą żył, zacie ka wiony
odpo wie dzą Ana sta zji.

– Zawsze tak było. Nawet Dio nizy naj pierw zaprzy jaź nił się z nią, aby
zostać moim chło pa kiem. Z nią się kole go wał i wiem, że nie było mię dzy
nimi nic wię cej, bo oboje to ofiary losu. – Jakub miał wra że nie, że przez
kobietę prze ma wia inna osoba. Ni gdy nie wygła szała tak rady kal nych
poglą dów, zwłasz cza o Ninie. Teraz miał wra że nie, że się zapo mniała
i uwol niła nagro ma dzone żale.

– Jesteś opoką dla sio stry – stwier dził, obser wu jąc ją i ekran na
kom pu te rze.

– Jedyną, beze mnie już by nie żyła – mówiła z powagą, miała zacięty
wyraz twa rzy. Jani szew ski uznał, że tyle mu wystar czy. Udało mu się
potwier dzić to, co myślał, a nawet i wię cej.

– Dobrze, to chyba wszystko – ode zwał się po chwili ciszy.
– Nie kła ma łam? – Uśmiech nęła się zalot nie, a obłą kań cza złość, która

jesz cze chwilę temu przez nią prze ma wiała, ule ciała. Jakby w jed nej chwili
prze isto czyła się w inną osobę.



– Nie mia łaś prze cież powodu – odparł Jani szew ski, demon tu jąc
sprzęt.

Ana sta zja wstała z krze sła i wypro sto wała się. Uśmiech nęła się.
– Zadzwo nisz do mnie? – rzu ciła. – Liczę na spo tka nie na neu tral nym

tere nie. Zoba czysz, że wtedy jestem inna niż tu.
– Zadzwo nię – odparł Jakub.
Ana sta zja pode szła do niego, poca ło wała go na poże gna nie w poli czek

i ruszyła w stronę wyj ścia.
– Do zoba cze nia.

Hek tor obu dził się gwał tow nie o szó stej rano. Czuł się nie swojo, serce biło
mu o wiele za szybko, nie mógł zła pać odde chu i począt kowo nie wie dział,
gdzie jest. Potrze bo wał chwili, aby dojść do sie bie. Nad miar lekarstw
połą czo nych z mari hu aną zadzia łał na tyle sku tecz nie, że prze spał kilka
godzin na kana pie w salo nie. Spałby na dal, gdyby nie pie kący ból policzka
i uczu cie, że coś zaci ska się na jego szyi. Wszystko widział jak przez mgłę.
Dopiero po kilku minu tach odwa żył się pod nieść. Udał się do łazienki.
Musiał zmyć z sie bie wczo raj szy wie czór i noc.

Spoj rzał w lustro. Wyglą dał na zmę czo nego. Mimo że rysy jego
twa rzy były na dal atrak cyjne, miał wra że nie, jakby ktoś prze mie lił go przez
maszynkę do mięsa. A prze cież spał dość długo, aby się zre ge ne ro wać. Jego
orga nizm był zde wa sto wany, więc nie reago wał tak, jak powi nien.

Wszedł pod prysz nic. Stał chwilę pod stru mie niem zim nej wody.
Wyda wało mu się, że nic nie czuje.

Po dzie się ciu minu tach wyszedł spod prysz nica, owi nął się w pasie
ręcz ni kiem i ruszył na bosaka do kuchni. Jego orga nizm zaczął dopo mi nać
się dawki leków, odczu wał nie przy jemne i iry tu jące ssa nie, które z każdą
chwilą się nasi lało. Hek tor nawet nie pró bo wał udo wad niać sobie, że dzi siaj
da radę zmniej szyć dawkę. Wysy pał z fiolki kilka table tek Sevre dolu,
łyk nął i popił wodą z kranu.

Roz glą dał się po kuchni połą czo nej z salo nem. Na dal pano wał tu
bała gan. Było przed siódmą, więc posta no wił choć pro wi zo rycz nie

Miesz ka nie Hek tora / komenda



uprząt nąć skutki wie czoru spę dzo nego tu z Ana sta zją.
W trak cie sprzą ta nia zaczął zasta na wiać się, czy ma ochotę na

śnia da nie. Zde cy do wał, że zrobi kok tajl owo cowy, bo łatwiej było mu
spo ży wać płynne pokarmy.

Zaj rzał do lodówki. Była pra wie pusta. Dopiero wtedy przy po mniał
sobie, że Pola nie zdą żyła zro bić mu coty go dnio wych zaku pów. Przy glą dał
się reszt kom jedze nia, które miały bli sko tydzień. Wycią gnął dobrze
doj rzałą kiść bana nów, nie wielki pojem nik nie zbyt świe żych tru ska wek,
a w głębi lodówki zoba czył koń cówkę arbuza, któ rego przy nio sła kilka dni
temu Ostrow ska. Posta no wił go wyko rzy stać. Wrzu cił wszyst kie pro dukty
do blen dera, dodał miodu, a potem szybko wypił gotowy kok tajl.

Spoj rzał na zega rek, była siódma trzy dzie ści. O tej godzi nie mógł już
ruszyć na komendę. Nikogo nie zdziwi, że o tej porze przyj dzie do pracy.

Na komi sa riat dotarł po ósmej. Młody poli cjant, któ remu dzień wcze śniej
zosta wił kopertę ze smart fo nem dla dzien ni ka rza „Gazety Lokal nej”,
potwier dził, że męż czy zna ode brał prze syłkę i kazał prze ka zać Hek to rowi,
że nie ba wem się spo tkają.

Kiedy Cichy ruszył od recep cji wzdłuż kory ta rza, zde rzył się
z Krzysz to fem.

– Co tu robisz tak wcze śnie? – zapy tał ze zdzi wie niem, bo Jawor ski
zwy kle przy cho dził na ostat nią chwilę. – Jakaś laska wyko pała cię czy po
pro stu wra casz z randki?

– To dru gie. – Krzysz tof uśmiech nął się sze roko. Nie wyglą dał na
nie wy spa nego. Pre zen to wał się zde cy do wa nie lepiej niż Hek tor, który tę
noc prze spał w domu. – Mika miała sza lony pomysł – zaczął
entu zja styczne, a Cichy prych nął pod nosem z roz ba wie niem. – Wczo raj po
pracy poje cha li śmy nad jezioro za mia stem. Mika miała mały namio cik,
roz pa li li śmy ogni sko, było kame ral nie i bar dzo przy jem nie. Teraz mnie
pod rzu ciła, bo jechała do pracy.

– Nie wiem, jak ty to robisz, że wyra biasz po tych wszyst kich
zarwa nych nocach – stwier dził Cichy.

– Nic nie zary wam, każdą noc prze sy piam, choć w nie swoim łóżku –
 odparł ura do wany Jawor ski.



Zaczął stresz czać pikantne szcze góły spo tka nia z Miką. To nie
pierw szy raz, jak raczył Cichego takimi opo wie ściami. Ten był zasko czony,
że part ner bez skrę po wa nia opo wiada mu o pod bo jach. On też mie wał
różne spo tka nia z kobie tami, a ni gdy nikomu o nich nie opo wiadał. Nie
widział takiej potrzeby, ale naj wy raź niej jego part ner w ten spo sób pod no sił
sobie samo ocenę. Hek tor mało roz ma wiał z Krzysz to fem o życiu
pry wat nym, ponie waż raczej nie inte re so wało go to. Lubił Jawor skiego,
była w nim naiwna radość życia i umie jęt ność cie sze nia się z dro bia zgów.
Ale według Poli każda kobieta w jego towa rzy stwie musiała się czuć jak
towar do wyko rzy sta nia w jed nym celu.

Kiedy tylko usie dli przy biur kach, usły szeli, że Paw łow ski chce ich
widzieć.

Krzysz tof osten ta cyj nie prze wró cił oczami, ale ruszył z Hek to rem do
prze ło żo nego.

– Wyglą dasz jak gówno – rzu cił komen dant, jak tylko zoba czył
Cichego.

– Dzięki, sze fie, taka robota – odparł Hek tor i nie zamie rzał wię cej
wyja śniać, Paw łow ski tego nie ocze ki wał.

– Dzwo nił do mnie sędzia Gołą bek, chciał się dowie dzieć, co to są za
jaja z Wiedź miń ską – stwier dził komen dant. – Czy ten cyrk się kie dyś
skoń czy?

– Lada dzień – rzu cił sztam powe zapew nie nie Hek tor, gdyż domy ślał
się, że prze ło żony wła śnie to chce usły szeć.

– I dobrze, bo pinda z TVNews też mi dupę truje. Cią gle pyta, gdzie
jest sprawca, gdzie jest sprawca. Chyba ma jakąś obse sję.

– Wszystko pod kon trolą – odpo wie dział non sza lancko Krzysz tof.
– Wąt pię – burk nął Paw łow ski. – No i jesz cze, jakby było mało

upier dliw ców, to dzwo nił komen dant z Kra bi sza – rzu cił po chwili. –
Wkur wi li ście go zdrowo. Cho ciaż czy ta łem akta sprawy i uwa żam tak jak
wy, że spier do lił sprawę.

– Igno rant i leń – odparł Hek tor. – Gdyby ruszył dupę i włą czył
myśle nie dzie sięć lat temu, to może bliź niaczki już dawno by sie działy.

– No wła śnie, a skoro o nich mowa, to jak ci z nimi idzie? –
 pod chwy cił temat komen dant.



– Nie źle, już wiem co i jak, tylko cze kam na ofi cjalny raport od
Jani szew skiego – odpo wie dział ogól ni kowo Cichy. Nie chciał za dużo
mówić, bo nie wie dział, ile komen dant wie.

– Cie bie nie pytam, bo zbie ra nie odci sków pal ców od ludzi z planu nic
nie dało – ode zwał się do Jawor skiego, który cmok nął pod nosem. –
Ogar nij cie się, z każ dym dniem robi się coraz bar dziej śmier dząco.

– Robimy, co możemy, to jesz cze kwe stia góra kilku dni – odparł na
odczep nego Hek tor. Pod niósł się, aby wyjść z gabi netu, ale Paw łow ski
znowu się ode zwał.

– Wyniki w nor mie, jesteś czy sty, oby tak dalej.
Cichy ski nął głową i nawet nie spoj rzał na Jawor skiego. Poczuł ulgę,

gdyż chło pak, od któ rego wziął próbkę moczu, też nie nale żał do anio łów.
Zapew niał Hek tora, że od dwóch tygo dni jest czy sty, jed nak nie opusz czały
go wąt pli wo ści.

Wró cili do biura i Hek tor włą czył jesz cze raz nagra nia
z wcze śniej szych sesji bliź nia czek. Chciał się dokład nie w nie wsłu chać,
licząc na o, że coś mu umknęło. Nie miał poję cia, czym zaj mo wał się
w tym cza sie Krzysz tof, ale nie odry wał oczu od moni tora. Hek tor dałby
sobie rękę uciąć, że szuka nowych dziew czyn na por ta lach rand ko wych.

Przed dwu na stą Jawor ski się ode zwał.
– Obiad?
Cichy uznał, że to nawet nie zły pomysł. Mimo że nie odczu wał głodu,

chciał zro bić sobie prze rwę. Miał wra że nie, że całe ciało go boli od
sie dze nia w jed nej pozy cji.

– Spoko – rzu cił.
Szli kory ta rzem, a Krzysz tof opo wia dał Hek to rowi o pla nach, jakie

miał na ten wie czór. Cichy nie słu chał go, gdyż pogrą żony był we wła snych
myślach i ana li zie mate ria łów, któ rych słu chał przez ostat nią godzinę.

Mono log Krzysz tofa prze rwało poja wie nie się w drzwiach gabi netu
pro ku ra tor Wiedź miń skiej.

– Pano wie, mogę pro sić do sie bie?
– Będzie zjebka? – zapy tał szep tem Krzysz tof, a Hek tor wzru szył

ramio nami. Nie wie dział, czego może chcieć pro ku ra tor, od poprzed niego



dnia jesz cze nie wiele się wyda rzyło. Prze mknęła mu myśl o zdję ciach, ale
szybko ją odrzu cił.

Weszli do prze stron nego, sta ro mod nego gabi netu pro ku ra tor.
– Mar nie pan wygląda, komi sa rzu – powie działa, prze lot nie

spo glą da jąc na Cichego. – Kolejny sza lony wie czór z panną Ana sta zją?
– Nie tym razem – odpo wie dział Hek tor bez zasta no wie nia. – Wczo raj

była rocz nica wypadku, teściowa zadzwo niła. – Nie dokoń czył, tylko
mach nął ręką, bo Wiedź miń ska zaczęła kiwać głową ze zro zu mie niem.

– Wezwa łam was, bo Zakrzew ski dał mi łaska wie czas do piątku.
Podobno panie Kool nie chcą już dalej cze kać na moją decy zję w spra wie
prze pro sin. Ponoć moje kłam liwe oskar że nia – akcen to wała poszcze gólne
słowa – unie moż li wiają im pracę.

– Spo koj nie, do piątku będziemy mieć wyniki badań od psy cho loga.
Mówił, że jest bli sko udo ku men to wa nia, że jedna z bliź nia czek jest
nie bez pieczna – wyja śnił Cichy. Chciał mówić dalej, ale zaczął mu dzwo nić
tele fon. Spoj rzał na wyświe tlacz i prze niósł wzrok na Wiedź miń ską. Nie
była zado wo lona, że w cza sie spo tka nia prze szka dza im jego komórka. Nie
nale żała do zwo len ni czek nowych tech no lo gii. Wszyst kie roz pra sza cze ją
iry to wały.

– O wilku mowa – rzu cił Hek tor, aby ją udo bru chać. – Dzwoni
Jani szew ski, ode brać?

Pro ku ra tor kiw nęła głową.
– Włą czyć na gło śno mó wiący? – zapy tał ponow nie, a ona ponow nie

ski nęła, więc Hek tor prze je chał pal cem po wyświe tla czu.
– Witam, panie Jaku bie. Wła śnie jestem na spo tka niu z pro ku ra tor

Wiedź miń ską. Oma wiamy sprawę bliź nia czek.
– Dzwo nię w tej spra wie – prze rwał Cichemu. – Zro bi łem dziś test

wario gra fem Ana sta zji. Zde cy do wa nie ma pro blem i jest on zwią zany
z Niną. Jest mania kal nie zazdro sna o sio strę i nie akcep tuje nikogo w jej
oto cze niu, zwłasz cza jeśli jest płci męskiej.

Poli cjanci i pro ku ra tor spoj rzeli na sie bie.
– Nie pozbywa się Niny, tylko ludzi, któ rzy się do niej zbli żają?



– Na pod sta wie wszyst kich testów, które zro bi łem, jestem pewny, że
Ana sta zja ma obse sję na punk cie sio stry. To ona chcia łaby być podzi wiana
oraz uwiel biana i nie może znieść, że ludzie wybie rają Ninę. Mimo że są
bliź niacz kami, to różni je prak tycz nie wszystko. Od dzie ciń stwa Ana sta zja
miała kom pleksy wzglę dem sio stry, które sta rała się masko wać
pro wo ka cyj nym zacho wa niem. Zawsze była gło śniej sza, a przez to bar dziej
zauwa żalna. Pod su mo wu jąc, Ana sta zja jest cho ro bliwe zazdro sna o Ninę.

– Mogłaby zabić z tej zazdro ści? – zapy tał Krzysz tof naiw nie.
– Tłu miona przez lata nie na wiść do sio stry staje się sil niej sza z dnia na

dzień – wyja śnił psy cho log. – A odpo wia da jąc na pana pyta nie, tak, z tej
zazdro ści mogłaby zabić.

– Ma pan jakąś teo rię w związku z mor der stwem pana przy ja ciela? –
wtrą ciła się w roz mowę pro ku ra tor.

– Długo się nad tym zasta na wia łem – odpo wie dział Jakub. – Jestem
pewny, że Leon zako chał się w Ninie, a Ana sta zja nie mogła tego znieść,
więc tego feral nego wie czoru to ona poszła na spo tka nie z nim. I usu nęła
go. Być może oświad czyny Leona był przy sło wio wym gwoź dziem do jego
trumny.

– Pana przy ja ciel nie wie dział, że one są dwie – zauwa żył Jawor ski.
– Leon pytał mnie o roz dwo je nie jaźni, więc mogę przy pusz czać, że

domy ślał się, iż coś jest nie w porządku z kobietą, z którą się spo tyka. Może
udało mu się odkryć ich sekret i chciał je zde ma sko wać. A może Nina
powie działa mu prawdę, a potem przy znała się sio strze, że to zro biła, a ta
posta no wiła zała twić to po swo jemu – dywa go wał psy cho log. – Trudno mi
jed no znacz nie okre ślić prze bieg wyda rzeń z wie czoru, kiedy zgi nął mój
przy ja ciel. Nie jestem w sta nie na razie dać wam odpo wie dzi, jak to
dokład nie wyglą dało, bo żadna z nich na dal nie przy znaje, że go widziała
tego wie czoru. Ale sta wiam na Ana sta zję jako zabój czy nię.

– Jest pan tego pewny?
– Moje bada nia upew niły mnie, że Nina nie mogłaby tego zro bić –

wyja śnił. – Wiem, że nie jest do tego zdolna.
– Pro sił bym o ofi cjalną ana lizę obu kobiet, to będzie pod stawą

naszych dal szych kro ków – powie dział Hek tor.



– W mojej oce nie Ana sta zja ma zabu rze nia, a kon kret nie sta wiam na
oso bo wość para no iczną. Jest pozba wiona sumie nia, nie odróż nia dobra od
zła. Jest w niej cha rak te ry styczny dla tego typu oso bo wo ści chłód
emo cjo nalny i nie zdol ność do wyba cza nia urazy. Według mnie jest zdolna
do wszyst kiego.

W tym momen cie Hek to rowi sta nęły przed oczami wyryw kowe
wspo mnie nia z wie czoru w klu bie Luna. Zaczął przy po mi nać sobie
zacho wa nie Ana sta zji, była nie prze wi dy walna.

– To, co pan mówi, to zawsze coś, ale na dal za mało, żeby ją zamknąć.
Zakrzew ski zarzuci mi, że jest pan stron ni czy, bo pana przy ja ciel zgi nął i za
wszelką cenę chce pan, aby ktoś został uka rany – stwier dziła Wiedź miń ska.
– Nie mamy przy zna nia się do winy ani wyzna nia prawdy nawet przez
Ninę. Myśli pan, że ona nie wie, co zro biła Ana sta zja?

– Nina się domy śla, że sio stra mogła zro bić coś złego, ale Ana sta zja na
pewno jej się do niczego nie przy znała – oznaj mił psy cho log. – Przed Niną
też idzie w zaparte.

– Dio nizy Luboń twier dzi, że Nina widziała, jak Ana sta zja okła dała go
łopatą, więc skoro jest nor malna, to dla czego tego nie zgło siła na poli cji? –
 zapy tał Hek tor.

– I tu jest siła Ana sta zji, działa tak, że bli scy nie chcą, aby stała jej się
krzywda, i dla tego mil czą – wyja śnił Jani szew ski. – Umie mani pu lo wać,
zwo dzić, zbie rać haki na drugą osobę.

– Ale prawda jest taka, że nawet wariata można wsa dzić do zakładu
dopiero, jak zła mie prawo – rzu cił Krzysz tof. – Czę sto trzeba cze kać, aż coś
prze skro bie. Potrzebne są dowody, że może być nie bez pieczny, bo rodzina
w to nie chce wie rzyć.

– Żal mi jest Niny, to dobra osoba – ponow nie ode zwał się psy cho log.
– Choć ma tok syczną rela cję z sio strą. Ana sta zja uza leż niła ją od sie bie
i Nina nawet nie pomy śli o niej źle. Też jest zabu rzona, ale jej nega tywne
dzia ła nia są skie ro wane na samą sie bie. Ona ma coś w rodzaju syn dromu
sztok holm skiego.

– Powie jej pan prawdę? – zapy tał Hek tor.
– Powi nie nem, bo chciał bym, aby pomo gła mi z Ana sta zją. Ale myślę,

że będzie jej trudno uwie rzyć w moje słowa. Nie podej rzewa, jak bar dzo



Ana sta zja jej nie na wi dzi. Wydaje jej się, że sio stra robi wszystko, by ją
uchro nić przed złymi ludźmi – mówił psy cho log.

– Dla czego zapew nia alibi Ana sta zji, jeśli zna prawdę? – kon ty nu ował
Hek tor.

– Nina ufa sio strze, więc jestem prze ko nany, że Ana sta zja ją oszu kała,
tak samo jak nas – stwier dził Jakub. – To mani pu lantka – te słowa
ponow nie ude rzyły Hek tora. Poczuł się jak dzie ciak i żół to dziób. Dał się
omo tać cho rej oso bie.

– Dzię ku jemy za pomoc, pana opi nia jest cenna. Teraz musimy się
zasta no wić, jak jej to wszystko udo wod nić poza samymi bada niami –
ode zwała się Wiedź miń ska.

– Spo tka się pan dziś z Niną? – zapy tał Hek tor.
– Ow szem – odparł Jakub. – Muszę jej zro bić ten sam test, aby

Ana sta zja nie zorien to wała się, że miała inne bada nia niż sio stra. Wtedy
Nina byłaby w nie bez pie czeń stwie.

– Pro szę od razu jej powie dzieć, co pan odkrył. Ana sta zji może odbić
w każ dej chwili – wyja śnił Cichy.

– Nie wy klu czone – potwier dził psy cho log.
– Pro szę na sie bie uwa żać – dodała pro ku ra tor. – Może pan być jej

kolejną ofiarą.
– Nie sądzę, aby Ana sta zja brała mnie pod uwagę – zaśmiał się

Jani szew ski. – Bada nia trak to wała jak nowe wyzwa nie. Oka zję, aby zdo być
pew ność, że kon tro luje sytu ację. A ja sta ra łem się utwier dzać ją
w prze ko na niu, że tak wła śnie jest – zapew nił. – Nie pla nuję już spo tkań
z Ana sta zją.

– Ale z Niną jesz cze tak. Oby pana nie spo tkało to, co pana przy ja ciela
– powie działa Wiedź miń ska.

– Chyba nie muszę panu mówić, że nie spo sób prze wi dzieć ruchów
wariata – rzu cił znowu Jawor ski i został zgro miony wzro kiem przez
pro ku ra tor. Według niej nie wolno tak okre ślać ludzi, któ rzy są cho rzy. Jest
to pejo ra tywne i krzyw dzące okre śle nie.

– Dobrze, powiem jej dziś wie czo rem – zapew nił psy cho log. – Po
bada niu zamie rzam zapro sić ją na kola cję.



– Jakby potrze bo wał pan pomocy, pro szę dzwo nić – powie dział Cichy.
– Oczy wi ście, dzię kuję, do usły sze nia. – Roz łą czył się.
Na chwilę zapa dła cisza.
– A może zwi nąć Ana sta zję za coś innego? – zapro po no wał Jawor ski.
– A mia no wi cie? – zapy tała scep tycz nie Wiedź miń ska.
– Hek tor mówił, że mu coś podała, więc może za pro chy.
– Świetny pomysł, ale zapo mina pan o tym, że to uzie mi łoby też pana

komi sa rza – stwier dziła, spo glą da jąc z dez apro batą na Cichego. Poczuł
nagły przy pływ paniki. Wie dział, że gdyby Ana sta zja została zgar nięta
przez nich za nar ko tyki, to nie waha łaby się nawet pię ciu minut. Od razu
udo stęp ni łaby ich wspólne zdję cia.

– Mnie za to mar twi, że Jakub może stać się dru gim Urbań skim. –
 Hek tor posta no wił zmie nić temat. – Myślę, że Jani szew ski zauro czył się
Niną, co pozba wia go czuj no ści. Może nawet nie przy pusz czać, że
Ana sta zja już coś pla nuje.

– Ale skąd mia łaby wie dzieć, że psy cho log pod ko chuje się w jej
sio strze? – zapy tał Krzysz tof.

– Nina jej ufa, więc może jej powie działa, że Jakub jest dla niej miły,
a może wspo mniała, że chcia łaby się z nim spo tkać poza bada niami? –
zasta na wiał się Hek tor. – Z nagrań wiem, że Ana sta zja chciała umó wić się
z Jaku bem, flir to wała z nim, więc jak Nina jej powie działa, że psy cho log
wyka zuje wobec niej cie płe emo cje, to Ana sta zja mogła się wku rzyć.

– I już uło żyła plan pozby cia się Jani szew skiego – rzu cił Jawor ski.
– Cią gle też nie wiemy, jak wyglą dały rela cje bliź nia czek z Urbań skim

– dodał Cichy. – Ze słów pra cow ni ków wyni kało, jakby reży ser spo ty kał się
raz z jedną, raz z drugą, ale poję cia nie mamy, czy obie się na to zga dzały.

– Tro chę dużo tych hipo tez – odparł zre zy gno wany Krzysz tof.
– Musi cie to moni to ro wać – rzu ciła Wiedź miń ska. – Jani szew ski

będzie się z Niną cac kał i może nara zić sie bie oraz ją na nie bez pie czeń stwo.
Posta raj cie się z nią poroz ma wiać, zanim on to zrobi. Wyba daj cie, co wie.

– Zła piemy ją, zanim wej dzie do niego na testy – odparł Hek tor.
Czuł względny spo kój i moty wa cję do dzia ła nia. Zanim ruszyli na

obiad, jesz cze sko rzy stał z toa lety i zażył kolejne tabletki, które na jakiś



czas powinny zapew nić mu ulgę. Miał nadzieję, że jest to koń cówka
śledz twa. Acz kol wiek nie wie dział, czy zakoń cze nie sprawy zmo ty wuje go
do chęci cał ko wi tego oczysz cze nia się. Mógł posta rać się zmniej szyć
dawki, ale czy zale żało mu na tym, aby cał ko wi cie się oczy ścić, tego nie
był pewny.

Jakub jesz cze jakiś czas po roz mo wie z komi sa rzem Cichym nie mógł
poukła dać myśli. Wzra stała w nim obawa o zdro wie i życie Niny. Coraz
lepiej widział, jak nie bez pieczną osobą może być Ana sta zja. Musiał
uprze dzić Ninę o tym, co może ją spo tkać. Sądził, że nie będzie to pro sta
roz mowa, gdyż Nina była prze ko nana, że Ana sta zja robi wszystko, aby ją
ochro nić. Nie przy pusz czała, że sio stra może dzia łać na jej nie ko rzyść. Nie
widziała w jej dzia ła niach nie na wi ści, a wspar cie i chęć ochrony.

Z każdą kolejną myślą nara stała w nim obawa i nabie rał pew no ści, że
Nina musi dowie dzieć się prawdy, mimo że może być ona dla niej
szo ku jąca. Zamie rzał umó wić się z nią na kola cję. W cza sie badań
w gabi ne cie nie mógł tego zro bić w swo bodny spo sób. Nie dość, że gonił
go czas, to i świa do mość, że są pod słu chi wani, nie po ko iła go.

Prze cha dzał się ner wowo po gabi ne cie, zasta na wia jąc się, jak naj le piej
roz wią zać tę sytu ację. W końcu pod jął decy zję, że musi skon sul to wać
z Niną wie czorną pro po zy cję, chciał mieć pew ność, że kobieta się z nim
spo tka. Czuł nie po kój i chciał go uci szyć jak naj szyb ciej. Co prawda Nina
miała przyjść na sesję za jakiś czas, ale nie mógł cze kać, więc zde cy do wał
się zadzwo nić.

Wybrał numer komórki Niny i cze kał na połą cze nie. Po trzech
sygna łach ode brała.

– Witaj, tu Jakub – zaczął.
– Miło, że dzwo nisz – rzu ciła ser decz nie.
– Jesteś sama? – zapy tał psy cho log.
– Tak, a dla czego pytasz?
– Muszę z tobą poroz ma wiać i zależy mi na roz mo wie w cztery oczy.
– Coś się stało? – W gło sie kobiety pobrzmie wało zdzi wie nie.

Gabi net Jani szew skiego



– Muszę ci coś powie dzieć o Ana sta zji, ale nie jest to roz mowa na
tele fon. Spo tkasz się ze mną dziś wie czo rem? – zapy tał.

– A czy nie mamy dziś spo tka nia u cie bie?
– Mamy, ale to, co chcę ci powie dzieć, nie doty czy badań – wyja śnił

psy cho log. – Chcę z tobą omó wić kwe stię, która mnie nie po koi, a w ciągu
dnia nie ma na to czasu. Dla tego zoba czymy się jesz cze raz wie czo rem.
Dobrze?

– Sama nie wiem – wahała się.
– Wczo raj mówi łaś, że przyj miesz moje zapro sze nie – prze ko ny wał

psy cho log. – Przyj dziesz? Musisz poznać prawdę.
– W takim razie przyjdę – zare ago wała z entu zja zmem. – O któ rej?
– O dwu dzie stej pierw szej – powie dział z ulgą Jakub.
– Dobrze, o tej będę mogła się wyrwać, bo wtedy już nie będzie

Ana sta zji w domu. Umó wiła się do klubu – stwier dziła kobieta. – Przyjść
do cie bie? – zapro po no wała.

– Tak, prze ślę ci SMS-em kod do bramy. Wjedź sama – stwier dził
Jani szew ski. – Po roz mo wie może pój dziemy na kola cję?

– Wspa niale. Do zoba cze nia wie czo rem – powie działa rado śnie.
– Do zoba cze nia. – Roz łą czył się.
Poczuł ulgę, wstęp nie przy go to wał grunt pod trudną roz mowę. Cze kał

go jesz cze jeden test z Niną, ponie waż musiał mieć taką samą
doku men ta cję w spra wie obu kobiet. Układ z poli cją wyma gał od niego
przed sta wie nia wia ry god nego raportu, a żeby taki był, to liczba
prze pro wa dzo nych testów musiała być ta sama.

Hek tor i Krzysz tof sie dzieli w zapar ko wa nym aucie na ulicy Soli dar no ści.
Nina miała zapla no waną sesję u Jani szew skiego, a poli cjanci nie chcieli
prze ga pić jej poja wie nia się u psy cho loga.

Jawor ski kupił po dro dze w skle pie spo żyw czym cztery bułki, kieł basę
i kawę na wynos. Nie zdą żyli zjeść obiadu, bo Wiedź miń ska zmu siła ich do
tej obser wa cji. Teraz w ocze ki wa niu na Ninę pod gry zał w służ bo wym

Przed domem przy ulicy Soli dar no ści



samo cho dzie to, co kupił. Hek tor nie był zwo len ni kiem jedze nia w aucie,
zawsze jakieś resztki i okru chy tra fiały na tapi cerkę lub pod łogę.

– Zacho wu jesz się, jak byś nie jadł tydzień – stwier dził Hek tor,
przy glą da jąc się, jak kolega łap czy wie pochła nia bułkę z kieł basą.

– Od wczo raj nic nie jadłem, byłem zajęty czymś innym – przy znał
szcze rze Krzysz tof. – A ty coś jesz? – zapy tał z prze ką sem.

Hek tor spoj rzał na niego bykiem. Nie odczu wał potrzeby jedze nia, ale
nie zapo mi nał o uzu peł nia niu pły nów. Nauczony przy krym
doświad cze niem z prze szło ści, kiedy poza bra kiem jedze nia zapo mi nał
rów nież o napo jach, wylą do wał w szpi talu pod kro plówką. Wtedy jesz cze
nikt nie zorien to wał się, że jest uza leż niony od leków opio ido wych. Swój
stan tłu ma czył w tam tym cza sie prze pra co wa niem. Teraz nikt by mu już nie
uwie rzył, więc się pil no wał.

– Pola wkur wiona, to chyba zaku pów nie zro biła – cią gnął ze
zło śli wym uśmie chem Jawor ski. Wie dział o tym, że Ostrow ska robiła
Cichemu zakupy, że mu prała oraz pra so wała. Zawsze go to dzi wiło, bo
w zamian nic nie ocze ki wała. Wyda wało się, że ma chorą potrzebę
odwdzię cze nia się Hek to rowi za to, że dla niej się nara ził.

– Nie jest źle – rzu cił Cichy, chcąc tym samym uciąć roz wa ża nia
part nera odno śnie do jego żywie nia. Jawor ski spoj rzał na niego
podejrz liwe, odgry za jąc kawa łek kieł basy.

– Idzie – rzu cił nagle Hek tor i wysiadł z auta, nie cze ka jąc na
Krzysz tofa. Minęła chwila, nim Jawor ski do niego dołą czył, bo roz ło żone
na kola nach jedze nie utrud niło mu sprawne wyj ście z samo chodu.

Szyb kim kro kiem, strze pu jąc okru chy z koszulki, zrów nał się
z Hek to rem, który zbli żał się do Niny.

Kobieta była ubrana w jasną, ide al nie dopa so waną do syl wetki
mary narkę, któ rej ramiona były mocno bufia ste. Więk szość kobiet w takim
faso nie wyglą da łaby nie ko rzyst nie, gdyż roz ło ży ste bufki nie na tu ral nie
posze rza łyby ramiona. Ale z Niną było ina czej. Do mary narki miała
dobrane jasne przy le ga jące dżinsy oraz szpilki w kolo rze cie li stym.
Wyglą dała dosko nale.

Szła powoli, w zamy śle niu. Nie widziała dwóch poli cjan tów
zmie rza ją cych w jej stronę. Dopiero kiedy Hek tor zagro dził jej drogę,



pod nio sła wzrok.
– Pan komi sarz? – zapy tała ze stra chem i prze rzu ciła nie pewny wzrok

na Krzysz tofa. – Coś się stało?
– Chcemy poroz ma wiać o pani sio strze – prze szedł od razu do rze czy

Cichy.
– Coś jej się stało?
– Nie o to cho dzi – odparł Hek tor i widział, że Nina cała się spięła.

Wbi jała w niego prze stra szony wzrok. Zasta na wiał się przez chwilę, czy
widziała jego zdję cia z Ana sta zją, czy wie działa o ich nocy. – Czy prawdą
jest, że pani sio stra pobiła Dio ni zego Lubo nia, ponie waż insy nu ował, że
jest winna śmierci waszych przy bra nych rodzi ców? – Cichy posta no wił
mówić wprost. Nie miał czasu na dyplo ma cję. To była kwe stia godzin,
kiedy doj dzie mię dzy sio strami do kon fron ta cji, która może zakoń czyć się
w trudny do prze wi dze nia spo sób.

– Co pan opo wiada! To był nie szczę śliwy wypa dek – odpo wie działa
z urazą w gło sie Nina. – Ni gdy nie sły sza łam z ust Dio ni zego takich
insy nu acji, to śmieszne.

– To dla czego pani sio stra go pobiła? – zapy tał znowu Hek tor
i przy glą dał się kobie cie.

Nina drgnęła nie spo koj nie.
– Nazz mówiła, że pró bo wał ją na siłę prze ko nać, aby śmy zostały

w Kra bi szu. Dio nizy nie mógł pogo dzić się z tym, że chciała z nim zerwać
– wyja śniła.

– Jest pani pewna, że pan Luboń byłby skłonny do prze mocy wobec
pani sio stry?

Nina mil czała.
– Nie była pani świad kiem, jak sio stra robiła mu krzywdę?
– Bro niła się – odpo wie działa sta now czo Nina.
– Ale ciosy zada wała tylko Ana sta zja. Bro niła się przed leżą cym

i krwa wią cym męż czy zną? – zapy tał logicz nie Cichy. – Jakie obra że nia
miała Ana sta zja po kon fron ta cji z panem Lubo niem?

– Nie wiem, nie pamię tam. Bar dzo się wtedy zde ner wo wa łam –
 odpo wie działa wymi ja jąco Nina, ale Hek tor dostrzegł, że ręce zaczęły jej



się trząść.
– A nie zasta no wiło panią, dla czego sio stra znik nęła w cza sie

poma tu ral nej imprezy? A potem oka zało się, że rodzice nie żyją – wró cił do
pierw szego tematu.

– Nic takiego się nie wyda rzyło. Byłam na impre zie razem z Nazz –
odparła gniew nie.

– Cały czas? – zapy tał Cichy.
– Dla czego mia łaby zabić naszych rodzi ców? – zapy tała, nie

odpo wia da jąc na poprzed nie pyta nie.
– Bo nie chcieli, aby wyje chała z Kra bi sza? – odpo wie dział pyta jąco

Hek tor. Krzysz tof stał obok i obser wo wał reak cję Niny. – A może dla tego,
że rodzice trak to wali was ina czej. Pani była tą dobrą córeczką, a Ana sta zja
tą, która przy spa rza pro ble mów.

– To nie prawda, trak to wali nas tak samo. – Tym razem w jej gło sie
sły chać było waha nie.

– Okła muje się pani – włą czył się Krzysz tof. – A teraz już nie ma na to
czasu.

– Pro szę zasta no wić się, oczy wi ście nie musi pani odpo wia dać, czy
jest pani na sto pro cent pewna, że Ana sta zja nie zabiła pana Urbań skiego? –
Hek tor poru szył kolejną deli katną kwe stię i spoj rzał na nią pyta jąco. – To
panią połą czyło uczu cie z Leonem Urbań skim. Ana sta zja nie mogła tego
znieść. Tak samo jak tego, że to pani miała świetne rela cje z rodzi cami czy
z Kac prem Pają kiem. Pro szę się zasta no wić, czy to nie sio stra usu wała tych
ludzi z pani życia – prze ko ny wał Cichy.

– Nie prawda – odpo wie działa nie pew nie.
– Wie działa pani, że Ana sta zja spo ty kała się z panem Urbań skim,

uda jąc panią? – zable fo wał Hek tor.
– Nie zro bi łaby mi tego, wie działa, co czuję do Leona – wyja śniła

naiw nie.
– Pani sio stra może być nie bez pieczna. Nie dostrzega pani tego? –

zapy tał łagod nie Hek tor. Widział na twa rzy Niny zagu bie nie i nie pew ność.
– Dużo sygna łów pani zigno ro wała, bo jest pani dobrą osobą i zapewne nie
mie ści się pani w gło wie, że ktoś z zazdro ści i nie na wi ści jest skłonny
zabić.



– Pan, panie komi sa rzu, to powi nien chyba jed nak trzy mać z moją
sio strą – powie działa kąśliwe Nina, a Hek to rowi momen tal nie zro biło się
gorąco. – Skoro pan z nią sypia.

Krzysz tof spoj rzał badaw czo na Hek tora.
– Nie sypiam. Wstyd się przy znać, ale i mnie wyko rzy stała, podała mi

nar ko tyki – ponow nie nagiął prawdę. – Powi nie nem ją aresz to wać, ale nie
mam dowo dów, bo nie wiele pamię tam.

Kobieta zamil kła, sły sząc jego słowa. Cichy zasta na wiał się, czy nie
wypali o zdję ciach w tele fo nie sio stry, dla tego poczuł lekką ulgę, kiedy
usły szał głos Krzysz tofa.

– Chcie li śmy panią ostrzec, bo zbli żyła się pani do Jakuba
Jani szew skiego, Ana sta zja już to wie i zapewne ma plan pozby cia się
psy cho loga. Chce pani stra cić kolej nego waż nego dla sie bie czło wieka?

Nina przy glą dała się im w mil cze niu, wyczu wało się u niej napię cie
i nie pew ność.

– Prze sa dza cie – ode zwała się nie śmiało. – Nazz zawsze o mnie dbała.
– Ona chce panią kon tro lo wać, nie zależy jej na pani szczę ściu –

 odparł Krzysz tof.
– To nie prawda – zapro te sto wała. – Chce cie mnie podejść i nasta wić

prze ciwko sio strze, abym coś złego o niej powie działa, bo się na nią
uwzię li ście.

– Ale dla czego mie li by śmy się uwziąć, jak by śmy nie mieli powodu? –
zapy tał łagod nie Hek tor. – Pro szę się zasta no wić, czy pani nie ma
wąt pli wo ści co do Ana sta zji?

– Jeśli nam pani nie ufa, to pro szę poroz ma wiać z panem
Jani szew skim o wyni kach testów, które pro wa dził.

Nina patrzyła na poli cjan tów podejrz li wie, a po chwili rzu ciła:
– Muszę już iść. – Minęła ich i w zamy śle niu weszła do budynku.
– Uwie rzyła nam? – zapy tał Krzysz tof, kiedy wra cali do służ bo wego

auta.
– Musi to prze tra wić, ale miejmy nadzieję, że zacznie łączyć kropki –

stwier dził Hek tor. – Jani szew ski jesz cze powi nien jej potwier dzić nasze
słowa. Jemu szyb ciej uwie rzy, ale już ma nad czym myśleć.



Jakuba uspo ko iła myśl, że udało mu się umó wić na wie czór z Niną. Mimo
że miał do prze pro wa dze nia nie ła twą roz mowę, to jed nak była w nim
nadzieja, że będzie to począ tek zupeł nie nowych kon tak tów mię dzy nimi.
Chciał, aby Nina poznała prawdę i mogła odciąć się od sio stry. To
Ana sta zja nie pozwa lała Ninie na wła sne życie, uza leż niła ją od sie bie,
czego sio stra nie dostrze gała. Chciał dowie dzieć się, jaką osobą sta nie się
Nina, kiedy zosta nie bez sio stry. Liczył, że kiedy dowie się prawdy i zechce
odciąć się od sio stry, to będzie potrze bo wać tera pii, aby nauczyć się żyć
samo dziel nie, a on chciał jej pomóc. Była warta tego, aby uwol nić ją
z psy chicz nej udręki, z któ rej nie zda wała sobie sprawy.

Z roz my ślań wyrwał go dzwo niący na biurku tele fon. Włą czył
czer wony przy cisk inter komu.

– Panie dok to rze, przy szła pani Nina Kool. Jest zapi sana na dziś, ale
póź niej – ode zwała się asy stentka. Jani szew ski zastygł na chwilę. Zdzi wiło
go, dla czego nie powie działa mu przez tele fon, że idzie do niego. Jakby
wie dział, że będzie u niego za parę minut, to zapro siłby ją na kola cję
oso bi ście.

– Nie ma pro blemu, wpro wadź ją – powie dział, pró bu jąc zro zu mieć
sytu ację.

Wkrótce sekre tarka otwo rzyła drzwi i pozwo liła Ninie wejść do
środka. Spoj rzała na psy cho loga i wzru szyła ramio nami. Oba wiała się, że to
ona źle zano to wała godzinę wizyty, ale Jakub kiw nął uspo ka ja jąco głową.

Psy cho log chwilę przy glą dał się Ninie, cze ka jąc, aż nawiąże do
roz mowy, którą prze pro wa dzili chwilę temu.

– Prze szka dzam? – zapy tała ze smut nym uśmie chem, kiedy zamknęły
się drzwi za sekre tarką. Dostrze gał w niej nie pew ność i poru sze nie. Wzrok
miała roz bie gany.

– Ależ skąd, cie szę się, że cię widzę wcze śniej, niż się uma wia li śmy. –
Pod szedł do niej i poca ło wał ją deli kat nie w usta. Nie opie rała się.

– Nie mogłam wysie dzieć w domu, wyszłam na spa cer i sama nie
wiem jak, ale dotar łam do cie bie – wyja śniła kobieta. – Nie wie dzia łam, czy
będziesz. Chcia łam zadzwo nić, aby zapy tać, ale oka zało się, że
zapo mnia łam z domu komórki. Wycho dzi łam w takim amoku. – Teraz

Gabi net Jani szew skiego



Jakub zro zu miał, co się stało i jego nie po kój wzrósł. – Naprawdę nie
prze szka dzam?

– Nie, mam prze rwę, więc miło, że wpa dłaś.
– Chcia łam o czymś z tobą poroz ma wiać – zaczęła Nina.
– Jesteś przy gnę biona? – zapy tał Jakub, przy glą da jąc się kobie cie.
– Tro chę – odparła, ciężko wzdy cha jąc. Jani szew ski zła pał ją za rękę

z uśmie chem.
– Mam pomysł – rzu cił. – Chodźmy na obiad i poroz ma wiamy na

spo koj nie. Co prawda uma wia li śmy się na póź niej, ale co tam.
Nina ponow nie wes tchnęła, ale się uśmiech nęła.
– Dobrze – zgo dziła się.
Jakub zabrał z biurka tele fon i upew nił się, że ma port fel w mary narce.

Następ nie otwo rzył drzwi i prze pu ścił w nich Ninę. W recep cji ode zwał się
do zasko czo nej asy stentki:

– Idę na obiad, będę póź niej. – Asy stentka ski nęła głową, wie działa
z har mo no gramu dnia, że teraz psy cho log nie miał żad nych pacjen tów,
a w porze popo łu dnio wej to Nina miała być pierw szą z nich.

Wyszli przed budy nek i męż czy zna chwilę się zasta na wiał.
– Tu, obok jest miły bar mleczny. Bar dzo dobre jedze nie – stwier dził

i popro wa dził kobietę we wspo mnia nym kie runku. Nina całą drogę
mil czała.

Pięć minut póź niej dotarli na miej sce. O tej godzi nie w barze pano wał
więk szy ruch niż wtedy, kiedy byli tu Hek tor i Krzysz tof. Jed nak nie mieli
pro blemu, aby zająć dogodny dla sie bie sto lik. Pode szła do nich
wysty li zo wana na kel nerkę z daw nych lat młoda dziew czyna i podała
menu.

Jakub przy glą dał się Ninie, była smutna i mało mówna.
– Może powiesz od razu, co cię gry zie, to szyb ciej będziemy mogli

przy wró cić miłą atmos ferę – zaczął Jakub, a Nina jesz cze chwilę mil czała,
jakby zasta na wiała się, co powie dzieć.

– Wiesz może, co wywo łuje halu cy na cje? – zapy tała, wbi ja jąc w niego
spło szony wzrok. Pyta nie zdzi wiło Jani szew skiego. Nie tego się



spo dzie wał, choć przy po mniał sobie, że Ana sta zja też wspo mi nała o tej
przy pa dło ści.

– Halu cy na cje?
– No wiesz, jak wydaje ci się, że coś widzisz lub sły szysz – wyja śniła

banal nie Nina.
– A masz na myśli takie na jawie czy w trak cie snu? – zain te re so wał

się.
– W cza sie snu – odparła z zaan ga żo wa niem.
– Nerwy, stres, trau ma tycz nie prze ży cia mogą wywo ły wać

halu cy na cje – odparł Jakub, przy glą da jąc się Ninie z uwagą.
– Tylko? – dopy ty wała kobieta.
– Nooo – prze cią gał Jakub, patrzył z nie po ko jem na kobietę, bo

wyglą dała jak spło szone zwie rzę. – Jesz cze zabu rze nia psy chiczne, ale
w takim przy padku halu cy na cje poja wiają się raczej na jawie – dodał
ostroż nie. Natych miast dostrzegł, jak na twa rzy Niny poja wił się gry mas
roz pa czy. – Dla czego o to pytasz?

– Nie mogę spać, boję się zamknąć oczy, bo wtedy dzieją się dziwne
rze czy – odparła z nie szczę śli wym wyra zem twa rzy. – Biorę leki, ale to nic
nie daje. Jest tylko gorzej.

– Jakie leki? – zapy tał Jakub, wcze śniej nie zaob ser wo wał u Niny
żad nych reak cji, które wska zy wa łyby na to, aby coś zaży wała. U Cichego
zoba czył to już przy pierw szym spo tka niu.

– Głów nie Xanax – odparła, patrząc przez szybę na pustą ulicę. –
 Znowu.

– Znowu? – Jego zdzi wie nie potę go wało się z każdą kolejną
infor ma cją.

– Już kie dyś bra łam ten lek i cho dzi łam do psy chia try – wyja śniała
histe rycz nie.

– Nie mówi łaś mi tego – odparł psy cho log. – Kiedy to było?
– Po wyjeź dzie z Kra bi sza. Trudno było mi się pozbie rać, więc

Ana sta zja zor ga ni zo wała mi pomoc spe cja li sty.
Ostat nie słowa roz ja śniły sytu ację Jaku bowi.



– To zapewne nerwy i stre su jąca sytu acja tak na cie bie dzia łały –
tłu ma czył. – Śmierć rodzi ców to wielka tra ge dia. Więk szość osób po takim
wyda rze niu ma pro blemy ze snem czy odna le zie niem się w rze czy wi sto ści.

– Tak, tak, Ana sta zja też tak mówiła – przy tak nęła z entu zja zmem. –
Zna la zła mi dobrego leka rza, prze pi sał mi leki i było dobrze, ale teraz
znowu wszystko wraca – opo wia dała cha otycz nie, na dal miała roz bie gany
wzrok. – Ana sta zja co noc musi mnie budzić i uspo ka jać. Mam kosz mary,
sły szę i widzę rze czy, które nie ist nieją. – Zaczęła pła kać. – Gdyby nie ona,
nie wiem, jak bym sobie pora dziła. – Prze ko na nie o tym, że jej sio stra jest
wspa niałą osobą, zmar twiło Jakuba. Wpływ Ana sta zji na Ninę był
przy tła cza jący. Psy cho log widział, że rela cja sióstr jest silna, ale była
wynisz cza jąca dla nich obu.

– Musimy poroz ma wiać o two jej sio strze – zaczął zanie po ko jony
zacho wa niem Niny. Kobieta spoj rzała na niego podejrz li wie.

– Źle zro bi łam, że tu przy szłam. Muszę wró cić do domu. Źle się czuję
– mówiła jakby w tran sie. – Znowu, znowu, znowu się to dzieje, muszę
zażyć lekar stwo, muszę się poło żyć – szep tała, a Jani szew ski zaczął
rozu mieć, co z się dzieje.

– Możesz chwilę pocze kać, muszę zadzwo nić, bo zapo mnia łem
o jed nej spra wie, która nie może cze kać. Potem, jeśli będziesz chciała, to
cię odpro wa dzę.

Nina kiw nęła głową, a on wstał i wyszedł przed bar. Dys kret nie
przy glą dał się sie dzą cej przy sto liku Ninie, maso wała sobie skro nie,
wbi ja jąc wzrok w blat.

Wybrał numer do Hek tora. Pocze kał dwa sygnały, po któ rych komi sarz
ode brał.

– Panie komi sa rzu, poja wił się pro blem, ale mam też od razu
pro po zy cję, jak go roz wią zać – rzu cił do słu chawki. – Chciał bym stać się
przy nętą, bo ina czej Ana sta zja się wymknie.

– Co się stało? – zapy tał Cichy nie pew nie, nie wie dział, czy Nina
powie działa psy cho lo gowi o roz mo wie z nimi.

– Jestem z Niną – zaczął, a Hek tor w mil cze niu cze kał. – Jest
w kiep skiej for mie psy chicz nej. Podej rze wam, że Ana sta zja wywo łuje



u niej psy chozę. Robiła to już wcze śniej po śmierci rodzi ców i zdaje mi się,
że teraz też sto suje tę metodę dzia ła nia – wyja śnił psy cho log.

– Dla czego to robi?
– Chce mieć kon trolę nad Niną i chce poka zać jej, jak bar dzo się o nią

trosz czy – odparł Jakub. – Chce, aby sio stra była prze ko nana, że bez niej
nie będzie mogła wró cić do nor mal no ści. Uza leż niła Ninę od sie bie.
Psy chicz nie zma ni pu lo wała.

– Jaki ma pan plan? – zapy tał rze czowo Hek tor.
– Ana sta zja przyj dzie do mnie dziś wie czo rem o dwu dzie stej

pierw szej. – Hek tor mimo wol nie poczuł uścisk w żołądku. – Ale będzie
uda wać Ninę. Myślę, że chce mnie zała twić jak Leona – odpo wie dział
Jakub. – Miał pan rację.

– Skąd pan to wie? – zdzi wił się Hek tor.
– Jakieś pół godziny temu, zanim Nina do mnie przy szła, dzwo ni łem

do niej. Myśla łem, że roz ma wiam z nią, ale tak nie było. Ana sta zja
ode brała i nie wypro wa dziła mnie z błędu. Nie powie działa, że Nina
zosta wiła tele fon w domu. Roz ma wiała ze mną tak, jakby była Niną,
dla tego wiem, co może się wyda rzyć – wytłu ma czył Jakub.

– Będziemy pana pilo to wać – odparł Cichy.
– O sie bie się nie mar twię, to Nina jest w kiep skim sta nie

psy chicz nym. Bie rze leki i to źle na nią działa – odrzekł Jakub. – Wiem, jak
roze grać sprawę z Ana sta zją. Jed nak ze szcze gó łami zadzwo nię do pana
z gabi netu. Teraz Nina czeka na mnie w restau ra cji. Jest psy chicz nie
roz ło żona, więc muszę z nią szcze rze poroz ma wiać.

– Jest pan tego pewien? – zapy tał Hek tor.
– Zde cy do wa nie – rzu cił psy cho log i się poże gnał.
Jakub wró cił do Niny. Sie działa przy stole i wbi jała mar twy wzrok

w kartę z menu.
– Może jed nak coś zjemy? – zapy tał z uśmie chem. – Obie cuję, że

posta ram się popra wić ci humor.

Komenda



Hek tor w zamy śle niu szedł kory ta rzem komendy. Zmie rzał w stronę toa lety,
chciał zażyć nową por cję leków, bo wyda wało mu się, że orga nizm zaczyna
się tego dopo mi nać. Roz my ślał nad sło wami psy cho loga. Zasta na wiały go
i nie po ko iły. Z jed nej strony dobre było to, że praw do po dob nie dzi siaj już
zamkną sprawę bliź nia czek. Ale z dru giej strony oba wiał się, jaki będzie
finał, czy nikomu nic złego się nie sta nie. Czy zdążą z ewen tu alną pomocą
dla Jani szew skiego, jeśli jego zdro wie i życie będzie nagle zagro żone przez
nie obli czalne i impul sywne zacho wa nie Ana sta zji?

Nie mógł prze stać o niej myśleć. Była osobą zabu rzoną, mani pu lu jącą
wszyst kimi od początku śledz twa, a sio strą od lat. Wie działa o swo jej sile
oddzia ły wa nia, którą nauczyła się umie jęt nie kon tro lo wać
i wyko rzy sty wać, aby osią gnąć cele. Dostrze gał to i rozu miał, a mimo to
jego myśli krą żyły wokół niej. Odczu wał irra cjo nalny żal, że kiedy zosta nie
aresz to wana, to już ni gdy nie będzie mógł się z nią spo tkać. Cały czas pluł
sobie w brodę, że dał się zwieść. Ale jeśli ktoś taki jak on, doświad czony
w kon tak tach z oszu stami i kłam cami, uległ jej uro kowi, to nie można było
się dzi wić, że zwy kli ludzie dali się zła pać na jej czar. Cho ciaż on nie był
wzor co wym przy kła dem. Gdyby nie nałóg, to może by tak głu pio jej nie
uległ. Mógłby w porę się zatrzy mać. Jed nak uza leż nie nie po raz kolejny
przy czy niło się do tego, że pod jął złą decy zję.

Dener wo wało go, że tak naprawdę nie żałuje tego, co robił
z Ana sta zją.

Z zamy śle nia wybił go głos pro ku ra tor Wiedź miń skiej:
– I jak, roz ma wiał pan już z Niną?
Spoj rzał nie przy tom nym wzro kiem na kobietę, któ rej towa rzy szyła

Pola. Ostrow ska miała nie prze nik niony wyraz twa rzy.
– Tak, ale nie wiem, czy uwie rzyła w to, co usły szała – stwier dził

Cichy. – Nie dawno dzwo nił Jani szew ski. Dzi siaj zakoń czymy sprawę
z Ana sta zją, ina czej za dużo osób ucierpi. – Obie kobiety spoj rzały na
sie bie, a póź niej na niego. Hek tor miał nie prze parte wra że nie, że
Wiedź miń ska znała całą histo rię jego kon tak tów z bliź niacz kami.

– W jaki spo sób? – zapy tała pro ku ra tor.
– Oka zja nada rzyła się sama – rzu cił. Obie kobiety patrzyły na niego

wycze ku jąco. – Ana sta zja okła mała w istot niej spra wie Jani szew skiego,



a on się zorien to wał. Zro zu miał, że z każ dym dniem staje się więk szym
zagro że niem, dla tego z wła snej woli posta no wił być przy nętą –
odpo wie dział Hek tor, cho ciaż wyda wało mu się, że takie wyja śnie nia są
nie spójne.

– Dobrze, że cho ciaż on się zorien to wał – burk nęła pod nosem Pola.
– Jak to przy nętą? – Wiedź miń ska była zanie po ko jona.
– Jani szew ski ma teraz pew ność, że Ana sta zja ma wobec niego taki

sam plan, jaki miała wobec Urbań skiego, ponie waż wie, że sio stra zaczyna
mieć z nim bli skie rela cje – opo wia dał Hek tor. – Psy cho log twier dzi, że
Ana sta zja ma obse sję na punk cie sio stry.

– To cie kawe – szep nęła w zamy śle niu Pola.
– Od chwili, kiedy usły sza łam o tym od dok tora Jani szew skiego,

zasta na wiam się, dla czego Ana sta zja nie na wi dzi Niny? – rzu ciła
Wiedź miń ska. – Mam sio strę i ją lubię.

– Sio stra pani pro ku ra tor ma inne zain te re so wa nia niż pani i nie
sta no wiła dla pani ni gdy kon ku ren cji. Nie jeste ście bliź niacz kami i ni gdy
was ze sobą nie porów ny wano – ode zwała się Pola. – Bliź niaki mają
nie ty pową rela cję, bar dzo silną i inten sywną, ale rów nież nie ustan nie
kon ku rują ze sobą. Zwłasz cza o względy rodzi ców. Jeśli mię dzy
rodzeń stwem jest róż nica wieku, to zupeł nie ina czej wygląda kwe stia
zain te re so wa nia ze strony opie ku nów. W wypadku bliź nia ków dzieci
zawsze są razem, są porów ny wane, co wywo łuje u nich pod świa domą chęć
udo wod nie nia, że jedno jest lep sze od dru giego. Ana sta zja z jakie goś
powodu musiała czuć się gor sza od Niny, skoro z jed nej strony jej
nie na wi dzi, a z dru giej nie zamie rza się z nią roz sta wać.

– Pola ma rację – odpo wie dział Hek tor, spo glą da jąc na przy ja ciółkę.
Nie zoba czył na jej twa rzy żad nych pozy tyw nych reak cji. – Dla tego trzeba
je roz dzie lić, bo póki są ze sobą, to Ana sta zja jest nie bez pieczna, a Nina nie
może żyć nor mal nie.

– Czy to bez pieczne, aby psy cho log był przy nętą? – zanie po ko iła się
Wiedź miń ska.

– Będziemy mieć wszystko pod kon trolą, nie zosta nie sam – odparł
Hek tor ze znie cier pli wie niem. Czuł, jak Pola mu się przy gląda, zapewne
dostrze gała jego ner wo wość i chęć zakoń cze nia roz mowy.



– Mam nadzieję, że psy cho lo gowi nic się nie sta nie – stwier dziła
pro ku ra tor. – Bo nie wiem, jak się wytłu ma czymy, jeśli i on zgi nie.

– Wtedy już Ana sta zja się nie wywi nie, bo my będziemy świad kami –
odpo wie dział nie roz trop nie Hek tor, co ścią gnęło na niego wście kłe
spoj rze nie pro ku ra tor, więc dodał: – Ana sta zja ma przyjść do niego
o dwu dzie stej pierw szej. Będziemy przed jego domem, mamy cały czas
u niego nasłuch. Dla tego będziemy sły szeć, gdyby działo się coś złego –
zapew niał ponow nie Hek tor.

– Tylko jeśli postąpi jak w przy padku Urbań skiego, to nawet nie
zdo ła cie dobiec, aby ją powstrzy mać przed śmier tel nym cio sem –
 zauwa żyła scep tycz nie pro ku ra tor.

– Jani szew ski też ma zacho wać czuj ność i trzy mać od niej dystans –
uspo ka jał Cichy. – Wie, co może się wyda rzyć, więc nie będzie się nara żał.

– A Nina jest bez pieczna? – pytała dalej Wiedź miń ska.
– Jeśli Ana sta zji nie ma w pobliżu, to tak. Dziś zamie rzamy zatrzy mać

Ana sta zję u Jani szew skiego, więc Ninie już nic nie będzie gro zić – wyja śnił
Hek tor, czu jąc iry ta cję. – Cze kam na tele fon od psy cho loga ze szcze gó łami.
Twier dzi, że ma bez pieczny plan. Pro szę się nie mar twić, ta sprawa dzi siaj
się zakoń czy, a pani nie będzie się już musiała zasta na wiać, jak unik nąć
publicz nych prze pro sin.

– Może robię błąd, ale ufam ci – rzu ciła kobieta, a Cichy poczuł
ukłu cie. Nie lubił, kiedy tak mówiła, bo miał wra że nie, że już ją zawiódł. –
 Cze kam na infor ma cje.

Hek tor kiw nął głową i zanim odszedł, zbli żył się do Poli.
– Po akcji zadzwo nię.
Pola spoj rzała na niego z obo jęt no ścią. Hek tor dostrzegł zasko czony

wzrok pro ku ra tor. Takie zacho wa nie było dla nich nie ty powe.
Wszedł do toa lety. Upew nił się jak zawsze, że jest sam, i wyjął

z kie szeni mary narki fiolkę leków. Chwilę jej się przy glą dał, mając przed
oczami kamienną twarz Poli. Czuł się okrop nie. Zale żało mu na niej i nie
chciał, aby się od niego odsu wała. Ale męczyło go, że ostat nio jego
roz my śla nia toczyły się głów nie wokół dwóch kobiet. Jesz cze dwa tygo dnie
temu nie miał takich pro ble mów. Cią gle wal czył sam ze sobą, nie wie dział,



czy to, co czuje, jest praw dziwe, czy jest two rem jego naszpry co wa nego
lekami umy słu.

Ude rzył pię ścią w umy walkę. Chciał, aby ta nie pew ność się skoń czyła.
Aby było jak daw niej.

Wysy pał na rękę kilka table tek i bez namy słu wrzu cił je do ust,
a następ nie popił wodą.

Prze peł niała go wście kłość i nie moc.

Ana sta zja ubrana w jasną, roz klo szo waną sukienkę i błę kitny żakiet
ner wowo cho dziła po salo nie i co chwilę spo glą dała na zega rek. Była
gotowa do wyj ścia, ale chciała mieć pew ność, że Nina jest już w łóżku i się
z niego nie ruszy. Nie była pewna, czy sio stra była dziś na spo tka niu
z Jani szew skim, bo odkąd wró ciła do domu, mało mówiła, raczej snuła się
po apar ta men cie bez wyraź nego celu.

Ana sta zja uprze dziła Ninę, że zamie rza wie czo rem wyjść
z kole żan kami do klubu. Sio stra wyda wała się nie za in te re so wana jej
pla nami.

Weszła po cichu do sypialni sio stry. Nina leżała w łóżku i czy tała
książkę. Gdy zoba czyła Ana sta zję w progu, prze rwała i spoj rzała na nią.

– Już wycho dzisz? – zapy tała dla pew no ści, bo strój Ana sta zji był inny
niż zawsze. Dziś był zaska ku jąco ele gancki i grzeczny.

– Taki mam plan – oznaj miła Ana sta zja. – Chyba że mnie
potrze bu jesz?

– Nie, wszystko w porządku. Idź się zre lak so wać – odparła spo koj nie
Nina.

– Jakby się coś działo, to dzwoń – powie działa z wyra zem twa rzy
mówią cym o tym, że sio stra może na nią liczyć. – Zosta wię tu na półce
lekar stwo, gdy byś poczuła nie po kój, to zażyj od razu – podpowie działa
Ana sta zja.

– Ono chyba już nie pomaga – stwier dziła ze smut kiem Nina.
– Może bie rzesz za małą dawkę? – zasu ge ro wała Ana sta zja, a sio stra

wzru szyła ramio nami. – Dok tor Fogiel mówił, że w wyjąt ko wych

Apar ta ment przy ulicy Bursz ty no wej. Wie czór



sytu acjach możesz wziąć wię cej.
– Tak, masz rację, wezmę wię cej – odparła w zamy śle niu Nina.
– Tylko nie prze sadź – powie działa z tro ską Ana sta zja, sia da jąc na

łóżku obok Niny. – Nic nie mówi łaś, czy widzia łaś się dziś z Jaku bem?
– Nie, źle się czu łam, odwo ła łam dzi siej szy test – wyja śniła Nina. –

Byłam tylko na spa ce rze.
– Nie martw się, jestem z tobą i nie zosta wię cię – powie działa

Ana sta zja, kle piąc sio strę po ręce.
– Wiem, jesteś moim opar ciem – wyznała Nina.
– I ni gdy się to nie zmieni. – Ana sta zja się pod nio sła. – Zawsze

będziemy razem.
– Wiem – odparła Nina, siląc się na lekki uśmiech.
– Połóż się wcze śniej, odpocz nij – powie działa w progu Ana sta zja,

a Nina poki wała głową.
Ana sta zja wró ciła do salonu, odwra ca jąc się co chwilę. Chciała mieć

pew ność, że Nina nie wyj dzie z sypialni. Spoj rzała w lusterko, upew nia jąc
się, że bar dziej przy po mina Ninę niż sie bie. Otwo rzyła szu fladę komody,
która stała przy drzwiach, spraw dziła, czy wszystko jest tak, jak
zapla no wała i wyszła z miesz ka nia.

Nina leżała na łóżku, wpa tru jąc się w sufit, kiedy nagle usły szała
cha rak te ry styczną melo dyjkę z pozy tywki, którą dostała w dzie ciń stwie od
rodzi ców. Uwiel biała ją, ale dawno temu gdzieś się zawie ru szyła. Dla tego
teraz nie miała poję cia, skąd dobiega dźwięk pozy tywki. Zaczęła roz glą dać
się po pokoju, ale nie umiała zlo ka li zo wać źró dła. Nie sły szała tej melo dii
od lat.

Wstała z łóżka i ruszyła do salonu.
– Nazz, jesteś jesz cze? – krzyk nęła, ale sio stry nie było, tylko znana

melo dia wypeł niała pokój.
Nina nie wie działa, co się dzieje. Dla tego doszła do wnio sku, że

melo dia ist nieje tylko w jej gło wie. Zapewne była wyni kiem tra gicz nych
wspo mnień, które ostat nio czę sto powra cały. Przez ostat nie dni nie ustan nie
myślała o rodzi cach i Kra bi szu, miała wyrzuty sumie nia, że nic nie zro biła
w spra wie Dio ni zego.



Aby uci szyć głos w gło wie, wró ciła do sypialni, się gnęła po tabletkę
Xanaxu i zoba czyła, że Ana sta zja zosta wiła ich znacz nie wię cej. Zażyła je
i przy kryła głowę koł drą. Mimo że melo dia przy wo dziła dobre
wspo mnie nia, to kobieta chciała, aby uci chła.

Ana sta zja wbiła kod na domo fo nie do bramy przy ulicy Soli dar no ści,
roz glą da jąc się dookoła. Sta nęła w takim miej scu, aby kamera umiesz czona
nad wej ściem tym razem jej nie uchwy ciła. Musiała mieć pew ność, że dziś
nikt jej nie zoba czy. Nie wie działa, jak skoń czy się ten wie czór i w jaki
spo sób zde cy duje się usu nąć psy cho loga z ich życia. Chciała naj pierw
zorien to wać się, co Jakub wie, czego się domy śla i jakie ma wzglę dem niej
podej rze nia.

Nie wie działa, że Jani szew ski stał w oknie miesz ka nia i obser wo wał
ją. Był przy go to wany na jej poja wie nie. Zacho wa nie ostroż no ści było jego
prio ry te tem.

Kobieta zapu kała do drzwi, a następ nie sły sząc głos Jakuba, weszła do
środka.

– Wspa niale, że jesteś. Nie mogłem docze kać się tego spo tka nia. –
Pod szedł do niej i poca ło wał ją w poli czek. Ana sta zja przy cią gnęła go do
sie bie i przy trzy mała w uści sku. To było cha rak te ry styczne dla niej
zacho wa nie, z czego nie zda wała sobie sprawy. Nina sama nie ini cjo wała
takich zbli żeń, a Ana sta zja nie przy pusz czała, że już na wstę pie się
zde ma sko wała.

– Zasta na wia łam się, jak miesz kasz – powie działa, roz glą da jąc się
dookoła z sze ro kim uśmie chem. Miesz ka nie psy cho loga było urzą dzone
w pro sty spo sób. Pano wał ład i har mo nia. Meble wyko nane były na
zamó wie nie, miały indy wi du alny cha rak ter. – Jak na męż czy znę, masz
wzo rowy porzą dek.

– Sam nie bała ga nię – powie dział z roz ba wie niem Jakub. – Zanim
wyj dziemy na kola cję, poroz ma wiajmy. – Spoj rzał na nią, a ona kiw nęła
głową. – Napi jesz się cze goś?

– Nie, dzię kuję – odpo wie działa i usia dła na skó rza nej, masyw nej
sofie.

Ulica Soli dar no ści. Miesz ka nie Jani szew skiego



– Chyba cię nie prze stra szy łem przez tele fon infor ma cją, że chciał bym
poroz ma wiać o two jej sio strze? – zapy tał Jakub, nie spusz cza jąc oka
z kobiety.

– Gdzie tam. – Uśmiech nęła się pro mien nie. – Myśla łam, że to tylko
pre tekst, aby móc się ze mną spo tkać. Usiądź obok mnie.

Jani szew ski usiadł, przy glą da jąc się jej uważ nie. Dopiero teraz zdał
sobie sprawę z tego, jak bliź niaczki róż nią się od sie bie. Ana sta zji tylko
wyda wało się, że zacho wuje się tak jak jej sio stra, a tak naprawdę miała
inne gesty i mimikę. Teraz nawet barwa głosu wyda wała się Jaku bowi inna.

– Nie stety to nie pre tekst. Naprawdę chcia łem z tobą poroz ma wiać
o Ana sta zji. Mar twię się o nią, a przez to też o cie bie – zaczął poważ nie
psy cho log.

– Musimy dzi siaj o tym roz ma wiać? Prze cież możemy ten czas
spę dzić znacz nie milej. – Przy su nęła się do niego bli żej, przy gry za jąc dolną
wargę i ponow nie dema sku jąc się tym zacho wa niem.

– Oba wiam się, że to sprawa nie cier piąca zwłoki – stwier dził
poważ nie Jakub.

– Nie lubisz jej – rzu ciła, robiąc smutną minę.
– Nie o to cho dzi – odpo wie dział pew nie Jakub.
– A o co? – zapy tała Ana sta zja, ponow nie się uśmie cha jąc

kokie te ryj nie.
– Podo basz mi się – zaczął, ale kobieta mu prze rwała.
– I to jest powód do zmar twień? – Zaśmiała się.
– Sta łaś się dla mnie ważna i to wiąże się z dużym ryzy kiem –

 powie dział lako nicz nie, nie zdra dza jąc jesz cze szcze gó łów.
– Nie rozu miem. – Patrzyła na niego wycze ku jąco.
– Wiem, dla tego chcia łem ci wyja śnić wszystko od początku – odparł

poważ nie.
– Ale dla czego ja? – zapy tała podejrz liwe.
– Uję łaś mnie – odparł wymi ja jąco, a ona znowu mu prze rwała.
– Ale prze cież jeste śmy takie same. Co takiego jest we mnie, co cię

ujęło, a nie ma tego moja sio stra?



– Cza sem pewne sprawy trudno ująć w słowa, po pro stu czuje się je.
A ja czuję, że ty mi się bar dziej podo basz – wyja śnił Jani szew ski,
reje stru jąc każdą reak cję kobiety.

– Jestem łagod niej sza od sio stry? – Ana sta zja nie wie rzyła, że kobieta
może podo bać się nie tylko za powierz chow ność.

– Dla mnie na pewno – zaśmiał się psy cho log.
– To na czym polega róż nica? – Wstała i prze szła za opar cie kanapy,

sta jąc za ple cami psy cho loga. Następ nie pochy liła się nad jego uchem. –
Może spraw dzimy przez poca łu nek? – Nie cze ka jąc na odpo wiedź, wpiła
się w jego usta. – Jakby Ana sta zja cię poca ło wała, umiał byś roz róż nić, że to
ona, a nie ja? – zapy tała, kiedy prze rwała poca łu nek.

Jani szew ski pod niósł się z kanapy i spoj rzał na kobietę badaw czo.
– Umiał bym – stwier dził twardo.
– A cało wa łeś się z nią? – zapy tała z uda waną urazą.
– Nie i dla tego dostrzegł bym róż nicę – rzu cił pew nie Jakub,

przy glą da jąc się jej twa rzy.
– Niby jak?
– Emo cje poza wer balne zna czą wię cej niż słowa – wyja śnił, a kobieta

kiw nęła głową nie prze ko nana.
– A to nowość – fuk nęła z cyni zmem. – To Ana sta zja zazwy czaj

podoba się męż czy znom – przy po mniała, zbli ża jąc się do psy cho loga.
– Chyba nie – odparł z uśmie chem.
– Jest piękna, mądra, pewna sie bie – odrze kła Ana sta zja, ponow nie

sia da jąc na sofie.
– Ow szem, ale nie to jest naj waż niej sze w takich kon tak tach –

odpo wie dział Jakub, sia da jąc na krze śle naprze ciwko. – O tym wła śnie
chcia łem z tobą poroz ma wiać.

– To zna czy? – Na twa rzy kobiety poja wiła się dez orien ta cja.
– Mam już kom pletne wyniki badań oraz otrzy ma łem waszą

doku men ta cję z dzie ciń stwa i na pod sta wie zgro ma dzo nych mate ria łów
mogę stwier dzić, że twoja sio stra jest chora – zaczął psy cho log. – Ma
zabu rze nia oso bo wo ści i powin ni śmy jej pomóc. – Kiedy mówił, twarz
kobiety się zmie niła. Stę żała, a usta zaci snęły się w cienką linię.



– Zabu rze nia?
– Zabu rze nia wyni ka jące z tego, że Ana sta zja zawsze czuła się gor sza

od cie bie. Ma obse sję na punk cie udo wad nia nia, że ludzie wolą ją niż
cie bie. Za wszelką cenę chce wie dzieć, że to ona jest lep sza – opo wia dał
Jani szew ski. – Myślę, że to zaczęło się w dzie ciń stwie, kiedy zosta ły ście
adop to wane. To cie bie rodzice sta wiali za wzór, ponie waż Ana sta zja
nie ustan nie spra wiała pro blemy. Porów ny wali was, czego ona nie mogła
znieść. Rodzice nie zda wali sobie sprawy z tego, jaki błąd popeł niają i jaką
krzywdę wyrzą dzają wam obu. Nie można cią gle porów ny wać dzieci
i wyty kać, które jest gor sze, które lep sze, bo w małym czło wieku wyzwala
się bunt. – Patrzył uważ nie na Ana sta zję. Chciał odczy tać jej emo cje i miał
nadzieję, że jest gotowy na ewen tu alny atak. – Od naj młod szych lat nara sta
w Ana sta zji złość i nie chęć do cie bie. Kolejne wyda rze nia z waszego życia
tylko nasi lały jej nie na wiść. Aż uro sła do nie nor mal nych roz mia rów. –
 Jakub mówił i przy glą dał się, jak w oczach Ana sta zji poja wia się
zapal czywa złość.

– Ni gdy ze sobą nie rywa li zo wa ły śmy – powie działa ze sta now czo ścią
i się gnęła do torebki, aby wycią gnąć papie rosa, kom plet nie zapo mi na jąc
o tym, że w ten spo sób ponow nie się dema skuje. Nina nie paliła. Ana sta zja
w ner wach zapo mniała o pil no wa niu niu an sów, które ujaw niały jej
misty fi ka cję.

– Wszyst kie kobiety ze sobą wal czą, a suk cesy i porażki przy pi sują
oko licz no ściom. Tłu ma czą sobie, że ta druga po pro stu miała szczę ście lub
lep sze warunki do osią gnię cia suk cesu. U sióstr jest ina czej – ana li zo wał
psy cho log, nie spusz cza jąc wzroku z Ana sta zji. – Żyją w podob nych
warun kach, więc nie mogą zna leźć takiego wytłu ma cze nia jak wobec
obcych kobiet. Dla tego cza sem bywa, że sio stry, zwłasz cza bliź niaczki,
nie na wi dzą się. Bliź niaczki prze ży wają nie usta jącą zazdrość i rywa li zują.
Każdy lubi być trak to wany indy wi du al nie, a bliź niacy szcze gól nie muszą
poka zać, w czym są lepsi od swo jego lustrza nego odbi cia.

Ana sta zja z uwagą słu chała Jakuba, w zamy śle niu zacią ga jąc się
papie ro sem. Gdy męż czy zna prze rwał, aby się jej przyj rzeć, rzu ciła
sar ka stycz nie:

– Mów dalej, lubię słu chać bajek.



– Cie bie męż czyźni obda rzają więk szym i szcze rym
zain te re so wa niem, bo jesteś natu ralna i nor malna. – Obser wo wał, jak na
twa rzy Ana sta zji poja wia się z ner wów czer wony rumie niec. – Nie masz
w sobie tru ją cej zazdro ści, ona wręcz prze ciw nie. Wbrew pozo rom bar dzo
się róż ni cie – tłu ma czył, nie spusz cza jąc wzroku z Ana sta zji. Wyraź nie była
zde ner wo wana.

– Absurd – rzu ciła z powagą i zga siła papie rosa w krysz ta ło wej
popiel niczce.

– Nie chcia łem cię ura zić ani zde ner wo wać, ale nie stety bada nia nie
kła mią – powie dział łagod nie Jani szew ski. Ana sta zja pod nio sła się
z miej sca i prze szła przez salon. – Mogę ci przed sta wić histo rię jej cho roby
na pod sta wie badań i tego, co mi mówi ły ście w ciągu ostat nich dni. – Jakub
wstał i pod szedł do Ana sta zji. – Pamię tasz tego chło paka, z któ rym
uma wia łaś się w liceum? On wybrał cie bie, ale Ana sta zja ci go ode brała.
Musiała dostrze gać szcze rość waszych rela cji, a to, że to ona ci go
prze sta wiła, było dla niej cio sem. Liczyła na to, że będziesz dla niego tylko
wydmuszką, para wa nem, który pozwoli na zręczne zama sko wa nie jego
emo cji do niej. Podob nie było z rodzi cami i z Dio ni zym Lubo niem, a nawet
z pie skiem.

– Pies uciekł – prych nęła gwał tow nie kobieta.
– Mam inne podej rze nia – stwier dził Jakub. – Jestem prze ko nany, że

mojego przy ja ciela Leona też się pozbyła. – Jakub zoba czył, jak Ana sta zję
opa no wuje złość. Stała przed nim spięta, zaci ska jąc pię ści. Widział, że jest
u kresu wytrzy ma ło ści, że jesz cze chwila, a wybuch nie. – Ana sta zja nie
może znieść, że ludzie wybie rają cie bie, a nie ją. Nie rozu mie, dla czego tak
się dzieje, bo ma zabu rzony obraz wła snej osoby.

– To bzdura – odparła z nie ukry wa nym gnie wem.
– Chcia ła bym, abyś z nią o tym poroz ma wiała, jesteś jej naj bliż szą

osobą – powie dział Jakub i spoj rzał w oczy Ana sta zji. – Prze ko naj ją, aby
poszła do leka rza. To ważne, aby jak naj szyb ciej zaczęła się leczyć.

– Ni gdy się na to nie zgo dzi, nie jest wariatką. – W sło wach kobiety
kryło się już zbyt dużo agre sji, więc Jakub nabrał powie trza i powie dział:

– Jeśli odmó wisz, Ana sta zjo, prze każę komi sa rzowi Cichemu dowody,
że to ty zabi łaś Leona. – Kobieta, sły sząc jego słowa, zro biła gwał towny



ruch, ale w ostat niej chwili powstrzy mała się przed zbli że niem się do niego.
– Powiem, z jakiego powodu to zro biłaś. Przed sta wię bada nia, jakie
zgro ma dzi łem w cza sie tych kilku dni, ale i wcze śniej sze. Z doku men ta cji
medycz nej z waszego dzie ciń stwa wiem, że już wtedy były zauwa żalne
i nie po ko jące róż nice mię dzy wami. Jeśli nie chcesz iść do wię zie nia,
musisz się zgło sić na lecze nie.

Ana sta zja z impe tem wstała z sofy i bez słowa minęła go, rusza jąc
w stronę wyj ścia. Psy cho log obser wo wał każdy jej ruch. Roz glą dał się, czy
w zasięgu ręki kobiety nie leżą przed mioty, które mogłyby być
nie bez pieczne.

Nagle zatrzy mała się w pół kroku i obró ciła twa rzą w jego kie runku.
– Nie masz żad nych dowo dów – powie działa z cha rak te ry styczną

pew no ścią sie bie.
– Mylisz się – odparł psy cho log. – Zabi łaś mojego przy ja ciela, bo

wybrał twoją sio strę. Poko chał Ninę, mimo że też spo ty kał się z tobą. Nie
wie dział, że jeste ście dwie, gdy się oświad czał. Uma wiał się z wami na
zmianę. Ale raz był zachwy cony kobietą, z którą spę dzał czas, a raz
zdez o rien to wany nie wy tłu ma czalną zmianą. Mimo tej nie sta bil no ści i tak
zako chał się w two jej sio strze. Oświad czył się Ninie, a nie tobie, mimo że
fizycz nie sta łaś przed nim ty – tłu ma czył psy cho log. – Domy ślał się, że coś
jest nie tak, dla tego wypy ty wał mnie o roz dwo je nie jaźni. Nie wie działaś,
że coś podej rze wał. Dopiero w wie czór, kiedy się oświad czył, zaczął mówić
o swo ich wąt pli wo ściach. Przed sta wił ci je. Mówił o róż ni cach
w zacho wa niu i w spo so bie bycia. Te cechy, cechy two jej sio stry, spra wiały,
że Leon pro mie niał, a te, które go znie chę cały, to twoje cechy. Wtedy też
zro zu mia łaś, że to nie cie bie chce, ale twoją sio strę. Tar gała tobą nie na wiść
i zazdrość. Sce na riusz się powta rzał. Dla tego po raz kolejny posta no wi łaś
pozba wić sio strę osoby, która ją poko chała.

Ana sta zja w mil cze niu mu się przy glą dała.
– Fan ta zja cię ponosi – rzu ciła z wście kło ścią.
– Kiedy się oświad czył, zda łaś sobie sprawę z tego, że będzie cie

musiały się ujaw nić. Wie dzia łaś, że nie uda ci się prze ko nać sio stry, aby
na dal mil czała. Nina kochała Leona i gdyby usły szała o oświad czy nach, od



razu chcia łaby mu powie dzieć prawdę. Twoje życie by się zmie niło –
 opo wia dał dalej. Dobrze sobie to prze my ślał.

– Komu jesz cze naopo wia da łeś tych bzdur? – zapy tała gniew nie.
– Na razie nikomu i mogę mil czeć, jeśli mnie posłu chasz i pod dasz się

lecze niu – oświad czył psy cho log.
– Nie widzę takiej potrzeby – poin for mo wała z per fid nym uśmie chem

Ana sta zja. – Nic nie możesz zro bić.
– Jesteś tego pewna? – Jego głos był łagodny. – Myślisz, że komi sarz

Cichy mi nie uwie rzy?
Ana sta zja wybuch nęła sztucz nym śmie chem.
– Komi sarz Cichy to pogrą żony w żało bie nar ko man – odparła

aro gancko. – Mar nu jesz tylko czas.
– Zapo mnia łaś o Ninie? Jak ona zare aguje, kiedy opo wiem jej tę

histo rię?
Ana sta zja nie prze sta wała się cynicz nie uśmie chać.
– Nina ostat nio ma pro blemy z głową. Jest nie sta bilna i bie rze leki.

Myślę, że to mi uwie rzy. Ty będziesz kolej nym męż czy zną, który chce ją
skrzyw dzić – odparła bez czel nie Ana sta zja. – Ona leczyła się już
psy chia trycz nie, więc w oczach innych to ona będzie bar dziej
nie bez pieczna niż ja.

Pew nym kro kiem ruszyła do drzwi, ale Jakub zła pał ją za ramię.
– Co jej zro bi łaś?
– Jesteś pewny, że nie spo ty ka łeś się cały czas ze mną? – powie działa,

uśmie cha jąc się.
– Jestem pewny, jak tego, że za śmier cią Leona sto isz ty – odparł

psy cho log.
Ana sta zja pró bo wała uwol nić ramię z uści sku Jakuba, ale dzwo niący

tele fon na jego biurku spra wił, że i tak ją puścił. Sta nął tyłem do kobiety.
Pod niósł słu chawkę.

– Jakub Jani szew ski, słu cham?
– Jest z panem Ana sta zja? – usły szał pyta nie Hek tora i włą czył tryb

gło śno mó wiący.
– Jest – odparł psy cho log, patrząc na kobietę.



– Chciał bym, aby pan ją przy wiózł do apar ta mentu. Ma pan taką
moż li wość czy przy słać po was radio wóz?

– Coś się stało? – zapy tał psy cho log.
– Mam złe wie ści – zaczął Cichy. – Po naszej ostat niej roz mo wie

zaczą łem się nie po koić o Ninę i poje cha łem do niej spraw dzić, jak się
czuje. Nie stety przy by łem za późno.

– O czym pan mówi? – dopy ty wał z prze ję ciem Jani szew ski,
a Ana sta zja nie ru chomo słu chała każ dego wypo wia da nego przez Hek tora
słowa.

– Nina nie żyje, przedaw ko wała leki prze ciw lę kowe – wyja śnił Cichy,
a Jakub i Ana sta zja spoj rzeli na sie bie. Kobieta spu ściła wzrok,
a psy cho lo gowi wyda wało się, że na jej twa rzy poja wił się cień uśmie chu.

Jakub znowu odwró cił się do niej ple cami. Było to ryzy kowne, mogło
kosz to wać go życie. Ana sta zja roz glą dała się po biurku i dostrze gła na nim
nożyczki. Instynk tow nie zakieł ko wał w jej gło wie pomysł, że mogłaby
zabić Jakuba i nikt nie dowie działby się prawdy. Jeśli sio stra nie żyje, już
nic i nikt nie udo wodni jej zbrodni z prze szło ści. Nie myślała logicz nie.
W akcie despe ra cji zapo mniała o tym, że Cichy wie dział, że jest
u Jani szew skiego i jej plan pozby cia się go bez kon se kwen cji nie byłby
wyko nalny.

– Będziemy nie ba wem – rzu cił i roz łą czył się.
– Sły sza łaś, twoja sio stra nie żyje.
Zde ner wo wał się, widząc, jak bez dusz nie zacho wuje się Ana sta zja.
– Cie bie to dziwi? – zapy tała z zaska ku jącą satys fak cją.
– A cie bie nie smuci? – odpo wie dział pyta niem na pyta nie.

Nie spełna dwa dzie ścia minut póź niej Jakub i Ana sta zja zapar ko wali przed
apar ta men tow cem przy ulicy Bursz ty no wej. Przed wej ściem stał ambu lans
z miga ją cymi świa tłami.

Jakub wybiegł pośpiesz nie z windy i wpadł do salonu, roz glą da jąc się
dookoła. W pomiesz cze niu byli Hek tor, Krzysz tof, pro ku ra tor

Apar ta ment przy ulicy Bursz ty no wej



Wiedź miń ska, mece nas Zakrzew ski oraz lekarz z ratow ni kami
medycz nymi.

– Przy kro mi, wiem, że sta rał się pan ją ochro nić – powie dział Hek tor,
patrząc na Jakuba i idącą za nim spo koj nym kro kiem Ana sta zję. Na jej
twa rzy nie było widać smutku. Dopiero w chwili, kiedy zoba czyła tak
liczną widow nię w swoim salo nie, jak na zawo ła nie zmie niła wyraz twa rzy.

– Pro szę przy jąć wyrazy współ czu cia. – Wiedź miń ska zbli żyła się do
Ana sta zji i uści snęła jej rękę.

Kobieta wol nym kro kiem pode szła do bia łej kanapy i z gra cją na niej
usia dła. Męt nym wzro kiem spo glą dała na poszcze gólne osoby. Cichy
obser wo wał ją, jak wcho dzi w rolę, jak się prze ista cza.

– Mogę ją zoba czyć? – zapy tał psy cho log.
– Ciało jest w sypialni. Kiedy lekarz przy je chał, już nic nie mógł

zro bić – odpo wie działa pro ku ra tor. Jani szew ski kiw nął głową i znik nął
w sypialni Niny.

– Co się stało? – zapy tała Ana sta zja tym razem płacz li wym gło sem.
– Połknęła całe opa ko wa nie Xanaxu – odpo wie dział Hek tor, bacz nie ją

obser wu jąc.
– Brała ten lek od jakie goś czasu, nie mogła spać, miała lęki – mówiła

Ana sta zja, teatral nie ocie ra jąc pal cem wyima gi no waną łzę. Hek tor
zauwa żył, że kiedy mówiła o leku, przyj rzała mu się dłu żej. Wyda wało mu
się, że w ten spo sób chciała dać mu znać, że pamięta o jego nałogu.

– Wybacz, że teraz o to zapy tam, ale miała powód, aby brać tak silne
leki? – zapy tał Hek tor, sia da jąc obok Ana sta zji. Gdy tylko się do niej
zbli żył, od razu wyczuł zna jome wibra cje. Ale sta rał się sku pić na spra wie.
Musiał zacho wy wać się pro fe sjo nal nie, czuł na sobie wzrok pro ku ra tor
Wiedź miń skiej. Przed przy jaz dem zażył dla spo koju kilka table tek
Sevre dolu. Dla tego teraz mógł wyda wać się opa no wany i pro fe sjo nalny.

– Tak. – Wybuch nęła pła czem.
– Jaki? – zapy tał Hek tor, przy glą da jąc się jej z uwagą. Był

zacie ka wiony jej zacho wa niem i ode graną sceną. Ide al nie weszła w rolę.
– Miała wyrzuty sumie nia – rzu ciła, chli piąc.



– Nie spiesz się, mamy czas, spo koj nie. To dla cie bie trudna sytu acja –
mówił Hek tor.

– Tyle już prze szły śmy w życiu, a teraz jesz cze to.
Pro ku ra tor Wiedź miń ska podała kobie cie chu s teczkę. Ana sta zja

deli kat nie, aby nie roz ma zać maki jażu, prze tarła policzki.
– Ale może to i dobrze. Teraz jest już wolna.
– Dla czego twoja sio stra miała wyrzuty sumie nia? – dopy ty wał się

Hek tor, a kobieta powoli pod nio sła zapła kaną twarz i spoj rzała na niego.
– Bo go zabiła – stwier dziła. – Zapew niała mnie, że tego nie zro biła.

Wie rzy łam jej. W końcu była moją sio strą. Ale teraz wszystko już
rozu miem.

– Kogo zabiła? – zapy tał z uda wa nym zdzi wie niem Cichy.
– No, Leona. – W pokoju pano wała ide alna cisza. Wszy scy sku pieni

byli na kobie cie, tak jak lubiła.
– Co się według cie bie wyda rzyło tam tej nocy, kiedy zgi nął Leon

Urbań ski? – Hek tor zaczął zada wać kon kretne pyta nia, a wszy scy
w pomiesz cze niu słu chali.

– Wró ci łam z parku, a ona leżała już w łóżku. W łazience zoba czy łam
popla mioną sukienkę. Zapy ta łam, co się stało, a ona powie działa, że oblała
się drin kiem w klu bie. Nie uwie rzy łam jej, więc pyta łam dalej. W końcu
przy znała się, że była u Leona tam tego wie czoru, ale zapew niała mnie, że
nie jest winna jego śmierci.

– Wie rzy łaś jej?
– Chcia łam wie rzyć, ale bałam się, że prawda jest inna, bo moja sio stra

była chora. Miała zabu rze nia oso bo wo ści – mówiła z prze ję ciem.
– Nina? – zapy tał ze zdzi wie niem.
– Nie, Ana sta zja – odparła bez waha nia. – To ja jestem Nina.
– Myśla łem, że to ty jesteś Ana sta zją – odparł Cichy, obser wu jąc

kobietę.
– Opo wia dam o niej, ja jestem Nina – powtó rzyła z peł nym

prze ko na niem kobieta. – Jakub w swo ich testach wykrył, że Ana sta zja była
chorą osobą, którą powinno się leczyć, sta no wiła zagro że nie dla innych.
Zwłasz cza dla tych, któ rzy mnie lubili i kochali. To wszystko z cho ro bli wej



zazdro ści o mnie – mówiła z zapa łem i iskrą w oczach. – Dla tego zabiła
Leona, bo on też mnie poko chał i odkrył naszą tajem nicę. Powie dział jej tej
nocy, że wie, że jest oszu ki wany, bo wyna jął pry wat nego detek tywa
i dowie dział się prawdy – mówiła rze czy, któ rych nikt inny nie mógł
wie dzieć, tylko mor derca, osoba, która była w noc zabój stwa z reży se rem. –
 Powie dział jej, że tak być nie może, bo mnie kocha i chce mi pomóc.
Ana sta zja się zde ner wo wała.

– A Dio ni zego Lubo nia pobiła, bo się domy ślił, że jest winna śmierci
waszych rodzi ców? – pytał, bo chciał uzy skać jak naj wię cej dowo dów przy
świad kach.

– Tak, tak – zapew niła gor liwe. – Gdy bym jej nie powstrzy mała, toby
go zabiła. Wie dział, co zro biła rodzi com, miał dowody. Teraz dopiero
widzę, że Jakub ma rację, była chora.

W chwili kiedy Ana sta zja powta rzała słowa Jani szew skiego,
psy cho log wró cił do salonu, bo usły szał, co opo wiada, i sta nął zszo ko wany.

– W co ty grasz?! – krzyk nął.
– Powta rzam tylko twoje słowa – zaświer go tała lekko kobieta.
– Co? – rzu cił zdez o rien to wany psy cho log.
– Mnie też to pan mówił – wtrą cił się Hek tor.
– Ale to nie jest Nina, tylko Ana sta zja – odpo wie dział ner wowo

psy cho log.
– Jakub, prze stań, prze cież już o tym dzi siaj roz ma wia li śmy – odparła

łagod nie.
– Ona was oszu kuje, umiem je roz róż nić – tłu ma czył Jakub. – Po to je

bada łem, aby umieć je roz róż nić – wyja śnił zre zy gno wany. – Są inne niż ja
i pan.

– Pro szę dowieść tu i teraz, że ona kła mie – popro sił sta now czo Cichy.
– Ja? – obu rzył się psy cho log.
– Zacho wuje się jak Nina, a ma pan dowody na to, że tak nie jest? –

rzu cił Cichy i prze niósł wzrok z powro tem na kobietę. – Pro szę, mów dalej.
– Ana sta zja mnie nie na wi dziła, bo wszy scy wybie rali mnie.

Męż czyźni w naszym życiu zako chi wali się we mnie, a ona nie mogła tego
znieść – mówiła z szyb ko ścią kara binu maszy no wego. – To się cią gle



powta rzało. Każda nowo poznana osoba wybie rała mnie, mnie bar dziej
lubiła. Dla tego Nazz mnie nie na wi dziła! – ostat nie słowa wykrzy czała,
roz glą da jąc się po zebra nych w pokoju, ale nie mal natych miast na jej
twa rzy poja wił się strach pomie szany z gnie wem i dez orien ta cją.

– Co jest, do cho lery? – rzu ciła ner wowo, patrząc w stronę Jakuba.
– Prze pra szam, ale musie li śmy cię powstrzy mać – ode zwała się

sto jąca za ple cami psy cho loga Nina. – Jesteś nie bez pieczna.
Ana sta zja powio dła ponow nie wzro kiem po obec nych w salo nie.

Wszy scy się w nią wpa try wali. Jej twarz w ułamku sekundy zmie niła się
nie do pozna nia. Pode rwała się z miej sca i z impe tem ruszyła w stronę
sio stry. Wszystko działo się jakby w zwol nio nym tem pie. Jakub w ostat niej
chwili zasło nił Ninę swoim cia łem, a Hek tor zła pał Ana sta zję. Sza mo tała
się i rzu cała, aż w końcu z całej siły ude rzyła go łok ciem w żołą dek. Cichy
instynk tow nie polu zo wał uścisk, a ona wyrwała mu się i wbie gła do kuchni.
Poli cjant, łapiąc haust powie trza, ruszył z nią. Nie spo dzie wał się po
kobie cie takiego amoku. Ana sta zja w roz go rącz ko wa niu rozej rzała się po
kuchni i się gnęła po leżący na bla cie nóż. Nie zasta na wia jąc się ani chwili,
ruszyła z powro tem w stronę salonu, ale Hek tor ponow nie sta nął jej na
dro dze. Chciał ją zła pać, powstrzy mać, ale nie zdą żył. Dłu gie ostrze noża
prze biło jego skórę na brzu chu, wbi ja jąc się głę boko. Poczuł, jak
nie na tu ralne cie pło roz lewa się po jego wnętrz no ściach. Nie był w sta nie
już nic zro bić, upadł. Z każdą mija jącą sekundą docho dziły do niego już
tylko stłu mione krzyki i widział zarys postaci. Nie wie dział, co się dzieje.
Nie czuł bólu, a z każ dym odde chem jego powieki sta wały się cięż sze. Nie
sły szał słów, które krzy czał do niego Krzysz tof. Nie roz po zna wał
dźwię ków ani obra zów.

Odpły wał w bez brzeżną nicość i paso wało mu to.
Nie wal czył.
Nie chciał wie dzieć, co wyda rzy się dalej.



Dzień 7

Hek tor powoli otwo rzył oczy. Był zdez o rien to wany. Nie wie dział, gdzie się
znaj duje. Minęła dłuż sza chwila, zanim poja wiły mu się przed oczami
prze bły ski ostat nich wyda rzeń. Przy po mi nał sobie, że był w miesz ka niu
bliź nia czek, a Ana sta zja bie gła w jego stronę. Reszta wspo mnień się
zacie rała. Instynk tow nie się gnął ręką do brzu cha. Miał duży opa tru nek.
Powoli roz glą dał się, był pod łą czony do urzą dzeń, które wyda wały
iry tu jące pika nie.

– Hek tor – usły szał swoje imię, ale zanim zoba czył, kto je wypo wiada,
minęły kolejne sekundy. Musiał wyostrzyć wzrok. Kiedy już mu się to
udało, dostrzegł po jed nej stro nie łóżka zatro skaną twarz Krzysz tofa,
a obok part nera, opar tego o para pet okna, Jakuba Jani szew skiego. – Stary,
sły szysz mnie?

– Co… – Chciał się ode zwać, ale urwał, gdyż poczuł, że ma sucho
w ustach. Part ner zorien to wał się, w czym pro blem i podał mu kubek
z kru szo nym lodem. Pomógł mu zwil żyć usta. Cichy czuł kom pletną
nie moc, nie mógł pod nieść rąk, aby wziąć kubek.

Ospale rozej rzał się ponow nie po nie wiel kiej sali. Prócz niego nie było
innych pacjen tów. Był w izo latce.

– Jesteś w szpi talu Archa nioła Michała. Mia łeś wie lo go dzinną
ope ra cję, ale lekarz mówi, że wyj dziesz z tego – rela cjo no wał
z entu zja zmem Krzysz tof. – Musieli usu nąć frag ment żołądka, ale da się
z tym żyć.

Hek tor obli zał usta, czu jąc, że wystar cza jąco już nawil żył gar dło
i prze łyk, aby zadać pyta nie.

– Co się stało?
– Ana sta zja wpa dła w szał, że została przez nas zde ma sko wana

i oszu kana. Chciała chyba zabić Ninę, ale sta ną łeś jej na dro dze. Dla tego ty
obe rwa łeś w brzuch – odpo wie dział Jawor ski.

– Miał pan wiele szczę ścia – włą czył się do roz mowy Jakub.

Szpi tal. Przed połu dniem



– Szczę ściarz ze mnie, jak zawsze – powie dział z prze ką sem Hek tor,
czu jąc, jak powoli wra cają mu siły.

– Leka rze poka zali mi pana kartę medyczną – rzu cił psy cho log
i zawie sił na chwilę głos. – Po raz kolejny unik nął pan śmierci.

– Jakim pra wem to zro bili? – obu rzył się Cichy.
– Powie dzia łem, że jestem pana tera peutą – odparł spo koj nie

Jani szew ski. – Ina czej miałby pan duży pro blem z wyja śnie niem
komen dan towi, dla czego wró cił pan do nałogu.

Hek tor spoj rzał na niego nie pew nie.
– Lepiej powiedz cie, jak się skoń czyła sprawa z bliź niacz kami –

popro sił, uni ka jąc trud nego tematu.
– Sytu acja była ciężka po tym, jak Ana sta zja cię zaata ko wała. Trzeba

było się zająć tobą i nią – zaczął mówić Jawor ski. – Wiedź miń ska wpa dła
w histe rię, kiedy zoba czyła, jak zale wasz krwią kuch nię. Zresztą do dzi siaj
nie może sobie wyba czyć, że nie prze wi działa takiego sce na riu sza.

– Nie mogła tego prze wi dzieć – stwier dził Hek tor.
– Teraz jest nie zły młyn, bo Paw łow ski dostał zjebę z góry, że

urzą dzi li śmy sobie samo wolkę – opo wia dał dalej Krzysz tof. – Nie wiem,
czy Wiedźma nie poże gna się już z pracą. Dała dupy na całego.

– To są bred nie – odparł Hek tor, ale poczuł ból, więc zamilkł,
krzy wiąc się.

– Kiedy na cie bie patrzy li śmy, jak leżysz w powięk sza ją cej się kałuży
krwi, to byli śmy pewni, że będzie prze srane na całego – kon ty nu ował
Jawor ski. – Wezwa li śmy wspar cie, ale do czasu aż przy byli, dwóch
ratow ni ków zaj mo wało się tobą, a dwóch innych i lekarz ogar niali
Ana sta zję. Pod wpły wem adre na liny dostała koń skiej siły. Cie bie karetka
przy wio zła tutaj. Byłeś w sta nie kry tycz nym. Pół komendy oddało krew, jak
oka zało się, że stra ci łeś tyle, że możesz nie prze żyć – opo wia dał
roz e mo cjo no wany Krzysz tof. – A Ana sta zję zabrali do psy chia tryka.

– Jak się ma teraz? – zapy tał ze szczerą tro ską Hek tor, ku zasko cze niu
psy cho loga i Krzysz tofa.

– Ma poda wane silne leki, dla tego trudno na razie powie dzieć, co dalej
z nią będzie – odparł Jani szew ski.



– Wyja śniła coś? Przy znała się do cze go kol wiek?
– Nie, tylko gapi się w jeden punkt – dodał Krzysz tof. – Byłem u niej

dwa razy, ale nie było szans, aby cokol wiek od niej wydo być.
– A Nina? – zapy tał.
– Jest zała mana. Zarówno infor ma cjami doty czą cymi o nie na wi ści

Ana sta zji do niej, jak i tym, co wyda rzyło się u nich w miesz ka niu – odparł
psy cho log. – Zajmę się jej tera pią.

– Wyja śniła, dla czego nie powie działa, czego się domy śla w spra wie
Urbań skiego?

– Twier dzi, że Ana sta zja powta rzała, że nie skrzyw dziła Leona.
A kiedy zaczęła na nią naci skać, to tamta wmó wiła jej nawrót cho roby, więc
Nina nie myślała już logicz nie – wyja śnił psy cho log. – Nina jest teraz
pewna, że po śmierci Kowal skich Ana sta zja wywo łała celowo u niej stan
lękowy. Chciała mieć kon trolę.

– Mówiła coś o pobi ciu Dio ni zego? – zapy tał szep tem Cichy, czu jąc
olbrzy mie zmę cze nie.

– Ana sta zja prze ko ny wała ją, że pobi cie nie miało miej sca, że Nina
miała w nocy halu cy na cje, bo jest chora i ciężko znio sła śmierć rodzi ców –
opo wia dał Jani szew ski. – Teraz, kiedy poroz ma wia łem z nią szcze rze,
przy znała, że takie psy chiczne nęka nie Ana sta zja musiała sto so wać od
dzie ciń stwa. Nina zawsze była ule gła i spo kojna, więc Ana sta zja dla
wła snej zemsty to wyko rzy stała.

– Zemsty, ale za co? – tym razem zapy tał Jawor ski.
– Od dzie ciń stwa Ana sta zja widziała, że Nina zyskuje sym pa tię

u każ dej nowo pozna nej osoby, bo była miłym dziec kiem. Przez to, że była
w cen trum zain te re so wa nia, Ana sta zja mimo wol nie sta wała się krnąbrna
i nara stał w niej bunt. Nie umiała być taka jak Nina, więc posta no wiła być
jej prze ci wień stwem. Skoro musiała być jej lustrza nym odbi ciem, to choć
pod wzglę dem oso bo wo ści posta no wiła być inna – wyja śnił Jani szew ski.

– Nie sądzi łem, że jest aż tak zabu rzona – stwier dził Hek tor. – Byłem
pewny, że jest tylko mani pu lantką, która wyko rzy stuje swoją atrak cyj ność.

– Mnie pan ostrze gał przed nią, a sam stał się jej ofiarą. Dał się pan
zdo mi no wać jej psy chicz nie – rzu cił psy cho log i zro bił krótką pauzę.
Dobrze wie dział, że to, co dalej powie, nie spodoba się Hek to rowi.



Zorien to wał się, że komi sarz nie chce roz ma wiać o swo jej prze szło ści.
Jani szew skiemu udało się dowie dzieć od leka rzy i Krzysz tofa, co spo tkało
Hek tora. Dla tego teraz posta no wił powie dzieć mu prawdę, licząc na to, że
Cichy potrak tuje jego słowa jak dobrą radę, która pozwoli mu odciąć się od
trau ma tycz nych prze żyć. – Pod dał się jej pan, dla tego że uważa, iż nie ma
już nic do stra ce nia. Kie ruje się pan teraz w swoim życiu myślą, co będzie,
to będzie. Mimo że uwiel bia pan swoją pracę, to w obli czu emo cji, które
poja wiły się wraz z Ana sta zją, porzu cił pan prio ry tety. Widmo prze szło ści
wisi nad panem cały czas, dla tego nie inte re suje pana, co dalej w pana życiu
się wyda rzy. W tym wypadku zigno ro wał pan oczy wi ste sygnały, że kobieta
jest nie bez pieczna. Zaufał pan pier wot nym instynk tom i odrzu cił zdrowy
roz są dek jako zbędny już w pana życiu – mówił Jakub, patrząc na Hek tora.
Cichy jak zawsze sta rał się nie oka zy wać żad nych emo cji, ale słowa
psy cho loga były prawdą. Poczuł ner wowy ucisk w brzu chu. – Skoro nie
chce pan pod jąć próby odbu do wa nia nor mal nego życia, to po co pan żyje?

Krzysz tof spoj rzał na psy cho loga gniew nie.
Nie spo dzie wał się, że Hek tor odpo wie.
– Bo jestem tchó rzem i nie umiem się zabić.
Zasko czony Krzysz tof prze niósł wzrok na part nera. Ni gdy nie

podej rze wał go o to, że ten chciałby umrzeć.
– Wysta wiam się na zagro że nia i nie bez pie czeń stwa, licząc, że kie dyś

nie będę miał takiego szczę ścia jak teraz – wyja śnił bez cie nia skrę po wa nia
Hek tor.

– Nie wąt pli wie prze żył pan tra ge dię, ale warto jest otwo rzyć oczy
i zoba czyć, że ma pan dookoła ludzi, dla któ rych pan coś zna czy. Są osoby,
które nie mają takiego wspar cia jak pan – odpo wie dział psy cho log, cie sząc
się w duchu, że Hek tor zaczął w końcu z nim roz ma wiać. – Myśli pan, że
tylko życie z żoną i synem miało sens. Bez nich nic się nie liczy? Uczu cia
innych są bez zna cze nia?

– To nie tak. To ja nie umiem nie ranić uczuć ludzi, na któ rych
powinno mi zale żeć.

– Od dwóch dni zasta na wiam się nad panem i będę z panem szczery. –
Psy cho log spoj rzał na Hek tora. – Według mojej wie dzy i oceny ma pan
trwałe zmiany oso bo wo ści spo wo do wane wypad kiem, w któ rym brał pan



udział pięć lat temu. – Prze rwał, aby spraw dzić reak cję Cichego. – Ten typ
zmian oso bo wo ści jest poprze dzony przez zabu rze nia stre sowe poura zowe,
czyli zespół stresu poura zowego, potocz nie zwany PTSD. To rodzaj
zabu rze nia lęko wego będą cego kon se kwen cją prze ży tej traumy. U pana
stres poura zowy wystą pił po wypadku, któ rego kon se kwen cją była utrata
naj bliż szych. Objawy PTSD to mię dzy innymi kosz mary, myśli
samo bój cze, izo la cja, remi ni scen cje i nie zdol ność do odczu wa nia
przy jem no ści. Potrze buje pan pomocy, bo na tym eta pie sam już sobie pan
nie pora dzi. – Jani szew ski posta no wił wyło żyć Hek to rowi wszystko, co
naj waż niej sze o jego sta nie zdro wia. Był prze ko nany, że komi sarz sam nie
wie dział, na co cierpi, mimo że cho dził na tera pię. – Ból psy chiczny po
stra cie bli skiej osoby jest trudny do zlo ka li zo wa nia, bo nie jest odczu wany
w kon kret nym miej scu w ciele. Można powie dzieć, że boli „cały czło wiek”.

Tym razem Hek tor kiw nął głową, potwier dza jąc Jani szew skiemu, że
zga dza się, z tym, co mówi.

– Dla tego bra łem leki – rzu cił Cichy.
– To nie jest roz wią za nie, tylko pan się wynisz cza. Jak będzie pan

chciał, to panu pomogę – zapro po no wał Jakub. – Ale tylko pod warun kiem,
że zde cy duje się pan na odwyk. Nie jestem w sta nie panu pomóc, jeśli
będzie pan cały czas uza leż niony od środ ków opio ido wych.

Hek tor spoj rzał z wyrzu tem na Krzysz tofa.
– To nie pod ko mi sarz Jawor ski mi powie dział, a szkoda. – Wzrok

psy cho loga spo czął na Krzysz to fie, który bez rad nie roz ło żył ręce. – Kiedy
pana tutaj przy wieźli, zro bili bada nia. Wyniki krwi wyka zały wyso kie
stę że nie mor finy – wyja śnił psy cho log. – Co pan zrobi, jak straci pracę?
Czeka pana wege ta cja.

Hek tor mil czał. Jakub nie zamie rzał kon ty nu ować swo ich roz wa żań.
Komi sarz musiał prze my śleć to, co usły szał, i to musiała być jego
suwe renna decy zja o odsta wie niu leków i powro cie na tera pię.

– Wie pan, gdzie mnie szu kać, jeśli się pan zde cy duje.
Poże gnał się uści skiem dłoni z Krzysz to fem i wyszedł z sali.
– Potrze bu jesz cze goś? – zapy tał po chwili Jawor ski.
– Zna leź li ście tele fon Ana sta zji? – Krzysz tof spoj rzał na Hek tora ze

zdzi wie niem.



– A mie li śmy go szu kać? – Jawor ski przy glą dał się Cichemu, nie
rozu mie jąc jego pyta nia. – Pew nie został u niej w domu. Nikt się tym nie
inte re so wał. A co?

Hek tor nie odpo wie dział, tylko wzru szył ramio nami, uda jąc
obo jęt ność.

– Kiedy stąd wyjdę? – zapy tał, mimo że czuł ból w oko li cach żołądka.
– Czło wieku, dwa dni byłeś w śpiączce far ma ko lo gicz nej, a dzi siaj

pierw szy raz świa do mie się prze bu dzi łeś. Myślę, że mini mum tydzień będą
cię tu trzy mać – wyja śnił Jawor ski. – Zresztą lepiej na razie dla cie bie, że tu
gni jesz, omi nie cię cyrk wyja śnień na komen dzie.

– Dzięki za pomoc – wymam ro tał Hek tor, czu jąc, że język zaczyna mu
się plą tać.

– Przy bory toa le towe masz w tor bie pod łóż kiem. Pola ci przy nio sła.
Przy cho dziły tu z Wiedź miń ską każ dego dnia.

– Świet nie – rzu cił Hek tor i poczuł, że robi się senny.
– Zosta wię cię, odpo czy waj, bo wła śnie dosta łeś nową dawkę leków

prze ciw bó lo wych. – Wska zał na maszynę, do któ rej pod pięty był Cichy.
Komi sarz zdo łał tylko kiw nąć głową i zamknęły mu się oczy.

Hek tor otwo rzył oczy, obu dzony jaki miś szep tami. Nie wie dział, która jest
godzina i jaki jest dzień.

Posta rał się zlo ka li zo wać źró dło gło sów. W małym pokoju nie było to
trudne. Przy nie wiel kim sto liku w rogu pomiesz cze nia sie działy Ostrow ska
i Wiedź miń ska, cicho ze sobą roz ma wia jąc.

– Nawet w szpi talu czło wiek nie może się wyspać – ode zwał się
sła bym gło sem Hek tor.

Na te słowa kobiety odwró ciły głowy. Wstały od sto lika i pode szły do
jego łóżka.

– Jak się czu jesz? – zapy tała z tro ską Pola.
– Jakby mnie ktoś wybe be szył – sta rał się zażar to wać Cichy.
– Napę dzi łeś nam stra chu – ode zwała się Wiedź miń ska, nie uży wa jąc

ofi cjal nej formy. Teraz prze szła na „ty”.

Szpi tal. Po połu dniu



– Nie pierw szy i nie ostatni raz, zna jąc mnie. – Zaśmiał się, ale poczuł
prze szy wa jący ból. Gry mas na jego twa rzy zako mu ni ko wał kobie tom, że
cierpi.

– Wybacz, że nie zapew ni łam bez pie czeń stwa – zaczęła poważ nie
pro ku ra tor.

– Pro szę dać spo kój, to nie pani wina. Nikt nie mógł prze wi dzieć
takiego sce na riu sza – ode zwał się powoli Hek tor. – Nie sądzi li śmy, że jest
aż tak sza lona.

– Ostrze ga łam cię przed nią – powie działa smutno Pola.
– Mia łaś rację. – Cichy uśmiech nął się do niej.
– Nie stety nie mogę obie cać, że Ana sta zja pój dzie do wię zie nia.

Mece nas Zakrzew ski na prośbę Niny będzie się sta rał o umiesz cze nie jej
w ośrodku psy chia trycz nym – wyja śniła Wiedź miń ska.

– Nie wiem, czy to nie będzie dla niej gor sza kara od wię zie nia –
 odparł Hek tor.

– Zoba czymy, co z tego wyj dzie, ale pro ces może się cią gnąć. Pew nie
będą też wycho dzić sprawy z prze szło ści, więc masa pracy przede mną –
stwier dziła pro ku ra tor, a Hek tor powoli kiw nął głową. – Idę już. Chcia łam
tylko zoba czyć, czy wszystko z tobą w porządku. – Pode szła do sto lika,
wzięła z niego torebkę i wyszła z małego pokoju.

Hek tor i Pola zostali sami. Kobieta przy su nęła pla sti kowe krze sło do
jego łóżka.

– Jak będziesz zmę czony, to powiedz, pójdę sobie – rzu ciła.
– Prze pra szam – ode zwał się. – Jestem dup kiem.
– Daj spo kój – powie działa Pola i pokle pała go po ręce.
– Pójdę znowu na odwyk i na tera pię do Jani szew skiego. Będę

pra co wał nad tym, aby wyda rze nia z prze szło ści codzien nie nie wisiały
czarną chmurą nad naszymi gło wami – mówił szep tem. Nie miał siły
mówić gło śniej. Chciał powie dzieć Ostrow skiej to, co zdą żył sobie
prze my śleć.

– Pomogę ci – obie cała. Hek tor chwilę się jej przy glą dał, uśmie chała
się do niego. Nie wyczu wał urazy i żalu. W jed nej chwili zdał sobie sprawę,



że cie szy go jej obec ność, dla tego posta no wił wyja śnić kwe stię ich rela cji
już teraz.

– Pola – zaczął nie pew nie, a ona kiw nęła głową, dając znak, że słu cha.
– Nie wiem, czy kie dyś będziemy kimś wię cej niż przy ja ciółmi. Chyba nie
umiem poko chać nikogo innego.

– Moje zda nie na ten temat prze cież znasz. Nie zmie niło się – odparła
spo koj nie, ale poczuła ukłu cie w żołądku.

– Obie cuję, że jak stąd wyjdę, to będzie ina czej niż do tej pory –
zapew nił ją Hek tor i poczuł, jak mimo wol nie zamy kają mu się oczy.

– Odpo czy waj, będzie czas na roz mowy – powie działa Pola,
popra wia jąc mu koł drę.



 
Zawsze i nie zmien nie kie ruję podzię ko wa nia do osób, bez któ rych

pomocy nie mogła bym pisać:
• Dzię kuję Mamie, która zawsze rzuca wszystko i zasiada do lek tury,

jak tylko mówię, że skoń czy łam pisać. Dzię kuję za uwagi, dys ku sje
i roz wa ża nia. Dzię kuję za popra wia nie lite ró wek :)

Dzię kuję za pomoc każ dego dnia. Bez tej pomocy nic bym nie
napi sała.

• Wiel kie podzię ko wa nia kie ruję do moich Wydaw ców, Bogu miły
Gen cze lew skiej i Krzysz tofa Gen cze lew skiego. Dzię kuję za wyro zu mia łość
i świa do mość, że w chwili kry zysu mogę na Was liczyć! Dzię kuję za
wspar cie w trud nych chwi lach. Bar dzo się cie szę, że jeste ście w moim
życiu.

• Dzię kuję Wojt kowi Wawocz nemu, który współ pra cuje
z Wydaw nic twem Melanż, za to, że mogę uczest ni czyć w kre atyw nym
pro ce sie twór czym, jakim jest two rze nie okładki. Dzięki za rady, pomy sły,
roz mowy i pomoc, kiedy odzy wam się nagle, z zada niem wykra cza ją cym
poza pro jek to wa nie okładki.

• Dzię kuję Joan nie Powązka za wni kliwą lek turę, uwagi
i spo strze że nia. Asiu, Twoje wspar cie jest dla mnie nie oce nione.

• Dzię kuję moim naj wspa nial szym na świe cie przy ja cio łom: Ani,
Mag dzie, Agnieszce, Monice, Micha łowi, Mać kowi, Ada mowi – jeste ście
moim opar ciem. Zawsze mogę liczyć na Wasze dobre słowo, radę
i mobi li za cję. To dzięki Wam udało mi się prze trwać naj trud niej sze chwile
w życiu. Dzię kuję, że byli ście i jeste ście o każ dej porze dnia i nocy!

Będę o tym zawsze pamię tać!
• Dzię kuję Czy tel ni kom, któ rzy ze mną roz ma wiają, piszą do mnie

i dzielą się opi niami oraz wra że niami po prze czy ta niu moich ksią żek. Bez
Was nie mogła bym pisać, zmie niać się i roz wi jać.

Zachę cam do kon taktu i roz mów.

Podzię ko wa nia


